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Wiatr wyje na oce­anach 
 Jest bez­gra­nicz­nie ciem­no
 By­ła­byś taka pięk­na
 Na por­tre­cie nie­na­ma­lo­wa­nym
 Tove Jans­son
Minna
Otwie­ra­ją się drzwi, zo­sta­ję wy­pchnię­ta zprzy­jem­ne­go nig­dzie ku lek­ko od­strę­cza­ją­ce­mu do­kądś. Nie chcę się obu­dzić, ale co ztego? Żół­te świa­tło lam­py roz­kła­da się na pod­ło­dze jak wa­chlarz. Ktoś wśli­zgu­je się iza­trza­sku­je za sobą drzwi, zer­ka na mnie zuśmie­chem. Dziew­czy­na. Może mło­da ko­bie­ta. Ma sta­ran­nie za­cze­sa­ne do tyłu blond wło­sy, nad kar­kiem ster­czy kró­ciut­ki ku­cyk. Jest ubra­na wnie­bie­ską blu­zę zde­kol­tem wse­rek ibia­łe spodnie.
 Wtej se­kun­dzie przy­po­mi­nam so­bie, kim je­stem. Na­tych­miast wy­pie­ram tę świa­do­mość. Precz. Zdro­gi. Won.
 Dziew­czy­na bar­dzo ci­cho się po­ru­sza, pod­cho­dzi do bia­łych sza­fek obok łóż­ka, otwie­ra jed­ną znich, bo skrzy­pią drzwicz­ki, krzy­wi się, apo­tem od­wra­ca do mnie ijesz­cze raz uśmie­cha, pod­no­si pa­lec ido­ty­ka gór­nej war­gi. Czyn­ność nad­obo­wiąz­ko­wa. Nic nie mó­wi­łam, nie je­stem wsta­nie nic po­wie­dzieć, za­my­kam oczy ipró­bu­ję zpo­wro­tem wpaść wni­cość. Nie uda­je się. Sły­szę, jak dziew­czy­na wyj­mu­je coś zszaf­ki, ja­kiś sze­lest, drzwi szaf­ki po­now­nie skrzy­pią przy za­my­ka­niu. Przez se­kun­dę jest kom­plet­nie ci­cho, po­tem czu­ję na czo­le chłod­ną rękę.
 –Prze­pra­szam – szep­cze dziew­czy­na.
 Nie od­po­wia­dam, nie otwie­ram oczu, całą ener­gię wkła­dam wre­du­ko­wa­nie sie­bie sa­mej. Nie ma mnie. Nie ist­nie­ję. Je­stem je­dy­nie parą oczu, któ­re przy­glą­da­ją się kra­jo­bra­zo­wi pod po­wie­ka­mi. To kra­jo­braz wtur­ku­sie, zciem­ny­mi wzgó­rza­mi ija­sny­mi do­li­na­mi. Bar­dzo pięk­ny. Pie­lę­gniar­ka stoi jesz­cze chwi­lę, po­tem sły­szę jej ostroż­ne kro­ki wstro­nę wyj­ścia. Przez parę se­kund zko­ry­ta­rza do­cho­dzi stłu­mio­ny głos, któ­ry zo­sta­je ucię­ty wśrod­ku zda­nia. Dziew­czy­na wy­cho­dzi, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Zo­sta­wi­ła mnie. Zo­sta­wi­ła sa­mej so­bie.
 Oczy same się otwie­ra­ją. Wpo­ko­ju jest ciem­no, tyl­ko skądś wśli­zgu­je się sła­be sza­re świa­tło. Może cią­gle trwa noc. Je­śli nie jest to po­po­łu­dnie, czar­ne, szwedz­kie, je­sien­ne po­po­łu­dnie. Na ze­wnątrz nadal wyje bu­rza ipada deszcz, ale może nie tak moc­no jak wczo­raj. Stu­ka­nie wszy­bę nie jest już tak in­ten­syw­ne, brzmi ra­czej jak gde­ra­nie, anie wy­buch wście­kło­ści. Je­stem za to wdzięcz­na nie­bio­som. Sto­krot­ne dzię­ki. Na­wet małe bło­go­sła­wień­stwa są bło­go­sła­wień­stwa­mi.
 Pró­bu­ję jesz­cze raz za­mknąć oczy, ale mi się nie uda­je. Na nowo się otwie­ra­ją, chcą wi­dzieć, wie­dzieć. Gdzie je­stem? Nie wszpi­tal­nej sali. Ale wszpi­ta­lu. Wja­kimś ma­ga­zy­nie. Dużo sza­fek, zle­wo­zmy­wak. Po­kój re­zer­wo­wy, któ­ry wy­ko­rzy­stu­je się tyl­ko wte­dy, gdy szpi­tal jest prze­peł­nio­ny, kie­dy wkaż­dej dwój­ce sto­ją trzy łóż­ka. Ale mają tu peł­ne wy­po­sa­że­nie, wi­dzę to. Małe, lśnią­ce przy­ci­ski na ścia­nie obok. Krót­ki gu­mo­wy wąż zust­ni­kiem, któ­ry pod­łą­cza się do dru­gie­go ust­ni­ka. Tro­chę więk­szy czer­wo­ny gu­zik. Ma ra­to­wać ży­cie. Ina co to komu?
 Zno­wu za­my­kam oczy iprze­krę­cam gło­wę. Ruch jest zbyt gwał­tow­ny, mu­szę te­raz le­żeć spo­koj­nie, żeby po­wstrzy­mać wi­ru­ją­cy świat. Chwi­lę to trwa ikie­dy cze­kam, sły­szę ci­che bul­go­ta­nie. Nie zkra­nu, tu nie ma ka­pią­cych czy ciek­ną­cych kra­nów. Nie zka­lo­ry­fe­ra. Naj­wy­raź­niej leży obok mnie czło­wiek wy­da­ją­cy zsie­bie gar­dło­wy bul­got. Nie je­stem wsta­nie otwo­rzyć oczu, żeby zo­ba­czyć kto to. Oczy, któ­re do­pie­ro co chcia­ły zo­ba­czyć ipo­znać wszyst­ko, na­gle nie chcą wi­dzieć ani wie­dzieć. Chcą tyl­ko, żeby świat prze­stał wi­ro­wać, aświat nie za­mie­rza się za­trzy­mać. Krę­ci się da­lej, co­raz szyb­ciej, za­krę­ca, zmie­nia kie­ru­nek, czu­ję, jak wzbie­ra­ją we mnie mdło­ści ina­gle uty­ka­ją wgar­dle jak kula. Nie zwra­cam na to uwa­gi. Poza wzro­kiem mam też inne zmy­sły, cho­ciaż nad­wy­rę­żo­ne, więc po­mi­mo bólu, wy­cią­gam lewą rękę, żeby po­ma­cać wo­kół. Tak, obok mo­je­go łóż­ka stoi dru­gie. Bar­dzo bli­sko. Za­le­d­wie dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów da­lej. Pod pal­ca­mi wy­czu­wam prze­ście­ra­dło ikwa­dra­to­wy wzór przy­dzia­ło­we­go koca…
 Po­tem wy­mio­tu­ję…
 Przez jed­ną dzie­sią­tą se­kun­dy zdą­żam po­my­śleć, że nad­szedł mój czas, bra­ma do wiecz­no­ści stoi otwo­rem ije­śli tyl­ko lek­ko po­ru­szę gło­wą, apo­tem będę le­żeć bez ru­chu, udu­szę się wła­sny­mi rzy­go­wi­na­mi. Se­kun­dę po­tem cia­ło ścią­ga skurcz izbrzu­cha wy­le­wa mi się nie tyl­ko cuch­ną­ca maź, ale tak­że dźwięk, gu­tu­ral­ne wy­cie, za któ­rym przy­cho­dzi na­stęp­ne, kie­dy cia­ło kur­czy się po­now­nie. Otwie­ra­ją się drzwi, sły­szę ja­kieś gło­sy istłu­mio­ne krzy­ki, wo­kół mnie zbie­ra się kil­ka pie­lę­gnia­rek, prze­su­wa­ją mnie do przo­du ina bok, żeby ostat­nie wy­mio­ty wy­lą­do­wa­ły na pod­ło­dze. Ktoś pod­trzy­mu­je mi gło­wę, ktoś inny stoi obok, przez smród swo­ich wy­mio­cin czu­ję, że pie­lę­gniar­ki pach­ną my­dłem. Są czy­ste iświe­że. 
 –Ostroż­nie – mówi jed­na znich, apo­zo­sta­łe się jej słu­cha­ją. Pod­no­szą mnie sil­ny­mi rę­ka­mi, bu­jam nad łóż­kiem, po­tem opusz­cza­ją na czy­ste prze­ście­ra­dło, roz­pi­na­ją ko­szu­lę ina­cią­ga­ją nową, gła­dzą twarz cie­płą myj­ką. Nie pa­trzę na nie. Nie otwie­ram oczu na­wet na se­kun­dę, ale itak mam wra­że­nie, że je wi­dzę, trzy iden­tycz­ne dziew­czy­ny, wnie­bie­skich blu­zach zde­kol­tem wse­rek ibia­łych spodniach. Ann, Anna iAn­ni­ka. Może to tro­jacz­ki. Mają ten sam uśmiech, te same ge­sty, tę samą sta­ran­nie za­cze­sa­ną do tyłu fry­zu­rę: krót­ki ku­cyk ster­czą­cy nad kar­kiem. 
 –Już do­brze – mówi któ­raś, apo­zo­sta­łe po­wta­rza­ją jak echo. – Do­brze, do­brze…
 Chłod­na ręka na moim czo­le ijuż ich nie ma.
 Te­raz leżę na boku. Świat po­wo­li się uspo­ka­ja. Wy­su­wam ję­zyk, żeby ob­li­zać usta, ale na­gle ro­bię się tak zmę­czo­na, że nie mam na­wet siły na­rze­kać. Bra­ma wiecz­no­ści na ra­zie się za­mknę­ła, wszyst­ko jed­no. Leżę zlewą ręką tuż przy twa­rzy, nie­mal do­ty­kam no­sem rzad­kiej tka­ni­ny ban­da­ża, przy­glą­dam się ko­lo­rom pod po­wie­ka­mi. Zmie­ni­ły się. Kra­jo­braz zro­bił się żół­to­czer­wo­ny, po za­rdze­wia­łym nie­bie wrytm mo­je­go pul­su prze­su­wa­ją się po­wol­ne pło­my­ki. Pie­lę­gniar­ki mu­sia­ły za­pa­lić lamp­kę, któ­rej nie zga­si­ły, wy­cho­dząc. Awięc to nie noc. Musi być rano, wie­czór lub po­po­łu­dnie. 
 Stwo­rze­nie obok mnie zno­wu wy­da­je gar­dło­wy bul­got. Pe­łen pap­ko­wa­tej fleg­my obrzy­dli­wy dźwięk do­cho­dzą­cy zgłę­bi gar­dła. Ga­dzi od­głos. Otwie­ram oczy ipró­bu­ję zer­k­nąć, ale za­raz znów je za­my­kam. Mu­szę pod­no­sić po­wie­ki bar­dzo po­wo­li, mi­li­metr po mi­li­me­trze, żeby tym ra­zem unik­nąć za­wro­tów gło­wy. Naj­pierw wi­dzę coś żół­te­go. Szpi­tal­ny koc. Po­tem coś sza­re­go. Ka­lo­ry­fer po­wi­nien być przy oknie. Coś pa­sia­ste­go. Za­sło­nię­te ża­lu­zje. Sto­jak zkro­plów­ką przy dru­gim łóż­ku. Po­ściel na­cią­gnię­ta do ra­mion na bul­go­czą­cej isto­cie. Wi­dzę po­marsz­czo­ną szy­ję, ale to już wszyst­ko, mu­szę znów za­mknąć oczy ibar­dzo po­wo­li unieść gło­wę ocen­ty­metr. Świat buja się, wbrzu­chu wzbie­ra­ją mdło­ści, ale się nie pod­da­ję, leżę bez ru­chu, aż przej­dą. Po­now­nie otwie­ram oczy. Wi­dzę cię. 
 Tak. To ty. Wpraw­dzie masz dla mnie tyl­ko pro­fil, ale to pro­fil bar­dzo do­brze mi zna­ny. Roz­po­zna­ła­bym go wszę­dzie. Ary­sto­kra­tycz­ny nos. Wy­so­kie czo­ło. Locz­ki, któ­re na­wet tu wszpi­ta­lu, kie­dy tak le­żysz, bul­go­cząc jak jasz­czur­ka, wy­glą­da­ją, jak­byś wła­śnie wy­szła od fry­zje­ra. Tyl­ko usta są inne. Nie tak za­ci­śnię­te jak kie­dyś, wą­skie war­gi nie przy­ci­ska­ją się do sie­bie, nie uśmie­chasz się zim­nym ga­dzim uśmiesz­kiem. Bro­da opa­dła wdół. Masz roz­dzia­wio­ne usta. Tak się wy­glą­da, kie­dy przy­cho­dzi śmierć. Le­żysz tu iumie­rasz. 
 –Och nie – mówi ktoś imija se­kun­da, nim zdam so­bie spra­wę, że tą oso­bą je­stem ja. Gdzieś tam trze­po­cze skrzy­dła­mi mie­dzia­ny anioł. Jak przy­po­mnie­nie. Nie od­zy­ska­łam gło­su, ale itak mogę go sły­szeć.
 –Jesz­cze nie – mó­wię. – Jesz­cze nie.
 Nie od­po­wia­dasz, ale my­ślę, że sły­szysz. Je­stem świę­cie prze­ko­na­na, że sły­szysz każ­de sło­wo ztego, co mam ci do po­wie­dze­nia. 
 
 ***
 
 Nie­bo było wczo­raj całe żół­te. Ża­rzy­ło się ja­sną smu­gą nad ho­ry­zon­tem. 
 Przez kil­ka se­kund my­śla­łam, że na dru­gim brze­gu za­to­ki Kyr­kvi­ken pali się las, ale po­tem ochło­nę­łam. Las nie pło­nął, po pro­stu nie mógł. Był na to zbyt na­sy­co­ny wodą, zbyt mo­kry, cięż­ki od wil­go­ci. Od ty­go­dni pa­da­ło. Ajed­nak nad la­sem uno­si­ła się żół­ta smu­ga. Za­mru­ga­łam. Może to za­chód słoń­ca? Nie. Inny ko­lor. Poza tym za­cho­du nie da­ło­by się zo­ba­czyć, chmu­ry są zbyt cięż­kie, zbyt sza­re.
 Po­ło­ży­łam rękę na mo­krej klam­ce sa­mo­cho­du, ale nie otwo­rzy­łam drzwi. Sta­łam przez chwi­lę, wpa­tru­jąc się wów żół­ty ko­lor, aż przy­po­mnia­łam so­bie, że wtym mie­ście nie wol­no się dziw­nie za­cho­wy­wać. Gwał­tow­nie wy­pro­sto­wa­łam ple­cy, otwo­rzy­łam drzwi iwrzu­ci­łam do środ­ka pla­sti­ko­wą siat­kę, była mo­kra. Ścią­gnę­łam kurt­kę prze­ciw­desz­czo­wą iją też rzu­ci­łam na tyl­ne sie­dze­nie, apo­tem usia­dłam za kie­row­ni­cą. Za­par­ko­wa­ny sa­mo­chód zwró­co­ny był na pół­noc, mój wzrok na­tra­fił na ko­ściół Świę­tej Trój­cy. Bia­ła fa­sa­da na­bra­ła żół­ta­wo­siar­ko­we­go od­cie­nia. Lu­strza­ne od­bi­cie nie­ba.
 Uro­je­nia, po­my­śla­łam ze zło­ścią, prze­krę­ci­łam klu­czyk, sil­nik za­war­czał. Sły­sza­łam też por­to­we pom­py, były jak uspo­ka­ja­ją­cy puls ser­ca wod­da­li. Chod­ni­kiem prze­szła po­spiesz­nie ja­kaś ko­bie­ta wśred­nim wie­ku, mia­ła po­chy­lo­ne ple­cy, trzy­ma­ła przed sobą pa­ra­sol­kę, jak tar­czę prze­ciw desz­czo­wi. Przez set­ną se­kun­dy wy­da­wa­ło mi się, że to mo­żesz być ty, ale za­raz zo­rien­to­wa­łam się, że to po­mył­ka. Ko­bie­ta była dużo młod­sza inie tak wy­mu­ska­na. Na no­gach mia­ła zwy­kłe buty Ecco à la ciot­ka, ata­kich nig­dy byś nie wło­ży­ła. Czar­ne spodnie ko­bie­ty były już cał­ko­wi­cie prze­mo­czo­ne, dało się to za­uwa­żyć, bo kie­dy szła wiel­ki­mi kro­ka­mi pod górę, uty­tła­ne bło­tem ob­le­pia­ły się wo­kół ko­stek. 
 Za­tem to nie ty. Gdy­byś to ty wy­szła na dwór wtaką po­go­dę, gdy­byś wogó­le mo­gła wyjść, wma­gicz­ny spo­sób po­zo­sta­ła­byś su­cha, kro­czy­ła­byś cał­ko­wi­cie wy­pro­sto­wa­na, zpa­ra­sol­ką nad gło­wą, pod od­po­wied­nim ką­tem, pod­czas gdy wszy­scy inni lu­dzie ku­li­li­by się przed wia­trem. Może by­ła­byś wswo­im zie­lo­nym twe­edo­wym ko­stiu­mie, któ­ry jest tak do­brej ja­ko­ści, że po pięt­na­stu la­tach nadal wy­glą­da na zu­peł­nie nowy, ana no­gach na pew­no mia­ła­byś parę bar­dzo po­rząd­nych bu­tów wyj­ścio­wych. Zbrą­zo­wej skó­ry ioczy­wi­ście na nie­wiel­kim pół­ob­ca­sie. Ze sprzącz­ką zżół­te­go me­ta­lu na wierz­chu – wra­mach ustęp­stwa na rzecz ko­kie­te­rii ijako sy­gnał dla świa­ta, że do­praw­dy nie je­steś byle kim. 
 Choć itak wszy­scy to wie­dzą. Moja bab­ka zpew­no­ścią nie jest byle kim. 
 Mia­łam na so­bie ka­lo­sze, nowe czer­wo­ne ka­lo­sze ispodnie wpusz­czo­ne wte ka­lo­sze. Nie żeby mi to wczymś po­mo­gło. By­łam prze­mo­czo­na do su­chej nit­ki, od ko­lan aż do po­ło­wy ud. Poza tym zmar­z­łam na kość. Ręce sztyw­nia­ły mi na kie­row­ni­cy, azgrzyw­ki spły­wa­ły po no­sie lo­do­wa­te kro­ple. Za­nim ru­szy­łam, zer­k­nę­łam szyb­ko na swo­je od­bi­cie wlu­ster­ku wstecz­nym. Nie. Wtym roku tak­że nie zo­sta­nę Miss Uni­ver­sum. Szko­da. Na­praw­dę szko­da. 
 Mu­sia­łam po­rząd­nie nad­ło­żyć dro­gi, żeby unik­nąć za­la­nych ulic wcen­trum, ob­jazd za­pro­wa­dził mnie do dziel­ni­cy wil­lo­wej. Nie­mal we wszyst­kich do­mach pa­li­ły się świa­tła. Lu­dzie na pew­no wró­ci­li wcze­śniej zpra­cy, żeby spraw­dzić sy­tu­ację wpiw­ni­cy. Lek­ko się uśmiech­nę­łam. Wostat­nich la­tach mod­ny jest wi­dok na wodę. Praw­dzi­wy sym­bol sta­tu­su. Jed­nak je­zio­ro wpiw­ni­cy wy­da­je się nie­co mniej atrak­cyj­ne.
 Kara za zło­śli­wą myśl przy­szła na­tych­miast. Zma­łej ulicz­ki wy­je­chał inny sa­mo­chód, tuż przede mną. Wy­glą­dał jak ła­będź, bia­ły ła­będź, któ­ry za­raz się po­de­rwie. Wo­kół nie­go, jak zło­żo­ne skrzy­dła, uno­si­ły się ogrom­ne ilo­ści wody, za­la­ło mi przed­nią szy­bę, zmu­szo­na by­łam zwol­nić, je­chać bar­dzo po­wo­li, żeby zwięk­szyć od­le­głość mię­dzy nami. Po krót­kiej chwi­li sa­mo­chód skrę­cił wlewo. Ode­tchnę­łam zulgą. 
 Na szo­sie było bar­dzo ciem­no, dłu­gie świa­tła nie­wie­le po­ma­ga­ły. Zbyt moc­no pa­da­ło, wi­dzia­łam tyl­ko prze­su­wa­ją­cą się po szy­bie sza­rą ta­flę wody. Mu­sia­łam zmie­nić świa­tła na krót­kie, po­chy­lić się do przo­du nad kie­row­ni­cą imru­żąc oczy, zga­dy­wać, gdzie pro­wa­dzi dro­ga. Sa­mo­chód wi­bro­wał na as­fal­cie, mi­nę­ła chwi­la, za­nim zo­rien­to­wa­łam się, że to przez deszcz. Dro­gę też za­czy­na­ło za­le­wać. Te­raz jesz­cze moc­niej wia­ło, cho­ciaż po obu stro­nach dro­gi był las. Cza­sa­mi od­no­si­ło się wra­że­nie, że ktoś spy­cha sa­mo­chód na bok, jak­by gi­gan­tycz­ne dziec­ko pró­bo­wa­ło go chwy­cić iwe­pchnąć do lasu, ale dziec­ko gi­gant nie mia­ło wcze­śniej do czy­nie­nia ze mną. Nie dam się do ni­cze­go zmu­sić. Dzia­ła­łam wol­no izde­cy­do­wa­nie, pod gór­kę wjeż­dża­łam na ni­skim bie­gu, lek­ko ha­mu­jąc, je­śli ze­śli­zgi­wa­łam się wdół, iuważ­nie pa­trząc na od­bla­ski na po­bo­czu. Wie­dzia­łam, co ro­bię, ty­siąc razy prze­jeż­dża­łam tą dro­gą. Co naj­mniej. Znam każ­de pęk­nię­cie as­fal­tu, każ­dy nie do koń­ca do­brze wy­pro­fi­lo­wa­ny za­kręt, jed­nak itak by­łam tro­chę za­sko­czo­na, gdy do­je­cha­łam pod naj­bar­dziej stro­me wznie­sie­nie. Nowy dźwięk. Szu­mią­cy. Jak­bym prze­je­cha­ła przez kil­ka de­cy­li­trów wody. Może wła­śnie to zro­bi­łam. Wci­snę­łam gaz, ale to nie po­mo­gło, nie dało się przy­spie­szyć. Woda sta­wia­ła opór.
 –Ostroż­nie! – po­wie­dzia­łam do sie­bie na głos, ale się nie po­słu­cha­łam, tyl­ko do­da­łam gazu przed na­stęp­nym wznie­sie­niem. Te­raz po­szło le­piej. Wpraw­dzie wiatr pró­bo­wał po­rwać sa­mo­chód iścią­gnąć go wpra­wo, ale wie­dzia­łam, że dro­ga skrę­ca lek­ko wlewo ije­cha­łam wtym kie­run­ku. Kie­dy do­tar­łam na szczyt, na­resz­cie zo­ba­czy­łam świa­tła domu. Moje dzie­dzic­two. Czer­wo­ny neon świe­cił tuż nad szo­są ipo pra­wej stro­nie, woknach re­stau­ra­cji ża­rzy­ło się świa­tło. Pię­tro wy­żej pa­li­ła się też lamp­ka wpo­ko­ju So­fii. 
 Mój dom leży na wzgó­rzu. Nie może zo­stać za­la­ny. Cho­ciaż rzecz ja­sna ma wi­dok na je­zio­ro.
 
 ***
 
 Je­steś na tyle sta­ra, że mu­sisz wie­dzieć, jak się roz­wi­ja­ła hi­sto­ria tego sło­wa. Mu­sisz też wie­dzieć, że ono ro­śnie, że robi się cią­gle więk­sze iwięk­sze, że po­więk­sza się jak źre­ni­ca wciem­no­ści. Kie­dyś było tak małe, jak głów­ka szpil­ki, mie­ści­ły­śmy się wnim tyl­ko mama ija, małe miesz­ka­nie wBot­kyr­ka iplac za­baw na po­dwó­rzu. Jed­nak te­raz jest duże, czar­ne igłę­bo­kie, jest wnim miej­sce na Arvi­kę iSztok­holm, ina cały świat, mie­ści się wnim ma­rze­nie oli­to­ści­wych wo­dach Lete, wspo­mnie­nie Sal­ly, jej uśmie­chu, mil­czą­cy Ty­ro­ne iga­da­tli­wa Anet­te, wiecz­nie wsta­wio­ny Son­ny iRi­tva olek­ko sza­lo­nym spoj­rze­niu, nie­mal pięk­na Mar­gu­eri­te icy­nicz­ny do cna Hen­rik. Apoza tym ty itwój syn.
 No irzecz ja­sna So­fia. Zwłasz­cza So­fia.
 Wy­mie­niam je­dy­nie kil­ko­ro zty­się­cy lu­dzi, któ­rych obej­mu­ję pa­mię­cią. Pa­mię­tam. Więc je­stem. Cho­ciaż nie chcę ani być, ani pa­mię­tać. 
 
 Moje wspo­mnie­nia róż­nią się stop­niem wy­ra­zi­sto­ści. Gra­ni­cą jest tam­ten dzień trzy­dzie­ści lat temu, kie­dy moja ciot­ka Sal­ly ode­bra­ła mnie ze sta­cji ko­le­jo­wej, dzień, wktó­rym też po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam cie­bie. Wszyst­ko, co było przed­tem, wy­da­je się męt­ne inie­wy­raź­ne. To, co po­tem, jest wy­raź­ne iostre. Pa­mię­tam, jak Sal­ly uśmiech­nę­ła się iwzię­ła moją wa­liz­kę, apo­tem po­ło­ży­ła mi rękę na ple­cach. To było bar­dzo lek­kie do­tknię­cie, do­brze do­pa­so­wa­ne do czter­na­sto­lat­ki, któ­rą by­łam. Nie uścisk, ale obiet­ni­ca. Obiet­ni­ca, któ­rej po­trze­bo­wa­łam, ale nie by­łam wsta­nie przy­jąć. 
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku? – za­py­ta­ła, kie­dy za­czę­ły­śmy iść ipo se­kun­dzie sama so­bie od­po­wie­dzia­ła. – Nie. Ja­sne. Oczy­wi­ście, że nie. 
 Mil­cząc, szłam obok niej.
 –Ale bę­dzie do­brze – po­wie­dzia­ła Sal­ly. – Za ja­kiś czas. Uwierz mi.
 Skrzy­wi­łam się we­wnętrz­nie. Pew­nie. Wszyst­ko na pew­no bę­dzie do­brze, ale nie tak, jak się wy­da­je Sal­ly. Nie będę miesz­kać wtej dziu­rze. Mama wró­ci do domu zkli­ni­ki on­ko­lo­gicz­nej zdro­wa isil­na, aja będę sta­ła wdrzwiach do raju – to zna­czy na­sze­go dwu­po­ko­jo­we­go miesz­ka­nia wBot­kyr­ka, tego sa­me­go, któ­re jesz­cze przed chwi­lą, jesz­cze ty­dzień temu, wca­le ra­jem nie było – by ją po­wi­tać. Wo­kół bę­dzie wio­sna, pięk­na po­go­da, otwar­te drzwi na bal­kon, ana po­dwó­rzu będą ba­wi­ły się dzie­ci, tak jak za­wsze. Ich pi­skli­we gło­sy we­drą się do sa­lo­nu, któ­ry jest tak­że moją sy­pial­nią. Na sto­li­ku bę­dzie stał bu­kie­cik ze­bra­nych prze­ze mnie przy­lasz­czek imama od razu je za­uwa­ży.
 –Och! Wi­dzisz? – po­wie, ro­biąc wy­raź­ne pau­zy mię­dzy sło­wa­mi. – Mają taki in­ten­syw­ny ko­lor, że nie­mal zni­ka­ją…
 Kiw­nę po­ta­ku­ją­co gło­wą, bo ja też to za­uwa­ży­łam, apo­tem przy­nio­sę kawę itort, na­praw­dę wiel­ki, śmie­tan­ko­wy tort ztru­skaw­ka­mi iga­la­ret­ką, imama się uśmiech­nie, bo przy­nio­sę jej też sto­ło­wą łyż­kę. Czyż­by na­resz­cie mo­gła jeść tort łyż­ką? Tak, oczy­wi­ście, jest te­raz tak chu­da, że może…
 Do dziś do­brze pa­mię­tam to ma­rze­nie, wy­raź­niej niż wszyst­ko, co się wcze­śniej wy­da­rzy­ło. Nie mogę so­bie na­wet przy­po­mnieć, jaką twarz mia­ła mama, pa­mię­tam tyl­ko jej na­gie cia­ło. Ob­wi­słe pier­si, wy­dę­ty brzuch, gru­be wał­ki na ple­cach. Mama mia­ła wie­le wy­ra­zów na okre­śle­nie tego sta­nu. Pulch­na albo za­żyw­na, kie­dy była wdo­brym hu­mo­rze, gru­ba ina­praw­dę cho­ler­nie, obrzy­dli­wie tłu­sta kie­dy in­dziej. Pa­mię­tam jej sło­wa. Wy­le­wa­ły się zniej po­tęż­nym po­to­kiem, akaż­de znich zle­wa­ło się zko­lej­nym. „Kie­dy schud­nę­bę­dę­ja­dła­tor­tłyż­ką­sto­ło­wą­tak­na­praw­dę­ku­pię­wiel­ki­tort­tru­skaw­ko­wy­zbi­tą­śmie­ta­ną­i­po­tem­sa­ma­go­zjem.Łyż­ką sto­ło­wą.Tyl­ko­bę­dę­mu­sia­ła­po­je­chać­do­mia­sta­że­by­go­ku­pić­bo­tu­czło­wie­kje­st­zaw­sze­ob­ser­wo­wa­ny­przez­ko­gośk­to­po­tem­plot­ku­je.Ja­sło­wo­da­ję­mam­już­do­ść­plo­tek­do­koń­ca­ży­cia­już­wy­star­czy!Nie­ka­pu­jesz?!
 Już­cał­ko­wi­cie­wy­star­czy.Apo­za­tym­to­nie­mo­żesz­cho­dzi­ćw­tych­spod­niach­są­po­dar­tez­ty­łu­iw­szy­scy­po­wie­dzą­że­ja­to­ta­ka­co­nieu­mie­się­za­jąć­dzie­cia­kiem­nie­da­ję­sło­wo­mu­si­szje­za­szyć­nie­sprze­ci­wiaj­się.Za­szyj­to­mó­wię­bo­ina­czejw­ściek­nę­się­na­cie­bie…”
 Nig­dy ni­ko­mu otym nie opo­wia­dam. Na­wet po trzy­dzie­stu la­tach wsty­dzę się, bo brzmi to, jak­bym źle mó­wi­ła oswo­jej mat­ce, atego nie chcę, na­praw­dę nie chcę oniej źle mó­wić ani my­śleć. Ro­zu­miem, dla­cze­go mu­sia­ła tak dużo ga­dać, cho­wać się za mu­rem ze słów, przed kim iprzed czym usi­ło­wa­ła się bro­nić. Może ty też to wiesz? Albo się do­my­ślasz. Chęt­nie przy­znam, że nie za­wsze była taka, że zda­rza­ły się chwi­le, gdy była mil­czą­ca, spo­koj­na iuśmiech­nię­ta albo kie­dy mó­wi­ła stłu­mio­nym gło­sem iwy­raź­nie roz­dzie­la­ła sło­wa. Tyle że, praw­dę mó­wiąc, nie pa­mię­tam tych chwil. Mam wpa­mię­ci je­dy­nie wła­sną iry­ta­cję, któ­ra ro­sła wtym sa­mym tem­pie, co ja. Swę­dze­nie oczu. Pró­by za­tka­nia każ­de­go otwo­ru wcie­le, żeby jej nie sły­szeć. Kie­dy mia­łam dwa­na­ście lat, idąc spać, wpy­cha­łam so­bie do uszu watę, apo­tem za­gi­na­łam ido­ci­ska­łam płat­ki, żeby się wy­łą­czyć, ale mi się nie uda­wa­ło. Na­pie­ra­ła na mnie, sie­dzia­ła parę me­trów da­lej ioglą­da­ła te­le­wi­zję, do nosa wci­skał mi się dym zjej nie­od­łącz­nych pa­pie­ro­sów, do­cie­rał do mnie brzęk bu­tel­ki ude­rza­ją­cej obrzeg kie­lisz­ka, aje­śli był so­bot­ni wie­czór, sły­sza­łam, jak za­czy­na ko­lej­ną ze swo­ich od­wiecz­nych roz­mów zfa­ce­tem zte­le­wi­zji. Wtam­tych cza­sach nie wie­dzia­łam, że to mój oj­ciec, my­śla­łam, że mat­ka ma nie po ko­lei pod su­fi­tem…
 Dziw­ne, jak uci­chła, kie­dy do­wie­dzia­ła się, że ma raka. Cał­ko­wi­cie ode­bra­ło jej mowę. To ja mu­sia­łam za­dzwo­nić do Sal­ly, żeby po­wie­dzieć, że mamę po­ło­ży­li na on­ko­lo­gii. Sta­łam wbud­ce te­le­fo­nicz­nej na sza­rym ko­ry­ta­rzu iusi­ło­wa­łam wy­tłu­ma­czyć, co się sta­ło. Zpo­cząt­ku nie mo­głam skle­cić zda­nia, ale po­tem sło­wa wy­la­ły się ze mnie nie­mal tak szyb­ko, jak zmamy, nie mo­głam ich za­trzy­mać. Opo­wie­dzia­łam, jak zpo­cząt­ku mama mia­ła dziw­ny ko­lor twa­rzy, taki żół­ta­wy, ijak wy­da­wa­ło mi się, że to nowy krem brą­zu­ją­cy, aż zo­ba­czy­łam, że żół­te zro­bi­ły jej się też biał­ka oczu. Przez wie­le ty­go­dni od­ma­wia­ła od­wie­dze­nia przy­chod­ni. „Bo­prze­cież­wia­do­mo­ilez­te­go­bę­dzie­plo­tek­nie­dzię­ku­ję­je­st­do­brze­ja­kjest”, ale wte­dy za­czął jej puch­nąć brzuch, mia­ła mdło­ści ibóle, więc wkoń­cu zgo­dzi­ła się iść do le­ka­rza. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że ra­zem ze mną. Oczy­wi­ście znią po­szłam. Moja kla­sa je­cha­ła tego dnia na wy­ciecz­kę do Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej, cie­szy­łam się na to od wie­lu ty­go­dni. Za­miast tego wy­bra­łam się zmoją wiecz­nie ga­da­ją­cą mamą do przy­chod­ni ira­zem znią we­szłam do le­ka­rza, żeby zo­ba­czyć, jak jej ode­bra­ło mowę, kie­dy usły­sza­ła, że musi udać się pro­sto do kli­ni­ki on­ko­lo­gicz­nej. Tak­sów­ką. By­ły­śmy bez pie­nię­dzy, więc pie­lę­gniar­ka wprzy­chod­ni dała mi kar­tecz­kę, któ­rą mia­łam wrę­czyć kie­row­cy tak­sów­ki. Kie­dy do­je­cha­ły­śmy na miej­sce, od razu nas przy­ję­li, naj­pierw przy­szedł je­den le­karz, po­tem jesz­cze dwóch, awkoń­cu na­wet pro­fe­sor – miał to na­pi­sa­ne na pla­sti­ko­wej pla­kiet­ce na bia­łym far­tu­chu – rzu­ca­li so­bie szyb­kie spoj­rze­nia, apo­tem po­wie­dzie­li, że do­brze to nie wy­glą­da. Wy­pro­wa­dzo­no mnie na ko­ry­tarz, amamę wy­sła­no na rent­gen czy coś ta­kie­go. Apo­tem, parę go­dzin póź­niej, mama wró­ci­ła na no­szach, wto­czo­no ją do ma­łe­go po­ko­iku, wktó­rym ija mo­głam po­sie­dzieć. Po­tem wró­cił pierw­szy le­karz, wes­tchnął ipo­wie­dział, że no tak, nie­ste­ty, two­ja mama ma wszę­dzie no­wo­twór, zwłasz­cza wwą­tro­bie imeta… meta… coś tam wma­sie in­nych miejsc. Musi być ho­spi­ta­li­zo­wa­na. Wkli­ni­ce on­ko­lo­gicz­nej. Mama nic nie po­wie­dzia­ła, ani sło­wa, dziw­nie wy­glą­da­ła, cały czas mia­ła za­mknię­te oczy, wja­kiś ta­jem­ni­czy spo­sób za­ssa­ła war­gi, aż zu­peł­nie znik­nę­ły, tak, to nie­po­ję­te, ale praw­dzi­we, moja mama prze­sta­ła mó­wić. 
 Sal­ly wmil­cze­niu słu­cha­ła mo­jej ga­da­ni­ny, apo­tem głę­bo­ko wes­tchnę­ła. 
 –Aha – po­wie­dzia­ła wkoń­cu. – Że też tak to się uło­ży­ło. Bied­na Kri­stin.
 Nie wie­dzia­łam, co od­po­wie­dzieć, na­gle za­bra­kło mi słów. 
 –Przy­jedź do mnie, Min­na – po­wie­dzia­ła Sal­ly. – Je­steś za mała, żeby być ztym sama. 
 Za­iskrzy­ło mi przed ocza­mi. Za mała? Ta pie­przo­na baba twier­dzi, że ja je­stem za mała? Do cho­le­ry, mam czter­na­ście lat, aza pięć mie­się­cy itrzy dni skoń­czę pięt­na­ście! Nic nie od­po­wie­dzia­łam, bo czu­łam, że już zbyt dużo się na­ga­da­łam. Ży­cie na­uczy­ło mnie, że zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szym spo­so­bem na to, by prze­pro­wa­dzić swo­ją wolę, jest mil­cze­nie. Odło­ży­łam bez sło­wa słu­chaw­kę imoc­no wy­pro­sto­wa­na, wy­szłam zkli­ni­ki on­ko­lo­gicz­nej. Nie zo­ba­czy­łam wię­cej mamy, nie po­szłam do niej, żeby ją po­cie­szyć iobie­cać, że nie­dłu­go wró­cę. Po pro­stu wy­szłam. Wsia­dłam wau­to­bus ja­dą­cy do dwor­ca cen­tral­ne­go, sie­dzia­łam bez ru­chu na sa­mym prze­dzie, nie my­śląc inie czu­jąc zu­peł­nie nic. Dłu­ba­łam przy prysz­czu wdol­nym ką­ci­ku ust. Przy­glą­da­łam się świa­tłom mia­sta za szy­bą, ja­skra­wym oknom wy­staw ire­stau­ra­cji, któ­re mie­ni­ły się imru­ga­ły. Wcią­gnę­łam miej­ski za­pach ben­zy­ny iole­ju do sma­że­nia. By­łam spo­koj­na. Cał­ko­wi­cie spo­koj­na. Jed­nak kie­dy do­tar­łam do dwor­ca iza­czę­łam wspi­nać się po scho­dach do ko­lej­ki pod­miej­skiej, usły­sza­łam, jak ja­cyś chłop­cy gwiż­dżą za mną, iwte­dy zno­wu za­iskrzy­ło mi wgło­wie, przed ocza­mi zro­bi­ło mi się lśnią­co ibia­ło. Od­wró­ci­łam się zza­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi. Chłop­cy za­re­cho­ta­li, ale mie­li dość ro­zu­mu, żeby ze­śli­zgnąć się ze scho­dów iznik­nąć. Mie­li szczę­ście. Gdy­by nie znik­nę­li, po­bi­ła­bym ich. Mo­gła­bym ich za­tłuc.
 Kie­dy otwo­rzy­łam drzwi do domu, za­dzwo­nił te­le­fon. To była Sal­ly. 
 –Ja albo opie­ka spo­łecz­na – po­wie­dzia­ła. Sku­li­łam się izro­zu­mia­łam, że ma ra­cję. 
 Po­tem wy­star­czy­ło parę dni ina­gle sta­łam na ryn­ku głów­nym wArvi­ce zręką mo­jej ciot­ki na ple­cach. Było póź­ne paź­dzier­ni­ko­we po­po­łu­dnie, pa­li­ły się la­tar­nie, aich świa­tło od­bi­ja­ło się na mo­krym od desz­czu bru­ku. Sal­ly wy­cią­gnę­ła rękę iuśmiech­nę­ła się.
 –Wi­taj uźró­deł – po­wie­dzia­ła.
 Ro­zej­rza­łam się. Na ryn­ku było nie­mal pu­sto, prze­cho­dzi­ła go tyl­ko na ukos ja­kaś sa­mot­na ko­bie­ta. Była ubra­na wbe­żo­wy płaszcz naj­wyż­szej ja­ko­ści, zdu­żym fu­trza­nym koł­nie­rzem, na pew­no zszo­pa albo ze srebr­ne­go lisa, ido­pa­so­wa­ny do nie­go mały ka­pe­lu­sik. Mia­ła cał­ko­wi­cie pro­ste nogi, bez naj­mniej­sze­go zwę­że­nia przy ko­st­ce, ana sto­pach lśnią­ce wyj­ścio­we buty na pół­ob­ca­sie zmałą sprzącz­ką błysz­czą­cą jak zło­to. Dro­gie. To było wi­dać. Szła ze wzro­kiem wbi­tym wcoś wod­da­li izza­ci­śnię­ty­mi usta­mi, anad gło­wą cał­ko­wi­cie pro­sto trzy­ma­ła pa­ra­sol­kę. 
 –Spójrz – po­wie­dzia­ła Sal­ly ści­szo­nym gło­sem. – Tam idzie two­ja bab­ka.
 Może usły­sza­łaś, co po­wie­dzia­ła Sal­ly, bo rzu­ci­łaś mi szyb­kie spoj­rze­nie, za­nim jesz­cze bar­dziej wy­prę­ży­łaś wy­pro­sto­wa­ne już ple­cy, imi­nę­łaś nas, nie za­uwa­ża­jąc. Nie przy­wi­ta­łaś się. Oczy­wi­ście, że się nie przy­wi­ta­łaś. 
 Sal­ly przez chwi­lę sta­ła wmil­cze­niu, pa­trząc, jak od­pro­wa­dzam cię wzro­kiem, apo­tem po­chy­li­ła się iwzię­ła moją wa­liz­kę.
 –Chodź już – po­wie­dzia­ła. – Pada. 
 
 To mówi wła­ści­wie wszyst­ko oSal­ly. Taka była. Moja sio­stra, któ­ra tak na­praw­dę była moją ciot­ką, azcza­sem sta­ła się mat­ką. Moja przy­ja­ciół­ka, któ­ra nig­dy mi ni­cze­go nie za­rzu­ca­ła ionic mnie nie oskar­ża­ła. 
 Nie żyje już od wie­lu lat, ale je­stem pew­na, że gdy­bym za­trzy­ma­ła ja­kie­goś męż­czy­znę na ryn­ku wArvi­ce, ja­kie­go­kol­wiek męż­czy­znę po­wy­żej trzy­dzie­ste­go pią­te­go roku ży­cia, uśmiech­nął­by się na wspo­mnie­nie oniej. Ża­den męż­czy­zna nie może za­po­mnieć Sal­ly, przy­najm­niej ża­den ztych, któ­rzy spo­tka­li ją wcią­gu jej pierw­szych czter­dzie­stu lat. Może tak­że ża­den ztych, któ­rzy zna­li ją przez ostat­nie trzy, cho­ciaż zzu­peł­nie in­nych po­wo­dów. Póź­ną Sal­ly pró­bu­ję za­po­mnieć. Wcze­sną, praw­dzi­wą Sal­ly wspo­mi­nam zra­do­ścią. Roz­bu­ja­ne bio­dra. Znaj­du­ją­ce się za­wsze wru­chu ręce. Ciem­ne loki, któ­re prze­kli­na­ła, ale zktó­rych wgłę­bi du­szy była bez­gra­nicz­nie dum­na. Uśmiech. Sko­re do śmie­chu oczy. Bia­łe jak kość sło­nio­wa po­licz­ki. 
 Nic dziw­ne­go, że in­te­re­sy szły do­brze. Le­d­wo zdą­ży­ła otwo­rzyć go­spo­dę USal­ly, ajuż każ­dziut­ki męż­czy­zna wArvi­ce czuł sil­ną po­trze­bę, by choć raz wty­go­dniu zjeść tam lunch lub coś prze­ką­sić po dro­dze do Su­lvik. Cza­sem po pro­stu pa­ko­wał do sa­mo­cho­du żonę zdzieć­mi ije­chał znimi do Sal­ly na nie­dziel­ny obiad na ta­ra­sie. Sal­ly uśmie­cha­ła się ili­czy­ła pie­nią­dze, za­cią­ga­ła się pa­pie­ro­sem ili­czy­ła pie­nią­dze, od­sła­nia­ła prze­rwę mię­dzy zę­ba­mi ili­czy­ła pie­nią­dze. Inig­dy nie uśmie­cha­ła się zta­kim za­do­wo­le­niem, jak wte­dy, kie­dy już je po­li­czy­ła isko­czy­ła do ban­ku. 
 Kri­stin, moja mat­ka, star­sza sio­stra Sal­ly, nie była wpo­dob­ny spo­sób za­chwy­co­na ży­ciem. Mó­wiąc szcze­rze, cier­pia­ła zpo­wo­du czwar­te­go spo­śród grze­chów głów­nych – za­zdro­ści. Sal­ly nig­dy nie mu­sia­ła się wy­si­lać. Nig­dy nie za­szła wcią­żę (kwa­śne spoj­rze­nie wstro­nę yours tru­ly), choć rów­nież nig­dy – to Kri­stin mu­sia­ła na­praw­dę pod­kre­ślić – nie mo­gła po­czuć, jak to jest mieć ma­leń­kie dziec­ko. Co wza­sa­dzie jest bar­dzo spra­wie­dli­we. Oso­ba, któ­ra tak strasz­nie oszu­ku­je na­tu­rę, jak Sal­ly, zo­sta­je wkoń­cu sama przez na­tu­rę oszu­ka­na. Tak już jest. Na­tu­ra oszu­ka­ła Sal­ly, co moż­na uznać za­rów­no za spra­wie­dli­we (cha, cha!), jak iza nie­spra­wie­dli­we (cho­ler­na bu­me­lant­ka!), za­leż­nie od na­stro­ju. To zna­czy od na­stro­ju Kri­stin.
 Prze­pra­szam. To po­bocz­ny wą­tek tej hi­sto­rii, ale po­wi­nien cię za­in­te­re­so­wać. Pod wa­run­kiem że pa­mię­tasz Kri­stin, ana pew­no pa­mię­tasz, bez wzglę­du na to, czy tego chcesz, czy nie. Dwa lata star­sza od Sal­ly, wy­rzu­co­na zli­ceum wwie­ku sie­dem­na­stu lat za to, że za­szła wcią­żę. Dag, twój syn imój uko­cha­ny oj­ciec nie zo­stał za to wy­rzu­co­ny. Przez ty­dzień miał po­nu­rą minę, jak wod­po­wied­nim mo­men­cie zwie­rzy­ła mi się Sal­ly, ale po­tem od­zy­skał re­zon, zro­bił ma­tu­rę iprzez parę lat stu­dio­wał na uni­wer­sy­te­cie wUp­psa­li, aż wkoń­cu do­stał pra­cę wte­le­wi­zji.
 
 Od tego cza­su mi­nę­ło już pięt­na­ście lat, mama le­ża­ła wkli­ni­ce on­ko­lo­gicz­nej, aja wy­lą­do­wa­łam tam, gdzie kie­dyś mnie po­czę­to, iszłam obok Sal­ly wstro­nę jej żół­te­go fia­ta. Pra­wie no­we­go. Usia­dłam na przed­nim sie­dze­niu ipo­zwo­li­łam, żeby Sal­ly po­mo­gła mi za­piąć pasy. Nig­dy wcze­śniej nie uży­wa­łam pa­sów bez­pie­czeń­stwa, mó­wiąc szcze­rze, wła­ści­wie na­wet nie je­cha­łam sa­mo­cho­dem, któ­ry nie był tak­sów­ką, inig­dy nie sie­dzia­łam zprzo­du. Sal­ly nie sko­men­to­wa­ła mo­jej nie­po­rad­no­ści, uśmiech­nę­ła się tyl­ko ipo­mo­gła mi, apo­tem wsa­dzi­ła klu­czyk do sta­cyj­ki iza­pa­li­ła. Włą­czy­ło się ra­dio, pa­trzy­łam na jego bla­do­zie­lo­ne świa­teł­ka, aSal­ly ści­szy­ła tak, że gło­sy przy­bla­kły iza­mie­ni­ły się wnie­wy­raź­ne mru­cze­nie wtle.
 Bab­ka? Praw­dzi­wa? Py­ta­nie za­bły­sło wciem­no­ści sa­mo­cho­du, ale spró­bo­wa­łam je ode­pchnąć. Wta­kim ra­zie mu­szę prze­cież też mieć tatę. Na­praw­dę. Czy on też miesz­ka tu­taj, wArvi­ce? Czy ze­chciał­by… Nie, oczy­wi­ście, że nie. Je­stem prze­cież dzie­cia­kiem Kri­stin. Precz. Zdro­gi. Won.
 Za­klę­cie tym ra­zem nie po­ma­ga­ło. Na­gle uru­cho­mi­ła się moja wy­obraź­nia iwy­da­wa­ło mi się, że wi­dzę cię, idą­cą jak kró­lo­wa uli­cą Stor­ga­tan. Lu­dzie na­praw­dę kła­nia­li ci się, kie­dy tak szłaś, kła­nia­li, dy­ga­li ispusz­cza­li wzrok. Aty ki­wa­łaś im gło­wą przy­jaź­nie inie­co wy­nio­śle, po­tem skrę­ci­łaś wstro­nę du­że­go czar­ne­go domu zce­gły, prze­szłaś przez ciem­ny ibar­dzo oka­za­ły ogród – nie­mal park – izbli­ży­łaś się do po­tęż­nych dę­bo­wych drzwi. Otwo­rzy­łaś je, żeby wejść do holu. Był wiel­ki, zma­lo­wi­dła­mi na su­fi­cie idę­bo­wy­mi pa­ne­la­mi na ścia­nach. Cze­ka­ła wnim kor­pu­lent­na ko­bie­ta, mia­ła na so­bie czar­ną su­kien­kę zbia­łym far­tu­chem, jak słu­żą­ca wfil­mie zlat trzy­dzie­stych. Dy­gnę­ła, kie­dy zna­la­złaś się wśrod­ku. Wod­po­wie­dzi otrzy­ma­ła sztyw­ne ski­nie­nie. Zdję­łaś płaszcz, po­da­łaś jej, apo­tem sta­nę­łaś przed gi­gan­tycz­nym lu­strem wświę­cą­cej ma­ho­nio­wej ra­mie izdję­łaś ka­pe­lusz, któ­ry też po­da­łaś słu­żą­cej, iza­py­ta­łaś, nie pa­trząc na nią, czy pa­nicz jest wdomu. Słu­żą­ca jesz­cze raz dy­gnę­ła iod­po­wie­dzia­ła, że tak, tak, jest. Pani może zna­leźć pa­ni­cza wbi­blio­te­ce…
 No tak. Oczy­wi­ście były to je­dy­nie ma­rze­nia. Nie wie­dzia­łam wte­dy nic oArvi­ce, nie mia­łam po­ję­cia, że na uli­cy Stor­ga­tan nig­dy nie było żad­ne­go oto­czo­ne­go par­kiem domu zce­gły iże lu­dzie zpraw­dzi­wych wyż­szych sfer nig­dy nie miesz­ka­li­by wtym mie­ście. Wrze­czy sa­mej nie mia­łam na­wet po­ję­cia, co to po­sia­dłość. Nig­dy prze­cież żad­nej nie wi­dzia­łam, na­wet wte­le­wi­zji. Te­raz jest in­a­czej. Wi­dzia­łam już twój dom – Tyn­ne­berg, dwór rodu Tyn­ne. To zna­czy zze­wnątrz.
 –Daw­no cię tu nie było – po­wie­dzia­ła Sal­ly, aja po­wró­ci­łam do rze­czy­wi­sto­ści iżół­te­go fia­ta. Za­mru­ga­łam ocza­mi.
 –Tak. Czte­ry lata.
 –Od po­grze­bu bab­ci.
 –Tak.
 Na chwi­lę zro­bi­ło się ci­cho, za­ci­snę­łam po­wie­ki, żeby nie przy­po­mnieć so­bie, jak wte­dy brzmia­ła mama, jak pi­skli­wy był jej głos, kie­dy wpy­cha­ła do to­reb­ki srebr­ne sztuć­ce bab­ki, mó­wiąc, że ma do nich pra­wo, „na­praw­dę­na­le­ży­mi­się”, bo prze­cież Sal­ly na pew­no pod­bie­ra­ła bab­ce każ­dy gro­sik zeme­ry­tu­ry. Jak in­a­czej by­ło­by ją stać na ku­pie­nie przy­droż­nej re­stau­ra­cji? „Co? Czy­je­stja­ka­śo­so­bak­tó­ra­mo­że­to­wy­ja­śnić?”
 Sal­ly do­my­śli­ła się, co mi cho­dzi po gło­wie.
 –Wzię­łam po­życz­kę zban­ku – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. – Ale two­ja mama nie umia­ła tego zro­zu­mieć. Nie wie, jak to się robi…
 Wy­da­łam zsie­bie ci­chy dźwięk, któ­ry mógł ozna­czać co­kol­wiek. Je­cha­ły­śmy uli­cą Präst­gård­svägen. Wwil­lach po pra­wej stro­nie pa­li­ły się woknach małe lamp­ki, bia­łe, żół­te iczer­wo­ne. Przy­glą­da­łam im się przez chwi­lę, za­nim od­wró­ci­łam gło­wę iza­czę­łam pa­trzeć na za­to­kę Kyr­kvi­ken. Ciem­no­sza­re nie­bo nad czar­ną wodą, mia­łam wra­że­nie, że za chmu­ra­mi znaj­du­je się lśnią­cy bie­lą księ­życ wpeł­ni.
 –Przy­go­to­wa­łam po­kój dla cie­bie – po­wie­dzia­ła Sal­ly. Spra­wi­ło mi to ra­dość.
 Po­czu­łam ła­sko­ta­nie wżo­łąd­ku – wła­sny po­kój? Pil­no­wa­łam się, żeby Sal­ly nic nie za­uwa­ży­ła, za­cho­wa­łam do­kład­nie ten sam ton gło­su, co wcze­śniej.
 –Dzię­ku­ję. Ale ja nie zo­sta­nę na dłu­go. Tyl­ko do­pó­ki mama nie wró­ci do domu ze szpi­ta­la.
 Sal­ly nie od­po­wie­dzia­ła od razu. Sły­sza­łam, jak wstrzy­ma­ła na chwi­lę od­dech, apo­tem wy­pu­ści­ła po­wie­trze, jak­by wes­tchnę­ła.
 –Tak. Tyl­ko że to może tro­chę po­trwać. Roz­ma­wia­łam zjej le­ka­rzem imó­wił, że naj­le­piej, że­by­śmy to wie­dzia­ły. To dla­te­go za­dzwo­ni­łam do szko­ły. Mo­żesz za­cząć wpo­nie­dzia­łek. 
 Za­cząć szko­łę? Tu­taj? Świat za­ko­ły­sał się, może dla­te­go, że Sal­ly skrę­ci­ła wlewo, na szo­sę, amoże przez to, że uświa­do­mi­łam so­bie coś, cze­go nie chcia­łam. Nie przy­je­cha­łam tu wgo­ści. Prze­pro­wa­dzi­łam się. Będę mu­sia­ła za­cząć nową szko­łę. Szko­łę bez mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki Ulri­ki. Szko­łę zno­wy­mi na­uczy­cie­la­mi. Szko­łę, wktó­rej nikt nie bę­dzie wie­dział, jak się na­zy­wam, wktó­rej będę tą nową…
 Szo­sa po­ciem­nia­ła. Po obu stro­nach roz­po­ście­rał się czar­ny, głu­chy las. Sie­dzia­ły­śmy przez dłuż­szą chwi­lę wmil­cze­niu, ja­dąc przez małą miej­sco­wość, skrę­ci­ły­śmy wlewo, ze­śli­zgnę­ły­śmy się wdół, po­tem wje­cha­ły­śmy na ko­lej­ne wznie­sie­nie, iznów wdół, iwgórę.
 –Je­ste­śmy na miej­scu – po­wie­dzia­ła Sal­ly. – To tu­taj. To moja go­spo­da. 
 
 Wy­sia­dłam zsa­mo­cho­du ipo­pa­trzy­łam na czer­wo­ny neon na słu­pie przy dro­dze. USal­ly, Re­stau­ra­cja & Ka­wiar­nia. Bia­ły dom mi­go­tał, pa­li­ło się we wszyst­kich oknach, wdu­żych na dole iwmniej­szych na pię­trze. Znaj­do­wa­ły­śmy się na wzgó­rzu, nie­da­le­ko brze­gu je­zio­ra Gla­fs­fjor­den. Obok domu stał wiel­ki dąb zna­gi­mi ga­łę­zia­mi wy­cią­gnię­ty­mi ku nie­bu, ten sam, któ­ry wczo­raj po­zna­łam nie­co le­piej, niż chcia­łam. Dąb był ciem­ny, ale woda jesz­cze ciem­niej­sza. Po dru­giej stro­nie za­to­ki iskrzy­ło się kil­ka żół­tych świa­teł. Było ci­cho. Ci­szej wo­kół mnie niż kie­dy­kol­wiek przed­tem.
 –Halo – Sal­ly sta­ła tuż za mną, wy­cią­ga­jąc zsa­mo­cho­du moją wa­liz­kę.
 –Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam. – Nie chcia­łam…
 Sal­ly ro­ze­śmia­ła się.
 –Prze­pra­szam? Za co? Chodź, po­ka­żę ci mój dom.
 
 To była sta­ra szko­ła, po­ma­lo­wa­na na bia­ło szko­ła zcza­sów, kie­dy tak­że lasy wo­kół Arvi­ki były za­miesz­ka­ne. Kie­dyś na par­te­rze mie­ści­ły się trzy duże kla­sy, ana pię­trze dwa nie­wiel­kie miesz­ka­nia, te­raz jed­nak znaj­do­wa­ła się tu go­spo­da Sal­ly ijej dom. Kie­dy po­de­szły­śmy bli­żej, oczy jej za­lśni­ły, wzię­ła mnie pod rękę ipo­wie­dzia­ła:
 –Praw­da, że tu ład­nie… Ku­pi­łam ru­inę, ale chy­ba te­raz jest ład­nie?
 Ina­praw­dę było ład­nie, był to chy­ba naj­ład­niej­szy dom, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Na­prze­ciw wej­ścia zpo­ma­lo­wa­ny­mi na nie­bie­sko drzwia­mi znaj­do­wa­ła się zdo­bio­na drew­nia­ny­mi or­na­men­ta­mi we­ran­da, ana ty­łach domu ka­mien­ny ta­ras zwi­do­kiem na je­zio­ro. 
 –Za­ję­ło mi to trzy lata – po­wie­dzia­ła Sal­ly. – Przez trzy lata pra­co­wa­łam jako kie­row­nicz­ka sali who­te­lo­wej re­stau­ra­cji wArvi­ce ikaż­dą wol­ną chwi­lę po­świę­ca­łam na re­mon­to­wa­nie tego miej­sca. Nie ku­po­wa­łam żad­nych ubrań, nig­dzie nie po­dró­żo­wa­łam, wdomu ja­dłam tyl­ko śnia­da­nia, resz­tę wpra­cy. Oszczę­dza­łam każ­dy grosz. Licz­ni fa­ce­ci po­ma­ga­li mi no­sić cięż­kie rze­czy za obiet­ni­cę dar­mo­wych obia­dów, kie­dy miej­sce bę­dzie już go­to­we. Za­pła­ci­łam tyl­ko elek­try­ko­wi iczło­wie­ko­wi, któ­ry zro­bił kuch­nię wre­stau­ra­cji, wprze­ciw­nym ra­zie nie do­sta­ła­bym ze­zwo­le­nia na ser­wo­wa­nie po­sił­ków. Jed­nak resz­tę zro­bi­łam sama. Po­ma­lo­wa­łam każ­dy mi­li­metr, za­rów­no na ze­wnątrz, jak iwśrod­ku. Po­ukła­da­łam ka­fel­ki wła­zien­ce. Zbu­rzy­łam ścia­ny. Ki­to­wa­łam okna. Ze­rwa­łam sta­re li­no­leum iwy­szli­fo­wa­łam pod­ło­gi. 
 Spoj­rza­łam na nią. Wy­glą­da­ła na za­ko­cha­ną. Na­gle od­nio­słam wra­że­nie, że je­ste­śmy wjed­nym wie­ku. Jak­by­śmy na­praw­dę mo­gły zo­stać przy­ja­ciół­ka­mi. 
 –Bar­dzo ład­nie – przy­zna­łam szcze­rze. – Na­praw­dę bar­dzo ład­nie. 
 Wświe­tle zokna wi­dzia­łam, jak lśnią jej oczy. 
 –Tak – po­wie­dzia­ła. – Tak jest. Ito mój dom. Jest moją wła­sno­ścią. Cza­sem nadal nie mogę wto uwie­rzyć…
 Przez chwi­lę sta­ły­śmy wmil­cze­niu, pa­trząc na dom, po­tem Sal­ly ści­snę­ła moje ra­mię ipo­wie­dzia­ła:
 –Chodź, zo­ba­czysz swój po­kój!
 Ipo­szły­śmy, cią­gle przy­tu­lo­ne, wstro­nę ku­chen­nych drzwi na gó­rze.
 
 Ten po­kój na­le­ży dziś do So­fii. Mo­jej cór­ki. Mo­jej pięk­nej iuta­len­to­wa­nej cór­ki. Nie wiem do­kład­nie, jak on te­raz wy­glą­da, ale ostat­nim ra­zem, kie­dy się tam wśli­zgnę­łam, nic nie było zmie­nio­ne. Łóż­ko nadal sta­ło pod ścia­ną inadal przy­kry­wa­ła je sta­ra szy­deł­ko­wa na­rzu­ta. Bia­łe biur­ko znaj­do­wa­ło się pod oknem, tam gdzie za­wsze, obok nie­go pół­ka na książ­ki, asta­ry ślicz­ny fo­tel wi­kli­no­wy tkwił nadal wswo­im ką­cie. Tak, poza tym była jesz­cze jed­na nowa rzecz. Może dwie. Kie­dy So­fia skoń­czy­ła trzy­na­ście lat, ku­pi­łam nowe za­sło­ny inowy dy­wan, ale pil­no­wa­łam, żeby wy­glą­da­ły nie­mal do­kład­nie tak samo jak wcze­śniej­sze. Były tyl­ko tro­chę lep­szej ja­ko­ści. Dy­wa­nik ze szma­tek za­mie­nił się wdy­wan zprzę­dzy, któ­ry nadal jest nie­bie­ski, zwą­ski­mi pa­ska­mi tur­ku­su na ciem­nej po­wierzch­ni. Bar­dzo pięk­ny. Za­sło­ny są bia­łe jak te, któ­re wi­sia­ły po­przed­nio, może jesz­cze biel­sze. 
 Je­stem wdomu, po­my­śla­łam nie­chcą­cy, kie­dy po raz pierw­szy prze­kro­czy­łam ten próg. Na­resz­cie do­tar­łam do domu.
 
 Nig­dy wię­cej nie zo­ba­czy­łam mamy. Kie­dy pół­to­ra mie­sią­ca póź­niej przy­je­cha­ły­śmy zSal­ly na jej po­grzeb, trum­na była już za­mknię­ta. Po­tem sta­ły­śmy obok sie­bie, wy­mie­nia­jąc uści­ski rąk zpo­zo­sta­ły­mi go­ść­mi po­grze­bo­wy­mi. ZBir­git­tą iDo­ugla­sem zpra­cy mamy. ZWe­ro­ni­ką ztej sa­mej klat­ki scho­do­wej. IzTovą, zktó­rą mama cho­dzi­ła na tań­ce. Nie było ich wie­lu. Każ­de­mu bar­dzo uważ­nie się przy­glą­da­łam. Czy to ich tak się bała? Ich plo­tek? Ich roz­mów za ple­ca­mi?
 Nie. Nie są­dzę. To ja­cyś inni plot­ko­wa­li oma­mie. Obcy. Złe du­chy. Szep­czą­ce po­sta­ci zprze­szło­ści. 
 Może ich znasz?
 
 Na­stęp­ne­go dnia po­szłam do mo­jej ko­le­żan­ki Ulri­ki, żeby się znią po­że­gnać. Otwo­rzy­ła drzwi iwpa­try­wa­ła się we mnie, jak­bym była du­chem, po­tem wcią­gnę­ła po­wie­trze iza­pro­si­ła mnie do po­ko­ju, na­zy­wa­ne­go jej wła­snym, aktó­ry wrze­czy­wi­sto­ści dzie­li­ła zdwo­ma młod­szy­mi brać­mi. Pró­bo­wa­li wejść do nas, co chwi­la uchy­la­li drzwi ze sklej­ki, aż wkoń­cu Ulri­ka stra­ci­ła cier­pli­wość. Dała star­sze­mu wtwarz. To mu­siał być moc­ny po­li­czek, bo od­sko­czy­ła mu gło­wa icięż­ko upadł pupą na pod­ło­gę. Ga­pił się na nią zusta­mi otwar­ty­mi, jak do krzy­ku, ale Ulri­ka tyl­ko po­now­nie pod­nio­sła rękę isię uspo­ko­ił, ucichł inie spusz­cza­jąc zniej oczu, pod­pełzł pod ścia­nę. Przez kil­ka se­kund Ulri­ka ob­ser­wo­wa­ła go bez ru­chu, apo­tem bar­dzo ci­cho za­mknę­ła drzwi ispoj­rza­ła na mnie, wci­ska­jąc ręce wkie­sze­nie.
 –Aha – po­wie­dzia­ła. – To two­ja mat­ka wzię­ła iumar­ła…
 Kiw­nę­łam gło­wą iod­wró­ci­łam wzrok, ob­ser­wo­wa­łam brą­zo­wą prę­gę na ścia­nie. Naj­wy­raź­niej ta­pe­ta od­kle­iła się na sty­ku iktoś ode­rwał od­sta­ją­cy ka­wa­łek. 
 –Par­szy­wie – stwier­dzi­ła Ulri­ka.
 –No.
 –To gdzie te­raz bę­dziesz miesz­kać?
 Pró­bo­wa­łam lek­ko wzru­szyć ra­mio­na­mi.
 –Uciot­ki… WArvi­ce.
 Ulri­ka unio­sła brwi, wką­ci­ku ust cza­ił się uśmiech. Była ślicz­na. Ślicz­na blon­dyn­ka zzim­ny­mi ocza­mi.
 –Nie uojca?
 Rzu­ci­łam jej szyb­kie spoj­rze­nie.
 –Nie wiem, kto jest moim oj­cem. Wiesz prze­cież.
 Po­wie­dzia­łam to dość chłod­no, pra­wie jak Sal­ly, kie­dy ser­wo­wa­ła ko­lej­ne piwo za­nad­to wsta­wio­ne­mu dżen­tel­me­no­wi. Nig­dy wcze­śniej nie mó­wi­łam tym to­nem. Wie­dzia­łam, że Ulri­ki nie moż­na bez­kar­nie na­ra­żać na coś, co przy­po­mi­na znie­wa­gę, iczu­łam na­pi­na­nie się mię­śni kar­ku go­to­wych już do obro­ny, ale, co dziw­ne, Ulri­ka wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi iod­pu­ści­ła. Może ze wzglę­du na te­mat. Py­ta­nie oto, kto jest czy­imś oj­cem, za­wsze wy­wo­ły­wa­ło na­pię­cie, nie tyl­ko umnie. 
 –Ale mam bab­kę ze stro­ny ojca – po­wie­dzia­łam. – WArvi­ce.
 –Bab­kę? Praw­dzi­wą?
 Te­raz to ja się uśmie­cha­łam.
 –Jak to, czy praw­dzi­wą? Bab­ka jest chy­ba za­wsze bab­ką?
 Ulri­ka usia­dła na jed­nym złó­żek, pa­trzy­ła na mnie ba­daw­czo.
 –Jest miła?
 –Kto?
 –Two­ja bab­ka, oczy­wi­ście. Miła?
 Skrzy­wi­łam się lek­ko.
 –Nie­spe­cjal­nie. Ale bo­ga­ta.
 Ulri­ka prych­nę­ła. Wie­dzia­łam, co to zna­czy. „Kłam­stwo! Tak jak­byś ty, tak jak­by taka jak ty mo­gła mieć bo­ga­tą bab­kę!” Po­de­szłam do okna, od­wró­ci­łam się do niej ple­ca­mi iza­czę­łam oglą­dać domy po dru­giej stro­nie po­dwór­ka. Przed­mie­ście. Sza­re fa­sa­dy. Set­ki ta­kich sa­mych miesz­kań. We wszyst­kich kuch­niach było ciem­no, ale wparu po­ko­jach ża­rzy­ły się małe lamp­ki. Było po­po­łu­dnie. Czas zmierz­chu. Czas na­sto­lat­ków. 
 –Ona omnie nie wie – po­wie­dzia­łam wkoń­cu. – Nie wie, że ist­nie­ję. Sal­ly mi ją tyl­ko po­ka­za­ła.
 –Sal­ly? Two­ja ciot­ka?
 Kiw­nę­łam gło­wą, ale nie od­wró­ci­łam się do niej. Na ze­wnątrz prze­fru­nął anioł, błysz­czą­cy, me­ta­lo­wy anioł zwiel­ki­mi skrzy­dła­mi ko­lo­ru mie­dzi ilśnią­cy­mi bia­ło wło­sa­mi. Za­mru­ga­łam ocza­mi iznik­nął.
 –Aotwo­im ojcu nic nie po­wie­dzia­ła?
 Wmil­cze­niu po­trzą­snę­łam gło­wą. Za­mknę­łam oczy, żeby po­wstrzy­mać na­gle wzbie­ra­ją­ce łzy. Za­raz wszyst­ko bę­dzie jak daw­niej. Za krót­ką chwi­lę za­po­mnę ono­wym ży­ciu, któ­re wła­śnie za­czę­łam, za­raz wsta­nie zgro­bu moja mama, za­cznie ga­dać, za­raz będę mu­sia­ła wró­cić do ży­cia, wktó­rym by­łam naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką Ulri­ki. Cho­ciaż nie, chy­ba nie. Może zUlri­ką też coś się dzie­je, sły­szę, jak wsta­je ipod­cho­dzi do okna. Jest te­raz obok mnie. Bli­sko, ale nie za bar­dzo. Otwie­ram oczy. Zno­wu są su­che. 
 –Atwo­ja ciot­ka? Jest miła?
 Mia­ła te­raz zmie­nio­ny głos. Brzmia­ła pra­wie smut­no. Oile Ulri­ka po­tra­fi­ła być smut­na.
 –Tak – od­po­wie­dzia­łam. – Jest miła. Na­praw­dę miła.
 Ulri­ka lek­ko wes­tchnę­ła. Wie­dzia­łam, co ozna­cza to wes­tchnie­nie, ale uda­łam, że nie wiem, iwy­pro­sto­wa­łam ple­cy, mó­wiąc:
 –Do­sta­łam wła­sny po­kój. Zbia­ły­mi me­bla­mi.
 Ulri­ka, sto­jąc wciąż wtym sa­mym miej­scu, za­mknę­ła oczy, po­czu­łam pie­ką­ce współ­czu­cie iunio­słam rękę, żeby po­gła­skać ją po po­licz­ku, ale opu­ści­łam wpół dro­gi, Ulri­ka nic nie za­uwa­ży­ła.
 –Tyl­ko cza­sem zmu­sza mnie, że­bym jej po­ma­ga­ła wre­stau­ra­cji – po­wie­dzia­łam. – Inie pła­ci mi za to ani gro­sza.
 Kłam­stwo po­mo­gło. Ulri­ka rzu­ci­ła mi szyb­kie spoj­rze­nie, ob­ru­szy­ła się:
 –Tak, ta­kie są te babsz­ty­le!
 –Do­kład­nie – od­po­wie­dzia­łam. – Babsz­ty­le!
 
 Kie­dy chwi­lę po­tem szłam zpo­wro­tem do miesz­ka­nia mamy, wie­dzia­łam, że już nig­dy nie spo­tkam Ulri­ki. Itak się sta­ło. Nig­dy nie na­pi­sa­łam do niej li­stu inig­dy nie do­sta­łam żad­ne­go li­stu od niej. Wsu­mie nic dziw­ne­go. Chcia­łam za­po­mnieć oUlri­ce ijej ży­ciu zrów­ną in­ten­syw­no­ścią, zjaką ona chcia­ła pew­nie za­po­mnieć omnie iomo­jej no­wej sy­tu­acji. Nie chcia­łam my­śleć, jak to jest żyć zmat­ką, któ­ra zpeł­ną świa­do­mo­ścią dąży do za­ćpa­nia się na śmierć, aUlri­ka pew­nie nie mo­gła znieść my­śli, że ist­nie­ją czter­na­sto­lat­ki, któ­re ura­to­wa­no do in­ne­go ży­cia, dziew­czyn­ki mo­gą­ce sie­dzieć so­bie po­po­łu­dnia­mi przy wła­snych bia­łych biur­kach ipa­trzeć na wody je­zio­ra Gla­fs­fjor­den, za­sta­na­wia­jąc się nad na­stęp­nym sta­ran­nie sfor­mu­ło­wa­nym zda­niem wpa­mięt­ni­ku. Dziew­czyn­ki, któ­re zwła­snej woli za­czę­ły czy­tać książ­ki inig­dy nie mu­sia­ły po­ma­gać swo­im ciot­kom wre­stau­ra­cji i, co wię­cej, cał­ko­wi­cie nie­za­słu­że­nie, do­sta­ją wkaż­dy pią­tek bia­łą ko­per­tę zbar­dzo przy­zwo­itą ty­go­dniów­ką. 
 Za­trzy­ma­łam się przed bu­dyn­kiem, któ­ry kie­dyś był moim do­mem, ina mo­ment za­sty­głam, pa­trząc, jak zmierzch prze­kształ­ca się wciem­ność. My­śla­łam. Wspo­mi­na­łam. Pró­bo­wa­łam się zmie­rzyć zwła­snym po­czu­ciem winy. Co by się sta­ło, gdy­by moje pierw­sze ma­rze­nie oka­za­ło się praw­dzi­we? Gdy­by mama wró­ci­ła zkli­ni­ki on­ko­lo­gicz­nej zdro­wa ikrzep­ka? Gdy­bym na­zbie­ra­ła dla niej przy­lasz­czek? Gdy­bym ku­pi­ła jej tort tru­skaw­ko­wy?
 Strasz­ne. To by­ło­by strasz­ne.
 Na­gle orien­tu­ję się, że na ław­ce przy pia­skow­ni­cy sie­dzi mama, wy­glą­da na nie­szczę­śli­wą. Spo­glą­dam na nią, aona na mnie, jed­nak nie ma nic, co mo­gły­by­śmy po­wie­dzieć lub zro­bić, żeby do sie­bie do­trzeć. Roz­kła­dam bez­sil­nie ręce: gdzie mam na­zbie­rać przy­lasz­czek? Przez całe ży­cie nie wi­dzia­łam wBot­kyr­ka ani jed­nej przy­laszcz­ki, zwłasz­cza wgrud­niu. Gdy­bym była zmu­szo­na tu­taj zo­stać inadal być cór­ką Kri­stin, nig­dy nie by­ło­by mnie stać na za­kup ca­łe­go tor­tu tru­skaw­ko­we­go. Taka jest praw­da. Tak to wy­glą­da. 
 Roz­glą­dam się. Ja­kiś ma­luch zo­sta­wił wpia­skow­ni­cy czer­wo­ny ku­be­łek, na wy­gię­tej po­wierzch­ni zjeż­dżal­ni leży wą­ska wstąż­ka żwi­ru. Wszyst­ko jak za­wsze. Tyl­ko wsy­pial­ni mamy na gó­rze pali się świa­tło iwi­dzę, jak Sal­ly ścią­ga za­sło­ny, jak je otrze­pu­je, wzbi­ja­jąc tu­ma­ny ku­rzu, apo­tem skła­da wrów­ne kwa­dra­ty. Przez cały czas po­ru­sza usta­mi.
 –Śpie­wa – mó­wię wkoń­cu do mamy. – Two­ja sio­stra Sal­ly cią­gle śpie­wa. 
 Mama nic nie od­po­wia­da, tyl­ko wsta­je iod­wra­ca się do mnie ple­ca­mi. Od­cho­dzi. Przez chwi­lę pa­trzę za nią, do­pó­ki nie roz­pły­nie się wciem­no­ści, apo­tem idę wstro­nę swo­jej sta­rej klat­ki scho­do­wej ipo raz ostat­ni otwie­ram drzwi, żeby wejść do środ­ka. 
 Po­sprzą­ta­nie wszyst­kie­go za­ję­ło za­le­d­wie parę go­dzin. Kie­dy skoń­czy­ły­śmy, usia­dłam obok Sal­ly wma­łej wy­na­ję­tej cię­ża­rów­ce ipo­je­cha­ły­śmy do Arvi­ki. Za nami iskrzy­ły się ozdo­by cho­in­ko­we wAlby Cen­trum, ale nie chcia­łam pa­trzeć wstecz. WBot­kyr­ka nie było ni­cze­go, za czym mo­gła­bym tę­sk­nić. 
 
 
 ***
 
 Wczo­raj też pa­da­ło. Pada od ty­go­dni.
 Kie­dy pod do­mem wy­sia­dłam zsa­mo­cho­du, po­pa­trzy­łam wstro­nę ho­ry­zon­tu. Żół­ta smu­ga znik­nę­ła, ciem­no­sza­re nie­bo po­chy­la­ło się cięż­ko nad wodą. Na­gle po­czu­łam, jak bar­dzo na­są­czo­na jest zie­mia, ka­lo­sze za­nu­rzy­ły się iutknę­ły wczymś, co przed mie­sią­cem było traw­ni­kiem. Za­sta­na­wia­łam się po­spiesz­nie, czy nie po­je­chać na par­king przy je­zio­rze, ale uświa­do­mi­łam so­bie, że ion musi być za­la­ny. Pod­nio­słam pra­wą nogę, bło­to pu­ści­ło zcmok­nię­ciem, aod­cisk sto­py na­tych­miast wy­peł­nił się wodą. Świe­ża tra­wa, po­my­śla­łam. Po­sie­ję tu na wio­snę świe­żą tra­wę…
 Na­gle wiatr po­now­nie na­brał roz­pę­du, na­parł na mnie, ze­rwał mi kap­tur, szarp­nął kurt­kę prze­ciw­desz­czo­wą, wy­dął ją ztyłu jak spi­na­ker, zmu­sza­jąc, bym się zgar­bi­ła. Przy­ci­snę­łam do brzu­cha siat­kę zksię­gar­ni ipo­bie­głam truch­tem do ku­chen­ne­go wej­ścia. Kie­dy nie­zdar­nie wy­cią­ga­łam klucz, szyb­ko zer­k­nę­łam na dom. Przez se­kun­dę za­ma­rzy­łam, że zo­ba­czę woknie So­fię, że bę­dzie tam sie­dzieć, śle­dząc mnie wzro­kiem, że po­ma­cha ręką, kie­dy ja za­ma­cham do niej. Oczy­wi­ście nie było jej. Precz. Zdro­gi. Won.
 Klucz nie wcho­dził do zam­ka, mrok był na to zbyt gę­sty, ma­ca­łam nie­po­rad­nie ręką, za­nim utra­fi­łam wdziur­kę. Mój, prze­le­cia­ło mi przez gło­wę, kie­dy na­ci­ska­łam klam­kę sztyw­ny­mi zzim­na pal­ca­mi. Mój dom. Moja re­stau­ra­cja. Za­wsze tak my­śla­łam, otwie­ra­jąc te drzwi, rów­nież wcza­sie, gdy nie były to ani mój dom, ani moja re­stau­ra­cja, kie­dy cała ta wspa­nia­łość na­le­ża­ła do Sal­ly, aja by­łam za­le­d­wie ubo­gą sio­strze­ni­cą, tro­chę wy­cho­wan­ką. Sal­ly do­sta­wa­ła na mnie pie­nią­dze, wie­dzia­łam otym, bo sły­sza­łam, jak za­le­d­wie parę dni po po­grze­bie mamy od­wie­dzi­ła nas pa­niu­sia zopie­ki spo­łecz­nej. Jed­nak to nie mia­ło zna­cze­nia, moje nowe ży­cie było itak bez po­rów­na­nia lep­sze od tego, któ­rym ży­łam wcze­śniej. Bar­dzo po­wo­li przy­zwy­cza­ja­łam się do wła­sne­go po­ko­ju, do cho­dze­nia po szko­le do bi­blio­te­ki ijaz­dy au­to­bu­sem do domu, do szyb­kie­go obia­du na dole wre­stau­ra­cyj­nej kuch­ni, apóź­niej do szklan­ki her­ba­ty zSal­ly, już po za­mknię­ciu. Sal­ly była do­ro­sła, ale nie przy­po­mi­na­ła mo­jej mamy ani żad­nej in­nej do­ro­słej oso­by, któ­rą zna­łam. Po­zwa­la­ła mi na sa­mo­dziel­ne de­cy­do­wa­nie otym, jak się ubio­rę czy ucze­szę, słu­cha­ła, gdy mó­wi­łam, akie­dy mil­cza­łam, nig­dy nie ro­bi­ła mi wy­rzu­tów, po­zwa­la­ła do­koń­czyć każ­dą myśl isa­mej wy­brać, oczym chcę opo­wie­dzieć, aco zmil­czeć. Cza­sem zda­rza­ło się, że iona mi oczymś opo­wia­da­ła. 
 Za pierw­szym ra­zem był stycz­nio­wy wie­czór, czy­ta­ły­śmy wsa­lo­nie, ona na nie­bie­skiej ka­na­pie, aja wwy­tar­tym skó­rza­nym fo­te­lu. To mu­siał być po­nie­dzia­łek, bo Sal­ly wcze­śnie za­mknę­ła iobiad zja­dły­śmy na gó­rze, wmiesz­ka­niu. Po­tem na­pa­li­ły­śmy wpie­cu ka­flo­wym, zga­si­ły­śmy gór­ną lam­pę, sku­li­ły­śmy się każ­da przy swo­jej lamp­ce iznik­nę­ły­śmy każ­da wswo­jej książ­ce. Sie­dzia­ły­śmy tak wmil­cze­niu po­nad go­dzi­nę, ana ze­wnątrz, wo­kół bia­łe­go domu, pa­no­wa­ła rów­nie ci­cha zima. 
 –Nie wie­rzę wto – po­wie­dzia­ła na­gle Sal­ly. Pod­nio­słam oczy, sie­dzia­ła zpod­ku­lo­ny­mi no­ga­mi. Nic nie od­po­wie­dzia­łam. Nie pa­trzy­ła na mnie, nadal mia­ła otwar­tą książ­kę, ale spo­glą­da­ła wstro­nę pie­ca. Może mó­wi­ła do sie­bie. 
 –Nie – po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie. Nie są­dzę, że wszyst­ko musi być fa­tal­ne tyl­ko dla­te­go, że mia­ło się fa­tal­ne dzie­ciń­stwo. Na­praw­dę moż­na stwo­rzyć sie­bie samą. Wiem otym.
 Unio­słam lek­ko brwi. 
 –Mia­łaś fa­tal­ne dzie­ciń­stwo?
 Przez mo­ment była za­sko­czo­na, jak­by omnie za­po­mnia­ła, ale po­tem się po­zbie­ra­ła, zer­k­nę­ła na mnie isię­gnę­ła po pa­pie­ro­sy.
 –Chy­ba tro­chę otym sły­sza­łaś, co? Od Kri­stin?
 –Nie za dużo. Mó­wi­ła tyl­ko, że bab­cia ją biła. Iuwa­ża­ła, że by­łaś roz­piesz­cza­na.
 Sal­ly prych­nę­ła.
 –Och, bzdu­ry. Wca­le nie by­łam roz­piesz­cza­na. Abab­cia ude­rzy­ła ją tyl­ko raz ito dla­te­go, że coś ukra­dła, więc na tam­ten po­li­czek so­bie za­słu­ży­ła… Nie, wdomu nie było fa­tal­nie. Tyl­ko wmie­ście.
 –Wmie­ście?
 –Tak. Plot­ki, wiesz…
 –Ja­kie plot­ki?
 –Ozłej re­pu­ta­cji bab­ci.
 Lek­ko się uśmiech­nę­łam.
 –To bab­cia mia­ła złą re­pu­ta­cję?
 Sal­ly wzię­ła za­kład­kę, któ­ra le­ża­ła na sto­li­ku, iwło­ży­ła mię­dzy kart­ki. Rzu­ci­ła mi szyb­kie spoj­rze­nie. 
 –Nie wiesz otym?
 Ja też za­mknę­łam swo­ją książ­kę. Chcia­łam po­słu­chać. 
 –Że bab­cia mia­ła złą re­pu­ta­cję? Nie. Nig­dy nie sły­sza­łam otym ani sło­wa.
 –To Kri­stin nig­dy oniej nie mó­wi­ła?
 –No, mó­wi­ła, oczy­wi­ście… Tyl­ko że nig­dy nie po­wie­dzia­ła, że bab­cia mia­ła złą opi­nię. Dla­cze­go? Co ta­kie­go zro­bi­ła?
 Sal­ly skrzy­wi­ła się. 
 –Dwa razy za­szła wcią­żę. Zdwo­ma róż­ny­mi fa­ce­ta­mi. Anie była mę­żat­ką. Wy­star­czy­ło. Wtam­tych cza­sach nie po­trze­ba było wię­cej, żeby otrzy­mać stem­pel ta­kiej, co to… Tak, no ta­kiej, co bie­rze za to pie­nią­dze.
 Bie­rze za to pie­nią­dze? Moja bab­cia? Myśl była tak ab­sur­dal­na, że nie­mal wy­bu­chłam śmie­chem. Ta miła, si­wo­wło­sa ba­bu­nia, któ­rą wdzie­ciń­stwie spo­tka­łam za­le­d­wie parę razy, za­wsze, na­praw­dę za­wsze, co roku wy­sy­ła­ła mi na uro­dzi­ny pięć­dzie­siąt ko­ron ityle samo na świę­ta, do­sta­wa­łam też od niej uro­cze kar­tecz­ki zko­cię­ta­mi iszcze­nia­ka­mi za­adre­so­wa­ne tyl­ko na mnie… Czyż­by ona mia­ła być dziw­ką?
 –Nie rób ta­kiej zszo­ko­wa­nej miny – po­wie­dzia­ła Sal­ly. – To nie była praw­da. Zwy­kłe pie­prze­nie, wszyst­ko ra­zem. Tyl­ko że było to pie­prze­nie, zktó­rym Kri­stin ija mu­sia­ły­śmy żyć. Wtam­tych cza­sach by­ły­śmy bę­kar­ta­mi. Jesz­cze nie we­szły­śmy wokres doj­rze­wa­nia, ajuż spo­dzie­wa­no się, że pój­dzie­my wśla­dy bab­ci. 
 –Na­praw­dę?
 –Ja­sne, że na­praw­dę. Dzi­wi mnie, że otym nie sły­sza­łaś. Kri­stin cią­gle otym ga­da­ła. Przy­najm­niej do cza­su, kie­dy sama za­szła wcią­żę.
 Te­raz była bli­sko te­ma­tu, któ­re­go po­ru­sze­nie sta­ra­łam się jej bez­gło­śnie wy­per­swa­do­wać. Zde­cy­do­wa­nie zbyt bli­sko. Za­czę­łam gwał­tow­nie trzeć oko, jak­by coś mi do nie­go wpa­dło. Nie chcia­łam wie­dzieć, kto jest moim oj­cem, przy­najm­niej nie wtej chwi­li, nie by­łam na to przy­go­to­wa­na. Sal­ly zer­k­nę­ła na mnie, wy­da­wa­ło się, że zro­zu­mia­ła, za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko ina nowo wbi­ła wzrok wogień. 
 –Mój oj­ciec miał na imię Ros­so. Amoże tak go na­zy­wa­no. Po­ja­wił się unas wdomu parę razy, kie­dy by­łam mała. Był pi­ju­sem. Okre­so­wo po­rząd­nie chlał, ale poza tym był miły. Przy­najm­niej dla mnie. Uto­pił się, gdy mia­łam sie­dem lat. 
 –Uto­pił?
 –Tak. To zna­czy tak mi po­wie­dzia­no. Nie wiem. Ale wy­da­je się to dość lo­gicz­ne. Trzech pi­ja­ków, któ­rzy wy­bra­li się na ryby wma­łej łó­decz­ce…
 Za­mil­kła, aja spu­ści­łam oczy na trzy­ma­ną na ko­la­nach książ­kę. Na okład­ce był męż­czy­zna. Od­wró­co­ny ple­ca­mi. 
 –To kim wta­kim ra­zie był tata mamy? – za­py­ta­łam wkoń­cu. – Mój dzia­dek?
 Sal­ly wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Nie wiem. Nikt nie wie. Bab­cia nig­dy tego nie po­wie­dzia­ła, cho­ciaż na nią na­ci­ska­no… Wtam­tych cza­sach każ­de dziec­ko uro­dzo­ne poza mał­żeń­stwem mia­ło opie­ku­na spo­łecz­ne­go, dla któ­re­go jed­ną znaj­waż­niej­szych spraw było do­wie­dze­nie się, kto jest oj­cem. Jed­nak bab­ka mil­cza­ła jak głaz. Nie pi­snę­ła sło­wem, kim był. Więc…
 Za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko, apo­tem po­wo­li wy­pu­ści­ła dym.
 –Moż­na ztego wy­cią­gnąć wnio­sek, że był żo­na­ty. Atwo­ja bab­cia, jako po­czci­wa du­sza, nie chcia­ła go uzie­mić…
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza. 
 –Aco zmamą? – za­py­ta­łam wkoń­cu. – Do­wie­dzia­ła się kie­dyś, kto to był?
 Sal­ly zga­si­ła pa­pie­ro­sa.
 –Nie są­dzę. Kie­dy była mała, twier­dzi­ła cza­sem, że wie kto to iże się do nie­go prze­pro­wa­dzi, ale to były mrzon­ki… Po­tem sama za­szła wcią­żę. Irów­nie szyb­ko znik­nę­ła. Co było zresz­tą nie­głu­pie, bio­rąc pod uwa­gę, że…
 Wsta­łam, szy­ku­jąc się do uciecz­ki. Uda­ło mi się za­cho­wać nie­mal obo­jęt­ny ton gło­su, kie­dy po­wie­dzia­łam:
 –Więc stwo­rzy­ła so­bie mnie.
 Sal­ly wsta­ła zuśmie­chem.
 –Nie – rze­kła. – Kri­stin cię nie stwo­rzy­ła. Sama mu­sisz to zro­bić. Mo­żesz być do­kład­nie tym, kim chcesz. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem że od­ro­bisz lek­cje. 
 Jej głos uspo­ko­ił mnie. Opa­dły mi ra­mio­na, uśmiech­nę­łam się.
 –Za­wsze od­ra­biam lek­cje, Sal­ly. Do­brze wiesz.
 
 Moje lek­cje były dla Sal­ly waż­ne. Nie było ztym pro­ble­mów, bar­dzo pil­nie je od­ra­bia­łam, sta­łam się prze­cież kimś in­nym. Nie chcia­łam spra­wiać wra­że­nia głu­piej. Chcia­łam nadal cie­szyć się pre­sti­żem, któ­ry to­wa­rzy­szył mi od pierw­sze­go dnia wno­wej szko­le. Było to nie­zwy­kłe, ale zde­cy­do­wa­nie przy­jem­ne. Prze­cież nig­dy wcze­śniej nie błysz­cza­łam. Dla­te­go trzy­ma­łam się wką­cie, bar­dzo uwa­ża­jąc, żeby ni­ko­mu nie opo­wie­dzieć, kim na­praw­dę je­stem ija­kim ży­ciem do­tąd ży­łam. Na wszyst­kie py­ta­nia od­po­wia­da­łam la­ko­nicz­nie, znie­przy­stęp­nym uśmie­chem, ale za to bar­dzo uważ­nie przy­glą­da­łam się szkol­nym zna­jo­mym, ucząc się, co jest uzna­wa­ne za do­bre, aco za złe. 
 Do­brze było być cór­ką le­ka­rza, ale być sy­nem ko­goś, kto po­sia­da fa­bry­kę lub wiel­ki ma­ją­tek – jesz­cze le­piej. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że czło­wiek taki po­tra­fił wy­peł­nić swój sta­tus spo­łecz­ny wła­ści­wą tre­ścią. Brzyd­ka cór­ka le­ka­rza się nie li­czy­ła, więc ruda Ali­ce była wkiep­skiej sy­tu­acji, cho­ciaż jej tata był or­dy­na­to­rem. Po­dob­nie Pon­tus, któ­ry wpraw­dzie miał pew­ne­go dnia odzie­dzi­czyć wiel­ki ma­ją­tek, nie­mal dwór, ale po­mi­mo skoń­czo­nych pięt­na­stu lat nie wszedł jesz­cze wokres doj­rze­wa­nia. 
 Tym­cza­sem Je­anet­te mo­gła re­kom­pen­so­wać so­bie gów­nia­ną pra­cę taty, któ­ry był stró­żem, nie­skoń­cze­nie pięk­ną kar­na­cją (brą­zo­we oczy, ciem­no­blond wło­sy ibrzo­skwi­nio­wa skó­ra), aAn­ders zy­skał pew­ne po­wa­ża­nie iro­nią, sar­ka­zmem iogól­nie in­te­lek­tu­al­nym sty­lem, mimo że wogó­le nie miał ojca, ajego mat­ka pra­co­wa­ła jako zwy­kła eks­pe­dient­ka wspo­żyw­czym. Za­rów­no Je­anet­te, jak iAn­ders krzy­wi­li się na szkol­ne je­dze­nie ipod­czas każ­dej prze­rwy na lunch cho­dzi­li do cu­kier­ni Ritz ra­zem zsu­per­pacz­ką wy­brań­ców – sy­nów icó­rek, któ­rzy mie­li za­rów­no ro­dzi­ca dy­rek­to­ra, den­ty­stę czy ar­chi­tek­ta, jak iwy­gląd oraz umie­jęt­ność ubra­nia się do­kład­nie tak, jak po­win­no się ubie­rać iwy­glą­dać. 
 Wpierw­szym roku wArvi­ce nie by­łam ani razu wRit­zu, choć An­ders iJe­anet­te na­praw­dę mnie tam za­pra­sza­li. Ostat­nie­go dnia przed świę­ta­mi sta­łam na ko­ry­ta­rzu obok swo­jej szaf­ki, kie­dy na­gle po­ja­wi­ła się Je­anet­te iza­da­ła mi owo ma­gicz­ne py­ta­nie. Czy mam ocho­tę iść na ciast­ko do Rit­za? Se­kun­dę po­tem stał obok nas krzy­wo uśmiech­nię­ty An­ders.
 Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że wy­trzy­masz dym, bo wpiw­ni­cy ka­wiar­ni wi­docz­ność jest gor­sza niż pod Lüt­zen1, cha, cha. Wpierw­szej chwi­li nie­mal da­łam się sku­sić, cho­ciaż wie­dzia­łam, dla­cze­go mi to pro­po­nu­ją, ro­zu­mia­łam, że chcą się je­dy­nie omnie po­ocie­rać, by odro­bi­na ma­gicz­ne­go sztok­holm­skie­go pyłu, któ­ry mnie po­kry­wał, mo­gła bły­snąć tak­że na ich bar­kach. Jed­nak po­tem miło się uśmiech­nę­łam iod­po­wie­dzia­łam, że by­ło­by faj­nie, ale nie­ste­ty na­praw­dę obie­ca­łam swo­jej ciot­ce Sal­ly, że za­ła­twię coś dla niej wmie­ście. Może in­nym ra­zem? Uśmiech­nę­li się nie­wy­raź­nie, mó­wiąc, że tak, no tak, oczy­wi­ście in­nym ra­zem. Jed­nak nig­dy wię­cej mnie nie za­pro­si­li. 
 Moja po­zy­cja spo­łecz­na była dość nie­pew­na. To, że by­łam sie­ro­tą, po­wo­do­wa­ło trud­no­ści wumiesz­cze­niu mnie wszkol­nych hie­rar­chiach, atrzy­ma­nie się zboku imil­cze­nie na te­mat wcze­śniej­sze­go ży­cia, czy­ni­ło mnie tak ta­jem­ni­czą, że bu­dzi­łam iry­ta­cję. My­ślę, że ja­kieś ko­le­żan­ki zkla­sy – może He­le­na iewen­tu­al­nie Jo­han­na, któ­re po­cho­dzi­ły zro­dzin miesz­ka­ją­cych od wie­lu po­ko­leń wArvi­ce – pró­bo­wa­ły oży­wić daw­ne plot­ki ore­pu­ta­cji mo­jej bab­ci, ale zmar­nym skut­kiem. Zmie­ni­ły się cza­sy, apoza tym mia­łam Sal­ly, któ­ra była zna­na wca­łym mie­ście dzię­ki wy­jąt­ko­wo do­brze pro­spe­ru­ją­cej re­stau­ra­cji ico­raz więk­sze­mu kon­tu wban­ku. Gdy­bym była jej cór­ką, pla­so­wa­ło­by mnie to wy­żej od dziew­czyn, któ­rych ro­dzi­ce pro­wa­dzi­li sklep, ituż za chło­pa­ka­mi ma­ją­cy­mi odzie­dzi­czyć małą fa­brycz­kę. Nie­mniej po­cho­dzi­łam zrodu sa­mot­nych ma­tek igdy­by Sal­ly była moją mat­ką, wdo­dat­ku mat­ką sa­mot­ną – acze­goś in­ne­go nie mo­głam so­bie wy­obra­zić – to spa­dła­bym przez to wdół okil­ka szcze­bli. Nie by­łam jed­nak jej cór­ką, tyl­ko sio­strze­ni­cą, aje­śli cho­dzi ofa­ce­tów, to Sal­ly była nie­ty­kal­na. Wpraw­dzie nie­ustan­nie uśmie­cha­ła się za­pra­sza­ją­co ikrę­ci­ła bio­dra­mi, ale nikt nig­dy nie wi­dział, żeby szła zja­kimś pod ra­mię inig­dy nie przy­tu­la­ła się do ni­ko­go na wie­czor­kach ta­necz­nych dla doj­rza­łej mło­dzie­ży.
 –Boję się tyl­ko jed­ne­go – po­wie­dzia­ła kie­dyś, gdy po­pi­ja­ły­śmy na­szą wie­czor­ną her­ba­tę. – Żeby lu­dzie nie na­zwa­li mnie na­pa­lo­ną na chło­pów. Bar­dzo się pil­nu­ję. 
 –Dla­cze­go?
 –Wtym mie­ście lu­dzie nie są przy­jem­ni dla ta­kich na­pa­lo­nych ko­biet.
 –Coś im ro­bią?
 Wy­krzy­wi­ła się.
 –Plot­ku­ją. Ato nie jest do­bre dla in­te­re­sów. Two­ja mama…
 Przy­mknę­łam oczy ito wy­star­czy­ło, żeby prze­rwa­ła. Mi­nę­ła chwi­la, za­nim znów za­czę­ła mó­wić. Te­raz się uśmie­cha­ła:
 –Poza tym we­dług mo­je­go do­świad­cze­nia fa­ce­ci wię­cej kosz­tu­ją, niż sma­ku­ją. Po­myśl otym. Bo ty­czy się to też chłop­ców.
 Przez gło­wę prze­le­cia­ło mi wspo­mnie­nie. Ulri­ka ija zpacz­ką mo­to­ro­we­rzy­stów zBot­kyr­ka… Ich ręce. Prze­tłusz­czo­ne wło­sy. Za­pa­chy. Wy­gię­łam się cała, żeby od­su­nąć od sie­bie wspo­mnie­nie twar­dych pal­ców grze­bią­cych mię­dzy mo­imi uda­mi.
 –Nie znam tu żad­nych chło­pa­ków. Nie ma pro­ble­mu.
 Sal­ly wy­pi­ła łyk her­ba­ty.
 –Do­brze. Bądź tyl­ko ostroż­na.
 
 By­łam ostroż­na. Tak bar­dzo, że wcza­sie pierw­sze­go roku wArvi­ce zro­bi­łam się na­praw­dę sa­mot­na. Wdro­dze do szko­ły sie­dzia­łam wau­to­bu­sie sama irów­nie sa­mot­nie wra­ca­łam do domu. Wy­po­ży­cza­łam książ­kę za książ­ką zbi­blio­te­ki, bar­dzo pil­nie od­ra­bia­łam lek­cje igo­dzi­na­mi pra­so­wa­łam nowe blu­zy, T-shir­ty ibie­li­znę, ro­bi­łam też sta­ran­ny ma­ni­kiur ipre­cy­zyj­nie na­kła­da­łam ma­secz­ki. Przez cały czas my­śla­łam, za­sta­na­wia­łam się, roz­trzą­sa­łam. Czy na­praw­dę nie tę­sk­nię za mamą? Nie. Nie mo­głam tego po­czuć, bez wzglę­du na to, jak głę­bo­ko wso­bie szu­ka­łam. Czy na­praw­dę wolę Sal­ly od wła­snej mat­ki? Może. Je­śli tak, to cze­mu? Czy tyl­ko dla­te­go, że dała mi wła­sny po­kój imasę ubrań? Czy dla­te­go, że zo­sta­wia­ła mnie wspo­ko­ju, gdy tego po­trze­bo­wa­łam? Tyl­ko dla­cze­go tak bar­dzo sta­ra­ła się trzy­mać mnie na dy­stans? Czy wgłę­bi du­szy wie­dzia­ła, że je­stem obrzy­dli­wą oso­bą, nędz­ną isto­tą, któ­ra nie po­tra­fi na­wet opła­ki­wać wła­snej mamy? Tchó­rzem, bo nie mam od­wa­gi roz­ma­wiać oojcu, ani na­wet do­wie­dzieć się, kim był ijak się na­zy­wał? Dla­cze­go śnił mi się każ­dej nocy, cho­re sny otym, jak nad­la­tu­je ni­czym ste­ro­wiec, na­gle ob­ni­ża się nade mną, otwie­ra brzuch imnie wnim cho­wa? Cho­re. Kom­plet­nie obłą­ka­ne. Kto kie­dy­kol­wiek sły­szał oojcu, któ­ry cho­dzi zdziec­kiem wbrzu­chu? „Co?!Osza­le­jęz­to­bą­cho­ler­ny­stuk­nię­ty­dzie­cia­ku!”
 Idla­cze­go tak czę­sto czu­łam się nie­szczę­śli­wa? Nie po­tra­fi­łam tego po­jąć. Prze­cież wszyst­ko się tak do­brze ukła­da­ło. Mia­łam je­dze­nie iubra­nia, wła­sny po­kój. By­łam nie­mal naj­lep­sza wkla­sie. Nie opła­ki­wa­łam mat­ki. Mia­łam gdzieś ojca, tak jak ion miał gdzieś mnie. Tyl­ko dla­cze­go tak czę­sto chcia­ło mi się ry­czeć? „Bez­po­wo­du­bo­tyl­ko­cho­ler­nie­się­nad­so­bą­roz­czu­lasz­ma­ru­do! Ale­to­nie­cie­biesz­ko­da­są­prze­cie­żi­ta­cy­co­nie­ży­ją! Sły­szysz! Cho­ler­nie­praw­dzi­wieu­mar­li!”
 Nie by­łam nie­szczę­śli­wa. By­łam ład­na, fa­scy­nu­ją­ca izdol­na. Co­dzien­nie rano wsta­wa­łam na tyle wcze­śnie, żeby zdą­żyć się ubrać ista­ran­nie uma­lo­wać, przy śnia­da­niu po­wta­rza­łam pra­cę do­mo­wą, apo­tem ze sple­cio­ny­mi dłoń­mi sie­dzia­łam wau­to­bu­sie ja­dą­cym do Arvi­ki, usi­łu­jąc nie pa­trzeć na cią­gną­cy się wzdłuż dro­gi las, któ­ry ku­sił mnie ciem­no­ścią iobiet­ni­cą, że może mnie uni­ce­stwić. Na dzie­dziń­cu szkol­nym od razu ucie­ka­łam spoj­rze­niem, je­śli po­pa­trzył na mnie ja­kiś chło­pak. Od­wra­ca­łam wzrok iszyb­ko prze­jeż­dża­łam ręką po wło­sach, apo­tem spie­szy­łam się do wej­ścia. Pod­czas prze­rwy na lunch rów­nie szyb­ko ma­sze­ro­wa­łam wprze­ciw­nym kie­run­ku. Mia­łam prze­cież spra­wy do za­ła­twie­nia, rze­czy, wktó­rych mu­szę po­móc ciot­ce Sal­ly. Naj­czę­ściej był to po pro­stu list czy dwa do wy­sła­nia, „oszu­ka­ne­li­sty­bo­prze­cież­tak­na­praw­dę­nie­mu­sisz­ni­cze­go­Sal­ly­wy­sy­łać­ty­cho­ler­na­gów­nia­ro­gów­nia­ro”. Szłam jak naj­da­lej, mi­ja­jąc jed­ną, po­tem dru­gą skrzyn­kę pocz­to­wą, by póź­niej biec zpo­wro­tem do szko­ły, żeby się nie spóź­nić.
 Któ­re­goś dnia pod­czas ta­kie­go spa­ce­ru zo­ba­czy­łam cie­bie. Cie­bie itwo­je­go syna.
 To była wio­sna, parę dni przed fe­ria­mi wiel­ka­noc­ny­mi. Wy­szłaś ze skle­pu Arvi­ka – Rze­mio­sło Ar­ty­stycz­ne, tak się na­zy­wał, spoj­rza­łaś na mnie prze­lot­nie. Po­zna­łaś mnie. Wiem, że tak, bo na chwi­lę przy­sta­nę­łaś, apo­tem zro­bi­łaś jesz­cze krok iod­wró­ci­łaś się do blon­dy­na, któ­ry wy­szedł za tobą. To był twój syn. Dag Tyn­ne. Męż­czy­zna, któ­ry wwiel­kiej po­ko­rze wy­rzu­cił zna­zwi­ska małe ary­sto­kra­tycz­ne „af”.
 Też od razu go roz­po­zna­łam. To był ten fa­cet zte­le­wi­zo­ra, zktó­rym zwy­kła roz­ma­wiać mama. Męż­czy­zna ro­bią­cy wy­wia­dy zlau­re­ata­mi Na­gro­dy No­bla. Pro­wa­dzą­cy kil­ka nie­zmier­nie wy­ra­fi­no­wa­nych pro­gra­mów roz­ryw­ko­wych. Ma­ją­cy – co pod­kre­śla­li re­cen­zen­ci te­le­wi­zyj­ni – nie­mal ma­gicz­ną zdol­ność do­cie­ra­nia do wi­dzów. Te­raz stał ubra­ny wja­sno­sza­ry płaszcz iuśmie­chał się do cie­bie swym olśnie­wa­ją­cym te­le­wi­zyj­nym uśmie­chem. Po­tem ob­ró­cił się wo­kół wła­snej osi, żeby owym uśmie­chem olśnić całą Arvi­kę.
 Mój oj­ciec. Tata.
 Może się wcie­bie wro­dzi­łam. Tak są­dzę. Nie od­wza­jem­ni­łam jego uśmie­chu, tyl­ko sku­li­łam się, po­wstrzy­mu­jąc mdło­ści, któ­re szyb­ko pod­cho­dzi­ły mi do gar­dła, apo­tem wy­pro­sto­wa­łam ple­cy iprze­ci­snę­łam się obok was. Mu­snę­łam cię na­wet, mój ło­kieć do­tknął two­je­go ele­ganc­kie­go wio­sen­ne­go płasz­cza. 
 –Ojej! – po­wie­dział za mo­imi ple­ca­mi Dag Tyn­ne. Po­tem ro­ze­śmiał się, aty za­wtó­ro­wa­łaś mu pu­stym chi, chi. Nie wie­dział, kim je­stem. Za to ty wie­dzia­łaś. 
 Nie obej­rza­łam się. Po­bie­głam truch­tem, po chwi­li od­kry­łam, że mi­nę­łam nie jed­ną skrzyn­kę na li­sty, ale trzy. Wszyst­ko jed­no. Było mi na­praw­dę wszyst­ko jed­no. 
 –Źle się czu­jesz? – za­py­ta­ła Sal­ly, kie­dy we­szłam do re­stau­ra­cji parę go­dzin przed cza­sem. 
 –Tak – od­po­wie­dzia­łam. – Jest mi nie­do­brze…
 –Naj­le­piej, jak pój­dziesz się po­ło­żyć. Po lun­chu przyj­dę na górę.
 Nie od­po­wie­dzia­łam, kiw­nę­łam tyl­ko gło­wą iprze­szłam przez kuch­nię zprzy­mknię­ty­mi ocza­mi, nie mó­wiąc dzień do­bry ni­ko­mu zpra­cow­ni­ków. Pchnę­łam drzwi do szat­ni znaj­du­ją­cej się obok kuch­ni iwbie­głam po scho­dach. Ręką przy­trzy­my­wa­łam usta. Na­praw­dę było mi nie­do­brze. 
 „Pie­przo­na­ma­ru­da!”
 Dzi­siaj, wdesz­czo­we po­po­łu­dnie wie­le lat póź­niej, wszyst­kie gło­sy już we mnie uci­chły, pod su­fi­tem wbar­dzo upo­rząd­ko­wa­nej szat­ni zbla­do­żół­ty­mi ścia­na­mi świe­ci bia­ła lam­pa, jed­ne bia­łe drzwi pro­wa­dzą do re­stau­ra­cyj­nej kuch­ni, adru­gie do to­a­le­ty. Zer­kam na scho­dy po le­wej stro­nie, moż­na po nich wejść do miesz­ka­nia na pię­trze. Mo­je­go miesz­ka­nia. Albo ra­czej mo­je­go iSo­fii. Czy zej­dzie na dół? Czy moja cór­ka kie­dy­kol­wiek jesz­cze zej­dzie tymi scho­da­mi?
 –Dom – mó­wię na głos, ścią­ga­jąc kurt­kę prze­ciw­desz­czo­wą. – Je­stem wdomu.
 Na chwi­lę nie­ru­cho­mie­ję. Nie roz­ma­wiaj zsamą sobą! Do­praw­dy, ileż razy mu­szę to so­bie jesz­cze po­wtó­rzyć! Rzu­cam wście­kłe spoj­rze­nie wła­sne­mu od­bi­ciu wlu­strze iotrzy­mu­ję rów­nie wście­kłe wod­po­wie­dzi, wcią­gam po­wie­trze iza­my­kam oczy, przy­go­to­wu­jąc się do ode­gra­nia roli sie­bie sa­mej. Za­do­wo­lo­nej. Oży­wio­nej. Ale nie­skłon­nej do żar­tów. Od­sta­wiam swo­ją pozę damy, któ­ra jest prze­ra­żo­na wła­snym od­bi­ciem wlu­strze. Grrrrr! Faj­nie. Bar­dzo faj­nie. Je­stem cho­ler­nie faj­ną oso­bą. Wna­stęp­nej se­kun­dzie po­py­cham drzwi do kuch­ni irzu­cam pla­sti­ko­wą tor­bę na blat. 
 –Cześć!
 Mam za­chryp­nię­ty głos, któ­ry za­wsze do­no­śnie sły­chać wwy­ło­żo­nym ka­fel­ka­mi wnę­trzu. Brzmię jak sta­ra pa­lacz­ka, cho­ciaż przez całe ży­cie ani razu się nie za­cią­gnę­łam. Za to miesz­ka­łam zmamą, któ­rej nig­dy nie wi­dy­wa­ło się bez pa­pie­ro­sa wką­ci­ku ust, apo­tem zSal­ly, któ­ra pa­li­ła za dwóch, za­nim wkoń­cu po­wa­lił ją rak płuc, prze­kształ­ca­jąc mnie zpeł­nej wąt­pli­wo­ści sa­mot­nej mat­ki wprzed­się­bior­czą dzie­dzicz­kę isze­fo­wą przy­droż­nej re­stau­ra­cji. 
 –Cześć – od­po­wia­da Anet­te, nie od­wra­ca­jąc się do mnie. Jej głos jest znacz­nie czyst­szy. Wą­tły, mo­gła­by sama po­wie­dzieć, gdy­by kie­dy­kol­wiek przy­szło jej do gło­wy, że głos moż­na opi­sać tymi sa­my­mi sło­wa­mi, co wy­gląd. Cała wy­da­je się wą­tła. Jest taka szczu­pła, bla­da ipo­pie­la­to­blond. Nie­mal jej nie wi­dać, co zresz­tą mo­gło­by być mą­drą stra­te­gią dla ko­bie­ty wzwiąz­ku mał­żeń­skim zpi­ja­kiem, ale wprzy­pad­ku Anet­te, nie­ste­ty, nie jest zgod­ne zrze­czy­wi­sto­ścią. Wy­glą­da sła­bo­wi­cie, ale ma szkie­let zty­ta­nu. Wszyst­ko wy­trzy­ma, wszyst­ko prze­trwa, jest uro­dzo­ną zwy­cięż­czy­nią, choć wo­la­ła­by dać się za­bić niż się do tego przy­znać. Sama uwa­ża, że jest kru­cha. Wręcz sła­ba. Te­raz stoi zple­ca­mi lek­ko po­chy­lo­ny­mi nad zle­wem, wpo­zy­cji, któ­ra ma wzbu­dzać li­tość. Nad Anet­te trze­ba się za­wsze bar­dzo uża­lać. Mó­wiąc szcze­rze, wcią­gu pięt­na­stu lat jej pra­cy wgo­spo­dzie USal­ly każ­de­go dnia było mi jej szko­da. 
 –Są ja­cyś go­ście? – za­py­ta­łam, otwie­ra­jąc drzwi do za­mra­żar­ki zmię­sem. Prze­su­nę­łam wzro­kiem po prze­peł­nio­nych pół­kach, pró­bu­jąc się po­wstrzy­mać od jęk­nię­cia zza­do­wo­le­nia, cze­go je­stem za­wsze bli­ska, gdy za­glą­dam do mo­ich prze­ła­do­wa­nych chłod­ni. Je­dze­nie. Mam tyle je­dze­nia, że mo­gły­by­śmy zSo­fią prze­żyć nie­sa­mo­wi­cie dłu­go, ni­cze­go nie do­ku­pu­jąc. Anet­te wes­tchnę­ła wod­po­wie­dzi:
 –Nie. Ani jed­ne­go.
 Po­zwo­li­łam, żeby drzwi się za­trza­snę­ły, ukry­wa­jąc mój skarb, iwzru­szy­łam ra­mio­na­mi.
 –Nic dziw­ne­go. Po­ło­wa mia­sta za­mknię­ta. Na uli­cach przy je­zio­rze jest nie­mal metr wody, ana ryn­ku trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Cały czas przy­bie­ra. To tyl­ko kwe­stia cza­su, za­nim cał­kiem za­le­je szo­sę. 
 Anet­te była prze­ra­żo­na, aż za­sło­ni­ła ręką usta, cho­ciaż po­win­na się była na to przy­go­to­wać, bo woda przy­bie­ra­ła prze­cież od paru dni.
 –Na­praw­dę?
 Opar­łam się oblat, się­gnę­łam do tor­by iwy­ję­łam nową książ­kę. Po­gła­ska­łam ręką lśnią­cą okład­kę. Może się ucie­szy. Moja So­fia. 
 –Tak. Mó­wi­li wra­diu, że jest też kwe­stią cza­su, kie­dy za­trzy­ma­ją ruch au­to­bu­so­wy. 
 –Omój Boże! To jak ja wró­cę wie­czo­rem do domu?
 Te­raz na­le­ża­ło się już nad nią ogrom­nie li­to­wać. Obie­ma rę­ka­mi chwy­ci­ła się za gar­dło. Kiw­nę­łam gło­wą wstro­nę te­le­fo­nu.
 –Za­dzwoń do ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej isprawdź… Mo­żesz iść, kie­dy chcesz, jest, jak jest.
 Oczy Anet­te zwę­zi­ły się, agłos na­gle na­brał mocy.
 –Po­trą­cisz mi zpen­sji?
 Ukry­łam uśmiech, zer­ka­jąc na książ­kę ijesz­cze raz gła­dząc dło­nią okład­kę. Spodo­ba się So­fii. By­łam tego pew­na. 
 –Nie – od­po­wie­dzia­łam. – Nie po­trą­cę ci zpen­sji. 
 Anet­te zło­ży­ła ręce na pier­siach.
 –Mogę po­ży­czyć two­je ka­lo­sze?
 Pod­nio­słam oczy. 
 –Nie. Nie mo­żesz. Są mi po­trzeb­ne.
 Anet­te wy­pro­sto­wa­ła ple­cy. 
 –Masz prze­cież kil­ka par…
 Mia­ła na my­śli buty So­fii. Ta cho­ler­na baba mia­ła czel­ność po­wie­dzieć, że chce wziąć ka­lo­sze So­fii! Od­wró­ci­łam się, żeby scho­wać książ­kę do pla­sti­ko­wej tor­by, pró­bu­jąc przy tym się uspo­ko­ić. 
 –Nie – od­po­wie­dzia­łam, bar­dzo wy­raź­nie wy­ma­wia­jąc to sło­wo. – Tak na­praw­dę, to nie mam.
 –Aha. Nie masz – rze­kła cierp­ko.
 Za­pa­no­wa­łam nad wy­ra­zem twa­rzy ibio­rąc się pod boki, po­now­nie od­wró­ci­łam wjej stro­nę, po­pa­trzy­łam na nią.
 –Nie – po­wtó­rzy­łam. – Tak na­praw­dę to nie mam.
 Anet­te spu­ści­ła wzrok. Po­tem wes­tchnę­ła.
 –To nie mogę po­je­chać do domu.
 Sta­łam wmiej­scu, jak za­sty­gła. 
 –Rób, jak chcesz.
 Anet­te zno­wu wes­tchnę­ła, pró­bo­wa­ła na­wet, żeby za­brzmia­ło to jak chlip­nię­cie. Jak­by mnie to mo­gło obejść. 
 –No, cóż – po­wie­dzia­ła zlek­kim drże­niem wgło­sie. – Ma­de­le­ine jest umamy. Wsu­mie nic się nie sta­nie.
 Ma­de­le­ine to jej dzie­wię­cio­let­nia cór­ka. Nie­mal cią­gle zo­sta­je ubab­ki, co sta­no­wi po­cie­sze­nie dla nas, któ­rzy zna­my mał­żeń­stwo Anet­te. Jej mąż, Son­ny Karls­son, to nie­ule­czal­ny al­ko­ho­lik. Przy­ci­snę­łam tor­bę do pier­si. 
 –Nie. Na pew­no nic się nie sta­nie.
 Po­tem po­szłam do ja­dal­ni.
 
 Wszyst­ko było na swo­im miej­scu. Sta­re sto­ły zciem­ne­go drze­wa, ku­pio­ne kie­dyś przez Sal­ly na ja­kichś wy­prze­da­żach. Za­ku­pio­ne na tych sa­mych wy­prze­da­żach ista­ran­nie wy­po­le­ro­wa­ne mo­sięż­ne świecz­ni­ki sta­ły do­kład­nie po­środ­ku wy­kroch­ma­lo­nych bia­łych ser­we­tek słu­żą­cych za ob­ru­sy. Wka­flo­wym pie­cu nie pło­nął ogień, mo­sięż­ne drzwicz­ki były za­mknię­te. Brud­ne na­czy­nia zo­sta­ły po­zbie­ra­ne, woknach pa­li­ły się małe lamp­ki, przy ba­rze pię­trzy­ły sta­ran­nie po­ukła­da­ne tace, awnie­bie­skich pla­sti­ko­wych pu­deł­kach peł­no było świe­żo wy­my­tych szkla­nek ibia­łych fi­li­ża­nek. Wła­snej ro­bo­ty ba­becz­ki zma­li­na­mi le­ża­ły sta­ran­nie po­ukła­da­ne wrząd­kach, aobok nich kil­ka świe­żych ka­na­pek. Wzię­łam jed­ną zse­rem iszyn­ką, na­la­łam so­bie fi­li­żan­kę kawy iza­nio­słam do sto­li­ka przy oknie. Mo­głam tam po­sie­dzieć, bo po­ja­wie­nie się go­ści było mało praw­do­po­dob­ne. Chcia­łam od­dać się swe­mu nie­gdyś ulu­bio­ne­mu za­ję­ciu. Po­roz­ko­szo­wać się desz­czem.
 Kie­dy by­łam wli­ceum, lu­bi­łam ta­kie dni, ciem­ne, je­sien­ne dni, kie­dy nie było go­ści isły­sza­ło się je­dy­nie dzwo­nie­nie desz­czu oszy­by. Bra­łam do re­stau­ra­cji książ­kę isie­dzia­łam so­bie sama, wci­szy. Je­że­li było na­praw­dę ciem­no, czar­no jak nocą, cza­sem dało się zo­ba­czyć jed­no lub dwa świa­tła stat­ków prze­su­wa­ją­cych się po je­zio­rze. Lu­bi­łam te świa­tła, po­bu­dza­ły moją wy­obraź­nię. Któ­re­goś dnia, my­śla­łam, ja też po­pły­nę wdal, przej­dę po po­mo­ście zbia­łym ma­ry­nar­skim wor­kiem na ra­mie­niu, rzu­cę go na po­kład, po­tem sta­tek od­cu­mu­je ipo­wie­zie mnie je­zio­rem Gla­fs­fjor­den ida­lej, wstro­nę wód Vänern. Wśliź­nie­my się na rze­kę Göta iwkrót­ce bę­dzie­my już wcie­śni­nie Kat­te­gat zdzio­bem zwró­co­nym na pół­noc­ny za­chód iAtlan­tyk. Inikt, ani je­den czło­wiek wNo­wym Jor­ku, Bu­enos Aires czy To­kio nie bę­dzie wie­dział, kim je­stem…
 Po­ka­zu­je to, jaka by­łam dur­na, po­mi­mo świet­nych stop­ni. Jak­by wtam­tych cza­sach ko­bie­ta mo­gła zo­stać ma­ry­na­rzem. Jak­by cała za­ło­ga na­tych­miast nie za­straj­ko­wa­ła wchwi­li, gdy ja­kaś dziew­czy­na po­sta­wi­ła­by sto­pę na po­kła­dzie, bo baby na stat­ku, azwłasz­cza baby wza­ło­dze przy­no­szą pe­cha. Te­raz już to wiem.
 Za oknem nie za­pa­dły jesz­cze noc­ne ciem­no­ści, pa­no­wał je­dy­nie mrok. Ciem­no­sza­re nie­bo nad jesz­cze ciem­niej­szą wodą. Na je­zio­rze nie było wi­dać żad­nych świa­teł. Roz­trop­nie. Taka po­go­da po­wstrzy­mu­je naj­więk­szych śmiał­ków. Deszcz wa­lił wokna jesz­cze moc­niej niż wszy­by sa­mo­cho­du przed go­dzi­ną. Wiatr wył iszar­pał brzo­zy na dole, nad je­zio­rem, bi­czo­wał krza­ki ta­wu­ły za oknem iza­mie­niał świa­tło la­tar­ni na ta­ra­sie przy brze­gu wżół­te mi­go­ta­nie. Sztorm na­ra­stał. Wia­ło ipa­da­ło go­rzej niż kie­dy­kol­wiek. Do­słow­nie, go­rzej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.
 By­łam cie­ka­wa, jak to się za­czę­ło. No bo jak za­czy­na się bu­rza? So­fia oczy­wi­ście by to wie­dzia­ła, ale na­wet przez myśl mi nie prze­szło, żeby ją za­py­tać. Co by to dało? Poza tym, prze­ko­ny­wa­łam po­spiesz­nie sama sie­bie, od­po­wie­dzi So­fii nie mają koń­ca. Je­że­li wogó­le de­cy­do­wa­ła się ze mną roz­ma­wiać, mo­gła ga­dać, ga­dać iga­dać go­dzi­na­mi, awzwiąz­ku ztym ija mu­sia­łam być we wła­ści­wym na­stro­ju, żeby jej słu­chać. Od razu za­uwa­ża­ła, gdy tra­ci­łam kon­cen­tra­cję, je­śli mia­łam roz­bie­ga­ne oczy lub prze­le­cia­ło mi coś in­ne­go przez gło­wę. „Jak ona na­praw­dę się czu­je?” Wte­dy jej twarz kur­czy­ła się iwy­krzy­wia­ła, So­fia od­wra­ca­ła się do mnie ple­ca­mi iszła do swe­go po­ko­ju, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi. 
 Nie wy­trzy­mu­ję za­mknię­tych drzwi. Wpę­dza­ją mnie wroz­pacz, de­spe­ra­cję, wście­kłość. Żad­na pust­ka, ża­den dra­mat nie są gor­sze od nie­odwza­jem­nio­nej mi­ło­ści, ale itak zła­two­ścią zno­si­ła­bym to wszyst­ko, gdy­by cho­ciaż…
 Precz. Zdro­gi. Won.
 
 So­fia. Moja cór­ka. Moja nie­skoń­cze­nie pięk­na cór­ka. Moja wy­bit­nie zdol­na cór­ka.
 Kie­dy się uro­dzi­ła, zmie­nił się świat. Ozdro­wiał. Na­brał barw. Ostrzej­szych kształ­tów. Wszyst­kie gło­sy sta­ły się bar­dziej wy­raź­ne, wszyst­kie ge­sty zy­ska­ły na zna­cze­niu, każ­dy ton miał głęb­szy sens. Czas też się zmie­nił. Te­raz waż­na była każ­da se­kun­da. Każ­da mi­nu­ta. Wpierw­szych ty­go­dniach go­dzi­na­mi sie­dzia­łam przy jej ko­ły­sce, przy­glą­da­jąc się, jak śpi, zna­pię­ciem śle­dzi­łam każ­dy jej od­dech, każ­dy wy­dech… Sal­ly to ro­zu­mia­ła. Nie uwa­ża­ła, że zwa­rio­wa­łam, jak mó­wi­li pra­cow­ni­cy kuch­ni, ro­zu­mia­ła, że So­fia po­trze­bu­je mnie imo­je­go spoj­rze­nia, żeby chcieć od­dy­chać, żeby po­zwo­lić bić swo­je­mu ser­cu. Dla­te­go przy­no­si­ła mi na tacy je­dze­nie iza­stę­po­wa­ła mnie, sia­da­jąc przy ko­ły­sce, kie­dy mu­sia­łam wziąć prysz­nic lub pójść do to­a­le­ty, araz, kie­dy za­snę­łam wwi­kli­no­wym fo­te­lu, po­gła­ska­ła mnie po po­licz­ku iwy­szep­ta­ła, że po­sta­wi ko­ły­skę So­fii obok mo­je­go łóż­ka, że­bym wnocy mia­ła ją jak naj­bli­żej. Prze­cież po­trze­bo­wa­łam snu. Świe­żo upie­czo­na mama ni­cze­go bar­dziej nie po­trze­bu­je niż snu. 
 Mia­ła ra­cję. Po­trze­bo­wa­łam snu. Na­wet So­fia to zro­zu­mia­ła. Przez całą noc nie wy­da­ła zsie­bie ani jed­ne­go dźwię­ku, akie­dy obu­dzi­łam się rano na­stęp­ne­go dnia, le­ża­ła zotwar­ty­mi ocza­mi wpa­trzo­na wsu­fit, taka ci­chut­ka iroz­bu­dzo­na, agdy po­chy­li­łam się nad jej ko­ły­ską, uśmiech­nę­ła się. Po raz pierw­szy się uśmiech­nę­ła. Nie­mal sta­nę­ło mi ser­ce. Moja cór­ka uśmiech­nę­ła się do mnie. 
 Tego dnia wy­szły­śmy na dwór. Nio­słam ją wno­si­dle na brzu­chu przez let­ni las Warm­lan­dii, po­ka­zu­jąc jej całą cu­dow­ność świa­ta. Bo­dzi­szek le­śny. Mło­de li­ście brzóz. Mi­go­ta­nie słoń­ca wwo­dach Gla­fs­fjor­den. Wciąż się uśmie­cha­ła. Usia­dłam na ka­mie­niu ipo­pa­trzy­łam na nią, to wła­śnie wte­dy za­uwa­ży­łam, że jej oczy za­czy­na­ją zmie­niać ko­lor, por­ce­la­no­wo­nie­bie­ski od­cień oczu no­wo­rod­ka za­mie­nia się wja­sno­ka­wo­wy brąz. Mia­ła bar­dzo dłu­gie rzę­sy. 
 Była dziec­kiem do­sko­na­łym. Wpeł­ni do­sko­na­łym.
 Po­tem nadal była do­sko­na­ła. Kie­dy na swo­ich chwiej­nych rocz­nych nóż­kach drep­ta­ła przez ja­dal­nię, spra­wia­ła, że uśmie­cha­li się do niej wszy­scy go­ście. Gdy wpeł­za­ła wra­mio­na Sal­ly iprzy­tu­la­ła do jej pier­si swo­ją dwu­let­nią głów­kę, Sal­ly za­po­mi­na­ła ośmier­ci. Akie­dy Sal­ly wkoń­cu nas opu­ści­ła, So­fia po­cie­sza­ła mnie, kła­dąc mi na po­licz­kach swo­je trzy­let­nie łap­ki. Spra­wi­ła też, że oczy za­szły mi łza­mi, kie­dy już jako czte­ro­lat­ka na­uczy­ła się czy­tać. 
 Taka pięk­na. Taka zdol­na. 
 In­nym mat­kom przy­glą­da­łam się zpew­nym zdu­mie­niem. Część znich zda­wa­ła się nie ro­zu­mieć, że ich dzie­ci to żywe isto­ty. Trak­to­wa­ły je jak lal­ki. Cią­gle ku­po­wa­ły im nowe stro­je, ubie­ra­ły je iroz­bie­ra­ły, cza­sem kar­mi­ły, ale bar­dziej wraż­li­we były na spoj­rze­nia in­nych ko­biet niż na po­szu­ku­ją­ce ich oczy wła­snych dzie­ci. Nie­któ­re śmia­ły się, gdy ich dzie­ci pła­ka­ły, re­cho­ta­ły, pró­bu­jąc je za­krzy­czeć. Wzbu­dza­ło to mój nie­po­kój, jak­by śmia­ły się zko­goś, kogo wła­śnie uwol­nio­no zAu­schwitz. Jesz­cze inne prze­ra­ża­ły mnie swo­ją nie­skry­wa­ną zło­ścią. Wrzask mat­ki na chłop­ca okrą­głych po­licz­kach, któ­ry wy­cią­gnął rękę do sto­iska zcu­kier­ka­mi. Po­gar­da woczach in­nej, któ­ra po­tem ścią­gnę­ła sza­lik irzu­ci­ła go wtwarz ma­ru­dzą­cej dziew­czyn­ki wspa­ce­rów­ce. Ro­ze­dr­ga­na groź­ba wy­czu­wal­na utrze­ciej, po­chy­la­ją­cej się nad zroz­pa­czo­nym, pła­czą­cym chłop­czy­kiem. Za­raz po­pa­mię­ta, cho­ler­ny gów­niarz! Jak tyl­ko przyj­dzie­my do domu, to daję sło­wo, że po­pa­mię­ta!
 So­fia pa­trzy­ła na ta­kie mat­ki, apo­tem od­wra­ca­ła się do mnie. Nie­mal nie­zau­wa­żal­nie po­trzą­sa­łam gło­wą iSo­fia ro­zu­mia­ła, nie mu­sia­łam już jej mó­wić, że chy­ba naj­le­piej bę­dzie za­rów­no dla nas, jak idla tych bied­nych dzie­ci, je­śli nic nie po­wie­my. Ucie­ka­ły­śmy więc wzro­kiem iwy­glą­da­ły­śmy przez okno au­to­bu­su lub prze­cho­dzi­ły­śmy po­spiesz­nie obok, uda­jąc, że tego nie wi­dzi­my. Ale wi­dzia­ły­śmy, za­rów­no So­fia, jak ija, ikie­dyś przy­da­rzy­ło się, że So­fia za­czę­ła ci­chut­ko pła­kać. Na­tych­miast ją ob­ję­łam imoc­no przy­tu­li­łam. Nie smuć się! Świat jest prze­ra­ża­ją­cy, ale nie jest tyl­ko taki. Po­patrz na ja­rzę­bi­nę iczer­wo­ne je­sien­ne li­ście. Po­patrz na ła­bę­dzie na Gla­fs­fjor­den. Spójrz na ciem­ne gwiaź­dzi­ste nie­bo nad nami. Świat jest też wspa­nia­ły. Nie tyl­ko taki, ale jed­nak cał­kiem do­bry.
 Czę­sto chcia­łam po­pro­sić ją owy­ba­cze­nie za to, że ją uro­dzi­łam, ale nig­dy tego nie zro­bi­łam. Bra­łam ją tyl­ko za rękę icią­gnę­łam do księ­gar­ni, skle­pu zza­baw­ka­mi lub na plac za­baw. Zo­bacz! To wszyst­ko może być two­je. Apo­nie­waż była isto­tą do­sko­na­łą, uśmie­cha­ła się wod­po­wie­dzi izen­tu­zja­zmem wy­bie­ra­ła książ­kę, za­baw­kę lub za­ba­wę.
 Do­pie­ro po dzie­wię­ciu la­tach od­kry­łam, że wmo­jej cór­ce nie wszyst­ko jest per­fek­cyj­ne. Za­czę­ła ob­gry­zać pa­znok­cie. Pa­mię­tam, że za­drża­łam, kie­dy to zo­ba­czy­łam, za­drża­łam, zer­ka­jąc na wła­sne, też cał­kiem po­ob­gry­za­ne. Chwi­lę po­tem znów się uśmie­cha­łam iotwie­ra­łam ra­mio­na, ale tym ra­zem nie przy­bie­gła do mnie tak jak za­wsze. Szła po­wo­li, apo­tem ze zmę­czo­nym wy­ra­zem twa­rzy po raz ko­lej­ny po­zwo­li­ła mi się przy­tu­lić.
 Kie­dy jesz­cze pod­ro­sła icho­dzi­ła już do gim­na­zjum, ado domu wra­ca­ła ze świet­ny­mi oce­na­mi zkaż­dej kla­sów­ki, jej pa­znok­cie były tak po­ob­gry­za­ne, że czub­ki pal­ców wy­da­wa­ły się spuch­nię­te. Nie chcia­ła otym roz­ma­wiać. Wtym okre­sie za­czę­ła trak­to­wać mnie zpew­nym lek­ce­wa­że­niem. Na przy­kład wte­dy, gdy oglą­da­ły­śmy film do­ku­men­tal­ny ociem­nej ma­te­rii, wktó­rym spi­ke­rem był jej dzia­dek. Nie żeby otym wie­dzia­ła, zresz­tą na­wet gdy­by, toby się tym nie prze­ję­ła. In­te­re­so­wa­ły ją spra­wy me­ry­to­rycz­ne. Epi­ge­ne­ty­ka. Neu­ro­lo­gia. Fi­zy­ka. Tak, dro­ga mamo, na­praw­dę może ist­nieć ma­te­ria, któ­ra nie jest zbu­do­wa­na zato­mów. Iowszem, czą­stecz­ki, októ­rych nie wie­my, czy na­praw­dę ist­nie­ją, iktó­rych nie mo­że­my zo­ba­czyć ani po­czuć, zwa­żyć ani zmie­rzyć, mają już swo­ją na­zwę. To neu­tra­li­ny. Wod­róż­nie­niu od neu­trin, któ­re coś ważą, cho­ciaż nie­skoń­cze­nie mało. Nie wspo­mi­na­jąc już oneu­tro­nach, któ­re wze­sta­wie­niu zneu­tri­na­mi są wiel­kie jak cała na­sza pla­ne­ta, apo­rów­na­ne zneu­tra­li­na­mi – no tak, więk­sze od ca­łe­go Ukła­du Sło­necz­ne­go…
 Tak do mnie mó­wi­ła. Mia­łam wra­że­nie, że moja cór­ka, So­fia, za­wsze tak do mnie mówi.
 Dzię­ku­ję za oświe­ce­nie, tak po­win­nam była od­po­wie­dzieć. Sto­krot­ne dzię­ki, moja ko­cha­na, za wszyst­kie in­for­ma­cje, któ­rych ani nie po­trze­bu­ję, ani mieć nie chcę. Jed­nak nie od­po­wia­da­łam wten spo­sób. Nig­dy tak do niej nie mó­wi­łam. Za­miast tego mil­cza­łam. Mil­cza­łam, po­zwa­la­jąc, by za­pa­no­wa­ła ci­sza, mil­cza­łam ida­wa­łam się za­drę­czać jej mil­cze­niem. Mia­łam wno­sie, jak roz­po­czę­ła się bu­rza, po­zwo­li­łam, by py­ta­nie po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi. Wogó­le mia­łam wno­sie całą bu­rzę. Moja re­stau­ra­cja nie mo­gła zo­stać za­to­pio­na, mia­łam też wy­peł­nio­ne je­dze­niem czte­ry za­mra­żar­ki, trzy lo­dów­ki ijed­ną chłod­nię. Wy­star­czy nam na kil­ka ty­go­dni. Jak­by to były wa­ka­cje, abo­go­wie wie­dzą, że przy­da­ły­by mi się wa­ka­cje. Kom­plet­ny od­po­czy­nek, spo­kój ici­sza.
 
 Na­gle przez ja­dal­nię prze­le­ciał lo­do­wa­ty wiatr, ktoś otwo­rzył drzwi ise­kun­dę póź­niej ów ktoś stał, otrzą­sa­jąc się, przy ba­rze. Był ubra­ny wsztyw­ny kom­plet prze­ciw­desz­czo­wy, wście­kle po­ma­rań­czo­wy zbia­ły­mi pa­ska­mi od­bla­sko­wej ta­śmy na pier­si. Mi­nę­ła chwi­la, za­nim zo­rien­to­wa­łam się, kto to.
 –Ty­ro­ne?
 Ścią­gnął kap­tur, od­sła­nia­jąc szczu­płą twarz.
 –Tak.
 Nic wię­cej. Oczy­wi­ście, że nie. Sal­ly za­wsze twier­dzi­ła, że Ty­ro­ne zo­stał wy­cho­wa­ny na jeń­ca wo­jen­ne­go, po­da­wał imię oraz nu­mer, inic poza tym. Chy­ba że pod­da­ło się go cięż­kim tor­tu­rom, na przy­kład za­pra­sza­jąc na kawę lub miło znim roz­ma­wia­jąc. Wte­dy zda­rza­ło się, że mógł wziąć pod uwa­gę po­da­nie jesz­cze tej czy in­nej in­for­ma­cji. Wcięż­kich ka­tu­szach.
 Mama Ty­ro­ne’ako­cha­ła cho­dzić do kina, stąd jego imię. Tak jak iimio­na jego bra­ci. Na­zy­wa­ją się Burt iMar­lon. Wszy­scy trzej cha­rak­te­ry­zu­ją się, uj­mu­jąc rzecz de­li­kat­nie, po­wścią­ga­ną wo­jow­ni­czo­ścią. Są za­wsze iden­tycz­nie mil­czą­cy, na­je­że­ni ipo­dejrz­li­wi, nig­dy się nie roz­ch­mu­rza­ją, ajuż na pew­no nie wte­dy, gdy ocze­ku­je się, że się za­pre­zen­tu­ją. Sal­ly wi­dzia­ła, cze­go im bra­ku­je iza czym tę­sk­nią, abyła zdol­ną na­śla­dow­czy­nią. Póź­ny­mi wie­czo­ra­mi, kie­dy re­stau­ra­cja była już za­mknię­ta izo­sta­wa­ły­śmy same wkuch­ni, po­tra­fi­ła na­gle zgar­bić ple­cy, za­ło­żyć wło­sy za uszy istać się kimś in­nym. 
 –Je­stem męż­czy­zną – mam­ro­ta­ła. – Zwy­kłym męż­czy­zną. Za­pi­nam su­wak. Chce mnie schwy­tać ogień. Wkła­dam nowe rę­ka­wicz­ki. Dym każe mi za­mknąć oczy. Je­stem męż­czy­zną. Zwy­kłym męż­czy­zną. Ibo­ha­te­rem. Ura­tu­ję ko­goś.
 Śmia­łam się, sto­jąc przy zmy­war­ce:
 –Ty­ro­ne!
 Sal­ly zuśmie­chem bra­ła się pod boki, na­gle była znów sobą. Tak na­praw­dę nig­dy nie mó­wi­ła nic wię­cej oTy­ro­nie ijego bra­ciach, ale star­czy­ło. Spra­wi­ła, że zo­ba­czy­łam ich tę­sk­no­tę za zwy­kło­ścią. Ate­raz ten nie­skoń­cze­nie zwy­kły męż­czy­zna ze swo­im nie­skoń­cze­nie nie­zwy­kłym imie­niem stał przede mną, ocie­ka­jąc wodą.
 –Co ro­bisz wtę po­go­dę na ze­wnątrz?
 Otrzą­snął się iwpa­trzył wpod­ło­gę. Zro­bi­ły się wo­kół nie­go małe ka­łu­że, ale nie po­wstrzy­ma­ło go to przed po­now­nym po­trzą­śnię­ciem ra­mio­na­mi, za­nim roz­piął su­wak kurt­ki. Wię­cej ka­łuż. 
 –Pra­cu­ję.
 –Te­raz?
 –Tak. Dla służb ra­tow­ni­czych.
 –My­śla­łam, że prze­sze­dłeś na eme­ry­tu­rę…
 –Iprze­sze­dłem. Trzy mie­sią­ce temu. Ale te­raz wzy­wa­ją na­wet tych, co są wspo­czyn­ku.
 Oj. Tyle wia­do­mo­ści na­raz. Przez se­kun­dę sam Ty­ro­ne wy­glą­dał na zdzi­wio­ne­go, po­tem od­wró­cił się do lady iwziął tacę. Prze­su­nę­łam się do kasy.
 –Spe­cjal­no­ścią dnia są dziś klop­sy.
 Od­chrząk­nął wod­po­wie­dzi. Przez chwi­lę wa­ha­łam się, nim zro­zu­mia­łam, że ozna­cza to zgo­dę, że to spo­sób Ty­ro­ne’ana po­wie­dze­nie okej, po­tem po­de­szłam do okien­ka ikrzyk­nę­łam za­mó­wie­nie. Wkuch­ni za­brzę­cza­ło, od­ska­ki­wa­ły po­kryw­ki garn­ków zziem­nia­ka­mi iklop­sa­mi oraz sło­ików zbu­ra­ka­mi. Anet­te wy­sta­wi­ła ta­lerz iuśmiech­nę­ła się. 
 –Cześć, Ty­ro­ne!
 Wy­ma­wia­ła jego imię, jak wszy­scy inni, zwy­raź­nym „y” isły­szal­nym „e” na koń­cu. Ty­ro­ne kiw­nął gło­wą, ale nie po­pa­trzył na nią. Nie dała się zbić ztro­pu, prze­ciw­nie, po­chy­li­ła się do przo­du iuśmiech­nę­ła jesz­cze sze­rzej.
 –Wy­cho­dzisz na dwór wtaką po­go­dę…
 Ty­ro­ne zno­wu od­chrząk­nął, przy­szłam mu zpo­mo­cą.
 –Pra­cu­je. Na­wet eme­ry­to­wa­nych stra­ża­ków we­zwa­li do służb ra­tun­ko­wych.
 Anet­te wy­pro­sto­wa­ła się. 
 –Pali się? Gdzie?
 Wsu­nę­łam resz­tę wotwar­tą dłoń Ty­ro­ne’a.
 –Mó­wił, że nig­dzie się nie pali. Że po­ma­ga­ją wzwiąz­ku zpo­wo­dzią.
 –Aha.
 Anet­te znik­nę­ła zokien­ka ipo se­kun­dzie po­ja­wi­ła się wdrzwiach wa­ha­dło­wych, prze­szła za­ma­szy­ście trzy kro­ki do te­le­wi­zo­ra iwłą­czy­ła go. 
 –Wia­do­mo­ści – po­wie­dzia­ła. 
 Ty­ro­ne kiw­nął gło­wą iusiadł przy sto­le, zer­ka­jąc na ekran. 
 Stłu­mi­łam wes­tchnie­nie ipo­szłam po swój ku­bek zkawą. Ko­niec wa­ka­cji. 
 
 Po­wódź była już wte­le­wi­zji. Jako pierw­sza wia­do­mość. Re­por­ter wwy­so­kich ka­lo­szach stał na ryn­ku wArvi­ce po ko­la­na wwo­dzie. Spra­wiał wra­że­nie za­do­wo­lo­ne­go, był tak pod­eks­cy­to­wa­ny, że nie­mal plą­tał mu się ję­zyk. Do­pływ prą­du bę­dzie ra­czej za­pew­nio­ny, przy­najm­niej na ra­zie. Wnocy do­stęp­ne będą łód­ki wra­zie na­głych za­cho­ro­wań iwy­pad­ków. Za­pew­nio­ne są tak­że mo­to­rów­ki, żeby do­wo­zić do miej­sca pra­cy za­trud­nio­nych wsłuż­bie zdro­wia isłuż­bach ra­tun­ko­wych. Nie ma za to środ­ków na trans­port pra­cow­ni­ków do domu po pra­cy, co ozna­cza, że per­so­nel szpi­ta­la iczę­ści do­mów opie­ki zmu­szo­ny bę­dzie po­zo­stać tam na noc.
 –Kur­na – po­wie­dział Ty­ro­ne.
 Od­wró­ci­łam się do nie­go.
 –Co?
 Ty­ro­ne opu­ścił na ta­lerz wi­de­lec zklop­sem.
 –Ech. My­ślę oko­cie. 
 –Ko­cie?
 Przez chwi­lę wy­glą­dał na na­praw­dę zmar­twio­ne­go, ale po­tem chy­ba przy­po­mniał so­bie, cze­go wy­ma­ga mę­skość. Zno­wu chwy­cił wi­de­lec, chap­snął klop­sa, po­gryzł ze zmarsz­czo­nym czo­łem, wy­pił łyk mle­ka ipo­wie­dział:
 –Mag­ga pra­cu­je dziś wie­czo­rem. Je­śli nie wró­cę do domu na noc, cho­le­ra wie, co sta­nie się zko­tem…
 Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.
 –Na pew­no so­bie po­ra­dzi. Tu mamy przy­najm­niej su­cho.
 –Jak na ra­zie tak – po­wie­dzia­ła kwa­śno Anet­te.
 Na chwi­lę zro­bi­ło się ci­cho, wszy­scy tro­je pa­trzy­li­śmy wte­le­wi­zor. Prze­pro­wa­dza­no wy­wiad zsze­fem służb ra­tun­ko­wych. Miał ni­skie buty istał na pew­nym grun­cie. Dość pew­nym. 
 –Co ty wła­ści­wie ro­bisz? – za­py­ta­ła na­gle Anet­te.
 –Jem – od­po­wie­dział Ty­ro­ne.
 Wes­tchnę­ła ze znie­cier­pli­wie­niem:
 –Na dro­gach. Co tam ro­bisz?
 Ty­ro­ne przez chwi­lę żuł, być może za­sta­na­wiał się, czy udzie­le­nie od­po­wie­dzi nie jest sprzecz­ne zkon­wen­cją ge­new­ską. Nie było.
 –Ra­tu­ję lu­dzi. Iwy­sy­py­wa­łem żwir.
 –Żwir?
 –Tak. Upod­nó­ża pa­gór­ków. Wy­sy­py­wa­li­śmy tam żwir, żeby lu­dzie nie utknę­li wwo­dzie. Kie­dy jadą sa­mo­cho­dem. Te­raz mam ka­ret­kę, któ­rą mogę prze­wieźć ko­goś, kogo trze­ba ra­to­wać. Nie, że­bym ko­goś ta­kie­go wi­dział, ale…
 Wes­tchnął, jak­by tak dłu­ga wy­po­wiedź nie­skoń­cze­nie go zmę­czy­ła, apo­tem we­pchnął wusta ko­lej­ną por­cję klop­sów iprze­szył Anet­te wzro­kiem. Wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nie, ale przez mo­ment wy­da­wa­ło się, że nie wie, jak za­re­ago­wać, czy nie po­win­na czuć się do­tknię­ta lub ob­ra­żo­na, po­tem jed­nak lek­ko stęk­nę­ła czy może par­sk­nę­ła ipo­now­nie od­wró­ci­ła się do te­le­wi­zo­ra.
 –To przez sa­mo­cho­dy – po­wie­dzia­ła. – To dla­te­go jest te­raz taka dziw­na po­go­da. Nisz­czą śro­do­wi­sko. 
 Ani ja, ani Ty­ro­ne nie od­po­wie­dzie­li­śmy. Co mie­li­by­śmy po­wie­dzieć? Poza tym by­li­śmy za­ab­sor­bo­wa­ni oglą­da­niem te­le­wi­zji. Po­ja­wi­ło się te­raz zdję­cie oso­by, któ­rą wszy­scy bar­dzo do­brze zna­li­śmy. Wiel­kie­go syna oko­li­cy. Nadal sty­lo­we­go, cho­ciaż blond wło­sy już mu po­si­wia­ły, alata wy­żło­bi­ły głę­bo­kie śla­dy na opa­lo­nej twa­rzy. Wzdry­gnę­łam się, apo­tem wzię­łam pi­lo­ta zręki Anet­te, żeby po­gło­śnić. Pu­ści­ła go bez pro­te­stów. 
 –…lu­dzie wpa­ni­ce zo­sta­wia­ją swo­je sa­mo­cho­dy ipró­bu­ją prze­pły­nąć lub przejść wbród na sta­ły ląd. Na­to­miast nasz współ­pra­cow­nik Dag Tyn­ne nadal sie­dzi wswo­im sa­mo­cho­dzie, uda­ło nam się wła­śnie po­łą­czyć znim przez ko­mór­kę. Gdzie je­steś, Dag?
 Wsłu­chaw­ce za­trzesz­cza­ło. Być może po­łą­cze­nie nie było ide­al­ne, jed­nak głos bez wąt­pie­nia na­le­żał do two­je­go syna. 
 –Nie wiem do­kład­nie, wja­kim miej­scu się znaj­du­ję. Ja­kieś dzie­sięć ki­lo­me­trów na pół­noc­ny za­chód od Arvi­ki.
 Ty­ro­ne wło­żył wła­śnie wi­de­lec do ust. Te­raz go znów wy­jął. Ra­zem zklop­sem.
 –Co do cho­le­ry… – po­wie­dział.
 Męż­czy­zna wstu­diu te­le­wi­zyj­nym wy­glą­dał na za­tro­ska­ne­go.
 –Od jak daw­na tam sie­dzisz?
 –Nie­dłu­go będą dwie go­dzi­ny…
 Ty­ro­ne miał nadal otwar­te usta.
 –Ze wszyst­kich wła­śnie on. Prze­klę­ty…
 Rzu­cił mi szyb­kie spoj­rze­nie iprze­rwał, apo­tem prze­je­chał ręką po twa­rzy. Nic nie po­wie­dzia­łam, sta­łam bez ru­chu zpi­lo­tem wy­mie­rzo­nym wte­le­wi­zor. Męż­czy­zna wstu­diu zmarsz­czył czo­ło. Był wy­raź­nie zmar­twio­ny.
 –Nadal nie otrzy­ma­łeś żad­nej po­mo­cy?
 Wko­mór­ce za­trzesz­cza­ło:
 –Nie. Kil­ka­krot­nie roz­ma­wia­łem ze służ­ba­mi ra­tow­ni­czy­mi wArvi­ce, ale bez re­zul­ta­tu… Mó­wią, że mam się uzbro­ić wcier­pli­wość, że wpo­bli­żu są sa­mo­cho­dy, pon­to­ny ihe­li­kop­te­ry, ale, mó­wiąc szcze­rze, wcią­gu ostat­nich go­dzin żad­ne­go nie wi­dzia­łem… Wi­dzę tyl­ko deszcz.
 –To jak się czu­jesz?
 –Wsa­mo­cho­dzie robi się już dość mo­kro. Woda się­ga mniej wię­cej do po­ło­wy drzwi iza­czy­na się prze­do­sta­wać do środ­ka… No inie dzia­ła już prze­twor­ni­ca prą­du, więc robi się zim­no.
 –Kur­wa…
 Ty­ro­ne odło­żył nóż iwi­de­lec, pod­niósł się iza­czął na­cią­gać kurt­kę. Męż­czy­zna wstu­diu te­le­wi­zyj­nym zwró­cił się do fo­to­gra­fii wtle:
 –Czy wy­cho­dzi­łeś już zsa­mo­cho­du?
 Przez chwi­lę było ci­cho, apo­tem zno­wu za­trzesz­cza­ło wko­mór­ce.
 –Nie, ale do­my­ślam się, że wkrót­ce będę mu­siał. Sa­mo­chód utknął do po­ło­wy wro­wie, wy­da­je się, że ist­nie­je ry­zy­ko cał­ko­wi­te­go za­to­pie­nia… Ka­wa­łek stąd jest kil­ka drzew, my­ślę, że spró­bu­ję do­stać się na jed­no znich. Albo na ja­kiś wiel­ki ka­mień czy coś ta­kie­go. Pro­blem wtym, że dość moc­no wie­je…
 Zno­wu za­trzesz­cza­ło ipo­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne. Męż­czy­zna wstu­diu te­le­wi­zyj­nym przez chwi­lę wy­glą­dał na prze­ra­żo­ne­go, ale po­tem się po­zbie­rał izwró­cił do ka­me­ry.
 –Wna­stęp­nym wy­da­niu do­star­czy­my pań­stwu ko­lej­ne wia­do­mo­ści na te­mat bu­rzy nad za­chod­nią Szwe­cją ipo­wo­dzi wArvi­ce. Ate­raz prze­cho­dzi­my do…
 Opu­ści­łam rękę zpi­lo­tem. Ty­ro­ne wy­jął rę­ka­wicz­ki iwy­cią­gnął zkie­sze­ni zro­bio­ną na dru­tach czap­kę, miał zmarsz­czo­ne czo­ło, nie pa­trzył na mnie. Anet­te za mo­imi ple­ca­mi oży­wi­ła się ipró­bo­wa­ła do nie­go za­ga­dać, za­nie­po­ko­jo­na tym, że jego złość sta­ła się na­gle na­ma­cal­na. Prze­chy­li­ła na bok gło­wę, sta­ra­jąc się miło za­brzmieć.
 –Może chcesz wziąć ze sobą tro­chę kawy?
 Ty­ro­ne za­cią­gnął su­wak iprze­szył ją wzro­kiem:
 –Na dwo­rze nie będę miał, kur­na, cza­su na pi­cie kawy…
 –Mia­łam na my­śli tych, któ­rych bę­dziesz ra­to­wał.
 Ty­ro­ne na­cią­gnął czap­kę nie­mal na brwi iwpa­trzył się wte­le­wi­zor.
 –Ta­kich jak Dag Tyn­ne? Onie. Ten cho­ler­nik obej­dzie się bez pi­cia.
 Tak wła­śnie po­wie­dział otwo­im zewszech miar nie­oce­nio­nym synu. Apo­tem od­wró­cił się ple­ca­mi iwy­szedł wbu­rzę. 
 
 ***
 
 Przez dłu­gi czas sta­łam wubi­ka­cji. Po­zwa­la­łam lo­do­wa­tej wo­dzie spły­wać na dło­nie ida­lej po rę­kach. Przy­glą­da­łam się im, pa­trzy­łam, jak błę­kit­ne żyły na wierz­chu kur­czą się ima­le­ją, jak na­wet pal­ce wy­da­ją się zwę­żać. Za­raz stra­cę czu­cie wczub­kach. Do­brze. Chcę stra­cić wszel­kie czu­cie. 
 
 Dag Tyn­ne. Twój syn. Mój mil­czą­cy to­wa­rzysz. Męż­czy­zna, októ­rym wgrun­cie rze­czy nig­dy już nie my­ślę, nie wspo­sób świa­do­my, ale któ­ry gdzieś głę­bo­ko we­wnątrz mnie itak po­dą­ża krok wkrok za mną. Męż­czy­zna, któ­re­go wzrok na­po­ty­ka­łam je­dy­nie prze­lot­nie, na uli­cy, ale głos sły­sza­łam co wie­czór, przez całe ży­cie. Męż­czy­zna, zktó­rym nig­dy nie roz­ma­wia­łam, ale przed któ­rym, wgłę­bi sie­bie, chwa­li­łam się ipu­szy­łam, jak tyl­ko zro­bi­łam coś, co było war­te chwa­le­nia się ipu­sze­nia. Wi­dzisz moje pięk­ne oce­ny? Na­gro­dy, któ­re do­sta­łam? Że na­praw­dę przy­ję­li mnie do Wyż­szej Szko­ły Han­dlo­wej? Że idę so­bie sztok­holm­ską uli­cą Sve­avägen zwło­sa­mi przy­cię­ty­mi, jak wszyst­kie inne dziew­czy­ny zWyż­szej Szko­ły Han­dlo­wej, ubra­na iden­tycz­nie jak one, ana no­gach mam mały hołd zło­żo­ny two­jej mat­ce wpo­sta­ci pary brą­zo­wych pan­to­fli na pół­ob­ca­sie zmałą sprzącz­ką na wierz­chu, któ­ra lśni jak zło­to?
 Otak. Tak było. Był taki czas, kie­dy pró­bo­wa­łam się do cie­bie upodob­nić. Bar­dzo krót­ki czas. Jed­nak te­raz sta­łam wubi­ka­cji swej wła­snej przy­droż­nej go­spo­dy, nie bę­dąc ani tro­chę po­dob­na do cie­bie, ipró­bo­wa­łam się uspo­ko­ić. Nie uda­wa­ło mi się. Mu­sia­łam się zmu­szać. 
 –Opa­nuj się – po­wie­dzia­łam na głos. – Opa­nuj się już…
 Opa­no­wa­łam się. Na­bra­łam wdło­nie lo­do­wa­tej wody iprze­my­łam twarz, apo­tem wy­tar­łam się sta­ran­nie iznów zer­k­nę­łam wlu­stro. Le­piej. Zde­cy­do­wa­nie le­piej. Choć może jesz­cze nie­zu­peł­nie do­brze. Nadal mo­głam ich zo­ba­czyć wswo­jej twa­rzy, ich obo­je. Jego nie­bie­skie oczy iblond wło­sy. Jej wą­ski nos iokrą­głe po­licz­ki. Ale usta były już moje wła­sne, żad­ne znich nie mia­ło ta­kich peł­nych ust jak ja. Do­sta­łam je od Sal­ly. Moje usta były po­da­run­kiem od niej dla mnie…
 Po­now­nie za­mknę­łam oczy. Opa­nuj się! Mam prze­cież od­cię­tą pę­po­wi­nę. Je­stem mat­ką, anie cór­ką. Nie po­trze­bu­ję ro­dzi­ców, nig­dy nie po­trze­bo­wa­łam. Dag Tyn­ne to tyl­ko sta­ry ko­le­ga szkol­ny Ty­ro­ne’aimo­jej od daw­na nie­ży­ją­cej mat­ki. Nic po­nad­to. Ja­kiś męż­czy­zna po pro­stu. 
 Cho­ciaż mój sto­su­nek do męż­czyzn był za­wsze dość skom­pli­ko­wa­ny. Od Ber­ti­la, sta­re­go pi­ju­sa, na­rze­czo­ne­go mat­ki, któ­re­go przy­wlo­kła do domu, gdy mia­łam dzie­więć lat, po Staf­fa­na, ku­cha­rza wmo­jej wła­snej re­stau­ra­cji. Ber­til miał czer­wo­ne ręce, któ­re ob­cho­dzi­łam sze­ro­kim łu­kiem, ohyd­nie cuch­nę­ło, jak rzy­gał. Któ­re­goś razu rzu­cił mnie na łóż­ko mat­ki iwci­snął mi mię­dzy nogi swój gru­by pa­luch. To była two­ja wła­sna wina, po­wie­dzia­ła mama, kie­dy sta­nę­ła wdrzwiach. Nig­dy by tego nie zro­bił, gdy­byś nie cho­dzi­ła do­oko­ła, krę­cąc mu tył­kiem przed no­sem. Mama nie do koń­ca się znim zga­dza­ła, ale kie­dy wkoń­cu od­szedł, pła­ka­ła imó­wi­ła, że to prze­ze mnie. Pu­ści­łam się znim, na­ra­ża­jąc go na wstyd, cho­ciaż to wrze­czy­wi­sto­ści ja po­win­nam się wsty­dzić. Awięc wsty­dzi­łam się ibar­dzo uwa­ża­łam, żeby już wię­cej nie roz­ma­wiać zjej męż­czy­zna­mi, wo­la­łam go­dzi­na­mi wy­sia­dy­wać na ław­ce przed do­mem. Itak to da­lej było. Męż­czyź­ni prze­ra­ża­ją mnie. Wszy­scy męż­czyź­ni. Zły hu­mor Staf­fa­na idziś spra­wia, że drżą mi nogi, cho­ciaż nig­dy tego nie po­ka­zu­ję. Nie wspo­mi­na­jąc już ochło­pa­kach zWyż­szej Szko­ły Han­dlo­wej, któ­rzy za­pra­sza­li mnie na róż­ne ko­la­cje ichcie­li trzy­mać za rękę, ale nig­dy nie prze­sta­wa­li mó­wić oso­bie iktó­rych po­ca­łun­ki były mo­kre izim­ne. Może to dla­te­go no­ca­mi szłam do me­tra wpo­szu­ki­wa­niu ja­kie­goś cie­pła, ja­kie­goś ży­we­go ist­nie­nia wdło­niach… Amoże po­wo­dem było to, że co­raz czę­ściej orien­to­wa­łam się, że sto­ję wciem­no­ściach przed bu­dyn­kiem te­le­wi­zji, że sto­ję tam przez ko­lej­ne wie­czo­ry zja­kąś nie­śmia­łą na­dzie­ją, że on, twój syn, amój oj­ciec, wyj­dzie stam­tąd sam imnie zo­ba­czy, iwja­kiś ma­gicz­ny spo­sób mnie roz­po­zna, po­dej­dzie zuśmie­chem, obej­mie mnie ra­mie­niem iza­py­ta, jak mi po­szedł ostat­ni eg­za­min. Ja też się do nie­go uśmiech­nę ipo­wiem, że do­brze. Na­praw­dę po­szedł bar­dzo, bar­dzo do­brze.
 Nig­dy się tak nie sta­ło. Wpraw­dzie nie­mal co wie­czór wy­cho­dził tam­ty­mi szkla­ny­mi drzwia­mi, acza­sa­mi na­wet był sam inie obej­mo­wał ra­mie­niem żad­nej mło­dej ko­bie­ty, jed­nak choć na mnie spo­glą­dał, nig­dy mnie nie roz­po­znał. Aja sta­łam tak, wie­dząc, że wrze­czy­wi­sto­ści po­win­nam sie­dzieć wdomu isię uczyć, że nie mogę so­bie po­zwo­lić na za­wa­le­nie jesz­cze jed­ne­go eg­za­mi­nu. Jed­nak za­miast tego sta­łam, wpa­tru­jąc się wmęż­czy­znę, któ­ry po­spiesz­nie prze­cho­dził przez jezd­nię, kie­dy zro­bi­ło się zie­lo­ne świa­tło, apo­tem biegł truch­tem do po­sto­ju tak­só­wek ka­wa­łek da­lej. 
 
 Przez chwi­lę trwa­łam bez ru­chu. Pró­bo­wa­łam ode­pchnąć od sie­bie wszyst­ko to, oczym nie wol­no my­śleć.Precz! Zdro­gi! Won! Ba­wi­łam się my­ślą, że mo­gła­bym wejść na pię­tro. Tak, prze­cież mo­gła­bym przy­go­to­wać tacę dla So­fii, mo­gła­bym po­sta­wić na niej ta­lerz zklop­sa­mi ibu­racz­ka­mi, ijesz­cze szklan­kę zim­nej wody, mo­gła­bym ją zmu­sić do je­dze­nia ipi­cia. To moż­li­we! Przez parę se­kund by­łam tego pew­na, po­tem wes­tchnę­łam, pod­da­jąc się. Ikogo pró­bu­ję oszu­kać?
 So­fia. Moja po­zba­wio­na ojca cór­ka.
 Może jest tak, że wy­ob­co­wa­nie ro­dzi­ców za­gnież­dża się wdziec­ku, czy­ni je ob­cym dla sie­bie sa­me­go ica­łe­go świa­ta. Tak jak to było kie­dyś zmoją mat­ką ijak za­wsze bę­dzie zmoją cór­ką. Po­nie­waż jej oj­ciec był kimś nie­zna­jo­mym. Cał­ko­wi­cie ob­cym nie­zna­jo­mym.
 Wspo­mnie­nie onim na­pie­ra­ło na mnie, więc po­zwo­li­łam, żeby przy­szło. Chu­de cia­ło. Ostry pro­fil. Dłu­gie, mięk­ko wy­gię­te rzę­sy. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak któ­re­goś wie­czo­ru za­raz po pół­no­cy sie­dzia­łam na ław­ce na sta­cji me­tra Hötor­get, po­dą­ża­jąc za nim wzro­kiem, jak zo­ba­czy­łam, że spa­ce­ru­je wzdłuż pe­ro­nu, tam izpo­wro­tem, tam izpo­wro­tem, nie­cier­pli­wie wy­cze­ki­wał po­cią­gu, któ­ry ja­koś nie przy­jeż­dżał. Kie­dy wkoń­cu nad­je­chał, wsko­czył do nie­go szyb­ko iusiadł na jed­nym zzie­lo­nych sie­dzeń. Wśli­zgnę­łam się przez te same drzwi iusia­dłam na­prze­ciw­ko. Mimo że wa­gon był nie­mal pu­sty. Za­rów­no przede mną, jak iza mną było peł­no wol­nych miejsc. Kie­dy już usia­dłam, uśmiech­nę­łam się. Po­pa­trzy­łam mu pro­sto woczy isię uśmiech­nę­łam. 
 Dla­cze­go to zro­bi­łam? Dla­cze­go wogó­le tam­ta dwu­dzie­sto­dwu­let­nia stu­dent­ka zWarm­lan­dii jeź­dzi­ła nocą me­trem? Ta sama stu­dent­ka, któ­ra wła­śnie za­czę­ła trze­ci se­mestr wWyż­szej Szko­le Han­dlo­wej ido­sta­ła mały ład­ny po­ko­ik stu­denc­ki, ibyła oto­czo­na masą speł­nio­nych osób wjej wie­ku, dziew­czyn ozim­nych uśmie­chach ichło­pa­ków zlśnią­cy­mi ocza­mi wil­ków. Dla­cze­go szu­ka­ła cze­goś in­ne­go, cze­goś ob­ce­go, cze­goś, co na­le­ża­ło­by tyl­ko do niej?
 Nie wiem. Nig­dy tego nie zro­zu­miem. Ale pa­mię­tam dreszcz, któ­ry mnie prze­szedł, gdy męż­czy­zna na­prze­ciw mnie po­pa­trzył mi woczy. Naj­pierw wy­glą­dał na nie­co zdzi­wio­ne­go, ale po­tem uśmiech­nął się iprzy­ło­żył rękę do pier­si.
 –Ab­dul­lah.
 Od­po­wie­dzia­łam tym sa­mym ge­stem.
 –Min­na.
 Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej ipo­wtó­rzył:
 –Min­na.
 To było wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek do sie­bie po­wie­dzie­li­śmy. Moje wspo­mnie­nia tego, co się wy­da­rzy­ło po­tem, są tyl­ko cząst­ko­we, ale wiem, że wy­sie­dli­śmy na sta­cji Oden­plan iże wmil­cze­niu szli­śmy ra­zem, nie spo­glą­da­jąc na sie­bie. Przy uli­cy Da­la­ga­tan Ab­dul­lah ob­jął mnie ra­mie­niem iob­ró­cił mną wpra­wo, apo­tem po­pro­wa­dził mnie aż do bra­my na uli­cy Frej­ga­tan. We­szli­śmy na trze­cie pię­tro, do ofi­cy­ny, wy­jął zkie­sze­ni klucz, otwo­rzył drzwi ipo­szli­śmy da­lej ciem­nym ko­ry­ta­rzem. Ktoś otwo­rzył drzwi za nami iza­wo­łał coś wob­cym ję­zy­ku, Ab­dul­lah we­pchnął mnie do swo­je­go po­ko­ju, apo­tem od­wró­cił się iod­po­wie­dział wtym sa­mym nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku. Ro­ze­śmia­li się. Ab­dul­lah imęż­czy­zna na ko­ry­ta­rzu śmia­li się. 
 Dwie go­dzi­ny póź­niej zno­wu sta­łam na uli­cy Frej­ga­tan. Pa­mię­tam, że mar­z­łam iże mia­łam wustach słod­ki smak, ten sam, któ­ry do­pie­ro wie­le lat póź­niej zi­den­ty­fi­ko­wa­łam jako smak wy­ob­co­wa­nia. Może spra­wiał mi przy­jem­ność. Nie wiem. Nie pa­mię­tam. Na­to­miast pa­mię­tam, że sta­cję me­tra przy Hötor­get za­mie­ni­łam na tę przy Oden­plan iwy­sia­dy­wa­łam tam wie­czór za wie­czo­rem, noc za nocą, cze­ka­jąc, aż on znów się po­ja­wi. Isię po­ja­wił. Ty­dzień po na­szym pierw­szym spo­tka­niu zo­ba­czył mnie, za­trzy­mał się wpół kro­ku, przez se­kun­dę lub dwie wa­hał się, ale wkoń­cu kiw­nął na mnie ipo­zwo­lił, że­bym znim po­szła. Przez całą dro­gę do jego po­ko­ju szłam dwa kro­ki za nim, akie­dy upra­wiał ze mną seks, mia­łam za­mknię­te oczy. Tego wie­czo­ru nie po­wie­dzie­li­śmy do sie­bie ani sło­wa, nie wstał złóż­ka, kie­dy zbie­ra­łam się do wyj­ścia, prze­krę­cił się tyl­ko na bok ipa­trzył, jak na­cią­gam na sie­bie ubra­nia. Dwa wie­czo­ry póź­niej wy­siadł zwa­go­nu me­tra, trzy­ma­jąc za rękę dziew­czy­nę, ciem­ną uśmiech­nię­tą dziew­czy­nę obia­łych zę­bach ibrą­zo­wych oczach. Rzu­cił mi szyb­kie spoj­rze­nie, miał obcy wzrok. Kie­dy prze­cho­dzi­li obok mnie, ob­jął ją iprzy­cią­gnął do sie­bie. Uśmie­chał się. Do­tknął no­sem jej wło­sów. Sie­dzia­łam na zwy­kłym miej­scu. Nie pa­mię­tam, jak stam­tąd wy­szłam, ale pa­mię­tam, że już nig­dy nie wró­ci­łam na sta­cję me­tra Oden­plan, że wogó­le prze­sta­łam by­wać wme­trze, za­czę­łam prze­sy­piać wie­czo­ry, kła­dłam się już wpół do siód­mej, ale itak po­ran­ne wsta­wa­nie było nie­mal nie­moż­li­we. Tam­tej je­sie­ni opu­ści­łam wie­le wy­kła­dów. Pa­mię­tam, że kie­dy przy­je­cha­łam do domu na świę­ta, przy­ję­ła mnie kasz­lą­ca Sal­ly. Po­pa­trzy­ła na mnie, naj­pierw na moją twarz, apo­tem na lek­ko wy­sta­ją­cy brzuch, po­tem jesz­cze raz na twarz, apóź­niej po­trzą­snę­ła gło­wą iwes­tchnę­ła. Zdję­ła far­tuch, po­da­ła mi ipo­szła na górę, żeby po­ło­żyć się wswo­im po­ko­ju. Jed­nak kie­dy wmaju na­stęp­ne­go roku uro­dzi­ła się So­fia, Sal­ly za­po­mnia­ła, że jest za­wie­dzio­na, ista­ła się bab­cią, za­wsze uśmiech­nię­tą, gru­cho­czą­cą bab­cią, któ­ra tyl­ko cza­sem mu­sia­ła od­su­wać dziec­ko na bok, żeby się od­wró­cić iroz­dzie­ra­ją­co kasz­leć. Trzy lata póź­niej, tuż po trze­cich uro­dzi­nach So­fii, była już chu­da jak pa­tyk, do szpi­ta­la trze­ba ją było za­wieźć na wóz­ku, mia­ła tam cze­kać na bez koń­ca zwle­ka­ją­cą śmierć. Ale uśmie­cha­ła się. Do sa­me­go koń­ca pa­trzy­ła na moją cór­kę zuśmie­chem. 
 AAb­dul­lah? Cóż. Nig­dy wię­cej go nie zo­ba­czy­łam. Tyl­ko raz, za­nim na za­wsze opu­ści­łam Sztok­holm, po­szłam na uli­cę Frej­ga­tan, ale nie by­łam wsta­nie zna­leźć bra­my, do któ­rej wcho­dzi­li­śmy. Znik­nę­ła. Może nig­dy jej nie było. Może Ab­dul­la­ha też nie było, może był tyl­ko cu­dzo­ziem­skim dżin­nem od­wie­dza­ją­cym prze­lot­nie Szwe­cję przed po­wro­tem do Tur­cji, Ara­bii Fe­lix – skąd­kol­wiek po­cho­dził. Było mi wszyst­ko jed­no. Naj­zu­peł­niej. Pa­mię­tam, że wra­ca­jąc na Sve­avägen, by­łam cał­kiem spo­koj­na, bo gdzieś wgłę­bi wie­dzia­łam prze­cież za­wsze, że tak to się skoń­czy. Może wręcz tego chcia­łam. Dziec­ka, ale bez męż­czy­zny.
 Uro­dzi­łam moją cór­kę zra­do­ścią. Po­ród był trud­ny ichwi­la­mi by­łam wy­koń­czo­na, ale na­wet wza­mro­cze­niu nie pro­si­łam po­łoż­nej, żeby to wszyst­ko za­trzy­ma­ła ipo­zwo­li­ła mi znik­nąć zpo­ro­dów­ki, jak zro­bi­ła to kie­dyś moja mama. Agdy wkoń­cu mo­głam już zo­ba­czyć iwziąć wra­mio­na moją cór­kę, gdy le­ża­ła, mru­ga­jąc ocza­mi na moim brzu­chu iusi­ło­wa­ła zo­ba­czyć izro­zu­mieć, gdzie się zna­la­zła, po­ję­łam, że wszy­scy kła­ma­li. Zwłasz­cza moja mama. Może ja sama by­łam po­marsz­czo­nym ma­łym brzy­dac­twem, któ­re­go na­wet nie chcia­ła tknąć, ale nie ty­czy­ło się to wszyst­kich no­wo­rod­ków. Nie wszyst­kie były brzy­dac­twa­mi. Nie­któ­re były nie­skoń­cze­nie pięk­ne. Nie­któ­re były ma­leń­ki­mi, de­li­kat­ny­mi ru­sał­ka­mi zciem­ny­mi kę­dzio­ra­mi na łeb­ku iza­mglo­ny­mi por­ce­la­no­wo­błę­kit­ny­mi ocza­mi. Nie­któ­re mia­ły do­sko­na­łe małe pa­lusz­ki zró­żo­wy­mi pa­zno­kiet­ka­mi, ślicz­nie za­ry­so­wa­ne brwi icu­dow­nie ma­lut­kie ustecz­ka, jak pą­czek róży. Nie wrzesz­cza­ły dzi­ko wpro­te­ście prze­ciw na­ro­dzi­nom, tyl­ko chli­pa­ły lek­ko ipo chwi­li były już spo­koj­ne, żeby póź­niej za­snąć przy pier­si mat­ki. Amat­ka le­ża­ła bez ru­chu wpo­ko­ju po­ro­do­wym, wpa­tru­jąc się wsu­fit ipo­wstrzy­mu­jąc pra­gnie­nie śpie­wa­nia na głos ipła­ka­nia zra­do­ści.
 Pa­mię­tam tam­te pół go­dzi­ny jako chwi­lę wiel­kiej wdzięcz­no­ści wo­bec Boga iAb­dul­la­ha. Dzię­ki nim nie będę już nig­dy mu­sia­ła być sama. Dzię­ki nim pój­dę przez ży­cie zdo­sko­na­łą cór­ką uboku. Tak wte­dy my­śla­łam. Że już nig­dy, prze­nig­dy nie będę mu­sia­ła być sama…
 Te­raz je­stem sama. Na­wet chcę być sama. Awczo­raj, kie­dy sta­łam wto­a­le­cie przy wej­ściu do kuch­ni, wswo­jej wła­snej re­stau­ra­cji, by­łam głę­bo­ko prze­ko­na­na, że naj­le­piej by się sta­ło, gdy­by Ty­ro­ne nie zna­lazł wpo­wo­dzi two­je­go syna. Niech się uto­pią lub za­mar­z­ną, ra­zem czy osob­no, nic mnie to nie ob­cho­dzi. Niech tyl­ko zo­sta­wią mnie wspo­ko­ju. Po­zwo­lą być sa­mej.
 
 Zza­mknię­ty­mi ocza­mi od­wie­si­łam ręcz­nik na ha­czyk iotwo­rzy­łam drzwi, nie pa­trząc, do­pó­ki nie zna­la­złam się zno­wu wszat­ni. Ce­lo­wo od­wró­ci­łam się ple­ca­mi do lu­stra igłę­bo­ko wcią­gnę­łam po­wie­trze, żeby stać się tą, któ­rą, jak uwa­ża­łam, być po­win­nam, ido­pie­ro po­tem we­szłam do re­stau­ra­cyj­nej kuch­ni. Wśrod­ku Anet­te roz­ma­wia­ła przez te­le­fon. Czy ra­czej chli­pa­ła. Za­le­ży jak na to spoj­rzeć. 
 –Nie wol­no ci. Wy­cho­dze­nie na dwór jest nie­bez­piecz­ne! Wse­kun­dę byś za­marzł… Albo uto­nął.
 Na mo­ment prze­rwa­ła, apo­tem pod­nio­sła głos. Naj­wy­raź­niej po dru­giej stro­nie znaj­do­wał się Son­ny.
 –Ależ tak, nie prze­ży­ła­bym tego. Ani Ma­de­le­ine, ani ja by­śmy tego nie prze­ży­ły…
 Son­ny mu­siał zno­wu opo­no­wać, bo słu­cha­ła go zotwar­ty­mi usta­mi:
 –Ależ tak, prze­cież je­steś jej ta­tu­siecz­kiem. Wiesz prze­cież, jak bar­dzo cię ko­cha. Ija też! Wiesz to, prze­cież mu­sisz to wie­dzieć!
 Jesz­cze raz chlip­nę­ła:
 –Prze­nig­dy. Przy­się­gam. Je­stem wpra­cy. Nie mogę się stąd wy­do­stać. Jest prze­cież po­wódź. Tak, po­cze­kaj, to po­roz­ma­wiasz zMin­ną.
 Za­sło­ni­ła ręką słu­chaw­kę iza­wo­ła­ła mnie po imie­niu, akie­dy zo­ba­czy­ła, że sto­ję tuż za nią, wzdry­gnę­ła się. Skrzy­wi­łam się ipo­chy­li­łam nad bla­tem:
 –Oco cho­dzi?
 Anet­te za­mru­ga­ła, praw­do­po­dob­nie ma­jąc na­dzie­ję, że po po­licz­ku spły­nie jej łez­ka. Uwa­ża­ła, że drob­ne łzy są in­try­gu­ją­ce, jed­nak nie­ste­ty, tym ra­zem się nie uda­ło. Za­miast tego za­łka­ła:
 –Pro­szę cię, po­roz­ma­wiaj zSon­nym. On nie wie­rzy, że cią­gle tu je­stem… My­śli, że mam ko­goś!
 Ak­tor­ka zko­cie­go te­atru, po­my­śla­łam. Jed­nak we­wnątrz się uśmiech­nę­łam, bo do­kład­nie tego było mi po­trze­ba. Ko­goś do po­gry­zie­nia. Wy­cią­gnę­łam rękę po te­le­fon:
 –Słu­chaj Son­ny, skończ to swo­je pie­prze­nie iwyj­rzyj przez okno. Pada, wi­dzisz to, na­pa­da­ło już tak cho­ler­nie dużo, że zro­bi­ła się ztego po­wódź, naj­gor­sza po­wódź od stu lat. Poza tym jest bu­rza. Nie cho­dzą au­to­bu­sy. Dla­te­go Anet­te musi zo­stać wpra­cy. Po pro­stu nie ma jak wró­cić do domu.
 Son­ny coś wy­beł­ko­tał, nie było sły­chać, co do­kład­nie mówi, ale wy­da­wa­ło mi się, że mogę zin­ter­pre­to­wać koń­ców­ki słów… „oanek”.
 –Nie wy­głu­piaj się – po­wie­dzia­łam. – Ona nie ma ko­chan­ka.
 Son­ny wy­dał zsie­bie kil­ka dźwię­ków. Żad­ne­go nie dało się zro­zu­mieć, ale itak mu od­po­wie­dzia­łam.
 –Po­patrz na to po­zy­tyw­nie, mo­żesz so­bie te­raz chlać ile wle­zie. Mo­żesz na­wet wspo­ko­ju po­rzy­gać się na dy­wan wsa­lo­nie… Nikt się nie bę­dzie wtrą­cał.
 Stęk­nię­cie po dru­giej stro­nie. Odło­ży­łam słu­chaw­kę iod­wró­ci­łam się do Anet­te. Sta­ła obok zroz­dzia­wio­ny­mi usta­mi, ate­raz pod­par­ła się jesz­cze pod boki. Ilu­stra­cja nr 1A wga­ze­to­wym po­rad­ni­ku na te­mat ludz­kich uczuć, po­my­śla­łam. Roz­dział na te­mat zło­ści.
 –Zwa­rio­wa­łaś! – wrza­snę­ła.
 Grzecz­nie się uśmiech­nę­łam.
 –Ach tak.
 –To ja­kaś cho­ro­ba.
 –Aha, na pew­no.
 –Dla­cze­go je­steś taka zła na Son­ny’ego? Nic ci prze­cież nie zro­bił.
 Coś mnie wśrod­ku za­pie­kło, skrzy­żo­wa­łam ręce na pier­si.
 –To pi­jak.
 –Aco cię to ob­cho­dzi? Poza tym on wca­le nie jest pi­ja­kiem. Tyl­ko tro­chę za dużo pije. Bo mu smut­no.
 Prych­nę­łam.
 –Ity wto wie­rzysz?
 –Wco?
 –Wie­rzysz, że mu smut­no?
 –No tak, oczy­wi­ście. Cza­sa­mi przez całą noc mu­szę sie­dzieć na łóż­ku, aon trzy­ma gło­wę na mo­ich ko­la­nach. Pła­cze wte­dy ijest bar­dzo nie­szczę­śli­wy.
 –Łza­mi?
 –Że co łza­mi? Pła­cze prze­cież, do cho­le­ry!
 Na­praw­dę zro­bi­ła się zła. Lek­ko się uśmiech­nę­łam:
 –OJezu, to prze­cież na­ło­go­wiec. Nie ma wnim ani jed­ne­go praw­dzi­we­go uczu­cia. Robi to tyl­ko po to, żeby trosz­kę upięk­szyć rze­czy­wi­stość. Po­ba­wić się wży­cie. Zmy­ślić coś, żeby lu­dzie my­śle­li, że jest czło­wie­kiem…
 Anet­te zbie­la­ła na twa­rzy. Prze­sa­dzi­łam, mia­łam tego świa­do­mość. Moja złość wy­pa­ro­wa­ła, zni­kła. Tak na­praw­dę nig­dy nie do­ty­czy­ła Anet­te ani jej Son­ny’ego, ale do tego nie mo­głam się przy­znać. Po­zo­stał tyl­ko nie­po­kój, uczu­cie, że pod skó­rą peł­za­ją mi ty­sią­ce ma­łych stwo­rzeń. Za to Anet­te była zła. Wprost wście­kła.
 –Prze­stań ga­dać – po­wie­dzia­ła trzę­są­cym się gło­sem, przy­su­wa­jąc się do mnie izbli­ża­jąc pięść do mo­jej twa­rzy. –Ka­pu­jesz!? Je­steś ostat­nią oso­bą, któ­ra ma pra­wo mó­wić, kto kła­mie, akto nie…
 Cof­nę­łam się okrok ipod­nio­słam obie ręce wod­wiecz­nym ge­ście po­ko­ju. Pod­da­ję się!
 –Wta­kim ra­zie prze­pra­szam.
 Nie po­mo­gło. Mó­wi­ła da­lej, azust pry­ska­ła jej śli­na:
 –Masz świ­ra, Min­na. Sły­szysz!? Masz świ­ra! Po­win­ni cię, kur­de, za­mknąć, bo je­steś pie­prz­nię­ta…
 Coś mu­sia­ło się stać zmoją twa­rzą, bo na­gle Anet­te zro­bi­ła krok do tyłu, wy­glą­da­ła nie­pew­nie. Jak­by się bała. Wkuch­ni zro­bi­ło się ci­cho, sły­chać było tyl­ko wiatr zdwo­ru. Pa­trzy­łam na nią. Zro­bi­ła jesz­cze je­den krok wtył iod­wró­ci­ła wzrok, aja wy­pro­sto­wa­łam ple­cy ipo­wie­dzia­łam:
 –Skoń­czy­łaś?
 Nie od­po­wie­dzia­ła. Jesz­cze przez chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza, wpa­try­wa­łam się bez prze­rwy wAnet­te. Szyb­kim ru­chem za­ło­ży­ła ko­smyk wło­sów za ucho, ale ucie­ka­ła ode mnie wzro­kiem. Wy­si­li­łam się, żeby mój głos brzmiał jak zwy­kle:
 –Nie masz nic sen­sow­ne­go do ro­bo­ty?
 Anet­te spoj­rza­ła na mnie wy­zy­wa­ją­co:
 –Aco? Co ta­kie­go mam zro­bić?
 –Po­sprzą­tać ze sto­łu. Ty­ro­ne chy­ba coś tam zo­sta­wił.
 Przez se­kun­dę się wa­ha­ła, apo­tem wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Ado­sta­nę za nad­go­dzi­ny?
 Rzu­ci­łam okiem na ze­ga­rek.
 –Nie. Jesz­cze nie. Zo­sta­ło ci pół go­dzi­ny.
 Anet­te wes­tchnę­ła. Znów wszyst­ko było jak za­wsze. Bo­ha­ter­ka tra­gicz­na ule­gła okrut­nej pra­co­daw­czy­ni.
 –Do­brze, do­brze…
 Wkoń­cu od­wró­ci­ła się ipchnę­ła drzwi do ja­dal­ni. Zo­sta­łam sama.
 
 Po­tar­łam szyb­ko oczy iro­zej­rza­łam się do­oko­ła. Pra­ca. Pra­co­wać. Nie mia­łam ocho­ty wcho­dzić do za­gra­co­ne­go biu­ra, awja­dal­ni nie było nic do ro­bo­ty. Cała za­sta­wa sta­ła na swo­im miej­scu, wszyst­kie po­wierzch­nie były czy­ste ilśnią­ce. Spoj­rza­łam do góry. Tak, na­wet grill elek­trycz­ny zo­stał wy­szo­ro­wa­ny do czy­sta, za­rów­no na ze­wnątrz, jak iwśrod­ku. Pa­tel­nia wy­glą­da­ła jak nowa, jak­by jej nig­dy nie uży­wa­no, cho­ciaż była wro­bo­cie co­dzien­nie, od dzie­się­cio­le­ci. Wie­dzia­łam, że je­śli zaj­rzę do za­mra­ża­rek czy do chłod­ni, itam bę­dzie per­fek­cyj­nie…
 To nie ja tak sta­ran­nie utrzy­my­wa­łam po­rzą­dek. To Anet­te. Zaj­mo­wa­łam się za­ku­pa­mi iad­mi­ni­stra­cją, Staf­fan od­po­wia­dał za menu, ale to Anet­te go­to­wa­ła, kie­dy szedł na urlop, ito ona pil­no­wa­ła, żeby USal­ly było naj­czyst­szą inaj­ład­niej­szą go­spo­dą woko­li­cy.
 Ito na Anet­te przed chwi­lą na­pa­dłam. Szy­der­czo ipo­gar­dli­wie. Wspo­sób, któ­ry ją chy­ba prze­stra­szył.
 Może mia­ła ra­cję. Może mam świ­ra. Może po­win­ni mnie za­mknąć. Od śmier­ci mo­jej mamy była je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra mo­gła mi coś ta­kie­go po­wie­dzieć, ije­dy­ną, któ­ra to zro­bi­ła. Może wła­śnie owo po­do­bień­stwo sta­no­wi­ło pro­blem. Do­kład­nie. Wła­śnie tak. Anet­te jest zbyt po­dob­na do mo­jej mamy, że­bym mo­gła znią wy­trzy­mać. Jest do­kład­nie tak samo kłam­li­wa inie­na­tu­ral­na…
 Od­krę­ci­łam kran ijesz­cze raz opłu­ka­łam ręce lo­do­wa­tą wodą, apo­tem po­szłam do szat­ni iwy­cią­gnę­łam to­reb­kę. Mu­szę się uma­lo­wać iucze­sać, żeby choć po­wierzch­nia była nie­ska­zi­tel­na, żeby nikt, na­wet Anet­te, nie mógł zo­ba­czyć, kim na­praw­dę je­stem. Czym na­praw­dę je­stem.
 Na­kła­da­łam wła­śnie tusz na pra­we oko, kie­dy usły­sza­łam, jak wwy­cie wia­tru na dwo­rze wdzie­ra się dźwięk sil­ni­ka, trzy­ma­łam jed­nak się na wo­dzy inie po­zwa­la­łam so­bie na głu­po­ty. Po­chy­li­łam się ina­ło­ży­łam tusz na lewe oko, apo­tem prze­su­nę­łam po wło­sach grze­bie­niem iuśmiech­nę­łam się do swe­go od­bi­cia wlu­strze. 
 Te­raz mogę spo­tkać każ­de­go. Wra­zie po­trze­by isa­me­go Lu­cy­fe­ra. Albo mo­je­go ta­tuń­cia.
 
 ***
 
 Drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się na oścież, sztorm ry­czał ipo­py­chał je, pod­czas gdy zie­lo­na po­stać, któ­ra wto­czy­ła się do środ­ka, pró­bo­wa­ła je za sobą za­mknąć. Chwi­lę to za­ję­ło, wiatr się naj­wy­raź­niej wzmoc­nił. Zie­lo­na po­stać sta­ła jesz­cze parę se­kund, przy­trzy­mu­jąc klam­kę, żeby ko­lej­ny po­dmuch nie wy­rwał drzwi. Wy­da­wa­ła się prze­ra­żo­na. Kie­dy ścią­gnę­ła kap­tur, oka­za­ła się ko­bie­tą.
 –Kur­na – po­wie­dzia­ła, ro­biąc kil­ka kro­ków do przo­du, za­nim opa­dła na krze­sło. – Omało nie przy­pła­ci­łam tego ży­ciem. Kur­na jego mać, omało nie za­mar­z­łam…
 Była wpierw­szej fa­zie wie­ku śred­nie­go, mia­ła ciem­ne, krót­ko przy­cię­te wło­sy ipa­sek bla­dych pie­gów na no­sie. Po­pa­trzy­ła znie­za­do­wo­le­niem na swój za duży zie­lo­ny kom­plet prze­ciw­desz­czo­wy, apo­tem wsta­ła, ścią­gnę­ła ka­lo­sze, rzu­ci­ła kurt­kę na pod­ło­gę iwsa­dzi­ła kciuk pod gum­kę spodni. Śle­dzi­ły­śmy zAnet­te jej ru­chy – ona zza kasy, aja spod ku­chen­nych drzwi. 
 –Gdzie jest Ty­ro­ne? – za­py­ta­ła wkoń­cu Anet­te.
 Ko­bie­ta zmarsz­czy­ła czo­ło iza­czę­ła ścią­gać spodnie prze­ciw­desz­czo­we, od­sła­nia­jąc czar­ne dżin­sy.
 –Jaki Ty­ro­ne?
 –Ty­ro­ne – po­wtó­rzy­ła Anet­te.
 –Ze służb ra­tun­ko­wych – do­da­łam.
 Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, zdję­ła spodnie, otrze­pa­ła je, aż try­snę­ła woda, ibar­dzo sta­ran­nie po­wie­si­ła na opar­ciu krze­sła.
 –Nie wiem. Nie wi­dzia­łam ni­ko­go ze służb ra­tun­ko­wych, le­ża­łam tam wie­le go­dzin inie wi­dzia­łam na­wet cie­nia ko­go­kol­wiek ze służb… Ja­sna mać, tyle po­wiem. Ja­sna mać. Omal nie od­mro­zi­łam tył­ka.
 Do tej pory sta­łam bez ru­chu, ale te­raz po­de­szłam do bu­fe­tu.
 –To jak się tu do­sta­łaś?
 Pod­nio­sła zzie­mi kurt­kę, któ­rą też wy­trze­pa­ła, apo­tem za­czę­ła grze­bać wkie­sze­niach, wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę. 
 –Je­epem Mic­ke­go. Agdzie je­stem?
 Anet­te naj­wy­raź­niej prze­sta­ła my­śleć.
 –Tu – od­par­ła, za­ta­cza­jąc koło ręką.
 Ko­bie­ta wznio­sła oczy, apo­tem opu­ści­ła je na mnie:
 –WÅmots­fors? Su­lvi­ku? Knäc­ke­bro­hult?
 –Na dro­dze do Su­lvi­ku – od­par­łam. – Ka­wa­łek od Su­lvi­ku. Wgo­spo­dzie USal­ly.
 Lek­ko się skrzy­wi­ła.
 –Ożeż ty! Ten cho­ler­ny idio­ta na­wet trzy­mał się dro­gi… Prze­pra­szam na chwi­lę.
 Od­wró­ci­ła się ple­ca­mi iwy­krę­ci­ła ja­kiś nu­mer. Po­de­szłam do okna iopar­łam czo­ło ozim­ną szy­bę, pró­bu­jąc wyj­rzeć na dwór. Sztorm znacz­nie się wzmógł, dało się to za­uwa­żyć ido­sły­szeć. Ko­bie­ta za mną za­czę­ła roz­ma­wiać przez te­le­fon:
 –Tak, cześć. Tu Ri­tva. Czy jest tam Has­se? Tak, cho­le­ra. Nie ma pro­ble­mu.
 Na chwi­lę za­mil­kła, pew­nie na coś cze­ka­ła. Kie­dy zno­wu za­czę­ła mó­wić, zmie­nił jej się ton. Pod nie­fra­so­bli­wą po­wierzch­nią kry­ła się proś­ba.
 –Cześć, to ja. Je­stem gdzieś na dro­dze do Su­lvi­ku. Wja­kiejś re­stau­ra­cji przy dro­dze. Omało nie od­marzł mi ty­łek. Mic­ke po­je­chał da­lej je­epem, ma za­brać ja­kichś lu­dzi, któ­rzy utknę­li gdzieś wsa­mo­cho­dzie. Będą do­bre zdję­cia.
 Ri­tva na chwi­lę prze­rwa­ła. Ob­ser­wo­wa­łam ją, sta­ła jak na bacz­ność, lek­ko po­chy­lo­na do przo­du, pra­wą rękę przy­ło­ży­ła do skro­ni.
 –Októ­rej mu­sisz mieć ar­ty­kuł?
 Aż się wy­pro­sto­wa­ła, słu­cha­jąc od­po­wie­dzi:
 –Jezu, ale ja nie mam ze sobą kom­pu­te­ra. Nie ma ko­goś, kto mógł­by to przy­jąć? Je­śli na­pi­szę ręcz­nie ipo­dyk­tu­ję?
 Te­raz spoj­rza­ła na mnie, ale na­praw­dę mnie nie wi­dzia­ła. Za­pew­ne oso­ba po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki mó­wi­ła coś dłu­go iin­ten­syw­nie.
 –Opo­wie­dzieć? No do­bra, ale wte­dy to nie bę­dzie mój tekst…
 Za­wie­si­ła głos. Po­tem po­pa­trzy­ła na su­fit, wy­da­wa­ła się zde­gu­sto­wa­na. – Aha – po­wie­dzia­ła po­wo­li. – Aha. Tak uwa­żasz…
 Na­gle od­su­nę­ła te­le­fon od ucha iuda­wa­ła, że nie sły­szy.
 –Halo! – za­wo­ła­ła, skro­biąc te­le­fon pa­znok­ciem. – Halo! Nic nie sły­szę… Halo!
 Wy­łą­czy­ła ko­mór­kę irzu­ci­ła na stół, była wy­raź­nie wście­kła, pod­nio­sła oczy ina­po­tka­ła mój wzrok.
 –Ty­po­we!
 Uśmiech­nę­łam się.
 –Kło­po­ty?
 Ri­tva wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Moż­na tak po­wie­dzieć. Da się tu coś zjeść?
 Po­ka­za­łam jej czar­ną ta­bli­cę zja­dło­spi­sem. Przez chwi­lę się jej przy­glą­da­ła, apo­tem znów wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. 
 –We­zmę ham­bur­ge­ra.
 Anet­te wes­tchnę­ła za ladą, ale ją zi­gno­ro­wa­łam, zer­k­nę­łam tyl­ko zna­czą­co na ze­ga­rek. Do koń­ca jej zwy­kłe­go dnia pra­cy po­zo­sta­ło jesz­cze dzie­sięć mi­nut. Anet­te też spoj­rza­ła na swój ze­ga­rek, nie mo­gła się prze­ciw­sta­wić, ale pod­ję­ła jesz­cze ostat­nią pró­bę unik­nię­cia ham­bur­ge­ra.
 –Da­niem dnia są dziś klop­sy.
 Ri­tva wbi­ła wnią wzrok:
 –Ale ja po­pro­szę ham­bur­ge­ra. Ipiwo. Apo­tem kawę.
 Zro­bi­łam krok do przo­du ito wy­star­czy­ło. Anet­te po­szła do kuch­ni, aja za­ję­łam jej miej­sce za kasą. Ri­tva wzię­ła tacę, po­grze­ba­ła wsztuć­cach iusia­dła przy sto­li­ku pod oknem. Wy­ję­łam piwo, otwo­rzy­łam ipo­de­szłam do niej, trzy­ma­jąc wręku szklan­kę. Kiw­nę­ła gło­wą:
 –Dzię­ku­ję.
 Nie od­po­wie­dzia­łam, uśmiech­nę­łam się tyl­ko iwró­ci­łam do kasy. Ri­tva też za­mil­kła, się­gnę­ła po ser­wet­kę iwy­tar­ła twarz. Wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną. Zkuch­ni sły­chać było de­mon­stra­cyj­ne brzę­ki, Ri­tva przez mo­ment zer­ka­ła wtam­tą stro­nę, ale nadal nic nie mó­wi­ła, na­la­ła so­bie piwa iroz­ko­szo­wa­ła się nim, pi­jąc dłu­gi­mi ły­ka­mi, po­tem od­sta­wi­ła szklan­kę iwyj­rza­ła przez okno. 
 Drzwi do kuch­ni otwo­rzy­ły się iwy­szła Anet­te zta­le­rzem. Wbrew zwy­cza­jom za­nio­sła go aż do sto­li­ka ipo­sta­wi­ła przed Ri­tvą.
 –Pro­szę bar­dzo – rze­kła, spo­glą­da­jąc przy tym de­mon­stra­cyj­nie na ze­ga­rek. Jesz­cze dwie mi­nu­ty. Ri­tva osza­co­wa­ła wzro­kiem ham­bur­ge­ra iod­wró­ci­ła się zuśmie­chem do Anet­te.
 –Do­mo­wej ro­bo­ty?
 –Na­tu­ral­nie – prych­nę­ła Anet­te. – Świe­ża wo­ło­wi­na zArvi­ki.
 –Wspa­nia­le – po­wie­dzia­ła Ri­tva, chwy­ta­jąc ham­bur­ge­ra obie­ma rę­ka­mi. – Umie­ram zgło­du.
 
 Ja­dła wmil­cze­niu. Anet­te ro­zej­rza­ła się po ja­dal­ni, ana­stęp­nie obe­szła ją do­oko­ła. Po­pra­wi­ła lek­ko prze­krzy­wio­ny ob­rus, ze­rwa­ła zwię­dły kwia­tek zdu­że­go hi­bi­sku­sa wką­cie, jesz­cze raz spraw­dzi­ła go­dzi­nę iuśmiech­nę­ła się. Jej czas pra­cy się skoń­czył. Roz­wią­za­ła far­tuch, odło­ży­ła na krze­sło ipo­de­szła do bu­fe­tu. Na­la­ła so­bie kawy, wzię­ła ciast­ko zma­li­na­mi iusia­dła przy sto­le bli­sko Ri­tvy. 
 –Mmm – Ri­tva od­chy­li­ła się do tyłu na krze­śle. – Pysz­ne to było.
 –To do­brze – rze­kła Anet­te.
 Na­la­łam kawy do fi­li­żan­ki, na spodecz­ku po­ło­ży­łam ka­wa­łek cze­ko­la­dy ipo­sta­wi­łam przed Ri­tvą.
 –Co za ser­wis – za­chwy­ci­ła się. – Sto­krot­ne dzię­ki.
 –Nie ma za co.
 Ob­ję­ła się ra­mio­na­mi.
 –Boże, jak do­brze być wśrod­ku. My­śla­łam, że tam za­mar­z­nę.
 –Tak – wyj­rza­łam przez okno. – Chy­ba się po­gor­szy­ło…
 Ri­tva wy­pi­ła łyk kawy.
 –Tak, ja­kąś go­dzi­nę temu po­rząd­nie się na­si­li­ło… To było po pro­stu strasz­ne. Ale tu jest cie­pło iprzy­jem­nie. No idzia­ła elek­trycz­ność.
 Usia­dłam przy sto­li­ku Anet­te.
 –Tak, po­za­ko­py­wa­li prze­wo­dy. To dla­te­go – wy­ja­śni­łam.
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, Ri­tva za­czę­ła ze­sku­by­wać fo­lię zcze­ko­lad­ki, aAnet­te łyk­nę­ła kawy.
 –Ile nas tu jest? – za­py­ta­ła wkoń­cu Ri­tva.
 Anet­te rzu­ci­ła mi szyb­kie spoj­rze­nie. Nie od­wza­jem­ni­łam go, tyl­ko ga­pi­łam się przed sie­bie, wciem­ność ibu­rzę.
 –Czte­ry – skwi­to­wa­łam. – My trzy imoja cór­ka na pię­trze.
 –Aha – Ri­tva za­wie­si­ła głos. – Czy­li masz cór­kę?
 Anet­te wy­da­ła zsie­bie ci­chy od­głos, coś mię­dzy wes­tchnie­niem ajęk­nię­ciem. Zi­gno­ro­wa­łam ją inadal wpa­try­wa­łam się wciem­ność na ze­wnątrz.
 –Tak. So­fię.
 Ri­tva uśmiech­nę­ła się.
 –So­fia. Zna­czy mą­drość…
 Od­po­wie­dzia­łam uśmie­chem.
 –Wiem. Dla­te­go da­łam jej to imię.
 –Ile ma lat?
 –Za mie­siąc skoń­czy osiem­na­ście.
 –Boże – Anet­te gwał­tow­nie wsta­ła, wzię­ła swo­ją kawę ifar­tuch, izde­cy­do­wa­nym kro­kiem wy­szła do kuch­ni.
 –Co ją na­pa­dło? – spy­ta­ła Ri­tva.
 –Nie mam po­ję­cia – od­par­łam. – Może się źle po­czu­ła. Cza­sem jej się to zda­rza.
 
 Za­dzwo­nił te­le­fon imi­nę­ło parę se­kund, nim za­uwa­ży­łam, że dźwięk po­cho­dzi zko­mór­ki Ri­tvy. Le­ża­ła na sto­le tro­chę da­lej, Ri­tva zer­k­nę­ła na nią, ale naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła od­bie­rać. Do­pie­ro po czwar­tym sy­gna­le po­wo­li wsta­ła ipo­de­szła do sto­łu, po­pa­trzy­ła na ekran te­le­fo­nu, uśmiech­nę­ła się.
 –Tak my­śla­łam – mruk­nę­ła. – Za­po­mnij.
 Nie mo­głam się po­wstrzy­mać:
 –Kto? Co ma za­po­mnieć?
 Ri­tva zuśmie­chem wło­ży­ła ko­mór­kę do kie­sze­ni:
 –Pan­na Lu­iz­ka. Niech so­bie nie my­śli, że będę od­bie­ra­ła jej te­le­fo­ny. Nie za­mie­rzam. Wżad­nym ra­zie.
 Też się uśmiech­nę­łam:
 –Akim jest Pan­na Lu­iz­ka?
 Ri­tva po­now­nie usia­dła przy swo­jej fi­li­żan­ce iwy­pi­ła łyk kawy:
 –Pan­na Lu­iz­ka to gęś zSalt­sjöba­den2. Cho­ler­na ja­sno­blond prak­ty­kant­ka na za­stęp­stwie, któ­ra nie chce je­chać je­epem Mic­ke­go, kie­dy jest sztorm ipo­wódź. Dla­te­go Lu­iz­ka może so­bie sie­dzieć wcie­płej re­dak­cji, pod­czas gdy ja mu­szę grzę­znąć gdzieś wdro­dze ze stuk­nię­tym Mic­kiem.
 Unio­słam brwi:
 –Mic­ke Lund­gren? Ten fo­to­graf?
 Ri­tva kiw­nę­ła gło­wą.
 –Znasz go?
 –Tak. To sta­ry ko­le­ga ze szko­ły.
 –Stuk­nię­ty? Mam ra­cję czy nie?
 –Masz ra­cję. Zde­cy­do­wa­nie.
 Anet­te opa­no­wa­ła się iwy­szła zkuch­ni. Te­raz sta­ła przy ka­sie isłu­cha­ła.
 –Też go znam – na­gle stwier­dzi­ła. – Je­cha­li­śmy kie­dyś zSon­nym jego je­epem. Of­fro­ad. Pro­sto wlas. Su­per było.
 Zi­gno­ro­wa­łam ją, ale Ri­tva od­wró­ci­ła się do niej zuśmie­chem:
 –Wiem. Pół dro­gi zmia­sta je­cha­li­śmy of­fro­ad.
 –Boże! Że się nie ba­łaś! – Anet­te na­bra­ła po­wie­trza: – Też je­steś fo­to­graf­ką? Pra­cu­jesz wga­ze­cie?
 Ri­tva lek­ko wes­tchnę­ła:
 –Je­stem re­por­ter­ką. Ale to tym­cza­so­we za­trud­nie­nie. Ira­czej nikt tu nie przyj­mie mnie na sta­łe, tym ra­zem też nie. Strasz­ny Has­se da pew­nie ro­bo­tę ma­łej Lu­iz­ce.
 Anet­te wy­da­wa­ła się za­kło­po­ta­na:
 –Strasz­ny Has­se? Akto to?
 Ri­tva prych­nę­ła:
 –Has­se Berg. Cho­ler­na świ­nia. Ado tego re­dak­tor na­czel­ny. 
 –Znam go – po­wie­dzia­łam.
 Ri­tva przyj­rza­ła mi się:
 –Znasz wszyst­kich ztej oko­li­cy?
 –Pra­wie.
 –On też jest daw­nym ko­le­gą zkla­sy?
 –Nie. Ale itak go znam. Masz ra­cję. Jest świ­nią.
 Na twa­rzy Ri­tvy po­ja­wił się uśmiech: 
 –Mó­wisz…
 Też się uśmie­cha­łam.
 –Tak. Mó­wię.
 –To co ci zro­bił strasz­ny Has­se?
 –Ech. Któ­re­goś razu głu­pio się za­cho­wał. Nie chciał za­pła­cić. Ale to sta­ra spra­wa. Opo­wiedz le­piej oma­łej Lu­iz­ce. Kim ona jest?
 Ri­tva wo­dzi­ła po nas wzro­kiem.
 –No – od­par­ła. – Jest to tak: jako bied­na blo­ker­só­wa ze Skär­hol­men, któ­ra przez całe ży­cie nig­dy nie sie­dzia­ła wje­epie, mu­sia­łam wcią­gnąć na sie­bie za duży kom­bi­ne­zon prze­ciw­desz­czo­wy iru­szyć wsztorm, pod­czas gdy mała Lu­iz­ka może so­bie sie­dzieć wre­dak­cji ze swo­imi bla­dy­mi po­licz­ka­mi ista­ni­kiem push up, wswo­ich strin­gach icho­le­ra wie czym. Bo Lu­iz­ka się boi. I, jak to traf­nie uję­ła, kie­dy dys­ku­to­wa­ły­śmy tę kwe­stię, ma wy­star­cza­ją­co dużo od­wa­gi, żeby przy­znać się do tego, że się boi. Apo­nie­waż ja je­stem tak cho­ler­nie tchórz­li­wa, że od­ma­wiam przy­zna­nia się do swo­je­go stra­chu, imam do tego tu­pet, żeby mó­wić wprost to, co inni dzien­ni­ka­rze tu­szu­ją, amia­no­wi­cie, że ko­cham ka­ta­stro­fy, więc to ja mu­sia­łam wpeł­znąć do je­epa obok stuk­nię­te­go Mic­ke­go. Izro­bi­łam to. Po­nie­waż je­stem gry­zi­piór­kiem. Na se­rio. Wy­ko­nu­ję swo­ją pra­cę, wprze­ci­wień­stwie do ma­łej pan­ny Lu­iz­ki, któ­ra ma­cha rzę­sa­mi, wy­dy­ma usta ipie­przy bzdu­ry…
 Nie mo­głam ukryć roz­ba­wie­nia.
 –Tak robi?
 Ri­tva po­zo­sta­ła po­waż­na, opar­ła się tyl­ko ostół ikon­ty­nu­owa­ła:
 –Tak. Po­nie­waż nie jest tak do koń­ca pew­na, czy na­praw­dę chce się po­świę­cić dzien­ni­kar­stwu. Jed­nak je­śli zła­ski swo­jej zde­cy­du­je się na upra­wia­nie tego bez­war­to­ścio­we­go za­wo­du, to już na pew­no dzien­ni­kar­stwo zre­wo­lu­cjo­ni­zu­je. Po­głę­bi nar­ra­cję. Zaj­mie się dzien­ni­kar­stwem li­te­rac­kim…
 Wy­da­ła usta­mi dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy pierd­nię­cie iopa­dła na krze­sło. Wes­tchnę­ła.
 –Akie­dy te­raz ja dzwo­nię do re­dak­cji ije­stem już go­to­wa, żeby na­pi­sać rze­tel­ny, zro­bio­ny na miej­scu tekst na te­mat po­wo­dzi, imogę to zro­bić na­wet szmin­ką na pie­przo­nej ser­wet­ce, je­śli zaj­dzie taka po­trze­ba!, to co sły­szę od prze­mi­łe­go Has­se­go? No tak. Sły­szę, że nie mu­szę pi­sać. Że wy­star­czy, jak opo­wiem omo­ich prze­ży­ciach ma­łej Lu­iz­ce, to Lu­iz­ka na­pi­sze za mnie. Cu­dow­nie. Bo te­raz to bę­dzie jej cho­ler­na hi­sto­ria ito ona tra­fi ju­tro rano wdzie­siąt­kę ibę­dzie mia­ła swój pod­pis pod zdję­ciem iwszyst­ko. Kur­wa.
 Anet­te wy­glą­da­ła na skon­ster­no­wa­ną:
 –Tra­fi wdzie­siąt­kę? 
 Ri­tva rzu­ci­ła jej nie­przy­jem­ne spoj­rze­nie:
 –Tak. Strze­li bram­kę. Bę­dzie mia­ła czo­łów­kę na pierw­szej stro­nie.
 Wsta­łam iprze­nio­słam się do sto­li­ka Ri­tvy. Po­chy­li­łam się do niej:
 –Ito jest waż­ne?
 Ri­tva wy­da­ła się znów zmę­czo­na. Wjej gło­sie brzmia­ło jesz­cze więk­sze znu­że­nie.
 –Tak. Jest waż­ne. Je­śli chce się mieć kie­dyś sta­łe za­trud­nie­nie, to jest to cho­ler­nie waż­ne.
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza. Anet­te po­de­szła do okna, pró­bo­wa­ła wyj­rzeć na ze­wnątrz.
 –Czło­wiek za­sta­na­wia się, ilu bie­da­ków utknę­ło gdzieś tam na dwo­rze – po­wie­dzia­łam do Ri­tvy. – Wi­dzia­łaś ko­goś?
 Wes­tchnę­ła.
 –Tak. Wi­dzie­li­śmy do po­ło­wy za­to­pio­ny sa­mo­chód ka­wa­łek stąd. Wśrod­ku były dwie oso­by. My­ślę, że wy­szły do­bre zdję­cia. Wule­wie. Dwie bia­łe twa­rze za przed­nią szy­bą. Pa­ni­ka woczach. Mar­z­li jak cho­le­ra. To dla­te­go Mic­ke po­je­chał zpo­wro­tem, kie­dy mnie tu wy­rzu­cił.
 Unio­słam brwi:
 –Mic­ke po­je­chał zpo­wro­tem, żeby im po­móc?
 Ri­tva kiw­nę­ła gło­wą. Prze­su­nę­łam ręką po sto­le. 
 –To do nie­go nie­po­dob­ne.
 Zmarsz­czy­ła czo­ło:
 –Co masz na my­śli?
 –Och. Nic szcze­gól­ne­go.
 Uśmiech­nę­ła się lek­ko.
 –Otak, wła­śnie że coś szcze­gól­ne­go. Co masz na my­śli?
 –Och. To sta­ra spra­wa. Sta­re plot­ki.
 Ri­tva za­stu­ka­ła nie­cier­pli­wie wstół izro­bi­ła po­żą­dli­wą minę:
 –Lu­bię plot­ki. Mów!
 Anet­te od­su­nę­ła się od okna, łyp­nę­ła na mnie zim­no iwtrą­ci­ła:
 –Po­ło­żył na zie­mi mi­sia… To ma na my­śli.
 Prze­świ­dro­wa­łam ją wzro­kiem, ale nie po­mo­gło.
 –Co ta­kie­go? – na­pie­ra­ła Ri­tva. – Opo­wiedz!
 Anet­te zro­bi­ła parę kro­ków iusia­dła na krze­śle obok Ri­tvy. Na­gle była jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.
 –No… – Od­gar­nę­ła grzyw­kę zczo­ła, wmoją stro­nę na­wet nie zer­k­nę­ła. – To był wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy. Cała ro­dzi­na. Je­cha­li na pla­żę… Wje­cha­ła wnich cię­ża­rów­ka. Pang. Bum. Pyf. Czwo­ro za­bi­tych. Cała ro­dzi­na. Kie­row­cę cię­ża­rów­ki coś przy­trza­snę­ło inie mógł wyjść. Mic­ke przy­je­chał za­raz po­tem. Mó­wią, że nie za­dzwo­nił po po­go­to­wie. Naj­pierw wy­jął zma­łe­go sa­mo­cho­du mi­sia ipo­ło­żył go na zie­mi. No izro­bił zdję­cie tego mi­sia tuż przed wra­kiem sa­mo­cho­du. 
 Ri­tva mia­ła po­waż­ną minę.
 –Aha, zro­bił tak…
 Anet­te się roz­krę­ca­ła, przy­su­nę­ła się do Ri­tvy izni­ży­ła głos:
 –Ido­pie­ro po­tem za­dzwo­nił po ka­ret­kę. Cho­ciaż kie­row­ca cię­ża­rów­ki przez cały czas krzy­czał…
 Wy­pro­sto­wa­łam się. Chcia­łam ro­bić wra­że­nie zde­cy­do­wa­nej.
 –E tam. Nikt tak na­praw­dę tego nie wie…
 Anet­te po­pa­trzy­ła na mnie obo­jęt­nie:
 –Ależ tak. Ty­ro­ne. Przy­je­chał po­tem ra­zem zka­ret­ka­mi. To on otym mó­wił.
 Prych­nę­łam:
 –Ty­ro­ne? Nie wy­głu­piaj się. On prze­cież nig­dy ni­cze­go nie opo­wia­da. 
 Anet­te po­chy­li­ła się nad sto­łem iwy­bu­chła:
 –To­bie może nie. Ale mnie opo­wia­da.
 –Nig­dy nie wi­dzia­łam, że­by­ście roz­ma­wia­li.
 Anet­te prych­nę­ła:
 –Może roz­ma­wia­my, jak cię tu nie ma! Na przy­kład olu­dziach, któ­rzy nie po­tra­fią od­róż­nić rze­czy­wi­sto­ści od ma­rzeń…
 Za­ci­snę­łam pię­ści ijuż chcia­łam wstać, gdy Ri­tva pod­nio­sła ręce. Na­gle za­mie­ni­ła się wme­dia­tor­kę.
 –Prze­pra­szam, ale kim jest Ty­ro­ne?
 Obie za­mil­kły­śmy, apo­tem obie za­czę­ły­śmy mó­wić jed­no­cze­śnie. Anet­te na­tych­miast się pod­da­ła, więc mo­głam udzie­lić od­po­wie­dzi. Po spra­wie­dli­wo­ści.
 –Ty­ro­ne to sta­ry stra­żak. Kie­dyś wdaw­nych cza­sach był ko­le­gą mo­jej mat­ki zkla­sy, nie­daw­no prze­szedł na eme­ry­tu­rę. Zwy­jąt­kiem dzi­siej­sze­go wie­czo­ru, bo dziś służ­by ra­tun­ko­we we­zwa­ły paru eme­ry­to­wa­nych stra­ża­ków, żeby jeź­dzi­li wko­ło trans­por­te­ra­mi ira­to­wa­li lu­dzi, któ­rzy utknę­li gdzieś na dro­gach…
 –Przed chwi­lą tu był – do­da­ła Anet­te. – Aku­rat przed two­im przyj­ściem. Ale usły­sze­li­śmy wwia­do­mo­ściach, że Dag Tyn­ne, wiesz, ten zte­le­wi­zji, utknął gdzieś wja­kimś ro­wie, więc Ty­ro­ne wy­szedł igo szu­ka…
 Ri­tva wpa­try­wa­ła się wnią, po­tem po­pa­trzy­ła na mnie.
 –To praw­da?
 Kiw­nę­łam gło­wą.
 –Yes! – za­wo­ła­ła Ri­tva ina­gle po­we­se­la­ła. – Bóg ist­nie­je! Czy­li Cud­ny Dag sie­dzi gdzieś tam ipod­ma­ka…
 –Cud­ny Dag? – za­py­ta­łam.
 Ri­tva zła­pa­ła swo­ją ko­mór­kę.
 –Tak go na­zy­wa­ją – od­par­ła. – Wte­le­wi­zji. 
 –Znasz go?
 Jej twarz się po­now­nie roz­ja­śni­ła:
 –Znam, nie znam… Sama nie wiem. Ale pra­co­wa­łam wwia­do­mo­ściach.
 Anet­te za­mru­ga­ła:
 –Wte­le­wi­zji?
 Ri­tva kiw­nę­ła gło­wą ipo­chy­li­ła się nad te­le­fo­nem. Przy­ci­ska­ła kla­wi­sze. Naj­wy­raź­niej wy­sy­ła­ła SMS.
 –To było tyl­ko za­stęp­stwo – rzu­ci­ła. – Parę lat temu. Ale iowszem, wte­le­wi­zji. Parę razy sie­dzia­łam obok Cud­ne­go Daga wsto­łów­ce.
 Da­lej na­ci­ska­ła kla­wi­sze. Za­mknę­łam oczy ista­ra­łam się spo­koj­nie od­dy­chać.
 –Ty­ro­ne chy­ba go tu przy­pro­wa­dzi. – Anet­te była wy­raź­nie za­do­wo­lo­na. – Mam na­dzie­ję.
 Ri­tva uśmie­cha­ła się znad ko­mór­ki:
 –Ja też mam na­dzie­ję. Wy­sy­łam te­raz SMS do Mic­ke­go, żeby wie­dział, kogo szu­kać.
 Pró­bo­wa­łam być tak spo­koj­na ichłod­na, jak tyl­ko moż­li­we. Anet­te na­po­tka­ła mój wzrok, przez parę se­kund wpa­try­wa­ła się we mnie zjak­by za­do­wo­lo­ną miną, apo­tem od­wró­ci­ła się do okna iza­pa­trzy­ła wciem­ność. Jed­nak nic już nie mó­wi­ła ichwa­ła jej za to. Mia­ła wy­star­cza­ją­co dużo ro­zu­mu, żeby mil­czeć.
 
 ***
 
 Dom dy­go­tał. Okna trzesz­cza­ły. Wiatr ry­czał iwył.
 –Zo­bacz. – Ri­tva sta­ła te­raz przy oknie. – Tam­to drze­wo…
 Po­de­szłam do dru­gie­go okna. Anet­te usta­wi­ła się obok Ri­tvy. Wszyst­kie trzy ob­ser­wo­wa­ły­śmy wmil­cze­niu, jak jed­na zbrzóz na wzgó­rzu, nad sa­mym je­zio­rem, sta­wia opór wia­tro­wi. Sztorm chło­stał ją iszar­pał, okła­dał icią­gnął, przy­gi­na­jąc do dołu, jak tyl­ko się dało, po­tem od­pusz­czał, na­bie­rał no­wych sił iznów chło­stał ją ina­gi­nał…
 Kie­dy brzo­za wkoń­cu się zła­ma­ła, wy­glą­da­ło to jak wnie­mym fil­mie. Po­win­na trza­snąć, ale tego nie usły­sza­ły­śmy, wy­cie bu­rzy za­głu­sza­ło wszyst­kie dźwię­ki. Wświe­tle la­tar­ni przy je­zio­rze mo­gły­śmy zo­ba­czyć, jak drze­wo zła­ma­ło się wpo­ło­wie pnia, ajego nie­mal naga ko­ro­na spa­dła na zie­mię iprzez parę se­kund dyn­da­ła jak strzęp. Po­tem wiatr po­now­nie się roz­pę­dził, uniósł ją, ode­rwał ispra­wił, że krę­cąc się, spa­da­ła wdół wzgó­rza, aż na po­most przy wo­dzie. Mój po­most. Sama go zbu­do­wa­łam. Na wzgó­rzu zo­stał po­szar­pa­ny pień zob­na­żo­ny­mi żół­ty­mi wnętrz­no­ścia­mi…
 So­fia by­ła­by za­chwy­co­na. Gdy­by to zo­ba­czy­ła. Moja cór­ka za­wsze lu­bi­ła brzyd­ką po­go­dę.
 Coś pi­snę­ło wko­mór­ce Ri­tvy, chwy­ci­ła ją iza­czę­ła czy­tać.
 –Mic­ke przyj­dzie tu ztą parą, któ­rą sfo­to­gra­fo­wa­li­śmy… Ale po­tem bę­dzie­my szu­kać Daga.
 Zer­k­nę­łam na ze­ga­rek. Ty­ro­ne’anie było od pół­to­rej go­dzi­ny. Prze­mknę­ła mi przez myśl ja­kaś dzi­ka na­dzie­ja, ale ode­pchnę­łam ją. Po­win­nam się wsty­dzić. Precz. Zdro­gi. Won.
 –Wsu­mie to do­brze. – Mój głos był opa­no­wa­ny. – Mu­sia­ło się coś stać…
 –Czy on ma ze sobą ko­mór­kę, ten Ty­ro­ne?
 Po­pa­trzy­ły­śmy na sie­bie zAnet­te iobie po­krę­ci­ły­śmy gło­wą. 
 –Wkaż­dym ra­zie my nie mamy nu­me­ru – ucię­łam. 
 Anet­te chwy­ci­ła się za gar­dło:
 –Och – wes­tchnę­ła. – Żeby im się tyl­ko nic nie sta­ło…
 Za­mknę­łam oczy iod­wró­ci­łam się do niej ple­ca­mi. Po pro­stu nie wy­trzy­my­wa­łam tej cho­ler­nej kłam­czu­chy. Od­ru­cho­wo po­szłam do kuch­ni, sta­nę­łam wpro­gu iza­ga­pi­łam się przed sie­bie, aż wa­ha­dło­we drzwi ude­rzy­ły mnie wple­cy.
 Pró­bo­wa­łam so­bie przy­po­mnieć. Co to ja mia­łam zro­bić?
 Na­kryć do sto­łu. Tak, wła­śnie tak. Może po­win­nam przy­go­to­wać stół dla tych lu­dzi, któ­rzy są wdro­dze do nas. Może po­win­nam przy­nieść zgóry tro­chę ręcz­ni­ków, żeby mo­gli się nimi wy­trzeć iogrzać. Nie chcia­łam jed­nak wcho­dzić na górę. Wszyst­ko, ale nie to. Atak wogó­le, to gdzie ja po­ło­ży­łam książ­kę, któ­rą ku­pi­łam, tę ład­ną, błysz­czą­cą książ­kę zry­sun­kiem ludz­kie­go mó­zgu na okład­ce? Ro­zej­rza­łam się do­oko­ła. Znik­nę­ła. Cał­ko­wi­cie. Może So­fia była wkuch­ni iją wzię­ła? Choć na­praw­dę wto nie wie­rzy­łam. So­fia nig­dy nie scho­dzi na dół. Te­raz nie. Nig­dy.
 Wciem­no­ści za oknem za­mi­go­ta­ło świa­tło. To musi być ten jeep. Sa­mo­chód Mic­ke­go. Prze­je­cha­łam ręką po twa­rzy iwzię­łam głę­bo­ki od­dech, żeby móc wró­cić do ja­dal­ni.
 
 Ktoś opor­nie cią­gnął do sie­bie drzwi, bar­dzo wol­no to szło, jed­nak Anet­te iRi­tva na­wet nie mru­gnę­ły, nie po­spie­szy­ły zpo­mo­cą, sta­ły obok sie­bie przy oknie iprzy­glą­da­ły się bez­myśl­nie. Pod­bie­głam iopar­łam się odrzwi ca­łym cię­ża­rem, na­ci­ska­łam na nie rów­nie moc­no, jak ktoś cią­gnął od ze­wnątrz. Wkoń­cu uda­ło nam się zro­bić szpa­rę, ale lo­do­wa­ty wiatr na dwo­rze spra­wił, że się cof­nę­łam, po­czu­łam, jak wpa­da mi za de­kolt iwy­wo­łu­je gę­sią skór­kę. Do środ­ka wdarł się męż­czy­zna, ale jak tyl­ko sta­nął na wy­cie­racz­ce, pu­ścił klam­kę. Nic nie po­wie­dzia­łam, wal­czy­łam da­lej, żeby trzy­mać drzwi otwo­rem, bo za męż­czy­zną po­wo­li prze­ci­ska­ła się ko­bie­ta. Na ze­wnątrz mi­gnę­ły mi jesz­cze czer­wo­ne świa­tła od­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du. Chy­ba Mic­ke znów wy­ru­szył wdro­gę. Po­zwo­li­łam wia­tro­wi za­trza­snąć drzwi iprzyj­rza­łam się przy­by­szom. Para wmoim wie­ku, może tro­chę star­sza. On wnie­bie­skim pal­cie zpo­sta­wio­nym koł­nie­rzem, nad czo­łem zwi­sał mu mo­kry ko­smyk wło­sów. Był bar­dzo bla­dy, agołe dło­nie, któ­re sztyw­no usi­ło­wa­ły roz­piąć je­sion­kę, były ciem­no­czer­wo­ne zzim­na. Ona mia­ła na so­bie dość po­gnie­cio­ny brą­zo­wy płaszcz, agło­wę okrę­ci­ła czar­nym sza­li­kiem. Ob­ca­sy ele­ganc­kich pan­to­fli były cał­ko­wi­cie zdar­te. Upa­dła pięk­ność zgłę­bo­ki­mi zmarszcz­ka­mi na twa­rzy. 
 Osu­nę­ła się na krze­sło przy drzwiach iwes­tchnę­ła:
 –Do­bry Boże!
 Ri­tva zro­bi­ła krok wjej stro­nę:
 –To wy sie­dzie­li­ście wsa­mo­cho­dzie, tak? Wtym czer­wo­nym audi… Gdzie jest Mic­ke?
 Męż­czy­zna na chwi­lę zmar­twiał, zpal­ca­mi na trze­cim gu­zi­ku swo­je­go pal­ta, wkoń­cu za­re­ago­wał. Był tak wy­so­ki, że spo­glą­dał na Ri­tvę do­słow­nie zgóry.
 –Jaki Mic­ke?
 –Ten zje­epem. Przy­je­cha­li­ście chy­ba znim? Zfo­to­gra­fem?
 Ko­bie­ta po­pa­trzy­ła na męż­czy­znę iotwo­rzy­ła usta, jak­by chcia­ła od­po­wie­dzieć, ale nie zro­bi­ła tego. Męż­czy­zna po­wo­li ścią­gnął pal­to ipo­dał mi je. Nie wie­dzieć cze­mu, wzię­łam je od nie­go. Sta­łam, trzy­ma­jąc przed sobą je­sion­kę tego fa­ce­ta. Była tak mo­kra, że zro­bi­ła się cięż­ka. Męż­czy­zna po­chy­lił się iroz­wią­zał sznu­ro­wa­dła, zdjął buty iklap­nął na krze­sło, żeby zdjąć skar­pet­ki. Przez chwi­lę nad nimi du­mał, apo­tem je wy­ci­snął. Na zie­mię spa­dło kil­ka kro­pli. 
 –Ach tak – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc do mnie rękę ze skar­pet­ka­mi. – To był fo­to­graf?
 Zno­wu by­łam sobą, więc cof­nę­łam się okrok. Niech sam się zaj­mie swo­imi mo­kry­mi skar­pe­ta­mi. 
 –Tak – od­par­ła Ri­tva. – Gdzie on jest?
 Wtej se­kun­dzie za­dzwo­nił jej te­le­fon. Po­spiesz­nie po­wie­si­łam pal­to na wie­sza­ku wszat­ni, pod­czas gdy resz­ta wpa­try­wa­ła się wRi­tvę. Wy­cią­gnę­ła te­le­fon irzu­ci­ła okiem na ekran. 
 –Sor­ry, Lu­izo – na­ci­snę­ła kla­wisz. – Nie bę­dzie­my tego kur­de roz­wi­jać na mój koszt.
 Ko­bie­ta za­czę­ła już roz­pi­nać su­wak jed­ne­go zko­za­ków, ale znie­ru­cho­mia­ła, wpa­tru­jąc się wRi­tvę zotwar­ty­mi usta­mi. Mia­ła za­chryp­nię­ty, stłu­mio­ny głos. 
 –Co pani mó­wi­ła?
 Ri­tva wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Wszyst­ko jed­no. Gdzie on jest? Chło­pak zje­epa?
 Męż­czy­zna nadal trzy­mał przed sobą mo­kre skar­pe­ty, jak­by miał na­dzie­ję, że ktoś się nimi za­in­te­re­su­je. Inie­ocze­ki­wa­nie ktoś to zro­bił. Ko­bie­ta wy­cią­gnę­ła rękę, wzię­ła je ista­ran­nie po­wie­si­ła na opar­ciu krze­sła, wy­gła­dza­jąc dło­nią. Po­tem znów po­chy­li­ła się nad swo­imi ko­za­ka­mi. Męż­czy­zna przez mo­ment po­ru­szał pal­ca­mi unóg, apo­tem pod­niósł oczy na Ri­tvę.
 –Znów po­je­chał.
 Ri­tva po­ru­szy­ła się ner­wo­wo.
 –Beze mnie? Cho­ler­ny wa­riat. Co znim kur­na jest?
 Ko­bie­ta za­czę­ła roz­pi­nać płaszcz, wy­ła­nia­ła się spod nie­go ró­żo­wa bluz­ka. 
 –Jest fo­to­gra­fem? To on zro­bił nam zdję­cia przez szy­bę sa­mo­cho­du?
 Ri­tva wy­pro­sto­wa­ła się:
 –Owszem.
 Ko­bie­ta za­ci­snę­ła war­gi, wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła pa­skud­ny smak wustach.
 –Gdy­bym otym wie­dzia­ła, to…
 Męż­czy­zna wstał, po­pra­wił ma­ry­nar­kę irzu­cił żo­nie peł­ne po­gar­dy spoj­rze­nie:
 –To co? Od­mó­wi­ła­byś za­bra­nia się znim? Co za by­strość.
 Jego żona wy­da­wa­ła się nie re­ago­wać, ścią­gnę­ła płaszcz izrzu­ci­ła ko­za­ki. Męż­czy­zna wy­glą­dał oso­bli­wie, kie­dy tak stał wsza­rym gar­ni­tu­rze, błę­kit­nej ko­szu­li isza­ro­nie­bie­skim kra­wa­cie, ale zgo­ły­mi sto­pa­mi. Były bar­dzo bia­łe. Nie­mal fos­fo­ry­zu­ją­ce. Ko­bie­ta pod­nio­sła się ista­nę­ła obok nie­go, prze­krzy­wi­ła na bok gło­wę, ręce zło­ży­ła na ło­nie. Poń­czo­chy też mia­ła mo­kre, ale ich nie zdję­ła. 
 Ri­tva wy­cią­gnę­ła zkie­sze­ni spodni no­tat­nik.
 –Nie mu­si­cie dzię­ko­wać. Po­wiedz­cie tyl­ko, kim je­ste­ście iskąd się wzię­li­ście wtej po­wo­dzi…
 Męż­czy­zna ro­ze­śmiał się. Ko­bie­ta wpa­try­wa­ła się przez parę se­kund wRi­tvę, apo­tem, jak się zda­je, po­sta­no­wi­ła ją zi­gno­ro­wać. Zwró­ci­ła się do mnie. Zuśmie­chem wy­cią­gnę­ła rękę.
 –Wi­tam. Na­zy­wam się Mar­gu­eri­te Sörens­son. Ato mój mąż Hen­rik. Czy to pani re­stau­ra­cja?
 Zła­pa­łam się na tym, że naj­pierw wy­tar­łam rękę ospodnie ido­pie­ro po­tem jej po­da­łam.
 –Tak.
 Ri­tva wzru­szy­ła ra­mio­na­mi icoś za­no­to­wa­ła. Hen­rik prze­ci­snął się obok niej itak­że wy­cią­gnął rękę. 
 –Aha. Jak przy­jem­nie. To może mo­gła­by pani przy­go­to­wać dla nas ja­kiś obia­dek?
 Wy­pro­sto­wa­łam się, usi­łu­jąc nad sobą za­pa­no­wać.
 –Tak. Oczy­wi­ście. Pro­szę menu…
 Hen­rik za­czął za­cie­rać ręce. 
 –Zo­ba­czy­my. Da­nie dnia, klop­sy. Hm. Ham­bur­ger zfryt­ka­mi. No nie. Ku­lecz­ki mię­sne zso­sem śmie­ta­no­wym iżu­ra­wi­ną. Do­mo­wej ro­bo­ty?
 Zwró­cił się do mnie zlek­ką iro­nią. Kiw­nę­łam gło­wą.
 –Do­praw­dy tak, na­wet sos?
 Anet­te zbli­ży­ła się iuśmiech­nę­ła.
 –Wszyst­ko jest tu do­mo­wej ro­bo­ty. No, pra­wie wszyst­ko.
 Hen­rik prze­su­nął po niej wzro­kiem, ale kon­cen­tro­wał się na menu.
 –No ioczy­wi­ście ło­soś. Pie­czo­ny, wso­sie hol­lan­da­ise. Chy­ba nie do­mo­wej ro­bo­ty, bo jest wnim błąd or­to­gra­ficz­ny. Och. Wspa­nia­le. Co za ra­dość dla pod­nie­bie­nia!
 Spraw­dzi­łam menu. Wso­sie hol­lan­da­ise nie było błę­du. Za­czy­na­łam się iry­to­wać imia­łam dać temu wy­raz, kie­dy Mar­gu­eri­te po­ło­ży­ła mi rękę na ra­mie­niu.
 –Prze­pra­szam. Je­ste­śmy dość prze­mar­z­nię­ci igłod­ni, sie­dzie­li­śmy za­mknię­ci wsa­mo­cho­dzie od trze­ciej po po­łu­dniu…
 Hen­rik rzu­cił jej spoj­rze­nie, ale mó­wił do mnie:
 –Od wpół do trze­ciej. Była dru­ga trzy­dzie­ści, kie­dy ta dama po­sta­no­wi­ła skrę­cić kie­row­ni­cą wzłą stro­nę… Czy ma­cie pań­stwo ze­zwo­le­nie?
 Mar­gu­eri­te za­mru­ga­ła, wy­glą­da­ła na za­wsty­dzo­ną:
 –Prze­cież nie po­sta­no­wi­łam…
 Hen­rik uniósł pra­wą dłoń:
 –Szsz, szsz… Nie wol­no prze­ry­wać, do­brze otym wiesz. Za­tem: Czy ma­cie pań­stwo ze­zwo­le­nie? Czy do któ­re­goś zdań moż­na do­stać kie­li­szek wina? Al­bo­cho­ciaż piwo?
 Przez se­kun­dę wi­dzia­łam sie­bie, jak otwie­ram drzwi idaję mu kopa wty­łek, ale po­tem miło się do nie­go uśmiech­nę­łam. Sze­ro­ko iobo­jęt­nie. 
 –Otak. Oczy­wi­ście. Mogą pań­stwo do­stać za­rów­no wino, jak ipiwo…
 –Wspa­nia­le. – Uśmiech Hen­ri­ka był rów­nie sze­ro­ki jak mój. – Czy moż­na wta­kim ra­zie zer­k­nąć na li­stę win?
 Gdzieś za nami Ri­tva zno­wu roz­ma­wia­ła przez te­le­fon. Te­raz nie­mal krzy­cza­ła:
 –Mic­ke! Pra­wie cię nie sły­szę. Gdzie je­steś?
 Przez chwi­lę mil­cza­ła, apo­tem krzyk­nę­ła jesz­cze gło­śniej:
 –Halo! Sły­szysz mnie? Wra­caj!
 Hen­rik uniósł brwi izmie­rzył Ri­tvę wzro­kiem, aona da­lej krzy­cza­ła:
 –Mic­ke, do cho­le­ry! Mu­sisz po mnie przy­je­chać!
 Hen­rik lek­ko wes­tchnął, apo­tem za­ło­żył ręce na ple­cach.
 –Za­tem li­sta win. Zwy­cza­jo­wo jest to kart­ka pa­pie­ru zna­zwa­mi, ro­kiem pro­duk­cji iceną win, któ­re…
 Mar­gu­eri­te do­tknę­ła rę­ka­wa jego ma­ry­nar­ki.
 –Pro­szę cię, Hen­rik…
 Po­ło­żył rękę na jej dło­ni.
 –Co pro­szę, Hen­rik? Czy zro­bi­łem coś złe­go?
 Mar­gu­eri­te po­trzą­snę­ła gło­wą.
 –Nie. Ale uspo­kój się tro­chę. Pro­szę cię.
 Hen­rik ob­jął ją iprzy­cią­gnął do sie­bie:
 –Tak, moja ma­lut­ka, je­stem spo­koj­ny. Pró­bu­ję tyl­ko za­mó­wić ja­kieś je­dze­nie. Sama je­steś głod­na, przy­po­mi­nam, że in­for­mo­wa­łaś mnie otym wie­le razy, kie­dy sie­dzie­li­śmy wsa­mo­cho­dzie…
 Znów za­ga­dał do mnie:
 –Igło­wa ją bo­la­ła, ma­leń­ką. Dla­te­go chcę, żeby coś zja­dła, ioczy­wi­ście, żeby to, co zje, do­brze sma­ko­wa­ło. Akie­li­szek wina spra­wia, że zwię­dłe róże na tych bla­dych po­licz­kach znów się czer­wie­nią… Czy nie tak, ma­lut­ka? Oży­wiasz się po kie­lisz­ku lub dwóch, praw­da?
 Mar­gu­eri­te przy­mknę­ła oczy iwes­tchnę­ła:
 –Tak. Oczy­wi­ście.
 Nie za­mie­rza­łam rów­nie ła­two się pod­da­wać. Wręcz prze­ciw­nie. Na­resz­cie mia­łam god­ne­go prze­ciw­ni­ka. Otak­so­wa­łam go wzro­kiem od mo­kre­go ko­smy­ka wło­sów na czo­le, przez ja­sno­błę­kit­ną ko­szu­lę, któ­ra może nie była aż tak do­brze wy­pra­so­wa­na, jak by tego pra­gnął, ida­lej wdół, po gołe bia­łe sto­py. Do cze­go moż­na by je po­rów­nać? Do pary mar­twych ro­puch le­żą­cych brzu­chem do góry? Nie. Wy­star­czy­ło to, czym były. Para wiel­kich, bia­łych stóp. Zrzad­ki­mi kła­ka­mi czar­nych wło­sów na każ­dym gru­bym pal­cu. Za­re­je­stro­wa­łam, że jego spodnie są na dole mo­kre, pa­sek dość znisz­czo­ny, akra­wat sto­sun­ko­wo nie­mod­ny, apo­tem woczach za­lśni­ły mi kpią­ce ogni­ki.
 –Tak. – Uda­wa­łam, że je ukry­wam. – Nie je­ste­śmy tu rze­czy­wi­ście wHo­te­lu Grand. To tyl­ko przy­droż­na go­spo­da, ale, je­śli wol­no mi to sa­mej po­wie­dzieć, wy­jąt­ko­wo wy­so­kiej ja­ko­ści. I, jak już wspo­mnia­łam, mamy za­rów­no wino, jak ipiwo. Na­to­miast skoń­czył się nam na dziś szam­pan, po­dob­nie jak wą­trób­ka zgęsi iro­syj­ski ka­wior. Do­staw­com trud­no jest do­trzeć do nas wcza­sie po­wo­dzi, ale mam na­dzie­ję, że itak bę­dzie do­brze… Pro­szę tyl­ko usiąść przy sto­li­ku, aprzy­nie­sie­my kar­tę win. 
 Hen­rik stał przez chwi­lę wmil­cze­niu, Mar­gu­eri­te po­spiesz­nie przy­war­ła do nie­go iuśmiech­nę­ła się do mnie. 
 –Tak, to ja po­pro­szę oło­so­sia. Je­śli to moż­li­we. 
 Mia­łam wła­śnie od­po­wie­dzieć, kie­dy znów ode­zwał się te­le­fon Ri­tvy. Zo­ba­czy­ła, kto dzwo­ni, izde­cy­do­wa­ła się ode­brać.
 –Mic­ke! – wrza­snę­ła. – Gdzie je­steś, do cho­le­ry? Nie sły­szę, co mó­wisz! Wra­caj tu do re­stau­ra­cji!
 Hen­rik rzu­cił przez ra­mię:
 –Oj. Wtym to­wa­rzy­stwie moż­na się za­sta­na­wiać, dla­cze­go ktoś za­dał so­bie trud, by wy­na­leźć te­le­fon ko­mór­ko­wy. Czy są jaj­ka?
 –Jaj­ka?
 Skrzy­wił usta. Te­raz był górą.
 –Tak. Jaj­ka. Bia­łe iowal­ne, do­sko­na­łe pod wzglę­dem for­my. Po­cho­dzą od kur. Roz­bi­ja się sko­rup­kę dwóch czy trzech sztuk, wy­le­wa za­war­tość do mi­secz­ki, ubi­ja, soli, pie­przy ihop­sa, oto mamy małe da­nie, któ­re zła­two­ścią może kon­ku­ro­wać zkaż­dą po­zy­cją na tej li­ście…
 Zuśmie­chem wy­su­nę­łam krze­sło, żeby ten cho­ler­ny fa­cet wresz­cie usiadł:
 –Woda – po­wie­dzia­łam.
 Hen­rik zmarsz­czył czo­ło:
 –Słu­cham?
 Uśmiech­nę­łam się jesz­cze cie­plej:
 –Za­po­mniał pan owo­dzie. Trze­ba do­dać kil­ka ły­żek wody. Wprze­ciw­nym ra­zie nie wyj­dzie ztego omlet. I,na­tu­ral­nie, mamy jaj­ka. Zse­rem ipo­mi­do­ra­mi?
 Ri­tva rzu­ci­ła ko­mór­kę na stół. Wy­raź­nie zbie­ra­ło jej się na płacz:
 –Kur­wa mać. Cho­ler­ny idio­ta.
 Hen­rik mla­snął ina­resz­cie usiadł.
 –Co za ję­zyk! Moż­na by tym po­cią­gnąć całą elek­trow­nię pa­ro­wą. 
 Mar­gu­eri­te wy­su­nę­ła so­bie krze­sło po dru­giej stro­nie sto­łu. Wy­glą­da­ła na po­twor­nie zmę­czo­ną, przy­mknę­ła oczy iza­pa­dła jej się cała twarz, po­tem wy­pro­sto­wa­ła ple­cy iza­czę­ła roz­cie­rać ra­mio­na, jak­by nadal mar­z­ła. Hen­rik wi­dział to, ale naj­wy­raź­niej nie wpadł na ja­kąś nową zło­śli­wost­kę pod jej ad­re­sem. Zo­sta­łam mu ja. 
 –Ser czy po­mi­do­ry? Uch, nie. My­ślę, że jed­nak przy­łą­czę się do swo­jej żony itak­że we­zmę ło­so­sia zso­sem ho­len­der­skim, wktó­rym tkwi błąd. No ipo­pro­szę li­stę win. Je­śli moż­na zer­k­nąć.
 Na­gle obok mnie zna­la­zła się Anet­te zotwar­tą li­stą win. Zno­wu wło­ży­ła far­tuch. By­łam jej wdzięcz­na. Wy­na­gro­dze­nie za nad­go­dzi­ny! Może na to li­czyć. 
 –Aha. – Hen­rik po­pa­trzył na nią zim­no. – Na­resz­cie. Dzię­ku­ję.
 
 Wśli­zgnę­ły­śmy się zAnet­te do kuch­ni ipo­zwo­li­ły­śmy, by drzwi wa­ha­dło­we pa­ro­krot­nie się za­bu­ja­ły, za­nim so­bie po­fol­go­wa­ły­śmy:
 –Kur­wa – skwi­to­wa­łam. 
 Anet­te zer­k­nę­ła wstro­nę drzwi.
 –Co za cho­ler­ny typ!
 –Zro­bisz sos?
 –Ap­se­lut­nie3 – od­par­ła Anet­te. Był to żart, wie­dzia­łam otym iwnor­mal­nej sy­tu­acji nie przy­ję­ła­bym go życz­li­wie, ale te­raz zpo­dzię­ką.
 –Do­sta­niesz oczy­wi­ście re­kom­pen­sa­tę za nad­go­dzi­ny. 
 Po­ja­śnia­ła. Zno­wu by­ły­śmy przy­ja­ciół­ka­mi. Wróg mo­je­go wro­ga za­wsze jest moim przy­ja­cie­lem.
 –Po­zna­jesz ją? – spy­ta­ła Anet­te.
 –Nie. – Wy­ję­łam ło­so­sia iwło­ży­łam go do pie­ca. – Po­win­nam?
 Anet­te roz­bi­ła jaj­ko iszyb­ko prze­la­ła żółt­ko zjed­nej po­łów­ki sko­rup­ki do dru­giej.
 –Nie wiem. Wja­kiś spo­sób wy­da­je mi się zna­jo­ma. Ale nie są­dzę, że jest stąd.
 –No, nie wiem…
 Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi ipo­szłam do klit­ki, któ­rą na­zy­wa­my biu­rem. Anet­te za­czę­ła ubi­ja­nie, aja za­pa­li­łam świa­tło iza­czę­łam szu­kać na pół­ce słow­ni­ka or­to­gra­ficz­ne­go. Tu jest. Na sa­mym dole. Otwo­rzy­łam na sło­wie hol­lan­da­ise. Na­pi­sa­łam je po­praw­nie. Cał­ko­wi­cie.
 Je­śli ten fa­cet po­wie jesz­cze sło­wo oor­to­gra­fii, to wsa­dzę mu tę książ­kę do dziu­ry wno­sie, przy­się­gam…
 Za­mknę­łam słow­nik iuśmiech­nę­łam się do swo­je­go od­bi­cia wczar­nej szy­bie okna, ale mój uśmiech szyb­ko za­marł. Na biur­ku le­ża­ła książ­ka, któ­rą ku­pi­łam dla So­fii. Otwar­ta. Pod­ło­ga za­ko­ły­sa­ła się. Nie za­glą­da­łam tu prze­cież, od­kąd wró­ci­łam do domu. Skąd ona się tu wzię­ła? Idla­cze­go jest otwar­ta? So­fia prze­cież tu nie przy­cho­dzi­ła, by­łam tego pew­na, aAnet­te nig­dy nie do­tknę­ła­by żad­nej zmo­ich ksią­żek, otym też by­łam prze­ko­na­na. Ajed­nak książ­ka le­ża­ła tu. Na­gle przy­po­mnia­ło mi się, co Anet­te mó­wi­ła za­le­d­wie przed go­dzi­ną. „Po­win­ni cię, kur­de, za­mknąć, bo je­steś pie­prz­nię­ta…”
 Usi­ło­wa­łam na­brać po­wie­trza, żeby się uspo­ko­ić. Prze­cież nie zwa­rio­wa­łam. Nie. Mo­gła­bym stać przed każ­dym wa­riat­ko­wem jako po­mnik oso­by zdro­wej psy­chicz­nie. Cho­ciaż może nie wta­kiej po­zy­cji. Zroz­chy­lo­ny­mi usta­mi iza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi… Wy­pro­sto­wa­łam ple­cy iza­mknę­łam usta. To ja­kaś cho­ra wi­zja. Za bar­dzo szur­nię­ta. Ale je­śli czło­wiek jest świa­do­my tego, że ma nie­nor­mal­ne wi­zje, to nie może być na­praw­dę szur­nię­ty. Pa­mię­tam to, bo gdzieś otym czy­ta­łam ina pew­no nie wjed­nym zlicz­nych ko­lo­ro­wych ty­go­dni­ków Anet­te. Wcią­gnę­łam brzuch izga­si­łam świa­tło. Sza­lo­na? Stuk­nię­ta? Aco to za sło­wa? Sło­wa nie­do­ucze­nia. Sło­wa na­iw­no­ści. Sło­wa, któ­rych żad­na nor­mal­na, ogól­nie wy­kształ­co­na oso­ba wogó­le nie uży­ła­by se­rio. Aja je­stem nor­mal­ną, ogól­nie wy­kształ­co­ną oso­bą. Wdo­dat­ku zdro­wą psy­chicz­nie. Zde­cy­do­wa­nie nie schi­zo­fre­nicz­ną, ani chwiej­ną emo­cjo­nal­nie, ani zżad­ną inną cho­ler­ną dia­gno­zą, któ­ra jest dziś wmo­dzie. Nie je­stem na­wet szcze­gól­nie neu­ro­tycz­na. Naj­wy­żej prze­cięt­nie neu­ro­tycz­na. Mniej wię­cej jak wszy­scy. Na przy­kład dużo mniej niż Anet­te, nie wspo­mi­na­jąc już oTy­ro­nie ijego bra­ciach. 
 Wkuch­ni za­dzwo­nił ti­mer. By­łam ura­to­wa­na. Książ­ka zo­sta­ła, gdzie była.
 
 Oczy­wi­ście je­dze­nie nie było dla Hen­ri­ka wy­star­cza­ją­co do­bre, ale od­nio­sły­śmy triumf, bo uskar­żał się głów­nie na nie­wła­ści­wy ro­dzaj wa­rzyw na ta­le­rzu. Szpi­nak sma­żo­ny na ma­śle? Acze­mu nie było in­for­ma­cji otym wmenu? Szpi­na­ku nie­na­wi­dzi. Jak czło­wiek może wogó­le wpaść na po­mysł po­da­nia bez uprze­dze­nia szpi­na­ku sma­żo­ne­go na ma­śle? Za­sta­na­wia się tak tyl­ko.
 Chwy­ci­łam jego ta­lerz:
 –Se­kun­dę, za­raz to na­pra­wi­my. Czy może być wza­mian gro­szek?
 Za­czął wy­ma­chi­wać sztuć­ca­mi inie­mal ukłuł mnie wi­del­cem:
 –Nie, dzię­ku­ję! Cze­ka­łem na to je­dze­nie bez koń­ca ite­raz je zjem. Ra­zem ze sma­żo­nym na ma­śle szpi­na­kiem. Zro­zu­mia­no?
 Po dru­giej stro­nie sto­łu Mar­gu­eri­te uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.
 –Jak to smacz­nie wy­glą­da – po­wie­dzia­ła. – Na pew­no jest pysz­ne.
 Ja też ją już wcze­śniej wi­dzia­łam, te­raz na­gle to so­bie uświa­do­mi­łam. Nie pa­mię­ta­łam gdzie. 
 
 –Ze świa­ta po­li­ty­ki? – za­sta­na­wia­łam się, kie­dy zno­wu wy­szły­śmy zAnet­te do kuch­ni. – Czy to ja­kaś pu­bli­cyst­ka?
 Anet­te za­sty­gła znie­rdzew­nym garn­kiem wręku. Po­wo­li po­krę­ci­ła gło­wą iwło­ży­ła gar­nek do zmy­war­ki. 
 –Nie, jest na to zbyt ele­ganc­ka…
 Szyb­ko po­sprzą­ta­ły­śmy na­czy­nia ikie­dy wszyst­ko było już tak lśnią­co czy­ste, jak wcze­śniej, po­szłam do biu­ro­wej klit­ki. Przez chwi­lę, mru­żąc oczy, bez­sku­tecz­nie usi­ło­wa­łam wy­pa­trzyć ro­sną­cy za oknem dąb, po­tem za­pa­li­łam świa­tło. Książ­ka nadal le­ża­ła na biur­ku. Opa­dłam na krze­sło, przez szpa­rę wdrzwiach za­uwa­ży­łam, że Anet­te zni­ka wja­dal­ni. Wes­tchnę­łam, przez ja­kiś czas ga­pi­łam się wsu­fit, apo­tem opu­ści­łam wzrok – za­trzy­mał się na ry­sun­ku be­żo­we­go mó­zgu ludz­kie­go znie­bie­ski­mi strzał­ka­mi. „Sche­ma­tycz­ny za­rys głów­nych kom­po­nen­tów pa­mię­ci epi­zo­dycz­nej”. Aha. Może to wła­śnie tych nie­bie­skich strza­łek szu­ka­ła So­fia, albo ra­czej ko­mó­rek, któ­re owe strzał­ki wska­zu­ją. Po­win­no być kie­dyś moż­li­we zro­bie­nie ich trans­plan­ta­cji, po­wie­dzia­ła kie­dyś. Teo­re­tycz­nie. Sko­ro moż­na trans­plan­to­wać inne ko­mór­ki mó­zgu, żeby wy­le­czyć na przy­kład cho­ro­bę Par­kin­so­na, to po­win­no się tak­że móc trans­plan­to­wać ludz­ką pa­mięć iwten spo­sób – vo­ilà! – stwo­rzyć ży­cie wiecz­ne. Prze­cież je­ste­śmy na­szą pa­mię­cią. To wszyst­ko, czym je­ste­śmy. Kie­dy cia­ło by się zu­ży­ło, po pro­stu moż­na by prze­nieść pa­mięć do in­ne­go mó­zgu iza­cząć wszyst­ko od nowa. Stać się nie­mow­la­kiem zpa­mię­cią osiem­dzie­się­cio­pię­cio­lat­ka. Skrzy­wi­łam się. 
 –Ajak są­dzisz, co bę­dzie otym my­ślał ów nie­mow­lak?
 –Boże, ale je­steś głu­pia – stwier­dzi­ła So­fia. – Boże, jaka ty je­steś kom­plet­nie, no, to­tal­nie, no, po pro­stu cho­ler­nie dur­na!
 Od­wró­ci­ła się do mnie ple­ca­mi iwy­szła na ko­ry­tarz. Wa­ląc ob­ca­sa­mi, po­ma­sze­ro­wa­ła do po­ko­ju izło­sko­tem za­trza­snę­ła za sobą drzwi. Zo­sta­łam wkuch­ni, nie po­bie­głam za nią, nie za­pu­ka­łam do jej drzwi, nie po­pro­si­łam oprze­ba­cze­nie, nie spró­bo­wa­łam się wy­tłu­ma­czyć. Tkwi­łam wciąż wtym sa­mym miej­scu ityl­ko od­pro­wa­dzi­łam ją wzro­kiem. By­łam tro­chę znie­sma­czo­na. To prze­cież wstręt­ny po­mysł. Szka­rad­ny. Oku­pa­cja ży­we­go cia­ła dru­gie­go czło­wie­ka. Żą­da­nie prze­strze­ni dla swo­ich wła­snych wspo­mnień wbez­bron­nym mó­zgu dziec­ka. To prze­cież by­ło­by gor­sze od mor­der­stwa…
 Poza tym nig­dy nie zro­zu­mia­łam sen­su ma­rze­nia owiecz­nym ży­ciu. Co naj­mniej dla sie­bie sa­mej. Wręcz prze­ciw­nie. Na­dej­ście za­po­mnie­nia to po­cie­cha. Wiel­ka po­cie­cha.
 Sku­li­łam się nad książ­ką So­fii. Opar­łam gło­wę na ry­sun­ku mó­zgu, wcią­gnę­łam su­chy za­pach stron, pa­pie­ru ikle­ju. Za­mknę­łam oczy. My­ślę, że by­łam zmę­czo­na. Tak, je­stem nie­mal pew­na, że by­łam zmę­czo­na.
 
 ***
 
 Lek­kie chrząk­nię­cie. Usły­sza­łam je, ale mu­sia­łam się zmu­sić, żeby otwo­rzyć oczy, apo­tem wy­pro­sto­wać ple­cy. Po­wo­li to szło. Bar­dzo po­wo­li. Wdrzwiach sta­ła Mar­gu­eri­te inie­pew­nie się uśmie­cha­ła. 
 –Tak? – po­wie­dzia­łam wkoń­cu. Mój głos był bar­dziej za­chryp­nię­ty niż zwy­kle, co spo­wo­do­wa­ło, że jesz­cze bar­dziej wy­pro­sto­wa­łam ple­cy iprze­su­nę­łam ręką po wło­sach. Mar­gu­eri­te prze­stą­pi­ła próg lewą nogą, ale cof­nę­ła ją iza­mru­ga­ła pro­szą­co. Wręku trzy­ma­ła kie­li­szek wina. 
 –Strasz­nie prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale skoń­czy­ła się ba­te­ria wmo­jej ko­mór­ce, ała­do­war­ka zo­sta­ła wsa­mo­cho­dzie, więc chcia­ła­bym za­py­tać, czy mo­gła­bym sko­rzy­stać zte­le­fo­nu?
 Kiw­nę­łam gło­wą ipod­nio­słam się do po­ło­wy, rzu­ca­jąc okiem na te­le­fon na moim biur­ku. 
 –Rzecz ja­sna. Oczy­wi­ście. Je­śli tyl­ko dzia­ła, to… Wprze­ciw­nym ra­zie jest jesz­cze je­den wkuch­ni.
 Mar­gu­eri­te ostroż­nie zbli­ży­ła się do biur­ka. Od­sta­wi­ła kie­li­szek.
 –Ser­decz­ne dzię­ki. WEskil­stu­nie miesz­ka moja mama, sta­rusz­ka, ioczy­wi­ście się nie­po­koi, roz­ma­wia­łam znią kil­ka razy, kie­dy sie­dzie­li­śmy wsa­mo­cho­dzie. Te­raz chcę za­dzwo­nić, żeby jej po­wie­dzieć, że je­ste­śmy już bez­piecz­ni…
 Za dużo gada, po­my­śla­łam. Za dużo tłu­ma­czy. Oso­ba, któ­ra po­zwa­la sobą po­mia­tać, na pew­no jest też go­to­wa do po­mia­ta­nia in­ny­mi, je­śli tyl­ko ma oka­zję.
 –Pro­szę bar­dzo – ski­nę­łam. – Nie ma spra­wy…
 Znów mia­łam nor­mal­ny głos. Za­mknę­łam książ­kę, przy­ci­snę­łam ją do sie­bie iwy­szłam do kuch­ni, aMar­gu­eri­te usia­dła przy biur­ku isię­gnę­ła po te­le­fon.
 –Nie mu­sisz za­my­kać drzwi – za­wo­ła­ła za mną pro­szą­co. Naj­wy­raź­niej nie mia­ła nic do ukry­cia izja­kie­goś po­wo­du za­le­ża­ło jej, że­bym otym wie­dzia­ła. Ktoś ode­brał, bo jej głos zro­bił się odro­bi­nę ja­śniej­szy, nie­mal dziew­czę­cy: 
 –Tak, cześć. To ja.
 Krót­ka prze­rwa, te­raz mó­wi­ła tro­chę gło­śniej.
 –Nie, je­ste­śmy już wbez­piecz­nym miej­scu. Wre­stau­ra­cji.
 Oso­ba po dru­giej stro­nie chy­ba nie da­wa­ła so­bie prze­rwać, Mar­gu­eri­te mu­sia­ła się na­wal­czyć, żeby zo­stać usły­sza­na. 
 –Nie. Go­spo­da przy dro­dze. Taki przy­droż­ny za­jazd, no wiesz. Wszyst­ko do­brze, ale chy­ba zo­sta­nie­my tu na noc, aż mi­nie sztorm.
 Mar­gu­eri­te za­mil­kła na dłu­żej, naj­wy­raź­niej jej mama mia­ła peł­ną kon­tro­lę nad roz­mo­wą. Przez kuch­nię prze­le­ciał wie­trzyk, po­pa­trzy­łam wokno, było błysz­czą­ce iczar­ne. Tyl­ko błysz­czą­ce iczar­ne. 
 –Ojej – po­wie­dzia­ła wbiu­rze Mar­gu­eri­te, apo­tem po­wtó­rzy­ła. – Ojej. Ojej. Ale masz swo­je le­kar­stwa?
 Uśmiech­nę­łam się do sie­bie, pod­cho­dząc do okna iprze­jeż­dża­jąc ręką wzdłuż ramy. „Mat­ko, mała ma­tecz­ko, któż jest taki jak ty? Nikt na ca­łym świe­cie!”
 –Tak jest, bę­dzie do­brze, zo­ba­czysz – po­wie­dzia­ła Mar­gu­eri­te. 
 Zle­wej stro­ny prze­do­sta­wał się do środ­ka chłód. Po­win­nam za­ło­żyć nowe ta­śmy uszczel­nia­ją­ce. Spra­wi­ło mi to dziw­ną ra­dość, sama myśl, że któ­re­goś dnia będę mu­sia­ła po­je­chać do Arvi­ki ije ku­pić, wy­da­ła mi się na­gle bar­dzo po­cią­ga­ją­ca. Nig­dy wcze­śniej otym nie my­śla­łam, ale za­wsze lu­bi­łam nowe ta­śmy uszczel­nia­ją­ce. Bia­łą po­wierzch­nię zgumy pian­ko­wej. Dźwięk to­wa­rzy­szą­cy od­ry­wa­niu żół­te­go pa­pie­ru pod spodem, żeby od­sło­nić sa­mo­przy­lep­ną po­wierzch­nię. Uczu­cie, kie­dy przy­ci­ska się ją do wy­szo­ro­wa­ne­go do czy­sta la­kie­ru wo­kół okna. Tak wy­glą­da nor­mal­ne ży­cie. Zu­peł­nie zwy­kłe ży­cie bez sa­mot­no­ści ika­ta­strof, bez du­chów iupio­rów, bez głu­pich, po­zba­wio­nych na­dziei fan­ta­zji, bez wspo­mnień odyn­da­ją­cych cie­niach…
 Wy­pro­sto­wa­łam się iwzię­łam głę­bo­ki od­dech. Mu­sia­łam wrza­snąć wśrod­ku. „Precz! Zdro­gi! Won! Sły­szysz? Precz! Zdro­gi! Won!”
 –Tak, ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Mar­gu­eri­te. – Ro­zu­miem. Ro­zu­miem to. Tak, za­dzwo­nię wtwo­im imie­niu do le­ka­rza… Tak. Obie­cu­ję. Ale te­raz mu­szę koń­czyć, bo nie dzwo­nię ze swo­je­go te­le­fo­nu…
 Wy­da­wa­ło mi się, że sły­szę pi­skli­wy głos jej mat­ki po dru­giej stro­nie, co było oczy­wi­ście złu­dze­niem. Na­to­miast bez wąt­pie­nia sły­sza­ła go Mar­gu­eri­te. Bro­ni­ła się, jak umia­ła, ale na próż­no.
 –Tak, ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła po­now­nie. – To bę­dzie dro­gie… Otak, pew­nie, że to zro­bię, wiesz otym. No tak. Do wi­dze­nia ma­mu­niu. Do wi­dze­nia. Do wi­dze­nia. Do wi­dze­nia…
 Te­raz wbiu­ro­wej klit­ce za­pa­dła ci­sza. Gro­bo­wa. Przez ja­kieś pół mi­nu­ty sta­łam bez ru­chu wkuch­ni, słu­cha­jąc wia­tru, prze­szedł mnie dreszcz, kie­dy za­wia­ło od szpar woknach. Po­tem po­de­szłam po­wo­li do drzwi izaj­rza­łam do środ­ka. Mar­gu­eri­te po­kła­da­ła się na biur­ku, jak ja za­le­d­wie dzie­sięć mi­nut temu zgło­wą opar­tą na ra­mio­nach. Od­chrząk­nę­łam wdrzwiach, do­kład­nie wtaki sam spo­sób, jak ona wcze­śniej. 
 –Wszyst­ko do­brze?
 Naj­pierw nie za­re­ago­wa­ła, nie po­ru­szy­ła się, nie od­po­wie­dzia­ła, le­ża­ła bez ru­chu na biur­ku, na­stęp­nie po­wo­li wy­pro­sto­wa­ła ple­cy, za­mru­ga­ła ispoj­rza­ła na mnie, wkoń­cu się­gnę­ła po kie­li­szek wina. 
 –Dzię­ku­ję za moż­li­wość sko­rzy­sta­nia zte­le­fo­nu. – Wy­pi­ła duży łyk, za­mknę­ła oczy, prze­łknę­ła śli­nę iwy­pi­ła jesz­cze tro­chę. 
 Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi:
 –Nie ma za co.
 Uśmiech­nę­ła się bla­do iwy­pi­ła trze­ci łyk. 
 –Skoń­czy­ła już osiem­dzie­siąt pięć lat, moja mama. 
 –Nie­źle.
 Nie mo­gła po­wstrzy­mać wes­tchnię­cia.
 –Tak. Apani mama żyje?
 Nie od­po­wie­dzia­łam, tyl­ko po­trzą­snę­łam gło­wą. Mar­gu­eri­te zno­wu wes­tchnę­ła.
 –Przy­kro mi.
 Zdo­by­łam się na sła­by uśmiech.
 –Nie żyje od trzy­dzie­stu lat…
 –Aha. Za to moja mama jest zdro­wa. Bar­dzo zdro­wa. Wszy­scy tak uwa­ża­ją, poza nią samą.
 Chwy­ci­ła swój kie­li­szek, wsta­ła iro­zej­rza­ła się wo­kół:
 –Wiem, że nie wol­no pa­lić wre­stau­ra­cjach, ale za­sta­na­wiam się, czy… Wtę po­go­dę nie da się prze­cież wyjść. Czy nie ma tu ja­kie­goś ką­ci­ka, gdzie mo­gła­bym się za­cią­gnąć?
 –Pro­szę tu za­pa­lić. Wbiu­rze – po­wie­dzia­łam przy­jaź­nie.
 Mia­ła nie­mal łzy woczach.
 –Mogę? Sto­krot­ne dzię­ki. On nie lubi, kie­dy palę, więc…
 Za­czę­ła grze­bać wto­reb­ce, wy­ję­ła pacz­kę marl­bo­ro iza­pal­nicz­kę. Kie­dy za­pa­la­ła, drża­ła jej ręka. Za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko, opar­ła ościa­nę iza­pa­trzy­ła wpust­kę. Po­czu­łam do­brze zna­jo­my za­pach. Pach­nia­ło Sal­ly.
 –Sma­ku­je? – za­py­ta­łam.
 Mar­gu­eri­te wy­pi­ła szyb­ki łyk zkie­lisz­ka, apo­tem jesz­cze moc­niej się za­cią­gnę­ła. 
 Ko­lej­ny bla­dy uśmiech.
 –Nie ma pani po­ję­cia. Wy­trzy­ma­łam sie­dem go­dzin bez.
 Zjej ust wy­pły­nę­ła mała chmur­ka dymu, przy­mknę­ła oczy.
 –Pro­szę so­bie usiąść – po­wie­dzia­łam.
 Pod­nio­sła wzrok, przez chwi­lę jak­by przy­po­mi­na­ła so­bie, kim je­stem, apo­tem kiw­nę­ła gło­wą izno­wu usia­dła przy biur­ku. Prze­chy­li­ła się do tyłu na moim nie­bie­skim fo­te­lu biu­ro­wym iwpa­trzy­ła wswój kie­li­szek. Kil­ka razy nim po­ki­wa­ła, apo­tem opróż­ni­ła go kil­ko­ma głę­bo­ki­mi ły­ka­mi. Za­czy­na­ła się zmie­niać, ale nie wie­dzia­ła otym. Wes­tchnę­ła.
 –On cią­gle się tak iry­tu­je…
 Wy­da­ło mi się to za­baw­ne.
 –Jest ner­wo­wy zcha­rak­te­ru?
 Na jej twa­rzy na chwi­lę po­ja­wił się nie­po­kój, po­tem na po­wrót sta­ła się sobą. Wy­pro­sto­wa­ła się iprzy­wo­ła­ła swój zwy­kły uśmiech, pod­czas gdy jej lewa ręka zdej­mo­wa­ła nie­wi­docz­ny włos zra­mie­nia wró­żo­wym swe­ter­ku.
 –No, nie. Nie to mia­łam na my­śli… Nie. Nie jest spe­cjal­nie ner­wo­wy. Prze­pra­szam, że tak się za­cho­wy­wał. To dla­te­go, że jest ze­stre­so­wa­ny. Ma ju­tro rano waż­ne spo­tka­nie ina pew­no mar­twi się, że nie zdą­ży na czas.
 Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. 
 –Kim jest zza­wo­du?
 Mar­gu­eri­te opa­dła zpo­wro­tem na opar­cie fo­te­la.
 –Te­raz pra­cu­je wban­ku.
 –Jako dy­rek­tor?
 Tro­chę ją zi­ry­to­wa­łam. Po­win­nam wie­dzieć, ro­zu­mieć, że nig­dy wży­ciu nie wy­szła­by za tak ni­ską for­mę ist­nie­nia jak dy­rek­tor ban­ku. Oczy­wi­ście, że nie.
 –Nie, nie. Jest kimś wro­dza­ju do­rad­cy, moż­na po­wie­dzieć. Dla za­rzą­du idy­rek­cji. Tak na­praw­dę jest pro­fe­so­rem. Eko­no­mii.
 Ja­sne.
 –WWyż­szej Szko­le Za­rzą­dza­nia?
 Zno­wu wes­tchnę­ła.
 –Tak. Kie­dyś. Daw­no temu.
 –Stu­dio­wa­łam tam. Daw­no temu. 
 Naj­wy­raź­niej była za­sko­czo­na. 
 –Tak?
 –Tak. Ale nie zro­bi­łam dy­plo­mu. Naj­pierw za­szłam wcią­żę, apo­tem odzie­dzi­czy­łam to miej­sce. 
 Mar­gu­eri­te pod­nio­sła kie­li­szek, ale zo­ba­czy­ła, że jest pu­sty. Zno­wu za­szcze­bio­ta­ła jak dziew­czyn­ka:
 –Prze­pra­szam, ale nie ma może jesz­cze wina?
 Mu­sia­łam się uśmiech­nąć:
 –Oczy­wi­ście. Tej sa­mej mar­ki?
 –Tak, pro­szę.
 –Żeby nie za­uwa­żył, że była do­lew­ka?
 Wy­glą­da­ła na zdu­mio­ną:
 –Co ta­kie­go?
 Nie chcia­ło mi się po­wta­rzać, po­szłam po bu­tel­kę. Kie­dy wró­ci­łam do biu­ra, Mar­gu­eri­te wy­ma­za­ła już ztwa­rzy zdu­mie­nie, sie­dzia­ła za­do­wo­lo­na, zrę­ka­mi zło­żo­ny­mi na mo­jej pod­kład­ce na biur­ko. Jak­by to ona była tu­taj wła­ści­ciel­ką.
 –Pro­szę wziąć też kie­li­szek dla sie­bie – rze­kła. – Za­pra­szam.
 Otwo­rzy­łam bu­tel­kę iowi­nę­łam szyj­kę ser­wet­ką, żeby nie ka­pa­ło. Rów­nie do­brze mo­głam zo­sta­wić bu­tel­kę tu­taj. Za­czy­na­łam ro­zu­mieć, że ta dama po­tra­fi so­bie po­pić.
 –Nie, dzię­ku­ję. Nie piję wpra­cy.
 Mar­gu­eri­te ro­ze­śmia­ła się. Unio­słam brwi:
 –Aco wtym ta­kie­go śmiesz­ne­go?
 –Nic. Prze­pra­szam.
 Prze­chy­li­łam na bok gło­wę, czu­łam, jak zwę­ża­ją mi się oczy.
 –Może wy­da­je ci się, że wta­kiej pra­cy, jak moja, nie trze­ba być trzeź­wym?
 –Nie, prze­pra­szam – od­po­wie­dzia­ła Mar­gu­eri­te. – Nie to mia­łam na my­śli…
 Za­mil­kła, przez parę se­kund sie­dzia­ła bez ru­chu, apo­tem pod­nio­sła kie­li­szek iłap­czy­wie wy­pi­ła. Wy­cią­gnę­ła rękę po te­le­fon, ale rów­nie szyb­ko ją cof­nę­ła.
 –Chcesz znów za­dzwo­nić? – za­py­ta­łam.
 Się­gnę­ła po to­reb­kę. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Nie. Nie ma sen­su pró­bo­wać.
 –Nie ma sen­su?
 –Nie.
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, Mar­gu­eri­te wy­ję­ła pa­pie­ro­sa.
 –Awięc masz dziec­ko – po­wie­dzia­ła po pierw­szym za­cią­gnię­ciu. – Chłop­ca czy dziew­czyn­kę?
 Opar­łam się ościa­nę. Po­czu­łam, jak na­pi­na­ją mi się mię­śnie ple­ców. By­łam go­to­wa.
 –Dziew­czyn­kę. So­fię.
 –Gra­tu­la­cje.
 Ro­ze­śmia­łam się.
 –Nie­dłu­go skoń­czy osiem­na­ście lat.
 Mar­gu­eri­te pod­nio­sła oczy.
 –Nie gra­tu­lo­wa­łam dla­te­go, że my­śla­łam, że się do­pie­ro uro­dzi­ła.
 –Aha.
 –Tyl­ko dla­te­go, że masz cór­kę. Anie syna.
 Zdzi­wi­łam się.
 –Cze­mu?
 –To musi być ła­twiej­sze.
 –Masz syna?
 Znów wes­tchnie­nie.
 –Tak.
 –Jak ma na imię?
 –An­ton.
 –Ile ma lat?
 –Dwa­dzie­ścia.
 –Co robi? Uczy się? Pra­cu­je?
 Nie od razu od­po­wie­dzia­ła, przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła kie­li­szek, za­nim go opróż­ni­ła.
 –Nic ztych rze­czy. Mil­czy.
 Za­baw­ne.
 –Moż­na się ztego utrzy­mać?
 Po­zo­sta­ła po­waż­na, za­cią­gnę­ła się tyl­ko głę­bo­ko ipo­ka­za­ła mi pu­sty kie­li­szek. Zno­wu go na­peł­ni­łam.
 –Nie musi za­ra­biać.
 –Ach tak.
 –Nie, po­nie­waż jest człon­kiem ko­lek­ty­wu wpo­bli­żu Su­lvi­ku, do­sta­je tam je­dze­nie, miesz­ka­nie iubra­nia. Pod wa­run­kiem że bę­dzie pra­co­wał jak nie­wol­nik wich kre­tyń­skim warsz­ta­ci­ku ju­bi­ler­skim inie bę­dzie prze­ciw ni­cze­mu pro­te­sto­wał. No inie robi tego. Nig­dy by mu to nie przy­szło do gło­wy.
 Wy­pro­sto­wa­łam się.
 –Ojej.
 Te­raz mia­ła za­do­wo­lo­ną minę. Usta były wil­got­ne od wina, któ­re wła­śnie wy­pi­ła.
 –Tak. To praw­da. Ojej.
 Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Tym­cza­sem Mar­gu­eri­te znów się na­pi­ła. Za­czy­na­ła być wsta­wio­na.
 –Tak – wy­tar­ła usta wierz­chem dło­ni. – Mój syn jest człon­kiem sek­ty re­li­gij­nej nie­da­le­ko Su­lvi­ku ira­zem zHen­ri­kiem by­li­śmy go od­wie­dzić… Aon nie ode­zwał się do nas sło­wem. By­li­śmy tam przez go­dzi­nę, przez go­dzi­nę sie­dzie­li­śmy na­prze­ciw nie­go wtej no­rze, któ­rą na­zy­wa­ją swo­ją ja­dal­nią, aon tyl­ko się ga­pił. Sie­dział cały sztyw­ny isię wnas wpa­try­wał. Hen­rik do­stał wkoń­cu sza­łu…
 –Moż­na to chy­ba zro­zu­mieć.
 Mar­gu­eri­te lek­ko się skrzy­wi­ła.
 –Tak, ale nie mu­siał się przez to na nie­go rzu­cać. Ispra­wić, że nas wy­wa­li­li.
 –Oczy­wi­ście.
 Ręka Mar­gu­eri­te za­ko­ły­sa­ła się nad po­piel­nicz­ką, ale wnią nie tra­fi­ła. Po­piół wy­lą­do­wał na pod­kład­ce na biur­ko, lecz zda­wa­ła się tego nie wi­dzieć.
 –To prze­cież na­wet nie jest jego syn. To zna­czy, by­ło­by zu­peł­nie in­a­czej, gdy­by to był jego syn, ale…
 Wcią­gnę­ła po­wie­trze. Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza. Na ze­wnątrz na­si­lał się sztorm, chło­stał ścia­ny idach, jak­by set­ka ma­łych dzie­ci bie­ga­ła po nim wsta­ro­świec­kich od­święt­nych pół­bu­tach. Tup-tup-tup. Da­chów­ki. Może będę mu­sia­ła po­ło­żyć po tym nowe.
 Mar­gu­eri­te zga­si­ła pa­pie­ro­sa ijesz­cze raz wy­cią­gnę­ła przed sie­bie kie­li­szek. Przez mo­ment się za­wa­ha­łam ichy­ba to za­uwa­ży­ła, bo za­chę­ca­ją­co nim za­ko­ły­sa­ła. Odro­bi­nę się sku­li­ła, ale ja­koś dziw­nie nie wy­glą­da­ła przez to na słab­szą. Ra­czej prze­ciw­nie, woczach mia­ła błysk, któ­re­go wcze­śniej tam nie było. Wście­kły błysk.
 –Dla­cze­go wy­da­je mi się, że cię znam? – za­py­ta­łam, do­le­wa­jąc jej do kie­lisz­ka.
 Mar­gu­eri­te wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, apo­tem wy­ję­ła pa­pie­ro­sy. 
 –Chy­ba już tu kie­dyś by­łam. Ija­dłam.
 Po­krę­ci­łam gło­wą. 
 –Nie. Nie dla­te­go. Za­tem dla­cze­go cię roz­po­zna­ję?
 –Nie wiem.
 –Otak. Wiesz. By­łaś kimś, praw­da?
 Wło­ży­ła wusta no­we­go pa­pie­ro­sa ispoj­rza­ła na mnie krzy­wo:
 –By­łam kimś? Każ­dy chy­ba kimś jest.
 Za­śmia­łam się.
 –Aha, tak mó­wisz? Jed­nak nie­któ­rzy są bar­dziej kimś niż inni. 
 Nie od­po­wie­dzia­ła, pod­nio­sła tyl­ko kie­li­szek iwy­pi­ła. Był już pra­wie pu­sty.
 –Tak – stwier­dzi­łam. – Wi­dzia­łam cię wte­le­wi­zji. Albo wga­ze­tach. Parę lat temu. Na pew­no. Jaki masz za­wód?
 Mar­gu­eri­te ucie­kła wzro­kiem. Opie­ra­ła się.
 –Cza­sem wy­kła­dam.
 –Na­uczy­ciel­ka?
 –Wza­sa­dzie nie.
 –Tyl­ko cza­sem?
 –Zo­staw­my to.
 Opróż­ni­ła kie­li­szek iwy­cią­gnę­ła go wmoją stro­nę. Do­la­łam.
 –Pi­jesz wpra­cy? – za­py­ta­łam.
 Po­chy­li­ła się nad kie­lisz­kiem, ale za­trzy­ma­ła się wpół ru­chu. Zmarsz­czy­ła czo­ło. Wy­glą­da­ła na po­rząd­nie zi­ry­to­wa­ną. 
 –Nie, wiesz co…
 Nie spusz­cza­łam zniej wzro­ku. Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, po­tem po­trzą­snę­ła wło­sa­mi igłę­bo­ko się za­cią­gnę­ła. Wy­pi­ła duży łyk zkie­lisz­ka. Wmo­jej gło­wie po­ja­wi­ło się nie­wy­raź­ne wspo­mnie­nie.
 –Tak – po­wie­dzia­łam wkoń­cu. – Je­steś ak­tor­ką. Tak?
 Mar­gu­eri­te par­sk­nę­ła.
 –Nie je­stem. By­łam.
 
 Już wie­dzia­łam:
 –Gra­łaś wDra­ma­ten4, praw­da?
 –Tyl­ko parę lat.
 –Apo­tem skoń­czy­łaś. Na­gle inie­ocze­ki­wa­nie.
 Mar­gu­eri­te opróż­ni­ła kie­li­szek ispu­ści­ła wzrok.
 –Tak.
 –Dla­cze­go?
 Po­ki­wa­ła mi pu­stym szkłem.
 –Nic ci do tego.
 Po­ło­ży­łam ręce na szyj­ce bu­tel­ki iprzy­ci­snę­łam ją do brzu­cha. Nie ma od­po­wie­dzi, nie ma wina. Było to pro­ste iMar­gu­eri­te wy­da­wa­ła się to ro­zu­mieć. 
 –Zpo­wo­dów ro­dzin­nych – po­wie­dzia­ła ipo­now­nie kiw­nę­ła kie­lisz­kiem. 
 Nie po­ru­szy­łam się.
 –Ja­kich po­wo­dów ro­dzin­nych?
 –Nie two­ja spra­wa.
 –Mia­ły coś wspól­ne­go zAn­to­nem?
 Naj­wy­raź­niej. Mar­gu­eri­te cof­nę­ła kie­li­szek iwbi­ła we mnie wzrok.
 –Od­pieprz się!
 Uśmiech­nę­łam się lek­ko iwy­cią­gnę­łam przed sie­bie bu­tel­kę. Przez se­kun­dę wy­glą­da­ło na to, że nie za­mie­rza pod­sta­wić kie­lisz­ka, ale szyb­ko jej prze­szło. Kie­dy za­czę­łam na­le­wać, drża­ła jej ręka. 
 –Co zro­bił? Wa­ga­ro­wał? Ćpał? Za­da­wał się zdziw­ny­mi sek­cia­rza­mi?
 Pi­jąc, mia­ła za­mknię­te oczy, ikie­dy od­sta­wi­ła kie­li­szek na stół, były nadal za­mknię­te.
 –Pró­bo­wał ode­brać so­bie ży­cie. Po­wie­sić się.
 Świat się za­ko­ły­sał. Za oknem wył sztorm, brzmiał jak szy­der­czy śmiech, po da­chu bie­ga­ły set­ki dzie­ci wod­święt­nych pół­bu­tach, tup-tup-tup, ase­kun­dę po­tem po­dą­ży­ły za nimi małe ku­cy­ki, klap-klap-klap. Dom za­trząsł się iprzez chwi­lę jak­by zwi­jał wmę­czar­niach. By­łam zmu­szo­na po­sta­wić bu­tel­kę zwi­nem na biur­ku ioprzeć się okrze­sło dla in­te­re­san­tów, żeby nie upaść. 
 –Usiądź. – Za­trosz­czy­ła się Mar­gu­eri­te. – Je­steś zu­peł­nie bia­ła na twa­rzy.
 –Dach – wy­mam­ro­ta­łam, opa­da­jąc na krze­sło. – Zwie­je dach…
 Mar­gu­eri­te rzu­ci­ła mi szyb­kie spoj­rze­nie ipod­nio­sła kie­li­szek.
 –Nie są­dzę.
 Na­gle zro­bi­ło się ci­cho. Sztorm za oknem wy­dał zsie­bie jesz­cze je­den wrzask. Był ja­śniej­szy. Gło­śniej­szy. Nie­mal ja­skra­wy. Aja za­tę­sk­ni­łam, żeby się do nie­go przy­łą­czyć, tak­że wrza­snąć, drzeć się tak gło­śno iroz­pacz­li­wie jak wiatr. Wsta­łam ibez sło­wa po­szłam do kuch­ni, żeby wziąć dla sie­bie nową bu­tel­kę wina ikie­li­szek. Kie­dy wró­ci­łam, Mar­gu­eri­te za­do­wo­lo­na wla­ła so­bie reszt­kę zpierw­szej bu­tel­ki.
 –Przed­się­bior­czo­ści hoża cera bled­nie pod wpły­wem wa­hań – wy­re­cy­to­wa­ła ipod­nio­sła kie­li­szek. – Na zdro­wie.
 Na­la­łam wina do swo­je­go kie­lisz­ka iteż go pod­nio­słam:
 –Na zdro­wie.
 
 Przez dłu­gą chwi­lę sie­dzia­ły­śmy wmil­cze­niu, przy­jem­nie otu­lo­ne ciem­no­ścią po­ko­ju. Pa­li­ła się tyl­ko lam­pa na biur­ku. To była sta­ra lam­pa zcza­sów Sal­ly, jesz­cze ze sta­ro­daw­ną ża­rów­ką, któ­ra rzu­ca­ła na biur­ko mały sto­żek świa­tła. Poza tym pa­no­wa­ła ciem­ność.
 –Lu­bię, jak jest ciem­no – ode­zwa­łam się wkoń­cu.
 Mar­gu­eri­te za­pa­li­ła jesz­cze jed­ne­go pa­pie­ro­sa itrzy­ma­jąc go wustach, stwier­dzi­ła:
 –Ja też.
 –Miło, kie­dy nikt nie może cię zo­ba­czyć.
 –Tak. Bar­dzo miło.
 To było do­bre wino. Czer­wo­ne ibar­dzo głę­bo­kie. Jak krew, prze­le­cia­ło mi przez gło­wę, ale od­su­nę­łam tę myśl. Po­cho­wa­łam ją głę­bo­ko wso­bie.
 –Dla­cze­go jest im tak trud­no? – za­py­ta­ła wkoń­cu Mar­gu­eri­te. – Dla­cze­go całe ży­cie jest dla nich ta­kie cho­ler­nie trud­ne?
 Nie od­po­wie­dzia­łam od razu, wy­pi­łam jesz­cze je­den łyk iopar­łam się ofu­try­nę okien­ną za ple­ca­mi.
 –Nie mam po­ję­cia.
 –Ale zdziew­czy­na­mi też tak jest?
 Gdy­by lam­pa pod su­fi­tem się pa­li­ła, nie od­po­wie­dzia­ła­bym wogó­le. Spró­bo­wa­ła­bym kwa­śne­go uśmie­chu ichy­tre­go ko­men­ta­rza. Jed­nak lam­pa była zga­szo­na.
 –Tak. Jest trud­no. Bez­gra­nicz­nie trud­no.
 –Bo mu­szą być ład­ne ite rze­czy?
 –Nie tyl­ko. Ale to też.
 Za­mil­kły­śmy. Wkoń­cu Mar­gu­eri­te wes­tchnę­ła.
 –My­ślisz, że to na­sza wina?
 Na se­kun­dę za­mknę­łam oczy, apo­tem po­sta­no­wi­łam trzy­mać się praw­dy.
 –Tak. Tak my­ślę.
 Mar­gu­eri­te pod­nio­sła głos.
 –Ale jaki błąd po­peł­ni­ły­śmy? Co uli­cha zro­bi­ły­śmy źle?
 Unio­słam rękę, żeby ją uci­szyć.
 –Nie wiem. Na­praw­dę nie mam po­ję­cia.
 
 Zno­wu za­bra­kło nam słów. Na ze­wnątrz sztorm wy­śpie­wy­wał swo­ją grzmią­cą arię, aja po­czu­łam, że to lu­bię. Tak. Po­do­ba­ła mi się nie­po­go­da. Bez­myśl­na fu­ria. Pu­sta wście­kłość. Bez­ce­lo­wa pa­sja.
 –Co się sta­ło? – spy­ta­łam wkoń­cu.
 Zro­zu­mia­ła, co mam na my­śli, nie mu­sia­łam mó­wić wprost.
 –Nie wiem. Nig­dy nie po­ję­łam dla­cze­go. 
 Wpa­trzy­ła się wciem­ność.
 –Hen­ri­ka nie było wdomu. Wy­je­chał gdzieś. Sama wró­ci­łam póź­no, jak zwy­kle, za­wsze tak jest, je­śli pra­cu­je się wte­atrze. An­ton nie spał, jak za­wsze sie­dział przy kom­pu­te­rze, ale wie­czór był nie­zwy­kły, bo jed­nak przy­szedł do kuch­ni iwy­pił ze mną fi­li­żan­kę her­ba­ty. Nie mó­wił dużo, ale nig­dy tego nie ro­bił, ży­li­śmy ra­czej wci­szy. Przy­jem­nie. Przy­najm­niej mnie się tak wy­da­wa­ło. Mat­ka isyn sie­dzą wkuch­ni iwspól­nie so­bie mil­czą…
 Kiw­nę­łam gło­wą bez sło­wa iprzy­trzy­ma­łam obie­ma rę­ka­mi kie­li­szek. Mar­gu­eri­te wy­pi­ła łyk wina, nie pa­trzy­ła na mnie.
 –Tak – cią­gnę­ła. – Po­tem po­szłam się po­ło­żyć. Po­wie­dzia­łam mu do­bra­noc. Był już wswo­im po­ko­ju, aja wie­dzia­łam, że nie chce, że­bym tam wcho­dzi­ła, więc tyl­ko za­pu­ka­łam do drzwi inie­co je uchy­li­łam. Znów sie­dział przy kom­pu­te­rze, ale kie­dy do nie­go zaj­rza­łam, od­wró­cił się ipo­pa­trzył na mnie. Zuśmie­chem. 
 –Do­bra­noc, mamo – po­wie­dział. – Śpij do­brze.
 Było to tak wy­jąt­ko­we, że po­czu­łam się bar­dzo szczę­śli­wa.
 –Ty też do­brze śpij – od­par­łam. – No i…
 Za­mil­kła, sie­dzia­ła bez ru­chu iwpa­try­wa­ła się wdal. Kie­dy znów się ode­zwa­ła, mia­ła zmie­nio­ny głos. Cien­ki. Wi­bru­ją­cy.
 –No ipo­szłam się po­ło­żyć. Przez chwi­lę le­ża­łam, nie śpiąc, imy­śla­łam, jak miło jest, kie­dy je­ste­śmy wdomu tyl­ko we dwo­je. Po­tem mu­sia­łam za­snąć. Mia­łam wte­dy moc­ny sen, spo­koj­nie mo­gła­bym prze­spać każ­dą woj­nę świa­to­wą, ale tam­tej nocy tak nie było… Usły­sza­łam głu­chy od­głos. Obu­dzi­łam się.
 Mój głos był za­le­d­wie szep­tem:
 –Krze­sło?
 Kiw­nę­ła gło­wą. 
 –Tak. To było krze­sło. To mu­sia­ło być krze­sło. Po­tem zro­bi­ło się zu­peł­nie ci­cho, pró­bo­wa­łam na­słu­chi­wać in­nych gło­sów, ale nic wię­cej nie było sły­chać. Tyl­ko ci­szę. Bóg je­den wie, co mnie na­pa­dło, ale zrzu­ci­łam koł­drę ipo­bie­głam do jego po­ko­ju, na­wet nie za­pu­ka­łam, tyl­ko otwo­rzy­łam na oścież drzwi. Aon tam wi­siał.
 Za­mknę­łam oczy. Sztorm huś­tał ca­łym do­mem, usi­ło­wał wy­rwać go zzie­mi, ku­cy­ki na da­chu sta­ły się sta­dem cięż­kich ogie­rów ar­deń­skich. Pa-dam-pa-dam-pa-dam-pa-dam. Mo­gły roz­wa­lić dach ize­rwać strych, ob­na­ża­jąc gór­ne pię­tro. By­łam tego pew­na. Ale co mo­głam na to po­ra­dzić? Nic. Nie było ab­so­lut­nie nic, co mo­gła­bym zro­bić, żeby ochro­nić mój dom przed sztor­mem.
 Mar­gu­eri­te zda­wa­ła się tego nie sły­szeć. Była da­le­ko stąd, wy­pi­ła jesz­cze je­den łyk ikon­ty­nu­owa­ła opo­wia­da­nie swo­im cien­kim, ostrym gło­sem.
 –Rzu­ci­łam się wjego stro­nę. Chwy­ci­łam za nogi. Pod­nio­słam do góry. Jed­no­cze­śnie uda­ło mi się pra­wą nogą zła­pać krze­sło, do­kład­nie pa­mię­tam uczu­cie, kie­dy pod sto­pą po­czu­łam po­przecz­ną sklej­kę pod sie­dze­niem, pa­mię­tam, że po­dzię­ko­wa­łam Bogu za to, że tam była, póź­niej uda­ło mi się to krze­sło mu pod­su­nąć. Wtam­tym mo­men­cie po­wi­nien być już nie­przy­tom­ny, ale kie­dy po­czuł krze­sło pod no­ga­mi, znów je kop­nął. Iznów upa­dło. Więc ja po­now­nie zła­pa­łam go za nogi, jesz­cze raz pod­nio­słam, cho­ciaż mnie też ko­pał, ale mia­łam to gdzieś… No izno­wu uda­ło mi się do­stać do krze­sła, tym ra­zem sama na nie we­szłam, obej­mu­jąc jego nogi, ja­kimś cho­ler­nym cu­dem zdo­ła­łam trzy­mać go wgó­rze, roz­su­płu­jąc jed­no­cze­śnie pę­tlę na haku od lam­py. Po­tem upadł. Upadł pro­sto na pod­ło­gę, ude­rzył onią gło­wą, roz­legł się strasz­li­wy, tępy ło­mot, ale mia­łam to gdzieś, ze­sko­czy­łam tyl­ko zkrze­sła, po­chy­li­łam się nad nim iścią­gnę­łam znie­go sznur. Ale kie­dy mia­łam za­cząć od­dy­cha­nie usta-usta, on na­gle zła­pał od­dech imnie ode­pchnął. „Nie – wrza­snął. – Cho­ler­na dziw­ko! Spier­da­laj, ty cho­ler­na, pie­przo­na dziw­ko!”
 Za oknem wył wiatr. Mar­gu­eri­te za­mil­kła iza­pa­trzy­ła się wswój kie­li­szek, apo­tem pod­nio­sła go iwy­pi­ła wiel­ki łyk.
 –Na zdro­wie – po­wie­dzia­ła. – No nie? Weź iwy­pij ztą dziw­ką, Min­na. Ipo­dzię­kuj Bogu, że two­ja cór­ka żyje.
 Wtej sa­mej chwi­li pę­kła szy­ba. Akie­li­szek wmoim ręku po­tłukł się na ka­wał­ki.
 
 ***
 
 Te­raz wiem już, co się sta­ło. Wte­dy nie wie­dzia­łam.
 By­łam świa­do­ma je­dy­nie, że coś prze­bi­ja mi dłoń, iprzez se­kun­dę czy stu­le­cia czu­łam, jak pęka mi skó­ra iostry szpic wci­ska się wmię­sień, któ­ry przez pra­wie czter­dzie­ści lat po­wo­do­wał, że mój pa­lec wska­zu­ją­cy mógł się zgi­nać, apo­tem mu­ska cien­ką bia­łą kość gdzieś wśrod­ku, otwie­ra żyłę ispra­wia, że za­czy­na krwa­wić, aby na ko­niec wy­do­stać się na wierzch dło­ni.
 Wszyst­ko jed­no. Wła­śnie wte­dy było mi już wszyst­ko jed­no.
 Se­kun­dę po­tem zo­sta­łam po­wa­lo­na. Pra­sta­ry ol­brzym upadł pro­sto na mnie, cięż­ko uło­żył się na miej­scu, po­ła­mał mi ręce, po­gru­cho­tał że­bra ikaż­dy mię­sień na swo­jej dro­dze zmie­lił wkrwa­wą ka­szę. Ból był bia­ły iin­ten­syw­ny, wiatr, któ­ry po nim przy­szedł – sza­ra­wo mo­kry ilo­do­wa­to zim­ny, aude­rze­nie, kie­dy ol­brzym wa­lił pię­ścią wmoją gło­wę – moc­no nie­bie­skie.
 Lśnią­co nie­bie­skie, jak przy­laszcz­ki, któ­rych nig­dy nie było na sto­le wsa­lo­nie mo­jej mamy.
 Błę­kit.
 
 Te­raz nie mo­głam już uciec. Głę­bo­ko wnie­bie­sko­ści wi­dzia­łam lata, mie­sią­ce idni, któ­re dzie­li­łam zmoją cór­ką, uło­ży­ły się przede mną wkształt wa­chla­rza icze­ka­ły, aż im się przyj­rzę. Tu do­tknę­ła swo­ją nie­mow­lę­cą łap­ką mo­jej pier­si iod­su­nę­ła się le­ciut­ko, żeby przyj­rzeć się mo­jej twa­rzy, tam zro­bi­ła pierw­szy wży­ciu fi­ko­łek iśmia­ła się po tym trium­fu­ją­co, ajesz­cze gdzie in­dziej czte­ro­let­nia cho­dzi­ła za mną po re­stau­ra­cji zob­raz­ko­wą książ­ką ipro­si­ła, że­bym po­ka­za­ła jej li­te­rę M.
 –Mmm jak moja – po­wie­dzia­ła zuśmie­chem. – M jak mama. M jak mle­ko. M jak mu­cha. M jak do­bre ma­li­ny.
 –Mmm – po­wie­dzia­łam, wyj­mu­jąc zpie­ca bla­chę zpie­czy­wem na śnia­da­nie. – M jak mięk­ki. M jak mi­nia­tu­ro­wy. M jak me­lo­dia. M jak ma­lo­wa­nie. M jak mar­mo­la­da.
 –Umiem czy­tać – za­wo­ła­ła So­fia iwy­bie­gła zre­stau­ra­cji. – Sły­szy­cie? Na­uczy­łam się czy­tać!
 Ktoś się ro­ze­śmiał. Wspa­nia­le!
 
 Dłu­go, za­nim otwo­rzy­łam oczy, sły­sza­łam ich gło­sy. Sły­sza­łam ra­czej, niż wi­dzia­łam, że sto­ją wo­kół mnie imó­wią jed­no przez dru­gie. Mar­gu­eri­te szlo­cha­ła. 
 –Po pro­stu wle­cia­ło… Przez okno.
 Wtle po­pła­ki­wa­ła Anet­te.
 –Czy ona nie żyje? Co? Po­wiedz­cie, czy nie żyje…
 Hen­rik miał głos jesz­cze bar­dziej zi­ry­to­wa­ny niż wcze­śniej:
 –Prze­cież od­dy­cha. Nie sły­szysz?
 Tyl­ko Ri­tva brzmia­ła tak, jak za­wsze, cho­ciaż głos jej tro­chę po­ciem­niał.
 –Uspo­kój­my się te­raz. Czy są gdzieś ban­da­że?
 Anet­te znów pła­ka­ła:
 –Nie wiem..
 Hen­rik wrza­snął:
 –My­śla­łem, że tu pra­cu­jesz. Cho­ler­na baba! Mar­gu­eri­te! Leć do kuch­ni ipo­szu­kaj…
 Mar­gu­eri­te prze­sta­ła szlo­chać.
 –Sam so­bie po­bie­gnij. Nie je­steś moim sze­fem.
 –Czy ona nie żyje? – bia­do­li­ła Anet­te. – Po­wiedz­cie, czy nie żyje…
 –Do cho­le­ry – wrza­snę­ła Ri­tva. – Nie mo­żesz się kie­dyś za­mknąć?
 
 Gdzieś zgłę­bi błę­ki­tu wo­ła­ła So­fia:
 –Patrz, mamo! Patrz!
 Mia­ła sześć lat ista­ła po­środ­ku na­sze­go sa­lo­nu. Ra­do­śnie uśmiech­nię­ta. Po­roz­pi­na­ła sznur­ki mię­dzy ławą, krze­sła­mi, oknem – ida­lej, aż do lam­py na pod­ło­dze ido nig­dy nie uży­wa­ne­go sto­łu wja­dal­ni. Na sznur­kach po­roz­wie­sza­ła ko­mik­sy iksiąż­ki ob­raz­ko­we, ado tego moje sta­re chust­ki iswój wła­sny tur­ku­so­wy sza­lik. Naj­pierw wmo­jej gło­wie za­wi­ro­wa­ły my­śli „Co­ona­ro­bi?Czy­ona­osza­la­ła?” – jed­nak po­tem zda­łam so­bie spra­wę, kto nimi ste­ru­je izde­cy­do­wa­łam, że zro­bię do­kład­nie na od­wrót. Za­wsze pró­bo­wa­łam ro­bić wszyst­ko od­wrot­nie, niż zro­bi­ła­by to moja mama.
 –Wspa­nia­le – po­wie­dzia­łam zuśmie­chem. – Ślicz­nie.
 Spoj­rza­ła na mnie prze­ni­kli­wie:
 –Po­do­ba ci się?
 –Tak. Oczy­wi­ście.
 –Nie mu­sisz mó­wić, że ci się po­do­ba, je­śli ci się nie po­do­ba.
 –Wiem otym. Ale mi się po­do­ba.
 –Na pew­no?
 –Na pew­no.
 Za­pa­no­wa­ła ci­sza. Wszyst­ko wo­kół nas było błę­kit­ne. Nie­bie­ska ka­na­pa. Nie­bie­ski dy­wan. Nie­bie­ski, po­wsze­dni dzień pod ja­sno­nie­bie­skim nie­bem. Tyl­ko twarz So­fii była ak­sa­mit­no­bia­ła, oczy ciem­no­brą­zo­we, awło­sy czar­ne, kę­dzie­rza­we. Lek­ko roz­chy­la­ła usta. Unio­sła lewą rękę do­kład­nie tak, jak jej za­my­ka­ją­ca oczy lal­ka, któ­ra mia­ła skle­jo­ny pa­lec środ­ko­wy zser­decz­nym, apal­ce wska­zu­ją­cy imały po­ka­zy­wa­ły róż­ne stro­ny.
 –Jest pięk­nie – po­wie­dzia­łam wkoń­cu. – Na­praw­dę pięk­nie.
 Uśmiech­nę­ła się. Jej ząb­ki za­bły­sły jak pe­reł­ki.
 
 Świat był znów taki jak wcze­śniej. Naj­wy­raź­niej le­ża­łam na pod­ło­dze wja­dal­ni. Ktoś wło­żył mi pod gło­wę zwi­nię­ty płaszcz czy kurt­kę. Było to coś su­che­go. Praw­do­po­dob­nie sza­ra weł­nia­na kurt­ka, któ­ra wi­sia­ła wszat­ni od po­nad dwóch ty­go­dni, nikt się do niej nie przy­zna­wał. Jak moż­na za­po­mnieć kurt­ki? Po­wie­sić wszat­ni re­stau­ra­cji ipo­tem po pro­stu so­bie po­je­chać? Inig­dy nie za­wró­cić?
 Nad pod­ło­gą prze­mknął lo­do­wa­ty po­dmuch wia­tru. Ktoś wy­szedł do kuch­ni, usły­sza­łam świst drzwi wa­ha­dło­wych, któ­re za­mknę­ły się iotwo­rzy­ły.
 Po­tem znów spa­da­łam. Na samo dno.
 Gdzieś wgłę­bi błę­ki­tu So­fia wspi­na­ła mi się na ko­la­na, obej­mo­wa­ła ra­mio­na­mi moją szy­ję, opie­ra­ła się na moim ra­mie­niu. 
 –Słu­chaj… – po­wie­dzia­ła zocią­ga­niem.
 –Tak.
 –Nie zrób się zła…
 –Nig­dy nie je­stem na cie­bie zła, wiesz otym.
 –Tak. No, tak. Tyl­ko cza­sem się taka ro­bisz. 
 Po­gła­ska­łam ją po ple­cach.
 –Okej. Masz ra­cję. Ale obie­cu­ję, że nie zro­bię się zła… Nie tym ra­zem.
 –Na pew­no?
 –Na pew­no.
 Na chwi­lę za­mil­kła, apo­tem ode­tchnę­ła głę­bo­ko iwy­szep­ta­ła:
 –Dla­cze­go ja nie mam taty?
 Wmoim cie­le na­pię­ły się wszyst­kie mię­śnie, ska­mie­nia­ły, mu­sia­łam świa­do­mie zmu­sić je, by zmię­kły. Przed ocza­mi mi­gnę­ła mi twarz Ab­dul­la­ha, nie, nie mo­głam opo­wie­dzieć jej onim. Ta hi­sto­ria była nie do przy­ję­cia. Ani moja, ani jego część tej hi­sto­rii nie były moż­li­we do za­ak­cep­to­wa­nia. Mu­sia­łam skła­mać.
 –Pra­wie wszy­scy wprzed­szko­lu mają ta­tu­siów. – So­fia pod­nio­sła tro­chę głos. – Tyl­ko ja iJe­sper nie…
 Po­gła­dzi­łam ją.
 –Twój tata nie żyje, So­fio – wy­ja­śni­łam. – Przy­kro mi, ale taka jest praw­da. Umarł, kie­dy by­łaś wmoim brzu­chu.
 Lek­ko się sku­li­ła wmo­ich ra­mio­nach, aja moc­niej ją do sie­bie przy­ci­snę­łam, czu­jąc, że pie­ką mnie oczy. Moja cór­ka od­wa­ży­ła się za­py­tać. Sama nig­dy nie mia­łam na to od­wa­gi. Po­win­nam być wdzięcz­na. By­łam wdzięcz­na.
 –Nie­zu­peł­nie wiem, jak ci to po­wie­dzieć – mó­wi­łam. Drżał mi głos. – Twój tata miał na imię An­drew. Po­cho­dził zAme­ry­ki ismut­na praw­da jest taka, że był żo­na­ty. Miał żonę. 
 So­fia pu­ści­ła moją szy­ję iwy­pro­sto­wa­ła się. Pa­trzy­ła na mnie znie­do­wie­rza­niem. 
 –Miał żonę?
 –Tak.
 –Spo­tka­łaś ją?
 Uśmiech­nę­łam się. 
 –Nie.
 –By­łaś wAme­ry­ce?
 –Nie. To on przy­je­chał tu, do Szwe­cji. Miał wy­kła­dy go­ścin­ne na uni­wer­sy­te­cie. Był na­uczy­cie­lem aka­de­mic­kim. No ispo­tka­li­śmy się, iza­ko­cha­li­śmy wso­bie… Tak. Iwten spo­sób się po­ja­wi­łaś.
 Za­mru­ga­ła, apo­tem za­pa­trzy­ła się przed sie­bie, gdzieś wpo­kój. 
 –Czy­li tak na­praw­dę je­stem Ame­ry­kan­ką?
 Od­gar­nę­łam lok zjej czo­ła. Skrzy­wi­łam się.
 –No, nie, je­steś Szwed­ką. Uro­dzi­łaś się prze­cież tu­taj, wSzwe­cji. Imasz szwedz­ką mamę.
 –Ale mój tata był zAme­ry­ki?
 Kiw­nę­łam gło­wą. An­drew za­czął na­bie­rać kształ­tów. Bar­dzo sty­lo­wy fa­cet wlek­ko roz­tar­gnio­nym, pro­fe­sor­skim sty­lu. Pro­fe­sor cze­go? Fi­zy­ki oczy­wi­ście. Naj­szla­chet­niej­szej znauk przy­rod­ni­czych. Uśmiech­nę­łam się. Po­stać ojca So­fii da­wa­ła mi siłę imoż­li­wo­ści.
 –Twój tata był bar­dzo uta­len­to­wa­ny. To dla­te­go ity je­steś taka zdol­na.
 So­fia od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem, wi­dzia­łam, że za jej brą­zo­wym spoj­rze­niem też kształ­tu­je się ob­raz An­drew. 
 –Pa­lił faj­kę?
 Za­sta­no­wi­łam się. Pa­lił? Tak, na pew­no to ro­bił. Twe­edo­wa ma­ry­nar­ka, faj­ka ivo­lvo. Był ste­reo­ty­pem, ale ta­kim, któ­rym ła­two się za­chwy­cić. Do it your­self! Stwórz swo­je­go wła­sne­go męż­czy­znę!
 –Tak, pa­lił faj­kę. Ale tyl­ko wie­czo­rem. 
 So­fia za­pa­trzy­ła się wpust­kę, przez nie­mal mi­nu­tę sie­dzia­ła bez ru­chu.
 –Jak umarł?
 Wy­pro­sto­wa­łam się, So­fia od­su­nę­ła się tro­chę ode mnie, od­stęp mię­dzy nami się zwięk­szył. Co mia­łam po­wie­dzieć?
 –Wwy­pad­ku. Wwy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym.
 Kiw­nę­ła gło­wą bez sło­wa. Sama też na chwi­lę umil­kłam.
 –Było bar­dzo śli­sko – po­wie­dzia­łam po­tem. – Nie był przy­zwy­cza­jo­ny do jeż­dże­nia po ob­lo­dzo­nej dro­dze…
 Po­chy­li­ła gło­wę inadal wpa­try­wa­ła się wpust­kę.
 –Nie było cię znim?
 Mia­ła te­raz nie­mal do­ro­sły głos. Wmoim brzu­chu za­ko­tło­wał się wstyd, ale go ode­pchnę­łam. Precz! Zdro­gi! Won!
 –Nie, wte­dy mnie znim nie było.
 –Wie­dział omnie? Że się uro­dzę?
 –Tak. Oczy­wi­ście. To on chciał, że­byś mia­ła na imię So­fia. 
 Rzu­ci­ła mi szyb­kie spoj­rze­nie:
 –Ale prze­cież mó­wi­łaś, że to ty…
 –Bo chcia­łam po­cze­kać zpo­wie­dze­niem ci otym, aż do­ro­śniesz.
 Przyj­rza­ła mi się. Uważ­nie. Może ro­zu­mia­ła, że jed­no kłam­stwo ro­dzi dru­gie. Sama wi­dzia­łam to przed ocza­mi: były jak ma­triosz­ka, jed­na kry­ją­ca dru­gą. Za­mru­ga­łam, aSo­fia od­wró­ci­ła wzrok izsu­nę­ła mi się zko­lan. 
 –Po­ry­su­ję – po­wie­dzia­ła, po­pra­wia­jąc bluz­kę.
 –Pew­nie – opa­dłam na opar­cie ka­na­py. Za­mknę­łam oczy.
 Co ja zro­bi­łam?
 Co ja na Boga zro­bi­łam?
 
 Na­gle za­czę­ło bo­leć. Bar­dzo bo­leć. Ręka. Gło­wa. Ra­mio­na. Wpier­siach. Bra­ko­wa­ło mi tchu. Otwo­rzy­łam do po­ło­wy oczy izo­ba­czy­łam Mar­gu­eri­te, któ­ra klę­cza­ła obok mnie. Mia­ła zde­ner­wo­wa­ny głos:
 –Ręcz­nik?
 –Dwa czy­ste ręcz­ni­ki – od­wark­nął ztyłu za nią Hen­rik. – Tyle uda­ło mi się zna­leźć.
 –Mic­ke – za­wo­ła­ła zda­le­ka Ri­tva. – Gdzie je­steś?
 –Nie mo­gła­byś po­móc? – za­py­tał Hen­rik. – Za­miast ga­dać przez te­le­fon?
 Przy­klęk­nął:
 –Weź się te­raz od­suń.
 Mar­gu­eri­te mia­ła lo­do­wa­ty głos.
 –Nie. Ja to zro­bię.
 –Ty? Nie je­steś trzeź­wa!
 –Nie je­stem wsta­wio­na bar­dziej niż trze­ba, żeby cie­bie zno­sić.
 Głos Ri­tvy zno­wu na­brał we­rwy:
 –Są wdro­dze! Wkaż­dym bądź ra­zie zna­lazł Ty­ro­ne’a.
 Anet­te za­wy­ła:
 –Łaaa! Zo­bacz­cie! Jej rękę prze­bi­ło szkło. OBoże, co za obrzy­dli­wość! OBoże!
 –Za­mknij pysk – po­wie­dzia­ła Mar­gu­eri­te. – Trzy­maj ją. Te­raz po­cią­gnę. 
 Ból spo­wo­do­wał, że całe cia­ło skur­czy­ło mi się. Przez dwa­dzie­ścia se­kund mia­łam po­czu­cie, że Mar­gu­eri­te do­tknę­ła mi ręki pło­ną­cą po­chod­nią. 
 Ido­brze. Za­słu­ży­łam so­bie na to.
 
 Błę­kit. Bla­do­sza­ry błę­kit.
 
 Sta­łam wdrzwiach, wy­glą­da­jąc na ta­ras. So­fia sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na przy krót­szym boku sto­łu iprzy­glą­da­ła się swo­im go­ściom. Dwa­dzie­ścia trzy sztu­ki. Cała kla­sa plus kil­ka przy­ja­ció­łek zprzed­szko­la wSu­lvi­ku. Opy­cha­li się tor­ta­mi, trze­ma tor­ta­mi, któ­re So­fia sama zro­bi­ła, uży­wa­jąc go­to­wych spodów, bi­tej śmie­ta­ny icią­gu­tek. Prze­krę­ci­ła gło­wę ispoj­rza­ła na mnie, apo­tem po­ka­za­ła mi kó­łecz­ko zkciu­ka ipal­ca wska­zu­ją­ce­go. Od­po­wie­dzia­łam ta­kim sa­mym ge­stem. Uda­ne przy­ję­cie. Ide­al­ny spo­sób uczcze­nia dzie­sią­tych uro­dzin. 
 Rano do­sta­ła pre­zent, któ­re­go so­bie za­ży­czy­ła. Fo­to­gra­fię ojca. Była już wram­ce, któ­rą ku­pi­łam wskle­pie fo­to­gra­ficz­nym. Kie­dy otwo­rzy­łam ram­kę iprzy­glą­da­łam się zdję­ciu, zo­ba­czy­łam na sa­mym dole na­pis MGM. Pół nocy za­ję­ło mi ostroż­ne od­cię­cie bia­łej li­nii ipół cen­ty­me­tra sa­me­go zdję­cia, apo­tem stwo­rze­nie zdu­żym wy­sił­kiem cze­goś, co wy­glą­da­ło pra­wie jak praw­dzi­we pas­se-par­to­ut. Twier­dzi­łam, że jest to po­więk­sze­nie zdję­cia, któ­re kie­dyś sama zro­bi­łam. Oczy­wi­ście nie było tak. Zdję­cie przed­sta­wia­ło De­ana Mar­ti­na. De­ana Mar­ti­na bez zwy­cza­jo­wej szkla­necz­ki whi­sky, ale za to zfaj­ką wręku.
 So­fia przez parę mi­nut sie­dzia­ła bez ru­chu ibar­dzo uważ­nie mu się przy­glą­da­ła, apo­tem od­wró­ci­ła się do mnie zuśmie­chem. 
 –Praw­da, że je­stem do nie­go po­dob­na?
 Bez sło­wa kiw­nę­łam gło­wą iwmy­śli usły­sza­łam le­ciut­kie pstryk­nię­cie, kie­dy ko­lej­na kłam­li­wa ma­triosz­ka zo­sta­ła wsa­dzo­na do in­nej.
 –Będę mia­ła to zdję­cie na biur­ku – po­wie­dzia­ła So­fia iuśmiech­nę­ła się ra­do­śnie. – Za­wsze! Przez całe ży­cie.
 
 –Halo! Min­na! Halo!
 Otwo­rzy­łam po­wie­ki. Pa­trzy­łam pro­sto wbrą­zo­we oczy Ri­tvy.
 –Dzień do­bry – przy­wi­ta­ła mnie.
 –Dzień do­bry.
 Wy­da­wa­ło mi się, że tak od­po­wie­dzia­łam. Chcia­łam od­po­wie­dzieć. Jed­nak nie po­ja­wił się ża­den dźwięk.
 –Te­raz jest przy­tom­na. – Usły­sza­łam Ri­tvę.
 Za­szu­ra­ły krze­sła. Czy­jeś sto­py ude­rza­ły odrew­nia­ną, wy­pa­sto­wa­ną pod­ło­gę. Na­gle sta­li wo­kół mnie: Hen­rik iMar­gu­eri­te, Ri­tva iAnet­te. Kie­dy po­chy­la­li się nade mną, ich twa­rze wy­da­wa­ły się na­brzmia­łe. Ob­li­za­łam usta:
 –Gdzie jest…?
 Pod­da­łam się. Zmo­ich ust nie wy­do­by­wa­ły się żad­ne dźwię­ki.
 –Wy­glą­da na to, że ona pró­bu­je coś po­wie­dzieć – stwier­dzi­ła Mar­gu­eri­te. Trzy­ma­ła wręce ko­lej­ny kie­li­szek wina. – Czy tak jest? Pró­bu­jesz do nas mó­wić?
 Kiw­nę­łam gło­wą, ale nie było to pro­ste. Jak po­tęż­na fala wez­bra­ły we mnie wy­mio­ty.
 –OBoże, po­łóż­cie ją na boku…
 Gra­nat. Ciem­ny gra­nat. Nie­mal czar­ny.
 
 –Dla­cze­go mam krę­co­ne wło­sy? Tata prze­cież nie miał krę­co­nych wło­sów. 
 Wes­tchnę­łam iwsta­łam, wzię­łam swój ta­lerz ipo­szłam znim do zle­wu. Był po­nie­dzia­łek, dziś ja­dły­śmy obiad na gó­rze, wna­szym miesz­ka­niu.
 –Nie wiem – od­par­łam wkoń­cu. – Może masz je po ciot­ce Sal­ly. Ona mia­ła krę­co­ne wło­sy.
 So­fia umil­kła, żeby się nad tym za­sta­no­wić.
 –Tak – stwier­dzi­ła po chwi­li. – Może to po ciot­ce Sal­ly…
 Sko­rzy­sta­łam zoka­zji, żeby zmie­nić te­mat roz­mo­wy:
 –Pa­mię­tasz ją? Na pew­no pa­mię­tasz, jak bar­dzo cię ko­cha­ła…
 Wzrok So­fii za­czął błą­dzić gdzieś wod­da­li.
 –Mhm. No tak…
 Uci­chła, za­my­śli­ła się.
 –Po­słu­chaj… – za­czę­ła.
 –Tak.
 –Obie­caj, że nie zro­bisz się zła…
 OBoże! Jesz­cze raz! Zaj­rza­łam do lo­dów­ki, żeby ukryć, że na­praw­dę zro­bi­łam się zła.
 –Czy ja mam zwy­czaj się zło­ścić?
 –Nie, nie tak czę­sto. My­śla­łam tyl­ko…
 Za­mknę­łam ztrza­skiem lo­dów­kę ipo­de­szłam do zle­wu.
 –Tak. Co my­śla­łaś?
 Przez chwi­lę sie­dzia­ła wmil­cze­niu, wy­star­cza­ją­co dłu­go, bym zdą­ży­ła po­my­śleć, że sie­dzi tak, od­gry­wa­jąc te­atr, bo po pro­stu na swój dzie­cin­ny, je­de­na­sto­let­ni spo­sób pró­bu­je mną ma­ni­pu­lo­wać. Za­czę­łam ha­ła­so­wać sztuć­ca­mi wzle­wie, żeby nie czy­ta­ła zmo­jej twa­rzy. Wkoń­cu od­chrząk­nę­ła iza­py­ta­ła:
 –Je­steś pew­na, że on nie miał żad­nych in­nych dzie­ci?
 Ob­ró­ci­łam się ispoj­rza­łam jej pro­sto woczy.
 –Tak. Je­stem tego pew­na.
 –Ale jego żona…
 –Jego żona nie mo­gła mieć dzie­ci. Tak mi po­wie­dział.
 So­fia wes­tchnę­ła.
 –Więc wta­kim ra­zie nie mam przy­rod­nie­go ro­dzeń­stwa?
 Za­pie­kło mnie wśrod­ku ze współ­czu­cia. Nie­ste­ty, ro­dzeń­stwo przy­rod­nie za bar­dzo skom­pli­ko­wa­ło­by nam ży­cie.
 –Nie, So­fia. Je­steś jego je­dy­nym dziec­kiem.
 –To może mam bab­cię? Albo dziad­ka? Czy cio­cię? Ku­zy­nów…
 Usia­dłam przy ku­chen­nym sto­le. Chwy­ci­łam ją za rękę. Jej błysz­czą­ce oczy były bar­dzo po­waż­ne. 
 –Przy­kro mi So­fio. Je­ste­śmy tyl­ko ty ija. 
 Wes­tchnę­ła.
  – Tak – po­wie­dzia­ła. – Tyl­ko ty ija.
 Uśmiech­nę­łam się.
 –Ale to chy­ba itak nie ta­kie złe. Praw­da So­fia? Chy­ba nie ta­kie złe?
 Nadal była wy­star­cza­ją­co dzie­cin­na, żeby je­dy­nie spu­ścić wzrok isię ze mną zgo­dzić.
 –No, nie. To wca­le nie ta­kie złe.
 
 Nade mną prze­su­wa­ły się lo­do­wa­te po­dmu­chy wia­tru, były pode mną, we mnie. Ktoś pró­bo­wał otwo­rzyć drzwi na dwór. Na ze­wnątrz wył zza­chwy­tu wiatr, ba­wił się my­ślą, że bę­dzie mógł po­wiać też wśrod­ku, że wy­cią­gnie stąd cie­pło iświa­tło, awe­pchnie tu zim­no ideszcz. Kie­dy drzwi po­now­nie się za­trza­snę­ły, pe­łen za­wo­du wiatr chło­stał dom, po­trzą­sa­jąc nim tak moc­no, że do­słow­nie mo­głam po­czuć, jak drży pod­ło­ga. Gdy otwo­rzy­łam oczy, Sal­ly sta­ła tuż za Mar­gu­eri­te. Wol­no po­trzą­snę­ła gło­wą. Jej ciem­ne wło­sy fur­ko­ta­ły na wie­trze.
 Dla­cze­go wie­je wśrod­ku? Wmo­jej re­stau­ra­cji?
 Dla­cze­go Sal­ly po­trzą­sa gło­wą?
 Dla­cze­go tak mnie boli?
 –Co zro­bi­my? – za­py­ta­ła Mar­gu­eri­te.
 –Nic nie mo­że­my zro­bić – od­parł Hen­rik.
 –Ajej cór­ka? – za­py­ta­ła Ri­tva. – Czy nie po­win­ni­śmy pójść po jej cór­kę?
 Otwo­rzy­łam usta, ale za­raz znów je za­mknę­łam. Spró­bo­wa­łam po­trzą­snąć gło­wą. Nie dało się. Coś ją trzy­ma­ło.
 Ktoś trzy­mał moją gło­wę wmoc­nym uści­sku.
 
 Lo­do­wa­ty błę­kit. Tak zim­ny, że od sa­me­go spoj­rze­nia na ten ko­lor za­drża­łam. Zmia­na na­stę­po­wa­ła po­wo­li, ale itak była bar­dzo wy­raź­na. Uśmie­cha­łam się, ale So­fia nie od­po­wia­da­ła uśmie­chem. Za­miast tego ro­bi­ła szyb­ki unik, kie­dy wy­cią­ga­łam do niej rękę iwzdy­cha­ła po­iry­to­wa­na, kie­dy coś mó­wi­łam. Raz za­uwa­ży­łam też, że się skrzy­wi­ła, gdy by­łam od­wró­co­na do niej ple­ca­mi. Prze­stra­szy­ło mnie to. Czy moja cór­ka na­praw­dę robi do mnie brzyd­kie miny, kie­dy nie pa­trzę? Tak. Naj­wy­raź­niej. Wkoń­cu rzu­ci­ła mi pro­sto wtwarz bluz­kę, któ­rą jej ku­pi­łam. Bo jest tak cho­ler­nie brzyd­ka! Po­twor­nie brzyd­ka! Tak cho­ler­nie ohyd­na, że mogę ją so­bie sama wziąć. Sły­sza­łam? Tak? Może prze­cież sama ku­po­wać so­bie ubra­nia! Ka­pu­jesz? Zro­zu­mia­no?
 Cof­nę­łam się nie­pew­nie. Czy moja cór­ka mnie nie­na­wi­dzi?
 Nie. Ja­sne, że nie. Była tyl­ko na­sto­lat­ką. To nor­mal­ne. Wszyst­ko jest nor­mal­ne.
 Któ­re­goś ran­ka wszyst­kie me­ble wsa­lo­nie były po­wyw­ra­ca­ne. Ob­ra­zy sta­ły wzdłuż ścian, po­odw­ra­ca­ne ty­łem. Pod otwar­ty­mi drzwicz­ka­mi pie­ca ka­flo­we­go wzno­si­ła się kup­ka po­pio­łu. Do­nicz­ki na kwia­ty le­ża­ły na pod­ło­dze na nie­du­żych wzgór­kach czar­nej zie­mi. Same ro­śli­ny zna­la­złam na ta­ra­sie, zmar­z­nię­te isczer­nia­łe.
 Mu­sia­ła ro­bić to bar­dzo ci­cho, nie usły­sza­łam ani jed­ne­go dźwię­ku. Była też ostroż­na. Nic się nie po­psu­ło. 
 Na­gle za mo­imi ple­ca­mi wy­ro­sła moja mama, chi­cho­ta­ła.
 Za­pu­ka­łam do drzwi So­fii. Żad­nej od­po­wie­dzi. Zno­wu za­pu­ka­łam. Otwo­rzy­łam. So­fia sie­dzia­ła przy kom­pu­te­rze, ale bły­ska­wicz­nie się od­wró­ci­ła ipo­pa­trzy­ła wy­zy­wa­ją­co. Naj­pierw nic nie po­wie­dzia­ła, po­zwo­li­ła tyl­ko, żeby jej nowy wy­gląd wy­warł na mnie wra­że­nie. Na po­wie­kach mia­ła ciem­ne cie­nie. Rzę­sy – gru­be od tu­szu. War­gi – ciem­no­czer­wo­ne. Pier­si – pier­si mo­jej cór­ki! – od­sła­niał do po­ło­wy głę­bo­ki de­kolt. 
 –Nie wchodź! – za­wo­ła­ła. – Nie waż się prze­kra­czać tego pro­gu!
 Pod­nio­słam już sto­pę, ale za­trzy­ma­łam się wpół kro­ku. Błąd, ale było już za póź­no na po­praw­ki. Opu­ści­łam sto­pę ispró­bo­wa­łam się uśmiech­nąć.
 –Co się sta­ło wsa­lo­nie?
 So­fia wsta­ła izmie­rzy­ła mnie wzro­kiem:
 –Amy­ślisz, że co sta­ło się wsa­lo­nie?
 –Nie wiem…
 Zro­bi­ła krok do przo­du iwy­pchnę­ła mnie na ko­ry­tarz, pa­trząc na mnie zwę­żo­ny­mi ocza­mi.
 –Kłam­stwa mają, ma­mu­niu, swo­ją cenę. Wszyst­kie kłam­stwa mają cenę. Po­win­naś otym wie­dzieć. 
 Za ple­ca­mi usły­sza­łam śmiech. To była moja mama. „Do­brze­ci­tak!Do­brze­ci­tak!Do­brze­ci­tak!”
 Tym­cza­sem So­fia za­mknę­ła już drzwi do swo­je­go po­ko­ju.
 
 Na dwo­rze sztorm wy­śpie­wy­wał hu­czą­cy psalm. Ja­kieś krze­sło za­szu­ra­ło po pod­ło­dze. Na­kła­da­ją­ce się gło­sy. Ktoś po­chy­lił się nade mną, po­czu­łam na po­licz­ku cie­pły od­dech. 
 Gdzieś wod­da­li ktoś wo­łał mnie po imie­niu. Nie od­po­wie­dzia­łam. Nie mo­głam od­po­wie­dzieć. 
 
 Błę­kit. Go­łę­bi błę­kit.
 
 Wostat­nim roku coś sta­ło się zmo­imi ocza­mi. Co­dzien­ność zmie­ni­ła cha­rak­ter, prze­szła prze­mia­nę, ro­bi­ła się co­raz bar­dziej ta­jem­ni­cza. Czy zło­ta bran­so­let­ka, któ­ra le­ża­ła na sto­li­ku noc­nym, mo­gła się sama po­ru­szać? Czy męż­czy­zna, któ­ry za­mó­wił scha­bo­we­go, za­mie­nił się na­gle wuśmiech­nię­tą rybę iczy nie sta­ło się to wtej sa­mej se­kun­dzie, wktó­rej So­fia wśli­zgnę­ła się przez wa­ha­dło­we drzwi do ja­dal­ni? Iprze­cież któ­re­goś dnia na su­fi­cie po­ja­wił się hak, tam gdzie nig­dy nie było żad­ne­go haka?
 Po­szłam do oku­li­sty, ale nada­rem­no. Nie po­trze­bo­wa­łam oku­la­rów. 
 Po­wo­li noce wy­peł­niał strach. Każ­de­go wie­czo­ru po za­mknię­ciu re­stau­ra­cji izga­sze­niu świa­teł na dole moja mama cze­ka­ła na mnie wko­ry­ta­rzu pię­tro wy­żej. Naj­pierw jej nie wi­dzia­łam, szłam po­wo­li, pró­bu­jąc nie wo­łać So­fii, pil­no­wa­łam, żeby przy­sta­nąć przy każ­dym włącz­ni­ku świa­tła iza­pa­lić wszyst­kie lam­py, po­tem roz­glą­da­łam się do­oko­ła, żeby spraw­dzić, czy mama nie czai się gdzieś za mo­imi ple­ca­mi iro­bi­łam jesz­cze je­den krok do przo­du… Po­ja­wia­ła się gwał­tow­nie, aż się wzdry­ga­łam, po­tem chi­cho­ta­ła, za­wsze tuż za mną, chu­cha­ła mi wkark lo­do­wa­tym od­de­chem ina­śla­do­wa­ła każ­dy mój ruch. Nie sta­ra­ła się na­wet znik­nąć, kie­dy od­wra­ca­łam się do niej zsy­kiem, od­po­wia­da­ła je­dy­nie trium­fal­ną śpiew­ką. „Do­brze­ci­tak!Do­brze­ci­tak!Do­brze­ci­tak!”
 Sta­łam wko­ry­ta­rzu przed po­ko­jem So­fii. Sta­łam, przez chwi­lę cał­ko­wi­cie nie­ru­cho­ma, usi­łu­jąc usły­szeć co moja cór­ka robi wśrod­ku. Było nie­mal zu­peł­nie ci­cho. Żad­ne­go dźwię­ku. Żad­ne­go ru­chu. Wkoń­cu za­pu­ka­łam lek­ko, apo­tem wró­ci­łam do swo­jej sy­pial­ni. Za­mknę­łam za sobą drzwi. Sie­dzia­łam na brze­gu łóż­ka zdłoń­mi ukry­ty­mi mię­dzy ko­la­na­mi, cze­ka­jąc, aż ona wró­ci do domu.
 Do­pie­ro kie­dy usły­sza­łam, jak idzie na pal­cach przez ko­ry­tarz, mo­głam się po­ło­żyć iza­snąć.
 
 Kie­dy znów się obu­dzi­łam, coś się zmie­ni­ło. Dźwię­ki. Cie­pło. Jak­by Anet­te sma­ży­ła coś wkuch­ni, awre­stau­ra­cji było wię­cej osób.
 –Kur­wa! Ożeż kur­wa!
 Ty­ro­ne. Wy­jąt­ko­wo wy­ga­da­ny Ty­ro­ne.
 –Na­wet go nie wi­dzia­łeś?
 Nie­wy­raź­ny po­mruk. To zde­cy­do­wa­nie Ty­ro­ne.
 –Trze­ba ją za­wieźć do szpi­ta­la!
 To Mar­gu­eri­te. Usły­sza­ła nowe chrząk­nię­cie, apo­tem tyl­ko jed­no sło­wo.
 –Póź­niej.
 Głos Ri­tvy:
 –Ale co zMic­kiem? Gdzie jest do cho­le­ry Mic­ke?
 Żad­nej od­po­wie­dzi. Pró­bo­wa­łam otwo­rzyć oczy, ale są­czą­ce się świa­tło spra­wi­ło, że zro­bi­ło mi się nie­do­brze. Przez chwi­lę bu­ja­łam się, za­pa­da­jąc wbłę­kit, apo­tem we­szłam wświa­tło.
 –…my­ślę, że się uło­ży…
 Hen­rik. Aha. Za­tem on uwa­ża, że coś tam się uło­ży. Mar­gu­eri­te była in­ne­go zda­nia.
 –Co za bzdu­ry… Nie ka­pu­jesz? Drze­wo upa­dło pro­sto na nią. Na pew­no ma po­ła­ma­ne ręce. Nie mó­wiąc już ogło­wie…
 Głos Ri­tvy zro­bił się pi­skli­wy.
 –Ale co zjej cór­ką? Tam na gó­rze?
 Ty­ro­ne za­mru­czał coś wpro­te­ście, ale naj­wy­raź­niej nikt go nie zro­zu­miał.
 –Oczy­wi­ście, pójdź po nią – po­wie­dział Hen­rik. – Na Boga!
 –Tak – po­wie­dzia­ła Mar­gu­eri­te. – Zrób to.
 Na chwi­lę zro­bi­ło się ci­cho. Ri­tva wa­ha­ła się. Po­tem jej krze­sło za­szu­ra­ło po pod­ło­dze.
 –Do­bra – po­wie­dzia­ła. – Zro­bię to.
 Wtej sa­mej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon. Wszy­scy za­mar­li ina­słu­chi­wa­li. Może cho­dzi­ło oto, że roz­po­zna­wa­li­śmy sy­gnał: me­lo­dię, któ­ra za­czy­na­ła „Wie­czór zDa­giem”. Nie­skoń­cze­nie po­pu­lar­ny nie­dziel­ny pro­gram mo­je­go ojca itwo­je­go syna. Za­mru­ga­łam. Czy on jest tu­taj?
 Nie. Naj­wy­raź­niej nie. Bo se­kun­dę po­tem usły­sza­łam, że Ri­tva od­bie­ra te­le­fon.
Tyrone
Aha. Za­tem wy­lą­do­wa­ło mi się na ko­mi­sa­ria­cie. Na po­li­cji.
 Czy­li moż­na uznać, że mam prze­chla­pa­ne. Wkoń­cu skoń­czy­ło się tak, jak oj­ciec za­wsze mó­wił, że się skoń­czy. Wko­ry­ta­rzu stoi ten cho­ler­ny chó­rek, wy­śpie­wu­jąc: „Pan Nie­uuudacz­nik! Pan Idio­oota, pan Ze­ro­we­ze­ro­zer…”.
 Mój chór. Mój taj­ny chór. Po­dą­żał za mną przez całe ży­cie. Wszy­scy no­szą czer­wo­ne ma­ry­nar­ki zbłysz­czą­cy­mi ce­ki­na­mi na kla­pach ista­ro­mod­ne fry­zu­ry na bry­lan­ty­nę. Cho­dzą za mną od pięć­dzie­się­ciu lat. Za­wsze tak samo po­moc­ni. Za­wsze go­to­wi, by dać mi do zro­zu­mie­nia, że się nie na­da­ję. Że je­stem „Pa­nem Nie­uuudacz­ni­kiem”.
 Oj­ciec śpie­wa ba­sem, tak mi się zda­je. Brzmi to cho­ler­nie po­dob­nie do nie­go. Te­no­rem jest naj­pew­niej Jör­gen An­ders­son. To on do­pil­no­wał, że­bym tu wy­lą­do­wał. Miły chło­pak. Faj­ny. Ma ser­ce na wła­ści­wym miej­scu, że tak to ujmę.
 Kie­dy wkoń­cu usia­dłem przy sto­le wgo­spo­dzie USal­ly, po­my­śla­łem oojcu, to było już po tym, jak zro­bi­łem wszyst­ko, co mo­głem, dla Min­ny, mie­ni­ło mi się przed ocza­mi idrża­ła mi ręka, kie­dy dzwo­ni­łem do służb ra­tun­ko­wych wmie­ście, pa­trząc jed­no­cze­śnie na drze­wo, któ­re wle­cia­ło do środ­ka przez okno. Wte­dy za­czą­łem my­śleć oojcu. Po raz pierw­szy od wie­lu lat. Może to przez je­dze­nie, któ­re mi dali. Wpa­try­wa­łem się wta­lerz. Ło­soś. Kto do cho­le­ry pro­sił oło­so­sia? Ztym pa­skud­nym so­sem…
 Bab­skie je­dze­nie.
 Ude­rzy­ło mnie, że tak na­praw­dę to nie cał­kiem ja my­ślę, że to oj­ciec ja­koś my­śli za mnie, cho­ciaż nie żyje od po­nad dwu­dzie­stu pię­ciu lat. To wła­śnie jest ży­cie wiecz­ne. Tkwić wgło­wie swo­ich dzie­ci jak cho­ler­na zwi­nię­ta żmi­ja ijak tyl­ko po­ja­wi się oka­zja, ob­na­żać wy­peł­nio­ne ja­dem zęby…
 Nie wszyst­kich to do­ty­ka. Nie­któ­rzy nig­dy nie tra­fia­ją do gło­wy swo­ich dzie­cia­ków. Nie­któ­rzy po­win­ni być wdzięcz­ni, je­śli dzie­ci wogó­le do­strze­gą ich jesz­cze za ży­cia. Jak Lot­ta. Kie­dyś sta­ła so­bie obok mnie przez po­nad trzy­dzie­ści mi­nut iroz­ma­wia­ła zMag­gą, na­wet na mnie nie zer­k­nąw­szy. Na­wet nie kiw­nę­ła gło­wą. Nie przy­wi­ta­ła się. Prze­cze­ka­łem. Nie wspo­mnia­łem otym. Oło­so­siu też nic nie po­wie­dzia­łem, le­piej mil­czeć ijeść, co dają. Wy­skro­bać ta­lerz do czy­sta, apo­tem się ukło­nić, otak, jak to ro­bi­ło się wdomu. Mat­ka może była ro­man­tycz­ną wa­riat­ką, ale oj­ciec zde­cy­do­wa­nie nie. Po­rzą­dek musi być, siedź spo­koj­nie, zjedz, apoza tym się za­mknij… Tak było. Tak przy­jem­nie było unas wdomu.
 Kur­de, ależ by­łem zmę­czo­ny, kie­dy tak sie­dzia­łem. Śmier­tel­nie sko­na­ny. Cho­ciaż tego nie moż­na mó­wić. Co by na to po­wie­dzie­li lu­dzie? Co się od­po­wia­da, sły­sząc coś ta­kie­go? Nic, oczy­wi­ście. Tym bar­dziej nie moż­na się przy­znać, że tę­sk­ni się do domu ido kota, że je­dy­ne, cze­go chce się jesz­cze od ży­cia, to sie­dzieć wfo­te­lu igła­skać swo­je­go kota. Nie włą­cza­jąc ra­dia. Ani te­le­wi­zo­ra. Choć oczy­wi­ście jest to moż­li­we je­dy­nie przy za­ło­że­niu, że jest się sa­mot­nym, że wo­kół nie mio­ta się ja­kaś baba, któ­rej nie za­my­ka się gęba. Tyl­ko że za­nim ona znik­nie, mo­gła­by wy­peł­nić za­mra­żar­kę. Albo kil­ka za­mra­ża­rek. Mag­ga ge­nial­nie go­tu­je, to mu­szę przy­znać. Po­rząd­ne je­dze­nie. Pu­rée zrze­py. Go­łąb­ki. Sma­żo­ne śle­dzie. Ale gada jak cho­le­ra. Przez cały czas. Każ­dej pie­przo­nej mi­nu­ty. Cza­sa­mi chcia­ło­by się, żeby mia­ła ja­kiś wy­łącz­nik, żeby moż­na było po pro­stu na­ci­snąć gu­zik ina chwi­lę od­sta­wić ją do szaf­ki zrze­cza­mi do sprzą­ta­nia. 
 Lu­dzie ze­bra­ni wUSal­ly też nie na­le­że­li do szcze­gól­nie mil­kli­wych. Anet­te be­cza­ła wkuch­ni, Ri­tva wrzesz­cza­ła coś do ko­mór­ki, aten pa­lant Hen­rik, czy jak mu tam, wy­dzie­rał się na żonę, jak tyl­ko otwo­rzy­ła usta. Aona od­po­wia­da­ła mu wrza­skiem. Przed chwi­lą ci cho­ler­ni dur­nie do­szli do wnio­sku, że mu­szę za­brać Min­nę do szpi­ta­la, ale te­raz wy­da­je się, że oniej za­po­mnie­li. Całe szczę­ście. Bo jak miał­bym to zro­bić? Za­nieść ją na ple­cach? Tyl­ko Min­na była ci­cho. Le­ża­ła so­bie nie­ru­cho­mo iwpa­try­wa­ła się przed sie­bie, jak­by nic nie sły­sza­ła ani nie wi­dzia­ła. Wy­da­wa­ło się, że już nie czu­je bólu, ale nie była też za­nad­to obec­na, że tak to ujmę. Może nie było się cze­mu dzi­wić. Da­łem jej za­strzyk ra­pi­fe­nu iczo­pek dia­ze­pa­mu, cho­ciaż do­brze wie­dzia­łem, że mi nie wol­no… Wogó­le Bóg je­den wie, jak taka daw­ka ra­pi­fe­nu mo­gła wy­lą­do­wać wwa­li­zecz­ce zle­ka­mi. Moc­na rzecz. Na te­mat uży­cia ta­kich le­ków prze­chwa­la­ją się mło­dzi pra­cow­ni­cy po­go­to­wia, kie­dy piją kawę, ale na pew­no nie tknę­li­by go, gdy­by wpo­bli­żu nie było le­ka­rza. 
 Nie było obok mnie le­ka­rza, ale to ola­łem. Cho­dzi­ło oMin­nę, cór­kę Kri­stin isio­strze­ni­cę Sal­ly, bied­ną mamę tej cho­ler­nej So­fii. Oko­bie­tę, któ­ra już do­sta­tecz­nie dużo do­świad­czy­ła. Strasz­li­wie ją bo­la­ło, za­nim do­sta­ła za­strzyk, mia­ła kom­plet­ną dzi­kość woczach. Wy­krzy­wio­na twarz. Jęki iinne od­gło­sy. Zu­peł­nie jak zwie­rzę. Sam też nie by­łem wnaj­lep­szej for­mie, ale pa­mię­tam, jak po­my­śla­łem, że je­śli ktoś bę­dzie chciał mnie za­skar­żyć za tę daw­kę ra­pi­fe­nu, to niech so­bie skar­ży. Mia­łem to wdu­pie. Mu­sia­łem coś jej dać, aona nie po­trze­bo­wa­ła aspi­ry­ny, co do tego nie było wąt­pli­wo­ści. Prze­bi­ta ręka, zła­ma­nia obu ra­mion, apew­nie tak­że paru że­ber. Plus wstrząs mó­zgu, jak moż­na się było do­my­ślić. Za­ją­łem się też jej szy­ją, na ile się dało. Koł­nierz Schan­za zo­stał wsa­mo­cho­dzie. Czy­stym far­tem uda­ło mi się wy­cią­gnąć wtym sztor­mie tor­bę zle­ka­mi.
 Drze­wo wpa­da­ją­ce przez okno. Cały cho­ler­ny dąb. Pro­sto na ży­we­go czło­wie­ka. To jest kur­de nie­nor­mal­ne. Ten snob Hen­rik mu­siał ko­niecz­nie po­ka­zać mi, jak to wy­glą­da­ło, więc za­cią­gnął mnie do biu­ra za kuch­nią, jak tyl­ko by­łem go­to­wy zszy­na­mi, mie­rze­niem ci­śnie­nia, ban­da­ża­mi iza­strzy­ka­mi, idarł się, jak bar­dzo nie­od­po­wie­dzial­ne jest mieć ta­kie wiel­kie drze­wo tuż obok domu. Zwłasz­cza że naj­wy­raź­niej było spróch­nia­łe.
 Aha, po­my­śla­łem. Ico ja mogę na to po­ra­dzić? Ab­so­lut­nie nic. To drze­wo sta­ło tam, gdzie sta­ło przez wszyst­kie lata, ije­śli te­raz zde­cy­do­wa­ło się umrzeć, to chy­ba zbyt wie­le nie mogę na to po­ra­dzić. Po­ki­wa­łem gło­wą, żeby my­ślał, że się znim zga­dzam, apo­tem wró­ci­łem do ja­dal­ni. Czy ra­czej po­wlo­kłem się. By­łem cho­ler­nie zmę­czo­ny, mia­łem wra­że­nie, że się prze­wró­cę. Po­tem sie­dzia­łem, przy­glą­da­jąc się to ło­so­sio­wi, to Min­nie, któ­ra le­ża­ła wpa­trzo­na pro­sto wwiecz­ność. 
 Mia­łem na­dzie­ję, że nie ma krwo­to­ków we­wnętrz­nych… Nadal mam taką na­dzie­ję. Bo gdy­by tak było, to jest wcho­ler­nie złej sy­tu­acji. Ija też, nie da się ukryć, cho­ciaż jest mi wszyst­ko jed­no. Jed­nak ci­śnie­nie mia­ła nie­mal nor­mal­ne, przed za­strzy­kiem ipo. Wy­da­wa­ło się, że jest jej wy­star­cza­ją­co cie­pło, bo zmu­si­łem ich, żeby dali swo­je pal­ta ikurt­ki, iją przy­kry­li. 
 Sie­dząc tak, za­uwa­ży­łem nie­spo­dzie­wa­nie, że ło­soś wsu­mie nie jest taki zły. Isos też. Nie był tak do­bry, jak przy­rzą­dza­ny przez Mag­gę, ale jed­nak nie­zły… Wrze­czy sa­mej. Nie­zwy­kłe, co pod­czas je­dze­nia sta­ło się zmo­imi ocza­mi. Wszyst­ko było na­gle wy­raź­niej­sze. Ostrzej­sze. Jak­bym wy­do­stał się na po­wierzch­nię wody po głę­bo­kim nur­ko­wa­niu. Jesz­cze fi­li­żan­ka kawy ibędę zno­wu fit for fi­ght. Nie jak sta­ry dzia­dek, któ­ry chce tyl­ko gła­skać kota. Tyl­ko jak fa­cet. Zwy­czaj­ny fa­cet. 
 Chcę być zwy­czaj­ny. Za­wsze chcia­łem być zwy­czaj­ny. Może to dla­te­go, że mat­ka była, jaka była. Nie­zwy­czaj­na, że tak po­wiem. Jed­nak ja je­stem zwy­czaj­nym fa­ce­tem iwie­rzę, że zwy­kłość jest dzie­dzicz­na. Że zwy­czaj­ność tkwi wge­nach, tak samo, jak wy­czu­cie pił­ki. Sy­no­wie wiel­kich pił­ka­rzy tak­że sta­ją się wiel­ki­mi pił­ka­rza­mi. Sy­no­wie zwy­kłych męż­czyzn sta­ją się zwy­kły­mi męż­czy­zna­mi. Dło­nie mo­je­go ojca były jak nie­he­blo­wa­ne de­ski, bro­dę miał od­la­ną zbe­to­nu, akrę­go­słup zrdze­wie­ją­ce­go że­la­za zbro­je­nio­we­go. Był zwy­kłym męż­czy­zną. Pra­cow­ni­kiem bu­dow­la­nym. Ni­czyj syn sta­je się ni­kim. Albo wszyst­kim. Dag Tyn­ne nie miał ojca. Nie żył, znik­nął czy po pro­stu nie ist­niał już wte­dy, gdy za­czę­li­śmy szko­łę. Za to jego mat­ka lśni­ła. Moja mat­ka pra­co­wa­ła wsto­łów­ce szkol­nej. Wpraw­dzie nie była zwy­czaj­na, oczym wie­dzą bo­go­wie, ale ni cho­le­ry nie lśni­ła. 
 Tak wła­śnie wy­glą­da­ła róż­ni­ca. Na po­cząt­ku.
 Mag­ga osza­la­ła zza­chwy­tu, kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czy­ła go wte­le­wi­zji. Wrza­snę­ła, że to on, Dag Tyn­ne, nasz sta­ry szkol­ny ko­le­ga sie­dzi wja­kimś cho­ler­nym stu­dio isię uśmie­cha. Po­wie­dzia­łem jej, żeby się opa­no­wa­ła. Cho­ler­ne bab­skie ga­da­nie. Naj­pierw my­śla­łem, że tyl­ko jej się wy­da­je, uwa­ża­łem, że nikt, kto cho­dził do na­szej szko­ły, nie mógł zajść tak da­le­ko. Jed­nak kur­de, to rze­czy­wi­ście był on. Po chwi­li dało się to za­uwa­żyć. Ten sam przy­mil­ny uśmiech, jak kie­dyś, gdy do kla­sy wcho­dził dy­rek­tor szko­ły. Ten sam głos, jak wte­dy, gdy Fi­le­mon – to zna­czy nasz na­uczy­ciel – py­tał owoj­nę trzy­dzie­sto­let­nią czy inne gów­no. 
 Dag Tyn­ne za­wsze pod­no­sił rękę. 
 My, po­zo­sta­li chłop­cy, nig­dy ręki nie pod­no­si­li­śmy. To było za­bro­nio­ne. Nie wol­no było się do­brze uczyć. Ten, kto się do­brze uczył, był cho­ler­ną babą. Nie­któ­rzy ztego po­wo­du raz czy dwa obe­rwa­li. Ale on nie. Dag Tyn­ne nig­dy nie ob­ry­wał, choć sta­le wy­cią­gał rękę iwdzię­czył się do na­uczy­cie­li. Na­praw­dę nie ka­pu­ję cze­mu… Bo je­śli ktoś za­słu­gi­wał, żeby po­rząd­nie do­stać, to wła­śnie on. Cho­dzi­ło nie tyl­ko oto, że był do­bry wszko­le inad­ska­ki­wał na­uczy­cie­lom, ale też oto zdziew­czy­na­mi. To jego spoj­rze­nie. Wy­star­czy­ło, że sta­nął na szkol­nym dzie­dziń­cu ijuż przy­cho­dzi­ły, jed­na po dru­giej, tło­czy­ły się wo­kół nie­go jak wró­ble wo­kół koń­skie­go gów­na. 
 –Jak on to kur­de robi? – po­wie­dzia­łem kie­dyś do Bul­te­na. – Co on ta­kie­go kom­bi­nu­je?
 Bul­ten udał, że nie sły­szy. Nic dziw­ne­go. Wła­śnie uda­ło mu się zła­pać Kri­stin, ale cho­ler­nie do­brze wie­dział, że nie jest pierw­szy wjej ran­kin­gu. Może był je­de­na­sty lub dwu­na­sty, czy coś ta­kie­go. Pierw­sze miej­sce było, rzecz ja­sna, za­re­zer­wo­wa­ne dla naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la wszyst­kich dziew­czyn. Jed­nak co spra­wia, że Dag Tyn­ne jest tak cho­ler­nie atrak­cyj­ny, tego Bul­ten nie ro­zu­miał, tak samo jak ja. 
 Kur­na, sto razy po­sta­na­wia­łem, że już we­zmę się za tego dra­nia, przy­wa­lę mu, bo się oto pro­si. Po me­czu, kie­dy spie­przył wszyst­ko ca­łej dru­ży­nie. Albo po lek­cji, na któ­rej szcze­gól­nie się pod­li­zy­wał. Czy wte­dy wdzie­wią­tej kla­sie, kie­dy zna­la­złem go zMag­gą (bo już wte­dy była Mag­ga, wja­kiś pie­przo­ny spo­sób za­wsze by­li­śmy ra­zem, Mag­ga ija) wschow­ku na ro­we­ry. Miał rękę mię­dzy jej no­ga­mi. Wi­dzia­łem to. Je­stem cho­ler­nie pew­ny, że to wi­dzia­łem. Kie­dy wsze­dłem, pu­ścił ją, ale nie tak, jak zro­bił­by to inny chło­pak, czy­li szyb­ko izdur­nym uśmie­chem, ale spo­koj­nie, nie tra­cąc pew­no­ści sie­bie. Wten spo­sób kom­plet­nie zmie­nił sy­tu­ację. Wse­kun­dę. Nie ro­zu­mia­łem, jak to się sta­ło. Wjed­nej chwi­li stał zręką wkro­czu Mag­gi, awdru­giej kle­pał ją po ple­cach. Jak kum­pel. Zo­bacz, po­wie­dział. To prze­cież Ty­ro­ne przy­szedł. Cześć Ty­ro­ne. Mag­ga za­sta­na­wia­ła się wła­śnie, gdzie je­steś…
 Na­bra­łem się na to. Nie poj­mu­ję, jak to się sta­ło, ale się na­bra­łem. Ob­jął jed­nym ra­mie­niem mnie, adru­gim Mag­gę – była bia­ła jak płót­no, sło­wa na­wet nie pi­snę­ła – iwy­pro­wa­dził nas ze schow­ka na ro­we­ry. Wja­kiś cho­ler­ny spo­sób po­czu­łem przez nie­go, że to ze mną jest coś nie tak, że tak na­praw­dę nie zro­bił tego, co wi­dzia­łem, że robi. Cho­ciaż nie za dłu­go tak czu­łem. Kie­dy zno­wu sie­dzie­li­śmy wkla­sie, zo­ba­czy­łem, że pa­trząc na Mag­gę, prze­cią­ga pal­cem pod no­sem, jak­by wcią­gał za­pach, iwte­dy po­ją­łem. Kur­na, mo­głem ją za­bić. Do dziś się do tego nie przy­zna­ła. Ale ja wiem. Do­kład­nie wiem, co tam­te­go dnia zo­ba­czy­łem, od tego cza­su do­sko­na­le też wiem, cze­go mogę się po niej spo­dzie­wać… Kła­mie. Po­tra­fi kła­mać. Do­kład­nie tak, jak wszy­scy inni. Tak jak każ­dy czło­wiek na ca­łym świe­cie zwy­łą­cze­niem mnie. Anaj­więk­szym kłam­cą ze wszyst­kich jest mój przy­ja­ciel Dag. Jed­nak znim nic wte­dy nie mo­głem zro­bić. Było za póź­no. Już wy­grał. Za­wsze wy­gry­wa. 
 
 Był też zKri­stin. Mat­ką Min­ny. Zprze­rwa­mi przez parę lat. Aż za­szła wcią­żę. Wiem otym. Wszy­scy wie­dzie­li. Była wte­dy ład­na. No, może nie­zu­peł­nie ład­na, ale atrak­cyj­na. Do siód­mej kla­sy była naj­brzyd­szym dzie­cia­kiem wWarm­lan­dii, ku­dła­te wło­sy, li­sza­je, tłu­sta iprzy­sa­dzi­sta – nie przy­pad­kiem na­zy­wa­no ją „Woj­na”, wy­glą­da­ła jak woj­na. Jed­nak kie­dy za­czę­li­śmy dzie­wią­tą kla­sę, to już było co in­ne­go. Zro­bi­ła się, że tak to ujmę, wy­pu­kła iwklę­sła we wła­ści­wych miej­scach. Wie­dzia­ła otym, mia­ła peł­ną świa­do­mość, co robi, kie­dy cho­dzi­ła ko­ry­ta­rza­mi zroz­bu­ja­nym cia­łem. Na­uczy­cie­le nie­mal nie mie­li od­wa­gi na nią spoj­rzeć. Bali się chy­ba, że obe­rwą. Ale my, chło­pa­ki, tym bar­dziej się na nią ga­pi­li­śmy: śli­ni­li­śmy się tak, że cią­gnął się za nią dłu­gi, lep­ki ślad.
 Naj­go­rzej było zBul­te­nem. Cho­dził zwy­cią­gnię­tym ję­zy­kiem przez wie­le mie­się­cy, za­nim go wpu­ści­ła do środ­ka. Cho­ciaż wte­dy Dag już tam był. Dość dłu­go dzia­ła­ła na dwa fron­ty. Przy­cho­dzi­ła, jak tyl­ko Dag za­gwiz­dał. Bul­ten nie mógł nic na to po­ra­dzić. Stał tyl­ko zwy­wie­szo­nym ję­zy­kiem izwie­szo­ny­mi ra­mio­na­mi. To wte­dy przy­po­mnia­ło nam się to prze­zwi­sko iza­czę­li­śmy go uży­wać. „Woj­na”. Kur­de, ale się wście­kła. 
 To Dag na to wpadł. Je­stem tego pe­wien. To on wy­my­ślał wszyst­kie ksyw­ki ito on je wpro­wa­dzał. Fi­le­mo­na ochrzcił Fi­le­mo­nem, bo wy­glą­dał jak ko­nik po­lny5. Fit­ti­pal­di na­zwa­ny zo­stał Fit­ti­pal­di6, bo pod­ra­so­wał swój mo­ped iprze­chwa­lał się pod­bo­ja­mi. AMały Srak do­stał przy­do­mek Mały Srak, bo jego ojca na­zy­wa­no Nils­so­nem Sra­kiem.
 Dziw­ne, że on sam się ucho­wał. No, bo co to za kre­tyń­skie imię Dag? Czy fa­cet na­praw­dę może mieć na imię Dag? Dag na bu­do­wie? Dag wwarsz­ta­cie? Dag wko­pal­ni? Co? Nie, Dag to chłop­taś ma­mu­si. To prze­cież sły­chać. Dag jest księ­ciem zbaj­ki, któ­ry ma tak cho­ler­nie sła­be prze­gu­by, że nie pod­nie­sie na­wet ku­fla. Dag to skur­wiel, któ­ry jest tak przy­mil­ny, że nie ma już wła­snej twa­rzy. Jest nie­wi­dzial­ny. 
 Może to dla­te­go nie zo­ba­czy­łem go dziś wie­czo­rem. Może dla­te­go zo­stał gdzieś wle­sie. Bar­dzo do­brze skur­wie­lo­wi. 
 
 Zna­la­złem jego sa­mo­chód, to mi się uda­ło. To zna­czy wy­da­wa­ło mi się, że to jego sa­mo­chód, pra­wie nowy le­xus. Tak. Musi być jego, po­my­śla­łem, nikt inny nie jeź­dził­by sa­mo­cho­dem war­tym pół mi­lio­na po tej za­sra­nej, żwi­ro­wej dro­dze. Inikt inny nie był­by też tak cho­ler­nie wy­lu­zo­wa­ny, żeby zo­sta­wić taki sa­mo­chód znie­za­mknię­ty­mi drzwia­mi. Inie za­brać ze sobą ko­mór­ki. 
 Na dro­dze było mało wody, cho­ciaż by­li­śmy dość bli­sko je­zio­ra. Za­le­d­wie parę de­cy­me­trów. Jed­nak Dag Tyn­ne oczy­wi­ście mu­siał wje­chać swo­ją luk­su­so­wą furą do rowu ido­pil­no­wał, żeby mnó­stwo wody na­la­ło się do środ­ka. Apo­tem mu­siał po pro­stu wyjść iznik­nąć gdzieś wle­sie… Głu­pi skur­wiel.
 Kie­dy zna­la­złem jego sa­mo­chód, sie­dzia­łem przez ja­kiś czas wtrans­por­te­rze. Oświe­tla­łem go re­flek­to­ra­mi. Mru­ga­łem. Kil­ka razy też za­trą­bi­łem. Nic się nie wy­da­rzy­ło. Sztorm za­wo­dził, drze­wa ugi­na­ły się tak moc­no, że kil­ka po­ła­ma­ło się na mo­ich oczach, ale poza tym nie dzia­ło się zu­peł­nie nic. Ża­den Dag Tyn­ne nie wy­do­stał się zsa­mo­cho­du inie ma­chał swo­je­mu wy­baw­cy małą, bia­łą, bab­ską chu­s­tecz­ką. Ża­den Dag Tyn­ne nie wy­biegł też zlasu ubra­ny wswój naj­ład­niej­szy płaszcz, wy­ma­chu­jąc ele­ganc­ką ak­tów­ką zpraw­dzi­wej skó­ry. Iża­den Dag Tyn­ne nie wy­pełzł zkry­jów­ki pod krza­kiem, dzię­ku­jąc Bogu, że sta­ry ko­le­ga szkol­ny go zna­lazł. Nig­dzie żad­ne­go Daga Tyn­ne. Nie­ste­ty. Jak by na to nie pa­trzeć. 
 Wkoń­cu zro­zu­mia­łem, że mu­szę wy­siąść. Nie była to de­cy­zja, któ­rą pod­ją­łem zlek­kim ser­cem. Wręcz prze­ciw­nie. Zwy­czaj­nie ba­łem się. Cho­ler­nie. Wpraw­dzie nig­dy nie po­wiem tego na głos, ale tak wła­śnie było. Kto do dia­bła chce zo­stać przy­wa­lo­ny drze­wem? Nikt. Wy­star­czy spy­tać Min­nę, ona wie, jak faj­nie jest, kie­dy wy­lą­du­je na to­bie drze­wo. Amimo wszyst­ko by­łem zmu­szo­ny to zro­bić. Po pro­stu mu­sia­łem wyjść wto sztor­mo­we pie­kło, więc wy­cią­gną­łem la­tar­kę ikask iwzią­łem głę­bo­ki od­dech.
 Nic za­baw­ne­go. Że tak to ujmę. Le­d­wo zdo­ła­łem otwo­rzyć drzwi trans­por­te­ra, akie­dy wkoń­cu mi się to uda­ło, mia­łem wra­że­nie, jak pra­gnę zdro­wia, że od­fru­nę. Po­le­cę wpo­wie­trzu jak ka­wa­łek pa­pie­ru. Ijesz­cze ten deszcz! Lo­do­wa­ty icię­ty! Jak­by wtwarz wa­li­ły mi małe gwoź­dzi­ki. Bo­la­ło jak dia­bli. Każ­da kro­pla. Mu­sia­łem przy­lgnąć do sa­mo­cho­du iwten spo­sób prze­su­nąć się na przód ma­ski. Wte­dy kuc­ną­łem imia­łem już ja­kąś ochro­nę. Po­tem po­ło­ży­łem się ipod­czoł­ga­łem do sa­mo­cho­du Daga. Za­świe­ci­łem przez okno. Po­twier­dzi­łem to, co już wie­dzia­łem. Żad­ne­go Daga Tyn­ne. Za to wśrod­ku le­ża­ła jego ko­mór­ka. Na pod­ło­dze przed fo­te­lem pa­sa­że­ra. Się­gną­łem przez otwar­te drzwi, wzią­łem te­le­fon izno­wu wy­peł­złem na dro­gę. Za­czą­łem się czoł­gać. Woda była lo­do­wa­ta. Tak cał­ko­wi­cie, mro­żą­co iką­śli­wie lo­do­wa­ta, że zim­no prze­do­sta­wa­ło mi się przez kom­bi­ne­zon inowe, cu­dow­nie ocie­pla­ją­ce ka­le­so­ny. Pod­czoł­ga­łem się do trans­por­te­ra, ale żeby otwo­rzyć drzwi iwleźć do środ­ka, mu­sia­łem sto­czyć wal­kę zwia­trem. Wte­dy za­pa­dłem się wso­bie. Za­mkną­łem na chwi­lę oczy, ale po­tem wzią­łem się wgarść, po­chy­li­łem nad kie­row­ni­cą iza­czą­łem co­fać. Mu­sia­łem je­chać ty­łem przez kil­ka­set me­trów, za­nim zna­la­złem miej­sce, gdzie dało się skrę­cić. Tyl­ko po to, by po­tem prze­je­chać naj­wy­żej dwa ki­lo­me­try icał­ko­wi­cie utknąć. Kie­dy na­gle na dro­dze przede mną wy­lą­do­wa­ły trzy drze­wa, aczwar­te – cho­ler­ny wiel­ki świerk – rów­nie na­gle upa­dło na przód sa­mo­cho­du. My­śla­łem, że umrę. Na­praw­dę. Przez kil­ka set­nych se­kun­dy by­łem cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ny, że umie­ram, tak cho­ler­nie przy­wa­li­ło, wi­dzia­łem przed ocza­mi, jak znaj­du­ją moje cia­ło, jak zwi­sa mi wdół bro­da iwy­cią­gnię­ty ję­zyk…
 Kur­wa. Uch.
 Po­tem sie­dzia­łem jak idio­ta, wpa­tru­jąc się wpo­tęż­ną wie­chę świer­ko­wą, któ­ra za­kry­wa­ła całą przed­nią szy­bę. Oczy­wi­ście chór też był. Rzecz ja­sna. Sie­dzie­li mi ztyłu gło­wy iod razu za­czę­li śpie­wać: „Pan Nie­uuudacz­nik! Pan Idio­oota, pan Ze­ro­we­ze­ro­zer…”.
 Nie mam po­ję­cia, co mu­siał­bym zro­bić, żeby być mniej zi­dio­cia­ły. Na­praw­dę nie wiem. Poza tym, że praw­do­po­dob­nie po­wi­nie­nem był so­bie zna­leźć inną pra­cę, kie­dy jesz­cze by­łem mło­dy. Zo­stać ślu­sa­rzem albo bru­ka­rzem lub wy­brać so­bie, kur­na, ja­kie­kol­wiek inne za­ję­cie, któ­re wy­ma­ga mę­skiej siły, ale bez przed­się­bior­czo­ści imę­stwa. Te­raz jest tak źle, że na­praw­dę nie mam do za­pre­zen­to­wa­nia żad­ne­go bo­ha­ter­stwa, nig­dy nie mia­łem. Tyl­ko że wte­dy wtrans­por­te­rze sie­dział­by za­miast mnie ja­kiś inny tchórz­li­wy typ, któ­ry – kim­kol­wiek on jest – te­raz zo­stał ura­to­wa­ny. Sie­dzi so­bie wdomu przy ko­min­ku ijest mu dość przy­tul­nie, kie­dy za oknem wyje sztorm. Zde­cy­do­wa­nie po­wi­nien być wdzięcz­ny. 
 Kie­dy prze­my­śla­łem to wszyst­ko do koń­ca, zro­bi­łem się cho­ler­nie zmę­czo­ny. Tak cał­ko­wi­cie wy­koń­czo­ny iumę­czo­ny, że ma­rzy­łem owy­łącz­ni­ku, ta­kim sa­mym, ja­kie­go czę­sto chcia­łem dla Mag­gi. Jed­nak go nie mia­łem. Dla­te­go mu­sia­łem za­cząć grać wmój wła­sny wa­riant „Dwu­dzie­stu py­tań”, za­wsze tak ro­bię, kie­dy jest kry­zys. Czy­li:
 Czy sy­tu­acja jest bez­na­dziej­na?
 Tak. Przy­najm­niej wtej chwi­li. Nie mogę prze­cież ścią­gnąć zdro­gi drzew. Nie sam. Aprze­je­chać po nich też nie mogę. Trans­por­ter mógł­by się wy­wró­cić. Gdy­by wogó­le na nie wje­chał. 
 Co się robi wbez­na­dziej­nej sy­tu­acji?
 Dzwo­ni się do sze­fa ak­cji ra­tun­ko­wej. Pro­blem po­le­ga na tym, że nie mogę za­dzwo­nić. Ani moja ko­mór­ka, ani te­le­fon Daga Tyn­ne nie mają wtej chwi­li za­się­gu. Oba są mar­twe. 
 Co się robi, je­śli nie da się za­dzwo­nić do sze­fa ak­cji ra­tun­ko­wej, asy­tu­acja jest wciąż bez­na­dziej­na?
 Trze­ba scho­wać się wbez­piecz­nym miej­scu.
 Gdzie jest naj­bez­piecz­niej?
 Wtrans­por­te­rze, rzecz ja­sna. Trze­ba wnim zo­stać icze­kać na lep­szy czas. Albo cho­ciaż lep­szą po­go­dę.
 Jak dłu­go po­trwa, za­nim po­lep­szy się po­go­da?
 Do­bre py­ta­nie. Bar­dzo do­bre py­ta­nie.
 
 Jak dłu­go sie­dzia­łem, wpa­tru­jąc się wpęk­nię­cia na przed­niej szy­bie iświer­ko­we ga­łę­zie?
 My­ślę, że pół go­dzi­ny. Może dłu­żej.
 Pró­bo­wa­łem nie my­śleć, ale się nie dało. My­śla­łem przez cały czas. OMag­gi iomnie. OLot­cie ijej dzie­ciach, mo­ich wnu­kach. Mak­sie iAxlu. Tak na­praw­dę, to ich nie znam. My­śla­łem też oJo­na­sie, ich la­lu­sio­wa­tym ojcu, tym strasz­nie waż­nym in­ży­nie­rze ma­gi­strze. Oczy­wi­ście naj­wię­cej my­śla­łem oso­bie. Cho­ciaż nie chcia­łem. Mimo że ostat­nią rze­czą, któ­rej chcia­łem, było my­śle­nie oso­bie. 
 Nie lu­bię sie­bie. Nig­dy nie lu­bi­łem. Za­wsze pa­trzy­łem na sie­bie kry­tycz­nym okiem iuwa­ża­łem, że wsu­mie to oj­ciec miał ra­cję. Ty­ro­ne to tchórz. Ty­ro­ne to mię­czak. Ty­ro­ne nie chce mieć praw­dzi­wej pra­cy, tyl­ko my­śli, że dużo, kur­na, za­baw­niej jest sie­dzieć so­bie igrać wkar­ty wstra­żac­kiej re­mi­zie. Ty­ro­ne my­śli, że jest kimś tyl­ko dla­te­go, że ura­to­wał jed­ną czy dwie baby zpa­lą­ce­go się domu, awrze­czy­wi­sto­ści jego pra­ca po­le­ga głów­nie na ścią­ga­niu zdrzew ko­tów tych sa­mych bab… Itak da­lej.
 Sta­ry miał ra­cję. Miał.
 Kie­dy już tro­chę po­sie­dzia­łem, oczy przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści iza­czą­łem zza ga­łę­zi świer­ko­wych wi­dzieć nie­bo. Nie było czar­ne. Tak na­praw­dę było ciem­no­sza­re. Albo fio­le­to­we. Tak, kie­dy zmru­ży­ło się oczy ispoj­rza­ło wnie­bo, wi­dać było, że jest jed­no­cze­śnie sza­re ifio­le­to­we, iaż głu­pio, ale nie­mal się ucie­szy­łem. Fio­le­to­we nie­bo… Po­my­śla­łem omat­ce iojej fio­le­to­wej su­kien­ce, któ­rą za­wsze wkła­da­ła wWi­gi­lię iwsyl­we­stra. Wte­dy na­praw­dę błysz­cza­ła. Wma­te­ria­le było coś, co cały czas się mie­ni­ło, od sza­ro­ści do fio­le­tu, chwi­la­mi wpa­da­ło też wczerń igra­nat. Wy­glą­da­ła wtym pra­wie jak lu­dzie. Nie­mal ład­nie. Iśmia­ła się, uśmie­cha­ła, przy­tu­la­ła mnie do sie­bie tak moc­no, że ten ko­lor za­wsze przy­po­mi­na mi, jak chłod­ny może być je­dwab, kie­dy przy­tknie się do nie­go nos…
 Mag­ga nie ma żad­nej je­dwab­nej su­kien­ki. Wogó­le nie ma su­kie­nek. Kie­dy chce być ele­ganc­ka, wkła­da czar­ne spodnie iczer­wo­ną bluz­kę zbro­ka­tem. To nie to samo. Nie­bo nig­dy nie mo­gło­by wy­glą­dać jak czar­ne spodnie zczer­wo­ną bluz­ką. Po­mi­mo świe­ci­de­łek.
 Wtej sa­mej chwi­li zo­ba­czy­łem inny ro­dzaj bla­sku. Żół­te świa­teł­ko. Na dro­dze. Od la­tar­ki.
 
 Mic­ke to twar­dziel. Trze­ba to przy­znać. Je­śli nie chce się onim mó­wić jak więk­szość lu­dzi: że to wa­riat. Ja­sne, że to, co zro­bił, było sza­leń­stwem. Trze­ba być tro­chę stuk­nię­tym, żeby wtaki sztorm iść so­bie środ­kiem dro­gi. Mógł zła­two­ścią zgi­nąć, gdy­by zwa­li­ło się na nie­go ja­kieś drze­wo. Jed­nak tak się nie sta­ło. Obej­rzał się tyl­ko, gdy tuż za nim upa­dła cho­ler­na, wiel­ka so­sna, apo­tem ru­szył przed sie­bie, aja świe­ci­łem na nie­go je­dy­nym dzia­ła­ją­cym re­flek­to­rem trans­por­te­ra. 
 Po­trze­bo­wał nie­mal sied­miu mi­nut, żeby prze­leźć nad trze­ma drze­wa­mi, któ­re mię­dzy nami le­ża­ły. Cze­ka­łem cier­pli­wie. Raz po­wa­lił go wiatr, bo ten idio­ta po pro­stu sta­nął na jed­nym zpni iroz­ło­żył ra­mio­na, jak­by wi­siał na krzy­żu, sam się pro­sił, więc sztorm po pro­stu zrzu­cił go wdół. On jed­nak znów za­czął się wspi­nać. Aż wkoń­cu do­szedł ina ja­kąś mi­nu­tę znik­nął zmo­je­go pola wi­dze­nia, by po­ka­zać się wdrzwiach od stro­ny pa­sa­że­ra. Wlazł do środ­ka cały uśmiech­nię­ty. 
 –Cześć! – po­wie­dział iza­mknął za sobą drzwi. Zpew­nym tru­dem. – To tu­taj je­steś… Wiel­ki mil­czek we wła­snej oso­bie.
 Wpa­try­wa­łem się wnie­go. Ścią­gnął rę­ka­wi­ce ikap­tur, lek­ko się otrzą­snął ijesz­cze sze­rzej uśmiech­nął. 
 –Pięk­na po­go­da. Co?
 Tak, wiem, że iro­ni­zo­wał. Aż taki głu­pi nie je­stem. Sam też spró­bo­wa­łem.
 –Tak.
 Nic in­ne­go nie przy­szło mi do gło­wy. Wszyst­ko jed­no. Mic­ke prze­cią­gnął ręką po twa­rzy, zga­sił la­tar­kę na czo­le iroz­piął su­wak kurt­ki, apo­tem wy­cią­gnął apa­rat fo­to­gra­ficz­ny. 
 –Szu­kasz Daga Tyn­ne? – za­py­tał, uno­sząc wmoją stro­nę apa­rat. Od­wró­ci­łem twarz.
 –Tak.
 –Spójrz tyl­ko wobiek­tyw. Do­brze. Tak!
 Ztyłu trans­por­te­ra huk­nę­ło, ob­ró­ci­łem się izo­ba­czy­łem wa­lą­cą się so­snę. Mic­ke rzu­cił okiem za sie­bie, apo­tem znów uśmiech­nął się do mnie. 
 –Ale go nie zna­la­złeś?
 –Nie. Tyl­ko jego sa­mo­chód. 
 Zno­wu pod­niósł apa­rat izro­bił zdję­cie pęk­nię­tej szy­by.
 –Żad­nych śla­dów Daga Tyn­ne?
 –Jest jego ko­mór­ka.
 –Masz jego ko­mór­kę?
 –Tak.
 –Dzia­ła?
 –Nie. Nie tu.
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, po­tem Mic­ke ode­tchnął głę­bo­ko.
 –Da­le­ko stąd do jego sa­mo­cho­du?
 –Tak – od­par­łem. – Kil­ka ki­lo­me­trów.
 Mic­ke za­gryzł dol­ną war­gę iprzez chwi­lę my­ślał, apo­tem po raz pierw­szy wży­ciu po­wie­dział coś sen­sow­ne­go. 
 –Za da­le­ko, żeby pójść… Wtę po­go­dę.
 –Tak – od­par­łem. – Za da­le­ko.
 Wte­dy jesz­cze jed­no drze­wo za nami ru­nę­ło zhu­kiem.
 –Tu też nie jest spe­cjal­nie bez­piecz­nie – stwier­dził Mic­ke. – My­ślę, że mu­si­my ru­szać wdro­gę…
 Od­chrząk­ną­łem.
 –Agdzie masz je­epa?
 –Wko­tli­nie. Wle­sie.
 –Mu­si­my spró­bo­wać tam się do­stać…
 Mic­ke wes­tchnął.
 –Tak, chy­ba mu­si­my…
 
 To był kosz­mar. Albo sen. Za­le­ży, jak chce się na to spoj­rzeć. 
 Przy­wią­za­li­śmy się do sie­bie, owi­nę­li­śmy liną wo­kół brzu­chów, żeby się nie zgu­bić, atwa­rze oku­ta­li­śmy sza­li­ka­mi, tak że wi­dać było tyl­ko oczy. Na­cią­gnę­li­śmy kap­tu­ry iza­sznu­ro­wa­li­śmy na­praw­dę moc­no, na po­dwój­ny su­peł, za­su­nę­li­śmy su­wa­ki ipo­wią­za­li­śmy ze sobą wszyst­kie sznur­ki, ale itak mie­li­śmy uczu­cie, jak­by nas mal­tre­to­wa­no. Jak­by­śmy na­praw­dę do­sta­wa­li po­rząd­ne la­nie. Nago. Na dwo­rze. Jak tyl­ko wy­szli­śmy ztrans­por­te­ra, wiatr prze­wró­cił Mic­ke­go, któ­ry omal mnie za sobą nie po­cią­gnął, ale uda­ło mi się przy­trzy­mać klam­ki ipod­nio­słem go na nogi. Wy­ma­chi­wał ra­mio­na­mi icoś wrzesz­czał, nie sły­sza­łem co, cały świat był prze­cież za­trza­śnię­ty wwy­ciu wia­tru. Na­gle po­czu­łem, że jest mi wszyst­ko jed­no, że jest mi cał­ko­wi­cie obo­jęt­ne, czy sły­szę, czy nie, mia­łem kom­plet­nie wdu­pie, któ­ry znas de­cy­du­je, po pro­stu kiw­ną­łem gło­wą izo­ba­czy­łem, jak Mic­ke znów osu­wa się na ko­la­na iza­czy­na się czoł­gać. Po­pra­wi­łem na ple­cach tor­bę zle­kar­stwa­mi iuklą­kłem, apo­tem za­czą­łem się czoł­gać za nim. Prze­peł­złem przez rów, obok kil­ku krza­ków iwiel­kich ka­mie­ni, aż na­gle zro­zu­mia­łem, że je­ste­śmy na dro­dze do lasu. Prze­stra­szy­łem się igwał­tow­nie wy­pro­sto­wa­łem ple­cy, ale po­tem rów­nie gwał­tow­nie znów wy­lą­do­wa­łem na zie­mi. Zmie­rza­li­śmy do lasu. Do lasu, wktó­rym drze­wa ła­ma­ły się jak za­pał­ki, wktó­rym trza­ska­ło idud­ni­ło, acięż­kie pnie je­den po dru­gim le­cia­ły na zie­mię. Wy­obra­zi­łem so­bie, jak leżę pod wiel­kim drze­wem ze zła­ma­nym krę­go­słu­pem, po­czu­łem mięk­ki mech pod po­licz­kiem igłę­bo­ki od­po­czy­nek, któ­ry na mnie cze­ka, icał­ko­wi­cie się uspo­ko­iłem. Wcho­dzę wto. Wlas. Wstro­nę ciem­no­ści ici­szy. 
 Tak na­praw­dę to za tym tę­sk­ni­łem. Nadal tę­sk­nię. 
 
 Wle­sie nie spa­dło mi jed­nak na ple­cy żad­ne drze­wo. Im głę­biej wcho­dzi­li­śmy, tym ła­god­niej­szy ro­bił się sztorm, im głę­biej, tym gę­ściej sta­ły drze­wa, im bar­dziej się za­nu­rza­li­śmy, tym mniej drzew wa­li­ło się ztrza­skiem wo­kół nas. Jed­nak Mic­ke itak nie wsta­wał, tyl­ko czoł­gał się przede mną, aż wkoń­cu je­dy­ną rze­czą, któ­rą wi­dzia­łem, było świa­tło la­tar­ki na jego czo­le. 
 Stuk­nię­ty Mic­ke, po­my­śla­łem. Moje świa­tło wciem­no­ści.
 Parę razy za­trzy­mał się, że­by­śmy od­po­czę­li. Za pierw­szym ra­zem przy wiel­kim ka­mie­niu, za dru­gim – ustóp ma­łe­go pa­gór­ka, za trze­cim – mię­dzy dwie­ma ska­ła­mi. Mie­ni­ło mi się przed ocza­mi co­raz moc­niej, cięż­ko od­dy­cha­łem, akaż­de ude­rze­nie ser­ca wstrzą­sa­ło ca­łym cia­łem. Mimo to uśmiech­ną­łem się spod sza­li­ka izro­bi­łem do Mic­ke­goznak. Dzię­ku­ję! Ude­rzy­ło mnie, że moje ży­cie by­ło­by dużo prost­sze, gdy­bym każ­de­go dnia mu­siał peł­znąć przez las isztorm, gdy­bym nie mógł mó­wić ani być sły­sza­nym, iza­wsze ko­mu­ni­ko­wał się tyl­ko za po­mo­cą rąk. Dzię­ki, Mic­ke. Dzię­ki za ura­to­wa­nie ży­cia. Dzię­ki, na­wet je­śli nie je­steś wsta­nie go ura­to­wać. Dzię­ku­ję za to­wa­rzy­stwo. Za przy­jaźń. Za to, że nie mu­szę być sam. 
 Po­tem znów za­czę­li­śmy się czoł­gać. 
 
 Zo­sta­wił je­epa wko­tli­nie. Czy ra­czej: jego jeep utknął wko­tli­nie. Omało by­śmy go mi­nę­li, czy­sty fart, że kie­dy czoł­ga­li­śmy się obok nie­go, Mic­ke od­wró­cił gło­wę wlewo iwświe­tle la­tar­ki za­mi­go­ta­ły czer­wo­ne re­flek­sy wtyle sa­mo­cho­du.
 Sa­mo­chód był za­nu­rzo­ny wbło­cie aż po koł­pa­ki. Je­stem jed­nak lep­szym kie­row­cą niż Mic­ke iuda­ło mi się roz­bu­jać ma­szy­nę iru­szyć. Mic­ke pchał ztyłu ikie­dy sa­mo­chód wy­rwał się ipo­to­czył kil­ka me­trów wprzód, zo­ba­czy­łem wlu­ster­ku, że Mic­ke robi taki sam znak, jak ja pół go­dzi­ny temu. 
 Dzię­ki.
 
 Wsa­mo­cho­dzie stał się po­now­nie Stuk­nię­tym Mic­kiem, śmiał się iwrzesz­czał, ga­da­jąc bez prze­rwy, prąc do przo­du po wą­skich le­śnych dróż­kach. Nie słu­cha­łem go. Sie­dzia­łem bez ru­chu, wpa­tru­jąc się przed sie­bie imy­śląc omiej­scu, wktó­rym mia­łem umrzeć; opo­la­nie zmięk­kim mchem, wktó­rym nig­dy nie będę mógł się za­nu­rzyć. Są prze­cież lu­dzie, któ­rzy idą przez ży­cie bar­dzo ostroż­nie, lu­dzie, któ­rzy nig­dy nie zo­sta­wia­ją po so­bie śla­dów ikie­dy tacy lu­dzie umie­ra­ją, po­win­ni móc po­le­żeć na po­sła­niu zmchu, iżeby nikt nig­dy nie mógł ich po­tem zna­leźć, po­win­ni po pro­stu móc tam le­żeć ibar­dzo po­wo­li zni­kać wca­łej tej zie­le­ni, wil­go­ci imięk­ko­ści. Ja je­stem ta­kim czło­wie­kiem. Czło­wie­kiem mchu. Te­raz zo­sta­łem zmu­szo­ny do po­wro­tu do ży­cia. Do ga­da­nia ima­ru­dze­nia. Do tej wiecz­nej or­kie­stry. Do Mag­gi iLot­ty, iJo­na­sa, do sze­fa ak­cji ra­tun­ko­wej, do wspo­mnie­nia oDagu Tyn­ne.
 By­łem tym wręcz za­smu­co­ny. Czy jak to ująć. Za­wie­dzio­ny.
 Wciem­no­ści świe­ci­ło zokien USal­ly. Kie­dy Mic­ke wje­chał na wzgó­rze, uśmiech­nął się. 
 –Szu­kam da­lej – po­wie­dział. – Po­wiedz Ri­tvie, że po­je­cha­łem da­lej szu­kać Daga Tyn­ne.
 Iwy­sa­dził mnie.
 
 ***
 
 Ri­tva dar­ła się na nie­go przez swój te­le­fon. Mic­ke to naj­więk­szy idio­ta na świe­cie! Jak mógł ją zo­sta­wić USal­ly? Co!? Kie­dy go do­sta­nie wswo­je ręce, obe­rwie mu uszy! Żeby wie­dział. Mu­siał się znią nie­mal na­tych­miast roz­łą­czyć, bo sta­ła, wpa­tru­jąc się wswo­ją ko­mór­kę, apo­tem wy­cią­gnę­ła zuszu słu­chaw­ki iopa­dła na krze­sło obok mnie. 
 –Kur­wa – pod­su­mo­wa­ła.
 Nie od­po­wie­dzia­łem. Co mia­łem mó­wić? Pod­nio­słem tyl­ko szklan­kę zpi­wem bez­al­ko­ho­lo­wym ispoj­rza­łem na nią. Nie wy­glą­da­ła źle, ab­so­lut­nie nie. Była na­praw­dę ład­na. Krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy ster­cza­ły na łe­pe­ty­nie, asze­ro­kie usta mia­ły kwa­śny wy­raz. Przy sto­li­ku usia­dła też ta cała Mar­gu­eri­te, po­ło­ży­ła gło­wę na bla­cie, wi­dać było tyl­ko jej wło­sy wko­lo­rze pia­sku. Na­prze­ciw niej sie­dział Hen­rik ilek­ko stu­kał wob­rus pal­ca­mi, wska­zu­ją­cy, duży, ser­decz­ny, wska­zu­ją­cy, duży… Ple­cy Mar­gu­eri­te trzę­sły się po każ­dym stuk­nię­ciu, za­raz pod­nie­sie gło­wę izio­nie wnie­go ogniem. Je­stem tego pe­wien. Resz­ta osób zda­wa­ła się tego nie za­uwa­żać. Ri­tva wes­tchnę­ła tyl­ko lek­ko isku­li­ła się. Min­na le­ża­ła na zie­mi zza­mknię­ty­mi ocza­mi. Anet­te sie­dzia­ła przy oknie, po­cią­ga­jąc no­sem iob­gry­za­jąc pa­znok­cie. 
 Za oknem wył wiatr. Wy­da­wa­ło się to nor­mal­ne. Jak­by za­wsze tak było. Jak­by mia­ło być tak przez wiecz­ność. 
 
 Oczy­wi­ście tak nie było. Nic nie jest wiecz­ne. Chwi­lę póź­niej Mar­gu­eri­te pod­nio­sła gło­wę iza­mru­ga­ła ocza­mi, apo­tem chwy­ci­ła swój kie­li­szek ipo­de­szła do baru. Wśli­zgnę­ła się za kasę iprze­su­wa­ła ręką po bu­tel­kach wina, aż wy­bra­ła jed­ną ina­la­ła so­bie do kie­lisz­ka. Hen­rik po­dą­żał za nią wzro­kiem. Prze­stał bęb­nić pal­ca­mi. 
 –No – ode­zwa­ła się wkoń­cu Mar­gu­eri­te. – To co zro­bi­my zMin­ną?
 Po­tem za­czę­li się kłó­cić. Mo­głem wy­ja­śnić, jak jest, że roz­ma­wia­łem już zsze­fem ak­cji ra­tun­ko­wej, któ­ry obie­cał, że naj­szyb­ciej jak to moż­li­we przy­śle trans­por­ter, żeby za­brać nas do mia­sta, do le­ka­rza, ale oczy­wi­ście nie dali mi dojść do sło­wa. Jak tyl­ko otwie­ra­łem usta, włą­czał się ktoś inny, kto miał do po­wie­dze­nia coś zde­cy­do­wa­nie waż­niej­sze­go. Ri­tva pod­nio­sła głos:
 –Ajej cór­ka? Prze­cież jest na gó­rze?
 Wsta­łem wła­śnie ipod­sze­dłem do baru, żeby wziąć ku­bek kawy, ale za­trzy­ma­łem się wpół kro­ku. Zo­ba­czy­łem, jak Anet­te przy oknie pod­no­si się, żeby coś po­wie­dzieć, ale tyl­ko otwie­ra usta. Cho­ciaż je­den raz ode­bra­ło jej mowę. 
 –Tak, to przy­pro­wadź ją – na­ci­skał Hen­rik. – Na Boga!
 –Tak – do­da­ła Mar­gu­eri­te. – Zrób to.
 Za­pa­dła ci­sza. Ri­tva się wa­ha­ła. Po­tem jej krze­sło za­szu­ra­ło po pod­ło­dze. 
 –Do­brze – zgo­dzi­ła się. – Zro­bię to.
 –Ale… – za­czą­łem. Oczy­wi­ście nikt mnie nie usły­szał iwtej sa­mej chwi­li za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka. Był to bar­dzo spe­cy­ficz­ny dzwo­nek, tut-tut-tu­de­tut-tut-tut, trwa­ło se­kun­dę, za­nim zda­łem so­bie spra­wę, dla­cze­go go roz­po­zna­ję. Mu­zycz­ny mo­tyw prze­wod­ni pierw­sze­go wła­sne­go pro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go Daga Tyn­ne: „Wie­czór zDa­giem”. Inni też mu­sie­li to roz­po­znać, bo Hen­rik wstał, akie­li­szek Mar­gu­eri­te za­wisł wpół dro­gi do jej warg. Anet­te za­szlo­cha­ła iwy­tar­ła ręką nos, aMin­na otwo­rzy­ła oczy. Ri­tva naj­pierw za­mar­ła, apo­tem rzu­ci­ła się do ko­mór­ki. Do te­le­fo­nu Daga Tyn­ne. Le­żał na sto­le obok mo­je­go. 
 –Halo! – wrza­snę­ła. – Halo!
 Se­kun­dę póź­niej była jak od­mie­nio­na. Na­gle zro­bi­ła się naj­słod­szą isto­tą świa­ta. Pro­mie­nia­ła. Wdzię­czy­ła się. Prze­wra­ca­ła ocza­mi.
 –Tak, wiii­tam! Tak, to te­le­fon Daga Tyn­ne. Nie ma go tu. Nie, przy­kro mi. Nie ma go.
 Uśmie­cha­ła się lek­ko do słu­chaw­ki.
 –Nie. Tu Ri­tva La­thi­nen. Może mnie pan pa­mię­ta?
 Naj­wy­raź­niej nie pa­mię­tał. Chy­ba tro­chę ją to wku­rzy­ło, ale po chwi­li tłu­ma­czy­ła jesz­cze przy­mil­niej.
 –Tak, spo­tka­li­śmy się. Parę lat temu pra­co­wa­łam uwas. Wza­stęp­stwie. Te­raz pra­cu­ję wlo­kal­nej ga­ze­cie tu­taj wWarm­lan­dii, cho­ciaż aku­rat utknę­łam wgo­spo­dzie, wsa­mym środ­ku sztor­mu. Przy­szedł tu czło­wiek ze służb ra­tun­ko­wych. Zna­lazł sa­mo­chód Daga Tyn­ne ijego ko­mór­kę. Ale sam Dag za­gi­nął.
 Krót­ka prze­rwa.
 –Tak, wiem – od­par­ła Ri­tva. – Wła­śnie tu­taj je­stem. Ja­kieś dzie­sięć ki­lo­me­trów na pół­noc­ny za­chód od Arvi­ki. Jest kosz­mar­ny sztorm, wła­śnie te­raz, nie moż­na wyjść…
 Ob­ró­ci­ła się ispoj­rza­ła na mnie, nie wi­dząc. Wod­po­wie­dzi prze­szy­łem ją wzro­kiem.
 –Otak… Na kie­dy?
 Zno­wu uśmiech.
 –Re­por­taż zmiej­sca zda­rze­nia, tak? Ja­sne. Oczy­wi­ście.
 Po­de­szła do mo­je­go sto­łu iusia­dła.
 –Tak, my­ślę, że war­chi­wum jest ja­kieś zdję­cie. La­thi­nen. L jak Lu­dwik. Świet­nie. Bez pro­ble­mu. Tak, uma­wia­my się… Za dwa­dzie­ścia mi­nut.
 Wy­łą­czy­ła te­le­fon, wsta­ła, pod­nio­sła pra­wą rękę wge­ście zwy­cię­stwa iza­czę­ła krzy­czeć:
 –YES! YES! YES!
 Po­tem naj­wy­raź­niej przy­po­mnia­ła so­bie, że nie jest sama, opu­ści­ła rękę ispró­bo­wa­ła wy­ma­zać triumf ze swo­jej twa­rzy. Od­chrząk­nę­ła.
 –To była re­dak­cja – po­wie­dzia­ła.
 Mar­gu­eri­te od­gar­nę­ła wło­sy ztwa­rzy ispoj­rza­ła py­ta­ją­co:
 –Tak?
 Ri­tva nie mo­gła ukryć za­do­wo­le­nia.
 –To zna­czy re­dak­cja te­le­wi­zyj­na. Zro­bię dla nich pra­cę.
 Anet­te wy­glą­da­ła na skon­ster­no­wa­ną.
 –Do­sta­łaś pra­cę?
 –Nie. Zro­bię pra­cę. Re­por­taż zmiej­sca zda­rze­nia, któ­ry miał zro­bić Pięk­ny Dag. Dla wie­czor­ne­go wy­da­nia. Mam go zro­bić. 
 Mar­gu­eri­te unio­sła brwi.
 –To do­brze?
 Ri­tva wło­ży­ła do kie­sze­ni te­le­fon Daga iwy­ję­ła wła­sny, od­po­wie­dzia­ła, wy­bie­ra­jąc jed­no­cze­śnie nu­mer.
 –Jak cho­le­ra. Mu­szę tyl­ko za­dzwo­nić do Strasz­ne­go Has­se­go. Hal­lo!
 Za­cho­wy­wa­ła się te­raz jak gwiaz­da na sce­nie. Uśmiech­nę­ła się do nas ipod­nio­sła do góry pa­lec wska­zu­ją­cy. Jak­by nas uci­sza­ła. Słu­cha­li­śmy zotwar­ty­mi usta­mi.
 –Tak, cześć Lo­uise. To ja, Ri­tva. Nie, na to nie mam te­raz cza­su. Chcę roz­ma­wiać zHas­sem…
 Pod­nio­sła oczy iprze­su­nę­ła wzro­kiem po su­fi­cie:
 –Po­nie­waż dzie­ją się te­raz rze­czy, októ­rych nie chcę dys­ku­to­wać ztobą, tyl­ko zsze­fo­stwem ga­ze­ty. Aha. Bar­dzo moż­li­we. Zpew­no­ścią. Jed­nak, jak już mó­wi­łam, wy­da­rzy­ły się tu rze­czy… Nie, otym chcę już po­roz­ma­wiać zHas­sem. Nie ztobą.
 Prze­rwa­ła isłu­cha­ła przez chwi­lę, apo­tem prych­nę­ła.
 –Nie bę­dzie ra­czej za­do­wo­lo­ny, je­śli od­kry­je, że za­blo­ko­wa­łaś coś do­bre­go. Wca­le nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny. No, grzecz­na dziew­czyn­ka.
 Na­bra­ła pew­no­ści sie­bie, wol­ną ręką szyb­ko prze­cze­sa­ła grzyw­kę. 
 –Has­se? Tak, cześć, to ja. Wy­da­rzy­ły się tu róż­ne rze­czy. Przy­szedł wła­śnie czło­wiek ze służb ra­tun­ko­wych, któ­ry zna­lazł sa­mo­chód Daga Tyn­ne. Ijego ko­mór­kę. Sa­me­go Tyn­ne’a nie ma. Kom­plet­nie za­gi­nął. Mamy ja­kieś go­to­we wspo­mnie­nie po­śmiert­ne na jego te­mat? Nie. To może by­ło­by do­brze po­sa­dzić Lo­uise, żeby je na­pi­sa­ła…
 Na pod­ło­dze Min­na za­mru­ga­ła ocza­mi ijęk­nę­ła. Kuc­ną­łem przy niej iku wła­sne­mu zdzi­wie­niu szyb­ko po­gła­ska­łem ją po po­licz­ku. Już do­brze! Wszyst­ko do­brze! Przez parę se­kund pa­trzy­ła na mnie, apo­tem po­wo­li za­mknę­ła oczy. Kie­dy wsta­łem, zo­ba­czy­łem, że Ri­tva sie­dzi na krze­śle zpra­wą nogą opar­tą na sto­le. Uoso­bie­nie pew­no­ści sie­bie.
 –Bóg je­den wie – prze­ma­wia­ła do te­le­fo­nu iwzru­sza­ła ra­mio­na­mi. – Nie, nie są­dzę, by było to po­trzeb­ne, ale może… Na wszel­ki wy­pa­dek. Wiel­ki syn oko­li­cy itak da­lej. No, sam wiesz. Ja­sne. Oczy­wi­ście. Za­ła­twię to.
 Za­brzmia­ło to wy­raź­nie lek­ce­wa­żą­co. Jak­by to, oczym mówi, mało ją ob­cho­dzi­ło.
 –No tak, jesz­cze tyl­ko jed­na spra­wa. Wia­do­mo­ści chcą, że­bym dla nich coś zro­bi­ła. Tak. Wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­ne. Prze­cież parę lat temu dla nich pra­co­wa­łam. Chcą, że­bym zro­bi­ła re­por­taż zmiej­sca zda­rze­nia dla wie­czor­ne­go wy­da­nia. Ospra­wie Tyn­ne’a. Ja­sne. Ty­tuł ga­ze­ty? Pod moim na­zwi­skiem? Do­bra, mogę spró­bo­wać to za­ła­twić. Oczy­wi­ście. Okej. To trzy­maj dla mnie czo­łów­kę przy­najm­niej do wpół do je­de­na­stej. Bar­dzo do­brze. 
 Wy­łą­czy­ła roz­mo­wę izdję­ła nogę ze sto­łu, wy­pro­sto­wa­ła ple­cy iuśmiech­nę­ła się do nas. Przed­sta­wie­nie skoń­czo­ne. Hen­rik uniósł brwi, wstał iuśmiech­nął się kwa­śno:
 –Aha. Umarł król itak da­lej…
 Ri­tva nie usły­sza­ła, wła­śnie za­dzwo­ni­ła jej ko­mór­ka, co spo­wo­do­wa­ło, że po­now­nie po­ło­ży­ła nogę na sto­le:
 –Lo­uise? Aha. Słu­chaj, po­ga­daj otym zHas­sem. Nie mam cza­su. Ale oglą­daj te­le­wi­zję, bo jak już zro­bię mój re­por­taż wwia­do­mo­ściach, za­dzwo­nię do cie­bie iprze­czy­tam ci, co ma być ju­tro wczo­łów­ce. Do­kład­nie. Prze­czy­tam ci. Bę­dziesz tyl­ko mu­sia­ła spi­sać na kom­pu­te­rze mój tekst. Spy­taj Has­se­go. 
 Lo­uise, kim­kol­wiek była, naj­wy­raź­niej się wście­kła. Ri­tva wy­glą­da­ła na usa­tys­fak­cjo­no­wa­ną. 
 –Jak już mó­wi­łam, mo­żesz oto spy­tać Has­se­go – po­wie­dzia­ła iwy­łą­czy­ła te­le­fon. Uśmiech­nę­ła się krzy­wo do pu­blicz­no­ści. – Yes! Wbi­ty.
 Anet­te zno­wu spra­wia­ła wra­że­nie skon­ster­no­wa­nej.
 –Co? Co jest wbi­te?
 Hen­rik od­wró­cił się przy ba­rze. Wręku trzy­mał fi­li­żan­kę kawy, znów się skrzy­wił. 
 –Nóż wczy­jeś ple­cy, moja mała.
 Ri­tva rzu­ci­ła mu peł­ne po­gar­dy spoj­rze­nie.
 –Phi. No nie. Ktoś zo­stał tyl­ko na­uczo­ny mo­re­su. Na­resz­cie.
 Hen­rik lek­ko się uśmiech­nął:
 –Astar is born… Czy tak? Trze­ba za­cząć ro­bić no­tat­ki do wspo­mnień?
 Ri­tva rzu­ci­ła mu złe spoj­rze­nie.
 –Może tak.
 Po­tem usia­dła wką­cie, otwo­rzy­ła no­tat­nik iza­czę­ła gryźć dłu­go­pis. Sie­dzia­ła tak przez mi­nu­tę, po­tem po­chy­li­ła się iza­czę­ła pi­sać.
 
 ***
 
 Sta­ła wkuch­ni iprze­ka­zy­wa­ła swój re­por­taż zmiej­sca wy­pad­ku. Sama. Włą­czy­li­śmy te­le­wi­zor wre­stau­ra­cji itam jej słu­cha­li­śmy. Ri­tva była na po­cząt­ku wia­do­mo­ści, jej por­tret bu­jał na ekra­nie tuż za dzien­ni­ka­rzem wstu­diu. Zdję­cie mia­ło parę lat, dało się to za­uwa­żyć. Zcza­sów, kie­dy jej wło­sy były dłuż­sze, auśmiech ła­god­niej­szy.
 Było dość zdu­mie­wa­ją­ce zo­ba­czyć, jak dużo pod­słu­cha­ła. Od­kąd wró­ci­łem, nie po­wie­dzia­łem wie­le, amimo to Ri­tva zda­wa­ła się do­kład­nie wie­dzieć, co się sta­ło. Po­rzu­co­ny sa­mo­chód Daga Tyn­ne zo­stał zna­le­zio­ny wro­wie, do po­ło­wy za­nu­rzo­ny. Jego ko­mór­ka le­ża­ła na pod­ło­dze zprzo­du. Mój trans­por­ter zo­stał za­blo­ko­wa­ny przez trzy drze­wa, któ­re le­ża­ły jed­no na dru­gim. Zna­lazł mnie fo­to­graf iobaj wró­ci­li­śmy jego je­epem. Nikt nie ma po­ję­cia, co sta­ło się zDa­giem Tyn­ne. Asztorm jest gor­szy niż kie­dy­kol­wiek ijed­na oso­ba wre­stau­ra­cji, wktó­rej się znaj­do­wa­li­śmy, zo­sta­ła moc­no po­ra­nio­na przez zwa­lo­ne drze­wo. Dzien­ni­karz wstu­diu nie był jed­nak za­in­te­re­so­wa­ny ni­kim poza Da­giem Tyn­ne, jego głos drżał ze stra­chu, kie­dy sta­wiał ostat­nie py­ta­nie:
 –Amoże wró­cił do swo­je­go ro­dzin­ne­go domu? Bo prze­cież tam chy­ba je­chał?
 Ri­tva mó­wi­ła pew­niej, niż po­win­na.
 –Tak. Oczy­wi­ście. Jed­nak wgo­spo­dar­stwie nikt nie od­bie­ra te­le­fo­nu, więc trud­no po­wie­dzieć. Może cho­dzi po pro­stu oto, że ni­ko­go tam nie ma albo wiatr znisz­czył łą­cza te­le­fo­nicz­ne, ale, jak mó­wi­łam, tego na ra­zie nie wie­my.
 Dzien­ni­karz wstu­diu za­mru­gał.
 –Dzię­ku­ję. Ate­raz wra­ca­my do tego, co zda­rzy­ło się wza­la­nej wodą ido­tknię­tej sztor­mem Arvi­ce…
 Nie zdą­ży­łem usły­szeć, co było da­lej. Za­dzwo­ni­ła moja ko­mór­ka, ode­bra­łem, nie było wi­dać, kto dzwo­ni.
 –Tata?
 Nie wie­dzia­łem, co od­po­wie­dzieć. Tata? Tyl­ko jed­na oso­ba na świe­cie mo­gła na­zwać mnie tatą iod ostat­nie­go razu mi­nę­ło spo­ro cza­su.
 –Tu Lot­ta.
 Od­chrząk­ną­łem.
 –Tak.
 –Mama mó­wi­ła, że za­dzwo­ni­li ze służb ra­tun­ko­wych ichcie­li, że­byś pra­co­wał. 
 Znów od­chrząk­ną­łem. Co mia­łem po­wie­dzieć? Nie było prze­cież wie­le do ga­da­nia.
 –Gdzie te­raz je­steś?
 Do­brze. Na­resz­cie py­ta­nie, na któ­re mo­głem dać sen­sow­ną od­po­wiedź.
 –USal­ly.
 Oczy­wi­ście mu­sia­ła to po­wtó­rzyć:
 –Wgo­spo­dzie USal­ly? UMin­ny?
 –Tak.
 –Wszyst­ko do­brze?
 Znów prze­czy­ści­łem gar­dło. Cóż.
 –Nie.
 Wstrzy­ma­ła od­dech icze­ka­ła na wię­cej. Ja też wstrzy­ma­łem od­dech. Dla­cze­go Lot­ta dzwo­ni? Nig­dy wcze­śniej do mnie nie dzwo­ni­ła. Na­sze kon­tak­ty od­by­wa­ły się za po­śred­nic­twem Mag­gi, była na­szym słu­pem te­le­fo­nicz­nym, na­szą pocz­tą te­le­gra­mo­wą, na­szym za­wsze roz­mow­nym Pony Express. Osta­tecz­nie Lot­ta ode­tchnę­ła, to było nie­mal jak wes­tchnie­nie.
 –Co się sta­ło?
 –Min­na jest ran­na.
 Chlip­nę­ła, na­gle przy­po­mnia­łem so­bie, że były prze­cież ko­le­żan­ka­mi zkla­sy, może nie naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi, ale do­brze się do­ga­dy­wa­ły. Poza tym Max cho­dził do tej sa­mej kla­sy co ta cała So­fia, cho­ciaż tyl­ko przez dwa lata, za­nim skoń­czy­li dzie­więć lat iSo­fia prze­sko­czy­ła ojed­ną kla­sę. 
 –Nie – po­wie­dzia­ła wkoń­cu Lot­ta. – Jesz­cze to. Bied­na Min­na.
 Chryp­ną­łem:
 –Tak.
 –Jest źle?
 Co mia­łem mó­wić? Zu­peł­nie nic, zgod­nie zre­gu­la­mi­nem. Ale py­ta­nie za­da­ła moja cór­ka…
 –Do­syć. Pew­nie ma wstrząs mó­zgu. Po­ła­ma­ne ra­mio­na iże­bra. Głę­bo­ka rana ręki. Ijesz­cze masa in­nych rze­czy.
 Lot­ta zno­wu po­cią­gnę­ła no­sem ioczy­wi­ście mu­sia­ła po­wtó­rzyć:
 –Drze­wo?
 –Tak.
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, za­sta­na­wia­ła się. Wtym mo­men­cie otwo­rzy­ły się wa­ha­dło­we drzwi do kuch­ni iwe­szła Ri­tva, była to jed­nak Ri­tva zde­cy­do­wa­nie bar­dziej wy­pro­sto­wa­na niż wcze­śniej. Wznio­sła zwy­cię­sko rękę, ale nie spusz­cza­ła oczu zno­tat­ni­ka. Nie pod­nio­sła gło­wy na­wet wte­dy, gdy Hen­rik za­czął iro­nicz­nie kla­skać. Mar­gu­eri­te też na nią spoj­rza­ła, apo­tem zno­wu zgar­bi­ła się nad sto­łem, nic nie mó­wiąc ani nie ro­biąc.
 –Tak – cią­gnę­ła Lot­ta. – Chcia­łam ci tyl­ko po­wie­dzieć jed­ną rzecz… Że­byś otym wie­dział, jak wró­cisz do domu.
 Umil­kła. Ja też sie­dzia­łem przez chwi­lę wmil­cze­niu, ale wkoń­cu się pod­da­łem. Oczym po­wi­nie­nem wie­dzieć?
 –Tak?
 Sap­nę­ła:
 –Prze­pro­wa­dzi­łam się zpo­wro­tem do domu. Do wa­sze­go domu. Dzwo­nię zmo­je­go sta­re­go po­ko­ju.
 Do na­sze­go domu? Otwo­rzy­łem usta. Wpraw­dzie wjej po­ko­ju nie zmie­ni­ło się nic, od­kąd prze­szło dwa­dzie­ścia lat temu się znie­go wy­pro­wa­dzi­ła, ale na­wet nie ma­rzy­łem, że mo­gła­by po­wró­cić. Głos jej się lek­ko trząsł, mó­wi­ła stac­ca­to.
 –Roz­wo­dzi­my się. Za da­le­ko to za­szło. Mu­si­my się roz­wieść!
 Za­mru­ga­łem iro­zej­rza­łem się do­oko­ła. Wszyst­ko jak za­wsze. Świa­tło zma­łych lam­pek USal­ly było nadal przy­ja­zne iprzy­tłu­mio­ne, wiatr wył na ze­wnątrz, jak za­wsze, Min­na le­ża­ła bez ru­chu na pod­ło­dze, aAnet­te pod oknem ob­gry­za­ła pa­znok­cie. Mimo to wszyst­ko wy­da­ło się na­gle inne. Po­zbie­ra­łem się ipo­wie­dzia­łem:
 –Aha.
 Wmo­jej ko­mór­ce za­pa­dła ci­sza, pa­no­wa­ła przez nie­mal pół mi­nu­ty. Je­dy­ne, co dało się usły­szeć, to ury­wa­ny od­dech Lot­ty.
 –Aha! – po­wtó­rzy­ła wkoń­cu, ajej głos brzmiał ochry­ple igroź­nie. – To wszyst­ko, co masz do po­wie­dze­nia? Aha?
 Po­ru­szy­łem się na krze­śle, apo­tem coś bąk­ną­łem. Lot­ta mó­wi­ła co­raz gło­śniej:
 –Phy! To masz do po­wie­dze­nia? Naj­pierw aha, apo­tem phy! Ty je­steś, kur­de, nie­nor­mal­ny!
 Wsta­łem, prze­je­cha­łem lewą ręką po udzie, tak jak za­wsze, kie­dy mam uczu­cie, że się roz­pa­dam, apo­tem od­wró­ci­łem się ple­ca­mi do resz­ty lu­dzi ipod­sze­dłem do baru. Przy­ci­ska­łem usta do te­le­fo­nu:
 –Szsz!
 Te­raz krzy­cza­ła:
 –Uci­szasz mnie? Co? To te­raz ro­bisz?
 Sta­ra­łem się opa­no­wać głos, na ile się dało:
 –Uspo­kój się tro­chę. Tyl­ko to.
 Na­gle brzmia­ła jak pię­cio­lat­ka. Jak­by trzy­dzie­ści sie­dem lat jej ży­cia po pro­stu wy­mie­cio­no. Wpa­dła wfu­rię, wrzesz­cza­ła, gło­śno, pi­skli­wie:
 –Je­stem na cie­bie wście­kła, cho­ler­ny dzia­du! Sły­szysz! Je­steś, kur­de, nie­nor­mal­ny! Do dia­bła, jak śmiesz ka­zać mi się uspo­ko­ić? Co? Co ztobą jest, ty cho­ler­ny świ­rze?
 Boże. Co mia­łem na to od­po­wie­dzieć? Czy wogó­le ist­nie­je ja­kaś wła­ści­wa re­ak­cja na taki atak? Ipo­my­śleć, że ktoś mógł usły­szeć, co krzy­cza­ła.
 –Szsz! – po­wtó­rzy­łem ispoj­rza­łem na in­nych. Nikt nie re­ago­wał. Hen­rik po­wró­cił do swo­je­go bęb­nie­nia, Mar­gu­eri­te nadal le­ża­ła zgło­wą na sto­le, Anet­te wpa­try­wa­ła się wsztorm, aRi­tva grze­ba­ła przy swo­jej ko­mór­ce. Wsu­ną­łem się za bar ikop­ną­łem drzwi do kuch­ni. Pierw­szy raz wsze­dłem do środ­ka. Było olśnie­wa­ją­co czy­sto. Błysz­czą­ce, bia­łe, wy­ka­fel­ko­wa­ne ścia­ny. Bia­ło-czar­ne płyt­ki na pod­ło­dze. Sta­lo­we drzwi bez żad­nych od­ci­sków pal­ców. Mógł­bym tam za­miesz­kać, gdy­by nie to cho­ler­ne zim­no. Drzwi do ko­mór­ki, wktó­rej znaj­do­wa­ło się biu­ro, były wpraw­dzie za­mknię­te, ale sły­sza­łem, jak sztorm sza­le­je wśrod­ku, acien­ki stru­mień wia­tru, wil­go­ci ichło­du cią­gnie przez szpa­rę na dole. 
 –Sły­szysz mnie?
 Lot­ta nadal krzy­cza­ła, ale głos się jej ła­mał. Chy­ba pła­ka­ła. Dla­cze­go?
 –Mhm.
 Te­raz kom­plet­nie się roz­kle­iła.
 –Boże, nie mo­żesz się ode­zwać? Czy nie mógł­byś cho­ciaż raz wży­ciu po­wie­dzieć cze­goś sen­sow­ne­go? Co? Po pro­stu: „Sły­szę cię, Lot­ta. Je­stem tu dla cie­bie icię sły­szę”. 
 Ko­bie­ta zwa­rio­wa­ła. Na­praw­dę chce, bym jej mó­wił, że ją sły­szę? Nig­dy wży­ciu. Wy­da­łem jed­nak zsie­bie dźwięk, któ­ry miał spra­wić, żeby uzna­ła, że tak jest. Za­czę­ła przez to jesz­cze bar­dziej pła­kać. Przez nie­mal mi­nu­tę sta­łem, aona za­wo­dzi­ła, po­tem zno­wu chrząk­ną­łem. Po­win­na zro­zu­mieć, że ozna­cza to, że ją sły­szę ichcę wie­dzieć, co się sta­ło. Ale nie, ra­czej nie zro­zu­mia­ła.
 –Nie wy­trzy­mam – wy­chli­pa­ła wkoń­cu. –Do dia­bła, nie wy­trzy­mam ani jed­ne­go dnia wię­cej! Przez całe ży­cie uga­nia­łam się za tobą, sta­ra­jąc się, że­byś mnie za­uwa­żył, że­byś usły­szał, co mó­wię, uśmiech­nął się do mnie cho­ciaż raz… Ale to nie­moż­li­we. Je­steś śle­py igłu­chy. Auśmiech jest ucie­bie cał­ko­wi­cie nie­moż­li­wy.
 Wiatr wył wpo­ko­iku biu­ro­wym, coś upa­dło na pod­ło­gę isię stłu­kło. Lot­ta prze­sta­ła pła­kać, od­kaszl­nę­ła ibrzmia­ła nie­mal nor­mal­nie.
 –Okej – po­wie­dzia­ła. – Okej. Wta­kim ra­zie wie­my, cze­go mo­że­my się po so­bie spo­dzie­wać. Masz gdzieś, że mam dość Jo­na­sa iże zde­cy­do­wa­łam się od nie­go odejść. Masz gdzieś, że Jo­nas tak na­praw­dę na to nie re­agu­je. Gra­tu­lu­ję. Wten spo­sób na­resz­cie udo­wod­ni­łeś, że je­steś praw­dzi­wym fa­ce­tem iże uda­ło ci się wy­dać two­ją za­sra­ną cór­kę za in­ne­go praw­dzi­we­go fa­ce­ta. Wiel­kie gra­tu­la­cje. Tyl­ko rób tak da­lej, gap się imilcz, iob­ra­żaj, acały świat pad­nie do two­ich stóp!
 Opa­dła mi szczę­ka. Oco tu do cho­le­ry cho­dzi? Wkoń­cu ode­tchną­łem głę­bo­ko ipo­wie­dzia­łem:
 –Co masz na my­śli?
 Lot­ta prze­rwa­ła wśrod­ku chlip­nię­cia isu­cho się za­śmia­ła:
 –Słu­chaj, ta­tu­niu… Co mam na my­śli? Mam na my­śli, że prze­sta­ję mieć zwią­za­ne ztobą na­dzie­je. Mam na my­śli, że już nig­dy nie będę ga­niać za tobą ibła­gać ouwa­gę. Mam na my­śli, że już nig­dy nie będę się wdzię­czyć, żeby do­stać od cie­bie odro­bi­nę ak­cep­ta­cji. To mam na my­śli.
 Ob­li­za­łem usta:
 –Ale ty nig­dy nie za­bie­ga­łaś oak­cep­ta­cję…
 Te­raz mó­wi­ła nor­mal­nym to­nem. Rze­czo­wo. Tro­chę chłod­no. Lek­ko po­gar­dli­wie. 
 –Aha. Nie? Wta­kim ra­zie tyl­ko mi się wy­da­wa­ło. Po­zmie­nia­łam swo­je wspo­mnie­nia. Bar­dzo prze­pra­szam. Ale za jed­ną rzecz, wkaż­dym bądź ra­zie, na­le­ży ci się po­dzię­ko­wa­nie. Przez cie­bie coś zro­zu­mia­łam. Przez cie­bie zro­zu­mia­łam, że nie masz ani odro­bi­ny wia­ry wsie­bie iże nie ma nic bar­dziej skwa­szo­ne­go, chy­tre­go ibar­dziej za­ję­te­go sobą niż lu­dzie tego ro­dza­ju. Na ta­kich lu­dzi trze­ba uwa­żać. Tacy lu­dzie są tak bez­war­to­ścio­wi, że nie ma na­wet zna­cze­nia, co ro­bią, więc zdol­ni są zro­bić nie­mal wszyst­ko. Iro­bią to. Tak­że wzglę­dem osób, któ­re nie mogą się przed nimi bro­nić. Na przy­kład dzie­ci. 
 Po­tem rzu­ci­ła słu­chaw­ką.
 Pod­ło­ga pod mo­imi sto­pa­mi zro­bi­ła się zu­peł­nie mięk­ka. Tak mięk­ka, że mu­sia­łem usiąść na ta­bo­re­cie, żeby się wnią nie za­paść. Za­mru­ga­łem iwpa­trzy­łem się wte­le­fon. Oco wtym cho­dzi? Co zro­bi­łem, żeby za­słu­żyć na taki strasz­ny ochrzan?
 Pra­co­wa­łem, każ­dziu­teń­kie­go dnia. Pła­ci­łem za jej je­dze­nie idom przez dzie­więt­na­ście lat. Nie, dwa­dzie­ścia. Plus za cho­ler­ną po­dróż ję­zy­ko­wą do An­glii, kie­dy mia­ła lat sie­dem­na­ście. Cią­gle ją gdzieś pod­wo­zi­łem. Do Karl­stad. Na lek­cje jaz­dy kon­nej. Do chło­pa­ka, któ­re­go mia­ła przed Jo­na­sem, tego, któ­ry miesz­kał pięt­na­ście ki­lo­me­trów od mia­sta. Pod­rzu­ca­łem ją tam co naj­mniej pięć razy, daję sło­wo.
 Ale to nie wy­star­czy­ło. Nie pa­so­wa­ło. Nie było dość. 
 Moja cór­ka chcia­ła wię­cej.
 Co do dia­bła wy­ra­bia się te­raz zludź­mi? Za­sta­na­wiam się tyl­ko. Dla­cze­go uwa­ża­ją, że mają pra­wo być przez cały czas tak cho­ler­nie szczę­śli­wi? Co? Idla­cze­go są­dzą, że mó­wie­nie po­ma­ga na wszyst­ko?
 Ga­da­nie nie po­ma­ga na nic. Ga­da­nie rwie inisz­czy. Ga­da­nie żło­bi wlu­dziach wiel­kie dziu­ry, wiel­kie, ohyd­ne dziu­ry, któ­re cuch­ną klo­aką. To wła­śnie robi ga­da­nie. Bo ga­da­nie jest za­wsze kłam­li­we. To po pro­stu kłam­stwo, lipa izmy­śle­nie. Po pro­stu nie da się po­wie­dzieć praw­dy. To nie­moż­li­we. Ję­zyk nie zo­stał po to stwo­rzo­ny, ża­den ludz­ki ję­zyk. Amimo to lu­dzie mó­wią. Cały czas. Ga­da­ją, ga­da­ją iga­da­ją, nig­dy nie ro­zu­mie­jąc, że tyl­ko krę­cą się wkół­ko, za­kła­mu­jąc każ­dą mi­nu­tę…
 Aje­śli nie je­steś za­do­wo­lo­na zmał­żeń­stwa, to się roz­wo­dzisz. Po pro­stu. Paf! Roz­bi­jasz dom, zo­sta­wiasz męża idziec­ko, po pro­stu so­bie od­cho­dzisz. Ato nie jest – poza wszyst­kim in­nym – jak pra­gnę zdro­wia, ta­kie pro­ste, to już mogę po­wie­dzieć. Jak się roz­wie­dziesz, to mu­sisz mieć nowy dom, atego nie da się zro­bić bez masy pie­nię­dzy, apo­tem trze­ba ru­szyć na po­szu­ki­wa­nia ko­lej­nej po­łów­ki, awte­dy mu­sisz mieć pie­nią­dze na fry­zje­ra inowe ciu­chy, iwy­kwint­ne je­dze­nie, icho­ler­nie do­bre wino. Po­tem jak już się znaj­dzie ko­goś no­we­go, to trze­ba zno­wu wpro­wa­dzić się do sie­bie, awte­dy po­trzeb­ne są nowe in­we­sty­cje, aje­śli mał­żo­nek po ja­kimś cza­sie już nie pa­su­je, to trze­ba zno­wu ga­aaaadać. Omó­wić to. Otwo­rzyć su­wak, któ­ry ma na brzu­chu każ­dy czło­wiek iwy­jąć na ku­chen­ny stół wszyst­kie jego wnętrz­no­ści. Ser­ce ipłu­ca. Wą­tro­bę iner­ki. Oczy­wi­ście. Aje­śli gdzieś znaj­dzie się ja­kąś ska­zę, to trze­ba zno­wu się roz­wieść. Bo czło­wiek ma prze­cież pra­wo być szczę­śli­wy. Ma się pra­wo po­ślu­bić ko­goś per­fek­cyj­ne­go. Zwłasz­cza je­śli jest się babą. Praw­da? Tak prze­cież mówi pra­wo. Aje­śli itak nie jest się to­tal­nie szczę­śli­wym przez cały czas, je­śli czło­wiek nie bu­dzi się co rano inie śpie­wa tra­la­la­la, to na­praw­dę nie jest to jego wina. Wte­dy jest to wina mat­ki. Albo ojca. Zwłasz­cza ojca, bo jest prze­cież fa­ce­tem, afa­ce­ci nie mają obec­nie naj­lep­szych no­to­wań. Oj­ciec nie za­pew­niał wy­star­cza­ją­cej ak­cep­ta­cji. Nie uśmie­chał się. Albo nie mó­wił. Ja­sne. Bo sa­me­mu oczy­wi­ście nie ma się żad­nej od­po­wie­dzial­no­ści za swo­je wła­sne ży­cie… Ab­so­lut­nie nie.
 Tyl­ko co wta­kim ra­zie znami? Ze zwy­kły­mi nami. Znami, któ­rzy nie umie­my być szczę­śli­wi. Znami, któ­rzy wie­my, że pró­bo­wać za­ga­dać rze­czy­wi­stość je­st­cał­ko­wi­cie bez­sen­sow­ne, że cały syf itak jest, jaki jest. Co mamy ze sobą zro­bić? Mamy tyl­ko sie­dzieć izno­sić cho­ler­ne na­pa­ści tych, któ­rzy ga­da­ją?
 Nie. Do dia­bła nie. Lot­ta sama może so­bie po­ra­dzić ze swo­im cier­pie­niem. Jak pra­gnę zdro­wia, nie za­mie­rzam tego znią prze­ga­dy­wać. Na­praw­dę, to już ra­czej wolę iść do tego wię­zie­nia. Atam będę się kłó­cił, wście­kał ibił, aż wsa­dzą mnie do izo­lat­ki. 
 To bę­dzie wrze­czy sa­mej cho­ler­nie miłe.
 
 Jed­nak wkuch­ni re­stau­ra­cji Min­ny nie zdą­ży­łem tego wszyst­kie­go po­my­śleć. Sie­dzia­łem przez dłuż­szą chwi­lę, wpa­tru­jąc się przed sie­bie iczu­łem, jak złość we mnie na­ra­sta jak rtęć wter­mo­me­trze. By­łem na­praw­dę wku­rzo­ny. De­li­kat­nie mó­wiąc, jak zwy­kła to uj­mo­wać Mag­ga. Nie my­śla­łem na­wet sło­wa­mi, je­dy­nie ob­ra­za­mi. Wi­dzia­łem sie­bie, jak wsta­ję iza­czy­nam ko­pać ten cały syf na ze­wnątrz, walę sto­pą wsta­lo­we drzwi, aż na bla­sze ro­bią się praw­dzi­we od­ci­ski, roz­bi­jam okno iwpusz­czam do środ­ka sztorm, wy­rzu­cam na zie­mię sto­sy bia­łych ta­le­rzy imy­ślę, że na­praw­dę był­bym to zro­bił, bo już za­czy­na­łem wsta­wać, tyl­ko że na­gle otwo­rzy­ły się drzwi. Stał wnich Jör­gen An­ders­son, je­den zno­wych, mło­dych iza­bój­czo wy­kształ­co­nych chło­pa­ków zkor­pu­su.
 –Co tu do cho­le­ry ro­bisz? – spy­tał. 
 Tak, co ja tam do cho­le­ry ro­bi­łem? Dla­cze­go nie sie­dzia­łem wre­stau­ra­cji obok ofia­ry wy­pad­ku, nie trzy­ma­łem jej za rękę inie śpie­wa­łem ko­ły­san­ki? On by to zpew­no­ścią ro­bił. To wła­śnie tego uczą się te­raz we wszyst­kich tych cho­ler­nych szko­łach wyż­szych.
 Wmo­ich cza­sach nie było tyle za­wra­ca­nia gło­wy. Szef stra­ży po­żar­nej po pro­stu szedł przyj­rzeć się chło­pa­kom pod­czas me­czu pił­ki noż­nej. Imó­wił, że naj­lep­szy znich może wpo­nie­dzia­łek przyjść do re­mi­zy stra­żac­kiej. Czter­na­ście dni kur­su ibyło się stra­ża­kiem zpo­rząd­ną pen­sją ipew­nym za­trud­nie­niem. To wła­śnie tego nig­dy nie mógł mi wy­ba­czyć oj­ciec. Że przez cały rok mia­łem pra­cę, pod­czas gdy on zimą był za­wsze bez­ro­bot­ny.
 –Nie zło­żysz ra­por­tu? – za­py­tał Jör­gen An­ders­son. Za­tem zło­ży­łem ra­port. Przy­je­cha­łem po wy­pad­ku. Pa­cjent­ka moc­no krwa­wi­ła zrany wręce. Za­ban­da­żo­wa­łem ją ipo­wstrzy­ma­łem krwo­tok. Stwier­dzi­łem zła­ma­nia obu rąk ico naj­mniej jed­ne­go że­bra, praw­do­po­dob­nie dwóch. Po­dej­rze­nie wstrzą­su mó­zgu. Za­sto­so­wa­łem – ekhm – je­den dia­ze­pam ida­łem jej – ekhm, ekhm – za­strzyk ra­pi­fe­nu.
 –Da­łeś jej ra­pi­fen? – zdzi­wił się Jör­gen An­ders­son. – Zwa­rio­wa­łeś?
 
 Nie, nie zwa­rio­wa­łem. Jör­gen An­ders­son po­biegł do re­stau­ra­cji, wy­jął ste­to­skop ipo­chy­lił się nad Min­ną. Nadal od­dy­cha­ła, cho­ciaż do­syć płyt­ko ipo­wo­li, ale on itak roz­po­czął re­ani­ma­cję, tyle że szyb­ko prze­stał, bo było oczy­wi­ste, że Min­na tego nie po­trze­bu­je. Sta­łem przy ka­sie, pa­trząc na nie­go, czu­łem się jak sta­ruch, jak na­praw­dę sta­ry, po­marsz­czo­ny igod­ny po­ża­ło­wa­nia dziad, któ­ry wogó­le nie poj­mu­je no­wych cza­sów. Chy­ba się zgar­bi­łem. Tak są­dzę. Czu­łem, że zgi­nam ple­cy, jak­bym nie mógł się wy­pro­sto­wać, kie­dy Jör­gen na­gle się pod­niósł, prze­szył mnie wzro­kiem iwy­cią­gnął rękę:
 –Idziesz znami!
 Przy drzwiach stał Bos­se P. On też jest sta­rym pił­ka­rzem, tyl­ko dzie­sięć lat młod­szym ode mnie, dało się za­uwa­żyć, że ion zo­stał ze­pchnię­ty na mar­gi­nes, mu­siał ugiąć się przed siłą nie­bie­skich oczu Jör­ge­na An­ders­so­na. On tak­że dźwi­gał cię­żar bra­ku wyż­sze­go wy­kształ­ce­nia. Przez krót­ką chwi­lę pa­trzył mi woczy, apo­tem nie­znacz­nie wzru­szył ra­mio­na­mi ispoj­rzał wdru­gą stro­nę.
 Aha. Czy­li to on pro­wa­dzi trans­por­ter.
 –Idź po no­sze – po­wie­dział Jör­gen An­ders­son.
 
 Był nie­wzru­szo­ny. No­sze, kie­row­ca itro­je pa­sa­że­rów, wię­cej nie bę­dzie. Tak jest wprze­pi­sach, aon, jak za­wsze, za­mie­rza do­kład­nie trzy­mać się prze­pi­sów. On to je­den, ja to dwa, więc może znami je­chać jesz­cze tyl­ko jed­na oso­ba. Tak jest. Ab­so­lut­nie nie da się tego zmie­nić. 
 Oczy­wi­ście, Anet­te usta­wi­ła się pierw­sza wko­lej­ce. Do­słow­nie. Przy­su­nę­ła się bli­sko do Jör­ge­na An­ders­so­na izło­ży­ła bła­gal­nie ręce. Son­ny? Na pew­no pan pa­mię­ta Son­ny’ego? Cho­dzi­li­ście prze­cież ra­zem do szko­ły, na pew­no pan to pa­mię­ta? Ate­raz Anet­te musi je­chać do Arvi­ki, do Son­ny’ego, któ­ry jest wdomu zu­peł­nie sam, Anet­te boi się, że on może so­bie coś zro­bić, może się udu­sić wła­sny­mi wy­mio­ci­na­mi, tak, nie­ste­ty, tak może się to skoń­czyć, bo to za­wsze Anet­te pil­nu­je Son­ny’ego, akie­dy jej nie ma wdomu, wszyst­ko się może zda­rzyć… 
 Jör­gen An­ders­son wy­glą­dał na zbrzy­dzo­ne­go, może tro­chę za do­brze pa­mię­tał Son­ny’ego, ro­zej­rzał się:
 –Ktoś jesz­cze? Ktoś, kto na­praw­dę musi?
 Ri­tva pod­ję­ła mier­ną pró­bę. Prze­cież musi je­chać do re­dak­cji, Bóg je­den wie, kie­dy po­ja­wi się tu fo­to­graf…
 Jör­gen An­ders­son zi­gno­ro­wał ją.
 Hen­rik usa­do­wił się już na krze­śle iwcią­ga­jąc mo­kre skar­pet­ki oraz znisz­czo­ne buty, ar­gu­men­to­wał na rzecz sie­bie. Mó­wił spo­koj­nie irze­czo­wo, bez­na­mięt­nym to­nem. Ma ju­tro nie­zwy­kle waż­ne spo­tka­nie wSztok­hol­mie igdy­by tyl­ko uda­ło mu się do­stać do Arvi­ki, to da radę po­je­chać da­lej, bez wzglę­du na to, ja­kie po­ja­wią się trud­no­ści. Może po­je­chać cho­ciaż­by tak­sów­ką. Żona zo­sta­nie, aż skoń­czy się sztorm, żeby od­na­leźć sa­mo­chód iwró­cić nim do Sztok­hol­mu. Nie bę­dzie pro­ble­mu. Praw­da, ko­cha­nie?
 Jego ko­cha­nie nie od­po­wie­dzia­ło, wpa­try­wa­ło się tyl­ko wnie­go, mru­ga­jąc, apo­tem uśmiech­nę­ło krzy­wo iunio­sło kie­li­szek wto­a­ście. Hen­rik wło­żył płaszcz. Po­tem za­rzą­dził:
 –Okej. To już je­dzie­my.
 Jör­gen An­ders­son kiw­nął gło­wą, ale Bos­se P., któ­ry do­tąd tyl­ko pa­trzył, na­gle od­zy­skał mowę.
 –Ale wte­dy zo­sta­ną tu tyl­ko ko­bi­ty…
 Jör­gen wcią­gnął rę­ka­wi­ce.
 –Aco to za róż­ni­ca?
 –Nie po­win­no się…
 Wiem, co chciał po­wie­dzieć, cho­ciaż tego nie zro­bił. Czy cho­ciaż je­den osob­nik płci mę­skiej nie po­wi­nien tu zo­stać ibro­nić ko­biet przed sztor­mem? Jör­gen też chy­ba to ro­zu­miał, ale się nie zga­dzał.
 –Dom jest cie­pły ista­bil­ny. Elek­trycz­ność dzia­ła imają te­le­fo­ny ko­mór­ko­we. Fa­cet nic tu le­piej nie zro­bi. Apoza tym ty ija przy­je­dzie­my zpo­wro­tem, jak szyb­ko nam się to uda. Iwte­dy trzy pa­nie będą mo­gły znami się za­brać. 
 Kie­dy otwie­ra­li­śmy drzwi, Anet­te wy­bu­chła pła­czem. Wy­cie sztor­mu na ze­wnątrz do­łą­czy­ło do niej.
 
 ***
 
 Wdro­dze do mia­sta Jör­gen An­ders­son nie­wie­le mó­wił, sie­dział zprzo­du, obok Bos­se­go P., nie­my iwy­pro­sto­wa­ny, że­by­śmy mo­gli przy­glą­dać się jego blond kar­ko­wi ipro­ste­mu pro­fi­lo­wi. Bar­dzo ślicz­ny, stwier­dzi­ła­by mama. Wręcz prze­cud­ny. Na­gle przy­po­mnia­łem so­bie ko­men­tarz Mag­gi, kie­dy spo­tka­li­śmy go po raz pierw­szy na mie­ście: „Aco to za Aryj­czyk?”. Do­bre py­ta­nie, po­my­śla­łem. Cho­ler­nie do­bre py­ta­nie. Na­gle zo­ba­czy­łem Jör­ge­na An­ders­so­na na na­zi­stow­skim pla­ka­cie, cho­ler­ny blond bo­ha­ter wpa­tru­ją­cy się wupięk­szo­ny swa­sty­ką wschód słoń­ca, nie mo­głem po­wstrzy­mać uśmiesz­ku. Tyl­ko lek­ko par­sk­ną­łem ina­tych­miast się po­wstrzy­ma­łem, ale już było za póź­no. Jör­gen An­ders­son obej­rzał się do tyłu. Miał lo­do­wa­ty wzrok. Uni­ce­stwia­ją­cy. 
 Może to zpo­wo­du tam­te­go śmie­chu te­raz tu je­stem. Na po­li­cji. Jör­gen An­ders­son nie lubi, jak się znie­go śmie­ją. Jör­gen An­ders­son nie tyl­ko chce, ale wręcz żąda, żeby resz­ta świa­ta pa­trzy­ła na nie­go jak kie­dyś mat­ka ioj­ciec. Zza­chwy­tem. Zgłę­bo­kim sza­cun­kiem. Wręcz zuwiel­bie­niem. Przy­kro mi. Tym słu­żyć nie mogę. Ale mogę mu coś przy­rzec. Mogę obie­cać, że tak­że on sam pew­ne­go dnia za dzie­sięć, dwa­dzie­ścia czy dwa­dzie­ścia pięć lat obu­dzi się ipo­czu­je lek­ko przy­ku­rzo­ny. Odro­bi­nę za sta­ry. Tro­chę zbyt nie­uf­ny wzglę­dem wszel­kich no­wo­ści. Ciut źle wy­kształ­co­ny. Wte­dy przy­po­mni so­bie mnie imoje par­sk­nię­cie. Ina­resz­cie zro­zu­mie, że wie­dzia­łem coś, cze­go on nie wie­dział.
 
 Pod ko­niec mama mó­wi­ła wła­śnie otym. Że rze­czy­wi­ście, kie­dy czło­wiek się sta­rze­je, nie­mal wszyst­ko się zmie­nia. Ma się lep­szy wi­dok. Pa­no­ra­micz­ny. Inną per­spek­ty­wę. Nie dla­te­go, że czło­wiek ko­niecz­nie robi się mą­drzej­szy, mó­wi­ła, jest do­kład­nie tyle samo sta­rych głup­ków, co mło­dych – to prze­cież mu­sia­ła wie­dzieć – ale, do­da­wa­ła, jest tak, jak­by czło­wiek wspiął się na ja­kąś górę. Na­gle, któ­re­goś dnia, stoi się nie­mal na szczy­cie ipa­trzy na cały świat. Wi­dzi się rze­czy, któ­rych nig­dy wcze­śniej się nie wi­dzia­ło. Poj­mu­je to, cze­go nig­dy wcze­śniej się nie poj­mo­wa­ło. Zdu­mie­wa tym, oczym wcze­śniej my­śla­ło się, że jest zu­peł­nie nor­mal­ne, tak­że sobą sa­mym iswo­im ży­ciem. Jed­nak jest już wszyst­ko jed­no, bo czło­wiek znaj­du­je się na szczy­cie, wy­so­ko nad świa­tem, gdzie po­wie­trze jest tak roz­rze­dzo­ne, że już nie do koń­ca jest się sobą. Trud­no mu od­dy­chać. Trud­no przej­mo­wać się rze­cza­mi, co do któ­rych wie się, że po­win­no się nimi przej­mo­wać. Nie robi się tego. Czło­wiek sta­je się nie­co obo­jęt­ny. Nie­wzru­szo­ny. Świat jest prze­cież tak da­le­ko ikaż­dy tam na dole musi po­peł­nić swo­je wła­sne błę­dy. To nud­ne imę­czą­ce, ale to fakt. Nud­ny imę­czą­cy fakt, na któ­ry nie da się nic po­ra­dzić. 
 Nie od­po­wie­dzia­łem jej, ale pa­mię­tam, że wes­tchną­łem, aona się wte­dy uśmiech­nę­ła iwzię­ła mnie za rękę. Jak praw­dzi­wa mama. Po­zwo­li­łem jej to zro­bić, sie­dzia­łem obok jej łóż­ka ipo­zwa­la­łem, żeby trzy­ma­ła mnie za rękę, pierw­szy raz od dnia, kie­dy skoń­czy­łem dzie­sięć lat. 
 –Wy­bacz mi – po­wie­dzia­ła po­tem. Tyl­ko tyle. Wy­bacz mi. Zro­zu­mia­łem, co mia­ła na my­śli. Moje imię. Imię mo­je­go bra­ta. Imio­na, któ­re ode­bra­ły nam mowę. Imio­na, któ­re uczy­ni­ły nas dziw­ny­mi itro­chę śmiesz­ny­mi, iod­dzie­li­ły nas od in­nych. Imio­na, któ­re spo­wo­do­wa­ły, że cała na­sza tę­sk­no­ta za zwy­czaj­no­ścią mia­ła po­zo­stać nie­uko­jo­na. Mimo to po­ło­ży­łem rękę na jej dło­ni iszep­ną­łem:
 –Nie ma nic, co mu­siał­bym ci wy­ba­czać…
 Kła­ma­łem, aona wie­dzia­ła, że kła­mię, ale za­ra­zem obo­je wie­dzie­li­śmy, że wja­kimś sen­sie mó­wię praw­dę. Nie było nic do wy­ba­cze­nia. Wszyst­ko było ta­kie, ja­kie było, wszyst­ko się uło­ży­ło tak, jak mu­sia­ło się uło­żyć, iżad­ne znas nie mo­gło nic zro­bić, żeby było in­a­czej. Mo­głem tyl­ko trzy­mać wdło­niach jej rękę. Aona mo­gła tyl­ko po­pa­trzeć wo­kół iwy­dać ostat­nie tchnie­nie. Tak mi się wy­da­wa­ło. Na­gle za­czę­ła się śmiać, prze­klę­ta baba nie­ocze­ki­wa­nie wy­da­ła zsie­bie ten strasz­ny re­chot, któ­ry so­bie za­fun­do­wa­ła po śmier­ci ojca. Mar­lon, mój brat, za­wsze wście­kał się na ten śmiech, ale ja do tej pory by­łem cho­ler­nie pysz­ny iuwa­ża­łem, że umiem go ole­wać, bo ro­zu­miem, co ozna­cza. Był to wy­raz trium­fu tej, któ­ra prze­ży­ła. Śmiech wol­no­ści. Spo­sób ra­do­snej wdo­wy na po­wie­dze­nie świa­tu, że ma to­tal­nie gdzieś, co so­bie my­ślą lu­dzie, te­raz, kie­dy straż­nik wię­zien­ny na­resz­cie umarł. 
 –Mó­wię wimie­niu mo­jej cho­rej mat­ki – wy­beł­ko­ta­ła wkoń­cu, bo kie­dy re­cho­ta­ła, ob­lu­zo­wa­ły jej się sztucz­ne zęby, co spra­wi­ło, że po­now­nie do­sta­ła ata­ku śmie­chu. – Albo ra­czej wimie­niu two­jej cho­rej mat­ki!
 Śmia­ła się tak, że aż się trzę­sła. Wy­su­nę­ła rękę zmo­jej dło­ni iwło­ży­ła so­bie do ust, wy­ję­ła sztucz­ną szczę­kę, apo­tem wy­cią­gnę­ła wmoją stro­nę, jak­by mnie ata­ko­wa­ła. Jak­by chcia­ła mnie ugryźć swo­imi pa­skud­ny­mi sztucz­ny­mi zę­ba­mi. Mu­sia­łem się wzdry­gnąć, co spra­wi­ło, że za­czę­ła się jesz­cze gło­śniej śmiać, jesz­cze gwał­tow­niej. Jak­by chcia­ła, że­bym zro­bił to jesz­cze raz, bo przy­pu­ści­ła ko­lej­ny atak, ijesz­cze je­den, jed­nak te­raz by­łem już przy­go­to­wa­ny, te­raz już się nie ba­łem, ijej śmiech przy­cichł. Kie­dy wzią­łem od niej szczę­kę ipo­ło­ży­łem na sto­li­ku noc­nym, ucichł cał­ko­wi­cie.
 Wy­gra­łem. Na­resz­cie ją po­ko­na­łem. 
 Po­tem sie­dzie­li­śmy wmil­cze­niu, nie pa­trząc na sie­bie inie trzy­ma­jąc się za ręce. Za oknem za­cho­dzi­ło słoń­ce iścia­na nad jej łóż­kiem po­wo­li za­bar­wi­ła się na brzo­skwi­nio­wo, abarw­na pla­ma, prze­su­wa­jąc się nad nią, ro­bi­ła się jesz­cze głęb­sza ibar­dziej in­ten­syw­na. Bla­de po­licz­ki na­bra­ły ko­lo­rów, sza­re war­gi za­czer­wie­ni­ły się. Przez mo­ment chcia­łem ją po­ca­ło­wać, ale na samą myśl otym po­czu­łem obrzy­dze­nie, po­spiesz­nie wsta­łem iza­czą­łem wcią­gać kurt­kę. Spo­waż­nia­ła. Może się za­wsty­dzi­ła. Może zro­zu­mia­ła. Może do­szła do wnio­sku, że nie może już na mnie pa­trzeć, bo na­gle za­mknę­ła oczy itrzy­ma­ła je za­mknię­te, aż za­pią­łem su­wak kurt­ki. 
 –Wiesz – ode­zwa­ła się wkoń­cu iznów do­kład­nie wie­dzia­łem, co ma na my­śli, nie mu­sia­ła już tego cią­gnąć. – Wiesz, że po­świę­ci­łam zde­cy­do­wa­nie zbyt mało cza­su re­al­nej rze­czy­wi­sto­ści izde­cy­do­wa­nie za dużo na błą­dze­nie wświe­cie ma­rzeń ifan­ta­zji. Wiesz, że by­łam tchórz­li­wa, że nig­dy się nie sprze­ci­wia­łam, cho­ciaż za­rów­no ja, jak ity itwoi bra­cia po­trze­bo­wa­li­śmy mo­je­go opo­ru. Uda­wa­łam, że utrzy­mu­ję two­je­go ojca wdo­brym hu­mo­rze, cho­ciaż tak na­praw­dę to nic nie mo­gło spra­wić, by miał do­bry hu­mor, icho­ciaż wszy­scy wie­dzie­li­śmy, że jak tyl­ko po­ja­wia­ła się szan­sa, ser­wo­wa­łam mu uszczy­pli­wo­ści. Wma­wia­łam so­bie, że wal­czę owła­sną prze­strzeń, nie­zbyt dużą, ja­kiś cen­ty­metr czy coś, miej­sce, wktó­rym mogę dać moim sy­nom naj­pięk­niej­sze imio­na, ja­kie zna­łam, tyl­ko że to już naj­wy­raź­niej było zbyt dużo, już samo to spo­wo­do­wa­ło, że wasz oj­ciec na za­wsze się od was od­su­nął, aprzy tym ode­pchnę­łam też was, czy­niąc od­mień­ca­mi, wja­kiś spo­sób ozna­cza­ło to, że po­rzu­ci­łam was, chłop­cy, atego na­praw­dę nie chcia­łam. Ale zro­bi­łam to. To wła­śnie uczy­ni­łam. 
 Mo­głem od­po­wie­dzieć, ale tego nie zro­bi­łem. Zo­sta­łem jesz­cze tro­chę, apo­tem szyb­ko kiw­ną­łem gło­wą ipo­sze­dłem. Wró­ci­łem do­pie­ro po prze­szło mie­sią­cu. 
 
 Trans­por­ter się za­trząsł, prze­su­ną­łem się wbok ichwy­ci­łem rękę Min­ny. 
 Nie czy­nię bo­wiem do­bra, któ­re­go chcę – po­wie­dział ktoś na­gle iku swo­je­mu zdu­mie­niu od­kry­łem, że tą oso­bą by­łem ja. – Ale czy­nię to zło, któ­re­go nie chcę. 
 Jör­gen An­ders­son spoj­rzał na mnie zim­no przez ra­mię. Nie wie­dział, co mó­wi­łem. Za to Bos­se P. za­re­cho­tał na przed­nim sie­dze­niu.
 –Cy­tu­jesz Bi­blię? – za­py­tał. – Może tro­chę póź­na re­flek­sja. 
 Burk­ną­łem coś tyl­ko. Dzię­ki Bogu, nie usły­szał chó­ru, któ­ry za­czął śpie­wać za mo­imi ple­ca­mi:
 –„Ależ on głu­pi, to­tal­nie głu­uuuupi. Pan Nie­uudacz­nik! Pan Idio­ta, Pan Ze­ro­we­ze­ro­zer…”
 
 Dość dłu­go sie­dzie­li­śmy wmil­cze­niu. Być może wje­cha­li­śmy do lasu, wkaż­dym ra­zie zro­bi­ło się pod nami bar­dzo nie­rów­no, trans­por­ter za­czął po­dry­gi­wać ipod­ska­ki­wa­li­śmy na sie­dze­niach. Nie mo­głem wyj­rzeć, bo nie chcia­łem spusz­czać zoka Min­ny. Le­ża­ła po­rząd­nie umo­co­wa­na, ale od­dy­cha­ła co­raz szyb­ciej ico­raz pły­ciej, po­wie­ki parę razy jej za­drża­ły, wstłu­mio­nym świe­tle zo­ba­czy­łem, że po­ru­sza usta­mi, jak­by coś mó­wi­ła, cho­ciaż nie wy­da­ła żad­ne­go dźwię­ku. Zda­wa­ła się wzbu­rzo­na, aprze­cież była nie­przy­tom­na, ale itak nie­zgrab­nie spró­bo­wa­łem ją uspo­ko­ić, po­kle­pa­łem lek­ko po gło­wie, nie po­mo­gło. Prze­ciw­nie. Za­czę­ła war­czeć. Nie ma in­ne­go sło­wa, któ­re mo­gło­by to okre­ślić. Na­praw­dę na mnie za­war­cza­ła ito tak za­ja­dle, że sie­dzą­cy obok Hen­rik wzdry­gnął się iszyb­ko od­su­nął.
 –OBoże! – Wy­rwa­ło mu się.
 Ple­cy Jör­ge­na An­ders­so­na na przed­nim sie­dze­niu jesz­cze bar­dziej się wy­pro­sto­wa­ły.
 –Co?
 Hen­rik był kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­ny.
 –Ona za­war­cza­ła!
 –Jak to za­war­cza­ła?
 –Brzmia­ło to tak, jak­by na nas war­cza­ła.
 Jör­gen An­ders­son od­wró­cił gło­wę wmoją stro­nę. Za­uwa­ży­łem to ką­tem oka, bo wła­śnie wkła­da­łem wuszy ste­to­skop inie mo­głem spu­ścić oczu zMin­ny, An­ders­son miał wy­star­cza­ją­co dużo ro­zu­mu, by mil­czeć, kie­dy osłu­chi­wa­łem jej ser­ce ipłu­ca. Nie było do­brze. Ser­ce biło dużo za szyb­ko inie­re­gu­lar­nie.
 –No? – ode­zwał się Jör­gen An­ders­son.
 Zi­gno­ro­wa­łem go ispy­ta­łem Bos­se­go P.:
 –Da­le­ko jesz­cze?
 Od­chrząk­nął.
 –Może dzie­sięć mi­nut.
 –Spró­buj, żeby było pięć.
 
 Irze­czy­wi­ście mu się uda­ło. Do­kład­nie po pię­ciu mi­nu­tach iczter­dzie­stu trzech se­kun­dach drzwi trans­por­te­ra się otwo­rzy­ły iper­so­nel szpi­ta­la prze­jął kon­tro­lę. Sta­nę­li­śmy tuż przy wej­ściu na ostry dy­żur, wiatr szar­pał im wło­sy iubra­nia, ale itak byli jak za­wsze opa­no­wa­ni isku­tecz­ni. Wy­cią­gnę­li Min­nę, prze­ło­ży­li na szpi­tal­ne no­sze ipo­pę­dzi­li znią przez szkla­ne drzwi. Jör­gen An­ders­son po­biegł za nimi, ale wcze­śniej zro­bił ręką ruch, jak­by mnie za­trzy­my­wał. Po­my­śla­łem, że chce, bym zo­stał wsa­mo­cho­dzie, ale mia­łem to cał­ko­wi­cie gdzieś. Wy­sze­dłem ztrans­por­te­ra wśro­dek sztor­mu, czu­łem, jak deszcz wbi­ja we mnie swo­je gwoź­dzi­ki, awiatr chwy­ta mój sztor­miak. Na­gle za­uwa­ży­łem, że za­po­mnia­łem za­piąć su­wak, bo wiatr usi­ło­wał ścią­gnąć ze mnie kurt­kę, ze­drzeć ją, przez mo­ment by­łem go­to­wy po­zwo­lić, by to się sta­ło, niech so­bie od­le­ci iznik­nie, aja też pod­dam się nie­po­go­dzie iod­le­cę. Jed­nak opa­no­wa­łem się, przy­ci­sną­łem kurt­kę do brzu­cha iwsze­dłem do szpi­ta­la.
 Po­tem sie­dzia­łem tro­chę wja­kiejś klit­ce icze­ka­łem na po­li­cję. Mag­ga za­szła do mnie zkub­kiem kawy, chcia­ła wie­dzieć, co się sta­ło, na­ci­ska­ła, ale nie by­łem wsta­nie mó­wić, po pro­stu nie mo­głem. Tym ra­zem uda­ło mi się to zwa­lić na Jör­ge­na An­ders­so­na. Unio­słem brwi iwska­za­łem wjego stro­nę. Mag­ga po­pa­trzy­ła na nie­go. Po­pa­trzy­ła izro­zu­mia­ła. To on miał tu głos, to on mó­wił imiał do tego pra­wo, to on wy­peł­niał całe po­miesz­cze­nie swo­ją mową ora­pi­fe­nie, za­nie­dba­niu inie­sły­cha­nej nie­od­po­wie­dzial­no­ści mo­je­go czy­nu, ale kie­dy zro­bił wdech, spoj­rza­łem na Mag­gę iści­sną­łem jej rękę. 
 –Idź już – po­wie­dzia­łem.
 Mag­ga wy­raź­nie się wa­ha­ła. Była chy­ba nie­spo­koj­na. Może dla­te­go, że trzy­ma­łem ją za rękę. Nie mam zwy­cza­ju trzy­mać jej za rękę. 
 –Na pew­no?
 Kiw­ną­łem gło­wą:
 –Na pew­no.
 Więc po­szła.
 
 Wkoń­cu przy­je­cha­ła po­li­cja, aznią po­ja­wił się wstyd. Strasz­ny wstyd. We­szli dwaj mło­dzi funk­cjo­na­riu­sze, któ­rych nig­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem iktó­rzy nig­dy wcze­śniej nie wi­dzie­li mnie, chwy­ci­li mnie zdwóch stron za ra­mio­na iwy­pro­wa­dzi­li na ko­ry­tarz. Za nami szedł sam głów­ny świa­dek, Jör­gen An­ders­son. Sztyw­ny ibar­dzo po­waż­ny. Mi­ja­li­śmy le­ka­rzy, pie­lę­gniar­ki zdłuż­szym ikrót­szym sta­żem. Pa­cjen­tów na no­szach, pa­cjen­tów włóż­kach, pa­cjen­tów, któ­rzy sie­dzie­li na krze­słach wko­ry­ta­rzu, cze­ka­jąc na po­moc, pa­cjen­tów, któ­rzy się na nas ga­pi­li, kie­dy ich mi­ja­li­śmy. Oto my: czło­wiek god­ny po­gar­dy iod­po­wie­dzial­ny oby­wa­tel. Szli­śmy przez prze­peł­nio­ną po­cze­kal­nię, wktó­rej lu­dzie tło­czy­li się na kil­ku krze­słach, sie­dzie­li na pa­ra­pe­cie ina pod­ło­dze, aparu opie­ra­ło się ościa­nę wocze­ki­wa­niu na dok­to­ra, któ­ry dłu­go nie przy­cho­dził. Roz­po­zna­łem sta­re­go ko­le­gę od pił­ki, kiw­ną­łem wjego stro­nę, ale nie za­re­ago­wał, tyl­ko pa­trzył jak wszy­scy, pu­sto, ido­pie­ro, gdy zo­ba­czył Jör­ge­na An­ders­so­na, jego wzrok na­brał sza­cun­ku. Zero ibo­ha­ter. To wła­śnie wi­dzie­li. Nie­udacz­nik ibo­ha­ter. Szli­śmy da­lej, przez szkla­ne drzwi na dwór, do sa­mo­cho­du po­li­cyj­ne­go, za­par­ko­wa­ne­go tuż przy wyj­ściu. Je­den zpo­li­cjan­tów po­ka­zał Jör­ge­no­wi An­ders­so­no­wi, że może usiąść zprzo­du, adru­gi po­ło­żył mi rękę na gło­wie iotwo­rzył tyl­ne drzwi. Może chciał mnie po­bło­go­sła­wić, mia­łem nie­mal ta­kie uczu­cie. Chy­ba że pra­gnął mnie uchro­nić przed ude­rze­niem gło­wą wsu­fit sa­mo­cho­du, asie­bie przed oskar­że­niem opo­bi­cie. Awięc przed po­my­sła­mi prze­stęp­ców. 
 Była to hi­sto­ria mo­je­go ży­cia. Ten spa­cer był do­kład­nym pod­su­mo­wa­niem ży­cia, któ­re wio­dłem. Wsty­dzi­łem się. Nadal się wsty­dzę. Ale nie tego, co zro­bi­łem, tyl­ko tego, kim je­stem. Otwo­rzy­ły się drzwi ista­nął wnich Blom­gren, in­spek­tor kry­mi­nal­ny ista­ry są­siad zna­szej uli­cy. 
 –Aha – po­wie­dział. – Czy­li to jed­nak ty. 
 Na­sze oczy na krót­ko się spo­tka­ły, apo­tem prze­nio­słem wzrok na srebr­ne smu­gi desz­czu na szy­bie. Na dwo­rze pa­li­ła się la­tar­nia. Mi­go­ta­ła. Cały świat mi­go­tał. 
 –Aha – po­wtó­rzył Blom­gren, wy­su­wa­jąc krze­sło. – Po­mi­mo na­zwi­ska my­śla­łem, że to ktoś inny… No, tak. To wta­kim ra­zie za­czy­na­my.
 Po­chy­lił się iwłą­czył dyk­ta­fon.
Minna
Cią­gle masz za­mknię­te oczy, ale wiem, że mnie sły­szysz. Zdra­dza cię twój od­dech. Cza­sa­mi na­słu­chu­jesz tak in­ten­syw­nie, że nie­mal bez­gło­śnie na­bie­rasz po­wie­trza. Cza­sa­mi cał­ko­wi­cie wstrzy­mu­jesz od­dech, awte­dy ja też milk­nę, mil­czę, aż wy­pu­ścisz po­wie­trze zci­chym wes­tchnie­niem. Chwi­la­mi twój od­dech znaj­du­je się tak wy­so­ko wgar­dle, że brzmi to, jak­byś zno­wu mia­ła char­czeć igul­go­tać, ale nie ro­bisz tego. Słu­chasz. Chcesz się do­wie­dzieć. Za­sta­na­wiasz się, co jest ztwo­im sy­nem imasz pod­sta­wy do my­śle­nia, że ja to wiem, cho­ciaż jesz­cze nie po­wie­dzia­łam na ten te­mat ani sło­wa. Może masz ra­cję. Za to kom­plet­nie ole­wasz nas wszyst­kich, masz gdzieś mnie iSo­fię, two­ją wła­sną wnucz­kę ipra­wnucz­kę. Na pew­no chcia­ła­byś, że­bym sta­nę­ła przed tobą jak ja­kaś słu­żą­ca zcza­sów two­jej mło­do­ści, ze spusz­czo­nym wzro­kiem irę­ka­mi zło­żo­ny­mi na far­tusz­ku, że­bym dla pie­nię­dzy mu­sia­ła od­po­wia­dać na two­je py­ta­nia. Bo chy­ba ro­zu­miesz, że wła­śnie tak było? Że lu­dzie wy­ko­ny­wa­li two­je po­le­ce­nia, żeby się utrzy­mać, anie dla­te­go, że cię ko­cha­li lub po­dzi­wia­li, albo czu­li się od cie­bie gor­si, czy coś in­ne­go, co so­bie wy­obra­ża­łaś przez to two­je wy­cho­wa­nie.
 Daję sło­wo! Czy two­je wes­tchnie­nie jest od­po­wie­dzią? Czy może zna­czy, że wszyst­ko ci jed­no, dla­cze­go tak było? Isto­ta taka jak ty, wy­so­ko uro­dzo­na, nie musi się za­sta­na­wiać, co kie­ru­je bę­kar­tem ta­kim jak ja, póki robi to, cze­go so­bie ży­czysz? Nie za­po­mi­naj jed­nak, że na­le­żysz do zu­peł­nie in­nych cza­sów. Dzi­siaj nie mu­szę się cie­bie słu­chać. Nikt nie musi się cie­bie słu­chać. Dla­te­go po­cze­kasz, aż ze­chce mi się opo­wia­dać.
 
 Sztorm był wspa­nia­ły. Fan­ta­stycz­ny. Praw­dzi­wa roz­kosz.
 Mia­łam uczu­cie, że la­tam, ale za­ra­zem wie­dzia­łam, że po­ło­ży­li mnie na no­szach iże Bos­se P. iTy­ro­ne ko­ły­szą mną, bo mnie wy­no­szą. Tak, wiem, że to byli wła­śnie oni, wi­dzia­łam ich, cho­ciaż mia­łam za­mknię­te oczy, isły­sza­łam, cho­ciaż wszy­scy twier­dzi­li, że je­stem nie­przy­tom­na. Może wja­kimś sen­sie by­łam, może nie wszyst­ko ro­zu­mia­łam, bo choć tak wy­raź­nie wi­dzia­łam Ty­ro­ne’a – jego ciem­no­si­wy kil­ku­dnio­wy za­rost, zmarsz­czo­ne czo­ło, głę­bo­ką zmarszcz­kę mię­dzy brwia­mi – to nie wi­dzia­łam Ri­tvy ani Mar­gu­eri­te, aprze­cież wiem, że one też tam były. Nie sły­sza­łam też Anet­te, mimo że mi­gnę­ła mi gdzieś na obrzer­zach pola wi­dze­nia, za­uwa­ży­łam wte­dy, że szlo­cha wten osten­ta­cyj­ny spo­sób, jak za­wsze, gdy jej za­le­ży, by wyjść pół go­dzi­ny czy go­dzi­nę wcze­śniej, po­nie­waż musi zdą­żyć do domu, by ura­to­wać ży­cie swe­go męża. Jed­nak te­raz na­praw­dę pła­ka­ła, te­raz było to au­ten­tycz­ne imimo to nie po­ma­ga­ło. Jör­gen An­ders­son miał kom­plet­nie gdzieś, czy Son­ny Karls­son żyje, czy umarł. Naj­pierw za­mie­rzał ura­to­wać mi ży­cie, apo­tem po­cią­gnąć Ty­ro­ne’ado od­po­wie­dzial­no­ści za po­da­nie zbyt moc­ne­go znie­czu­le­nia. Cze­mu­kol­wiek mia­ło­by to słu­żyć. Nie­waż­ne.
 No itak. Wkaż­dym ra­zie zca­łej siły trzy­mał otwar­te drzwi ze­wnętrz­ne, żeby Bos­se P. mógł bar­dzo ostroż­nie prze­stą­pić próg ipo­ko­nać drob­ny­mi kro­ka­mi trzy schod­ki wdół, nie prze­su­wa­jąc mnie na no­szach, istał tam, do­pó­ki Ty­ro­ne rów­nie ostroż­nie tam­tę­dy nie prze­szedł. Nie­bie­skie drzwi zno­wu trza­snę­ły, pcha­ne wia­trem, imoja re­stau­ra­cja za­mknę­ła się za mną. Może na za­wsze. Jör­gen za­pa­lił la­tar­kę iza­świe­cił mi nią pro­sto wtwarz, ale było mi wszyst­ko jed­no. Nie moż­na ośle­pić ko­goś, kto ma za­mknię­te oczy.
 Wiatr był po­żą­da­niem iwy­zwo­le­niem. Lo­do­wa­ty, gwał­tow­ny, wdzie­rał się wszę­dzie, pod koc, pod bluz­kę, wspo­co­ną skó­rę gło­wy, wśli­zgnął się na­wet pod mój unie­ru­cho­mio­ny kark, był roz­kosz­ny. Jak ką­piel wwarm­landz­kim je­zio­rze le­śnym. Jak sta­nie na ta­ra­sie wcze­snym let­nim ran­kiem iuczu­cie, że chłód świ­tu wdzie­ra się pod noc­ną ko­szu­lę. Jak wy­bie­gnię­cie zsau­ny zpa­ru­ją­cym cia­łem igwał­tow­ne za­nu­rze­nie się wczar­nej wo­dzie prze­rę­bli. Trwa­ło to tyl­ko mi­nu­tę, apo­tem le­ża­łam już wwoj­sko­wo zie­lo­nej ciem­no­ści trans­por­te­ra iwpa­try­wa­łam się wsu­fit. Tu­taj było cie­pło. Może wręcz za cie­pło, od razu za­tę­sk­ni­łam za sztor­mem izim­nem. Ty­ro­ne usiadł obok mo­ich no­szy, trzy­mał ste­to­skop, ale go nie uży­wał, za­my­ślo­ny, ro­bił dziw­ne miny. Hen­rik, ów im­po­nu­ją­cy pro­fe­sor eko­no­mii, któ­ry te­raz już tak bar­dzo ni­ko­mu nie im­po­no­wał, usiadł obok nie­go. Jego wy­gnie­cio­ne pal­to wy­glą­da­ło, jak­by wnim spał. Może to ono było moją po­dusz­ką na pod­ło­dze wre­stau­ra­cji. Wszyst­ko jed­no. Te­raz le­ża­łam na no­szach zgło­wą unie­ru­cho­mio­ną wjed­nej po­zy­cji. Było mi nie­wy­god­nie, ale nie tak, żeby nie dało się wy­trzy­mać. 
 Jör­gen An­ders­son za­jął miej­sce zprzo­du, Bos­se P. za­pa­lił sil­nik trans­por­te­ra, po­zwo­lił mu parę razy za­mru­czeć, apo­tem po­wo­li, ko­ły­szą­co, za­czął to­czyć się wdół wzgó­rza. Wtej sa­mej chwi­li go zo­ba­czy­łam. Mie­dzia­ny Anioł zwiel­ki­mi lśnią­cy­mi mie­dzią skrzy­dła­mi izbłysz­czą­cy­mi bia­ło wło­sa­mi sie­dział na mo­jej no­dze. Zu­peł­nie nic nie wa­żą­cy anioł, któ­ry był jed­nak tak duży, że mu­siał się sku­lić, by skrzy­dła nie ude­rza­ły wdach. Sie­dział zjed­ną sto­pą za­ło­żo­ną na ko­la­no idłu­bał przy niej pal­cem.
 –Hal­lo – za­ga­iłam.
 Zer­k­nął na mnie, ale mil­czał, po­chy­lił się po­now­nie nad sto­pą. Dłu­bał przy niej ikrę­cił, jak­by chciał spraw­dzić, czy da się ją wy­gi­nać pod róż­ny­mi ką­ta­mi. Na­gle zo­ba­czy­łam, że jed­no skrzy­dło mu tro­chę opa­da. Może pę­kła ja­kaś kość pod osło­ną zpiór. 
 –Czy coś ci się sta­ło?
 Ga­pił się na mnie, ale nadal nie od­po­wia­dał, sku­pio­ny jesz­cze bar­dziej na swo­jej sto­pie. Jego skó­ra mie­ni­ła się jak ma­ci­ca per­ło­wa.
 –Nie są­dzi­łam, że anio­ły mogą się ska­le­czyć. – Pró­bo­wa­łam za­brzmieć miło.
 Jesz­cze dłu­go wmil­cze­niu ob­ma­cy­wał sto­pę, wkoń­cu pu­ścił ją ipod­niósł ręce ku przy­tłu­mio­ne­mu świa­tłu zma­łej lamp­ki na su­fi­cie, prze­stu­dio­wał każ­dy ze swo­ich dłu­gich inie­skoń­cze­nie pięk­nych pal­ców, apo­tem opu­ścił ręce iotarł dło­nie ociem­no­żół­tą sza­tę. 
 –Ztego, co wiem – po­wie­dział, rzu­ca­jąc mi jesz­cze jed­no po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nie – to nie wie­rzysz wanio­ły. Dla­te­go po­win­naś dla na­sze­go wspól­ne­go do­bra trzy­mać usta na kłód­kę. 
 Po­trze­bo­wa­łam ta­kie­go tonu. Za ta­kim to­nem tę­sk­ni­łam. Uśmiech­nę­łam się do nie­go:
 –Mó­wisz.
 Fuk­nął:
 –Tak. Tak mó­wię. 
 Spo­wo­do­wał, że się oży­wi­łam. Wpraw­dzie nie mo­głam się ru­szać, wpraw­dzie le­ża­łam przy­pię­ta do no­szy jak ja­kaś po­kra­ka inie mo­głam na­wet od­wró­cić gło­wy, ale itak po­czu­łam się na­gle lek­ka izdro­wa, ido tego wbar­dzo do­brym hu­mo­rze.
 –Głu­pio by było nie wie­rzyć wto, co wi­dzę. – Znów się uśmiech­nę­łam.
 Prych­nął.
 –My­ślisz, że to ta­kie pro­ste? Wi­dzisz coś, więc to coś ist­nie­je. Tak?
 –Tak.
 –Tak pro­sto to nie jest. Ty­tu­łem in­for­ma­cji.
 Pod­niósł do góry róg swo­je­go stro­ju igło­śno wy­dmu­chał nos. Nie mo­głam się nie skrzy­wić.
 –Błe!
 Spra­wi­łam że się za­wa­hał. Przez chwi­lę sie­dział wy­pro­sto­wa­ny ibez ru­chu, ga­pił się na Hen­ri­ka, któ­ry go chy­ba nie wi­dział, apo­tem na­gle od­wró­cił się do mnie, po­chy­lił iob­jął rę­ka­mi moją ta­lię. Był bar­dzo bli­sko. Tak bli­sko, że czu­łam, jak jego go­rą­cy od­dech pali mnie wpo­licz­ki. Nie­zbyt ład­nie to pach­nia­ło.
 –Nie wtrą­caj się wto, cze­go nie ro­zu­miesz! Nie je­steś moją mat­ką.
 Co on wie? Wmoim brzu­chu za­trze­po­tał strach, ale nie za­mie­rza­łam mu tego po­ka­zać. Skrzy­wi­łam się.
 –Wy­dmu­chi­wać nos wciu­chy! Boże, co za obrzy­dli­wość.
 Zmarsz­czył czo­ło ijesz­cze raz zio­nął mi wtwarz go­rą­cym od­de­chem, tak go­rą­cym, że aż za­pie­kły mnie oczy.
 –Nie uży­waj imie­nia Pana Boga nada­rem­no! Ka­pu­jesz? Ja mogę tak ro­bić iwszyst­kie inne anio­ły też, ale ty je­steś tyl­ko czło­wie­kiem, ito kłam­czu­chą, idla­te­go to­bie nie wol­no. Ro­zu­miesz?
 Jego od­dech pa­rzył mnie, bło­ny ślu­zo­we wmoim no­sie wy­schły iczu­łam, jak pę­ka­ją. Mój głos był za­le­d­wie szep­tem:
 –Prze­pra­szam wta­kim ra­zie. Prze­pra­szam bar­dzo.
 Wy­pro­sto­wał się, uszko­dzo­ne skrzy­dło za­ha­czy­ło odach, skrzy­wił się zbólu, ale po­tem jego twarz zła­god­nia­ła. Była wręcz prze­sad­nie ła­god­na. Po­ru­szał gło­wą, wprzód iwtył, wprzód iwtył.
 –Prze­pra­szam bar­dzo… Co? To na­praw­dę dziw­ne. Do­da­jesz wzmoc­nie­nie iprze­pro­si­ny tra­cą na war­to­ści, to je­dy­ne, co się dzie­je. To spryt­ne. Bar­dzo spryt­ne. Ty­po­wy chwyt Min­ny.
 Nie od­po­wie­dzia­łam. Gdy­bym mo­gła, od­wró­ci­ła­bym się do nie­go ple­ca­mi iwy­szła, ale tego zro­bić nie po­tra­fi­łam. Nie mo­głam na­wet za­mknąć oczu, bo już były za­mknię­te. Mu­sia­łam więc le­żeć iprzy­glą­dać się jego osza­ła­mia­ją­ce­mu, choć lek­ko nad­wy­rę­żo­ne­mu pięk­nu, jego nie­biań­skiej wście­kło­ści iogól­nej opry­skli­wo­ści. Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć.
 –Prze­pra­szam – szep­nę­łam wkoń­cu. 
 Uśmiech­nął się szy­der­czo. Tak, nie ma na to in­ne­go sło­wa. Mie­dzia­ny Anioł uśmiech­nął się do mnie szy­der­czo, ajego głos na­gle zu­peł­nie się zmie­nił. Był zwy­kły. Nie­mal ludz­ki.
 –Prze­pra­szam! Tak, kur­de. Czu­ję się prze­pro­szo­ny.
 Zo­rien­to­wa­łam się, że lewą rękę za­ci­snę­łam tak moc­no, że wdłoń po­wbi­ja­ły mi się pa­znok­cie. Zdzi­wi­ło mnie to, nie wie­dzia­łam, że mogę nią ru­szać. Naj­wy­raź­niej mo­głam, przy­najm­niej wto­wa­rzy­stwie Mie­dzia­ne­go Anio­ła. Roz­chy­li­łam lek­ko dłoń ide­li­kat­nie po­tar­łam śla­dy po pa­znok­ciach. Wśrod­ku mnie ło­mo­ta­ło, ude­rze­nia ser­ca wpra­wi­ły rękę wdrże­nie. 
 –Czy­li mo­żesz prze­kli­nać? – za­py­ta­łam.
 Przy­gar­bił się, wy­glą­dał na tro­chę zmę­czo­ne­go. 
 –Tak. Mogę prze­kli­nać. Tak mi się przy­najm­niej wy­da­je.
 –Inie ma żad­nych pro­ble­mów z…
 Skie­ro­wa­łam kciuk do góry. Mie­dzia­ny Anioł po­pa­trzył wsu­fit iwes­tchnął, apo­tem roz­chy­lił skrzy­dła, żeby móc się oprzeć ościa­nę. 
 –Nie – po­wie­dział. – Żad­nych pro­ble­mów zgórą. Wogó­le to od daw­na nic stam­tąd nie sły­sza­łem. 
 Przy­gry­złam gór­ną war­gę.
 –Nie­do­brze.
 Mie­dzia­ny Anioł zno­wu wes­tchnął. Na­praw­dę głę­bo­ko. 
 –Tak. Bar­dzo nie­do­brze.
 Za­mil­kli­śmy, przy­mknął oczy iwy­glą­dał, jak­by miał za­snąć, ja też przez mo­ment bu­ja­łam mię­dzy snem ajawą, apo­tem zo­ba­czy­łam, jak anioł, zudrę­ką na twa­rzy, opie­ra się moc­niej ościa­nę trans­por­te­ra. Szep­nę­łam:
 –Boli cię?
 Kiw­nął gło­wą, nie otwie­ra­jąc oczu.
 –Tak. Bar­dzo boli. Iboli mnie od daw­na. Tak bar­dzo, że nie­mal nie mogę się ru­szać. Tak moc­no, że chciał­bym wszyst­ko rzu­cić. 
 Mó­wiąc to, pod­niósł głos, wy­pro­sto­wał się, za­ci­snął pię­ści ioparł się nimi ono­sze.
 –Za­bie­raj to – wrza­snął na­gle wprze­strzeń, ajego głos brzmiał do­no­śniej niż sztorm na ze­wnątrz. – Sły­szysz? Za­bie­raj to! Ten wszech­świat. Ten Układ Sło­necz­ny. Tę Zie­mię. Ten kraj. Ten cho­ler­ny trans­por­ter! Po­zwól mi na­resz­cie od­cze­pić się od tego gów­na!
 Ztego, co zro­zu­mia­łam, nie krzy­czał do mnie. Se­kun­dę po­tem po­ję­łam też, oco cho­dzi zbó­la­mi fan­to­mo­wy­mi. Na­gle po­czu­łam, jaki ból spra­wia­ją skrzy­dła, któ­rych nig­dy nie mia­łam, na­gle pod mie­dzia­ny­mi skrzy­dła­mi prze­su­nę­ło się roz­pa­lo­ne że­la­zo, po­ła­ma­ło pisz­cze­le, po­kru­szy­ło je na mia­zgę, aż wy­pły­nął szpik pa­lą­cy jak kwas siar­ko­wy iwże­rał mi się wkaż­dy mię­sień, aż skrzy­dła zro­bi­ły się strasz­nie cięż­kie, tak cięż­kie, że siła gra­wi­ta­cji mo­gła ze­rwać mi je zple­ców, od­sła­nia­jąc dwie na­gie, krwa­wią­ce rany. Tak bar­dzo bo­la­ło, że zro­bi­ło mi się nie­do­brze, chcia­ło mi się wy­mio­to­wać, wy­rzy­gać wszyst­kie wnętrz­no­ści…
 Od­pu­ści­ło. Wzię­łam głę­bo­ki od­dech iczu­łam, jak wy­cie­ka ze mnie ból. Za­raz już go nie było, znik­nął, zo­sta­ło tyl­ko uczu­cie ło­mo­ta­nia wło­pat­ce.
 –Prze­pra­szam – po­wie­dział Mie­dzia­ny Anioł, do­kład­nie tak, jak ja wcze­śniej. Czy zro­bił to spe­cjal­nie? Chciał, że­bym po­czu­ła ten sam ból?
 –Nie – od­rzekł. – Albo tak. Szcze­rze mó­wiąc. To je­dy­ny spo­sób, żeby na chwi­lę od­pu­ścił. Wrzu­cić go wko­goś in­ne­go. 
 Drżał mi głos:
 –Apo­tem co? Gdzie się po­tem po­dzie­je?
 Wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Na chwi­lę znik­nie. Apo­tem wró­ci do domu.
 –Od jak daw­na na to cier­pisz?
 –Od daw­na. 
 –Ale jak dłu­go?
 Uśmiech­nął się:
 –Na­praw­dę dłu­go.
 Otwo­rzy­łam usta, żeby spy­tać, czy nie może ja­śniej tego ująć, ale on po­chy­lił się nade mną imnie po­ca­ło­wał. Przy­ci­snął do mo­ich ust swo­je, ru­bi­no­wo­czer­wo­ne, były chłod­ne icu­dow­ne, otwie­ra­ły we mnie świat za świa­tem, prze­strze­nie, wktó­rych kwit­ną łąki izie­le­nią się lasy, kra­jo­bra­zy po­kry­tych śnie­giem gór ibłę­kit­ne­go nie­ba, tur­ku­so­we świa­ty pod­wod­ne, wktó­rych wo­kół mnie zbie­ra­ły się ty­sią­ce ma­łych czer­wo­nych izło­tych ry­bek. Akie­dy wstał zuśmie­chem, wszyst­kie świa­ty po­zo­sta­ły. Były ukry­te we mnie iwie­dzia­łam, że zo­sta­ną tam na za­wsze. Pra­wie jak na­dzie­ja. 
 –No tak. – Mie­dzia­ny Anioł wy­tarł usta. – Czas to ludz­ki wy­na­la­zek, dla­te­go my­ślę, że nie bę­dzie­my go oma­wiać. Boli mnie od bar­dzo daw­na, dłu­żej, niż mo­żesz to po­jąć, aty bę­dziesz no­sić wso­bie te świa­ty, aż twój czas do­bie­gnie koń­ca. Star­czy?
 Spró­bo­wa­łam kiw­nąć gło­wą. Nie uda­ło się. 
 –Tak.
 –Wy­ba­czysz mi ból, któ­ry ci za­da­łem?
 Za­sta­no­wi­łam się. Czy kie­dy­kol­wiek wy­ba­czy­łam ko­muś, kto mi coś za­wi­nił? Nie. Czy wogó­le umiem prze­ba­czać? Tak. Zła­two­ścią mo­gła­bym prze­ba­czyć Mie­dzia­ne­mu Anio­ło­wi. Już mu prze­ba­czy­łam.
 –To do­brze. – Anioł po­now­nie się do mnie uśmiech­nął.
 Trans­por­ter za­trząsł się. Ty­ro­ne rzu­cił mi peł­ne nie­po­ko­ju spoj­rze­nie, ale nie za­uwa­żył, że to wi­dzę. Był tyl­ko cie­niem. Na wpół prze­zro­czy­stym. By­li­śmy da­le­ko od sie­bie, amimo to bar­dzo bli­sko. 
 –Słu­chaj. – Mie­dzia­ny Anioł prze­su­nął po moim po­licz­ku rękę zma­ci­cy per­ło­wej, zmu­sza­jąc, że­bym na nie­go spoj­rza­ła. Nie wy­da­wał się już te­raz nie­za­do­wo­lo­ny ani po­tęż­ny, spra­wiał tyl­ko wra­że­nie nie­co zmę­czo­ne­go iza­gu­bio­ne­go. 
 –Nie­ste­ty, mu­szę przy­znać, że nie do koń­ca wiem, gdzie je­stem. Jak się na­zy­wa ten kraj?
 Za­mru­ga­łam. Żar­tu­je ze mnie?
 –Nie – od­po­wie­dział, za­nim wy­mó­wi­łam py­ta­nie. – Nie żar­tu­ję so­bie zcie­bie. Na­praw­dę się tro­chę zgu­bi­łem.
 –Aha. Przed chwi­lą za­cho­wy­wa­łeś się, jak­byś wszyst­ko wie­dział. Na­zy­wa­łeś mnie po imie­niu. Oznaj­mi­łeś, że je­stem kłam­czu­chą. Że sto­su­ję sztucz­ki.
 Był wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny:
 –Poza tym po­wie­dzia­łem, że nie je­steś moją mat­ką. Czy­li wiem, że je­steś albo cho­ciaż by­łaś czy­jąś mat­ką.
 Mil­cza­łam. Wy­trzesz­czy­łam tyl­ko na nie­go oczy, usi­łu­jąc wy­rzu­cić wszyst­ko zgło­wy. Re­cy­to­wa­łam ta­blicz­kę mno­że­nia. Al­fa­bet od po­cząt­ku iod koń­ca. Po­wta­rza­łam swo­ją sta­rą man­trę: Precz. Zdro­gi. Won. Aon uśmie­chał się co­raz sze­rzej iwzru­szył ra­mio­na­mi. Po­ka­zał, że mu wszyst­ko jed­no, przy­najm­niej te­raz. 
 –Więk­szość lu­dzi to kłam­cy. Ro­bią sztucz­ki. Wiesz otym.
 –Amoje imię?
 –Po­wta­rza­li je wre­stau­ra­cji. Min­na to, Min­na tam­to. Wiem, ile jest dwa plus dwa. Masz na imię Min­na.
 –Jak wsze­dłeś do re­stau­ra­cji? Idla­cze­go cię nie wi­dzia­łam?
 Wes­tchnął, jak­bym była nie­skoń­cze­nie ma­rud­na. 
 –Przy­by­łem ra­zem zdrze­wem. Po pro­stu mnie przy­wia­ło.
 –Ale na…
 Po­wstrzy­ma­łam się, nie wol­no uży­wać imie­nia Boga nada­rem­no, nie by­łam pew­na, jak to zin­ter­pre­tu­je.
 –Przy­wia­ło cię?
 Znów wes­tchnie­nie.
 –Tak, dłu­go wi­ro­wa­łem ze sztor­mem, ale dziś wie­czo­rem, czy ra­czej wnocy, sam nie wiem kie­dy, sztorm wstrzy­mał od­dech ispa­dłem pro­sto na tam­to drze­wo… Za­wi­słem na nim. Nie mo­głem się uwol­nić.
 Prze­rwał, przy­gar­bił się, akie­dy znów za­czął mó­wić, brzmiał ci­szej. 
 –Nie mogę już la­tać. Nie owła­snych si­łach. Mogę tyl­ko po­zwo­lić, by uno­sił mnie wiatr.
 Zno­wu za­milkł. Ja też nic nie mó­wi­łam, pa­trzy­łam na nie­go. Nie­mal mi­nu­tę sie­dział bez ru­chu, wkoń­cu za­py­tał: 
 –Chcesz zo­ba­czyć?
 Za­wa­ha­łam się:
 –Co ta­kie­go?
 –Sztorm. Mo­żesz zo­ba­czyć, jak się za­czął… Chcesz?
 Spró­bo­wa­łam za­mknąć oczy, ale mi się to nie uda­ło. Były już za­mknię­te. 
 –Nie, dzię­ku­ję. 
 Nie zwró­cił na to uwa­gi. Na­gle po pro­stu sta­łam na piasz­czy­stej pla­ży wja­kimś da­le­kim kra­ju. Wtle wi­dać było nie­czyn­ny wul­kan. Cie­pły wiatr. Mo­rze mie­ni­ło się głę­bo­kim błę­ki­tem. Nie było sza­re, jak je­zio­ro Gla­fs­fjor­den je­sie­nią, ani zie­lo­ne, jak Mo­rze Pół­noc­ne wlet­ni dzień, ani też brą­zo­we, jak ta­jem­ni­cze je­zior­ko gdzieś wle­sie, tyl­ko mie­ni­ło się głę­bo­kim błę­ki­tem, rów­nie in­ten­syw­nym, jak przy­laszcz­ki, któ­re nig­dy nie sta­nę­ły na sto­le wsa­lo­nie mo­jej mamy. Przede mną sta­ła mała dziew­czyn­ka zciem­ny­mi lo­ka­mi, brą­zo­wy­mi ocza­mi idłu­gi­mi, mięk­ko wy­gię­ty­mi rzę­sa­mi. Była ubra­na wbia­łą let­nią su­kien­kę, jej uśmiech lśnił. So­fia. To była So­fia. Bar­dzo mała ipeł­na uf­no­ści So­fia. 
 –Nie – za­wo­ła­łam. – Nie!
 –Tak – po­wie­dział Mie­dzia­ny Anioł.
 So­fia wy­cią­gnę­ła ra­mio­na iza­czę­ła się krę­cić wkół­ko, na po­cząt­ku bar­dzo po­wo­li, apo­tem co­raz szyb­ciej. Jej uśmiech za­błysł iznik­nął, zno­wu za­błysł iznik­nął, wi­ro­wa­ła iwi­ro­wa­ła, aż za­krę­ci­ło jej się wgło­wie iupa­dła na pia­sek, naj­pierw na nim usia­dła, apo­tem po­ło­ży­ła się na ple­cach. Przez mo­ment pa­trzy­ła pro­sto wnie­bo, apo­tem po­wo­li za­mknę­ła oczy izło­ży­ła ręce na pier­si. Le­ża­ła jak umar­ła. Moje dziec­ko. Je­dy­na isto­ta na zie­mi, któ­rą ko­cha­łam głę­bo­ko imoc­no. Je­dy­na isto­ta na zie­mi, któ­ra mia­ła pra­wo żą­dać ode mnie wszyst­kie­go. Je­dy­na isto­ta na zie­mi, nad któ­rą mia­łam peł­ną wła­dzę, ije­dy­na, któ­rą bez­względ­nie za­wio­dłam.
 –Nie – po­wtó­rzy­łam. – Nie. Nie. Nie.
 Zno­wu by­łam wtrans­por­te­rze. Po­dob­ny do cie­nia Ty­ro­ne nadal sie­dział obok mnie ze ste­to­sko­pem wrę­kach, rów­nie po­dob­ny do cie­nia Hen­rik pa­trzył nie­cier­pli­wie na ze­ga­rek. Mie­dzia­ny Anioł miał roz­świe­tlo­ną twarz.
 –Nie?
 Nie mo­głam mó­wić. Nie­mal nie by­łam wsta­nie my­śleć. Wgło­wie ło­mo­ta­ło mi tyl­ko jed­no sło­wo. Nie. Nie. Nie.
 –No cóż – rzekł Anioł, od­wra­ca­jąc gło­wę. – Wkaż­dym ra­zie tak za­czął się ten sztorm. Mała dziew­czyn­ka, któ­ra krę­ci­ła się wko­ło, wko­ło, wko­ło. Na Cape Ver­de.
 –Nie. Nie. Nie.
 Mie­dzia­ny Anioł nie słu­chał. Sły­szał mnie, ale nie chciał usły­szeć. 
 –Tak, do­brze wiem, że lu­dzie pry­cha­ją na myśl, że mo­tyl wBu­enos Aires może wy­wo­łać or­kan, ale to wła­śnie praw­da. Je­śli na­wet bar­dzo rzad­ko jest to mo­tyl inig­dy wBu­enos Aires. Naj­czę­ściej wszyst­ko za­czy­na się wAfry­ce Pół­noc­nej. Cza­sem na Cape Ver­de. Ktoś tań­czy lub krę­ci się, albo tro­chę zbyt moc­no mach­nie skrzy­dła­mi i– łups! – zo­sta­je po­czę­ty or­kan. Pod wa­run­kiem że woda na ze­wnątrz ma wię­cej niż dwa­dzie­ścia sie­dem stop­ni iów ruch roz­prze­strze­nia się wpo­wie­trzu, mie­sza­jąc ze wszyst­ki­mi in­ny­mi wia­tra­mi…
 Póź­niej po­le­cia­łam ra­zem znim nad Atlan­ty­kiem, zmie­rza­li­śmy ra­zem zwia­trem na za­chód, zwia­trem, któ­ry sta­wał się co­raz cie­plej­szy, któ­ry cią­gnął wko­ło iwko­ło, ikrę­cił się co­raz szyb­ciej, aż mo­rze pod nami sta­ło się mgłą, anie­bo nad nami je­dy­nie sza­rym opa­rem. Cza­sa­mi za­mie­nia­ły się miej­sca­mi, na­gle to mo­rze było nad nami, anie­bo pod spodem, cza­sem że­glo­wa­li­śmy wśród wzbu­rzo­nych wia­trów, ain­nym ra­zem nur­ko­wa­li­śmy, żeby mu­snąć wście­kłe fale, apo­tem wzno­si­li­śmy się tak wy­so­ko do nie­ba, że pra­wie do­ty­ka­li­śmy ciem­nych chmur. Trwa­ło to wie­le go­dzin, to­czy­ło się dnia­mi ino­ca­mi, dzia­ło przez ty­go­dnie imie­sią­ce, przez dzie­siąt­ki, set­ki lat, aż zro­zu­mia­łam, że nie mamy już po­czu­cia cza­su, że znaj­du­je­my się wzu­peł­nie in­nym wy­mia­rze. Ucie­szy­łam się. Na­resz­cie znaj­du­ję się poza cza­sem, na­resz­cie uwol­nię się od świa­ta. Wtej sa­mej se­kun­dzie zo­ba­czy­łam So­fię, prze­la­ty­wa­ła obok iuśmie­cha­ła się do mnie, ubra­na na bia­ło So­fia, za któ­rej uśmie­chem tak dłu­go tę­sk­ni­łam, pró­bo­wa­łam ją zła­pać, ale za­raz zro­zu­mia­łam, że nie mam szans. Zo­ba­czy­łam jej rękę, le­ża­ła wmo­jej dło­ni, ale kie­dy spró­bo­wa­łam ob­jąć ją pal­ca­mi, zła­pa­łam pust­kę. Ni­cze­go tam nie było! Nie było już So­fii, któ­rą wi­dzia­łam, nie było już So­fii, za któ­rą tę­sk­ni­łam iktó­rą ko­cha­łam. Nie ist­nia­ła!
 –Nie! Nie! Nie!
 Mie­dzia­ny Anioł ob­jął mnie wta­lii, te­raz le­ciał tuż obok, ajego go­rą­cy od­dech pa­rzył mi kark.
 –No – po­wie­dział. – Nie płacz. Jesz­cze nie. Spójrz na tam­te wy­spy! Zo­bacz ten dłu­gi ję­zyk lądu za nimi. Te­raz się po­ba­wi­my…
 Ipo­le­cie­li­śmy nad wy­spa­mi, roz­le­wa­jąc na nie na­szą roz­pacz, po­zwo­li­li­śmy, żeby deszcz młó­cił zbo­że, wi­dzie­li­śmy, jak ła­mią się drze­wa, pa­trzy­li­śmy, jak wiatr roz­ry­wa na czę­ści cha­ty bied­nych lu­dzi, jak wy­rzu­ca wpo­wie­trze ka­wał­ki drew­na ipła­ty bla­chy, pa­trzy­li­śmy na po­tęż­ne fale ude­rza­ją­ce wsa­mot­ne isto­ty na pla­ży, aby po­chło­nąć za­rów­no je, jak iich sa­mot­ność. Po­tem zna­leź­li­śmy się na ka­wał­ku lądu iwrzu­ca­li­śmy li­ście, ga­łę­zie iśmie­cie do tur­ku­so­wych ba­se­nów przy wiel­kich wil­lach, wy­bi­ja­li­śmy szy­by wmniej­szych do­mach, uno­si­li­śmy wgórę da­chy, me­ble ogro­do­we ipla­sti­ko­we fla­min­gi, ikrę­ci­li­śmy nimi wpo­wie­trzu, wy­wra­ca­li­śmy ko­sze na śmie­ci, któ­re to­czy­ły się po dro­gach, prze­wró­ci­li­śmy ja­kiś sa­mo­chód czy dwa iwkoń­cu – na­resz­cie – zła­pa­li­śmy czło­wie­ka, któ­ry był wy­star­cza­ją­co głu­pi albo bied­ny, żeby być na dwo­rze wcza­sie or­ka­nu, po­zwo­li­li­śmy, by po­fru­nął znami parę me­trów, apo­tem go wy­pu­ści­li­śmy, upadł cięż­ko imoc­no na zie­mię, ajego gło­wa roz­trza­ska­ła się owy­sy­pa­ną ka­my­ka­mi ogro­do­wą ścież­kę.
 –Te­raz zmie­nia­my kie­ru­nek – oznaj­mił Mie­dzia­ny Anioł iza­czę­li­śmy zmie­rzać na wschód. Nadal krę­ci­li­śmy się wko­ło, wko­ło, ale te­raz było już chłod­niej, dużo chłod­niej, aza­raz zro­bi­ło się lo­do­wa­to ior­kan nie był już or­ka­nem. Stał się sztor­mem, któ­ry po ude­rze­niu wwy­brze­ża Nor­we­gii za­wa­hał się iwstrzy­mał od­dech, sztor­mem, któ­ry nie był już wsta­nie unieść sa­mo­cho­du, ale le­cąc, te­raz nad Warm­lan­dią, był wy­star­cza­ją­co sil­ny, żeby nie tyl­ko ła­mać drze­wa, ale też zmia­tać zpo­wierzch­ni zie­mi całe za­gaj­ni­ki. Tam spa­dli­śmy na dół. Mo­gli­śmy upaść tak moc­no, że imoja gło­wa by się roz­trza­ska­ła, ale nie sta­ło się tak dzię­ki zmur­sza­łe­mu dę­bo­wi, któ­ry rósł tuż obok bia­łe­go domu, drew­nia­ne­go, bie­lo­ne­go domu znie­bie­ski­mi po­dwój­ny­mi drzwia­mi. Zwy­so­kich okien wy­do­by­wa­ło się żół­te świa­tło. 
 –Mój… – Po­czu­łam, że ser­ce za­czy­na mi wol­niej bić. – Mój dom. Moja re­stau­ra­cja. 
 –Szwe­cja – spre­cy­zo­wał Mie­dzia­ny Anioł. – Te­raz już to wi­dzę. Szwe­cja iWarm­lan­dia, Arvi­ka, iMin­na, igo­spo­da USal­ly, iTy­ro­ne, iRi­tva, iAnet­te i… Ale So­fii nie wi­dzę.
 Po­chy­lił się nade mną.
 –No. – Uśmiech­nął się. – Dla­cze­go nie mogę zo­ba­czyć two­jej cór­ki? Po­wiedz.
 Wy­re­cy­to­wa­łam swo­ją man­trę. Precz. Zdro­gi. Won. Zdro­gi. Precz.
 –Na­praw­dę my­ślisz, że to ta­kie pro­ste? – za­py­tał Mie­dzia­ny Anioł.
 Wstrzy­ma­łam od­dech, szu­ka­łam gło­su wgłę­bi sie­bie, nie prze­sta­jąc jed­no­cze­śnie re­cy­to­wać. Precz. Zdro­gi. Won. Zdro­gi. Precz. Zdro­gi. Won.
 –To ty wszyst­ko pró­bu­jesz upro­ścić.
 Mój głos stał się gło­sem dziec­ka, ale wię­cej nie mu­sia­łam już mó­wić. Zro­zu­miał, co mam na my­śli, ana­li­zo­wał moje ar­gu­men­ty, nie mu­sia­łam ich na­wet for­mu­ło­wać, po­tem kiw­nął gło­wą. 
 –Masz ra­cję – wes­tchnął. – Są po­wo­dy, żeby być ostroż­ną. Zbli­żać się do naj­trud­niej­sze­go ma­ły­mi kro­ka­mi. Tacy jak ty, zwy­kli lu­dzie, mogą się, być może, ura­to­wać. Może zdą­żysz umrzeć, nim tam doj­dziesz. Może nig­dy nie bę­dziesz mu­sia­ła pa­mię­tać ani przy­znać, co się sta­ło.
 Na se­kun­dę otwo­rzy­ła mi się wklat­ce pier­sio­wej czar­na dziu­ra, oczy wy­peł­ni­ły się łza­mi, każ­da ko­mór­ka mo­je­go cia­ła była peł­na pła­czu, roz­pacz zro­bi­ła się na­gle za duża, zbyt czar­na, zbyt głę­bo­ka, bym mo­gła przy­znać się do jej ist­nie­nia. Amimo to była tam. Jed­nak była! Chcia­łam upaść. Chcia­łam prze­stać ist­nieć. Nie chcia­łam już być.
 Mie­dzia­ny Anioł jesz­cze raz po­chy­lił się ipo­gła­skał mnie po po­licz­ku. 
 –No – szep­nął. – No, no, no…
 Izda­rzył się cud. Smu­tek ustą­pił. Nie czu­łam go już. Nie­mal nie pa­mię­ta­łam. 
 –To cud – po­wie­dzia­łam.
 Mie­dzia­ny Anioł wy­pro­sto­wał się, otrze­pał lek­ko skrzy­dła, apo­tem wzniósł oczy, brzmiał jak ka­zno­dzie­ja. Praw­dzi­wie świę­tosz­ko­wa­ty ka­zno­dzie­ja.
 –Tak, za­praw­dę to cud! Za­praw­dę, za­praw­dę!
 Wy­krzy­wił się zbólu, apo­tem chwy­cił sto­pę iza­czął znów przy niej dłu­bać. Pal­ce były ciem­niej­sze od resz­ty. Nie wi­dzia­łam wcze­śniej cze­goś ta­kie­go.
 –Co ci się sta­ło? – za­py­ta­łam. Mój głos był znów nor­mal­ny, jak­bym mó­wi­ła do Anet­te wkuch­ni albo do ja­kie­goś go­ścia wre­stau­ra­cji. Anioł też od­po­wie­dział jak­by nig­dy nic. 
 –Ech. Pal­ce po­czer­nia­ły mi, jak wi­sia­łem na drze­wie. To nie chce znik­nąć. Będę bia­łą isto­tą zczar­ny­mi pal­ca­mi unóg. Ład­nie. Ład­niej być nie może.
 –To się nie wy­goi?
 Rzu­cił mi wście­kłe spoj­rze­nie. 
 –Nie. – Jego ton su­ge­ro­wał, że je­stem naj­głup­szą isto­tą, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tkał. – Nie wy­goi się. Nic się nig­dy nie goi. Nic!
 –Ale…
 Nie zdą­ży­łam wy­du­sić wię­cej, bo mi prze­rwał. Jesz­cze raz za­ci­snął pię­ści iwrza­snął wprze­strzeń.
 –To boli! Sły­szysz! Za­bie­raj to! Sły­szysz? Po­zwól mi na­resz­cie uwol­nić się od tego dia­bel­skie­go gów­na!
 Przez chwi­lę sie­dział bez ru­chu, wpa­tru­jąc się wHen­ri­ka, po­dob­ne­go do cie­nia, na wpół prze­zro­czy­ste­go Hen­ri­ka, któ­ry nie­cier­pli­wie pa­trzył wprzed­nie sie­dze­nie, apo­tem sku­lił się, prze­łknął śli­nę iza­mru­gał, jak­by wal­czył ze łza­mi. 
 –Oczy­wi­ście mnie nie sły­szy. – Po­cią­gnął no­sem. – Na­wet nie chce sły­szeć. Gdy­by wbrew wszyst­kie­mu miał choć jed­no dzia­ła­ją­ce ucho albo gdy­by któ­re­muś zjego ma­łych pu­cu­ło­wa­tych wa­sa­li chcia­ło się szep­nąć mu omoim bólu, itak nadal by mnie igno­ro­wał. Nie cze­ka na mnie żad­ne uko­je­nie. Ani od nie­go, ani od ni­ko­go in­ne­go. Mu­szę dźwi­gać mój ból, aje­śli nie dam rady go nieść, mu­szę po­zwo­lić mu się zmiaż­dżyć, akie­dy będę już zmiaż­dżo­ny, uni­ce­stwio­ny jako po­stać, prze­kształ­co­ny wmi­ria­dy czą­ste­czek, nadal będę mu­siał żyć. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo to boli ijak bar­dzo po­zba­wio­ne jest na­dziei…
 Zwró­cił się wmoją stro­nę izo­ba­czy­łam, że po jego pra­wym po­licz­ku na­praw­dę pły­nie łza, sa­mot­na łza, któ­ra po­wo­li ze­śli­zgu­je się po błysz­czą­cej bia­łej po­wierzch­ni. 
 –Je­stem uwię­zio­ny. – Jego głos drżał. – Je­stem więź­niem ży­cia.
 Gdy­bym mo­gła, wy­cią­gnę­ła­bym rękę ichwy­ci­ła jego dłoń, ale stać mnie było tyl­ko na lek­kie drże­nie cia­ła. Po­cią­gnął no­sem, zła­pał za swo­ją żół­tą sza­tę igło­śno się wy­smar­kał, zer­ka­jąc na mnie ze zło­ścią. 
 –Tu cię mam! – wrza­snął iotarł łzę zpo­licz­ka. 
 Na­gle po­czu­łam bez­gra­nicz­ne zmę­cze­nie. By­łam wy­koń­czo­na nim irów­nie moc­no sobą samą. Wy­czer­pa­na ist­nie­niem, pro­stym fak­tem, że wogó­le je­stem, tym, że mam dwo­je oczu, nos iusta, zmę­czo­na po­sia­da­niem ra­mion inóg, pier­si iud, ran iuszko­dzeń, ko­sm­ków je­li­to­wych ista­rych plomb wzę­bach. Nie chcia­łam tego, na­praw­dę nie chcia­łam już być. Cięż­ko wes­tchnę­łam ispró­bo­wa­łam nie pa­trzeć na nie­go. Nie dało się. 
 –Pro­szę… – Pod­da­łam się wkoń­cu. – Nie mam siły. Je­stem ran­na, cięż­ko ran­na ipo pro­stu nie wy­trzy­mu­ję wszyst­kich two­ich wy­bu­chów iemo­cji… Nie mógł­byś spró­bo­wać być tro­chę bar­dziej sym­pa­tycz­ny? Nie mógł­byś na tro­chę się uspo­ko­ić?
 Prych­nął:
 „Sym­pa­tycz­ny?Chcesz,że­bym­spró­bo­wał­być­tro­chę­sym­pa­tycz­ny?Ak­to­kie­dy­kol­wiek­był­sym­pa­tycz­ny­dlam­nie?Co?Py­tam­tyl­ko?Sły­szysz?Tyl­ko­py­tam?”.
 Osłu­pia­łam. Mie­dzia­ny Anioł uśmiech­nął się do mnie. 
 –Po­dob­nie? Tak, wiem. Zu­peł­nie tak samo.
 –Pro­szę!
 Uśmiech­nął się sze­rzej, amoje wła­sne sło­wa po­wró­ci­ły jak echo. Sły­sza­łam sie­bie samą, sły­sza­łam to, co po­wie­dzia­łam kie­dyś do So­fii:
 –Pro­szę? Już te­raz żad­nych pro­szę!
 Jęk­nę­łam ibez­sku­tecz­nie spró­bo­wa­łam prze­krę­cić się na dru­gi bok. Anioł po­chy­lił się nade mną.
 –Spo­koj­nie. – Jego głos był już nor­mal­ny. – Nie wiem nic, ale za­ra­zem wiem wszyst­ko. Wiem, że twój tata nig­dy się tobą nie in­te­re­so­wał. Wiem, że two­ja bab­ka pa­trzy­ła na cie­bie zpo­gar­dą, aty szyb­ko tę po­gar­dę so­bie przy­swo­iłaś. Wiem, że śmierć two­jej mat­ki sta­no­wi­ła ulgę iże wła­śnie to wstrzą­snę­ło tobą do głę­bi. Za­czę­łaś uwa­żać się za oso­bę po­zba­wio­ną uczuć, obo­jęt­ną na wszyst­ko iwszyst­kich, iprzez to pró­bo­wa­łaś ukryć się przed świa­tem. Wiem, że przed chwi­lą, kie­dy przy­zna­łaś, że je­steś cięż­ko ran­na, za­trze­po­tał wto­bie wstyd, gdzieś wśrod­ku uwa­żasz, że po­win­naś móc wstać iiść, ale nogi nie chcą cię unieść. Iwiem, że coś sta­ło się zSo­fią, coś, oczym na­wet nie po­zwa­lasz so­bie my­śleć, wiem, że twój smu­tek jest ogrom­ny, nie­sły­cha­ny, po­twor­ny, do­słow­nie prze­ra­ża­ją­cy. Wiem to wszyst­ko, ale itak nie mogę ci po­móc. Nikt nie może ci wtym po­móc…
 Za­war­cza­łam. To było naj­gor­sze. Nie za­czę­łam szlo­chać, nie wy­bu­chłam pła­czem, nie pod­nio­słam nie­skoń­cze­nie pięk­ne­go la­men­tu nad tym wszyst­kim. Za­czę­łam za to war­czeć na Mie­dzia­ne­go Anio­ła, zwie­rzę­co, wmoim wnę­trzu na­ra­stał groź­ny dźwięk za­miast słów, któ­rych nie było. Obok mnie wzdry­gnął się cień Ty­ro­ne’a, któ­ry my­ślał chy­ba, za póź­no to zro­zu­mia­łam, że to na nie­go war­czę, jed­nak anioł nie przej­mo­wał się tym, nadal po­chy­lał się nade mną, pa­trząc nie­skoń­cze­nie ła­god­nie.
 –Wiem, że je­stem mę­czą­cy – mó­wił. – Że zmie­niam zda­nie. Masz cał­ko­wi­tą ra­cję. Ale wiem tak­że, zcze­go to wy­ni­ka.
 Ty­ro­ne przy­tknął mi do pier­si ste­to­skop, po­czu­łam na skó­rze chłod­ne kół­ko. Na­gle było mi cięż­ko od­dy­chać, ale itak mo­głam wy­szep­tać:
 –Co?
 Mie­dzia­ny Anioł zuśmie­chem chwy­cił mnie za lewą rękę. 
 –Skła­dam się tyl­ko zuczuć. Żad­ne­go roz­sąd­ku. Żad­nych my­śli. Wte­dy tak to wy­glą­da.
 Skrzy­wi­łam się. Aha. Jego ręka była cie­pła. 
 –Może dla­te­go ten na gó­rze nie chce mieć ze mną nic wspól­ne­go – wes­tchnął.
 Nie mo­głam od­po­wie­dzieć. Nie mia­łam siły. Na­wet nie chcia­łam.
 Na­gle pode mną mi­gnę­ło coś nie­bie­skie­go, gdy­bym była wsta­nie, cie­szy­ła­bym się na głos. Na­resz­cie. Nie były to no­sze. Ani pod­ło­ga trans­por­te­ra. Ani zie­mia pod nami. To była woda. Czu­łam, jak ku niej opa­dam, jak tra­cę kon­tro­lę iwza­stra­sza­ją­cym tem­pie spa­dam wbłę­kit­ną, wzbu­rzo­ną rze­kę. Mie­dzia­ny Anioł, któ­ry trzy­mał mnie za rękę, na­tych­miast wpadł do niej za mną.
 –Może po­wi­nie­nem za­cząć my­śleć – stwier­dził. – Uży­wać roz­sąd­ku, je­śli go mam. 
 „Tak. Może to ja­kaś myśl”. Oczy­wi­ście, usły­szał mnie, cho­ciaż nie mo­głam mó­wić, igo to roz­ba­wi­ło. 
 –Zpew­no­ścią. To mo­gła­by być ja­kaś myśl. Za­tem oto pierw­sza myśl, któ­ra przy­cho­dzi mi do gło­wy: Min­no, po­ciesz się, masz dro­gę wyj­ścia. Nie je­steś więź­niem ży­cia. Za­po­mnie­nie na­dej­dzie. 
 Wtej sa­mej chwi­li ude­rzy­łam wpo­wierzch­nię wody. Po­czu­łam go­rą­co pod ple­ca­mi iprzez set­ną se­kun­dy mo­głam otwo­rzyć oczy ipo raz ostat­ni zo­ba­czyć świat, tak mi się zda­wa­ło. Przez wiecz­ność wpa­try­wa­łam się wbrą­zo­wo roz­ma­za­ny su­fit trans­por­te­ra, wi­dząc jed­no­cze­śnie to, co za nim, po­tęż­ny wszech­świat, któ­ry nas ota­czał. Świe­ci­ły gwiaz­dy, błysz­cza­ły me­te­ory­ty, wiel­ka czar­na dziu­ra ku­si­ła…
 Po­tem wody rze­ki Lete za­mknę­ły się nade mną ina­resz­cie przy­szło. Wiel­kie, czar­ne, mięk­kie za­po­mnie­nie.
Marguerite
Kwia­ty. Wiel­kie ró­żo­we kwia­ty zzie­lo­nym spodem. Może to pe­onie. Albo róże.
 Za­my­kam oczy, żeby za­sta­no­wić się, jaki to ga­tu­nek, ale nie­mal na­tych­miast otym za­po­mi­nam. Leżę bez ru­chu, czy­niąc so­bie pierw­sze dziś wy­rzu­ty. Jak spa­łam? Zpo­dusz­ką pod gło­wą. Nie­do­brze. Robi się od tego po­dwój­ny pod­bró­dek, wmło­do­ści czy­ta­łam otym wkaż­dym nu­me­rze „Świa­ta Ko­biet”. Za to bra­ku­je po­dusz­ki pod sto­pa­mi, nogi leżą pła­sko na ma­te­ra­cu. Tak też nie­do­brze, we­dług tego sa­me­go źró­dła. Po­wo­du­je to ży­la­ki. Na twa­rzy zo­stał pod­kład ipu­der. Robi się od tego szorst­ka, po­ro­wa­ta skó­ra. Wło­sy nie były myte od czte­rech dni, przez co swę­dzi skó­ra gło­wy. Źle. Żeby już nie wspo­mnieć oob­ła­żą­cym la­kie­rze na pa­znok­ciach icien­kim pa­sku si­wi­zny, któ­ry po­ja­wił się na grzyw­ce…
 Za­tem tu leży Mar­gu­eri­te Sörens­son, ak­tor­ka nie­gdyś od­no­szą­ca suk­ce­sy. Ta sama, któ­ra za­le­d­wie parę lat temu za­gra­ła na du­żej sce­nie Dra­ma­ten trzy głów­ne role zrze­du, ta sama, zktó­rą ro­bio­no wy­wia­dy do każ­de­go do­dat­ku kul­tu­ral­ne­go wSzwe­cji, ta sama, któ­ra wko­bie­cym pi­śmie po­ka­za­ła swój pięk­ny dom iktó­rej ży­cie mi­ło­sne było swe­go cza­su małą po­wie­ścią wod­cin­kach wpra­sie plot­kar­skiej. Te­raz nie­co zbyt dużo pije ijest mat­ką syna, któ­ry nie chce znią roz­ma­wiać. 
 –Dzień do­bry, ko­cha­nie – mó­wię na głos do sie­bie sa­mej, za­nim jesz­cze usią­dę izo­ba­czę się wlu­strze. Boże! Jest go­rzej, niż my­śla­łam. Wy­glą­dam po­twor­nie. Za­puch­nię­ta. Sza­ra na twa­rzy. Wiel­kie czar­ne cie­nie pod ocza­mi. Ikosz­mar­nie po­marsz­czo­na szy­ja. 
 –Ależ dziś ra­do­śnie iświe­żo wy­glą­dasz – kon­ty­nu­uję, po­wstrzy­mu­jąc mdło­ści. – Pięk­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek. 
 Ze­śli­zgu­ję się złóż­ka, żeby unik­nąć lu­stra. Roz­glą­dam się do­oko­ła. Mały po­kój ho­te­lo­wy zchod­ni­kiem mię­dzy łóż­kiem ato­a­let­ką zlu­strem, peł­no kwiat­ków. Kwie­ci­ste za­sło­ny, na­rzu­ta wkwiat­ki wy­gnie­cio­na ize­pchnię­ta wnogi, ado tego sty­li­zo­wa­ny kwie­ci­sty fo­tel przy oknie. Te kwia­ty to pe­onie, te­raz wi­dzę. Duże, ró­żo­we pe­onie. Ten, kto urzą­dzał wnę­trze, ma plus cho­ciaż­by za to, że wszę­dzie jest ten sam wzór. Ale nie za to, że ścia­ny są wa­ni­lio­wo­żół­te. Pa­skud­ne.
 Who­te­lu buja się pod­ło­ga. Kie­dy wcho­dzę do ma­łe­go przed­po­ko­iku iotwie­ram drzwi do to­a­le­ty, mu­szę oprzeć się ościa­nę. To­a­le­ta też jest mi­nia­tu­ro­wa. Sto­ję wdrzwiach iprzy­po­mi­nam so­bie, że za­po­mnia­łam ko­sme­tycz­ki. Nadal leży wna­szym pod­to­pio­nym sa­mo­cho­dzie, gdzieś wle­sie, więc nie mam my­dła ani szam­po­nu, ani szczo­tecz­ki do zę­bów. Mija chwi­la, nim za­uwa­żam trzy bu­te­lecz­ki na zle­wie. Dzię­ki Bogu. Mogę wziąć prysz­nic iumyć wło­sy. Aczy wto­reb­ce nie mia­łam ma­łej skła­da­nej szczo­tecz­ki? Tak. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam.
 Nie­spo­dzie­wa­nie od­zy­sku­ję rów­no­wa­gę izde­cy­do­wa­nie ru­szam do po­ko­ju, roz­glą­dam się iod razu znaj­du­ję to­reb­kę. Leży na pod­ło­dze obok kup­ki ubrań. Mu­szą być po­rząd­nie wy­gnie­cio­ne, naj­wy­raź­niej ścią­gnę­łam je izo­sta­wi­łam, gdzie upa­dły. Łącz­nie zpłasz­czem. Pod­no­szę go iotrze­pu­ję, ale wni­czym to nie po­ma­ga. Wy­glą­da, jak­by na­le­żał do bez­dom­nej. 
 Mu­szę ku­pić nowy. Wszyst­ko mu­szę ku­pić nowe. Cała mu­szę się stać nowa. 
 Deszcz nadal stu­ka wszy­by ikie­dy już znaj­du­ję szczo­tecz­kę do zę­bów, mały żół­ty przed­miot wma­łym pla­sti­ko­wym fu­te­ra­le, pod­cho­dzę do okna iod­sła­niam za­sło­ny, żeby wyj­rzeć na par­king. Na środ­ku zro­bi­ła się wiel­ka ka­łu­ża, ale, ogól­nie rzecz bio­rąc, par­king nie jest za­la­ny, ho­tel naj­wy­raź­niej stoi na gór­ce iwody za­to­ki Kyr­kvi­ken tu nie do­tar­ły. Zpor­tu na dole sły­chać pul­so­wa­nie pomp, ale poza tym jest ci­cho. Bar­dzo ci­cho. Nie sły­szę żad­ne­go sa­mo­cho­du, ajuż na pew­no nie sły­szę trans­por­te­rów. Dziw­ne. Kie­dy przy­je­cha­li­śmy tu póź­ną nocą, całe mia­sto peł­ne było dźwię­ków, pa­mię­tam to bar­dzo wy­raź­nie, cho­ciaż tyl­ko to. Sil­ni­ki isy­re­ny. Wo­ła­nia igło­sy lu­dzi. Hi­ste­rycz­ne szcze­ka­nie psa. Jed­nak te­raz jest ci­cho. Zu­peł­nie ci­cho. Rzu­cam okiem na ze­ga­rek. Wpół do dzie­wią­tej. Lu­dzie po­win­ni być już na no­gach. Prze­la­tu­je mi przez gło­wę nie­do­rzecz­na myśl, że mia­sto zo­sta­ło ewa­ku­owa­ne. Wśrod­ku nocy, do­kład­nie wte­dy, gdy zwa­li­łam się do łóż­ka iza­snę­łam, przez Arvi­kę prze­to­czył się cały kon­wój woj­sko­wych trans­por­te­rów, opróż­nio­ne zo­sta­ły wszyst­kie domy iwszyst­kie po­ko­je ho­te­lo­we poza tym jed­nym. Za­bra­li wszyst­kich lu­dzi poza mną. Zo­sta­łam wArvi­ce sama. Je­dy­na żywa isto­ta wmie­ście, któ­re za­czy­na się za­pa­dać. 
 Uch. Opusz­czam za­sło­ny iidę pod prysz­nic, po­zwa­lam, by chłod­na woda zmy­ła wszyst­kie nie­do­rzecz­ne my­śli iwy­rzu­ty su­mie­nia. Je­stem wpeł­ni ra­cjo­nal­ną oso­bą. Taką, któ­ra wie, ja­kim miej­scem jest zie­mia, iktó­ra od­naj­du­je się wpa­nu­ją­cych tu za­sa­dach, bo cóż in­ne­go moż­na zro­bić. Do­kład­nie się myję, wło­sy też, apo­tem sto­ję przez dłu­gą chwi­lę ztwa­rzą unie­sio­ną do prysz­ni­ca, żeby wszyst­kie pory się po­za­my­ka­ły, amoje rysy twa­rzy wy­ostrzy­ły. Czu­ję, że je­stem głod­na, na­praw­dę ma­rzę ośnia­da­niu. Do­brze. Jest to do­wód, któ­re­go po­trze­bo­wa­łam. Nie je­stem al­ko­ho­licz­ką, po­nie­waż al­ko­ho­li­cy nie chcą śnia­da­nia, po­trzeb­ny im tyl­ko klin. Aja nie chcę kli­na. Chcę czar­nej kawy, szklan­ki soku ika­nap­kę. Ado tego pa­ra­ce­ta­mol albo dwa. 
 Kie­dy wy­cho­dzę spod prysz­ni­ca, nie­mal lu­bię sie­bie. Co naj­mniej przez krót­ką chwi­lę. Po­tem pod­no­szę zpod­ło­gi majt­ki iwą­cham je zobrzy­dze­niem. Dla­cze­go tak pa­skud­nie śmier­dzę? Jak do tego do­szło, że sta­łam się oso­bą, któ­ra może wy­dzie­lać tak ohyd­ny smród?
 Na szczę­ście wto­reb­ce mam ko­sme­tycz­kę zrze­cza­mi do ma­ki­ja­żu ijest wniej też bu­te­lecz­ka per­fum. Chwi­lę póź­niej mogę już wejść do re­stau­ra­cji ho­te­lo­wej prze­bra­na za samą sie­bie. Wło­sy ze­bra­ne wści­sły wę­zeł na kar­ku, po­licz­ki po­sma­ro­wa­ne bar­dzo cien­ką war­stwą pod­kła­du, któ­ry kry­je iwy­gła­dza, ja­sne cie­nie do po­wiek roz­sze­rza­ją spoj­rze­nie, abłysz­czą­ca war­stwa szmin­ki po­więk­sza odro­bi­nę usta. Mam czy­ste cia­ło, cho­ciaż ubra­nia są nie­chluj­ne, ale wiem, że je­śli tyl­ko przyj­mę od­po­wied­nią po­sta­wę, będę sie­dzieć zwy­pra­co­wa­ną swo­bo­dą, wza­chę­ca­ją­cej po­zie, ża­den czło­wiek nie do­my­śli się, że tak na­praw­dę cuch­nę skunk­sem.
 Kie­dy już sie­dzę iroz­glą­dam się do­oko­ła, za­czy­nam ro­zu­mieć, dla­cze­go po­zna­ję to miej­sce. Kie­dyś już miesz­ka­łam wtym ho­te­lu. Mają tu gi­gan­tycz­ne śnia­da­nia. Nie­do­brze się robi od tych wszyst­kich kieł­bas, śle­dzi ipast ja­jecz­nych. Bio­rę tyl­ko grejp­fru­ta ito­sta. Mar­mo­la­da wy­glą­da ku­szą­co icho­ciaż wpierw­szej chwi­li zniej re­zy­gnu­ję, ręka sama się wy­cią­ga, by wy­do­być łyż­ką zmi­secz­ki po­rząd­ną por­cję. Wszyst­ko jed­no. Nie ma tu dziś ni­ko­go, kogo chcia­ła­bym za­do­wo­lić, ani ni­ko­go, kto mógł­by wy­rzu­cać mi ła­kom­stwo. Wręcz prze­ciw­nie. Dziś je­stem cał­ko­wi­cie wol­na, mam nie­skoń­cze­nie dużo cza­su iżad­nych obo­wiąz­ków. Będę cho­dzić po mie­ście tymi uli­ca­mi, któ­ry­mi nadal da się spa­ce­ro­wać, ro­zej­rzę się, ku­pię nowe ubra­nia, na­pi­ję się kawy wka­wiar­ni, apo­tem wró­cę do ho­te­lu ibędę le­żeć bez ru­chu na łóż­ku, aż znik­nę. To za­chę­ca­ją­ca myśl. Będę mo­gła być do­kład­nie tym, kim ze­chcę wcu­dzych oczach, bo już spo­ro cza­su mi­nę­ło, od­kąd ktoś mógł zo­ba­czyć moje zdję­cie w„Wy­da­rze­niach Ty­go­dnia” lub w„Dla Pań”. Poza tym nie znam ani jed­nej oso­by wtym mie­ście. Poza Min­ną, któ­ra prze­cież leży wszpi­ta­lu, Ri­tvą zga­ze­ty itam­tą Anet­te, ale ry­zy­ko, że na któ­rąś znich wpad­nę, nie jest duże. 
 Gdzie się tej nocy po­dzia­ły Ri­tva iAnet­te? Czy były wtrans­por­te­rze, kie­dy po dłu­gim ocze­ki­wa­niu je­cha­li­śmy do mia­sta? Tak, były tam. Po­ja­wia się wspo­mnie­nie na­sro­żo­nej miny Ri­tvy, jak na­chy­la się, obej­mu­je mnie ra­mie­niem izwy­czaj­nie wy­cią­ga ztrans­por­te­ra, apo­tem od­bie­ra wre­cep­cji klucz. Czy ona też miesz­ka wtym ho­te­lu? Nie. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam. Pod­pro­wa­dzi­ła mnie do po­ko­ju, otwo­rzy­ła drzwi inie­mal we­pchnę­ła do środ­ka. 
 –Te­raz się kładź! – roz­ka­za­ła.
 OBoże! Już pa­mię­tam. By­łam tak pi­ja­na, że mu­sia­łam zo­stać za­pro­wa­dzo­na do po­ko­ju. Przez dzien­ni­kar­kę. Już wi­dzę tę roz­kła­dów­kę ta­blo­idu, zdję­cie mo­jej twa­rzy peł­nej po­czu­cia winy oraz dłu­ga spo­wiedź. Tak, pi­łam. Tak, je­stem al­ko­ho­licz­ką. Nie, nig­dy wię­cej nie ru­szę już al­ko­ho­lu. Nig­dy wży­ciu. Mam na­dzie­ję, że mogę sta­no­wić ostrze­że­nie dla in­nych ko­biet…
 Na samą myśl robi mi się nie­do­brze. Wi­dzia­łam, jak moi ko­le­dzy po fa­chu prze­cho­dzi­li przez taki czy­ściec, inie był to pięk­ny wi­dok. Zwłasz­cza nie wprzy­pad­ku ko­biet. Męż­czyź­ni mo­gli spo­koj­nie iść isię uchlać za­le­d­wie kil­ka wie­czo­rów po pu­blicz­nym po­ka­ja­niu się, ale ko­bie­ty peł­ne wsty­du przez pół roku prze­my­ka­ły pod ścia­na­mi icho­wa­ły swo­je flasz­ki wgar­de­ro­bie.
 Kur­na. Nig­dy nie po­zwo­lę, żeby mi się to przy­tra­fi­ło. Wolę umrzeć.
 Mru­gam ocza­mi iroz­glą­dam się. Wlu­strze obok miga moja po­stać. Sta­no­wi po­cie­chę. Ta ele­ganc­ka ko­bie­ta nie może być al­ko­ho­licz­ką. Je­stem na to zbyt do­brze ucze­sa­na, zbyt do­brze uma­lo­wa­na iza pro­sto się trzy­mam, wlu­strze nie da się wża­den spo­sób za­uwa­żyć, że śmier­dzę. Poza tym nie je­stem już atrak­cyj­na dla ta­blo­idów, sta­no­wię kla­sycz­ny przy­kład yester­day’s news. Za sta­ra. Za mało in­te­re­su­ją­ca. Nie­mal za­po­mnia­na. Czy­li nie ma obaw. Aje­śli ta Ri­tva tyl­ko spró­bu­je na­pi­sać ospra­wie, ugry­zę ją wnogę. Po­rząd­nie.
 Od­ry­wam oczy od lu­stra iwy­pi­jam łyk kawy. Kie­dy do­się­ga żo­łąd­ka, czu­ję pie­cze­nie idla­te­go piję jesz­cze łyk. Tak więc nie je­stem al­ko­ho­licz­ką. Po pro­stu wczo­raj tak się zda­rzy­ło, że za dużo wy­pi­łam. By­łam zszo­ko­wa­na. Przy­da­rzy­ły mi się dwie, nie, na­wet trzy bar­dzo bul­wer­su­ją­ce rze­czy. Po pierw­sze, Hen­rik ude­rzył wtwarz mo­je­go syna izo­sta­li­śmy przez to wy­rzu­ce­ni zre­li­gij­ne­go ko­lek­ty­wu. Po dru­gie, utknę­li­śmy wsztor­mie, wśrod­ku dro­gi, iomal nie zgi­nę­li­śmy pod tymi wszyst­ki­mi drze­wa­mi, któ­re się obok nas zwa­la­ły. Po trze­cie, zo­ba­czy­łam, jak przez okno wla­tu­je jesz­cze inne drze­wo inie­mal miaż­dży Min­nę.
 Cie­ka­wa je­stem, co się znią dzie­je. Czy jest cięż­ko ran­na. Ijak cięż­ko zra­nio­na była jesz­cze przed tym… Tak, była. Wi­dzia­łam to, za­uwa­ży­łam dzię­ki ma­łe­mu, zim­ne­mu ak­tor­skie­mu pry­zma­to­wi woczach, któ­ry wi­dzi ire­je­stru­je wszyst­ko, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo je­stem wzbu­rzo­na. Zbla­dła, kie­dy opo­wia­da­łam oAn­to­nie. Do­słow­nie. Twar­da po­wierzch­nia pę­kła ina­gle wy­glą­da­ła na dzie­sięć lat star­szą. Albo pięt­na­ście. Jak­by mia­ła umrzeć już dzie­sięć mi­nut przed tym, jak zwa­li­ło się na nią to drze­wo. 
 Dla­cze­go przez cały wie­czór nie po­ja­wi­ła się jej cór­ka? Dla­cze­go nie było jej znami wtrans­por­te­rze? Do­bre py­ta­nie. Ta­kie, na któ­re wrze­czy­wi­sto­ści nie chcę znać od­po­wie­dzi, więc ostroż­nie od­py­cham je na bok. Po­trzą­sam gło­wą isię­gam po moją ga­ze­tę, apo­tem od­gry­zam ka­wa­łek to­sta. Wbrzu­chu ko­tłu­ją się mdło­ści, od­py­cham je czy­stą siłą woli. Jem śnia­da­nie. Je­stem ko­bie­tą, któ­ra prze­ży­ła wstrzą­sa­ją­ce rze­czy, ale te­raz, wtej chwi­li, jest bez­piecz­na ima przed sobą swój zu­peł­nie wła­sny dzień. Ko­bie­tą, któ­ra ztru­dem po­wstrzy­mu­je wes­tchnie­nie ulgi. Free at last.
 Wte­dy go wi­dzę. 
 Stoi wholu inaj­wy­raź­niej pła­ci wre­cep­cji za po­kój. Czy­li spał wtym sa­mym ho­te­lu, co ja. Nie wy­je­chał nocą. Le­żał so­bie za­nu­rzo­ny wbia­łej po­ście­li, kie­dy ja, wie­le go­dzin póź­nej, za­ta­cza­jąc się, we­szłam do środ­ka, prze­mo­czo­na do su­chej nit­ki ipi­ja­na. Te­raz naj­wy­raź­niej wy­jeż­dża, bo zer­ka na ze­ga­rek, żeby po­ka­zać re­cep­cjo­ni­st­ce, że się spie­szy. Bar­dzo się spie­szy.
 Nie chcę, żeby mnie za­uwa­żył. Bez za­sta­no­wie­nia pod­no­szę ga­ze­tę, żeby za­sło­ni­ła mi twarz. To idio­tycz­ne, na­praw­dę tyl­ko kiep­scy re­ży­se­rzy bar­dzo sła­bych fil­mów uwa­ża­ją, że tak to wy­glą­da, kie­dy czło­wiek czy­ta ga­ze­tę, ale wszyst­ko jed­no, te­raz to ja je­stem kiep­skim re­ży­se­rem wła­sne­go sła­be­go fil­mu, więc trzy­mam ga­ze­tę tuż przed sobą, żeby uko­cha­ny mąż mnie nie zo­ba­czył. Chcę mieć swój sa­mot­ny dzień wArvi­ce. Nie chcę sie­dzieć obok swo­je­go męża wtak­sów­ce czy he­li­kop­te­rze wdro­dze do Karl­stad czy Sztok­hol­mu. Po­trze­bu­ję prze­rwy wmoim mał­żeń­stwie iwmoim ży­ciu. Prze­rwy na od­po­czy­nek. Prze­rwy na my­śle­nie. 
 Za­nu­rzam się wga­ze­cie. Ja­kaś ko­bie­ta zo­sta­ła po­bi­ta na śmierć przez wła­sne­go męża. Nowe ba­da­nie opi­nii po­ka­zu­je, że po­par­cie dla rzą­du ma­le­je. Dag Tyn­ne za­gi­nął woko­li­cy do­tknię­tej po­wo­dzią Arvi­ki. Czy­li nic no­we­go. Po paru mi­nu­tach opusz­czam ga­ze­tę izer­kam wstro­nę re­cep­cji. Hen­rik wkła­da port­fel do kie­sze­ni iza­pi­na po­gnie­cio­ny płaszcz, kiwa gło­wą re­cep­cjo­ni­st­ce, apo­tem ru­sza do wyj­ścia. Opusz­czam ga­ze­tę jesz­cze ni­żej. Szkla­ne drzwi za­my­ka­ją się za nim, pod­no­si koł­nierz płasz­cza, kuli się przed desz­czem iskrę­ca wlewo. Po­tem zni­ka.
 Dzię­ki Bogu. Nie za­uwa­żył mnie.
 –Duch wbu­tel­ce – mó­wię na głos do sie­bie. Ina­tych­miast się roz­glą­dam, ale chy­ba nikt nie usły­szał. Przy sto­li­ku obok ja­kiś męż­czy­zna po­chy­la się krót­ko­wzrocz­nie nad co­dzien­ną pra­są, ka­wa­łek da­lej wsta­je przy­sa­dzi­sta ko­bie­ta, prze­su­wa po mnie obo­jęt­nym wzro­kiem iidzie na­peł­nić kawą swo­ją fi­li­żan­kę. 
 Nikt mnie nie roz­po­zna­je. Do­brze.
 Duch wbu­tel­ce wy­ma­ga może wy­tłu­ma­cze­nia. Daw­no temu ro­bi­łam dub­bing do fil­mu Di­sneya. To była nie­du­ża rola, mia­łam być ma­lut­ką iuro­czą baj­ko­wą dziew­czyn­ką wgru­pie in­nych baj­ko­wych dziew­czy­nek, nie pa­mię­tam oczy­wi­ście ani jed­ne­go zda­nia, ale jed­nej rze­czy nig­dy nie za­po­mnę. Dżin­na. Nie­bie­skie­go du­cha, któ­ry wse­kun­dę mógł zmie­nić po­stać, akie­dy Al­la­dyn utknął wgro­cie, duch wska­zy­wał wszyst­kie stro­ny. „Wyj­ście jest tam, tam itam! Wyj­ście jest, gdzie tyl­ko chcesz! Je­steś wol­ny, mo­żesz wy­brać!”
 Po­stać ta tkwi­ła gdzieś na dnie mo­jej świa­do­mo­ści już od wczo­raj. Zo­ba­czy­łam ją przed sobą, kie­dy Hen­rik za­czął wcią­gać mo­kre skar­pe­ty iwią­zać buty. Rzecz ja­sna, to on miał po­je­chać do mia­sta trans­por­te­rem. Na­wet nie za­py­tał oto chło­pa­ków ze służb ra­tow­ni­czych, po pro­stu ich otym po­in­for­mo­wał. Był tu­taj – męż­czy­zna, któ­ry za­wsze znaj­du­je wyj­ście. Mój dżinn. Ija – mała baj­ko­wa dziew­czyn­ka sie­dzą­ca jak przy­kle­jo­na na fil­mo­wym ce­lu­lo­idzie inie­mo­gą­ca się ru­szyć.
 Cho­ciaż oczy­wi­ście mało już we mnie baj­ko­wej dziew­czyn­ki. Wogó­le nie ma zbyt dużo baj­ko­wych ko­biet, zwy­jąt­kiem tej czy in­nej wred­nej ma­co­chy. No ina­tu­ral­nie zwy­jąt­kiem cza­row­nic. Ist­nie­je też skrom­na licz­ba chli­pią­cych sen­ty­men­tal­nych bab, któ­re nig­dy wży­ciu nie uczy­ni­ły żad­ne­go czło­wie­ka szczę­śli­wym, czy jak on to wczo­raj ujął wsa­mo­cho­dzie. Mó­wiąc czło­wie­ka, miał na my­śli oso­bę zpe­ni­sem. Rzecz ja­sna. Za­tem wbaj­kach zrzad­ka po­ja­wia­ją się chli­pią­ce sen­ty­men­tal­ne baby, któ­re nie uczy­ni­ły szczę­śli­wym ani swo­je­go ojca, ani syna, ani – zwłasz­cza – swe­go uko­cha­ne­go męża. Jed­nak zdru­giej stro­ny taka po­chli­pu­ją­ca sen­ty­men­tal­na baba wczo­raj wie­czo­rem sama po­czu­ła się cał­kiem szczę­śli­wa, kie­dy po­ję­ła, że mę­żuś za­raz znik­nie. 
 Kie­li­szek wina, po­my­śla­ła.
 Kil­ka kie­lisz­ków wina. 
 Cały ba­rek.
 Ide­al­nie. Jed­nak kie­dy tak so­bie du­ma­łam, po­czu­łam coś na kształt de­li­kat­nej skru­chy. Po pro­stu pi­jac­ki wy­rzut su­mie­nia. Czy na­praw­dę aż tak ko­cham wino? Czy wła­śnie to sta­ło się znie­gdyś tak pięk­ną Mar­gu­eri­te Sörens­son? Wtej sa­mej chwi­li Hen­rik od­wró­cił się iwy­ce­lo­wał we mnie swój zim­ny uśmie­szek:
 –Praw­da, ko­cha­nie?
 Nie mia­łam po­ję­cia, zczym mam się zgo­dzić, ale nie by­łam taka głu­pia, żeby dać mu to do zro­zu­mie­nia, więc tyl­ko pod­nio­słam swój kie­li­szek iod­po­wie­dzia­łam skrzy­wie­niem warg. Ta­kim, któ­ry może ozna­czać co­kol­wiek. „Oczy­wi­ście, ko­cha­nie, po­ra­dzę so­bie sama”. Albo: „Miło się cie­bie po­zbyć, ty cho­ler­ny, na­dę­ty de­spo­to”. 
 Nie żeby Hen­rik mógł kie­dy­kol­wiek po­jąć, jak wie­le moż­li­wo­ści może się tu ukry­wać. Opo­wia­da wszyst­kim, jak bar­dzo jest uta­len­to­wa­ny, ale praw­da jest taka, że nie wi­dzi ani nie sły­szy. Prze do przo­du jak lo­ko­mo­ty­wa. Su­nie zło­mo­tem. Gada, gada igada, aż lu­dziom wjego oto­cze­niu nie­mal od­pa­da­ją uszy. Zwłasz­cza mnie. Nie­do­raj­dzie po­dą­ża­ją­cej obok nie­go, któ­ra pró­bu­je na­pra­wiać iwy­gła­dzać, ma­jąc cały czas wpa­mię­ci sta­re po­wie­dze­nie mat­ki, któ­re­go nig­dy nie mam od­wa­gi zsie­bie wy­do­być:
 „Dro­gi Hen­ry­ku, nie jest przy­pad­kiem, że masz dwo­je uszu ityl­ko jed­ne usta. Ozna­cza to, że mamy słu­chać dwa razy wię­cej, niż mó­wi­my”.
 Nie wiem, co zro­bił­by, gdy­bym kie­dyś to po­wie­dzia­ła na głos. Może by mnie ude­rzył. Jak wczo­raj An­to­na. Wzbie­ra­ją we mnie mdło­ści, kie­dy otym my­ślę, opusz­czam szklan­kę zso­kiem, od­sta­wiam ją na stół. Jak on mógł? Ijak ja mo­głam po­zwo­lić, żeby tak da­le­ko to za­szło?
 
 ***
 
 Mój syn nie czu­je się mile wi­dzia­ny na świe­cie. Te­raz już to wiem, na­resz­cie to zro­zu­mia­łam, choć za­ję­ło mi to dużo cza­su. Po­ję­łam to, gdy skoń­czył sie­dem­na­ście lat. Wte­dy wró­cił któ­re­goś po­po­łu­dnia do domu inie przy­wi­tał się ze mną, tyl­ko po­szedł do swo­je­go po­ko­ju iza­trza­snął drzwi, nie mó­wiąc ani sło­wa. Było to bar­dzo dziw­ne. An­ton za­wsze był roz­mow­ny, ajuż za­wsze wte­dy, gdy by­li­śmy wdomu sami. Po­szłam za nim iostroż­nie za­pu­ka­łam do jego po­ko­ju, ale nie od­po­wie­dział. Zno­wu za­pu­ka­łam. Po­tem jesz­cze raz.
 –Idź so­bie – wrza­snął ła­mią­cym się gło­sem. Pła­kał? Nie by­łam pew­na. Otwo­rzy­łam drzwi iwsu­nę­łam gło­wę. 
 –Jak tam?
 Sie­dział przy biur­ku ztwa­rzą ukry­tą wrę­kach. 
 –Spa­daj!
 Otwo­rzy­łam sze­rzej drzwi izro­bi­łam ostroż­nie krok do środ­ka. 
 –Źle się czu­jesz?
 Nadal trzy­mał ręce przy twa­rzy, ale itak bar­dzo wy­raź­nie go sły­sza­łam. Głos mu drżał. 
 –Tak. Źle się czu­ję. 
 Zro­bi­łam jesz­cze je­den krok.
 –Je­steś cho­ry?
 Opu­ścił ręce iod­wró­cił się, miał woczach łzy, szyb­ko wy­tarł po­li­czek. Po­cią­gał no­sem.
 –Nie – po­wie­dział ze zło­ścią. – Nie je­stem cho­ry. Ani tro­chę. 
 –To co się dzie­je?
 –Gów­no cię to ob­cho­dzi!
 Ska­mie­nia­łam.
 –Ależ An­ton… Nie wol­no ci tak mó­wić.
 –Ach tak? Acze­mu nie?
 –Tak do sie­bie nie mó­wi­my…
 Uśmiech­nął się szy­der­czo:
 –Ja­sne, że nie. Oczy­wi­ście. Tak do sie­bie nie mó­wi­my. Pew­nie, że nie. Sto­krot­nie prze­pra­szam. Ate­raz bądź taka miła iidź so­bie.
 
 Wbrew woli cof­nę­łam się, za­wsze go­to­wa zro­bić to, co mi każą, ale po­tem się za­trzy­ma­łam. Nie. Nie mam pra­wa odejść. Mu­szę zo­stać iuda­wać, że je­stem do­ro­sła.
 –Gdzie by­łeś?
 –Idź so­bie!
 –Nie. Nie wyj­dę, do­pó­ki nie po­wiesz mi, gdzie by­łeś. 
 Na­sze oczy się spo­tka­ły. Nie uśmie­cha­łam się. Po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na nie pró­bo­wa­łam wy­glą­dać przy­jem­nie, słod­ko iogól­nie ma­cie­rzyń­sko. Nic nie pró­bo­wa­łam, sta­łam tyl­ko wy­pro­sto­wa­na ipa­trzy­łam woczy swo­je­mu sy­no­wi. Po­mo­gło. Wkoń­cu to on spu­ścił wzrok. Od­wró­cił się znów do biur­ka iwłą­czył kom­pu­ter.
 –Wy­sze­dłem.
 –Jak to wy­sze­dłeś?
 –Po pro­stu.
 Opar­łam się ojego łóż­ko, po­szu­ka­łam wła­ści­we­go tonu izna­la­złam. Dzię­ki Bogu za moje stu­dia wWyż­szej Szko­le Te­atral­nej. Wy­szło zde­cy­do­wa­nie. Wręcz ostro.
 –To zna­czy, gdzie by­łeś?
 An­ton wzru­szył ra­mio­na­mi iuda­jąc obo­jęt­ność, szyb­ko wpi­sał kod do­stę­pu iotwo­rzył kom­pu­ter. Po­mię­dzy nas wśli­zgnę­ła się syn­te­tycz­na me­lo­dyj­ka. 
 –Wi­dzia­łem się zoj­cem.
 Mu­sia­łam mieć za­sko­czo­ną minę.
 –ZHen­ri­kiem?
 An­ton skrzy­wił się, apo­tem od­wró­cił ode mnie.
 –Nie. On nie jest moim oj­cem.
 Na­gle uświa­do­mi­łam so­bie, okim mówi. Oswo­im ojcu bio­lo­gicz­nym.
 –ZPau­lem?
 Nie mo­głam opa­no­wać drże­nia wgło­sie. Paul nie od­zy­wał się od bar­dzo daw­na inie mogę po­wie­dzieć, że za nim tę­sk­ni­łam. Wręcz prze­ciw­nie. Te­raz jed­nak po­czu­łam na­gle sła­bość wko­la­nach iusia­dłam na łóż­ku An­to­na, wpa­tru­jąc się wjego ple­cy. Po­ru­szył się, chy­ba wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 –Tak. Po­szłem znim do ka­wiar­ni.
 –Po­sze­dłem – po­pra­wi­łam au­to­ma­tycz­nie. – Po­sze­dłem znim do ka­wiar­ni.
 Od paru lat kłó­ci­li­śmy się oten cza­sow­nik. An­ton ob­ró­cił się na krze­śle wmoją stro­nę ina­wet się uśmiech­nął. Bły­snę­ła mi na­dzie­ja. Tu­taj jest. Mój sy­nek. Dla­cze­go tak się boję? To prze­cież głu­pie, nie mam po­wo­dów, żeby się bać. Opar­łam się na po­dusz­kach na łóż­ku An­to­na, któ­re parę go­dzin temu usta­wi­łam przy ścia­nie. Nadal każ­de­go rana ście­li­łam jego łóż­ko, był to gest mi­ło­ści, któ­ry do­pro­wa­dzał Hen­ri­ka do fu­rii, ale zktó­re­go ja sama nie za bar­dzo umia­łam zre­zy­gno­wać. Nie wie­dzia­łam, jak winny spo­sób niż przez ty­siąc ma­łych przy­sług po­ka­zać, że ko­cham An­to­na. Dba­nie ojego ubra­nia, pra­nie mu, ście­le­nie łóż­ka iwy­cie­ra­nie po nim ubi­ka­cji. Plus wci­ska­nie mu wrękę za każ­dym ra­zem, gdy ją do mnie wy­cią­gnął, set­ki czy dwóch.
 –Aha. – Usły­sza­łam, że mój głos brzmi zu­peł­nie nor­mal­nie. – Jak on się mie­wa?
 An­ton znów od­krę­cił się na krze­śle, od­wra­ca­jąc twarz do kom­pu­te­ra, ami po­ka­zu­jąc ple­cy. Nie od­po­wie­dział od razu, naj­wy­raź­niej za­sta­na­wiał się, jak znio­sę tę wia­do­mość. 
 –Kiep­sko – oznaj­mił wkoń­cu ipo­no­wił pró­bę wzru­sze­nia ra­mio­na­mi. – Lek­ko na­pru­ty. Bez­ro­bot­ny. Mó­wił, że­bym ci to prze­ka­zał. Że ali­men­ty przez ja­kiś czas nie przy­cho­dzi­ły, bo jest bez pra­cy. Po­wie­dzia­łem mu, że to na pew­no nie ma zna­cze­nia. Masz pra­cę iHen­ri­ka, tak mu mó­wi­łem. Pra­ca daje ci to, co ko­niecz­ne, aHen­rik zaj­mu­je się resz­tą. Aja aż tak dużo nie po­trze­bu­ję. 
 Ze­sztyw­nia­łam.
 –Nie pra­cu­je już wTe­atrze Miej­skim?
 An­ton za­czął stu­kać na kom­pu­te­rze, znów wzru­szył ra­mio­na­mi. 
 –Naj­wy­raź­niej.
 –Wy­rzu­ci­li go?
 Ten sam ruch ple­ców.
 –Naj­wy­raź­niej.
 –To co on te­raz bę­dzie ro­bił?
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, po­tem An­ton od­po­wie­dział:
 –Chlał, jak się do­my­ślam. Ito na­praw­dę po­rząd­nie.
 Po­now­nie ob­ró­cił się na krze­śle ispoj­rzał na mnie. Blond grzyw­ka za­sła­nia­ła jed­no oko, pod pra­wym ką­ci­kiem ust zro­bi­ła mu się kro­sta. Była ciem­no­czer­wo­na iprzez se­kun­dę mia­łam wra­że­nie, że czu­ję, jak wzbie­ra wniej ropa.
 –Nie ma za co żyć – po­wie­dział An­ton iuśmiech­nął się, przez co pryszcz prze­su­nął się ocen­ty­metr wgórę. –Zu­peł­nie nie ma. Jego ko­bie­ta ode­szła od nie­go iza­bra­ła ze sobą dzie­cia­ka. To zna­czy moją młod­szą sio­strę. Któ­rej nig­dy nie wi­dzia­łem. Tak więc te­raz nie ma ani pra­cy, ani ro­dzi­ny imoże spo­koj­nie za­pić się na śmierć. 
 –Tak po­wie­dział?
 An­ton po­krę­cił gło­wą ina­gle po­czu­łam, jaki bę­dzie jako do­ro­sły męż­czy­zna. Dość zgorzk­nia­ły.
 –Nie, tak nie mó­wił. Ale dał mi to do zro­zu­mie­nia. 
 –Ale…
 –Za to chciał, że­bym so­bie coś za­pa­mię­tał. Że męż­czy­zna bez ro­dzi­ny jest kom­plet­nie bez­bron­ny. Akie­dy za­uwa­ży­łem, że prze­cież ma ro­dzi­nę, aja też je­stem czę­ścią tej ro­dzi­ny, głu­pio się do mnie uśmiech­nął. 
 Jego oczy się roz­ża­rzy­ły. 
 –Je­stem tyl­ko wy­dat­kiem, sama ro­zu­miesz.
 Ode­tchnę­łam ipo­wtó­rzy­łam:
 –Po­wie­dział tak?
 An­ton znów od­wró­cił się do mnie ple­ca­mi, za­czął coś pi­sać na kom­pu­te­rze.
 –Nie, nie po­wie­dział. Nie wprost. Ale zro­zu­mia­łem. Idź so­bie!
 –Ale…
 –Nie sły­szysz, co mó­wię? Idź.
 –Pro­szę…
 An­ton wal­nął pię­ścia­mi wstół, aż huk­nę­ło. 
 –Kur­na jego mać! Idź so­bie, mó­wię ci, idź…
 Nie za­sta­na­wia­jąc się, ze­sko­czy­łam zjego łóż­ka izro­bi­łam dwa kro­ki wstro­nę drzwi, apo­tem uświa­do­mi­łam so­bie, że prze­cież wy­ko­nu­ję jego po­le­ce­nie, że ja, do­ro­sła ko­bie­ta ijego mat­ka, za­cho­wu­ję się jak grzecz­na mała dziew­czyn­ka, więc wostat­niej chwi­li się za­trzy­ma­łam. Sto­jąc zręką na klam­ce, pod­ję­łam ostat­nią pró­bę.
 –An­ton, pro­szę…
 Wstał, za­ci­snął pię­ści, wziął głę­bo­ki od­dech, apo­tem rzu­cił się iwy­pchnął mnie za próg. 
 Wśrod­ku tego wszyst­kie­go, kie­dy po­tknę­łam się, wy­le­cia­łam na ko­ry­tarz iude­rzy­łam ościa­nę, zdą­ży­łam jesz­cze po­my­śleć, że zro­bił się dzie­sięć cen­ty­me­trów wyż­szy ode mnie iże wcze­śniej tego nie za­uwa­ży­łam. Mój mały chło­piec jest już duży. Zo­ba­czy­łam zu­peł­nie obcą twarz, któ­ra była bia­ła zwście­kło­ści, oczy sta­ły się dwie­ma czar­ny­mi kre­ska­mi zgorzk­nie­nia.
 
 To wte­dy za­czę­łam pić. Zwy­kłam so­bie to po­wta­rzać iztego też kie­dyś zwie­rzy­łam się Hen­ri­ko­wi, ale może owa po­ufa­łość nie była naj­szczę­śliw­szym roz­wią­za­niem. Hen­rik za­uwa­żył już, że za­wsze się oży­wiam po jed­nym lub dwóch kie­lisz­kach wina. Tro­chę za bar­dzo. Przy­po­mniał, że za­le­d­wie ty­dzień wcze­śniej tak się upi­łam tego wie­czo­ra, kie­dy nie gra­łam, że za­rzy­ga­łam ka­na­pę. Wy­tłu­ma­czy­łam mu, że prze­cież wDra­ma­ten sza­la­ła gry­pa żo­łąd­ko­wa idla­te­go źle się czu­łam. By­łam cho­ra przez dwa dni, ztru­dem uda­wa­ło mi się wy­cho­dzić na sce­nę. Hen­rik od­parł, że po pierw­sze, po­win­nam wie­dzieć, że mam ge­ne­tycz­ną skłon­ność do al­ko­ho­li­zmu, apo dru­gie, dzień wcze­śniej ku­pił dwu­li­tro­wy kar­ton wina, któ­ry już jest pu­sty. Od tej pory Hen­rik nie ku­pu­je wina wkar­to­nie. Ku­pu­je tyl­ko bu­tel­ki iza­nim wy­je­dzie wpo­dróż albo uda się na ze­bra­nie, sta­ran­nie je prze­li­cza. Nie wie, że wpo­miesz­cze­niu na rze­czy do sprzą­ta­nia jest mała kry­jów­ka. Mam tam wła­sny kar­ton wina. Ma fa­tal­ną tem­pe­ra­tu­rę, ale wszyst­ko mi jed­no. To nie ze wzglę­du na smak od cza­su do cza­su się­gam po kie­li­szek czy dwa. To dla spo­ko­ju. 
 Jed­nak tego dnia, kie­dy do­słow­nie zo­sta­łam wy­rzu­co­na zpo­ko­ju swo­je­go syna, po­szłam do kuch­ni, otwo­rzy­łam nie­du­żą lo­dów­kę na wino iwy­ję­łam do­brze schło­dzo­ne bor­do. Kie­dy wy­cią­ga­łam ko­rek, drża­ły mi ręce, od ra­mie­nia do przed­ra­mie­nia czu­łam ćmią­cy ból. An­ton mnie szar­pał. Na­praw­dę bo­la­ło. Poza tym by­łam wstrzą­śnię­ta, smut­na, za­gu­bio­na. Po­trze­bo­wa­łam kie­lisz­ka wina. Awła­ści­wie kil­ku kie­lisz­ków. 
 Dziw­ne, że za­wsze my­śląc otam­tym dniu, pa­trzę na sie­bie zze­wnątrz iwi­dzę wte­dy po­stać wczar­no-bia­łym fil­mie, pięk­ną ko­bie­tę wśred­nim wie­ku, któ­ra wę­dru­je po swo­im rów­nie pięk­nym apar­ta­men­cie zkie­lisz­kiem bor­do wzło­żo­nych dło­niach, apo jej po­licz­kach pły­ną łzy. Wszyst­ko skoń­czo­ne, mówi do sie­bie, ale mó­wią to tyl­ko jej usta. Ma opusz­czo­ną gło­wę, wja­kiś spo­sób jest za­ra­zem wy­pro­sto­wa­na ischy­lo­na, wy­prę­ża ple­cy, ale ra­mio­na opa­da­ją do przo­du. Są od­sło­nię­te, ubra­na jest wpro­stą czar­ną płó­cien­ną su­kien­kę ijest tak szczu­pła, że moż­na zo­ba­czyć, jak pod jej skó­rą pra­cu­ją mię­śnie. Pła­cze, nie zmie­nia­jąc wy­ra­zu twa­rzy, jak ak­tor­ka zlat pięć­dzie­sią­tych, któ­rej na­pusz­czo­no do oczu gli­ce­ry­ny. Wi­dać, jak wol­no za­my­ka oczy, apo­tem znów je otwie­ra, jak na dłu­gich rzę­sach mi­go­cze łza, apo­tem bar­dzo po­wo­li od­ry­wa się ize­śli­zgu­je po bia­łym jak ala­ba­ster po­licz­ku. Wkoń­cu ko­bie­ta sia­da przy du­żym for­te­pia­nie wswo­im wiel­kim sa­lo­nie, od­sta­wia kie­li­szek iukła­da dłu­gie, sta­ran­nie wy­ma­ni­kiu­ro­wa­ne pal­ce na kla­wi­szach. Przez krót­ką chwi­lę sie­dzi bez ru­chu, apo­tem na­gle po­chy­la się iza­czy­na per­li­ście grać ja­kiś utwór­Cho­pi­na…
 OJezu, aku­rat. Jak­bym umia­ła grać na for­te­pia­nie. Cho­pi­na! Ja, któ­ra je­stem tak kom­plet­nie nie­mu­zy­kal­na, że moż­na by mnie ra­czej okre­ślić mia­nem amu­zy­kal­nej. Nie je­stem wsta­nie usły­szeć tego, co czy­ni zlu­dzi en­tu­zja­stów wszel­kiej mu­zy­ki, azwłasz­cza kla­sycz­nej, choć oczy­wi­ście bar­dzo się pil­nu­ję, żeby nie po­wie­dzieć tego na głos. Ha­łas. Zgrzyt iskrzyp, łups, bum, brzdęk, brzdąg. Tym jest dla mnie mu­zy­ka, na­wet wte­dy, gdy się uśmie­cham ibiję bra­wo oraz mó­wię, że było to wy­bit­ne, wiel­kie, fan­ta­stycz­ne. Jesz­cze jed­no kłam­stwo wpeł­nym kłamstw ży­ciu. Wisto­cie usia­dłam tyl­ko na ta­bo­re­cie przy for­te­pia­nie isie­dzia­łam tam ze swo­im kie­lisz­kiem. Roz­glą­da­łam się po po­ko­ju, któ­ry ofi­cjal­nie był na­szym sa­lo­nem, Hen­ri­ka, moim iAn­to­na, ale wrze­czy­wi­sto­ści na­le­żał tyl­ko do Hen­ri­ka. For­te­pian po­cho­dził zjego domu ro­dzin­ne­go, po­dob­nie jak obi­ty je­dwa­biem kom­plet me­bli wsty­lu Kar­la-Jo­ha­na oraz czte­ry brą­zo­wo roz­ma­za­ne por­tre­ty na ścia­nach. Kom­plet ka­na­po­wy pro­jek­tu Car­la Malm­ste­na, te­raz nie­ste­ty przy­kry­ty kra­cia­stym ko­cem po mo­jej ma­łej nie­dy­spo­zy­cji żo­łąd­ko­wej zpo­przed­nie­go ty­go­dnia, po­cho­dzi zpierw­sze­go mał­żeń­stwa Hen­ri­ka. Je­dy­ne, co do­ło­ży­łam sama, to brzo­zo­wy sto­lik idość ład­na, ale nie­spe­cjal­nie cen­na akwa­re­la. Mój por­tret wroli Ofe­lii. Wdro­dze do je­zio­ra. 
 Rów­nie do­brze mo­gła­bym być sub­lo­ka­tor­ką. Wprak­ty­ce tym wła­śnie by­łam. Sub­lo­ka­tor­ką.
 Tego wie­czo­ru wDra­ma­ten mu­sie­li od­wo­łać przed­sta­wie­nie na du­żej sce­nie. Zno­wu do­pa­dła mnie gry­pa żo­łąd­ko­wa. Kie­dy Hen­rik wró­cił do domu, klę­cza­łam nad ubi­ka­cją iwy­mio­to­wa­łam. 
 
 ***
 
 Trzy ty­go­dnie póź­niej umarł Paul. Wy­glą­da­ło na to, że upu­ścił pa­pie­ro­sa na ka­na­pę po opróż­nie­niu ca­łej bu­tel­ki la­ph­ro­aig. Pięt­na­ście lat temu uśmiech­nął­by się, sły­sząc ota­kim lo­sie, ipo­wie­dział, że to pięk­na śmierć, ale mu­sia­ło to być bar­dzo brzyd­kie umie­ra­nie. Przy­najm­niej tak po­wie­dzia­ła mi jego była dziew­czy­na, kie­dy spo­tka­ły­śmy się uno­ta­riu­sza wy­ce­nia­ją­ce­go ma­ją­tek. To ona mia­ła fi­gu­ro­wać jako od­bior­ca zwłok Pau­la, kie­dy ze spa­lo­ne­go, ma­łe­go ce­gla­ne­go dom­ku wHer­räng, wktó­rym spę­dził swo­je ostat­nie dni, zo­stał prze­ka­za­ny do biu­ra po­grze­bo­we­go wSol­nej.
 –Let­nia ra­dość – prych­nę­ła, bio­rąc dość szorst­kim ru­chem na ko­la­na swo­ją czte­ro­lat­kę. – Tak na­zy­wał ten dom. Co miał tam do ro­bo­ty wśrod­ku li­sto­pa­da? Prze­cież tego cho­ler­ne­go domu nie dało się ogrzać. Na­tu­ral­nie, mógł tam wspo­ko­ju chlać. Żad­nych są­sia­dów. Nikt nic nie za­uwa­żył, do­pó­ki nie spa­lił się cały dach. Kur­na mać.
 Ukrad­kiem od­su­nę­łam się od niej na ka­na­pie parę cen­ty­me­trów, wy­da­wa­ło się, że tego nie wi­dzi, wy­ję­ła tyl­ko zto­reb­ki pacz­kę pa­pie­ro­sów iwła­śnie chcia­ła za­pa­lić, kie­dy wszedł no­ta­riusz. Był to wy­so­ki męż­czy­zna obar­dzo zde­cy­do­wa­nym wy­glą­dzie, wy­star­czy­ło, że spoj­rzał na otwar­tą pacz­kę pa­pie­ro­sów, awy­pu­ści­ła ją zręki, po­zwa­la­jąc, by wpa­dła zpo­wro­tem do to­reb­ki. No­ta­riusz zwró­cił się do An­to­na, któ­ry ku mo­je­mu zdzi­wie­niu wstał iwy­cią­gnął rękę. 
 –Moje kon­do­len­cje – po­wie­dział no­ta­riusz. – Je­steś owie­le za mło­dy, żeby stra­cić ojca. 
 An­ton kiw­nął zpo­wa­gą gło­wą.
 –Tak – od­parł. – Jed­nak wła­ści­wie się tego spo­dzie­wa­łem. Ostat­nim ra­zem, kie­dy go wi­dzia­łem…
 Pa­trzy­łam na nie­go wzdu­mie­niu. Mó­wił jak do­ro­sły męż­czy­zna. Ra­czej nie­zna­jo­my do­ro­sły męż­czy­zna.
 No­ta­riusz przy­krył lewą ręką ich uści­śnię­te pra­wi­ce ikiw­nął gło­wą.
 –Sły­sza­łem, że nie by­łeś na po­grze­bie?
 An­ton oswo­bo­dził rękę iusiadł wfo­te­lu, ale nadal wpa­try­wał się wno­ta­riu­sza. 
 –Wtam­tym cza­sie na­wet nie wie­dzia­łem, że nie żyje.
 Była dziew­czy­na Pau­la otwo­rzy­ła usta, żeby się uspra­wie­dli­wić, to prze­cież ona zor­ga­ni­zo­wa­ła po­grzeb, ale no­ta­riusz uci­szył ją spoj­rze­niem, apo­tem chwy­cił rącz­kę dziew­czyn­ki ilek­ko nią po­trzą­snął. 
 –Moje kon­do­len­cje – po­wie­dział. Dziew­czyn­ka zer­k­nę­ła na nie­go, apo­tem od­wró­ci­ła wzrok iopar­ła się opierś mamy. Mat­ka od­chrząk­nę­ła ize­bra­ła od­wa­gę:
 –Ona nie jest wża­ło­bie. Mam na­dzie­ję, że pan to ro­zu­mie. Nikt znas nie jest wża­ło­bie.
 
 My­li­ła się. An­ton był wża­ło­bie. Ucichł izro­bił się po­waż­niej­szy, co­raz czę­ściej sie­dział za za­mknię­ty­mi drzwia­mi ipra­wie się nie od­zy­wał, ani do Hen­ri­ka, ani do mnie. Któ­rejś nie­dzie­li po­szedł na mszę ubra­ny wciem­ny gar­ni­tur świe­żo ku­pio­ny wszma­tek­sie, akil­ka dni póź­niej zna­la­złam wprzed­po­ko­ju opar­ty ościa­nę wiel­ki świer­ko­wy wie­niec zbia­ły­mi li­lia­mi iger­be­ra­mi. Dłu­gie wstę­gi były sta­ran­nie roz­pro­sto­wa­ne na czar­nym mar­mu­rze, ażół­ty tekst gło­sił: „Że­gnaj ko­cha­ny oj­cze. R.I.P. An­ton”.
 Co za głu­po­ta. Ko­cha­ny oj­cze? Jego oj­ciec nig­dy nie był spe­cjal­nie ko­cha­ny przez syna. Wręcz prze­ciw­nie, Paul naj­czę­ściej bu­dził wnim wście­kłość iiry­ta­cję, ito wpeł­ni za­słu­że­nie. Ijesz­cze R.I.P.? Rest in pe­ace? To prze­cież ame­ry­kań­skie sfor­mu­ło­wa­nie, skrót, któ­rym szwedz­kie czter­na­sto­lat­ki być może ubar­wia­ją swo­je graf­fi­ti, ale zpew­no­ścią nie pa­su­je do wień­ca po­grze­bo­we­go. Poza tym Paul le­żał już wgro­bie inie do koń­ca poj­mo­wa­łam, dla­cze­go An­ton miał­by po­nad mie­siąc póź­niej le­cieć na cmen­tarz ikłaść tam wiel­ki wie­niec. 
 Mu­sia­łam być wzbu­rzo­na, bo pa­mię­tam, że kie­dy zo­ba­czy­łam wie­niec, za­chwia­łam się imu­sia­łam oprzeć ościa­nę, sta­łam tak ido­słow­nie je­dy­nie dzię­ki ścia­nie trzy­ma­łam się na no­gach. Wte­dy ze swo­je­go po­ko­ju wy­szedł An­ton. Ubra­ny był wczar­ne spodnie gar­ni­tu­ro­we, bia­łą ko­szu­lę ibia­ły kra­wat. Prze­cho­dząc, ob­rzu­cił mnie wzro­kiem inic nie po­wie­dział, się­gnął tyl­ko po kurt­kę iwcią­gnął ją na sie­bie, apo­tem chwy­cił swój sza­lik wpa­ski, ale za­wa­hał się iodło­żył go na pół­kę zksiąż­ka­mi. Być może ko­lo­ry były zbyt ja­skra­we, zbyt ra­żą­ce. Za­cią­gnął su­wak naj­wy­żej jak moż­na, iwkoń­cu ostroż­nie pod­niósł wie­niec. 
 –Gdzie idziesz? – za­py­ta­łam, cho­ciaż oczy­wi­ście zna­łam od­po­wiedź. 
 –Na cmen­tarz.
 –Skąd wzią­łeś pie­nią­dze na taki duży wie­niec?
 Skrzy­wił się:
 –Hen­rik nie za­brał ca­łe­go mo­je­go spad­ku. Po­zwo­lił mi za­cho­wać kil­ka ty­się­cy.
 Zbli­ży­łam się do nie­go:
 –Hen­rik nie wziął two­ich pie­nię­dzy. Umie­ścił je dla cie­bie na kon­cie, żeby ro­sły. Do­brze otym wiesz.
 An­ton uśmiech­nął się.
 –Zpew­no­ścią.
 –Pro­szę, An­ton. Do­brze wiesz, że kie­dy skoń­czysz osiem­na­ście lat, do­sta­niesz wszyst­ko, co do gro­sza…
 Pa­trzył na ścia­nę za mną, znów się skrzy­wił.
 –Czuć od cie­bie wi­nem.
 Wy­cią­gnę­łam do nie­go rękę, pró­bo­wa­łam chwy­cić go za rę­kaw kurt­ki, chcia­łam pła­kać, tłu­ma­czyć się ipo­pro­sić, żeby mi po­mógł, ale wy­rwał się iru­szył do drzwi wyj­ścio­wych, otwo­rzył je łok­ciem iwy­szedł. Zo­ba­czy­łam tyl­ko, jak pod­niósł sto­pę, żeby za­trza­snąć drzwi kop­nię­ciem.
 
 Po­tem wna­szym domu zro­bi­ło się bar­dzo ci­cho. Ogrom­nie ci­cho. Przed po­łu­dniem snu­łam się sa­mot­nie po ką­tach, cza­sem za­trzy­my­wa­łam się przed za­mknię­ty­mi drzwia­mi An­to­na, ale nig­dy nie od­wa­ży­łam się wejść do środ­ka, cho­ciaż go tam nie było. Był wszko­le, apo po­łu­dniu co­raz póź­niej wra­cał do domu. Cza­sa­mi spo­ty­ka­li­śmy się wdrzwiach, kie­dy by­łam już wdro­dze do te­atru, za­wsze bar­dzo grzecz­nie się wi­tał ina­wet przy­trzy­my­wał mi drzwi, ale nig­dy nie miał nic do po­wie­dze­nia. Za­uwa­ży­łam, że zmie­nił się jego spo­sób ubie­ra­nia. Na­gle znik­nę­ły dżin­sy, za to nie­mal co­dzien­nie miał na so­bie czar­ne spodnie gar­ni­tu­ro­we, do tego do­ło­żył póź­niej czar­ną ko­szul­kę polo, awkoń­cu szy­ku do­peł­ni­ła za duża twe­edo­wa ma­ry­nar­ka. Była brą­zo­wa, wprąż­ki. Wy­glą­dał jak prze­bie­ra­niec. Prze­bra­ny za za­nie­dba­ne­go księ­dza. Bra­ko­wa­ło mu tyl­ko ko­lo­rat­ki, ale kom­pen­so­wał to ma­łym krzy­ży­kiem, któ­ry na­gle po­ja­wił się na jego szyi. Pod­niósł ten krzy­żyk ipo­ca­ło­wał, kie­dy usie­dli­śmy do sto­łu, żeby zjeść je­dy­ny wty­go­dniu wspól­ny po­si­łek. Nie­dziel­ny lunch. Hen­rik, któ­ry przy­pa­try­wał się An­to­no­wi przez chwi­lę, rzu­cił sar­ka­stycz­nie: 
 –Wi­dzia­łaś to Mar­gu­eri­te? Czy to nie pa­stor Jans­son?
 Nie za­re­ago­wa­łam, uśmiech­nę­łam się tyl­ko iwy­cią­gnę­łam do An­to­na pół­mi­sek zpie­czo­ny­mi wa­rzy­wa­mi. Sie­dział tro­chę zgar­bio­ny, zza­mknię­ty­mi ocza­mi, nie zwra­cał uwa­gi ani na mnie, ani na Hen­ri­ka. Po­ru­szał ci­cho usta­mi. Wkoń­cu szep­nął amen, po­now­nie pod­niósł swój krzy­żyk, po­ca­ło­wał go, apo­tem nie­skoń­cze­nie ła­god­nie się uśmie­cha­jąc, wziął ode mnie pół­mi­sek.
 –Dzię­ku­ję, mat­ko – po­wie­dział.
 Mat­ko? Prze­cież nig­dy wcze­śniej nie na­zy­wał mnie mat­ką. Za­wsze by­łam mamą.
 –Opa­nuj się – syk­nął ziry­ta­cją Hen­rik. – Nie mo­żesz tak się za­cho­wy­wać. Po­myśl oprzy­szło­ści!
 –Moja przy­szłość jest wrę­kach Boga – od­parł An­ton, się­ga­jąc po na­stęp­ny pół­mi­sek.
 
 Ko­cham te­atr, za­wsze ko­cha­łam, ale na­praw­dę nie zno­szę złe­go te­atru. Robi mi się nie­do­brze, gdy sły­szę fał­szy­wy ton, zwłasz­cza je­śli ude­rza weń oso­ba, któ­rą ko­cham. An­ton wie­dział otym imoże wła­śnie dla­te­go jesz­cze in­ten­syw­niej roz­ko­szo­wał się swo­ją re­li­gij­ną fazą. Nadal bar­dzo rzad­ko ze mną roz­ma­wiał, ado Hen­ri­ka wogó­le się nie od­zy­wał, do tego ten od­py­cha­ją­cy świę­tosz­ko­wa­ty uśmie­szek. Praw­do­po­dob­nie miał po­ka­zać, że jest go­to­wy wy­ba­czyć nie­mal każ­de­mu, azwłasz­cza swo­jej sta­rej grzesz­nej ma­mie. Któ­re­goś razu, mi­ja­jąc mnie wkuch­ni, pod­niósł rękę, jak­by chciał po­kle­pać mnie po gło­wie, ale naj­czę­ściej tyl­ko wzdy­chał ikrę­cił gło­wą, apo­tem wy­ba­cza­ją­co uno­sił ką­ci­ki ust. Poza tym za­czął wzu­peł­nie nowy spo­sób po­ru­szać się po na­szym miesz­ka­niu. Ni stąd, ni zo­wąd po­ja­wiał się wuchy­lo­nych drzwiach, apo­tem stał tam ztą swo­ją miną, bez ru­chu albo – je­śli aku­rat mia­łam wręku kie­li­szek wina – wzdy­chał. Było to na­praw­dę nie­przy­jem­ne. Na po­cząt­ku pró­bo­wa­łam znim roz­ma­wiać, ale kie­dy nie uzy­ski­wa­łam od­po­wie­dzi, zre­gu­ły za­trza­ski­wa­łam mu drzwi przed no­sem. Też je­stem czło­wie­kiem. Mam ja­kieś pra­wa. 
 Cho­ciaż wprak­ty­ce ich nie mia­łam. Na­gle wszy­scy chcie­li wy­szar­pać mi ka­wa­łek cia­ła. Sta­rzy ry­wa­le szep­ta­li za mo­imi ple­ca­mi kłam­stwa iza wszel­ką cenę pró­bo­wa­li mnie wy­rzu­cić zdu­żej sce­ny. Młod­si ak­to­rzy uśmie­cha­li się miło przy spo­tka­niu, ale za mo­imi ple­ca­mi so­bie na mnie uży­wa­li. Je­den re­ży­ser ob­ra­ził się, bo nie chcia­łam się znim prze­spać, ainny zmie­nił zda­nie wkwe­stii głów­nej roli dla mnie na je­sie­ni. Dla­cze­go? Na­praw­dę nie ro­zu­miem. Któ­re­goś dnia we­zwał mnie do sie­bie dy­rek­tor te­atru ipo dłu­gim mą­ce­niu za­su­ge­ro­wał, że po­win­nam tro­chę od­po­cząć. Może gdzieś wy­je­chać? Do ja­kie­goś miej­sca, wktó­rym moż­na do­stać po­moc przy ta­kich pro­ble­mach. Ja­kich pro­ble­mach? No, wy­da­wa­ło mu się, że mam pew­ne kło­po­ty zal­ko­ho­lem. Nie, żeby wie­dział na pew­no, ale…
 To było jak po­wol­ne przy­ga­sa­nie. Jak­by świa­tło za świa­tłem za­czy­na­ło mi­gać, apo­tem ga­sło. Któ­re­goś dnia wczerw­cu sta­łam zu­peł­nie sama wkuch­ni, ubra­na je­dy­nie wko­szu­lę noc­ną iwpa­try­wa­łam się wswo­je na­gie sto­py. Hen­rik był od po­nad ty­go­dnia wLon­dy­nie czy No­wym Jor­ku albo jesz­cze gdzie in­dziej imiał wró­cić za parę dni, adzień wcze­śniej An­ton wy­je­chał na ko­ściel­ny obóz let­ni. By­łam sama. Zu­peł­nie sama.
 Tego dnia nie ubra­łam się. Nie umy­łam. Nie umy­łam na­wet zę­bów. Ana­stęp­ne­go ran­ka obu­dzi­łam się wsa­lo­nie, le­ża­łam na na­szym cen­nym dy­wa­nie, któ­ry Hen­rik do­stał wspad­ku.
 
 Kie­dy An­ton wró­cił do domu ze swo­je­go obo­zu, nie no­sił już krzy­ży­ka. Wy­cią­gnął sta­re dżin­sy inie uśmie­chał się już ztaką wyż­szo­ścią ipo­błaż­li­wo­ścią, tyl­ko za­mknął się wswo­im po­ko­ju iaż do koń­ca wa­ka­cji spał przez całe dnie, ano­ca­mi sie­dział przed kom­pu­te­rem. Wsierp­niu za­czę­łam pró­by. Do­sta­łam ja­kąś małą rolę, ale nadal wy­stę­po­wa­łam na du­żej sce­nie, był to ro­dzaj zwy­cię­stwa. Do głów­nych ról też po­wró­cę, przy­się­głam to so­bie, więc przez cały okres prób nie wy­pi­łam na­wet kro­pli. Na przy­ję­ciu po pre­mie­rze tro­chę się wsta­wi­łam, ale to nor­mal­ne. Poza tym Hen­ri­ka nie było wte­dy wdomu. Hen­ri­ka pra­wie nig­dy nie było wdomu ista­ło się to cał­kiem przy­jem­ne. Pra­wie onim za­po­mnia­łam. 
 Któ­re­goś wie­czo­ru wpaź­dzier­ni­ku An­ton wy­szedł ze swo­je­go po­ko­ju iwy­pił ze mną wkuch­ni her­ba­tę. Po­tem po­szedł do sie­bie ipró­bo­wał się po­wie­sić. 
 
 Nie chciał wró­cić ze szpi­ta­la do domu. Ku­ra­tor­ka, mó­wiąc to, prze­chy­la­ła na bok gło­wę ipró­bo­wa­ła po­kle­pać mnie po po­licz­ku, ale zdą­ży­łam się od­su­nąć. Za­uwa­ży­łam wjej oczach chci­wy błysk izro­zu­mia­łam, że mnie roz­po­zna­ła.
 –Musi – od­po­wie­dzia­łam. – Ma prze­cież szko­łę.
 Ku­ra­tor­ka jesz­cze moc­niej prze­chy­li­ła gło­wę.
 –On nie jest te­raz wsta­nie my­śleć oszko­le. Być może musi zro­bić prze­rwę wna­uce.
 –Bzdu­ry. Stra­ci wte­dy cały rok!
 –Może tak być. Ale on wła­śnie to chce zro­bić imy­ślę, że ze wszech miar trze­ba usza­no­wać jego zda­nie. Już za mie­siąc koń­czy prze­cież osiem­na­ście lat.
 Ztru­dem ła­pa­łam po­wie­trze. 
 –Co pani ma na my­śli?
 –Mam na my­śli to, że za mie­siąc bę­dzie peł­no­let­ni. Iwte­dy sam bę­dzie po­dej­mo­wał de­cy­zje. 
 –Ale on nadal cho­dzi do szko­ły!
 –Chce zro­bić prze­rwę wna­uce. Imoże nie jest to głu­pie.
 –Ale…
 –Ma kil­ku przy­ja­ciół, któ­rzy go tu od­wie­dza­li. Miła mło­dzież. Po­wie­dzie­li, że może unich przez ja­kiś czas po­miesz­kać. Miesz­ka­ją wSu­lvi­ku.
 –Su­lvi­ku?
 –Tak. Koło Arvi­ki. WWarm­lan­dii. My­ślę, że to bar­dzo do­bre roz­wią­za­nie. Na­praw­dę naj­lep­sze.
 
 Za­wio­złam go do Su­lvi­ku. Wsa­dzi­łam do sa­mo­cho­du iza­wio­złam tam. Wpraw­dzie nie chciał, że­bym go pod­rzu­ci­ła, ale nie miał siły mi się prze­ciw­sta­wić. Nie był jed­nak aż tak sła­by, żeby nie mil­czeć bar­dzo sta­now­czo przez całą dro­gę. Nie do­wie­dzia­łam się ni­cze­go olu­dziach, uktó­rych miał miesz­kać, jak się na­zy­wa­ją, ile mają lat, jak igdzie ich spo­tkał, po każ­dym py­ta­niu wzdy­chał zre­zy­gna­cją iza­my­kał oczy, odłą­cza­jąc się ode mnie. 
 Kie­dy pod­je­cha­li­śmy pod czer­wo­ny dom, do furt­ki pod­bie­gły czte­ry mło­de dziew­czy­ny. Świer­go­ta­ły. Nie ma in­ne­go okre­śle­nia na dźwię­ki, któ­re zsie­bie wy­da­wa­ły. Był to ja­sny świer­got, po któ­rym na­stą­pi­ły pod­sko­ki żab­ką wmiej­scu, roz­ło­żo­ne ręce ipo­spiesz­nie ocie­ra­ne łzy ra­do­ści. „An­ton! An­ton! An­ton!” Ogro­do­wą ścież­ką pod­bie­gło dwóch mło­dych męż­czyzn. Otwie­ra­li zuśmie­chem ra­mio­na, dziew­czę­ta, świer­go­cząc, od­su­nę­ły się na bok iAn­ton zo­stał szyb­ko przy­tu­lo­ny po­nad furt­ką ipo mę­sku wal­nię­ty wple­cy. Ale nikt go nie wpu­ścił. Nikt, na­wet An­ton, nie pod­jął naj­mniej­szej pró­by, żeby na­ci­snąć klam­kę furt­ki, prze­ciw­nie, stał nadal na ze­wnątrz, uśmie­cha­jąc się nie­po­rad­nie, aż zro­zu­mia­łam dla­cze­go. Na­gle na scho­dach po­ja­wił się męż­czy­zna koło trzy­dziest­ki, męż­czy­zna, któ­ry, jak moż­na było za­uwa­żyć, nie­zwy­kle dbał oswój wy­gląd. Ubra­ny był wsta­ro­mod­ną bia­łą ko­szu­lę bez koł­nie­rzy­ka, pięk­nie wy­tar­te dżin­sy iskó­rza­ne ko­za­ki wko­lo­rze ko­nia­ku. Jego dłu­gie blond wło­sy ze­bra­ne były wgru­by war­kocz, prze­rzu­co­ny przez pra­we ra­mię, gła­skał go nie­spiesz­nie, pa­trząc wstro­nę furt­ki. Świer­got ucichł iobaj mło­dzi męż­czyź­ni szyb­ko od­su­nę­li się na bok, żeby od­sło­nić wi­dok. Przez parę se­kund wogro­dzie było śmier­tel­nie ci­cho. Nie ćwier­kał ża­den ptak. Nie sze­le­ścił wiatr. Ża­den czło­wiek nie po­wie­dział ani sło­wa. 
 –An­ton? – spy­tał wkoń­cu męż­czy­zna pod drzwia­mi. Mó­wił bar­dzo ni­skim gło­sem. – Czy to na­praw­dę przy­je­chał An­ton?
 Dziew­czy­ny za­świer­go­ta­ły ra­do­śnie, amło­dzi męż­czyź­ni uśmiech­nę­li się iprzy­tak­nę­li. Tak! To An­ton, któ­ry na­resz­cie, na­resz­cie przy­je­chał! Męż­czy­zna zwar­ko­czem roz­ło­żył ra­mio­na iprzez mo­ment stał jak za­sty­gły Je­zus, apo­tem za­wo­łał:
 –No to go wpusz­czaj­cie! Wpuść­cie go!
 Furt­ka otwo­rzy­ła się iAn­ton wszedł do zi­mo­we­go ogro­du. Ja nie zo­sta­łam za­pro­szo­na, ale nie po­win­nam się tym mar­twić, jak po­wie­dzia­ła jed­na zdziew­czyn, któ­ra wzię­ła wa­liz­kę. An­ton musi od­po­cząć, tłu­ma­czy­ła inna iprze­su­nę­ła ręką po ma­łej kup­ce ksią­żek, któ­re miał ze sobą mój syn. Mogę go od­wie­dzać, kie­dy tyl­ko ze­chcę, stwier­dzi­ła trze­cia. Cho­ciaż, no tak, naj­le­piej by­ło­by, gdy­bym po­cze­ka­ła parę ty­go­dni, żeby An­ton miał tro­chę cza­su na to, by się przy­sto­so­wać, do­da­ła czwar­ta. Do wi­dze­nia! Do wi­dze­nia! Do wi­dze­nia!
 Wich spo­so­bie mó­wie­nia coś się nie zga­dza­ło. Gło­sy brzmia­ły nie­co mo­no­ton­nie ipau­zy mię­dzy każ­dym zda­niem były nie­co za dłu­gie, może tyl­ko ose­kun­dę lub dwie, ale itak bar­dzo za­uwa­żal­nie. Roz­po­zna­wa­łam to. Tak zwy­kli mó­wić lu­dzie na pierw­szych pró­bach bez tek­stu, za­nim po­rząd­nie na­uczy­li się swo­ich par­tii dia­lo­go­wych. 
 
 Nie by­łam wsta­nie od razu wy­je­chać zWarm­lan­dii, ulo­ko­wa­łam się who­te­lu Statt wArvi­ce, apo­tem sie­dzia­łam sa­mot­nie wja­dal­ni ija­dłam ko­la­cję, prze­ko­nu­jąc sie­bie samą, że tak jest naj­le­piej. Na ze­wnątrz było ciem­no iprze­je­cha­łam już czte­ry­sta ki­lo­me­trów. Je­chać ko­lej­ne czte­ry­sta do Sztok­hol­mu to by­ło­by już zbyt wie­le. Poza tym chcia­łam na­pić się do ko­la­cji wina. 
 
 –Ach tak – po­wie­dział Hen­rik, kie­dy ja­kąś go­dzi­nę po­tem do nie­go za­dzwo­ni­łam. – Awięc za­wio­złaś go do Su­lvi­ku. In­te­li­gent­nie. Do­praw­dy in­te­li­gent­nie.
 –Ale on tego chciał…
 –Ico ztego?
 –Prze­cież za trzy ty­go­dnie bę­dzie peł­no­let­ni…
 –Ico? Czy ozna­cza to, że już te­raz jest peł­no­let­ni?
 –Nie, ale…
 –Co?
 –Prze­cież nie chciał wró­cić do domu. Na­praw­dę, nie chciał wró­cić do domu. Więc ku­ra­tor­ka uzna­ła, że to naj­lep­sze wyj­ście.
 –Aha, tak uzna­ła? Aod kie­dy to two­je de­cy­zje po­dej­mo­wa­ne są przez ku­ra­tor­kę ze Szpi­ta­la Świę­te­go Je­rze­go?
 –Ona nie pod­ję­ła mo­jej de­cy­zji. Sama to zro­bi­łam.
 –Aha. Ana ja­kiej pod­sta­wie?
 –Co masz na my­śli?
 –Za­sta­na­wiam się, jaką mia­łaś prze­słan­kę dla ta­kiej de­cy­zji? Co wiesz otych lu­dziach? Spraw­dzi­łaś ich?
 –Ku­ra­tor­ka po­wie­dzia­ła…
 –Nie cho­dzi oto, co po­wie­dzia­ła ku­ra­tor­ka. Tyl­ko oto, co ty sama wiesz.
 –To ko­lek­tyw chrze­ści­jań­ski. Nowi ucznio­wie. Tak się na­zy­wa­ją. Ale nie na­le­żą do żad­ne­go zgro­ma­dze­nia.
 Hen­rik ro­ze­śmiał się.
 –Może mają swo­je wła­sne zgro­ma­dze­nie, moja mała. Zzu­peł­nie wła­sną in­ter­pre­ta­cją Bi­blii. Może mają na­wet wła­sne­go Je­zu­sa. Wiesz coś otym?
 Prze­le­ciał mi przed ocza­mi ob­raz męż­czy­zny zblond war­ko­czem, za­mru­ga­łam ispró­bo­wa­łam przejść na lek­ko iro­nicz­ny ton.
 –No cóż, nie zdą­ży­łam wdać się wdłuż­sze dy­wa­ga­cje teo­lo­gicz­ne. Ale nie wy­da­wa­li się wża­den spo­sób ra­dy­kal­ni. Po pro­stu zwy­kła mło­dzież…
 Tyl­ko tro­chę zbyt bla­dzi, przy­szło mi na­gle do gło­wy. Wręcz bar­dzo bla­dzi. Jed­nak pil­no­wa­łam się, żeby tego nie po­wie­dzieć. Od­chrząk­nę­łam iuśmiech­nę­łam się.
 –Wkaż­dym ra­zie wy­da­wa­li się bar­dzo za­do­wo­le­ni, że An­ton przy­je­chał. Aon zda­wał się bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że tam jest.
 Hen­rik głę­bo­ko wes­tchnął iude­rzył wiro­nicz­ny ton.
 –Tak, no, ja­sne – po­wie­dział. – Wta­kim ra­zie na pew­no wszyst­ko bę­dzie do­brze. 
 
 ***
 
 Mło­da ko­bie­ta wre­cep­cji jest bar­dzo życz­li­wa, cho­ciaż wy­glą­da na dość zmę­czo­ną. Może ona też nie mo­gła wró­cić do domu na noc, może mu­sia­ła spać wpo­miesz­cze­niu za re­cep­cją. Re­zer­wu­ję swój po­kój na jesz­cze jed­ną noc, uda­je mi się po­ży­czyć pa­ra­sol­kę ido­sta­ję radę, gdzie ku­pić tro­chę no­wych ubrań. Mia­sto nie jest prze­cież całe pod wodą, tyl­ko te czę­ści, któ­re są nie­da­le­ko za­to­ki Kyr­kvi­ken. Na uli­cy jest nie­mal pu­sto. Nie­wie­lu lu­dzi wy­szło na ze­wnątrz, aci, któ­rzy mimo wszyst­ko to zro­bi­li, są chy­ba nie­co za­gu­bie­ni wdesz­czu, jak­by nie do koń­ca wie­dzie­li, co mają po­cząć. Roz­kła­dam pa­ra­sol­kę ichwy­ta ją wiatr, ale mam to gdzieś. Prze­ciw­sta­wiam mu się, nie po­zwa­lam, żeby pa­ra­sol wy­wi­nął się na dru­gą stro­nę. Za­czy­nam scho­dzić wdół, ale mu­szę się za­trzy­mać, kie­dy do­cie­ram do tego, co kie­dyś było za­pew­ne Ryn­kiem Głów­nym, ate­raz jest du­żym czar­nym je­zio­rem. Zfa­la­mi. Dwo­rzec ko­le­jo­wy to ciem­ny za­mek du­chów, któ­ry za­pa­da się pod sza­rą masą nie­ba, rzeź­ba męż­czy­zny przy­po­mi­na­ją­ce­go pta­ka wkrót­ce uto­nie. To mnie oży­wia. Czu­ję wręcz za­do­wo­le­nie, kie­dy tak sto­ję, oglą­da­jąc spu­sto­sze­nie wo­kół. Mija chwi­la, nim so­bie przy­po­mnę dla­cze­go. Lato Mu­min­ków. Hi­sto­ria oMu­min­kach ipo­wo­dzi. Wy­lą­do­wa­ły wte­atrze ibyło to nie­sa­mo­wi­te miej­sce, wktó­rym Buf­ka osta­tecz­nie mo­gła wy­ko­rzy­stać swój wiel­ki smu­tek isię nim na­wet cie­szyć. Uśmie­cham się do sie­bie sa­mej. Je­ste­śmy zBuf­ką sio­stra­mi. 
 Czte­ry pary maj­tek. My­dło iszam­pon do­brej ja­ko­ści. Płaszcz, któ­ry ku mo­je­mu zdu­mie­niu jest na­praw­dę ład­ny. Gra­na­to­we rę­ka­wicz­ki ilśnią­ce nie­bie­skie ka­lo­sze zprze­ce­ny. Nowa bluz­ka. Sia­dam na krze­śle wma­łej ka­wia­ren­ce isię dzi­wię. Wnie­ca­łe dwie go­dzi­ny wy­da­łam nie­mal pół mie­sięcz­nej pen­sji icho­ciaż raz je­stem za­do­wo­lo­na zza­ku­pów. Ate­raz zna­la­złam so­bie na­wet miej­sce zsu­chą pod­ło­gą…
 Może mo­gła­bym się tu prze­pro­wa­dzić. Być bli­żej An­to­na. Zmniej­szyć jego głód, bo on jest głod­ny, wi­dać to wcie­niach na jego twa­rzy. Spraw­dzić, czy gdy­bym wpa­da­ła do nie­go co ty­dzień, cho­ciaż raz mógł­by na­praw­dę ze mną po­roz­ma­wiać. Gdy­bym tak cier­pli­wie ipo­ta­jem­nie za­czę­ła wkła­dać mu do ust mat­czy­ne ka­nap­ki. Gdy­bym mo­gła zo­sta­wić Sztok­holm za dzie­siąt­ka­mi ki­lo­me­trów gę­stych la­sów, zo­sta­wić te­atr za dzie­siąt­ka­mi ki­lo­me­trów ciem­nych drzew iHen­ri­ka za dzie­siąt­ka­mi ki­lo­me­trów mil­cze­nia. Zo­sta­wić cały ten syf.
 Cóż. Hen­rik jest moim mę­żem. Nie jest moim straż­ni­kiem wię­zien­nym ani moją nad­świa­do­mo­ścią, ani oj­cem. Jest mę­żem. Sama go so­bie wy­bra­łam. Wy­bie­ram go każ­de­go dnia, bo nadal je­stem jego żoną. Mu­szę otym pa­mię­tać. Nie mogę po­zwo­lić so­bie na zrzu­ca­nie na nie­go wszyst­kie­go, tak jak kie­dyś moja mama zrzu­ca­ła wszyst­ko na tatę. 
 Cho­ciaż mój tata był zu­peł­nie in­nym ro­dza­jem Hen­ri­ka. Nie­ko­niecz­nie sym­pa­tycz­niej­szym, ale zu­peł­nie in­nym. Hen­rik jest wy­so­ki iszczu­pły, tata był ni­ski iprzy­sa­dzi­sty. Hen­rik jest prze­ni­kli­wy iin­te­li­gent­ny, atata był cwa­ny ipro­stac­ki. Hen­rik wswo­im za­wo­dzie od­no­si suk­ces za suk­ce­sem, aży­cie za­wo­do­we taty było nie­koń­czą­cą się se­rią po­ra­żek. Skoń­czył wśród pi­ja­ków, zda­rza­ło się, że mi­ja­łam go, jak sie­dział na ław­ce zin­ny­mi pi­ju­sa­mi. Je­śli by­łam zmamą, nig­dy się znim nie wi­ta­łam, wprze­ciw­nym ra­zie zda­rza­ło się, że zza­że­no­wa­niem ski­nę­łam mu gło­wą. Je­śli był wmia­rę trzeź­wy, szyb­ko od­po­wia­dał kiw­nię­ciem, apo­tem od­wra­cał wzrok. Je­śli był na­praw­dę pi­ja­ny, zda­rza­ło się, że wy­krzy­ki­wał za mną moje imię. Mar-gue-rite! Nig­dy nie zro­zu­mia­łam dla­cze­go. Co chciał prze­ka­zać. 
 –Nie bę­dzie­my onim mó­wić, Mar­gu­eri­te – oznaj­mi­ła mama, kie­dy już osta­tecz­nie wy­łą­czy­ła go ze swo­je­go ży­cia. – Umarł dla nas.
 Pa­mię­tam, że jej przy­tak­nę­łam. Mia­łam je­de­na­ście lat iwie­dzia­łam, że mama go­to­wa jest zro­bić dla mnie wszyst­ko. Te­raz wy­rzu­ci­ła swo­je­go męża, bo prze­szka­dzał mi wod­ra­bia­niu lek­cji. Była to lo­jal­ność, na któ­rą go­to­wa by­łam od­po­wie­dzieć tym sa­mym. Nadal je­stem go­to­wa. Dla­te­go nig­dy nie opo­wia­dam ma­mie oswo­jej praw­dzi­wej rze­czy­wi­sto­ści. Do­star­czam jej tyl­ko per­fek­cyj­ny ob­raz ży­cia. Wpraw­dzie skoń­czy­łam pra­cę wDra­ma­ten, cze­go mama ża­łu­je, ale tyl­ko dla­te­go, że chcę mieć wol­ne wie­czo­ry, żeby or­ga­ni­zo­wać wspa­nia­łe re­pre­zen­ta­cyj­ne ko­la­cje dla męża. Wcią­gu dnia uczę przy­szłych ak­to­rów, mło­dych lu­dzi, któ­rzy pa­trzą na mnie zpo­dzi­wem. Mój syn jest wtej chwi­li na sty­pen­dium wKe­nii, wła­śnie tam. 
 Nie­ste­ty, po­łą­cze­nia pocz­to­we nie dzia­ła­ją naj­le­piej, ale cza­sa­mi prze­sy­ła po­zdro­wie­nia mej­lem. Bar­dzo szko­da, że mama nie ma wła­sne­go kom­pu­te­ra, ale bę­dzie za­chwy­co­na, bo An­ton ją po­zdra­wia. Oczy­wi­ście.
 Moje ży­cie jest czy­ste. Biel­sze niż biel. Ani odro­bi­ny nie­chluj­stwa. 
 Moje mał­żeń­stwo też jest bar­dzo do­bre. Nie­ko­niecz­nie szczę­śli­we, ale itak dość uda­ne. Mój mąż za­bie­ra mnie na przy­ję­cia iko­la­cje, choć bar­dzo uwa­ża, że­bym wta­kich sy­tu­acjach zbyt dużo nie piła. Nadal zda­rza się, że gdy wcho­dzi­my, obej­mu­je mnie ra­mie­niem, lu­bię to, bo ozna­cza, że jest ze mnie dum­ny, że chęt­nie chwa­li się mną przed in­ny­mi. Jego żona nie jest byle kim. Jego żona to wiel­ka ak­tor­ka Kró­lew­skie­go Te­atru Na­ro­do­we­go Dra­ma­ten. Albo co naj­mniej była wiel­ka ak­tor­ka. Jed­nak poza tym nie ro­zu­miem mo­je­go męża. Nie do koń­ca poj­mu­ję, jak on my­śli. Po co mu wła­ści­wie je­stem? Oczy­wi­ście, po­trze­bu­je ko­goś do ogrza­nia łóż­ka. Ko­goś, kto bę­dzie go po­dzi­wiał. Ale czy to wy­star­czy? Czy tyl­ko tego ocze­ku­je od na­sze­go mał­żeń­stwa?
 Wzdy­cham iwy­pi­jam duży łyk kawy. Brzuch prze­stał mi do­ku­czać. Do­brze. Nie je­stem al­ko­ho­licz­ką. Mam tyl­ko lek­ką nad­kwa­śność żo­łąd­ka opo­ran­ku. 
 
 Przy sto­li­ku obok sie­dzi kil­ka ko­biet wza­awan­so­wa­nym śred­nim wie­ku. Mó­wią dia­lek­tem, pod­nie­sio­ny­mi gło­sa­mi, nie mogę nie sły­szeć, oczym roz­ma­wia­ją. Mija jed­nak chwi­la, za­nim do mnie do­cie­ra, okim mó­wią. Zda­je się, że mamy wspól­nych zna­jo­mych. 
 –Tak, daję sło­wo – mówi jed­na. – Anet­te za­dzwo­ni­ła dziś rano do So­lve­ig. To praw­da. Spa­dło na nią całe drze­wo. Po pro­stu wle­cia­ło przez okno. 
 Robi pau­zę iwsu­wa do ust ka­wa­łek na­po­le­on­ki. Przy­glą­dam jej się, ale mija chwi­la, nim zro­zu­miem, dla­cze­go tak dziw­nie wy­glą­da. Jej cia­ło iubra­nie. Jest duża, zlek­ką nad­wa­gą, ale ubra­na jak na­sto­lat­ka, ma ja­skra­wą ko­lo­ro­wą tu­ni­kę iczar­ne raj­sto­py. Wła­ści­wie leg­gin­sy. Tak to się na­zy­wa. Nie jest jej wtym do­brze. Dru­ga ko­bie­ta ma bar­dziej ciot­ko­wa­ty styl, zwy­kłe spodnie iczer­wo­ny po­lar na bar­dzo żół­tym pod­ko­szul­ku. Wzdy­cha, od­sta­wia­jąc fi­li­żan­kę zkawą, apo­tem pod­no­si wi­del­czyk iwpa­tru­je się po­żą­dli­wie wswój ka­wa­łek tor­tu.
 –Tak, Boże ty mój. Nie­któ­rzy to mają za­wsze wiatr woczy.
 –Masz na my­śli tę spra­wę zjej cór­ką?
 –Uch. Tak.
 –Tak, tyl­ko jej współ­czuć. Cho­ciaż…
 –Wiem, co masz na my­śli. Pew­nie, że jej szko­da. Jed­nak…
 Obie wzdy­cha­ją głę­bo­ko ijed­no­myśl­nie.
 –Tak, tak. Każ­dy ma ja­kiś pro­blem. Miej­my na­dzie­ję, że wy­zdro­wie­je. 
 Na chwi­lę za­pa­da ci­sza. Ko­bie­ty wmil­cze­niu pa­ła­szu­ją swo­je ciast­ka, tak szyb­ko, jak­by się bały, że ktoś ukrad­nie im ta­le­rzy­ki. Uda­jąc obo­jęt­ność, do­le­wam so­bie kawy. Wkoń­cu pani od tor­tu wy­cie­ra usta ser­wet­ką imówi sztucz­nie wy­lu­zo­wa­nym gło­sem:
 –Ale co po­wie­dzia­ła So­lve­ig oAnet­te? Nic jej się nie sta­ło?
 Pani od na­po­le­on­ki rzu­ca jej wy­ra­zi­ste spoj­rze­nie.
 –Tak. Nic jej się nie sta­ło. Ale mia­ła te swo­je spra­wy zSon­nym…
 –Co zSon­nym?
 –Wiesz, co mam na my­śli.
 –Upił się?
 –Mało po­wie­dzia­ne… Ztego, co zro­zu­mia­łam, kie­dy wró­ci­ła do domu, był nie­mal nie­przy­tom­ny.
 Pani od tor­tu mlasz­cze lek­ko ję­zy­kiem. – Ta-ta-ta!
 –Ten Son­ny…
 Pani od na­po­le­on­ki pod­no­si fi­li­żan­kę imarsz­czy czo­ło:
 –Tak, ale tym ra­zem So­lve­ig się po­sta­wi­ła. Anet­te może so­bie wy­bić zgło­wy za­bie­ra­nie do domu Ma­de­le­ine, kie­dy Son­ny jest wtym sta­nie. Tak te­raz bę­dzie. Ma­de­le­ine zo­sta­nie uSo­lve­ig, aż Son­ny się po­zbie­ra..
 Ko­le­żan­ka wy­skro­bu­je zta­le­rzy­ka reszt­ki bi­tej śmie­ta­ny ikiwa po­ta­ku­ją­co gło­wą.
 –Tak. Wy­da­je się to je­dy­nym sen­sow­nym wyj­ściem… Zde­cy­do­wa­nie. To musi być trud­ne dla So­lve­ig.
 –E, dla niej to ża­den pro­blem. Chce mieć usie­bie Ma­de­le­ine.
 Milk­ną, sły­chać tyl­ko szmer desz­czu za oknem. Zno­wu się na­si­la, może też sil­niej wie­je. Tak, wy­da­je się, że tak jest, ja­kiś prze­cho­dzień idzie nie­mal wpo­sta­wie pół­le­żą­cej. Ko­bie­ty obok mnie roz­glą­da­ją się do­oko­ła, pani zna­po­le­on­ką zer­ka na mnie iza­mie­ra wpo­ło­wie ru­chu. Może wy­da­je jej się, że wy­glą­dam zna­jo­mo. Marsz­czy czo­ło iprzez se­kun­dę za­sta­na­wia się, kim je­stem, apo­tem jej wzrok prze­su­wa się da­lej, żeby na koń­cu za­trzy­mać na twa­rzy przy­ja­ciół­ki. 
 –Asły­sza­łaś może coś oTyn­ne’m?
 Po­trzą­śnię­cie gło­wą.
 –Nie. Onim nic. Za to jego mat­ka jest wszpi­ta­lu, tyle wiem.
 –Tak? Acze­mu?
 Pani od tor­tu wzru­sza ra­mio­na­mi.
 –Nie mam po­ję­cia. Wy­lew krwi do mó­zgu czy coś ta­kie­go…
 Jej ko­le­żan­ka przy­bli­ża się:
 –Jezu Chry­ste! Ebba af Tyn­ne mia­ła wy­lew? Aty sie­dzisz inic nie mó­wisz!
 Pół­u­śmiech iwy­mow­ny ruch ra­mion:
 –Ofi­cjal­nie nic otym nie wiem.
 –To Anna coś mó­wi­ła? Leży na jej od­dzia­le?
 Po­chy­le­nie gło­wy, nie­wy­star­cza­ją­co wy­raź­ne, by sta­no­wi­ło po­twier­dze­nie, ale prze­cież nim bę­dą­ce. Pani od na­po­le­on­ki opie­ra się zpo­wro­tem na krze­śle, krę­ci gło­wą. 
 –Aha. Za­tem na­resz­cie Ebba af Tyn­ne wy­cią­gnie nogi. Aniech mnie. Zima bę­dzie cie­pła…
 Przy­ja­ciół­ka, któ­ra mia­ła wła­śnie wy­pić łyk kawy, prze­ry­wa:
 –Co masz na my­śli?
 –No, wiesz… Kie­dy otwie­ra­ją się bra­my pie­kieł, zima robi się cie­plej­sza.
 Któ­raś roz­mów­czy­ni par­ska śmie­chem tak na­gle inie­ocze­ki­wa­nie, że wy­plu­wa na stół tro­chę kawy, po­tem szu­ka nie­po­rad­nie ser­wet­ki iszyb­ko wy­cie­ra usta.
 –Mó­wisz!
 Pani zna­po­le­on­ką robi się na­gle po­waż­na.
 –Wiesz, że mam ku temu po­wo­dy.
 Przy­ja­ciół­ka wzdy­cha.
 –Tak. Ale to było prze­cież tak daw­no. Cza­sy się zmie­ni­ły. 
 Ko­bie­ty za­my­śli­ły się, spo­glą­da­ją na mnie, aja uda­ję, że je­stem kom­plet­nie nie­za­in­te­re­so­wa­na ich roz­mo­wą. Zuwa­gą prze­rzu­cam pi­sem­ko na sto­li­ku. Nowe prze­pi­sy na mus jabł­ko­wy, szar­lot­kę ipie­czo­ne jabł­ka zcy­na­mo­nem, tak jest na­pi­sa­ne, ale nie wi­dzę, co wnich ta­kie­go no­we­go. Wy­glą­da­ją tak samo, jak wszyst­kie inne prze­pi­sy na wy­pie­ki zjabł­ka­mi od cza­su, gdy wy­na­le­zio­no sztu­kę no­to­wa­nia prze­pi­sów. Tak mi się zda­je. Nig­dy nie ro­bi­łam ani musu jabł­ko­we­go, ani pie­czo­nych ja­błek zcy­na­mo­nem, cho­ciaż parę razy uda­ła mi się ja­kaś szar­lot­ka. Po chwi­li ko­bie­ty po­dej­mu­ją roz­mo­wę, ale nie mam od­wa­gi pod­nieść oczu, więc nadal wpa­tru­ję się wga­ze­tę. Naj­pierw mówi pani od na­po­le­on­ki. 
 –Na­praw­dę, kie­dy Anet­te do­sta­ła tę pra­cę uMin­ny, mó­wi­łam jej, żeby uwa­ża­ła. Pil­nuj się, po­wie­dzia­łam. To wnucz­ka Ebby af Tyn­ne, aja, two­ja sta­ra ciot­ka, by­łam kie­dyś wży­ciu po­mo­cą do­mo­wą uEbby af Tyn­ne. Nie ma wred­niej­szej baby, więc jest dość praw­do­po­dob­ne, że jej wnucz­ka na­le­ży do tego sa­me­go ga­tun­ku. Nie bierz tej pra­cy. Ale itak ją wzię­ła. Twier­dzi­ła, że po pro­stu jest zmu­szo­na. Dla Son­ny’ego.
 Przy­ja­ciół­ka po­ta­ku­je:
 –Tak, tak, ale tej Min­nie to nie było za­wsze tak ła­two…
 Pani od na­po­le­on­ki, któ­ra chy­ba jest ciot­ką Anet­te, krę­ci gło­wą.
 –Nie, oczy­wi­ście. Po­zo­sta­je jed­nak py­ta­nie, jak źle znią było jesz­cze przed tym wy­pad­kiem. Anet­te mówi, że była nie­co stuk­nię­ta. 
 –Stuk­nię­ta?
 –Tak. Zda­je się, że uwa­ża­ła, że jej cór­ka nadal… Tak, no, wiesz. Ku­po­wa­ła jej pre­zen­ty itak da­lej.
 Mu­szę po­wstrzy­mać od­ruch, któ­ry każe włą­czyć się do roz­mo­wy, po­pro­sić, żeby opo­wie­dzia­ła wię­cej, żeby wy­ja­śni­ła mi, co się sta­ło zMin­ną ijej cór­ką. Mam wra­że­nie, że obie ko­bie­ty ro­zu­mie­ją, co chcia­ła­bym zro­bić, pa­trzą na mnie wmil­cze­niu, apo­tem od­wra­ca­ją się do sie­bie. Ciot­ka Anet­te uno­si brwi, przy­ja­ciół­ka spusz­cza wzrok ipod­no­si swo­ją fi­li­żan­kę. 
 –Niech to dia­bli. – Ciot­ka Anet­te wy­glą­da na uli­cę. – My­śla­łam, że nie bę­dzie już pa­dać…
 –Tak – mówi są­siad­ka. – Ja też tak my­śla­łam. Achy­ba się po­gor­szy­ło. 
 Prze­sła­nie jest ja­sne. Je­stem obca inie po­win­nam so­bie wy­obra­żać, że do­wiem się cze­goś wię­cej.
 
 ***
 
 Kie­dy wra­cam do ho­te­lu, je­stem kom­plet­nie mo­kra. Pa­ra­sol nie po­mógł, wiatr wy­wi­jał go we wszyst­kie stro­ny, deszcz do­stał się pod spód, cho­ciaż pró­bo­wa­łam się prze­ciw­sta­wić. Otwie­ram zwy­sił­kiem szkla­ne drzwi iprze­my­ka mi myśl, że to może ko­niec świa­ta, ale bły­ska­wicz­nie ro­bię się znów roz­sąd­na. Oczy­wi­ście, że to nie ko­niec świa­ta, tyl­ko wy­jąt­ko­wo prze­dłu­ża­ją­cy się sztorm iwy­jąt­ko­wo moc­ny deszcz. Wna­stęp­nej se­kun­dzie za­trzy­mu­ję się. Może nie tyl­ko ja po­my­śla­łam przy tej po­go­dzie okoń­cu świa­ta. Inni może też to zro­bi­li. Lu­dzie, któ­rzy uwa­ża­ją, że wBogu mo­gła­by wez­brać wście­kłość na tych, któ­rzy do­bro­wol­nie nie chcą być jego słu­ga­mi. Lu­dzie zdłu­gi­mi blond war­ko­cza­mi iuśmie­chem, któ­ry uda­je cie­pły, gdy ich oczy są lo­do­wa­te.
 Mu­szę za­dzwo­nić do An­to­na.
 Re­cep­cjo­nist­ka na mój wi­dok marsz­czy czo­ło. 
 –Oj – mówi. – Zno­wu jest tak źle?
 Ki­wam gło­wą, aż zgrzyw­ki spa­da mi kil­ka kro­pli wody.
 –Jest na­praw­dę nie­do­brze… Czy te­le­fo­ny dzia­ła­ją?
 Po­twier­dza ze zmę­czo­nym uśmie­chem, apo­tem się­ga po pa­ra­sol. Wbrzu­chu czu­ję lek­kie wy­rzu­ty su­mie­nia.
 –Ze­psuł się.
 Re­cep­cjo­nist­ka znów się uśmie­cha.
 –Nie szko­dzi. Mamy dużo pa­ra­so­li.
 Tro­chę da­lej wre­cep­cji stoi te­le­wi­zor. Miga wnim twarz Daga Tyn­ne. Jego nie­ru­cho­me zdję­cie. Re­cep­cjo­nist­ka po­dą­ża za moim wzro­kiem imówi gro­bo­wym to­nem:
 –Zna­leź­li go. Miał wy­pa­dek.
 Do­stra­jam się do niej:
 –Żyje?
 Dziew­czy­na wzru­sza ra­mio­na­mi:
 –Na ra­zie.
 
 To jed­nak nie oży­ciu Daga Tyn­ne roz­my­ślam, kie­dy sto­ję wwin­dzie. Tyl­ko oży­ciu An­to­na. Dla­cze­go go nie chciał? Na­wet wte­dy, kie­dy był na­praw­dę mały, kie­dy był nie­mow­lę­ciem, wte­dy też nie chciał żyć. Wi­dzia­łam to. Gdzieś wgłę­bi jego spoj­rze­nia był głę­bo­ki cień; nie zni­kał na­wet wte­dy, gdy go kar­mi­łam pier­sią, ani gdy po raz pierw­szy się uśmiech­nął. Nie chciał. Na­praw­dę nie chciał ży­cia, któ­re mu da­łam.
 Za­sła­niam twarz rę­ka­mi iuwal­niam swo­ją tę­sk­no­tę. An­ton! Mój An­ton! Do­pie­ro kie­dy za­czy­na­ją się otwie­rać drzwi, za­uwa­żam, że win­da sta­nę­ła. Przez krót­ką chwi­lę by­łam bli­ska do­tknię­cia rze­czy­wi­sto­ści, zo­ba­cze­nia mo­je­go ży­cia, mo­ich póz, ucie­czek ikłamstw, ale kie­dy wotwar­tych drzwiach wi­dzę męż­czy­znę wswo­im wie­ku, wszyst­ko zni­ka. Co ta­kie­go wiem orze­czy­wi­sto­ści? Je­stem prze­cież ak­tor­ką. Dla­te­go od­sła­niam twarz, uda­jąc, że tyl­ko wy­cie­ra­łam dłoń­mi deszcz. Zwło­sów nadal ka­pie. 
 Męż­czy­zna uśmie­cha się do mnie, od­po­wia­dam mu tym sa­mym. 
 –Pada – od­zy­wam się. – Po­rząd­nie.
 Win­da ru­sza. Jesz­cze tyl­ko dwa pię­tra.
 –Prze­pra­szam – mówi męż­czy­zna. – Ale czy pani nie jest Mar­gu­eri­te Sörens­son?
 Wmil­cze­niu przy­ta­ku­ję. 
 –Je­stem pani wiel­kim fa­nem. – Męż­czy­zna kła­dzie pra­wą rękę na ser­cu. Pró­bu­ję go na­gro­dzić za­wo­do­wym uśmie­chem, ale uda­je mi się to tyl­ko czę­ścio­wo. 
 –Dzię­ku­ję – mó­wię. Wtej sa­mej chwi­li win­da za­trzy­mu­je się iwy­cho­dzę na ko­ry­tarz, uno­szę lek­ko rękę wpo­zdro­wie­niu izni­kam mu zpola wi­dze­nia.
 
 Po wej­ściu do po­ko­ju po­win­nam od razu po­dejść do te­le­fo­nu, ale tego nie ro­bię. Naj­pierw otwie­ram brą­zo­we drzwicz­ki do szaf­ki pod biur­kiem iwyj­mu­ję bu­tel­kę bia­łe­go wina. Jest do­pie­ro pierw­sza po po­łu­dniu, ale itak bio­rę tę małą flasz­kę ikie­li­szek, wy­cią­gam ko­rek, sły­szę klik­nię­cie, za­tem otwar­ta, apo­tem na­peł­niam kie­li­szek. Wy­star­cza już sam bul­go­czą­cy dźwięk, kie­dy go sły­szę, roz­luź­nia­ją mi się mię­śnie. Już od­po­czy­wam ista­ram się sie­bie prze­ko­nać, że to wy­star­czy, mu­szę tyl­ko po­zwo­lić, by przede mną na sto­le aż do go­dzi­ny pią­tej stał peł­ny kie­li­szek, od tego cza­su pi­cie jest do­zwo­lo­ne, wte­dy już każ­dy może so­bie po­zwo­lić na lamp­kę wina, po­tem moja ręka się wy­cią­ga ichwy­ta kie­li­szek, usta roz­chy­la­ją się ipiję. 
 Jest pierw­sza po po­łu­dniu, aja piję wino.
 Jed­nak nie opróż­niam kie­lisz­ka, zo­sta­wiam coś na dnie ipod­cho­dzę do okna, otwie­ram je na oścież. Grze­bię wtor­bie wpo­szu­ki­wa­niu pa­pie­ro­sów, apo­tem sto­ję woknie iwy­dmu­chu­ję dym na wiatr ideszcz. Co mam po­wie­dzieć, kie­dy za­dzwo­nię do An­to­na? Nic ostre­go. Nic, co ma wso­bie taki nie­po­kój, że brzmi wście­kle. Tyl­ko kil­ka mi­łych zdań – że je­stem wciąż wpo­bli­żu imo­gła­bym jesz­cze raz do nie­go zaj­rzeć, za­nim po­ja­dę do Sztok­hol­mu…
 Sia­dam przy te­le­fo­nie, ro­bię głę­bo­ki wdech, apo­tem za­czy­nam wy­stu­ki­wać nu­mer. Do­pie­ro po trzech sy­gna­łach ktoś od­bie­ra. To jed­na ze świer­go­czą­cych dziew­czyn, cho­ciaż jest świer­go­czą­cą dziew­czy­ną, któ­ra już nie świer­go­cze. 
 –Cześć – mó­wię, sły­sząc, jaki mam przy­mil­ny głos. – Tu mama An­to­na. Dzwo­nię, żeby się do­wie­dzieć, co uwas.
 –Wszyst­ko do­brze.
 –Awięc nic się złe­go nie sta­ło wcza­sie sztor­mu?
 –Nie.
 –Anam tak. Za­trzy­ma­ła nas po­wódź przed Arvi­ką.
 –Aha.
 –Inadal je­stem wArvi­ce. Cze­kam, aż wy­do­bę­dą nasz sa­mo­chód. Czy mo­gła­bym roz­ma­wiać zAn­to­nem?
 –Chwi­lecz­kę.
 Po­szła do K, my­ślę, kie­dy wsłu­chaw­ce za­pa­da ci­sza. K to męż­czy­zna zblond war­ko­czem, męż­czy­zna wręcz­nie szy­tych lnia­nych ko­szu­lach, męż­czy­zna zcie­płym uśmie­chem ilo­do­wa­ty­mi ocza­mi. Nie ma praw­dzi­we­go imie­nia. Prze­szu­ki­wa­łam in­ter­net ispi­sy lud­no­ści, ale nig­dzie nie zna­la­złam jego praw­dzi­we­go imie­nia. An­ton uwa­ża, że tak po­win­no być. K nie po­trze­bu­je zwy­kłe­go imie­nia, tak twier­dzi. Po­nie­waż K to po pro­stu K.
 Ele­me­le-dud­ki.
 
 Przez dłu­gą chwi­lę jest ci­cho, po ja­kimś cza­sie za­czy­nam się bać, że świer­go­czą­ca dziew­czy­na odło­ży­ła słu­chaw­kę, ale po­tem sły­szę coś, chy­ba kro­ki ija­kiś głos wod­da­li. Nie roz­po­zna­ję, czy to męż­czy­zna, czy ko­bie­ta, ani co się mówi, ale przy­najm­niej wiem, że je­stem wciąż na łą­czach. Wy­pi­jam nie­wiel­ki łyk zkie­lisz­ka, ale go nie opróż­niam. Tyl­ko mały łyk, żeby mieć co ro­bić pod­czas cze­ka­nia, za­my­kam oczy iwi­dzę przed sobą tam­ten po­kój, któ­ry na­zy­wa­ją ja­dal­nią. Znaj­du­je się wod­dziel­nym ma­łym dom­ku, praw­do­po­dob­nie daw­nej dre­wut­ni. Pod­ło­ga zce­gły, któ­ra zimą musi być pa­skud­nie zim­na. Ścia­ny znie­he­blo­wa­nych de­sek, byle jak po­ma­lo­wa­ne bia­łą far­bą, któ­ra bru­dzi. Kie­dyś moja to­reb­ka była cała wbia­łych pla­mach po tym, jak sie­dzia­łam tam przez go­dzi­nę, wpa­tru­jąc się wAn­to­na, któ­ry bar­dzo nie­chęt­nie od­po­wia­dał na py­ta­nia, jak się czu­je (do­brze, rzecz ja­sna) ico jadł (do­brze iob­fi­cie), iczy wy­star­cza­ją­co dużo śpi (oczy­wi­ście). Był to je­den ztych ra­zów, kie­dy od­wie­dzi­łam go sama. Kie­dy jest ze mną Hen­rik, An­ton wogó­le nie od­po­wia­da, amimo to Hen­rik upie­ra się, żeby…
 –Halo?
 To nie jest głos An­to­na. Spi­nam się imimo to py­tam:
 –An­ton?
 –Nie.
 To musi być K. Je­stem tego pew­na. To K.
 –Chcia­ła­bym roz­ma­wiać zAn­to­nem. Tu jego mama…
 –Aha.
 –Mie­li­śmy wczo­raj mały wy­pa­dek, Hen­rik ija.
 –Aha.
 –Idla­te­go chcia­ła­bym roz­ma­wiać zAn­to­nem. Żeby wie­dział, że ży­je­my.
 –To nie­moż­li­we.
 Prze­ły­kam śli­nę, od­dy­cham.
 –Dla­cze­go?
 Ci­sza. Wy­star­cza­ją­co dłu­ga, że­bym za­czę­ła się trząść. Coś się sta­ło zAn­to­nem. Co się sta­ło An­to­no­wi?
 –On te­raz od­po­czy­wa – mówi wkoń­cu K.
 –Od­po­czy­wa?
 Wśrod­ku dnia? An­ton prze­cież przez całe ży­cie nig­dy nie kładł się wśrod­ku dnia. Co tak na­praw­dę się dzie­je?
 –Tak. Po wa­szych wczo­raj­szych od­wie­dzi­nach nie czuł się zbyt do­brze. Po­sta­no­wi­li­śmy więc, że po­wi­nien dziś od­po­cząć.
 Uch, my­ślę. Jacy my? To prze­cież ty po­sta­no­wi­łeś, ty próż­ny gów­nia­rzu. Jed­nak, rzecz ja­sna, nie je­stem na tyle głu­pia, by ob­ra­zić tego typa. 
 –Och – mó­wię tyl­ko. – Ale wszyst­ko znim do­brze?
 –Nie… – K zno­wu na dłu­go za­wie­sza głos, po­zwa­la, by jego „nie” za­to­pi­ło się we mnie iwzbu­dzi­ło lęk. – ZAn­to­nem nie jest do­brze. Ude­rzy­li­ście go.
 –To Hen­rik, aja…
 –An­ton oczy­wi­ście nie chce roz­ma­wiać zludź­mi, któ­rzy go biją. To chy­ba zro­zu­mia­łe. 
 –Ale…
 –Ozna­cza to, że nie chce już wa­szych od­wie­dzin. Ani two­ich, ani two­je­go męża.
 –Ale…
 –Inie chce, że­byś do nie­go wciąż dzwo­ni­ła. Ro­zu­miesz?
 –Ale pro­szę…
 –Nie chce żad­ne­go kon­tak­tu zwami. Żad­ne­go. Ani li­stów, ani te­le­fo­nów, ani od­wie­dzin.
 –Ale pro­szę…
 Mó­wię do sy­gna­łu te­le­fo­nicz­ne­go. K odło­żył słu­chaw­kę.
 
 Po­tem nie wiem już, co się dzie­je. Po­ja­wia się płacz. Pła­czę gło­śno, szlo­cham jak dziec­ko, nie przy­glą­dam się so­bie chłod­nym wzro­kiem ak­tor­ki, ni­cze­go nie re­je­stru­ję inie za­pa­mię­tu­ję. Pła­czę tyl­ko, za­wo­dzę tak, że aż się trzę­sę, drżę tak, że leci mi znosa, ana stru­nach gło­so­wych osia­da fleg­ma imój głos sta­je się brzyd­ki ichro­po­wa­ty. Jed­nak wkoń­cu wsta­ję, idę do ła­zien­ki iury­wam ka­wa­łek pa­pie­ru to­a­le­to­we­go. Wy­dmu­chu­ję nos, od­ka­słu­ję, apo­tem zno­wu za­czy­nam pła­kać. An­ton! Mój An­ton!
 Och, An­ton, dla­cze­go mnie opu­ści­łeś?
 
 Kie­dy się bu­dzę, wo­kół mnie jest ciem­no. Leżę na wznak włóż­ku, trzy­ma­jąc wrę­kach flasz­kę. Może to bu­tel­ka wina, pod­no­szę ją iprzy­ci­skam do ust, tak, to rze­czy­wi­ście bu­tel­ka wina, ale pu­sta. Nie wy­pły­wa zniej żad­ne wino, ob­li­zu­ję szyj­kę ido­cho­dzę do wnio­sku, że to mu­sia­ło być wino czer­wo­ne…
 Na biur­ku dzwo­ni te­le­fon. Mo­zol­nie wsta­ję ipod­no­szę słu­chaw­kę. Może to An­ton. Może na­resz­cie prze­stał od­po­czy­wać, ochrza­nił K izde­cy­do­wał się ze mną po­roz­ma­wiać. Ale to oczy­wi­ście nie An­ton. To Hen­rik. Bar­dzo za­do­wo­lo­ny Hen­rik.
 –Halo – mówi. – Uda­ło mi się!
 Za­pa­lam lamp­kę na sto­li­ku obok.
 –Co ci się uda­ło?
 –Wzią­łem tak­sów­kę aż do Sztok­hol­mu. Przy­je­cha­łem tyl­ko czter­dzie­ści mi­nut za póź­no, wogó­le nie mia­ło to zna­cze­nia, bo mie­li naj­pierw do prze­dys­ku­to­wa­nia inne spra­wy. Ipod­chwy­ci­li moją pro­po­zy­cję. Od razu. Bę­dzie do­kład­nie tak, jak chcę!
 –Aha.
 Jego głos zni­ża się, od­zy­sku­je swój zwy­kły, lek­ko nie­za­do­wo­lo­ny ton.
 –Ale ty naj­wy­raź­niej masz to gdzieś.
 Wdomu za­czę­ła­bym gru­chać iwy­ja­śniać, za­pew­niać go, że na­praw­dę się cie­szę. Ja­sne. Za­wsze je­stem za­do­wo­lo­na, kie­dy Hen­ri­ko­wi uda się wban­ku za­ła­twić wszyst­ko, jak chce, bo wte­dy ma zwy­czaj być przez parę dni miły. Jed­nak te­raz nie chce mi się. 
 –Tak. Rze­czy­wi­ście tak.
 Coś nie­sły­cha­ne­go. Ob­ra­za ma­je­sta­tu. Hen­rik za­czy­na się pod­grze­wać.
 –Kur­na! Kur­na jego mać! To mnie uda­ła się naj­waż­niej­sza spra­wa wca­łym moim…
 Uci­nam:
 –Ude­rzy­łeś An­to­na.
 Wcze­śniej tego nie po­wie­dzia­łam. To pro­ste stwier­dze­nie, ale za­ra­zem wstrzą­sa­ją­ce zła­ma­nie na­szej umo­wy co do tego, oczym moż­na mó­wić, aoczym mó­wić nie wol­no. Wy­star­cza, żeby go uci­szyć. Robi się mię­dzy nami strasz­li­wie ci­cho, apo­tem Hen­rik od­chrzą­ku­je.
 –Tak, zro­bi­łem to. Je­stem tyl­ko czło­wie­kiem. Co wię­cej czło­wie­kiem, któ­ry cię ko­cha. Nie mogę znieść tego, jak on cię trak­tu­je, jak sie­dzi taki wy­pro­sto­wa­ny, gapi się przed sie­bie imil­czy. Poza tym nie ude­rzy­łem go zbyt moc­no. To był tyl­ko po­li­czek. Nic, co mo­gło­by…
 Prze­ry­wam mu.
 –On się nie od­zy­wa tyl­ko wte­dy, gdy ty mi to­wa­rzy­szysz. Kie­dy przy­jeż­dżam sama, roz­ma­wia ze mną. Roz­ma­wiał wcze­śniej. Jed­nak te­raz już nie chce.
 –Co to zna­czy nie chce, on prze­cież nie może…
 –Nig­dy już ze mną nie bę­dzie roz­ma­wiał. Inie wol­no mi tam jeź­dzić. 
 –Bzdu­ry. On musi tyl­ko…
 –Ito two­ja wina. To ty po­no­sisz za to od­po­wie­dzial­ność. 
 –Pew­nie. Zwa­laj wszyst­ko na mnie. Wiesz rów­nie do­brze jak ja, że…
 –Idla­te­go chcę od cie­bie odejść.
 Mru­gam ocza­mi. Je­stem zdu­mio­na. Nie wie­dzia­łam, że się na to zde­cy­do­wa­łam. Ale zro­bi­łam to. Chcę się wy­do­stać ztego mał­żeń­stwa. Uwol­nić się. Być znów swo­ja wła­sna. Jed­nak Hen­rik za­le­d­wie pry­cha.
 –Pi­łaś?
 –Nie two­ja spra­wa.
 –Kie­dy je­steś pi­ja­na, za­wsze gro­zisz, że ode mnie odej­dziesz. Kom­plet­nie się ośmie­szasz. AwArvi­ce też są dzien­ni­ka­rze.
 –Nie martw się oto.
 To nowa ri­po­sta, któ­ra wy­trą­ca go zrów­no­wa­gi na tyle, że zdą­żam zna­stęp­nym zda­niem.
 –Zo­sta­nę tu, aż uda mi się wy­do­być sa­mo­chód. Może to za­jąć parę dni. Wtym cza­sie po­wi­nie­neś skon­tak­to­wać się zpo­śred­ni­kiem. 
 –Po­śred­ni­kiem?
 –Tak, zpo­śred­ni­kiem wob­ro­cie nie­ru­cho­mo­ścia­mi. Ta­kim, któ­ry przy­go­tu­je do sprze­da­ży na­sze miesz­ka­nie. 
 –Nie za­mie­rzam się wy­pro­wa­dzać!
 –Okej. Wta­kim ra­zie niech po­śred­nik wy­ce­ni miesz­ka­nie iza­pła­cisz mi po­ło­wę. Wszyst­ko mi jed­no.
 –Nie myśl so­bie, że…
 –Do wi­dze­nia, Hen­rik.
 –Mar­gu­eri­te? Mu­sisz…
 –Do wi­dze­nia.
 
 Po odło­że­niu słu­chaw­ki sie­dzę przez chwi­lę wpół­mro­ku iwy­glą­dam przez okno, wi­dzę, jak ka­wa­łek da­lej ja­kaś ko­bie­ta cho­dzi po oświe­tlo­nej kuch­ni. Coś sma­ży, wi­dzę jej zde­cy­do­wa­ne ru­chy. Nie wie­dząc dla­cze­go, za­czy­nam ją na­śla­do­wać, moje ręce chwy­ta­ją nie­ist­nie­ją­cą pa­tel­nię irów­nie nie­ist­nie­ją­cą łyż­kę do mie­sza­nia, ob­ra­cam ka­wa­łek nie­ist­nie­ją­ce­go mię­sa czy ryby, apo­tem przy­ci­skam gu­zik na oka­pie. Mo­gła­bym być tą ko­bie­tą. Mo­gła­bym ją za­grać wfil­mie, sztu­ce albo se­ria­lu te­le­wi­zyj­nym. 
 Coś się sta­ło. Czu­ję to. Czu­ję wkaż­dej ko­mór­ce cia­ła ikie­dy wsta­ję iza­czy­nam iść wstro­nę ła­zien­ki, za­uwa­żam, że je­stem bar­dzo lek­ka. Mo­gła­bym la­tać. Bio­rę lo­do­wa­ty prysz­nic, zmu­szam się do tego, by mar­z­nąć, apo­tem, szczę­ka­jąc zę­ba­mi, idę do po­ko­ju iwcią­gam nowe majt­ki inową bluz­kę. Głu­pio, że nie ku­pi­łam też no­wych spodni, my­ślę, cze­sząc wło­sy, ale wzru­szam ra­mio­na­mi ischo­dzę do ja­dal­ni. Wsta­rych spodniach też jest do­brze. 
 Na obiad wy­bie­ram zupę ryb­ną. Wy­pi­jam do niej dużą szklan­kę wody zlo­dem. 
 Póź­niej, kie­dy już od­wie­si­łam na wie­szak nową bluz­kę, aroz­pro­sto­wa­ne spodnie po­ło­ży­łam na opar­ciu fo­te­la, kie­dy już wsu­nę­łam się do łóż­ka, po­ło­ży­łam na boku ischo­wa­łam ręce mię­dzy ko­la­na­mi, na­gle znów je­stem wgo­spo­dzie USal­ly. Sto­ję na ja­snej pod­ło­dze zde­sek iroz­glą­dam się do­oko­ła, pa­trzę na oka­za­le kwit­ną­cy hi­bi­skus wrogu, oglą­dam dziw­ne sta­re me­ble, małe, bia­łe, wy­kroch­ma­lo­ne ser­wet­ki, któ­re leżą na każ­dym sto­le pod sta­ran­nie wy­po­le­ro­wa­ny­mi mo­sięż­ny­mi świecz­ni­ka­mi. Zkuch­ni do­cho­dzi ła­god­ny za­pach. Pach­nie chle­bem, świe­żo upie­czo­nym chle­bem, aprzez okna prze­ni­ka cie­płe świa­tło je­sien­ne­go słoń­ca.
 Te­raz so­bie przy­po­mi­nam. To się sta­ło. To na­praw­dę się zda­rzy­ło, mniej wię­cej rok temu. Za­trzy­ma­łam się USal­ly wdro­dze zdość nie­uda­nych od­wie­dzin wSu­lvi­ku. Dzień był wspa­nia­ły, brzo­zy całe żół­te, klo­ny czer­wie­ni­ły się, za oknem lśni­ła woda je­zio­ra Gla­fs­fjor­den, tego dnia wszyst­ko na świe­cie było do­bre. Wka­wiar­ni pu­sto, nie było wi­dać ży­wej du­szy. Za­wo­ła­łam:
 –Halo! Jest tam kto?
 Wkuch­ni coś za­brzę­cza­ło, naj­wy­raź­niej ktoś tam był, ale mi­nę­ła chwi­la, nim otwo­rzy­ły się drzwi ipo­ja­wił się wnich po­tęż­ny męż­czy­zna. Ubra­ny był wspodnie wpe­pit­kę ibia­łą kurt­kę. Za­pew­ne ku­charz. Wy­cie­rał ręce wścier­kę, po­pa­trzył na mnie, ale jak­by mnie nie wi­dział. Za­py­tał:
 –Tak?
 –Czy moż­na tu zjeść lunch?
 Spu­ścił wzrok inadal wy­cie­rał ręce, po­tem ro­zej­rzał się po re­stau­ra­cji, jak­by jej nig­dy wcze­śniej nie wi­dział.
 –Tak – od­po­wie­dział wkoń­cu. – Tak. Oczy­wi­ście.
 Wzię­łam kar­tę dań. Go­łąb­ki. Tak, zde­cy­do­wa­nie po­pro­szę go­łąb­ki. Męż­czy­zna wy­tarł szyb­ko twarz ścier­ką ipo­trzą­snął gło­wą.
 –Nie­ste­ty. To wczo­raj­sze menu. Go­łąb­ki się skoń­czy­ły. Nie­mal wszyst­ko się skoń­czy­ło. Może pani do­stać sa­łat­kę zło­so­siem. Albo ka­nap­kę zmie­lo­nym mię­sem.
 –Ale…
 Męż­czy­zna ucie­kał wzro­kiem, jesz­cze raz prze­je­chał ścier­ką po twa­rzy.
 –Przy­kro mi. Zda­rzył się wy­pa­dek, więc…
 Kiw­nę­łam gło­wą bez sło­wa ipo­de­szłam do baru, wy­bra­łam ka­nap­kę zmię­sem ina­la­łam so­bie kawy. Męż­czy­zna stał za kasą zopusz­czo­ny­mi rę­ka­mi, za­re­ago­wał do­pie­ro, kie­dy chrząk­nę­łam, wte­dy za­czął na­ci­skać gu­zi­ki kasy. Wy­cią­gnę­łam rękę zpie­niędz­mi ispy­ta­łam:
 –Co ta­kie­go się sta­ło?
 Nadal na mnie nie pa­trzył, prze­li­czył tyl­ko resz­tę iwsu­nął mi wdłoń.
 –Coś strasz­ne­go – po­wie­dział ijesz­cze raz po­trzą­snął gło­wą. – Coś po pro­stu, kur­wa, strasz­ne­go.
 Po­tem po raz ostat­ni prze­tarł twarz ścier­ką iznik­nął za wa­ha­dło­wy­mi drzwia­mi.
 Usia­dłam przy sto­le obok drzwi ibar­dzo szyb­ko zja­dłam. Może się ba­łam. Może chcia­łam tyl­ko się po­spie­szyć. Mu­sia­łam się spie­szyć. Dziś An­ton musi ze mną po­roz­ma­wiać. By­łam tego pew­na. Izro­bi to.
 Tuż przed za­śnię­ciem uda­ło mi się prze­ko­nać sie­bie samą, że bę­dzie jesz­cze ze mną roz­ma­wiał. 
Minna
Jak to jest mię­dzy tobą aBo­giem, dro­ga bab­ciu? 
 Pro­wa­dzisz znim dłu­gie wie­czor­ne roz­mo­wy? Ro­bisz mu wy­rzu­ty za wszel­kie cier­pie­nie na zie­mi? Czy może wbrew przy­pusz­cze­niom to ty po­zwa­lasz, żeby zmył ci gło­wę, tak samo jak kie­dyś zmy­wa­li ci ją twój oj­ciec itwo­ja mat­ka? Chy­ba że tyl­ko kła­niasz mu się szyb­ko rano, dys­kret­nie da­jąc znać, że już się obu­dzi­łaś, więc on może spo­koj­nie za­snąć ipo­zwo­lić ci prze­jąć kon­tro­lę? Amoże nig­dy onim nie my­ślisz? Na­wet wte­dy, gdy zda­rzy ci się iść do ko­ścio­ła?
 Wy­da­je mi się, że ostat­ni wa­riant jest tym wła­ści­wym. Po­dej­rze­wam, że przez całe ży­cie by­łaś kryp­to­ate­ist­ką. Mimo to cza­sem wi­dy­wa­łam cię wko­ście­le, za­rów­no na mszach, jak iwcza­sie mo­dlitw po­ran­nych. Na­wet ślub wzię­łaś wko­ście­le, spraw­dzi­łam to, iochrzci­łaś swo­je­go uro­cze­go ma­łe­go chłop­czy­ka, po­dej­rze­wam też, że pro­boszcz wspie­rał cię, kie­dy bar­dzo mło­do owdo­wia­łaś. Poza tym je­stem prze­ko­na­na, że znasz na pa­mięć za­rów­no Oj­cze nasz, jak iinne mo­dli­twy oraz bi­blij­ne przy­po­wie­ści, izpew­no­ścią wkaż­dej chwi­li mo­żesz wy­re­cy­to­wać dzie­sięć przy­ka­zań, choć ra­czej nie mia­łaś ich przed ocza­mi każ­de­go dnia swo­je­go ży­cia. Twój są­siad nie ma ani osła, ani wołu, agdy­by na­wet miał, to pew­nie nie ku­si­ło­by cię, żeby je ukraść. Nie wtych cza­sach, wkaż­dym ra­zie. Wiesz też, kie­dy wstać iusiąść pod­czas mszy, icho­ciaż do kon­fir­ma­cji po­szłaś sie­dem­dzie­siąt pięć lat temu, to itak masz cią­gle psał­terz, któ­ry wte­dy do­sta­łaś, itrzy­masz go za­wsze wpo­pla­mio­nych sta­ro­ścią dło­niach, je­śli któ­re­goś dnia uznasz, że ko­niecz­ne jest pój­ście do ko­ścio­ła. Może za­cho­wa­łaś też małą ko­ron­ko­wą chu­s­tecz­kę zba­ty­stu, nie­skoń­cze­nie cien­ką ide­li­kat­ną, ozdo­bio­ną ar­ty­stycz­nie ko­ron­ka­mi kloc­ko­wy­mi zVad­ste­ny, ztwo­imi ini­cja­ła­mi wy­ha­fto­wa­ny­mi wrogu; chu­s­tecz­kę, któ­rą za­wsze pra­łaś wręku ibar­dzo ostroż­nie pra­so­wa­łaś. Dla­te­go po tych wszyst­kich la­tach jest nie­mal nie­znisz­czo­na idaje ci chwi­lę nie­win­nej roz­ko­szy, kie­dy ją skła­dasz ikła­dziesz na swo­im znisz­czo­nym psał­te­rzu. Okład­ki za­czy­na­ją już pę­kać, ale to nie szko­dzi, to tyl­ko do­wód na to, że je­steś pa­nią wsza­cow­nym wie­ku, apięk­nie wy­ka­li­gra­fo­wa­na na pierw­szej stro­nie de­dy­ka­cja od two­jej bab­ki idziad­ka świad­czy po­nad­to orów­nie god­nym sza­cun­ku po­cho­dze­niu. Samo to, że nig­dy, prze­nig­dy, ani razu wca­łym swo­im dłu­gim ży­ciu, na­wet owe­go dnia, gdy owdo­wia­łaś ipraw­do­po­dob­nie by­łaś wpraw­dzi­wej ża­ło­bie, nie po­świę­ci­łaś ani jed­nej uczci­wej my­śli Bogu, nie ma zna­cze­nia. Nie mu­sisz mieć praw­dzi­wej re­la­cji zBo­giem. Woczach świa­ta itak je­steś do­brą chrze­ści­jan­ką. Mimo że nie do koń­ca da­łaś się prze­ko­nać, że ist­nie­je ja­kieś ży­cie po ży­ciu. 
 Nie­ste­ty, aku­rat wtej kwe­stii je­ste­śmy do sie­bie po­dob­ne. Przy­kro mi.
 Co praw­da, my­śla­łam otych spra­wach znacz­nie wię­cej niż ty, awostat­nich la­tach co­raz czę­ściej ła­pa­łam się na tym, że skła­dam ręce iwo­łam wpu­stą prze­strzeń, jed­nak za­wsze było mi trud­no uwie­rzyć, że moje nędz­ne ży­cie, te sie­dem­dzie­siąt czy osiem­dzie­siąt, albo i(jak wtwo­im przy­pad­ku) dzie­więć­dzie­siąt lat ist­nie­nia na tej pla­ne­cie może mnie za­kwa­li­fi­ko­wać do wiecz­ne­go zba­wie­nia. Jak? Dla­cze­go? To prze­cież tyl­ko mi­lio­no­wa se­kun­dy ca­łe­go cza­su, ato, czy po­stę­pu­ję do­brze, czy źle wcza­sie jed­nej ty­sięcz­nej zowej mi­lio­no­wej se­kun­dy, nie po­win­no na­wet dać się za­uwa­żyć…
 Praw­da? Czy Bóg rze­czy­wi­ście może mnie wi­dzieć wkaż­dej se­kun­dzie, śle­dzić każ­dą moją myśl, mie­rzyć iwa­żyć każ­dy mój uczy­nek, nie umie­ra­jąc przy tym znu­dów? Nie są­dzę. Dłu­go tak my­śla­łam. Dla­te­go prze­ko­na­łam sie­bie samą, że wia­ra jest tyl­ko baj­ką, efek­tyw­ną me­to­dą kon­tro­li, przy­tu­lan­ką dla peł­nych nie­po­ko­ju lu­dzi, któ­rzy cią­gle po­trze­bu­ją po­cie­sze­nia, lu­dzi, któ­rzy są zbyt tchórz­li­wi, by spoj­rzeć praw­dzie woczy. Ja nie je­stem tchórz­li­wa. Wręcz prze­ciw­nie. Dla­te­go cza­sem cie­szy­łam się, że jest śmierć. Ma­rzy­łam orze­ce Lete, wktó­rej utra­cę pa­mięć wła­sne­go ży­cia. Ra­do­wa­łam się na myśl owiel­kim za­po­mnie­niu, oczar­nej pu­st­ce, któ­ra cze­ka mnie po­tem, słod­kiej ni­co­ści, któ­ra jest tak bli­sko ima nie­dłu­go na­dejść. Cho­dzi tyl­ko oto, żeby wy­trzy­mać, za­mknąć oczy iuszy inie wi­dzieć ani nie sły­szeć wcza­sie, któ­ry mi po­zo­stał. Nie prze­szko­dzi­ło­by mi to wczy­nie­niu do­bra, by­łam otym prze­ko­na­na. Mo­gła­bym nadal cięż­ko pra­co­wać, żeby So­fia mia­ła je­dze­nie iubra­nia, iksiąż­ki, ikom­pu­te­ry, tak dłu­go, jak by tego po­trze­bo­wa­ła, akie­dy już wśli­zgnę­ła­bym się wwody Lete, So­fia mo­gła­by roz­kwit­nąć, od­na­leźć się, być jak pach­ną­ca róża przez wie­le ko­lej­nych lat…
 Nie­ste­ty, nie do koń­ca tak się uło­ży­ło. Na­sze czy­ny mają zna­cze­nie. Każ­dy znich. Moje ge­sty iton gło­su. Naj­mniej istot­ne my­śli ita­jem­ni­ce. Wiem też, gdzie wy­lą­du­jesz, kie­dy już od­pu­ścisz. Nie­ste­ty.
 Ja już tam by­łam. Dziś wnocy po raz pierw­szy od­wie­dzi­łam pod­zie­mia.
 
 Wol­ność, po­my­śla­łam, kie­dy wy­pa­dłam ztrans­por­te­ra wwodę. To już ko­niec. Dzię­ku­ję, do­bry Boże, któ­re­go nie ma, że to już na­praw­dę ko­niec!
 Przez parę mi­nut był to na­praw­dę ko­niec, przez parę mi­nut bu­ja­łam się nie­mal wwiel­kim za­po­mnie­niu rze­ki Lete, przez parę mi­nut nie mu­sia­łam już pa­mię­tać ani sie­bie, ani swo­je­go ży­cia. Moje cia­ło znik­nę­ło, naj­pierw zro­bi­ło się tro­chę za­ma­za­ne, apo­tem się roz­pły­nę­ło, roz­sy­pa­ło na ko­mór­ki, któ­re za­mie­ni­ły się wroz­sy­pa­ne mo­le­ku­ły DNA, aone wato­my iwresz­cie wko­li­du­ją­ce zsobą elek­tro­ny ipo­zy­to­ny. Aż na­stą­pił kres. Jed­nak na­gle coś za­war­cza­ło, moja czar­na ni­cość roz­pa­dła się ipo se­kun­dzie sie­dzia­łam wwa­go­nie me­tra ze wszyst­ki­mi mo­le­ku­ła­mi DNA na wła­ści­wych miej­scach, znie­na­ru­szo­ny­mi mię­śnia­mi isys­te­mem ner­wo­wym, izser­cem wa­lą­cym tak moc­no, że mo­głam sły­szeć jego bi­cie. Tak, to praw­da. Na­gle sie­dzia­łam wwa­go­nie sztok­holm­skie­go me­tra itrzę­słam się wrytm jaz­dy. To mu­siał być wa­gon sta­re­go typu, nie­mal cał­ko­wi­cie wy­słu­żo­ny, bo sie­dze­nia obi­te były zie­lo­nym ga­lo­nem, jak za daw­nych cza­sów. Sie­dze­nie obok mnie zo­sta­ło przez ko­goś roz­cię­te, co od­sło­ni­ło wo­sko­wo­bla­dą gumę pian­ko­wą. Lam­py na su­fi­cie mia­ły brud­no­żół­te świa­tło, ana ścia­nach ktoś na­ba­zgrał ja­kieś imię. Nie po­wiem ja­kie. Nie. Od­ma­wiam po­wie­dze­nia, ja­kie to było imię. Oszpe­co­no je do tego stop­nia, że na­wet nie chcia­łam na nie pa­trzeć, ale kie­dy za­mknę­łam oczy, by nie wi­dzieć, ono itak nie znik­nę­ło. Było we mnie wy­gra­we­ro­wa­ne. Nie zdo­ła­ło go po­chło­nąć na­wet wiel­kie za­po­mnie­nie.
 Po­ciąg za­trzy­mał się gwał­tow­nie, po­le­cia­łam do przo­du igdy­bym wporę nie wy­cią­gnę­ła przed sie­bie rąk, ude­rzy­ła­bym twa­rzą wsie­dze­nie przede mną. Uda­ło mi się, ale itak za­czę­ła mi le­cieć krew znosa. Wczar­nej szy­bie, wktó­rej pró­bo­wa­łam się przej­rzeć, zo­ba­czy­łam, że krwa­wię dość po­rząd­nie. Poza tym było mi tro­chę nie­do­brze, mia­łam nie­mal wra­że­nie, że zwy­mio­tu­ję. Gdy­bym na­praw­dę żyła, by­ła­bym za­nie­po­ko­jo­na, ale te­raz wy­tar­łam je­dy­nie krew rę­ka­wem bluz­ki ipo­my­śla­łam oMie­dzia­nym Anie­le. Co się sta­ło ztym bied­nym sza­ta­nem? Igdzie ja się wogó­le znaj­du­ję?
 Od­po­wiedź przy­szła na­tych­miast wpo­sta­ci za­po­wie­dzi zgło­śni­ka:
 –Sta­cja Hötor­get. Wszy­scy pa­sa­że­ro­wie pro­sze­ni są oopusz­cze­nie wa­go­nu.
 Drzwi się otwo­rzy­ły, ale ja sie­dzia­łam nadal na swo­im miej­scu ipa­trzy­łam wo­kół. Sza­re świa­tło na pe­ro­nie. Ław­ki. Re­kla­ma. Au­to­ma­ty ze sło­dy­cza­mi. Wszyst­ko wy­glą­da­ło jak zwy­kle. Jak kie­dyś. Wla­tach mo­jej mło­do­ści. Głos wgło­śni­ku po­wtó­rzył:
 –Pro­si­my oopusz­cze­nie wa­go­nu! Wszy­scy pa­sa­że­ro­wie pro­sze­ni są oopusz­cze­nie wa­go­nu.
 Przez se­kun­dę po­my­śla­łam, żeby od­mó­wić wy­sia­da­nia, po pro­stu sie­dzieć da­lej zle­cą­cą znosa krwią iprzez całą wiecz­ność czuć mdło­ści, po­tem zro­zu­mia­łam, że nie jest to moż­li­we, więc wsta­łam ipo­de­szłam do drzwi, żeby ostroż­nie wy­siąść. Czy to na­praw­dę sta­cja me­tra Hötor­get? Tak. Roz­po­zna­wa­łam to po­wie­trze, gę­ste, cie­płe, słod­ko pach­ną­ce, do­kład­nie jak kie­dyś. Ścia­ny po­kry­te były tymi sa­my­mi co za­wsze po­zba­wio­ny­mi wy­ra­zu ja­sno­nie­bie­ski­mi ka­fel­ka­mi, ata­jem­ni­czo po­skrę­ca­ne neo­nów­ki na su­fi­cie wiły się do­kład­nie tak jak iwcze­śniej. Był tam też szyld. To rów­nież się zga­dza­ło. Nie zga­dza­ło się je­dy­nie to, że było zu­peł­nie pu­sto. Nie wi­dzia­łam żad­ne­go czło­wie­ka, żad­nej bez­dom­nej ko­bie­ty, któ­ra sie­dzia­ła­by sku­lo­na na ław­ce, żad­ne­go smut­ne­go na­sto­let­nie­go wy­rost­ka na kra­wę­dzi pe­ro­nu, żad­ne­go zmę­czo­ne­go uchodź­cy gdzieś na ubo­czu po­grą­żo­ne­go wtę­sk­no­cie za do­mem. Było pu­sto. Opu­sto­sza­le. Zro­bi­łam kil­ka kro­ków wstro­nę au­to­ma­tu ze sło­dy­cza­mi, zo­sta­wia­jąc za sobą na zie­mi czer­wo­ne plam­ki krwi, izo­ba­czy­łam to, cze­go się spo­dzie­wa­łam. Au­to­mat też był pu­sty. Ani ka­wał­ka cze­ko­la­dy. Żad­nych chip­sów. Żad­nych ko­lo­ro­wych pa­czu­szek zgumą do żu­cia. Wes­tchnę­łam iprze­cią­gnę­łam pod no­sem rę­ka­wem bluz­ki. Aha. Więc tak wy­glą­da wiecz­ność…
 Na­gle zmie­ni­ło się oświe­tle­nie, wo­kół mnie za­padł zmrok, mi­nę­ło kil­ka se­kund, nim się zo­rien­to­wa­łam, że zga­sło świa­tło wpo­cią­gu za mo­imi ple­ca­mi. Nadal stał na pe­ro­nie, ale drzwi były za­mknię­te, aokna czar­ne. Gdzieś wod­da­li usły­sza­łam kro­ki. Ma­szy­ni­sta, po­my­śla­łam. Idzie do domu. Jest zFin­lan­dii, ale od daw­na miesz­ka pod Sztok­hol­mem zżoną, dzieć­mi i…
 Za­wa­ha­łam się. Usły­sza­łam inne kro­ki. Czła­pią­ce, jak­by od zie­mi od­bi­ja­ły się bose sto­py. Nie­przy­jem­ny dźwięk. Od­py­cha­ją­cy. Ro­zej­rza­łam się wpo­szu­ki­wa­niu miej­sca, wktó­rym mo­gła­bym się scho­wać, ale nie zna­la­złam nic poza czwo­ro­kąt­ną ko­lum­ną wy­ło­żo­ną tymi sa­my­mi ja­sno­nie­bie­ski­mi ka­fel­ka­mi co pod­ło­ga. Po raz ko­lej­ny otar­łam ciek­ną­cą znosa krew, ob­li­za­łam usta ipo­czu­łam słod­ki smak, po­tem przy­lgnę­łam do ko­lum­ny. Ob­ję­łam ją. Oto­czy­łam ra­mio­na­mi. Czła­pią­ce kro­ki zbli­ży­ły się, te­raz sły­sza­łam też nu­ce­nie, wi­bru­ją­cą, upior­ną pio­sen­kę, któ­ra wzno­si­ła się iopa­da­ła. Na-na-na. Ja­kaś lam­pa za­mi­go­ta­ła ina­gle zo­ba­czy­łam, że jed­ne ze scho­dów ru­cho­mych włą­czy­ły się, zpo­cząt­ku zgrzy­ta­ły ipisz­cza­ły, ale szyb­ko to mi­nę­ło, po chwi­li je­cha­ły już zgóry na dół, jak to za­wsze ro­bią scho­dy ru­cho­me, gdy ktoś się do nich zbli­ża. Wte­dy zo­ba­czy­łam pierw­sze­go. Zro­bił krok do przo­du, sta­nął na scho­dach ipo­zwo­lił się zwo­zić wdół, prze­stę­pu­jąc przy tym znogi na nogę inu­cąc, na-na-na. Od razu go roz­po­zna­łam, choć nie wie­dzia­łam do­kład­nie, skąd go znam. Jed­nak jego chu­de bia­łe nogi były zna­jo­me, po­dob­nie jak brud­no­sza­ry kał­dun iwil­got­ne czer­wo­ne usta. Tak. Moje ręce pa­mię­ta­ły te usta, za­ci­snę­ły się zod­ra­zy, mia­łam gę­sią skór­kę iskur­cze wbrzu­chu…
 –Precz. Zdro­gi. Won – wy­szep­ta­łam, za­my­ka­jąc oczy. – Precz! Zdro­gi! Won! Zdro­gi! Won!
 Nie­ste­ty. Nie za­dzia­ła­ło. Moje oczy wi­dzia­ły, cho­ciaż były za­mknię­te, amoja pa­mięć, któ­ra tak dłu­go była za­ry­glo­wa­na iwy­łą­czo­na, za­czy­na­ła od­ży­wać. Coś tam się wśrod­ku po­ru­sza­ło, coś, cze­go na­praw­dę nie chcia­łam pa­mię­tać…
 Nu­ce­nie zro­bi­ło się gło­śniej­sze, na ru­cho­me scho­dy wszedł jesz­cze je­den męż­czy­zna, któ­ry też prze­stę­po­wał znogi na nogę. Był łysy, miał zgar­bio­ne ple­cy, mru­żył czar­ne oczy. Za nim przy­szedł mały tłu­sty typ wko­lo­rze pia­sku, zbrzu­chem tak ob­wi­słym, że nie wi­dzia­ło się gum­ki wka­le­so­nach, któ­ry itak był zsie­bie bar­dzo za­do­wo­lo­ny, uśmie­chał się ra­do­śnie iwe­so­ło ma­sze­ro­wał wmiej­scu, aza nim śli­ma­czył się sza­ry, też brzu­cha­ty typ, któ­ry miał nie­skoń­cze­nie dłu­gie pal­ce. Wy­ma­chi­wał nimi, sto­jąc na ru­cho­mych scho­dach, wy­ma­chi­wał imru­czał, inu­cił, znie­po­ko­jem strze­la­jąc na boki ocza­mi…
 Te­raz pierw­szy zmęż­czyzn był już na pe­ro­nie. Po­sta­wił pra­wą sto­pę na sza­rych płyt­kach – Klafs! – po­słał pu­sty uśmiech nie­ist­nie­ją­cej pu­blicz­no­ści iprze­zchwi­lę cze­kał, aż po­zo­sta­li do­czła­pią za nim, żeby mo­gli ma­sze­ro­wać ra­zem. Świa­tło nie przy­da­wa­ło mu wdzię­ku. Żad­ne­mu znich, ale było im wszyst­ko jed­no. Byli ra­do­śni iszczę­śli­wi, iza­do­wo­le­ni zsie­bie. Ty­pek wko­lo­rze pia­sku, ten zob­wi­słym brzu­chem, na­wet się wy­ele­gan­to­wał, miał na so­bie fio­le­to­we ka­le­so­ny wżół­te gwiaz­dy. Po­zo­sta­li byli po­nad tego ro­dza­ju prze­ja­wy próż­no­ści, wło­ży­li zwy­kłe spra­ne ga­cie. Nie­bie­skie, sza­re ibia­łe.
 Na-na-na. Na-na-na. Na-na-na.
 Ma­sze­ro­wa­li gę­sie­go po pe­ro­nie, pro­sto przed sie­bie, czła­pa­li, nie roz­glą­da­jąc się na boki, ale mimo to sta­ra­łam się, żeby mnie nie za­uwa­ży­li. Prze­śli­zgnę­łam się ci­cho wo­kół ko­lum­ny ischo­wa­łam zdru­giej stro­ny. Roz­po­zna­wa­łam całą czwór­kę, ale nie wie­dzia­łam, kim są, wie­dzia­łam tyl­ko, że to męż­czyź­ni, któ­rych nie chcę wi­dzieć ani do­ty­kać, ani nig­dy, prze­nig­dy pa­mię­tać…
 Isto­ty, któ­re chcia­łam uni­ce­stwić, sko­ro nie mo­głam uni­ce­stwić sie­bie.
 Isto­ty, któ­re chcia­łam zgła­dzić, sko­ro sie­bie zgła­dzić nie mo­głam.
 Isto­ty, któ­re chcia­łam znisz­czyć, sko­ro sie­bie znisz­czyć nie po­tra­fi­łam.
 
 –Od­dy­cha! Mamy ją!
 Głos do­cho­dził zgóry, ło­mo­tał zgło­śni­ków sta­cji Hötor­get, hu­czał wwo­dzie, kie­dy wy­cią­ga­no mnie na ze­wnątrz, grzmiał wsztor­mie, kie­dy przez nie­go po­dró­żo­wa­łam, izni­żył się do zwy­kłe­go, choć pod­nie­co­ne­go tonu roz­mo­wy, kie­dy osta­tecz­nie wy­lą­do­wa­łam na no­szach. 
 –Niech to dia­bli! Uda­ło się!
 Ktoś kle­pał mnie dość moc­no po po­licz­ku.
 –Min­na! Halo! Sły­szysz mnie?
 Pró­bo­wa­łam od­po­wie­dzieć, ale nie by­łam wsta­nie. Wkrta­ni two­rzył się dźwięk, ję­zyk po­ru­szał się, usta ukła­da­ły do­kład­nie tak, jak po­win­ny, żeby wy­mó­wić „tak”, ale nie wy­do­by­wa­ły się znich żad­ne sło­wa. Mimo to pie­lę­gniar­ka, któ­rą zo­ba­czy­łam nad sobą, zro­zu­mia­ła. Szyb­ko kla­snę­ła mnie dwa razy wpo­li­czek iuśmiech­nę­ła się.
 –Jest znami. Nie może tyl­ko jesz­cze nic po­wie­dzieć.
 Za­mru­ga­łam iprzez mo­ment wy­da­wa­ło mi się, że leżę na sto­le wkuch­ni mo­jej re­stau­ra­cji, na ścia­nach były prze­cież ta­kie same bia­łe ka­fel­ki, ale po­tem zro­zu­mia­łam, gdzie je­stem. Wsali ope­ra­cyj­nej szpi­ta­la wArvi­ce. Bia­łe świa­tło lam­py tuż nad gło­wą. Męż­czy­zna wzie­lo­nym szpi­tal­nym ubra­niu po­chy­lał się nade mną, tak samo ubra­na ko­bie­ta po mo­jej le­wej stro­nie uśmie­cha­ła się zza ma­secz­ki. Jej oczy zwę­zi­ły się ista­ły ma­ły­mi czar­ny­mi kre­secz­ka­mi, kie­dy po­chy­lo­na uspo­ka­ja­ła:
 –Bę­dzie do­brze. Wszyst­ko bę­dzie do­brze!
 Otwo­rzy­łam usta, ale szyb­ko znów je za­mknę­łam. Prze­cież nic nie bę­dzie do­brze, wie­dzia­łam otym, po­nie­waż nic nie może już być do­brze, ani te­raz, ani kie­dy­kol­wiek. Świat mnie już nie ob­cho­dzi, po­dob­nie jak przy­szłość. Ni­ko­go po mnie nie bę­dzie. Do­bre jest tyl­ko to, że rze­czy­wi­ście nie mogę mó­wić izmo­ich ust, któ­rych nie da się otwo­rzyć, nie wy­pły­nie cała moja roz­pacz, za­ta­pia­jąc wszyst­kich na tej sali…
 –„Nie­bądź­głu­pia” – po­wie­dział ktoś tuż za mną. Nie wi­dzia­łam kto to, ale roz­po­zna­wa­łam głos. 
 „Nic­cię­na­wet­nie­bo­li!Wy­pcha­li­cię­do­peł­nau­śmier­za­cza­mi­bó­lu­więc­na­wet­nic­nie­czu­je­sza­mi­mo­to­wa­żysz­się­le­żeć­tu­ima­ru­dzić…”
 Ja­kiś inny głos prze­rwał jej, za­chryp­nię­ty iszorst­ki głos, znisz­czo­ny przez lata pa­le­nia:
 –Prze­stań już! Od­czep się.
 Za­mknę­łam oczy iuśmiech­nę­łam się. Sal­ly. Moja ciot­ka iprzy­ja­ciół­ka. Moja praw­dzi­wa mama.
 –To ty… – wy­szep­ta­łam.
 Sta­nę­ła przy mo­jej po­dusz­ce. Uśmie­cha­ła się, była ubra­na wpo­gnie­cio­ną bia­łą ko­szu­lę szpi­tal­ną imia­ła taką samą sza­rą twarz, jak wdzień swo­jej śmier­ci. Amimo to była pięk­na, jej loki uno­si­ły się jak chmu­ra wo­kół gło­wy, aoczy były bar­dzo ciem­ne. Tuż za nią po­ja­wił się Mie­dzia­ny Anioł, po­ło­żył rękę na jej ra­mie­niu, po­chy­lił się. 
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku?
 Sal­ly otrzą­snę­ła się.
 –Nie wy­głu­piaj się. Nic nie jest uniej wpo­rząd­ku, sam wi­dzisz.
 –Ale nie czu­je bólu.
 –Wiem otym, ale wczym to po­ma­ga? Wszyst­ko nadal jest, jak było. Ona nie ma na­dziei, nie wi­dzisz?
 Mie­dzia­ny Anioł uśmiech­nął się:
 –Jest bez­na­dziej­na. Nie mó­wi­łem?!
 Sal­ly we­tknę­ła ło­kieć wjego brzuch, aż się sku­lił, ale itak nie pu­ścił jej bar­ku. Jego ból wle­ciał we mnie, śmi­gnął jak kop­nię­cie prą­dem od splo­tu sło­necz­ne­go do ra­mion iskrzy­deł.
 –Aj! – jęk­nę­łam.
 Mój głos zo­stał usły­sza­ny wświe­cie po raz pierw­szy, od­kąd spa­dło na mnie drze­wo. Ubra­ny na zie­lo­no le­karz od­wró­cił się ipo­chy­lił nade mną.
 –Boli?
 Nie mo­głam od­po­wie­dzieć. By­łam wsta­nie tyl­ko ci­cho po­ję­ki­wać. Wy­glą­dał na za­nie­po­ko­jo­ne­go.
 –Nie po­win­naś czuć bólu.
 Zno­wu jęk­nę­łam, już nie zbólu, bo ból so­bie gdzieś po­szedł, ra­czej dla­te­go, że mo­głam.
 –Przy­kro mi. Nie mo­że­my dać ci wię­cej środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Na pew­no nie wcią­gu naj­bliż­szej go­dzi­ny…
 –Och – szep­nę­łam.
 –Nie martw się. – Usły­sza­łam pie­lę­gniar­kę. – Bę­dzie do­brze. Nie­dłu­go wszyst­ko bę­dzie do­brze.
 
 Co? Przed se­kun­dą brzmia­ło to, jak­byś prych­nę­ła. Jak­byś le­ża­ła so­bie tam włóż­ku iśmia­ła pry­chać na mnie ina moją hi­sto­rię.
 Ty cho­ler­na cza­row­ni­co!
 Je­że­li nadal bę­dziesz przy ży­ciu wdniu, wktó­rym ja, wbrew temu, cze­go pra­gnę, zdo­łam sta­nąć na nogi, to sama cię za­mor­du­ję. Na­resz­cie. Udu­szę cię po­dusz­ką, przy­ci­snę ją do two­jej twa­rzy ibędę moc­no trzy­mać, cho­ciaż ty bę­dziesz wy­ma­chi­wać rę­ka­mi ino­ga­mi. Akie­dy już umrzesz, wy­bi­ję ci jesz­cze zęby. Bo dla cie­bie śmierć to za mało. Chcę też two­ich dwóch je­dy­nek. To cena za za­wód, któ­ry mu­sia­łam znieść. Ja. Two­ja wła­sna wnucz­ka. Two­ja je­dy­na wnucz­ka.
 Do­brze ci tak. Że nie mia­łaś już wię­cej wnu­ków, że mój słod­ki oj­ciec nie oże­nił się zja­kąś małą da­mul­ką wła­ści­we­go po­cho­dze­nia iże nig­dy się nie roz­mno­żył, miał gdzieś two­je zde­cy­do­wa­ne alu­zje icał­ko­wi­cie oczy­wi­ste na­po­mknie­nia; za to po­ja­wiał się wpra­sie plot­kar­skiej ztą czy inną, wda­nym mo­men­cie zna­ną pa­nią. Zod­no­szą­cy­mi suk­ce­sy ko­bie­ta­mi biz­ne­su. Zfo­to­mo­del­ka­mi. Ak­tor­ka­mi. Róż­ny­mi An­ders­son, Pet­ters­son czy Lund­ström. Cała Arvi­ka śmia­ła się ztego za two­imi ple­ca­mi, bo wszy­scy wie­dzie­li, jaką ko­bie­tę chcia­ła­byś dla nie­go za żonę. Damę zrów­nie im­po­nu­ją­cy­mi przod­ka­mi, co twoi, cho­ciaż – tak mię­dzy nami – mówi się, że co naj­mniej dwóch fa­ce­tów, od któ­rych po­cho­dzą two­je geny, było rów­nie stuk­nię­tych jak oj­ciec Gu­sta­wa Wazy. Jed­nak na to mo­żesz so­bie pry­chać, po­nie­waż wiesz, że in­te­li­gen­cja iuro­da nie mają tu nic do rze­czy. Cho­dzi tyl­ko okrew, do­kład­nie tak, jak kie­dyś wy­tłu­ma­czył ci twój za­ka­żo­ny na­zi­zmem tata. Czy­sta krew, mie­sza­na wmał­żeń­skich łoż­ni­cach od wie­lu se­tek lat. Jed­nym sło­wem, dzie­dzic­two. Za­rów­no ma­te­rial­ne, jak ige­ne­tycz­ne. My­ślę, że to gdzieś tam znaj­du­je się tak­że two­ja wia­ra wży­cie wiecz­ne, mam wra­że­nie, że po­strze­gasz je jak wi­ro­wa­nie bez koń­ca wtań­cu wnie­biań­skim Domu Ary­sto­kra­ty, wktó­rym łań­cuch od­po­wied­nich lu­dzi, grzecz­nie uśmiech­nię­tych, trzy­ma się za ręce; łań­cuch, któ­ry cią­gnie się od śre­dnio­wie­cza; łań­cuch, któ­ry nie może się prze­rwać, aż wkoń­cu ktoś – przy­kła­do­wo ty – da ży­cie zu­peł­nie no­wej po­sta­ci, na przy­kład mło­de­mu męż­czyź­nie, któ­ry już wwie­ku na­stu lat kwa­li­fi­ku­je się na po­wia­to­we­go knu­ra iprzez całe ży­cie kon­ty­nu­uje po­wa­la­nie, za­pład­nia­nie izni­ka­nie, na­wet przez se­kun­dę nie my­śląc oprzod­kach swo­ich pań ani oprze­dłu­że­niu wła­sne­go rodu; męż­czyź­nie, któ­ry krzy­wi się zobrzy­dze­nia, je­śli choć­by wspo­mnisz otym, że mógł­by wstą­pić wzwią­zek mał­żeń­ski zpan­ną tego sa­me­go ga­tun­ku. Gdy­byś nie była tak szka­rad­ną oso­bą, moż­na by ci wręcz współ­czuć. Sto­isz te­raz wswo­im nie­biań­skim Domu Ary­sto­kra­ty, ma­cha­jąc ręką do po­tom­ków inikt nie nad­cho­dzi! Ani jed­nej ba­ro­nów­ny, ani jed­nej hra­bian­ki, nie ma na­wet cór­ki chu­do­pa­choł­ków. Może dla­te­go sta­łaś się tak pod­ła dla licz­nych zdo­by­czy twe­go syna. Plot­ka mówi, że je­steś przy­czy­ną roz­pa­du co naj­mniej jed­ne­go zjego związ­ków. Hi­sto­rii ztam­tą pre­zen­ter­ką zte­le­wi­zyj­nych wia­do­mo­ści, zktó­rą za­szło tak da­le­ko, że nie­mal się za­rę­czy­li. Po­dob­no urwa­łaś temu łeb, na­zy­wa­jąc ją wie­lo­krot­nie spi­ke­recz­ką. Spryt­nie. Nie­wie­le ko­biet wtwo­im wie­ku wie­dzia­ło­by, że to jest wła­śnie znie­wa­ga, któ­rej ona nie znie­sie. Ale ty to oczy­wi­ście zro­zu­mia­łaś. Je­steś eks­pert­ką.
 Choć oczy­wi­ście masz rów­nież sła­be punk­ty. Za­mie­rzam te­raz ude­rzyć wje­den znich. Od­su­wam koc, cho­ciaż nie mogę się po­ru­szać, cho­ciaż moje cia­ło leży tu, gdzie leży. Jed­nak wgłę­bi du­szy itak wsta­ję, iusta­wiam się obok two­je­go łóż­ka, uśmie­cham się zim­no, po­dob­nie jak ro­bi­łaś ty, ipo­wo­li się nad tobą po­chy­lam. Nie dla­te­go, że chcę cię udu­sić, jesz­cze nie, tyl­ko dla­te­go, że mam ci coś bar­dzo waż­ne­go do po­wie­dze­nia. No­wość, któ­ra być może jest wsta­nie zma­zać tę peł­ną sa­mo­za­do­wo­le­nia minę, któ­rą masz na­wet wcał­ko­wi­tym bra­ku świa­do­mo­ści.
 Zna­leź­li two­je­go syna. Mój oj­ciec zo­stał od­na­le­zio­ny. 
 Po­patrz! Dy­szysz ichy­ba drgnął ci lewy ką­cik ust, może, ale je­dy­nie może, jest to ja­kiś uśmiech. Nie ciesz się za szyb­ko. Wi­dzia­łam go. Albo ra­czej: zo­ba­czy­łam mar­ne reszt­ki tego, co kie­dyś było Da­giem Tyn­ne. Krwa­we reszt­ki. Po­roz­ry­wa­ne iroz­mam­ła­ne reszt­ki. 
 Już nig­dy nie będą znie­go lu­dzie. Je­śli wogó­le prze­ży­je. Uwierz mi.
 Zo­stał wto­czo­ny na salę ope­ra­cyj­ną, gdy mnie zniej wy­wo­zi­li, na­gle męż­czyź­ni, któ­rzy ob­słu­gi­wa­li no­sze, za­trzy­ma­li się iwy­mie­ni­li spiesz­nie parę słów. Rany od­nie­sio­ne wcza­sie sztor­mu. Wy­pa­dek dro­go­wy. Śmier­tel­nie zmę­czo­ny. Nad­go­dzi­ny na gra­ni­cy kon­flik­tu zpra­wem. Se­kun­dę po­tem po­ja­wił się ubra­ny na zie­lo­no le­karz, któ­re­mu zda­no szyb­ki ra­port.
 –To Dag Tyn­ne – za­ko­mu­ni­ko­wał męż­czy­zna przy no­szach mo­je­go ojca. – Mu­si­my go na­tych­miast ope­ro­wać. Krwo­to­ki, wy­zię­bie­nie i…
 Otwo­rzy­łam oczy ispoj­rza­łam na no­sze obok mnie. Pięk­ny Dag, mó­wi­ła onim Ri­tva, ale te­raz nie był już taki pięk­ny. Wca­le nie był pięk­ny, żeby ująć rzecz wprost. Jego twarz po­kry­wa­ły smu­gi ze­schnię­tej krwi, za­pad­nię­te po­licz­ki były sza­re, war­gi nie­bie­ska­we, austa sta­ły się czar­ną jamą, nie­mal taką jak two­ja. Ubra­nia po­ciem­nia­ły od wil­go­ci, abia­ła ko­szu­la mia­ła na pier­siach czer­wo­ną pla­mę, któ­ra na­wet pod­czas krót­kiej chwi­li, kie­dy na nie­go pa­trzy­łam, roz­sze­rza­ła się iro­sła. Wy­glą­da­ło to strasz­nie, więc od­wró­ci­łam wzrok tyl­ko po to, by na­po­tkać jesz­cze bar­dziej kosz­mar­ny wi­dok. Jego noga. Czy ra­czej zmiaż­dżo­na masa mię­sa ika­wał­ków ko­ści, któ­ra kie­dyś była pra­wą nogą mo­je­go ojca itwo­je­go syna.
 –Szyb­ko, kur­na – po­wie­dział le­karz. – Do środ­ka znim!
 Itak znik­nął. Mój ta­tuń­cio. Do­kład­nie jak ja. Bo kie­dy mój no­szo­wy otwo­rzył wa­ha­dło­we drzwi na ko­ry­tarz, za­pa­dłam się wwiel­kie za­po­mnie­nie. Na­resz­cie mo­głam od­po­cząć iwy­da­wa­ło mi się na­wet, że będę tak od­po­czy­wać wiecz­nie. 
 
 No itak. Co masz do po­wie­dze­nia na te­mat tej no­wi­ny? Co? My­ślisz, że prze­ży­je? Czy może le­ka­rze prze­dłu­żą tyl­ko jego mę­czar­nie iwal­kę ze śmier­cią? Aje­śli już prze­ży­je, to jako kto? Śli­nią­cy się jed­no­no­gi bie­da­czy­na zuszko­dze­nia­mi mó­zgu? Dużo przed cza­sem za­re­je­stro­wa­ny wjed­nym zna­szych cu­dow­nych za­kła­dów dla sta­rusz­ków wArvi­ce? Tych, któ­re mimo do­brej opi­nii na­praw­dę nie na­da­ją się dla lu­dzi two­jej kla­sy? Oczy­wi­ście, że nie. Są to miej­sca, gdzie lu­dzie wie­sza­ją na ścia­nach ry­sun­ki anioł­ków iko­cia­ków, gdzie wpo­ko­jach są ró­żo­we za­słon­ki albo fi­ran­ki zsyn­te­tycz­nej ko­ron­ki. Prze­ra­ża­ją­ce, co?
 Może więc po­win­ny­śmy się zgo­dzić, że by­ło­by le­piej, gdy­by umarł. Cho­ciaż ozna­cza­ło­by to, że two­je dziec­ko umrze, za­nim two­ja wnucz­ka przy­ci­śnie ci do twa­rzy po­dusz­kę izuśmie­chem bę­dzie przy­glą­dać się twe­mu odej­ściu… Cho­ciaż po dłuż­szym za­sta­no­wie­niu stwier­dzam, że je­śli mój tata na­praw­dę umrze, to cie­bie już nie za­mor­du­ję. My­ślę, że wte­dy po­zwo­lę ci żyć. Bo żad­ne pie­kło wza­świa­tach nie może być gor­sze od prze­ży­cia wła­sne­go dziec­ka na tym świe­cie. Uwierz mi. Wiem, oczym mó­wię. 
 Precz! Zdro­gi! Won! Precz! Zdro­gi! Won!
 
 Bar­dzo mi przy­kro. Czy moje rzy­gi za­bru­dzi­ły ci prze­ście­ra­dło? Amoże na­wet twarz? Iten za­pach? Czy nie jest kosz­mar­nie od­py­cha­ją­cy? Słod­ko-kwa­śny. Wi­bru­ją­cy. Na­praw­dę ohyd­ny.
 To na­praw­dę przy­kre, że żad­na znas nie jest wsta­nie wy­star­cza­ją­co wy­so­ko pod­nieść rąk, by za­dzwo­nić po pie­lę­gniar­kę. Atym ra­zem nikt nie usły­szał, jak wy­mio­tu­ję, dla­te­go oba­wiam się, że mu­si­my po­le­żeć ja­kiś czas wtym smro­dzie. Może dla­te­go wy­da­je się, że po­chli­pu­jesz. Cho­ciaż na pew­no tak nie jest. Ebba af Tyn­ne nie pła­cze. Oczy­wi­ście, że nie. 
 Ona na­wet nie umie pła­kać. Ścią­ga je­dy­nie po­gar­dli­wie usta, apo­tem przy­wo­łu­je je­den ze swo­ich nie­skoń­cze­nie wy­nio­słych uśmie­chów. Do­sta­łam wswo­im ży­ciu dwa lub trzy ta­kie, były prze­lot­ne, trwa­ły se­kun­dę, nim zo­ba­czy­łaś, kogo nimi za­szczy­casz. Wte­dy zno­wu ścią­ga­łaś usta. Ta­kie jak ja nie za­słu­gu­ją na uśmiech. Nig­dy. Oso­by, któ­re są prze­ko­na­ne, że mają pra­wo ist­nieć je­dy­nie ztego po­wo­du, iż ist­nie­ją, któ­re są ża­ło­sny­mi nie-ist­nie­nia­mi, wgrun­cie rze­czy żywą ob­ra­zą dla cie­bie ito­bie po­dob­nych, cze­go zda­ją się nie ro­zu­mieć.
 Raz jed­nak uśmiech­nę­łaś się bez wy­nio­sło­ści, aja to zo­ba­czy­łam. Oczy­wi­ście, nie do mnie, ale do mo­jej cór­ki. Wbi­blio­te­ce. So­fia mia­ła czte­ry lata iwła­śnie na­uczy­ła się czy­tać. Sie­dzia­ła na pod­ło­dze, opie­ra­jąc się na ja­kichś po­dusz­kach izwiel­kim sku­pie­niem czy­ta­ła na głos:
 –Wcha­cie mieszszsz­kał Pet­ter ze swo­im ko­tem iczte­re­ma ko-ko-ko­za­mi…
 Wte­dy ją za­uwa­ży­łaś igwał­tow­nie się za­trzy­ma­łaś. Da­łaś się olśnić tej cza­ru­ją­cej isto­cie, jak­byś to za­pew­ne uję­ła. Może jest to wła­ści­we sło­wo, cho­ciaż ja nig­dy bym go nie uży­ła. Ale wtam­tej chwi­li moja cór­ka była cza­ru­ją­ca. Mała, de­li­kat­na ru­sał­ka zczar­ny­mi lo­ka­mi ipło­ną­cym spoj­rze­niem, zbia­łą skó­rą iró­żo­wy­mi usta­mi, sza­le­nie po­waż­na isku­pio­na, ma­lut­ka Śnież­ka, któ­ra na­gle po­pa­trzy­ła na cie­bie, apo­tem znów za­czę­ła czy­tać.
 –Pierw­sza koza mia­ła na imię Nie­bie­ska…
 –Och – po­wie­dzia­łaś iuśmiech­nę­łaś się. To był cie­pły uśmiech, przy­ja­zny, od­sło­nił two­je sztucz­ne bia­łe zęby ispra­wił, że wy­glą­da­łaś jak czło­wiek. Na­gle by­łaś zu­peł­nie zwy­kłą, miłą star­szą pa­nią, któ­rą wy­peł­ni­ło to oso­bli­we po­czu­cie szczę­ścia, ja­kie daje wi­dok pięk­ne­go dziec­ka. Zro­bi­łaś się wte­dy też nie­mal pięk­na, nie tyl­ko ład­na inie­sły­cha­nie za­dba­na, ale wła­śnie pięk­na. Nie­mal świe­tli­sta. Może taka wła­śnie kie­dyś by­łaś, kie­dy pa­trzy­łaś na swo­je­go wła­sne­go syna iza­chwy­ca­łaś się jego uro­dą. Może dla­te­go przy­kuc­nę­łaś przy mo­jej cór­ce inadal się do niej uśmie­cha­łaś.
 –Ile masz lat, ko­cha­nie?
 Ko­cha­nie obo­jęt­nie pod­nio­sło oczy, ale nie od­po­wie­dzia­ło. Było za­ję­te. Czy­ta­ło. Ale ja wy­szłam ze swo­jej kry­jów­ki za pół­ką izmu­si­łam cię, że­byś na­po­tka­ła mój wzrok.
 –Ma czte­ry lata.
 Do­słow­nie omało nie ze­mdla­łaś, przez mo­ment by­łam pew­na, że zwa­lisz się na pod­ło­gę wbi­blio­te­ce, ale oczy­wi­ście tego nie zro­bi­łaś. Ebba af Tyn­ne nie mdle­je, po­dob­nie jak inie pła­cze. Wsta­łaś więc, tyl­ko zmie­ni­łaś się na twa­rzy. Ko­lor zbladł. Uśmiech znik­nął. Oczy się zwę­zi­ły. Tego nie mia­łaś za­mia­ru wy­ba­czyć. Tego, że da­łaś się uwieść wła­snej pra­wnucz­ce. 
 Dla­te­go ścią­gnę­łaś usta wswój zwy­kły ry­jek iod­wró­ci­łaś się do nas ple­ca­mi, apo­tem, stu­ka­jąc, po­wę­dro­wa­łaś do wyj­ścia iznik­nę­łaś. Two­je buty moc­no lśni­ły. Były oczy­wi­ście na pół­ob­ca­sie imia­ły na wierz­chu małą sprzącz­kę zżół­te­go me­ta­lu.
Ritva
Robi się ciem­no. Odro­bi­na świa­tła dzien­ne­go, któ­rą mie­li­śmy, zwi­nę­ła się wkłę­bek iznik­nę­ła, noc otu­la całe mia­sto czar­nym je­dwa­biem. Aprze­cież jest czwar­ta po po­łu­dniu. Nie wsta­ję, żeby za­pa­lić lam­pę, sie­dzę jesz­cze chwi­lę wfo­te­lu, pa­trząc, jak wszyst­kie bar­wy wo­kół mnie po­wo­li zni­ka­ją, akon­tu­ry się roz­ma­zu­ją. Stół pod ścia­ną jest tyl­ko cie­niem. Kom­pu­ter ciem­nym okiem. Jed­nak do­strze­gam żół­ty ko­lor za­słon, bo za oknem świe­ci la­tar­nia.
 Pro­stu­ję ple­cy, roz­ma­so­wu­ję krzyż. Co ja tu wła­ści­wie ro­bię? Jak zna­la­złam się wtym ma­łym brzyd­kim wy­na­ję­tym miesz­kan­ku wArvi­ce? Co so­bie wy­obra­ża­łam? Czy na­praw­dę my­śla­łam, że tym ra­zem do­sta­nę sta­łą pra­cę? Że będę so­bie mo­gła ku­pić wła­sne miesz­ka­nie? Że ja­koś się urzą­dzę?
 Bzdu­ry. Cho­ler­ne głu­po­ty.
 Prze­su­wam ręką po ga­ze­cie na ko­la­nach. Zmoim tek­stem na roz­kła­dów­ce. Ca­łym na­pi­sa­nym prze­ze mnie, mo­imi sło­wa­mi izmoim zdję­ciem. Uka­zał się wga­ze­cie nie­ca­łe dwa­na­ście go­dzin temu, ale już te­raz jest cał­ko­wi­cie bez­war­to­ścio­wy. Mar­twy. Przedaw­nio­ny. Ju­tro na roz­kła­dów­ce bę­dzie Lu­iz­ka, awte­dy ja…
 Dzwo­ni ko­mór­ka, więc wsta­ję tak gwał­tow­nie, że ga­ze­ta zsu­wa się na pod­ło­gę. Na chwi­lę bu­dzi się we mnie na­dzie­ja. Może Lu­iz­kę boli brzuch iStrasz­ny Has­se chce, że­bym przy­szła do pra­cy. Tak, wie, że je­stem śmier­tel­nie zmę­czo­na, sam ka­zał mi iść do domu iode­spać, ale sy­tu­acja jest, jaka jest, aja je­stem je­dy­ną oso­bą, na­praw­dę je­dy­ną, któ­ra może ura­to­wać ju­trzej­sze wy­da­nie. 
 Jed­nak oczy­wi­ście to nie Strasz­ny Has­se. To mama.
 –Cześć – mówi, ma stłu­mio­ny głos. – Chcia­łam tyl­ko spraw­dzić, czy wszyst­ko ucie­bie wpo­rząd­ku.
 Mru­czę coś wod­po­wie­dzi. Mama wie, co to zna­czy. Tak, tak. Wszyst­ko do­brze. Albo cho­ciaż na tyle do­brze, na ile może być wobec­nych oko­licz­no­ściach.
 –Je­steś zmę­czo­na?
 Wzdy­cham.
 –Tak. Dość.
 –Ro­zu­miem. Ale do­bry ar­ty­kuł na­pi­sa­łaś. 
 Za­ci­nam się.
 –Czy­ta­łaś?
 –Tak. Spraw­dzi­łam win­ter­ne­cie. Nie wie­dzia­łam, że było aż tak strasz­nie.
 Na chwi­lę za­pa­da ci­sza. Może mama za­cią­ga się pa­pie­ro­sem. Tak, na pew­no. Stoi na swo­im prze­szklo­nym bal­ko­nie iza­cią­ga się, wy­glą­da­jąc na dziel­ni­cę Skär­hol­men. Pod nią mi­go­czą ty­sią­ce ma­łych żół­tych świa­teł. Mama uwa­ża, że to pięk­ne.
 –Nadal jest sztorm?
 Zer­kam wstro­nę okna.
 –Tak, cho­ciaż tro­chę się uspo­ko­iło. Ale pada. 
 Zno­wu za­cią­ga się iwzdy­cha.
 –Do­brze, że miesz­kasz tak wy­so­ko.
 –Tak – od­po­wia­dam. – Mam su­che nogi.
 Uśmie­cha się, sły­szę to.
 –Je­steś te­raz wdomu?
 –Tak. Te­raz je­stem wdomu. Ka­za­li mi iść do domu isię prze­spać, mam nie wra­cać do re­dak­cji wcze­śniej niż ju­tro.
 –Ka­za­li?
 –Tak. Sam re­dak­tor na­czel­ny.
 Wes­tchnie­nie.
 –Ach. No tak. Co ro­bić.
 Od­po­wia­dam tym sa­mym:
 –Tak, co ro­bić.
 Na chwi­lę za­pa­da ci­sza, wi­dzę przed sobą mamę. Na­le­ży do tych ko­biet, któ­rym trze­ba się chwi­lę przyj­rzeć, by zo­ba­czyć, że są pięk­ne. Naj­pierw wy­da­je się spło­wia­ła, po­tem wi­dać, że jej skó­ra ma za­ska­ku­ją­co zło­ty od­cień, oczy są duże ibar­dzo nie­bie­skie, asiwe wło­sy ro­bią się bia­łe. Jej uśmiech może roz­świe­tlić każ­de po­miesz­cze­nie. 
 –Aco ucie­bie?
 Wy­pusz­cza dym, sły­szę to.
 –No wiesz. Wszyst­ko jak zwy­kle. 
 –Żad­nej po­pra­wy?
 –Nie. Nie ma co so­bie ro­bić na to na­dziei. Ale te­raz jest spo­koj­nie. Śpi. 
 –Da­jesz radę?
 –Mu­szę da­wać radę.
 –Chcia­ła­bym móc ja­koś…
 –Spo­koj­nie. Nie mo­żesz nic zro­bić.
 –Ale…
 Prze­ry­wa mi.
 –Mó­wi­li wra­diu, że był tam uwas ja­kiś wy­pa­dek. Że Dag Tyn­ne jest cięż­ko ran­ny. Iktoś jesz­cze.
 Mimo woli po­cią­gam no­sem. 
 Wiem. Mój fo­to­graf. Ten, zktó­rym wczo­raj pra­co­wa­łam..
 –Ko­cha­nie!
 Za­czy­na mi ciek­nąć znosa, wy­cie­ram go iusi­łu­ję nie pła­kać. Nie mogę za­cząć pła­kać, bo wte­dy już nig­dy nie skoń­czę. Prze­la­tu­je mi przed ocza­mi uśmiech Stuk­nię­te­go Mic­ke­go, śmie­je się aż do wy­pad­ku.
 –Bóg wie, co się sta­ło. Wje­cha­li pro­sto wska­łę… Zmak­sy­mal­ną pręd­ko­ścią.
 –Strasz­ne.
 Wpa­dli wpo­ślizg na wo­dzie czy coś…
 Mat­ka zno­wu pew­nie spo­wi­ja się dy­mem imru­czy po­cie­sza­ją­co. Wcią­gam głę­bo­ko po­wie­trze, usi­łu­jąc od­zy­skać kon­tro­lę nad gło­sem. Pra­wie mi się to uda­je. 
 –Wcze­śniej roz­ma­wia­łam znim tyl­ko chwi­lę. Za­dzwo­nił do­kład­nie wte­dy, gdy ga­ze­ta szła do dru­ku. Ja­kieś pół go­dzi­ny po tym, jak od­da­łam ar­ty­kuł. Po­wie­dział, że je­chał of­fro­ad, aż do…
 –Jak je­chał?
 –Of­fro­ad. Na prze­łaj. Przez las. Przez pola iłąki, icały ten cyrk. Do­je­chał wła­śnie do Tyn­ne­ber­gu, go­spo­dar­stwa Daga Tyn­ne. Dzwo­nił tyl­ko, żeby to po­wie­dzieć. Iże jest su­perza­do­wo­lo­ny, bo bę­dzie miał naj­lep­sze zdję­cia… 
 Imiał. Parę mi­nut po­tem prze­słał je MMS-em. 
 Na jed­nym ztych zdjęć uśmie­chał się Dag Tyn­ne. Stał wdu­żym po­ko­ju, trzy­ma­jąc wpra­wej ręce srebr­ny kan­de­labr zsied­mio­ma za­pa­lo­ny­mi świe­ca­mi. Ścia­ny za nim wy­ło­żo­ne były ciem­nym drew­nem, nad gło­wą błysz­czał wiel­ki krysz­ta­ło­wy ży­ran­dol. Nie pa­lił się. Mu­sia­ła paść elek­trycz­ność, po­dob­nie jak te­le­fon, ale sam Dag Tyn­ne był wpeł­ni sił izdro­wia, ijak za­wsze nie­na­gan­nie ubra­ny, mimo że był wcze­śniej wle­sie, gdzie zo­sta­wił sa­mo­chód, apo­tem czoł­gał się przez deszcz ibło­to. Jed­nak nic ztego nie było wi­dać na zdję­ciu, wy­glą­dał jak fo­to­mo­del pre­zen­tu­ją­cy ostat­nią ko­lek­cję Hu­go­na Bos­sa, spe­cjal­nie na wy­pa­dek ka­ta­stro­fy. Spod gra­na­to­wej blu­zy wy­sta­wał bia­ły koł­nie­rzyk. Gra­na­to­we spodnie ocie­pla­ją­ce ze sznu­rów­ka­mi zpraw­dzi­wej skó­ry. Po­rząd­ne ka­lo­sze Hun­te­ra zwi­docz­ną zprzo­du na­zwą mar­ki. Sza­lik wcien­kie pa­secz­ki non­sza­lanc­ko prze­rzu­co­ny przez szy­ję. Wszyst­ko ide­al­nie. Iten otwar­ty cie­pły uśmiech, któ­ry spra­wiał, że każ­da ko­bie­ta, bez wzglę­du na wiek, od­po­wia­da­ła rów­nie cie­płym uśmie­chem. 
 No, może nie. Może nie każ­da ko­bie­ta. Może Min­na nie uśmiech­nę­ła­by się do nie­go tak samo… Jako że jest jego nig­dy nie uzna­ną cór­ką, oczym po­wie­dzia­ła mi dziś wnocy wta­jem­ni­cy Anet­te. Może war­to by…
 –Halo?
 Za­po­mnia­łam oma­mie. Mru­gam po­wie­ka­mi, od­ka­słu­ję.
 –Tak, nie ma wie­le wię­cej do opo­wia­da­nia. Tyn­ne naj­wy­raź­niej po­je­chał zfo­to­gra­fem, apo­tem wpa­dli wpo­ślizg na dro­dze iwje­cha­li pro­sto wska­łę.
 Stuk­nię­ty Mic­ke mu­siał bar­dzo szyb­ko je­chać. Może był taki szczę­śli­wy, że to on ura­to­wał Daga Tyn­ne od­cię­te­go od świa­ta wpo­zba­wio­nym prą­du go­spo­dar­stwie, może cie­szył się już na cze­ka­ją­cy go suk­ces iwy­li­czał, ile za­ro­bi na zdję­ciach. Bę­dzie je prze­cież chcia­ła cała szwedz­ka pra­sa. Nie by­ła­bym zdzi­wio­na, gdy­by Strasz­ny Has­se wła­śnie je wy­bie­rał. Za pro­wi­zją oczy­wi­ście. 
 –Szczę­ście, że cie­bie znimi nie było – mówi mama.
 –Tak. Wja­kimś sen­sie.
 Zno­wu za­pa­da ci­sza, ale nie ma to zna­cze­nia. Zmoją mamą moż­na dość dłu­go mil­czeć inie wy­da­je się to dziw­ne.
 –My­ślisz, że tym ra­zem za­trud­nią cię na sta­łe? – pyta wkoń­cu.
 Wzru­szam ra­mio­na­mi. 
 –Nie wiem. Nie wy­da­je mi się.
 –Szko­da.
 –Tak.
 –Może mo­gła­byś…
 Ury­wa wpół zda­nia. Na­słu­chu­je. Ja też słu­cham. Czy na­praw­dę to sły­szę? Czy sły­szę, jak mój oj­ciec gdzieś wod­da­li woła jej imię? „Aino! Aino!” Po­zwól mu po­cze­kać, my­ślę, ale oczy­wi­ście nie mó­wię tego. Po raz ostat­ni za­cią­ga się pa­pie­ro­sem.
 –Mu­szę już koń­czyć. 
 –Ro­zu­miem. Po­zdrów go.
 Wzdy­cha.
 –Tak. Po­zdro­wię. 
 
 Po odło­że­niu słu­chaw­ki sto­ję przez chwi­lę bez ru­chu ipo­dą­żam za nią my­śla­mi. Pa­trzę, jak gasi pa­pie­ro­sa iidzie do kuch­ni, jak na chwi­lę za­trzy­mu­je się przy ku­chen­nym sto­le, bie­rze głę­bo­ki od­dech izbie­ra siły, apo­tem po­pra­wia bluz­kę, wy­cho­dzi do przed­po­ko­ju iidzie do sy­pial­ni, któ­ra te­raz, od po­nad roku jest po­ko­jem cho­re­go. Po­ko­jem mo­je­go taty. Woła ją, woła je­dy­ne imię, któ­re po­zo­sta­ło wjego wy­kru­szo­nym mó­zgu.
 –Aino, Aino!
 –Już do­brze – mówi mama. – Już do­brze, do­brze. Te­raz się uspo­ka­ja­my.
 Oj­ciec wy­ma­chu­je wpo­wie­trzu zdro­wą ręką, nie dla­te­go, że chce jej zro­bić krzyw­dę, ale dla­te­go, że nie umie in­a­czej. Mogę tyl­ko mieć na­dzie­ję, że mama jest od nie­go szyb­sza inie uda mu się jej ude­rzyć.
 –No już – szep­cze mama, opa­tu­la­jąc go koł­drą. – Już do­brze, ko­cha­nie. Tyl­ko się uspo­kój, Ta­pa­ni, uspo­kój się!
 
 Ta­pa­ni.
 Kie­dy by­łam dziec­kiem, uwa­ża­łam, że to naj­ład­niej­sze imię na świe­cie. Brzmia­ło jak imię lśnią­cej srebr­nej sowy albo bia­łe­go ko­nia zbaj­ki. Nie przy­pad­kiem to wła­śnie mój tata miał naj­pięk­niej­sze imię, był prze­cież naj­więk­szy ze wszyst­kich męż­czyzn, naj­mą­drzej­szy, wie­dział wszyst­ko. Za każ­dym ra­zem, kie­dy brał mnie na ko­la­na iza­czy­nał swój mały wy­kład, drża­łam zocze­ki­wa­nia. Cza­sa­mi mó­wił odi­no­zau­rach ime­te­ory­tach, któ­re je zgła­dzi­ły, cza­sem ore­wo­lu­cji fran­cu­skiej ipo­cząt­kach my­śle­nia opra­wach czło­wie­ka, in­nym ra­zem ofiń­skiej woj­nie zi­mo­wej, oEl­me­rze Dik­to­niu­sie, ajesz­cze in­nym – cho­ciaż wte­dy skoń­czy­łam je­de­na­ście lat iuwa­ża­no, że je­stem za duża, by sie­dzieć na ko­la­nach – oteo­rii pre­fe­ren­cji płyn­no­ści Key­ne­sa. Otwie­ra­łam sze­ro­ko usta, słu­cha­łam ichło­nę­łam, wcią­ga­łam każ­dą odro­bi­nę wie­dzy oświe­cie, któ­rą, jak są­dzi­łam, po­siadł.
 –Czy twój tata jest pro­fe­so­rem? – za­py­tał mnie kie­dyś ko­le­ga zkla­sy. Sta­li­śmy wko­lej­ce wszkol­nej sto­łów­ce, wła­śnie się­ga­łam po ziem­nia­ki zmar­chew­ką, ale zczy­ste­go zdu­mie­nia za­trzy­ma­łam się. 
 –Dla­cze­go tak my­ślisz?
 –Bo tak to brzmi. Kie­dy opo­wia­dasz ota­cie, ma się wra­że­nie, że on wie wszyst­ko. Jak pro­fe­sor. 
 Po­trzą­snę­łam gło­wą:
 –Nie. Nie jest pro­fe­so­rem. Jest ma­szy­ni­stą me­tra.
 –To skąd wiesz, że to praw­da? To, co opo­wia­da?
 Za­tka­ło mnie. Nig­dy nie przy­szło mi do gło­wy, że moż­na za­kwe­stio­no­wać to, co mówi mój tata. 
 –Oczy­wi­ście, że to praw­da. – Po­ło­ży­łam na ta­le­rzu kar­to­fel. – Strasz­nie głu­pi je­steś!
 
 Irze­czy­wi­ście, więk­szość była praw­dą, zro­zu­mia­łam to, kie­dy pod­ro­słam iza­czę­łam po­zy­ski­wać wia­do­mo­ści zróż­nych źró­deł, ale za­ra­zem po­ję­łam, że wie­le zrze­czy, któ­re mój tata mi ob­ja­śniał, było za­le­d­wie ułam­kiem, frag­men­tem dużo po­tęż­niej­szej wie­dzy. Mój tata, po­my­śla­łam, przez całe ży­cie zbie­rał róż­ne ka­wa­łecz­ki, ale nie ze­brał ich wy­star­cza­ją­co dużo ztego sa­me­go ro­dza­ju, żeby dało się znich zło­żyć cały ku­bek. Mu­siał więc so­bie ra­dzić bez wody, któ­rej był tak spra­gnio­ny. Po­nad­to – cze­go nig­dy wcze­śniej nie po­ję­łam – czuł się gor­szy od lu­dzi, któ­rzy na­praw­dę skoń­czy­li stu­dia. Któ­rzy stu­dio­wa­li. Kie­dy by­łam wgim­na­zjum iod­ra­bia­łam lek­cje, za­glą­dał do mo­je­go po­ko­ju, sia­dał na łóż­ku ipró­bo­wał bro­nić się przed oskar­że­nia­mi, któ­rych nikt nie rzu­cał. Na przy­kład opo­wia­da­jąc otym, jak mama za­bro­ni­ła mu cho­dzić do bi­blio­te­ki:
 –Wy­obra­żasz so­bie? – py­tał, kła­dąc się na moim łóż­ku. – Wy­obra­żasz so­bie, że moja mama po pro­stu nie po­zwa­la­ła mi by­wać wbi­blio­te­ce?
 „To nie jest miej­sce dla ta­kich jak my” – mó­wi­ła. Tak! Ale itak się tam za­kra­da­łem…
 Wes­tchnę­łam. Po tej hi­sto­rii za­wsze na­stę­po­wa­ły inne. Otym, jak na­uczy­ciel pro­sił jego bied­ną owdo­wia­łą mat­kę, żeby po­zwo­li­ła sy­no­wi pójść do li­ceum, ale on sam od­mó­wił, bo wie­dział, że ozna­cza­ło­by to nie­od­płat­ne miej­sce iubra­nia zja­kiejś or­ga­ni­za­cji do­bro­czyn­nej, ana to nie chciał być na­ra­żo­ny. Poza tym wtam­tych cza­sach li­cea wFin­lan­dii były ża­ło­snym schro­nie­niem dla sta­rych fa­szy­stow­skich na­uczy­cie­li, aznimi zpew­no­ścią nie chciał mieć nic wspól­ne­go, tego aku­rat był pew­ny. Za­czy­nał się pod­nie­cać iwa­lił pię­ścią wmoją na­rzu­tę. Czy mam wogó­le po­ję­cie otym, ile wla­tach sześć­dzie­sią­tych isie­dem­dzie­sią­tych było wFin­lan­dii sta­re­go au­to­ry­tar­ne­go gów­na? Któ­re nadal tam jest? Nie mógł już tym – „aniech mnie dia­bli” – od­dy­chać idla­te­go, tyl­ko dla­te­go prze­pro­wa­dził się do Szwe­cji. Nie dla pie­nię­dzy. Ani dla wyż­sze­go po­zio­mu ży­cia. Ale dla wol­no­ści. Wkrót­ce jed­nak do­wie­dział się, że raj opie­kuń­cze­go pań­stwa, do­praw­dy, nie jest ra­jem dla wszyst­kich. Fi­no­wie są tu oby­wa­te­la­mi dru­giej ka­te­go­rii, uwa­ża się, że chle­ją ibiją się, wy­cią­ga­jąc noże, afiń­skie baby wy­wie­sza­ją na bal­ko­nie upra­ną bie­li­znę, cze­go oczy­wi­ście nie lu­bią za­ro­zu­mia­łe baby szwedz­kie, więc dla­te­go…
 Itak się roz­krę­cał. Wkoń­cu mu­sia­łam za­my­kać drzwi, żeby móc wspo­ko­ju od­ra­biać lek­cje. Prze­sta­li­śmy roz­ma­wiać, akie­dy zda­łam ma­tu­rę, nie by­łam pew­na, czy jest ze mnie za­do­wo­lo­ny, czy ra­czej mi za­zdro­ści. Naj­pierw do­wie­dzia­łam się, że wFin­lan­dii nig­dy nie mia­ła­bym ta­kich do­brych stop­ni, ale nie miesz­kam wFin­lan­dii, tyl­ko wtchó­rzem pod­szy­tej Szwe­cji, wktó­rej daje się dziec­ku gwiazd­kę znie­ba, je­śli opa­nu­je wy­cie­ra­nie tył­ka. Póź­niej usły­sza­łam, jak oj­ciec, sto­jąc wgru­pie przy­ja­ciół izna­jo­mych, chwa­li się mo­imi oce­na­mi. Czy wi­dzie­li osią­gnię­cia jego Ri­tvy? Pięć pią­tek iresz­ta czwór­ki. Nie­źle. Na­praw­dę nie­źle!
 Jego duma eks­plo­do­wa­ła, kie­dy parę lat temu do­sta­łam za­stęp­stwo wte­le­wi­zji. Do­kład­nie wtej se­kun­dzie, wktó­rej mój pierw­szy ma­te­riał zo­stał wy­emi­to­wa­ny, za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka. To był tata. My­śla­łam, że chce mi po­gra­tu­lo­wać, ale wca­le nie. Chciał za­trium­fo­wać. Miał cór­kę, któ­ra pra­co­wa­ła wte­le­wi­zyj­nych wia­do­mo­ściach, więc te­raz każ­dy czło­wiek wSkär­hol­men ikaż­dy pra­cow­nik me­tra roz­po­zna wnim fa­ce­ta, zktó­rym na­le­ży się li­czyć. Te­raz mia­łam im za nie­go od­dać. Mia­łam znie­wa­żyć tych, któ­rzy jego znie­wa­ży­li, po­gar­dzać tymi, któ­rzy nim po­gar­dza­li, zdep­tać tych, któ­rzy dep­ta­li po nim…
 Słu­cha­łam go wmil­cze­niu. Nie pro­te­sto­wa­łam. Nig­dy mu się nie prze­ciw­sta­wi­łam. Ale to wła­śnie wte­dy – wtrak­cie tam­tej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej – zro­zu­mia­łam, że tego przy­ja­cie­la iwro­ga no­szę wso­bie. Że naj­bar­dziej god­na mi­ło­ści iza­ra­zem naj­bar­dziej po­twor­na oso­ba, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam, zbu­do­wa­ła so­bie wmoim cie­le gniaz­do, wkaż­dej ko­mór­ce, wkaż­dym chro­mo­so­mie. Że już nig­dy nie będę wol­na. Że moje ży­cie jest dla nie­go. Zprze­ra­że­niem my­śla­łam odniu, wktó­rym oj­ciec poj­mie, że moje za­stęp­stwo się koń­czy, że za sześć mie­się­cy zno­wu będę bez­ro­bot­na, awte­dy on jesz­cze raz zo­sta­nie po­ni­żo­ny. Bę­dzie oj­cem by­łej pra­cow­ni­cy te­le­wi­zji. 
 Jed­nak owo po­ni­że­nie nig­dy nie na­de­szło. Za­miast nie­go przy­szło inne. 
 Mama zdia­gno­zo­wa­ła go, za­nim zro­bi­li to le­ka­rze. Zna­ła się na tym, przez całe ży­cie pra­co­wa­ła wdomu opie­ki dla lu­dzi sta­rych iwie­dzia­ła nie­mal wszyst­ko ocho­ro­bie Al­zhe­ime­ra. Przy­ję­ła to roz­sąd­nie, za­cho­wa­ła spo­kój. Tyl­ko ręka lek­ko jej za­drża­ła, kie­dy za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa iuno­sząc brwi, po­wie­dzia­ła:
 –My­ślę, że będę da­lej pa­lić. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo to nie­bez­piecz­ne.
 Sie­dzia­ły­śmy na bal­ko­nie wdomu, wSkär­hol­men. Był sier­pień, ciem­ny wie­czór. Oj­ciec sie­dział wsa­lo­nie iwpa­try­wał się – do­słow­nie wpa­try­wał – wte­le­wi­zor. Być może ro­zu­miał jesz­cze coś ztego, co wi­dział.
 –Dla­cze­go?
 Mama rzu­ci­ła mi szyb­kie spoj­rze­nie.
 –Będę tego po­trze­bo­wa­ła wnaj­bliż­szych la­tach. Poza tym sama wolę umrzeć na za­wał niż na to…
 –Jak dłu­go ta­kie coś trwa?
 Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Róż­nie. Ale Ta­pa­ni ma chy­ba ja­kąś ga­lo­pu­ją­cą od­mia­nę. 
 Wzię­łam ją za rękę.
 –Po­mo­gę ci. Wiesz otym.
 Po­pa­trzy­ła na mnie isię uśmiech­nę­ła.
 –Żyj swo­im ży­ciem, Ri­tva. Żyj nim te­raz.
 
 Wgrud­niu tego sa­me­go roku po raz pierw­szy się roz­pła­ka­ła. Kie­dy za­dzwo­ni­ła, ja­dłam śnia­da­nie wwy­na­ję­tym miesz­ka­niu wNor­r­köping. Za pół go­dzi­ny mu­sia­łam się sta­wić wre­dak­cji, nie było mowy, żeby się nie po­ja­wić albo spóź­nić. Wlo­kal­nej roz­gło­śni ra­dio­wej za­trud­nio­no na umo­wach cza­so­wych trzy oso­by, ale cze­kał na nas tyl­ko je­den etat. 
 –Wy­szedł wnocy – po­wie­dzia­ła mama zga­szo­nym gło­sem.
 Wsta­łam iod­sta­wi­łam ku­bek po her­ba­cie na blat ku­chen­ny.
 –Na dwór?
 Po­cią­gnę­ła no­sem. Za­cznie pła­kać? Moja mama nig­dy wcze­śniej nie pła­ka­ła, bez wzglę­du na to, co się dzia­ło.
 –Tak. Wsa­mych ka­le­so­nach. Pew­nie wstał wnocy iuznał, że musi wyjść. Apo­tem zje­chał na dół win­dą iotwo­rzył bra­mę. Na bo­sa­ka. Bez ubra­nia. Było mi­nus dzie­sięć stop­ni.
 –OBoże!
 Te­raz już gło­śno pła­ka­ła. Jej głos ochrypł zroz­pa­czy. 
 –Oczy­wi­ście, nie pa­mię­tał kodu wej­ścio­we­go… Aja so­bie spa­łam.
 Wy­szłam do przed­po­ko­ju iwsu­nę­łam ko­za­ki.
 –Ijak dłu­go tam stał?
 Mama chlip­nę­ła.
 –Nie wiem. Nie mam po­ję­cia. Wpół do czwar­tej za­dzwo­nił dzwo­nek do drzwi, stał tam zna­szym są­sia­dem. Wiesz, tym Gior­gio­sem, co miesz­ka nad nami. Kie­dy wra­cał do domu zpra­cy, zna­lazł go sie­dzą­ce­go na tra­wie przed do­mem. Si­ne­go zzim­na. Ta­pa­ni trząsł się inie mógł nic po­wie­dzieć. Na­tych­miast za­dzwo­ni­łam na po­go­to­wie…
 Przy­ci­ska­łam te­le­fon ra­mie­niem do ucha iwkła­da­łam kurt­kę.
 –Wła­śnie wró­ci­łam do domu – po­wie­dzia­ła mama. – Jest wszpi­ta­lu. Ma za­pa­le­nie płuc ijest prze­mar­z­nię­ty. Może będą mu­sie­li…
 Za­mil­kła, żeby na­brać po­wie­trza wtej sa­mej chwi­li, wktó­rej otwie­ra­łam drzwi, ale nic wię­cej nie po­wie­dzia­ła. Prze­krę­ca­jąc klucz, zmarsz­czy­łam czo­ło.
 –Co będą mu­sie­li?
 Pod­ję­ła nową pró­bę:
 –Może będą mu­sie­li…
 –Tak?
 –Może będą mu­sie­li am­pu­to­wać mu pra­wą nogę.
 Pod­ję­cie de­cy­zji nie za­ję­ło mi na­wet se­kun­dy.
 –Jadę do domu – oznaj­mi­łam. – Ła­pię pierw­szy po­ciąg.
 Do wi­dze­nia, pra­co na peł­nym eta­cie. Że­gnaj­cie ma­rze­nia oprzy­szło­ści wNor­r­köping.
 
 ***
 
 Nig­dy nie my­śla­łam, że by­cie dzien­ni­kar­ką bę­dzie ta­kie trud­ne. Wte­le­wi­zji wy­glą­da­ło to ła­two. Moje pierw­sze za­stęp­stwo cza­so­we, któ­re wy­da­wa­ło mi się od­skocz­nią do za­trud­nie­nia na sta­łe wktó­rejś ze sty­lo­wych sztok­holm­skich re­dak­cji, nie stwa­rza­ło pro­ble­mów. Wszyst­ko było wte­dy nowe ifaj­ne. Zo­sta­łam dzien­ni­kar­ką. Mia­łam nową fry­zu­rę iciu­chy. Miesz­ka­łam wno­wym mie­ście. Po­zna­wa­łam no­wych lu­dzi. Ży­cie mia­ło ład­ny za­pach. 
 Wtam­tym cza­sie lu­bi­łam być Ri­tvą. Bar­dzo. 
 Od­czu­wa­łam wiel­ką ulgę, że so­bie po­ra­dzi­łam. Że nie sta­łam się więź­niar­ką opie­ki nad sta­ry­mi ludź­mi, jak moja mama. Że skoń­czy­łam li­ceum ze świet­ny­mi stop­nia­mi, cho­ciaż oj­ciec cały czas su­ge­ro­wał, że mi się nie uda. Że unik­nę­łam fa­bry­ki iban­ku, choć nig­dy nie bra­no dla mnie pod uwa­gę uni­wer­sy­te­tu. Oj­ciec wy­darł się na mnie, kie­dy stwier­dzi­łam, że chcę być dzien­ni­kar­ką. Wy­da­je mi się, że kim je­stem? Co? Ja­kąś cho­ler­ną bo­gacz­ką zwyż­szych sfer?
 Jed­nak upar­łam się przy swo­im. Nadal je­stem zdu­mio­na, kie­dy my­ślę otym, że na­praw­dę mu się po­sta­wi­łam. Że zro­bi­łam do­kład­nie to, co chcia­łam: zna­la­złam so­bie stu­denc­ki po­kój iza­czę­łam stu­dia wWyż­szej Szko­le Dzien­ni­kar­stwa.
 By­łam zbyt mło­da, by zro­zu­mieć, że za mną po­dą­żał. 
 Może dla­te­go przez pierw­sze lata by­łam taka ra­do­sna, kie­dy bra­łam za­stęp­stwo za za­stęp­stwem wróż­nych ga­ze­tach lo­kal­nych. Cią­gle się śmia­łam. Śmia­łam się, bie­gnąc zkier­ma­szu przy­ko­ściel­ne­go kół­ka kra­wiec­kie­go do wy­pad­ku sa­mo­cho­do­we­go ipę­dząc zpo­sie­dze­nia Rady Mia­sta do po­ża­ru, iucie­ka­jąc zroz­pra­wy są­do­wej na kon­cert. Nic nie było rze­czy­wi­ste, je­dy­nie to, że by­łam wol­na. Poza tym by­łam lu­bia­na. Mło­da dziew­czy­na, tro­chę tu­pe­cia­ra, pra­wie za­wsze sta­wa­łam się ulu­bie­ni­cą re­dak­cji. Piesz­czosz­ką wszyst­kich fa­ce­tów. Ma­skot­ką. Jed­nak zro­zu­mia­łam to dużo póź­niej. Wtam­tych cza­sach by­łam głu­pia jak but. By­łam kom­plet­ną idiot­ką, ale przy­najm­niej za­do­wo­lo­ną. Pra­wie szczę­śli­wą. 
 Tam­te­go ran­ka wNor­r­köping mi­ja­ły mi już trzy lata za­stępstw na zmia­nę zbez­ro­bo­ciem. Wpo­cią­gu do Sztok­hol­mu zro­zu­mia­łam, że może już tak zo­stać. 
 
 Gdzieś wod­da­li prze­jeż­dża sa­mo­chód, jego dźwięk od­ry­wa mnie od mo­ich my­śli. Może po­win­nam coś zjeść. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że mam wdomu coś, co na­da­je się do je­dze­nia. Ro­bię głę­bo­ki od­dech, pod­no­szę się zfo­te­la, prze­cho­dzę przez ciem­ny po­kój iza­pa­lam lamp­kę przy kom­pu­te­rze. Lam­py pod su­fi­tem nie uży­wam, nie wy­trzy­mu­ję ostre­go bia­łe­go świa­tła, ale wanek­sie ku­chen­nym, pod szaf­ka­mi jest lamp­ka zprzy­ćmio­nym świa­tłem, więc ją też mogę za­świe­cić. Prze­la­tu­je mi przez gło­wę, żeby włą­czyć ra­dio, ale zmie­niam zda­nie. Nie mam siły. Otwie­ram lo­dów­kę ispraw­dzam, co jest wśrod­ku. Na pół zgni­ły po­mi­dor. Zwię­dła głów­ka sa­ła­ty. Ka­wa­łek sera. Py­cha. 
 Wyj­mu­ję ser iod­kra­wam kil­ka pla­strów, któ­re kła­dę na ka­wał­ku chrup­kie­go pie­czy­wa, ca­ło­ści do­peł­nia szklan­ka wody zkra­nu, po­tem znów wy­cho­dzę zpo­ko­ju isia­dam przed kom­pu­te­rem. Nie­zbyt wie­le no­wo­ści. Per wy­słał na­wet mej­la, ale nie ma to żad­ne­go zna­cze­nia. Czy my­śli, że nadal je­stem jego dziew­czy­ną? Cho­ciaż po­nad rok temu oże­nił się ima już dziec­ko? Mimo to nie umiem mu nie od­po­wie­dzieć. Dzię­ku­ję, wszyst­ko umnie do­brze. Mam wła­śnie wol­ne, ale poza tym in­ten­syw­nie pra­cu­ję. Cie­płe po­zdro­wie­nia dla żony ima­lu­cha…
 Je­stem tak sa­mot­na, że od­po­wia­dam na mej­le Pera. Tak sa­mot­na, że po­zdra­wiam jego żonę idzie­cia­ka, cho­ciaż sama nie­ca­łe trzy lata temu usu­nę­łam cią­żę, wktó­rą znim za­szłam.
 Ży­cie mo­gło być zu­peł­nie inne. Choć nie­ko­niecz­nie lep­sze.
 
 Przez chwi­lę łażę po in­ter­ne­cie, ale zno­wu dzwo­ni ko­mór­ka. Nie od­bie­ram od razu, bo zna­la­złam ogło­sze­nie opra­cy wpro­mo­cji, któ­rą zde­cy­do­wa­nie mo­gła­bym pod­jąć. Te­atr miej­ski wNor­r­köping. Tak. To by­ło­by coś. Wi­dzę sie­bie, jak otwie­ram drzwi dla per­so­ne­lu te­atru iwcho­dzę do środ­ka, jak urzą­dzam po­spiesz­nie przy­tul­ne, trzy­po­ko­jo­we miesz­kan­ko zwi­do­kiem na wodę, gdzieś wmie­ście… Po­tem ro­bię się znów ra­cjo­nal­na iła­pię słu­chaw­kę. 
 –Halo? Tu Ri­tva.
 Nikt nie od­po­wia­da. Sły­szę tyl­ko ja­kieś wes­tchnię­cie. Amoże szloch.
 –Halo!? Kto dzwo­ni?
 Ktoś po­cią­ga no­sem. Ma bar­dzo cien­ki głos zwarm­landz­kim ak­cen­tem. 
 –To ja. Anet­te. 
 Mija se­kun­da, za­nim przy­po­mi­nam so­bie, kim jest Anet­te. To ta bla­da nie­du­ża dziew­czy­na zgo­spo­dy USal­ly. 
 –Wi­taj. Co ucie­bie?
 Głos jej się ła­mie:
 –Do­brze. Wsu­mie… To strasz­ne ze Stuk­nię­tym Mic­kiem iDa­giem Tyn­ne.
 Prze­ły­kam śli­nę. Nie przy­po­mi­naj mi. 
 –Tak, to strasz­ne. 
 –Cho­ciaż moż­na było przy­pusz­czać, że tak to się zMic­kiem skoń­czy. Za­wsze jeź­dził jak wa­riat. Je­den raz…
 Prze­ry­wam jej. Nie znio­sę, je­śli za­cznie opo­wia­dać oswo­ich przy­go­dach wje­epie Mic­ke­go.
 –Czy wszyst­ko było wpo­rząd­ku ztwo­im mę­żem, kie­dy wró­ci­łaś do domu wnocy?
 Jak się na­zy­wał jej mąż? Ron­ny? Con­ny? Son­ny? Nie pa­mię­tam.
 –Nie­zu­peł­nie. Miał tro­chę pro­ble­mów zżo­łąd­kiem. Wy­mio­to­wał itak da­lej. 
 –Oj.
 Jej głos zmie­nia się, na­gle brzmi zu­peł­nie zwy­czaj­nie. 
 –Ale te­raz czu­je się dużo le­piej. Wy­sy­pia się iw ogó­le. 
 –To do­brze.
 Mil­czę, za­sta­na­wiam się, cze­go ona chce, ale nie py­tam, tyl­ko po­zwa­lam, by pra­co­wa­ła ci­sza. To za­wsze dzia­ła. 
 –Tak – mówi wkoń­cu. – Cie­ka­wa je­stem tyl­ko, czy sły­sza­łaś, że za­bra­li Ty­ro­ne’a na po­li­cję?
 Sztyw­nie­ję. Nie, otym nie sły­sza­łam.
 –Dla­cze­go?
 –No, jesz­cze nie wiem. Mó­wią, że dał Min­nie bar­dzo sil­ne le­kar­stwo. Uśmie­rza­ją­ce ból. Ta­kie, któ­re może da­wać tyl­ko le­karz.
 Ja­kie le­kar­stwo? Py­ta­nie pali mi ję­zyk, ale uwa­żam, żeby go nie za­dać. 
 –Nadal jest na po­li­cji? – py­tam.
 Nie­mal wi­dzę, jak wzru­sza ra­mio­na­mi. 
 –Nie wiem. Mó­wi­ła mi otym mama, ale tyl­ko tyle. Miesz­ka na tej sa­mej uli­cy, co dziew­czy­na, któ­ra pra­cu­je na ko­men­dzie. Któ­ra wi­dzia­ła Ty­ro­ne’a. Prze­słu­chi­wa­li go ite rze­czy. 
 Ile lat ma ta oso­ba? Głos brzmi, jak­by mia­ła czter­na­ście ibyła dzie­wi­cą, aprze­cież ma co naj­mniej dwa razy tyle ijesz­cze tro­chę. Izde­cy­do­wa­nie nie jest dzie­wi­cą. Mu­szę być ostroż­na. 
 –Co ty po­wiesz.
 Oży­wia się, mówi te­raz dużo szyb­ciej.
 –Tak, ale ja my­ślę, że to na­praw­dę nie­spra­wie­dli­we, na­praw­dę tak uwa­żam. Sama wi­dzia­łaś, jak bar­dzo cier­pia­ła Min­na, więc to do­brze, że dał jej le­kar­stwo, by nie było jej tak strasz­nie. Praw­da?
 –Tak. Być może.
 Prze­la­tu­je mi przez gło­wę wspo­mnie­nie. Ty­ro­ne wy­cho­dzi zgar­bio­ny zkuch­ni, pod­no­si gło­wę imie­rzy wzro­kiem dru­gie­go męż­czy­znę ze służb ra­tow­ni­czych, tego wy­so­kie­go, do­brze wy­glą­da­ją­ce­go typa. Zczy­stą, szcze­rą nie­na­wi­ścią. Na­praw­dę. Naj­wy­raź­niej Warm­lan­dia pło­nie od na­mięt­no­ści. Za prze­ciw­po­ża­ro­wą osło­ną zmil­cze­nia. 
 Anet­te jesz­cze bar­dziej się za­pa­la.
 –Trze­ba mieć wpa­mię­ci, że Min­na już wy­star­cza­ją­co dużo prze­szła… To zna­czy, sama to wi­dzia­łam zbli­ska, więc wiem, jak jej było przez ostat­nie lata. Fakt, że do­sta­ła od tego tro­chę świ­ra. Może sama to wczo­raj za­uwa­ży­łaś?
 Ogar­nia mnie zdu­mie­nie.
 –Świ­ra?
 –Tak. No, kie­dy po­wie­dzia­ła ci, że jest nas wdomu czwo­ro. Że na gó­rze jest jej cór­ka. Zro­zu­mia­łaś to, praw­da?
 –Zro­zu­mia­łam co?
 –Tam nie ma żad­nej cór­ki. My­śla­łam, że to zro­zu­mia­łaś.
 Za­mru­ga­łam ze zdzi­wie­nia.
 –To ona nie ma cór­ki?
 Wgło­sie Anet­te pod po­wierzch­nią współ­czu­cia kry­je się za­do­wo­le­nie.
 –Nie. Nie ma. Już nie.
 
 ***
 
 Scho­dy wdomu Anet­te przy­po­mi­na­ją te wna­szym blo­ku wSkär­hol­men. Taki sam sza­ry mar­mur. Ta­kie same czar­ne me­ta­lo­we po­rę­cze. Po­dob­na far­ba na ścia­nach, tyle że uAnet­te jest bar­dziej żół­ta, aunas brzo­skwi­nio­wa. Ido­kład­nie ta­kie same brą­zo­we drzwi. Może na­le­ży­my do tego sa­me­go ga­tun­ku, Anet­te ija. Dzwo­nię do drzwi ibez­wied­nie się pro­stu­ję, cze­ka­jąc, aż Anet­te mi otwo­rzy. Uśmie­cham się wy­cze­ku­ją­co, ale mój uśmiech ga­śnie, za­nim jesz­cze otwo­rzą się drzwi. Za­mknę­ła się na oba zam­ki, ten zwy­kły iprze­ciw­wła­ma­nio­wy. Wkoń­cu drzwi uchy­la­ją się lek­ko iwi­dzę ją wśrod­ku, ale cią­gle są za­bez­pie­czo­ne łań­cu­chem. Zno­wu silę się na uśmiech, wy­cią­gam przed sie­bie pu­deł­ko zciast­ka­mi. Czu­ję się jak głu­pia. Po dia­bła ku­pi­łam te ciast­ka? Prze­cież na­wet nie lu­bię cia­stek. 
 Drzwi na chwi­lę znów się za­my­ka­ją, chro­bo­cze łań­cuch, wkoń­cu Anet­te otwie­ra je na oścież iteż się uśmie­cha. Jest wy­stro­jo­na. Ma czar­ne dżin­sy ista­ran­nie wy­pra­so­wa­ną ró­żo­wą tu­ni­kę whin­du­skim sty­lu, awło­sy wko­lo­rze pia­sku upię­ła wskom­pli­ko­wa­ny wę­zeł na czub­ku gło­wy, do­kład­nie taki, ja­kie­go nig­dy nie uda­ło mi się sa­mej zro­bić, aż się wkoń­cu pod­da­łam iścię­łam całe to sia­no. Po­ma­lo­wa­ła usta szmin­ką zdro­bin­ka­mi zło­ta, mie­nią­cą się na ró­żo­wo. Uśmie­cha się, ajed­no­cze­śnie lu­stru­je wzro­kiem, spraw­dza cie­kaw­sko całą klat­kę scho­do­wą za mną, aż sama mu­szę się obej­rzeć ispraw­dzić, cze­go tam szu­ka. Oczy­wi­ście, nic tam nie ma. Ra­dość na twa­rzy Anet­te ga­śnie, zno­wu wy­glą­da jak wczo­raj. Tro­chę zmę­czo­na. Tro­chę zdo­ło­wa­na. Tro­chę zre­zy­gno­wa­na. 
 –Wejdź – mówi ikiwa gło­wą wstro­nę przed­po­ko­ju. 
 Wcho­dzę izdej­mu­ję buty, nie­mal jed­nym ru­chem, po­tem się roz­glą­dam. Miesz­ka­nie jak set­ki in­nych zcza­sów pro­gra­mu mi­lio­na7. Na pra­wo kuch­nia isy­pial­nia. Jest jesz­cze sa­lon ina lewo coś, co musi być do­dat­ko­wą sy­pial­nią, ale zza­mknię­ty­mi drzwia­mi. Na wprost ła­zien­ka. 
 Anet­te po­ka­zu­je gło­wą za­mknię­te drzwi iszep­cze:
 –Son­ny śpi. Nie czu­je się zbyt do­brze…
 Po­da­ję jej ciast­ka, aona przy­glą­da się im nie­pew­nie, ale wkoń­cu je bie­rze. Nie mówi dzię­ku­ję, tyl­ko idzie do kuch­ni, od­sta­wia pu­deł­ko iwra­ca do mnie. Stoi chwi­lę wmil­cze­niu, apóź­niej prze­su­wa dłoń­mi po bio­drach iza­czy­na mó­wić stłu­mio­nym gło­sem.
 –Czy mo­gła­byś mi wczymś po­móc?
 Ki­wam gło­wą. Oczy­wi­ście. 
 Anet­te po­ka­zu­je ręką, że­bym szła za nią; ku mo­je­mu zdu­mie­niu pro­wa­dzi mnie do ła­zien­ki. Na se­de­sie leży nie­bie­ska tor­ba zIkei, awwan­nie dy­wan wsza­ro­be­żo­wy chiń­ski wzór. Sta­ro­świec­ki. Ijak się wy­da­je, syn­te­tycz­ny, bo Anet­te naj­wy­raź­niej go pra­ła. 
 –Nie mam siły wy­jąć go sama, jak jest mo­kry – mówi. – Achcę go wy­nieść na bal­kon. Wy­wie­sić, żeby się su­szył. 
 –Ja­sne.
 Je­stem od niej sil­niej­sza, to na pew­no. Trzy­ma otwar­tą tor­bę, amnie uda­je się, choć zpew­nym wy­sił­kiem, po­wo­li pod­nieść dy­wan igo do niej wrzu­cić. Jed­nak nie wy­cho­dzi­my od razu na bal­kon, naj­pierw Anet­te musi opłu­kać wan­nę, apo­tem wy­jąć ze schow­ka cu­dow­ną szmat­kę ista­ran­nie wy­trzeć całą bia­łą po­wierzch­nię. Prze­cie­ra na­wet kran, żeby po­rząd­nie lśnił, apo­tem robi krok wtył, przy­glą­da się swe­mu dzie­łu ijesz­cze raz się po­chy­la, żeby ze­trzeć nie­wi­dzial­ną pla­mę. Po­tem od­wra­ca się ipa­trzy na mnie od­ru­cho­wo, skła­da­jąc szmat­kę wbar­dzo sta­ran­ny, mały kwa­dra­cik. 
 –Bal­kon? – py­tam, aona kiwa gło­wą wbez­gło­śnej od­po­wie­dzi. Mu­szę jej po­dać jed­no ucho tor­by zIkei, żeby zro­zu­mia­ła, że ocze­ku­ję po­mo­cy wnie­sie­niu. Oka­zu­je się jed­nak, że na­wet wspól­ny­mi si­ła­mi nie je­ste­śmy wsta­nie pod­nieść tego cię­ża­ru, więc po pro­stu cią­gnie­my go przez sa­lon, na bal­kon. Jest oszklo­ny ipeł­no na nim ro­ślin, sto­ją pod ścia­ną, po­rząd­nie przy­cię­te. Wiatr po­wo­du­je, że szy­by lek­ko drżą, deszcz ude­rza wgład­ką po­wierzch­nię, ale tu wśrod­ku jest su­cho. Anet­te zwi­nę­ła już pla­sti­ko­wy dy­wan na pod­ło­dze iwy­sta­wi­ła su­szar­kę. Kie­dy nie­bie­ska tor­ba stoi wresz­cie na wła­ści­wym miej­scu, do­kład­nie pod su­szar­ką, Anet­te opie­ra ręce na bio­drach iza­mie­nia się wza­rząd­cę, pil­nu­je, że­bym zła­pa­ła pra­wy róg dy­wa­nu, gdy ona bie­rze lewy. 
 –Na miej­sca – mówi gło­sem zu­peł­nie in­nym niż ów sła­by szept, któ­ry wcze­śniej sły­sza­łam. Ten głos jest wy­raź­ny, gło­śny ibar­dzo zde­cy­do­wa­ny. – Go­to­wi! Start!
 Wy­ję­cie dy­wa­nu zaj­mu­je chwi­lę, jed­nak Anet­te oka­zu­je się znacz­nie sil­niej­sza, niż my­śla­łam, trzy­ma swo­ją stro­nę, choć ja swo­ją pusz­czam, uśmie­cha się, gdy wal­czę, cią­gnę iszar­pię, ale kie­dy dy­wan jest już po­wie­szo­ny, robi się znów po­waż­na iprze­jeż­dża ręką po jego wło­siu, naj­pierw zjed­nej, po­tem zdru­giej stro­ny. Gdy uzna­je, że jego po­wierzch­nia jest zu­peł­nie gład­ka, pyta:
 –My­ślisz, że zro­bi się kant?
 –Kant?
 –Tak. Na gó­rze. Tam, gdzie jest po­wie­szo­ny.
 Po­trzą­sam gło­wą. 
 –Nie. Ale są­siad na dole bę­dzie miał do­syć mo­kro. Ciek­nie!
 Pa­trzy na sza­rą ce­men­to­wą pod­ło­gę. Na­chy­le­nie jest ide­al­ne, cała woda, któ­ra ście­ka zmo­kre­go dy­wa­nu, spły­wa ku kra­wę­dzi iwdół, do szpa­ry po­mię­dzy pod­ło­gą aba­lu­stra­dą. Anet­te nie wy­da­je się tym mar­twić. 
 –E tam. Na dole nie mają na­wet oszkle­nia, więc na pew­no już jest mo­kro. Nie są­dzę, żeby się tym przej­mo­wa­li. To Tur­cy.
 Czy­li, jej zda­niem, to wszyst­ko wy­ja­śnia. Idzie do drzwi ima­cha na mnie ręką. Naj­wy­raź­niej mam iść za nią. 
 –Kawy?
 Nie chcę kawy, aprzede wszyst­kim nie chcę żad­ne­go ztych cia­stek, któ­re sama ku­pi­łam, ale chcę, żeby Anet­te opo­wie­dzia­ła, co się sta­ło wUSal­ly. Prze­ły­kam nie­chęć iuśmie­cham się. Tak, dzię­ku­ję. Na­tu­ral­nie, po­pro­szę kawę. 
 
 Kie­dy Anet­te ha­ła­su­je wkuch­ni, po­win­nam pew­nie sie­dzieć bez ru­chu na ka­na­pie wsa­lo­nie, ale le­d­wie zni­ka, wsta­ję iza­czy­nam się roz­glą­dać. Jest wtym po­ko­ju spo­ro do oglą­da­nia. Mały sto­lik cały wfi­gur­kach Swa­ro­vskie­go zpo­le­ro­wa­ne­go szkła, ła­będź, pies, orzeł, któ­ry za­raz po­fru­nie, icała masa in­nych dzi­wów, ob­raz ha­fto­wa­ny krzy­ży­ka­mi, któ­ry przed­sta­wia trzy ko­bie­ty zbie­ra­ją­ce ziem­nia­ki. Pod ścia­ną sta­ro­daw­na dę­bo­wa bie­liź­niar­ka, ana niej co naj­mniej sie­dem zdjęć wram­kach. Pod­cho­dzę bli­żej, żeby im się przyj­rzeć. Dziew­czyn­ka idą­ca do kon­fir­ma­cji zbar­dzo nie­wy­raź­nym uśmie­chem to mo­gła­by być Anet­te. Para mło­da zlat sześć­dzie­sią­tych, pan­na mło­da wkrót­kiej na­stro­szo­nej spód­nicz­ce ztiu­lu ibar­dzo spi­cza­stych bu­tach. To pew­nie jej ro­dzi­ce. Współ­cze­sna para mło­da, tu bar­dzo ła­two roz­po­znać Anet­te. Uśmie­cha się do obiek­ty­wu. Sto­ją­cy obok męż­czy­zna owy­glą­dzie pro­sta­ka opie­ra się onią cięż­ko. Ma po­dwój­ny pod­bró­dek, przy­mknię­te oczy spra­wia­ją, że wy­glą­da, jak­by za­raz miał za­snąć. Za­tem to musi być Con­ny. Nie, Son­ny. Mu­szę za­pa­mię­tać. Son­ny, Son­ny, Son­ny!
 
 Wy­śli­zgu­ję się ci­cho na ko­ry­tarz. Tu też jest po­sprzą­ta­ne iuła­dzo­ne, tak jak wca­łym miesz­ka­niu. Buty sto­ją wpro­stych rząd­kach pod wie­sza­kiem, moje też. Moja kurt­ka zo­sta­ła sta­ran­nie po­wie­szo­na obok in­nej, dość wy­tar­tej skó­rza­nej, amój sta­ran­nie po­skła­da­ny sza­lik leży na pół­ce nad wie­sza­kiem. Na sto­li­ku pod lu­strem stoi nie­co zbyt lśnią­cy świecz­nik, któ­ry uda­je, że jest ze sre­bra. Za­glą­dam przez otwar­te drzwi do sy­pial­ni. To po­kój dzie­cię­cy, ale bez dziec­ka. Mó­wiąc szcze­rze, wy­glą­da na kom­plet­nie opusz­czo­ny. Małe łóż­ko jest sta­ran­nie po­ście­lo­ne, uwez­gło­wia sie­dzi miś, przy prze­ciw­le­głej ścia­nie stoi pu­dło zza­baw­ka­mi, ale poza tym nie wi­dać śla­dów wła­ści­cie­la. Żad­nych ry­sun­ków na ścia­nie. Żad­nych kre­dek ani fla­ma­strów na sto­li­ku. Ani jed­ne­go pla­ka­tu zmo­ty­wa­mi di­sne­jow­ski­mi. Zim­ne sza­re ścia­ny, na ta­pe­cie nie ma śla­dów ni­cze­go, co by tu kie­dyś wi­sia­ło. Akwia­ty na pa­ra­pe­cie są chy­ba zpla­sti­ku. Otej po­rze roku nie kwit­ną prze­cież tu­li­pa­ny. Poza tym, kto ho­du­je bu­kiet tu­li­pa­nów wpla­sti­ko­wej do­nicz­ce?
 –Och!
 Wzdry­gam się. Za mną stoi Anet­te zdwie­ma fi­li­żan­ka­mi wręku. Wy­cią­gam po nie ręce, żeby po­ka­zać, że chcę po­móc, ale Anet­te gwał­tow­nie się cofa iidzie do sa­lo­nu. 
 –Ma­de­le­ine nie ma wdomu – mówi.
 Ma­de­le­ine musi być jej cór­ką. Ki­wam gło­wą iuśmie­cham się do niej, ale nie są­dzę, by to za­uwa­ży­ła. Po­chy­lo­na nad ka­na­pą usta­wia fi­li­żan­ki. Naj­wy­raź­niej mam sie­dzieć na skó­rza­nej ka­na­pie, aona usią­dzie wsta­rym pa­sia­stym fo­te­lu. At­mos­fe­ra robi się na­gle na­pię­ta, może Anet­te nie spodo­ba­ło się, że zaj­rza­łam do po­ko­ju jej cór­ki; pró­bu­ję ją udo­bru­chać, za­pa­dam się wka­na­pie da­jąc do zro­zu­mie­nia, że za­mie­rzam już sie­dzieć spo­koj­nie.
 –Och – mó­wię, zer­ka­jąc na fi­li­żan­kę. – Błę­kit­na Mewa8.
 Anet­te za­czy­na skła­dać dwie cien­kie ser­wet­ki, ale pod­no­si na mnie oczy, przy­glą­da mi się, apo­tem uśmie­cha.
 –Tak. Zbie­ram je. Mam już sie­dem fi­li­ża­nek.
 Ro­bię peł­ną po­dzi­wu minę. Fał­szy­wa ze mnie żmi­ja.
 –Na­praw­dę? Zbie­rasz też krysz­ta­ły Swa­ro­vskie­go?
 Spo­glą­da przez ra­mię na sto­lik ze szkla­ny­mi fi­gur­ka­mi. 
 –Nie. Już nie.
 Idzie do bie­liź­niar­ki, otwie­ra ją iwy­do­by­wa małe etui. Przez chwi­lę nad czymś duma, może za­sta­na­wia się, czy za­słu­gu­ję na taki za­szczyt, apo­tem wyj­mu­je zetui dwie błysz­czą­ce ły­żecz­ki. To praw­dzi­we sre­bro. Nie wiem, co onich po­wie­dzieć, więc za­czy­nam szu­kać wto­reb­ce dłu­go­pi­su ino­tat­ni­ka, aAnet­te idzie do kuch­ni. Za chwi­lę wra­ca iusta­wia na sto­le ciast­ka, apo­tem znów zni­ka, żeby za­raz wró­cić zdzban­kiem kawy. Nie­bie­skim dzban­kiem zduń­skiej por­ce­la­ny. Wmewy.
 –Och! – Za­chwy­cam się. – Masz też taki dzba­nek na kawę…
 Kiwa za­do­wo­lo­na gło­wą.
 –Tak. Zna­la­złam go przez in­ter­net.
 Pod­no­szę fi­li­żan­kę.
 –Dro­gi?
 Od­po­wia­da uśmie­chem.
 –Nie. Czy­sty fart. Czte­ry­sta ko­ron ta­niej niż wskle­pie.
 Awięc znów je­ste­śmy przy­ja­ciół­ka­mi. Anet­te od­chy­la się wfo­te­lu iprzy­glą­da swo­je­mu sa­lo­no­wi, wzdy­cha. Przez mo­ment sie­dzi­my wmil­cze­niu.
 –Nie­źle się uchla­ła, wiesz, ta Mar­gu­eri­te – mówi wkoń­cu.
 Krzy­wię się od­ru­cho­wo.
 –Tak.
 –Na­pi­szesz otym?
 –Nie. Nie są­dzę.
 –Dla­cze­go nie?
 –Nie­ko­niecz­nie jest to in­te­re­su­ją­ce dla ogó­łu.
 Anet­te wy­glą­da na zdu­mio­ną, mru­ży po­wie­ki ina­gle robi się zła. Po­tem się opa­no­wu­je, kiwa gło­wą idzio­bie ły­żecz­ką ciast­ko, od­kra­wa spo­ry ka­wa­łek iwkła­da do ust.
 –Ale oMin­nie chcesz na­pi­sać?
 –Jesz­cze nie wiem. To za­le­ży od tego, co masz do opo­wie­dze­nia.
 Wy­trzesz­cza oczy.
 –Ale nie mo­żesz na­pi­sać, że wiesz to ode mnie.
 –Dla­cze­go nie?
 –Pra­cu­ję prze­cież uniej ina­praw­dę po­trze­bu­ję tej pra­cy.
 Ru­szam gło­wą, moż­na to in­ter­pre­to­wać jak przy­tak­nię­cie lub za­prze­cze­nie. Niech ro­zu­mie to, jak chce.
 –Poza tym całe mia­sto już otym wie – mówi.
 –Że do­sta­ła hy­sia?
 Po­trzą­sa wło­sa­mi iprzy­pusz­cza nowy atak na ciast­ko.
 –Nie. Otym, co sta­ło się zjej cór­ką. Wszy­scy już otym wie­dzą…
 –Ja nie.
 Jej wzrok jest pe­łen po­gar­dy.
 –Aha.
 Za­pa­da ci­sza ikie­dy tak mil­czy­my, je­stem zmu­szo­na przy­znać się przed sobą samą, że nie lu­bię Anet­te. Na­praw­dę bar­dzo jej nie lu­bię, cho­ciaż nie wiem cze­mu. Od­py­cham tę myśl ipró­bu­ję być miła. 
 –Opo­wiedz! Co przy­da­rzy­ło się jej cór­ce?
 Anet­te po­ły­ka jesz­cze je­den ka­wa­łek ciast­ka, po­tem od­kła­da na bok ły­żecz­kę iopie­ra się wfo­te­lu. 
 –Pusz­cza­ła się.
 –Co?
 –Sły­sza­łaś. Cór­ka Min­ny sprze­da­wa­ła usłu­gi sek­su­al­ne. Do­kład­nie jak jej bab­cia. Ipra­bab­cia. Była dziw­ką. Wszyst­kie były dziw­ka­mi.
 Wpa­tru­ję się wnią. Re­wan­żu­je mi się tym sa­mym.
 –Za­mknij usta – mówi. – Wy­glą­dasz idio­tycz­nie, kie­dy sie­dzisz tak zotwar­ty­mi usta­mi. 
 
 Mu­szę wstać. Mu­szę wci­snąć ręce wkie­sze­nie dżin­sów iprzejść się po po­ko­ju, apo­tem mu­szę sta­nąć przed drzwia­mi na bal­kon iprzyj­rzeć się swo­je­mu od­bi­ciu wciem­nym szkle. Mam bia­łą twarz. Czar­ne cie­nie pod ocza­mi. Cześć Ri­tva. Cze­mu je­steś taka wzbu­rzo­na? Bo Anet­te twier­dzi, że cór­ka Min­ny była dziw­ką? Albo że była nią jej bab­ka czy pra­bab­ka? Co cię to ob­cho­dzi?
 Na chwi­lę je­stem zno­wu wgo­spo­dzie USal­ly, wi­dzę, jak Min­na stoi wy­pro­sto­wa­na przed Hen­ri­kiem, któ­ry wy­cią­ga do niej swo­je mo­kre skar­pe­ty, wi­dzę, jak pro­stu­je się jesz­cze bar­dziej, za­kła­da­jąc ręce do tyłu, ijak się przed nim cofa. To mo­gła­bym być ja. Do­kład­nie tak bym za­re­ago­wa­ła, gdy­by po­dał mi swo­je skar­pe­ty…
 Jed­nak nie, to nie dla­te­go. To nie ztego po­wo­du re­agu­ję tak ostro, że się utoż­sa­miam zMin­ną. Prze­bi­ja się inne wspo­mnie­nie, wy­pie­ra­jąc Min­nę. Mam dzie­sięć lat, sto­ję wprzed­po­ko­ju, wła­śnie wró­ci­łam ze szko­ły iotwie­ram usta, żeby za­wo­łać, że już je­stem wdomu, kie­dy sły­szę głos ojca:
 –Pier­do­lę to! Kur­wa mać!
 Głos mamy jest zmie­nio­ny. Zro­bił się pi­skli­wy. Moja mama nig­dy wcze­śniej nie mia­ła pi­skli­we­go gło­su.
 –Uspo­kój się, Ta­pa­ni! Uspo­kój się!
 –Uspo­kój! Uwa­żasz, że mam być spo­koj­ny? To do cho­le­ry moja wła­sna sio­stra… Moja sio­stra leży goła zroz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi. Two­ja szwa­gier­ka. Cio­cia Ri­tvy. Kur­wa mać!
 –Ale…
 –Ale! Co ale? Na­praw­dę, nie ma tu żad­nych ale! Wiesz co? Moja sio­stra jest dziw­ką. Roz­kła­da nogi na roz­kła­dów­ce ja­kie­goś pi­sem­ka. Zna­zwi­skiem iwszyst­kim. Sto­krot­ne dzię­ki. Te­raz itu­taj czło­wiek jest skom­pro­mi­to­wa­ny. Wszy­scy wSkär­hol­men będą nas wy­ty­kać pal­ca­mi…
 –Bzdu­ry! Nie wszy­scy wSkär­hol­men czy­ta­ją to pi­smo. Nie wszy­scy wSkär­hol­men wie­dzą, że to two­ja sio­stra. Poza tym…
 Głos taty robi się pi­skli­wy jak mamy:
 –Głu­pia je­steś czy co? Moja sio­stra to dziw­ka! Wszy­scy otym wie­dzą! Wprze­ciw­nym ra­zie Hen­rik by mi nie po­wie­dział, że­bym ku­pił so­bie to pi­smo… Już nig­dy nie będę mógł się po­ka­zać lu­dziom.
 Mama nie­mal krzy­czy:
 –Prze­stań! Two­ja sio­stra nie jest żad­ną dziw­ką ity otym wiesz. Prze­stań Ta­pa­ni!
 Jed­nak nie prze­stał. Zro­bi­łam krok wtył, przy­su­wa­jąc się do drzwi, otwo­rzy­łam je ci­cho irów­nie ci­cho za­mknę­łam za sobą. Kie­dy bie­głam po scho­dach, nie przej­mo­wa­łam się już, że moje sto­py dud­nią mię­dzy ścia­na­mi.
 Za­ję­ło mi nie­mal mie­siąc, nim zdo­ła­łam zna­leźć to pi­smo. Mama ukry­ła je na sa­mym dnie szu­fla­dy, pod wszyst­ki­mi sta­ran­nie po­skła­da­ny­mi bia­ły­mi majt­ka­mi. Po­ło­ży­łam rękę na tej ster­cie iostroż­nie wy­cią­gnę­łam pi­smo spod spodu, żeby nie na­ro­bić nie­po­rząd­ku. Usia­dłam na łóż­ku iotwo­rzy­łam pi­smo na środ­ku, apo­tem roz­ło­ży­łam całą roz­kła­dów­kę iprzyj­rza­łam się swo­jej cio­ci Mar­ket­cie.
 Nie była po­dob­na do sie­bie. Nie uśmie­cha­ła się wswój zwy­kły spo­sób, tak jak do mnie ido resz­ty świa­ta. Spo­glą­da­ła spod grzyw­ki, wy­dy­ma­ła usta iwy­glą­da­ła nie­mal groź­nie. Poza tym mu­sia­ła mieć sztucz­ne pa­znok­cie, bo swo­je przy­ci­na­ła krót­ko, atu były dłu­gie, spi­cza­ste iwko­lo­rze ciem­ne­go wina. Pra­wą rękę wło­ży­ła mię­dzy nogi, apa­lec wska­zu­ją­cy wpo­chwę. Wy­glą­da­ło to idio­tycz­nie. Ale poza tym była pięk­na. Ze lśnią­cy­mi blond wło­sa­mi. Bia­łą skó­rą idu­ży­mi ster­czą­cy­mi pier­sia­mi obar­dzo ró­żo­wych sut­kach. 
 Dziw­ka, po­wie­dział mój tata. Wie­dzia­łam, kim jest dziw­ka. Co robi. Nie ro­zu­mia­łam do­kład­nie, dla­cze­go mój tata był tak wzbu­rzo­ny. Dla­cze­go nie chciał, żeby przy­szła na kawę, kie­dy ty­dzień póź­niej miał uro­dzi­ny. Prze­cież fa­ce­ci tacy jak on ku­po­wa­li ta­kie pi­sma, bo uwa­ża­li, że dziw­ki, jak ona, są ład­ne imiło na nie po­pa­trzeć. Dla­cze­go więc nie chcie­li pić zdziw­ką kawy?
 Po­tem spo­tka­łam Mar­ket­tę tyl­ko raz. Po­je­cha­ły­śmy zmamą do mia­sta, żeby ku­pić mi dżin­sy ijak zwy­kle zo­sta­ły­śmy wGal­le­rian9, żeby coś prze­ką­sić. Kie­dy we­szły­śmy do ka­wiar­ni, Mar­ket­ta sie­dzia­ła przy sto­li­ku. Zpo­cząt­ku nie za­uwa­ży­ła nas, amama nie za­uwa­ży­ła jej, przez mo­ment by­łam je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra wie­dzia­ła, że zbli­ża się ka­ta­stro­fa. Po­tem zo­ba­czy­ły się, naj­pierw Mar­ket­ta, apo­tem mama. Zła­pa­ła mnie za rękę iprzy­sta­nę­ła, wzię­ła głę­bo­ki od­dech ipo­de­szły­śmy do sto­li­ka Mar­ket­ty.
 –Cześć.
 Mar­ket­ta naj­pierw nie od­po­wie­dzia­ła, po­pa­trzy­ła tyl­ko po­dejrz­li­wie na mamę. 
 –Wszyst­ko ucie­bie wpo­rząd­ku?
 Kiw­nę­ła gło­wą, ale nadal mil­cza­ła. Mama uśmiech­nę­ła się.
 –Czy Ri­tva mo­gła­by tu ztobą po­sie­dzieć, kie­dy pój­dę coś za­mó­wić?
 Nie cze­ka­ła na od­po­wiedź, tyl­ko wy­su­nę­ła mi krze­sło. Usia­dłam, amama znik­nę­ła. Pra­wa ręka Mar­ket­ty le­ża­ła na sto­li­ku. Jej pa­znok­cie nie były już dłu­gie ani wko­lo­rze czer­wo­ne­go wina, ablond wło­sy mia­ły pa­sek ciem­nych od­ro­stów. Zno­wu była po­dob­na do sie­bie, przy­glą­da­ła mi się przy­jaź­nie.
 –By­łaś na za­ku­pach?
 Te­raz to ja kiw­nę­łam gło­wą bez sło­wa.
 –Co ku­pi­ły­ście?
 –Dżin­sy.
 –Ład­ne?
 –Tak.
 
 –To do­brze – po­wie­dzia­ła Mar­ket­ta. Od­wró­ci­ła wzrok iza­czę­ła grze­bać wto­reb­ce, wy­ję­ła pacz­kę pa­pie­ro­sów iza­pal­nicz­kę. Wło­ży­ła pa­pie­ro­sa do ust, aza­pal­nicz­kę wy­su­nę­ła wmoim kie­run­ku. Za­wsze za­pa­la­łam jej pa­pie­ro­sy, kie­dy by­łam mała, ale ostat­ni raz ro­bi­łam to parę lat temu. Gdy­by nie było tak, jak było, od­mó­wi­ła­bym – Co ona so­bie my­śli? Że je­stem ja­kąś gów­nia­rą? – ale te­raz wzię­łam od niej za­pal­nicz­kę ipo­da­łam ciot­ce mi­go­czą­cy pło­myk. Po­chy­li­ła się, ogień do­tknął pa­pie­ro­sa.
 –Dzię­ku­ję.
 Odło­ży­łam za­pal­nicz­kę na stół.
 –Nie ma za co. 
 Po jej twa­rzy prze­mknął uśmiech, jesz­cze raz się za­cią­gnę­ła. Mama wró­ci­ła ztacą, usia­dła iwes­tchnę­ła, jak­by była wy­koń­czo­na ina­resz­cie mia­ła szan­sę ode­tchnąć. Po­sta­wi­ła przede mną colę ibu­łecz­kę. Zno­wu za­pa­dła ci­sza, ale nie było wtym nic złe­go. Kie­dy moja mama jest wpo­bli­żu, nie ma nic złe­go wmil­cze­niu. Mar­ket­ta błą­dzi­ła wo­kół wzro­kiem, apo­tem od­wró­ci­ła się do mamy ispoj­rza­ła na nią świe­cą­cy­mi ocza­mi.
 –Sły­sza­łaś, jak mnie na­zwał?
 Mama nie od­po­wie­dzia­ła od razu, naj­pierw wy­pi­ła duży łyk kawy.
 –Tak. Sły­sza­łam.
 –Czy on ma do tego pra­wo? Uwa­żasz, że ma?
 Mama zno­wu zwle­ka­ła zko­men­ta­rzem.
 –Nie. Uwa­żam, że nie.
 Mar­ket­ta opu­ści­ła ra­mio­na izga­si­ła pa­pie­ro­sa.
 –Chy­ba nig­dy wży­ciu nikt mnie tak nie zra­nił. Na­praw­dę nie je­stem…
 Mama zer­k­nę­ła na mnie:
 –Wiem otym.
 Mar­ket­ta przy­po­mnia­ła so­bie omnie izro­zu­mia­ła chy­ba, że nie wol­no jej użyć tego sło­wa.
 –Chcę tyl­ko być mo­del­ką. Praw­dzi­wą mo­del­ką. Taką, któ­ra po­ka­zu­je ciu­chy. Afo­to­graf po­wie­dział, że…
 Mama kiw­nę­ła gło­wą:
 –Wiem.
 Ką­ci­ki ust Mar­ket­ty za­drża­ły:
 –Ale nie do­sta­łam żad­nych pro­po­zy­cji. Ani jed­nej. Tyl­ko masę uśmiesz­ków ire­cho­tów za ple­ca­mi. 
 Mama skrzy­wi­ła się:
 –Może po­win­naś była li­czyć się ztym od po­cząt­ku.
 Mar­ket­ta ze­sztyw­nia­ła:
 –Więc zga­dzasz się znim?
 –Nie. Nie zga­dzam się. 
 Mar­ket­ta gwał­tow­nie się­gnę­ła ręką przez stół, zła­pa­ła swo­je pa­pie­ro­sy iwło­ży­ła do tor­by ner­wo­wym ru­chem. 
 –Awięc się znim zga­dzasz! Cho­ler­ne dzię­ki!
 Mama wy­cią­gnę­ła do niej rękę:
 –Po­wie­dzia­łam prze­cież, że się znim nie zga­dzam. Dzi­wi mnie jed­nak, że nie ro­zu­mia­łaś, że…
 –Cze­go nie ro­zu­mia­łam?
 –To nie my de­cy­du­je­my, ta­kie jak ty czy ja. Ta­pa­ni też nie de­cy­du­je, choć nie­co wię­cej niż my. Ta­kie są fak­ty. Nie da się od tego uciec. Ije­śli cze­goś się wży­ciu na­uczy­łam, to tego, że oso­ba, któ­ra nie de­cy­du­je oni­czym, musi być ostroż­na. Bar­dzo ostroż­na. Ispryt­na.
 Mar­ket­ta wy­glą­da­ła na zdu­mio­ną:
 –Spryt­na?
 –Tak. – Pró­bo­wa­ła tłu­ma­czyć mama. – Ro­ze­bra­nie się wtym pi­śmie nie było spe­cjal­nie spryt­ne. Nie uwa­żasz?
 Twarz Mar­ket­ty za­drża­ła, aż sama po­czu­łam wswo­im cie­le, jak się wsty­dzi, ale tyl­ko przez krót­ką chwi­lę, bo tyle za­ję­ło jej wsta­nie izła­pa­nie kurt­ki. Po­tem by­łam zno­wu od­dziel­ną od niej oso­bą. Małą dziew­czyn­ką sie­dzą­cą obok swo­jej mamy iob­ser­wu­ją­cą, jak Mar­ket­ta zroz­ma­chem wsu­wa krze­sło pod stół, robi brzyd­ką minę iod­cho­dzi.
 –Ale się wście­kła – stwier­dzi­łam iteż zro­bi­łam minę.
 Mama po­pa­trzy­ła na mnie, ale nie swo­im zwy­kłym, przy­ja­znym ma­mi­nym wzro­kiem:
 –Och! Dla­cze­go nie mo­żesz się za­mknąć?
 Świat zro­bił się na­gle zu­peł­nie inny.
 
 Wi­dzę od­bi­cie Anet­te wczar­nym oknie. Stoi za mo­imi ple­ca­mi zprze­krzy­wio­ną gło­wą. Je­że­li cze­goś nie zno­szę, to lu­dzi, któ­rzy prze­krzy­wia­ją gło­wę.
 –Co ci jest?
 Jej głos jest mięk­ki iwspół­czu­ją­cy, ale wów prze­sad­ny spo­sób, któ­ry spra­wia, że po ple­cach prze­cho­dzi mi dreszcz. Boję się ko­biet, któ­re uda­ją współ­czu­cie, na­praw­dę to je­dy­na rzecz, któ­rej się boję, ale jed­no­cze­śnie wiem, jak so­bie ra­dzić ztym lę­kiem. Dla­te­go od­wra­cam się ikrzy­żu­ję ręce na pier­siach.
 –Jak to?
 Ja­sny głos Anet­te drży:
 –Wy­da­wa­łaś się taka…
 Marsz­czę brwi. Do­brze. Nie ma od­wa­gi za­ufać temu, co zo­ba­czy­ła izro­zu­mia­ła. 
 –Jaka?
 Szu­ka sło­wa iwkoń­cu je znaj­du­je.
 –Wzbu­rzo­na.
 Uśmie­cham się pół­gęb­kiem, wzno­sząc oczy do góry.
 –Wzbu­rzo­na? Nie. Za­sta­na­wia­łam się tyl­ko.
 –Za­sta­na­wia­łaś się?
 –Tak.
 –Nad czym?
 –Czy mo­gła­bym na­pi­sać otym, co po­wie­dzia­łaś. Są pew­ne nor­my etycz­ne, wiesz…
 Naj­wy­raź­niej nie wie. Praw­do­po­dob­nie nie wie na­wet, co to nor­my etycz­ne. 
 –Tak – mówi wkoń­cu ilek­ko się gar­bi. – Oczy­wi­ście.
 Wtej sa­mej chwi­li zpo­ko­ju obok do­cho­dzi ja­kiś ryk. Anet­te mru­ga.
 –Son­ny – rzu­ca szyb­ko iwy­cho­dzi zsa­lo­nu. Sto­ję tam, gdzie sta­łam, ipa­trzę za nią, wa­żąc wszyst­kie za iprze­ciw. Je­śli zo­sta­nę, usły­szę całą hi­sto­rię. Je­śli pój­dę, nie będę już mu­sia­ła jej wi­dzieć. Może już nig­dy. Czy je­stem wy­star­cza­ją­co cie­ka­wa? Czy ta hi­sto­ria da mi sta­łą pra­cę? Nie. 
 Ko­lej­ny ryk. Ktoś wy­mio­tu­je. Głos Anet­te robi się na­gle bar­dzo pi­skli­wy:
 –Już do­brze Son­ny, już do­brze…
 Ude­rze­nie wpod­ło­gę. Naj­wy­raź­niej Son­ny wstał złóż­ka. Albo znie­go spadł. Po­tem sły­szę drep­ta­nie wko­ry­ta­rzu ina­gle Anet­te sta­je wdrzwiach.
 –Son­ny jest bar­dzo cho­ry. Do­stał chy­ba gry­py żo­łąd­ko­wej.
 Uśmie­cham się naj­przy­jaź­niej, jak po­tra­fię, ipo­wo­li prze­su­wam wstro­nę przed­po­ko­ju.
 –Uch! Tak, wta­kim ra­zie naj­le­piej, je­śli już…
 Anet­te prze­ry­wa mi iprze­krzy­wia gło­wę.
 –…pój­dziesz. Tak, tak bę­dzie naj­le­piej. Że­byś się nie za­ra­zi­ła.
 –Tak – po­twier­dzam. – Nie chcę się za­ra­zić.
 Je­stem już wprzed­po­ko­ju. Anet­te za­my­ka za swo­imi ple­ca­mi drzwi do sy­pial­ni, sta­je zrę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach icze­ka, aż się ubio­rę. Wie­szak obok mnie buja się, kie­dy bio­rę swo­je okry­cie, awi­szą­ca na nim skó­rza­na kurt­ka spa­da na zie­mię. Po­chy­lam się, żeby ją pod­nieść, wi­dzę, że jest bar­dzo znisz­czo­na. Ma na ple­cach duży ry­su­nek ty­gry­sa. Wa­ham się chwi­lę, ogar­nia mnie praw­dzi­we współ­czu­cie. Anet­te jest żoną dziec­ka. Jej mąż jest du­żym chłop­czy­kiem.
 Pro­stu­je się, kie­dy na nią spo­glą­dam, uno­si gór­ną war­gę, za­le­d­wie pół cen­ty­me­tra, ale wy­star­cza­ją­co, bym zo­ba­czy­ła, że po­ka­zu­je zęby. Nie chce mo­je­go współ­czu­cia. Pro­te­stu­je. Pró­bu­ję się do niej uśmiech­nąć.
 –Do wi­dze­nia.
 Nie od­po­wia­da, pod­cho­dzi do drzwi, otwie­ra je iza­trza­sku­je za mną na­tych­miast, tak moc­no, że po klat­ce scho­do­wej roz­cho­dzi się echo.
 
 ***
 
 Zbie­gam po scho­dach, po­py­cham drzwi, apo­tem sto­ję na ciem­nym po­dwór­ku iła­pię od­dech.
 Uch.
 Uno­szę ra­mio­na iwci­skam ręce wkie­sze­nie, na­tra­fiam wjed­nej znich na klu­czy­ki. Jeż­dżę te­raz sta­rym oplem ojca, po­nie­waż oj­ciec nie wie już, co to jest sa­mo­chód, amat­ka nie ma pra­wa jaz­dy. Ale gdzie ja go za­par­ko­wa­łam? Ja­sne. Tam.
 Coś się zmie­ni­ło, naj­pierw nie wiem co, po­tem przy­sta­ję. Prze­sta­ło pa­dać. Na­cią­gam kap­tur ispo­glą­dam wnie­bo. Nadal peł­no na nim sza­rych chmur, ale po­mię­dzy nimi wi­dać kil­ka cie­niut­kich pa­se­mek czar­ne­go nie­ba. Mi­ga­ją na nim trzy gwiaz­dy, trzy małe kro­pecz­ki świa­tła, któ­re być może są czę­ścią kon­ste­la­cji Orio­na, iwy­sy­ła­ją do mnie pra­daw­ny blask. Jest na­dzie­ja, mó­wią. Cho­ciaż może nie do koń­ca wtym sen­sie, jak my­ślisz. Może mo­gła­byś zo­stać spe­cja­list­ką od spraw ko­mu­ni­ka­cji wte­atrze miej­skim wNor­r­köping? Kto wie?
 Nadal wie­je wiatr, czu­ję to, wie­je tak gwał­tow­nie, że brzo­zy obok par­kin­gu zmu­szo­ne są od­dać swo­je ostat­nie żół­te li­ście, ale nie jest to sztorm. Wogó­le nie przy­po­mi­na wia­tru, któ­ry wiał wczo­raj, ten wiatr chce się ba­wić, cho­wa się za mo­imi ple­ca­mi ispra­wia, że ła­twiej mi iść, nie­mal wpy­cha mnie do sa­mo­cho­du. Przy­sta­ję, kła­dę pra­wą rękę na da­chu opla iczu­ję ra­dość. Ja­sne. Prze­sta­ło pa­dać. Wiatr bawi się ze mną. Może jest na­dzie­ja. Kto wie?
 Wsia­dam do sa­mo­cho­du iprze­krę­cam klu­czyk.
 
 Wśrod­ku wszyst­ko się zmie­nia. Na­dzie­ja, któ­ra do­pie­ro co mnie uskrzy­dla­ła, kur­czy się. Co ja so­bie wy­obra­żam? Nor­r­köping. Tak, dzię­ku­ję. Jak­by tam­to miej­sce nie było już za­ję­te przez jed­ną zlicz­nych sióstr Pan­ny Lu­iz­ki. Nie je­stem jed­ną znich. Prze­ży­ję całe ży­cie wbrzyd­kich wy­naj­mo­wa­nych miesz­ka­niach, będę się prze­pro­wa­dzać, bio­rąc za­stęp­stwo za za­stęp­stwem, aż wkoń­cu, kie­dy będę już tak sta­ra, że nie­mal umie­ra­ją­ca, wró­cę do Skär­hol­men ijak moja mama będę sta­ła wie­czo­ra­mi na oszklo­nym bal­ko­nie iga­pi­ła się na set­ki świa­teł mru­ga­ją­cych pode mną…
 Tyle że nie będą mnie za­chwy­cać.
 Nie. Wcho­le­rę. Nie od­naj­dę się wtym.
 Nie wró­cę te­raz do mo­je­go brzyd­kie­go miesz­ka­nia, jesz­cze nie. Prze­ja­dę się izo­ba­czę, jak wszyst­ko wy­glą­da po sztor­mie. Ju­tro przyj­dę do re­dak­cji tak do­brze przy­go­to­wa­na, że Lu­iz­ka bę­dzie bez szans. Kie­dy Strasz­ny Has­se zo­ba­czy, jak cho­ler­nie je­stem do­bra, za­pro­po­nu­je mi sta­łą pra­cę, awte­dy ja uśmiech­nę się zlek­ką po­gar­dą ipo­wiem dzię­ku­ję, nie. Do­sta­łam już prze­cież inną ro­bo­tę. WNor­r­köping.
 Mru­gam po­wie­ka­mi, do­syć wy­głu­pów. Je­śli Strasz­ny Has­se za­pro­po­nu­je mi sta­łą pra­cę, zpew­no­ścią będę dy­gać idzię­ko­wać. 
 Zjeż­dżam zron­da trze­cim zjaz­dem, cho­ciaż wca­le tego nie pla­no­wa­łam. Wkie­run­ku Su­lvi­ku. Jak wczo­raj. Przy­po­mi­na mi się Stuk­nię­ty Mic­ke, ale za­raz od­py­cham tę myśl. Nie chcę pa­mię­tać otym, co się znim sta­ło. Do­brze. Trzy­mam się tej tra­sy. Nie jest to może naj­mą­drzej­sza zpod­ję­tych prze­ze mnie de­cy­zji, ale nie ma od­wro­tu, przez ja­kiś czas nie da się za­wró­cić. Włą­czam dłu­gie świa­tła izwal­niam, bar­dzo ostroż­nie pod­jeż­dżam pod górę ista­czam się wdół, za­krę­cam tam, gdzie skrę­ca dro­ga, jadę na­praw­dę wol­no iostroż­nie przez za­la­ne od­cin­ki. Ależ oczy­wi­ście. Da się. Ty­ro­ne ijego ko­le­dzy wy­ko­na­li wspa­nia­łą pra­cę. WJös­se­fors palą się na­wet la­tar­nie iwszyst­ko wy­glą­da nie­mal nor­mal­nie, tyle że nie­któ­re ogro­dy po le­wej stro­nie lśnią jak je­zio­ra nocą. Wdo­mach tli się świa­tło zwy­kłych lamp iży­cie zda­je się po­dą­żać swo­im to­rem. Jed­nak nie wjeż­dżam wżad­ną bocz­ni­cę, żeby za­wró­cić do Arvi­ki. Jadę da­lej wtym sa­mym kie­run­ku co wcze­śniej. Po wy­jeź­dzie zJös­se­fors dro­ga robi się czar­na ipu­sta, izno­wu tro­chę za­la­na. Zmniej­szam szyb­kość jesz­cze odro­bi­nę iostroż­nie krę­cę kie­row­ni­cą. Na­gle je­stem na miej­scu. Do­je­cha­łam do punk­tu, do któ­re­go cały czas zmie­rza­łam, cho­ciaż sama się przed sobą do tego nie przy­zna­wa­łam. Wciem­no­ści ża­rzy się czer­wo­ne świa­tło, wi­dać na­pis USal­ly. Re­stau­ra­cja & Ka­wiar­nia.
 Wy­jeż­dża­jąc stąd wczo­raj, za­po­mnie­li­śmy zga­sić. 
 
 Par­king jest nadal za­la­ny wodą, więc pod­jeż­dżam pod górę ista­wiam sa­mo­chód obok czer­wo­nej to­yo­ty, któ­ra utknę­ła wbło­cie iwy­glą­da na po­rzu­co­ną. Nie wy­sia­dam od razu, roz­glą­dam się do­oko­ła. Zza chmur prze­świe­ca księ­życ, ale nie­wy­star­cza­ją­co, by oświe­tlić ogród, wi­dzę tyl­ko ciem­ne drze­wa, któ­rych ga­łę­zie wy­ci­na­ją czar­ne kre­ski na ciem­no­sza­rym nie­bie. Ścia­ny domu są czar­ny­mi kon­tu­ra­mi, ku­chen­ne okno na dole jest ciem­ne, ale na gór­nym pię­trze pali się woknie po­je­dyn­cza lam­pa. 
 Dla­cze­go tu przy­je­cha­łam?
 Nie wiem.
 Czy mam ja­kieś pra­wo, żeby tu być?
 Nie mam.
 Oczy­wi­ście mo­gła­bym nadal się oszu­ki­wać. Mo­gła­bym na przy­kład twier­dzić, że przy­je­cha­łam tu ze wzglę­du na ja­kieś po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści, że chcę spraw­dzić, czy wszyst­ko jest wpo­rząd­ku te­raz, kie­dy Min­na sama nie może tego skon­tro­lo­wać. Że chcę naj­pierw zga­sić neon przy dro­dze, żeby nikt zprze­jeż­dża­ją­cych nie my­ślał, że jest otwar­te, inie pod­jeż­dżał pod górę, ma­jąc na­dzie­ję na ubi­ka­cję iku­bek kawy, że po­tem zga­szę wszyst­kie świa­tła wdomu, ana ko­niec za­mknę na klucz wszyst­kie drzwi, żeby ja­kaś dzi­ka mło­dzież albo po­zba­wie­ni skru­pu­łów zło­dzie­je nie mo­gli do­stać się do środ­ka izde­wa­sto­wać wnę­trza oraz ukraść tego, co się do ukra­dze­nia na­da­je. Agdy­by to kłam­stwo nie zdo­ła­ło mnie prze­ko­nać, mo­gła­bym pod­jąć nową pró­bę istwier­dzić, że przy­je­cha­łam tu, żeby ze­brać ma­te­riał do ge­nial­nej wer­sji daw­ne­go new jo­ur­na­lism, do­sko­na­łe­go re­por­ta­żu oMin­nie ijej cór­ce, któ­ry na­pi­szę wta­jem­ni­cy iktó­ry zo­sta­nie opu­bli­ko­wa­ny wja­kimś do­brym ty­go­dni­ku lub w„Da­gens Ny­he­ter”10, ty­dzień po tym, jak Strasz­ny Has­se zde­cy­du­je się, żeby za­trud­nić Lu­iz­kę, anie mnie, co po­tem spra­wi, że fa­cet do­sta­nie wrzo­dów ze zgry­zo­ty. Bar­dzo by mnie to ucie­szy­ło, ale zgóry wiem, że ina to kłam­stwo nie dam się na­brać. Wtym po­rzu­co­nym domu nie da się zna­leźć po­ry­wa­ją­ce­go ma­te­ria­łu. Gdy­bym rze­czy­wi­ście nadal chcia­ła po­ry­wa­ją­cych te­ma­tów, zo­sta­ła­bym uAnet­te iwy­słu­cha­ła jej plot­ko­wa­nia. Po­bie­głam jed­nak do drzwi, jak tyl­ko po­ja­wi­ła się na to szan­sa…
 Więc dla­cze­go tu przy­je­cha­łam?
 Nie wiem. Nie ro­zu­miem sie­bie. Cza­sa­mi nie wiem na­wet, kim je­stem. 
 
 Wkoń­cu de­cy­du­ję się jed­nak na zro­bie­nie je­dy­nej sen­sow­nej rze­czy. Wy­cią­gam klu­czyk ze sta­cyj­ki iotwie­ram drzwi, ale jesz­cze chwi­lę sie­dzę isłu­cham od­gło­sów na ze­wnątrz. Wiatr za­wo­dzi tu gło­śniej niż wmie­ście. Nie­da­le­ko coś ło­mo­cze, drew­no ude­rza odrew­no, na­gle za­czy­nam się bać, ale od­py­cham strach isię­gam do prze­gród­ki, zktó­rej wyj­mu­ję la­tar­kę, po­tem za­pi­nam kurt­kę iza­czy­nam iść wstro­nę domu. Po­ga­szę ipo­za­my­kam. Tym się zaj­mę. Po­tem po­ja­dę zklu­cza­mi do domu Anet­te, po­nie­waż je­stem po­rząd­ną iod­po­wie­dzial­ną oso­bą, któ­ra do­brze wie, kim jest.
 Bar­dzo po­wo­li wę­dru­ję przez pe­łen bło­ta traw­nik, bo mimo la­tar­ki nie­mal nic nie wi­dzę. La­tar­ka rzu­ca wpraw­dzie przed sie­bie drżą­ce kół­ko świa­tła, ale wo­kół tego kół­ka jest jesz­cze ciem­niej, aja na­praw­dę nie mam ocho­ty po­tknąć się oja­kąś ga­łąź czy ka­mień izła­mać nogę. Czy wzię­łam ko­mór­kę? Po­spiesz­nie kle­pię kie­szeń kurt­ki itak, ko­mór­ka jest wśrod­ku. Ijuż sto­ję przed drzwia­mi, ibio­rę głę­bo­ki od­dech, za­nim wy­cią­gnę rękę izła­pię klam­kę. 
 Cze­go się boję? Tak na­praw­dę?
 Ni­cze­go, jak się oka­zu­je. Drzwi są za­mknię­te.
 Aha. Wta­kim ra­zie pój­dę na pra­wo, do wej­ścia fron­to­we­go. Skrę­ca­jąc za róg, uświa­da­miam so­bie, że po­win­nam tu po­dejść od razu. Tu wszyst­ko wi­dać. Zsze­ściu wy­so­kich okien re­stau­ra­cji świe­ci świa­tło, któ­re ob­na­ża głę­bo­kie czar­ne śla­dy po trans­por­te­rze. Cały traw­nik jest znisz­czo­ny. Bied­na Min­na! Od razu robi mi się jej nie­skoń­cze­nie żal, nie dość że nie­mal zo­sta­ła za­bi­ta iże Anet­te ob­ga­du­je jej cór­kę, to jesz­cze jej traw­nik zo­stał zruj­no­wa­ny. Oczy za­cho­dzą mi łza­mi iza­czy­nam chli­pać, cho­ciaż wiem, że to głu­po­ta. Pła­kać zpo­wo­du cho­ler­ne­go traw­ni­ka! Se­kun­dę po­tem aż pod­ska­ku­ję. Bang! Za­raz wi­dzę, co to za od­głos. Nie­bie­skie, po­dwój­ne drzwi otwo­rzył wiatr ipra­wa po­łów­ka ude­rza olewą. Bang! Bang! Bang! Drew­no odrew­no.
 Boże! Czy drzwi wa­li­ły tak od wczo­raj? Je­śli tak, to pew­nie cała pod­ło­ga re­stau­ra­cji zo­sta­ła znisz­czo­na przez deszcz. Po­spiesz­nie idę po scho­dach pro­wa­dzą­cych na we­ran­dę, za­trzy­mu­ję się, żeby przyj­rzeć pod­ło­dze re­stau­ra­cji. Mo­kro. Na­praw­dę po­rząd­nie mo­kro, ale tyl­ko na kil­ku me­trach. Poza tym przy sa­mym wej­ściu leży ja­kiś chod­nik, któ­ry wchło­nął już spo­ro wody. Po­chy­lam się, żeby go do­tknąć. Cięż­ki jak ołów. Mo­kru­sień­ki. Aha. Trze­ba go wta­kim ra­zie wy­rzu­cić. Je­śli dam radę.
 Po­now­nie otwie­ram po­dwój­ne drzwi iwy­cią­gam dy­wan, cią­gnę go przez pod­ło­gę we­ran­dy iwy­rzu­cam na ze­wnątrz, po­tem pro­stu­ję ple­cy iśmie­ję się zsa­mej sie­bie. Je­stem pa­nią, któ­ra jest dziś prze­śla­do­wa­na przez mo­kre dy­wa­ny. By­ło­by to dość za­baw­ne, gdy­by drew­nia­na pod­ło­ga przy drzwiach nie była kom­plet­nie za­la­na wodą. Mu­szę ją wy­trzeć. Czy jest tu coś, cze­go mo­gła­bym do tego użyć?
 Nie. Tyl­ko małe bia­łe ser­wet­ki na każ­dym sto­le, małe, bar­dzo sztyw­ne ser­wet­ki, któ­re ab­so­lut­nie nie na­da­ją się do ni­cze­go poza wy­glą­da­niem na do­brze wy­pra­so­wa­ne. No, poza tym jest jesz­cze sta­ra kurt­ka na wie­sza­ku, gru­ba kurt­ka zma­te­ria­łu przy­po­mi­na­ją­ce­go fla­ne­lę. Na pew­no mo­gła­by tro­chę wchło­nąć. Ścią­gam ją irzu­cam na zie­mię, po­tem sta­wiam na niej sto­pę iza­czy­nam nią cią­gnąć wkół­ko, do­oko­ła. Do­brze. Nie ma już wię­cej ka­łuż, je­dy­nie wil­goć. Le­piej nie bę­dzie. Kie­dy cała kurt­ka jest już prze­siąk­nię­ta wodą, pod­no­szę ją szyb­ko ibie­gnę do kuch­ni, za­pa­lam łok­ciem ja­rze­niów­kę iwci­skam kurt­kę do zle­wu. Może tu le­żeć aż do po­wro­tu Min­ny, Anet­te czy ko­goś in­ne­go. Po­tem spraw­dzam, jak wy­glą­da resz­ta. Bar­dzo czy­sto ipo­rząd­nie. Okien­ko do ser­wo­wa­nia jest za­mknię­te, ale po­kryw­ka jed­ne­go zpo­jem­ni­ków pod nim wy­da­je się uchy­lo­na. Pod­no­szę ją istwier­dzam to, cze­go się do­my­śla­łam. Po­jem­nik jest do po­ło­wy wy­peł­nio­ny wczo­raj­szy­mi klop­sa­mi. Su­chy­mi ilo­do­wa­ty­mi. Od­kła­dam po­kryw­kę zpo­wro­tem iwzru­szam ra­mio­na­mi. Ktoś inny zaj­mie się tym póź­niej, po­dob­nie jak isy­tu­acją wpo­miesz­cze­niu, do któ­re­go wpadł dąb. Nie za­mie­rzam otwie­rać pro­wa­dzą­cych tam drzwi, cho­ciaż za­pew­ne itam jest dość mo­kro na pod­ło­dze. Nie mogę nic ztym zro­bić, okno jest prze­cież wy­bi­te, ana biur­ku leży po­ło­wa dębu. Mogę tyl­ko spraw­dzić, czy ku­chen­ka ipiec są wy­łą­czo­ne, itak, są. Poza tym mu­szę spró­bo­wać zna­leźć gu­zik, któ­ry wy­łą­cza neon przy dro­dze. Gdzie on może być? Opie­ram się oblat iroz­glą­dam do­oko­ła. Je­den mały bia­ły gu­zik przy wa­ha­dło­wych drzwiach pro­wa­dzą­cych do re­stau­ra­cji włą­cza świa­tło wkuch­ni. Już go przy­ci­snę­łam. Dru­gi jest przy drzwiach po le­wej stro­nie. Naj­praw­do­po­dob­niej włą­cza ja­rze­niów­kę tu wśrod­ku, aja na­praw­dę nie mam ocho­ty być wtym domu wciem­no­ści ani przez mi­nu­tę. Po­tem zga­szę, prze­la­tu­je mi przez gło­wę. Kie­dy będę już szła. Pod­cho­dzę do drzwi iostroż­nie je otwie­ram. Za­glą­dam do ma­łej żół­tej szat­ni. Tu też pali się świa­tło. Na wie­sza­ku wisi kurt­ka prze­ciw­desz­czo­wa. Pew­nie Min­ny. Prze­kra­czam próg. Na­prze­ciw mnie za­mknię­te na klucz drzwi wej­ścio­we. Na pra­wo lu­stro. Obok drzwi do ubi­ka­cji. Ischo­dy. Scho­dy, któ­re naj­wy­raź­niej pro­wa­dzą na gór­ne pię­tro. Do miesz­ka­nia Min­ny. 
 Przy scho­dach świe­ci włącz­nik. Na­ci­skam go. Za­miast zga­sić świa­tło, za­pa­lam do­dat­ko­we iza­czy­nam wcho­dzić na górę. Scho­dy skrzy­pią. 
 
 Przy­sta­ję na ostat­nim stop­niu, chwi­lę się wa­ham, nim zro­bię ostat­ni krok. Pa­trzę wo­kół. Wą­ski hol zta­ki­mi sa­my­mi żół­ty­mi ścia­na­mi, jak wszat­ni na dole. Pod ścia­ną po pra­wej stro­nie stoi sta­ra ko­mo­da zlat trzy­dzie­stych. Zżół­kła brzo­za, może po pro­stu brzo­za bro­daw­ko­wa­ta. Prze­stę­pu­ję ostat­ni sto­pień ipod­cho­dzę bli­żej. Tak. To brzo­za bro­daw­ko­wa­ta. Na ko­mo­dzie stoi zdję­cie wwą­skiej srebr­nej ram­ce. Wy­chu­dzo­na ko­bie­ta zciem­ny­mi lo­ka­mi irów­nie ciem­ny­mi cie­nia­mi pod ocza­mi uśmie­cha się do apa­ra­tu, przy­tu­la­jąc do pier­si małą dziew­czyn­kę. Dziew­czyn­ka pa­trzy in­ten­syw­nie wapa­rat, ale nie uśmie­cha się, ma tyl­ko lek­ko roz­chy­lo­ne wil­got­ne usta. 
 Aha. Cór­ka Min­ny. Dziew­czyn­ka, któ­rą Anet­te na­zwa­ła dziw­ką. Roz­glą­dam się. Tu­taj rów­nież nie ma wy­łącz­ni­ka do neo­nu na dole przy dro­dze. Może mu­szę wejść do miesz­ka­nia, żeby go zna­leźć. 
 –Nadal mam wy­bór – mó­wię na głos do sie­bie. Ale go nie mam. Mu­szę wejść wciem­no­ści Min­ny.
 Na­bie­ram po­wie­trza iotwie­ram drzwi na wprost. 
 
 Mrocz­ny ko­ry­tarz zpo­dwój­ny­mi drzwia­mi po obu stro­nach. Sza­re ścia­ny. Na sa­mym koń­cu też drzwi, bia­łe. Jed­ne drzwi są za­mknię­te, dru­gie pół­otwar­te. Na ko­ry­ta­rzu lam­pa pod su­fi­tem jest zga­szo­na, ale znaj­bliż­szych pół­otwar­tych drzwi do­cho­dzi świa­tło, któ­re do­cie­ra itu­taj. Prze­cho­dząc przez próg, po­cią­gam no­sem. Czuć stę­chli­zną. Kurz i–zno­wu wą­cham – coś odro­bi­nę słod­kie­go. Za­trzy­mu­ję się na chwi­lę tuż przy drzwiach, apo­tem pod­no­szę rękę iprze­su­wam nią po omac­ku po ścia­nie, szu­kam włącz­ni­ka, któ­ry za­pa­li lam­pę pod su­fi­tem, znaj­du­ję go ina­ci­skam. Jesz­cze raz. Dwa razy. Trzy razy. Nic się nie dzie­je. Naj­wy­raź­niej ża­rów­ka jest spa­lo­na. 
 Po­spiesz­nie prze­ły­kam śli­nę, zmu­szam się, żeby zro­bić krok do przo­du, po­tem jesz­cze je­den, wy­cią­gam rękę ipo­py­cham przy­mknię­te drzwi, ro­bię trze­ci krok iza­glą­dam do środ­ka. To kuch­nia. Pa­skud­na kuch­nia. Kil­ka much ko­łu­je nad brud­ny­mi na­czy­nia­mi na sto­le ibla­tach, jed­na wiel­ka iczar­na peł­znie po swo­ich mar­twych przod­kach na ta­le­rzu zza­schnię­ty­mi reszt­ka­mi je­dze­nia, inna ze­śli­zgu­je się zkan­tu szklan­ki po­kry­tej za­cie­ka­mi cze­goś bia­łe­go, co mu­sia­ło być kie­dyś mle­kiem, atuż obok sto­ją dwie fi­li­żan­ki po ka­wie ze śla­da­mi szmin­ki na brze­gach. Coś, co kie­dyś mu­sia­ło być trze­ma jabł­ka­mi, leży wmi­sce na sto­le, brą­zo­wą po­wierzch­nię po­kry­wa bia­ła pleśń prze­cho­dzą­ca zjabł­ka na jabł­ko. Na pod­ło­dze spuch­nię­ty po­mi­dor po­pę­kał izwy­mio­to­wał swo­je zgni­łe wnętrz­no­ści. Mu­sia­ło się to stać już ja­kiś czas temu, bo miąższ zdą­żył wy­schnąć imałe żół­te pe­stecz­ki leżą wczymś, co przy­po­mi­na za­krze­płą krew. Obok – dwie su­che krom­ki chle­ba po­kry­te pla­ma­mi zie­lo­nej ple­śni.
 Zbie­ra mi się na mdło­ści, na­gle mam wra­że­nie, że zwy­mio­tu­ję, ale oczy­wi­ście tak się nie dzie­je. Na­zy­wam się Ri­tva La­thi­nen, aRi­tva La­thi­nen nie wy­mio­tu­je tyl­ko dla­te­go, że coś jest obrzy­dli­we, Ri­tva przy­glą­da się temu iza­pa­mię­tu­je. Dla­te­go ro­bię krok do środ­ka, sta­ję przy czymś, co kie­dyś mu­sia­ło być bia­łym sto­łem ku­chen­nym, iprzy­glą­dam się sto­ją­cym tam pu­stym kar­to­nom po mle­ku. Na wierz­chu mają po dwie daty, któ­re mó­wią, że kar­ton wy­szedł zma­szy­ny któ­re­goś dnia nie­mal trzy mie­sią­ce temu. Od tej pory, zda­je się, stał na tym sto­le. 
 Co­fam się do drzwi imoc­no po­py­cham je ple­ca­mi, tak że świa­tło lam­py zkuch­ni wdzie­ra się na ko­ry­tarz, po­tem przy­sta­ję iwstrzy­mu­ję od­dech, za­nim wej­dę wko­lej­ne pół­otwar­te drzwi. To musi być sa­lon, okle­pu­jąc ścia­nę wpo­szu­ki­wa­niu włącz­ni­ka, któ­ry za­pa­li lam­pę pod su­fi­tem, do­my­ślam się za­ry­sów ka­na­py ifo­te­la, se­kun­dę po­tem wi­dzę już, że to na­praw­dę ka­na­pa ifo­tel. Naj­praw­do­po­dob­niej lam­pa jest tak sta­ra jak me­ble, aoświe­tle­nie rów­nie żół­to­sza­re jak prze­szłość, ale wy­star­cza świa­tła, że­bym mo­gła się ro­zej­rzeć. Tu­taj roz­pad nie jest aż tak od­czu­wal­ny, cho­ciaż rów­nież wi­docz­ny. Wszyst­kie ob­ra­zy zo­sta­ły zdję­te ze ścian, po­odw­ra­ca­ne ty­łem sto­ją na pod­ło­dze. Je­den upadł, na zie­mi leży te­raz twarz ko­bie­ty, któ­ra przy­jaź­nie uśmie­cha się do su­fi­tu. Ro­śli­ny wdo­nicz­kach są prze­su­szo­ne, mar­twe, sto­lik po­kry­wa sza­ra war­stwa ku­rzu, ale poza tym wszyst­ko zda­je się stać na swo­im miej­scu, apo­kój jest jak­by uśpio­ny. Nie będę go bu­dzić. Te drzwi tak­że po­zo­sta­wiam otwar­te iidę da­lej ko­ry­ta­rzem, żeby zaj­rzeć do po­ko­ju obok. Te­raz wiem już, cze­go się spo­dzie­wać, iwca­le nie je­stem zszo­ko­wa­na. Kie­dy za­pa­lam lam­pę, oświe­tla nie­za­sła­ne łóż­ko zpo­ście­lą, któ­ra jest tak brud­na, że wy­glą­da na sza­rą. Ko­lo­ro­wa li­to­gra­fia nad łóż­kiem pra­wie spa­da, ana prze­ciw­le­głej ścia­nie ktoś po­przy­kle­jał ta­śmą kle­ją­cą parę zdjęć. Dzi­dziuś ze smocz­kiem. Uśmiech­nię­ta mała dziew­czyn­ka zczar­ny­mi lo­ka­mi. Śpią­ca dziew­czyn­ka zta­ki­mi sa­my­mi lo­ka­mi. Śmie­ją­ca się dziew­czyn­ka. Bie­gną­ca dziew­czyn­ka. Dziew­czyn­ka na ka­ru­ze­li. Kil­ka zdjęć jest po­dar­tych na ka­wał­ki, leżą na zie­mi obok sto­su rze­czy do pra­nia. Na­praw­dę brud­nych rze­czy, wy­ty­tła­nych blu­zek, żół­to­sza­rych maj­tek, spra­nych sta­rych dżin­sów ipo­wa­la­nych ręcz­ni­ków, ale da­lej, przy oknie stoi wiel­ki kak­tus bo­żo­na­ro­dze­nio­wy, któ­ry jest wła­śnie pe­łen ró­żo­wych pącz­ków, kwiat do­nicz­ko­wy, któ­ry ma za­miar kwit­nąć, cho­ciaż ota­cza go kom­plet­na bez­na­dzie­ja. Spra­wia mi ra­dość, wy­wo­łu­je uśmiech, kie­dy co­fam się, zo­sta­wia­jąc drzwi otwar­te na oścież. Te­raz na ko­ry­ta­rzu jest już nie­mal ja­sno.
 Ła­zien­ka wy­glą­da jak wszyst­kie nie­po­sprzą­ta­ne ła­zien­ki. Ja­sno­nie­bie­skie ka­fel­ki na pod­ło­dze po­kry­te są od­ci­ska­mi stóp ibia­ły­mi pla­ma­mi zmy­dła, ale ręcz­ni­ki wy­glą­da­ją na nie­mal świe­żo wy­pra­ne. Za­pa­lam lam­pę iznów otwie­ram sze­ro­ko drzwi, apo­tem chwy­tam klam­kę na­stęp­nych, pią­tych. Pro­wa­dzą do po­ko­ju, któ­re­go okno znaj­du­je się na ścia­nie szczy­to­wej domu. 
 Są za­mknię­te na klucz.
 Przez pół mi­nu­ty sto­ję, wpa­tru­jąc się we wła­sną rękę, swo­ją bia­łą rękę, bar­dzo gład­ką, znie­skoń­cze­nie cien­ki­mi nie­bie­ski­mi li­nia­mi, któ­re po­ka­zu­ją, gdzie znaj­du­ją się na­czy­nia krwio­no­śne, wmoją rękę trzy­ma­ją­cą klam­kę. Po­tem znów pró­bu­ję otwo­rzyć. Nie da się. Pusz­czam klam­kę, ręka opa­da, ale za­raz od­kry­wam, że wzam­ku tkwi klucz. Wy­star­czy go prze­krę­cić.
 Tyl­ko prze­krę­cić iotwo­rzyć drzwi. Apo­tem wejść do po­ko­ju, któ­ry kie­dyś na­le­żał do cór­ki Min­ny. 
Minna
Czy je­stem oso­bą zde­pra­wo­wa­ną? Wręcz ze­psu­tą?
 Tak. Je­stem. Prze­czy­ta­łam gdzieś, że tacy lu­dzie nie pła­czą, aja na­praw­dę nie umiem pła­kać. Do­kład­nie jak ty. Cza­sa­mi, spo­ra­dycz­nie, wy­do­by­wa się zmo­ich ka­na­li­ków łzo­wych coś mo­kre­go, ale tyl­ko wte­dy, gdy zro­bię so­bie krzyw­dę. Kie­dy się ude­rzę, opa­rzę albo do­sta­nę po gło­wie me­ta­lo­wą mi­ską. Poza tym je­stem pu­sta imam su­che oczy, je­dy­ne sło­wa, któ­ry­mi dys­po­nu­ję, to in­wek­ty­wy iprze­kleń­stwa, nie znam in­nych to­nów niż opry­skli­wy czy wście­kły. Nie wspo­mi­na­jąc już oata­ku fu­rii.
 Nie jest ła­two być ze­psu­tą, wiesz coś otym. Robi się sa­mot­nie. Bar­dzo sa­mot­nie. Dla­te­go tak jak ty na­uczy­łam się uda­wać, że jest in­a­czej. Mogę prze­chy­lić gło­wę iuża­lać się, słu­cha­jąc hi­sto­rii, jak ta oMar­gu­eri­te ijej synu, cho­ciaż we­wnątrz mnie wyje sprze­ciw. Wszak hi­sto­ria, któ­rą od­su­wam da­le­ko od sie­bie, jest dużo strasz­niej­sza ina­praw­dę nie chcę – na­praw­dę nie chcę! – żeby mi oniej przy­po­mi­na­no. Mogę też uśmie­chać się ibyć miła dla go­ści mo­jej re­stau­ra­cji, na­wet dla po­nu­rych ty­pów jak Ty­ro­ne ina­dę­tych sno­bów jak Hen­rik. Po­tra­fię od­no­sić się uprzej­mie tak­że do lu­dzi, któ­rych naj­chęt­niej bym stłu­kła ikop­nę­ła wty­łek. Przy­kła­do­wo do Anet­te. 
 Jed­nak to wni­czym nie po­ma­ga. Itak je­stem ze­psu­ta. By­ła­bym ze­psu­ta na­wet wte­dy, gdy­bym nig­dy nie po­wie­dzia­ła ani nie zro­bi­ła ni­cze­go złe­go, gdy­bym przez całe ży­cie świer­go­ta­ła zprze­krzy­wio­nym łeb­kiem, gdy­bym ga­da­ła bzdu­ry izga­dza­ła się zkaż­dym idio­tą, któ­ry ze mną roz­ma­wia. Nie spra­wi­ło­by mi to żad­nej róż­ni­cy. Mogę roz­pa­czać, krzy­czeć iża­lić się ztego po­wo­du, ile wle­zie, ale to nic nie zmie­ni. Po­dob­nie jest ztobą. Bo ty też je­steś ze­psu­ta.
 Ależ tak. Na­le­ży­my do tego sa­me­go ga­tun­ku. Już daw­no się tego do­my­śla­łam, ate­raz to już wiem. Tyl­ko praw­dzi­wie pod­ła oso­ba jest zdol­na do tego, co wła­śnie zro­bi­łaś. Tyl­ko na­praw­dę zły czło­wiek może pod­nieść się samą siłą woli, po­mi­mo że jest nie­przy­tom­ny. Je­dy­nie praw­dzi­wie nie­do­bry czło­wiek może się­gnąć na wpół spa­ra­li­żo­wa­ną ręką, żeby chwy­cić me­ta­lo­wą mi­skę, ityl­ko na­praw­dę ze­psu­ta oso­ba mo­gła rzu­cić nią pół me­tra, aż wal­nę­ła mnie wgło­wę. Nie żeby mnie to spe­cjal­nie za­bo­la­ło, ale po­nie­waż już je­stem ran­na, me­ta­lo­wa mi­ska spra­wi­ła, że rze­czy­wi­stość eks­plo­do­wa­ła mi przed ocza­mi. Na wszyst­kie stro­ny po­sy­pa­ły się okru­chy. Za­mi­go­tał bia­ły zi­mo­wy dzień, So­fia ro­ze­śmia­ła się; prze­mknął ciem­no­fio­le­to­wy wio­sen­ny wie­czór, So­fia opar­ła gło­wę na moim ra­mie­niu, nad­le­ciał po­ma­rań­czo­wy je­sien­ny dzień ile­ciał, aż spadł wwiecz­ność iSo­fii już nie było. Znik­nę­ła. Już nig­dy nie po­ma­cha do mnie zokna swo­jej sy­pial­ni. Na­gle mu­sia­łam przy­znać sama przed sobą, że tak jest. Aż tak źle. Prze­stwo­rza za­trzę­sły się, zie­mia po­spiesz­nie ob­ró­ci­ła się wo­kół wła­snej osi, je­den, dwa, trzy razy. Cha­ron, nie prze­woź­nik, ale mały księ­życ na skra­ju Ukła­du Sło­necz­ne­go, od­bił się od gra­wi­ta­cji Plu­to­na iznik­nął, awszyst­ko to wcza­sie, gdy zczar­nej dziu­ry, któ­ra sta­no­wi cen­trum Dro­gi Mlecz­nej, wy­do­by­ło się głę­bo­kie wes­tchnie­nie. 
 Świat roz­padł się. Zo­stał zmie­nio­ny. Wszyst­ko dla­te­go, że do­sta­łam me­ta­lo­wą mi­ską wgło­wę. Bar­dzo do­brze, że wy­si­łek oka­zał się dla cie­bie zbyt duży. Że bę­dzie cię chy­ba kosz­to­wał ży­cie. 
 
 Po tym, jak me­ta­lo­wa mi­ska wy­lą­do­wa­ła na pod­ło­dze, na­stą­pi­ły dziw­ne zda­rze­nia. Na­gle zo­ba­czy­łam rze­czy, któ­re były bar­dzo da­le­ko, wi­dzia­łam, jak ktoś otwie­ra drzwi do mo­je­go miesz­ka­nia icho­dzi po moim domu, wi­dzia­łam, jak oso­ba ta prze­cho­dzi zpo­ko­ju do po­ko­ju iprzy­glą­da się temu, na co nie wol­no pa­trzeć. Roz­pa­do­wi. Mo­je­mu taj­ne­mu roz­pa­do­wi. Ku­rzo­wi. Bru­do­wi. Mar­twym ro­śli­nom wdo­nicz­kach. Zo­ba­czy­łam, jak wy­cią­ga rękę wstro­nę po­ko­ju mo­jej cór­ki. Prze­krę­ca klucz. Na­ci­ska klam­kę. Otwie­ra. Stoi wko­ry­ta­rzu iza­glą­da do po­ko­ju So­fii. 
 To była Ri­tva. Dzien­ni­kar­ka. 
 Co ona tam robi? Kto, do dia­bła, po­zwo­lił jej cho­dzić po moim miesz­ka­niu? Poza mną nie było wnim ni­ko­go od prze­szło roku! Precz znią!
 Zdro­gi! Precz! Won!
 
 Dziw­ne, bo jed­no­cze­śnie wi­dzia­łam wie­le in­nych rze­czy. Ty­ro­ne’a, któ­ry stał zgar­bio­ny przed swo­im do­mem, zrę­ka­mi wci­śnię­ty­mi głę­bo­ko wkie­sze­nie, iza­sta­na­wiał się, czy na­praw­dę ma wejść do środ­ka, czy na­praw­dę tego chce, czy jest wsta­nie to wy­trzy­mać. Anet­te, któ­ra na klęcz­kach wy­cie­ra­ła sza­re li­no­leum pod­ło­gi wsy­pial­ni, gdy Son­ny zwi­sał złóż­ka ina­rze­kał, na­rze­kał, na­rze­kał. Wtym sa­mym cza­sie Mar­gu­eri­te spa­ła who­te­lo­wym łóż­ku zrę­ka­mi mię­dzy ko­la­na­mi. Śni­ła oswo­im synu, któ­ry po­mi­mo wszyst­ko prze­żył, śni­ła, że bie­gnie do niej zotwar­ty­mi ra­mio­na­mi i…
 Zdro­gi! Precz! Won!
 
 Win­nej rze­czy­wi­sto­ści Mie­dzia­ny Anioł za­ci­skał bia­łe mar­mu­ro­we pal­ce na mo­jej szyi, co­raz moc­niej imoc­niej. Char­cząc, zła­pa­łam od­dech, ale do­sta­łam tyl­ko jed­ną dzie­sią­tą po­wie­trza, któ­re­go po­trze­bo­wa­łam, wpraw­dzie mó­wi­łam, że chcę umrzeć, tę­sk­ni­łam za śmier­cią, łak­nę­łam jej, ma­rzy­łam ośmier­ci, ale nie ota­kiej! Na­praw­dę nie chcia­łam zo­stać udu­szo­na przez nie­wy­da­rzo­ną isto­tę, wktó­rą na­wet nie wie­rzę!
 Zdro­gi! Precz! Won!
 
 Uda­ło się. Moja man­tra cho­ciaż raz za­dzia­ła­ła. Na­gle uchwyt ze­lżał. Le­ża­łam na brzu­chu zpo­licz­kiem na czymś mo­krym. Wnos wci­skał mi się smród wła­snych wy­mio­cin, któ­ry spo­wo­do­wał, że po­now­nie zwy­mio­to­wa­łam. Tym ra­zem nie było tego dużo, sam od­ruch wy­miot­ny ikil­ka kro­pli ostre­go jak brzy­twa soku żo­łąd­ko­we­go. Mie­dzia­ny Anioł pu­ścił moje gar­dło icho­ciaż nie mo­głam go wi­dzieć, wie­dzia­łam, że cof­nął się okrok iprze­su­nął ręką pod no­sem. Jak­by mu znie­go ka­pa­ło. 
 Anet­te mia­ła ra­cję, po­my­śla­łam.
 Mu­szę być sza­lo­na.
 
 Może to wszyst­ko zda­rzy­ło się tyl­ko wmo­jej gło­wie. Ate­raz już mi­nę­ło. Je­stem zpo­wro­tem włóż­ku obok two­je­go łóż­ka inie je­stem sza­lo­na.
 –Cho­le­ra! – ktoś mówi.
 Nie jest to głos Mie­dzia­ne­go Anio­ła, ale nie jest to też głos ko­bie­cy, nie na­le­ży do Ann, Anny ani An­ni­ki, wtym gło­sie nie ma nic słod­kie­go ani na­glą­ce­go, jest su­chy, rze­czo­wy imoże lek­ko zi­ry­to­wa­ny. Być może to głos le­ka­rza. Tak, tak może być.
 –Zaj­mij się tym – mówi. Iktoś rze­czy­wi­ście to robi. Ktoś otwie­ra mi usta iwci­ska wnie ubra­ne wpla­stik ręce, wiel­ki pa­lec śli­zga się po moim pod­nie­bie­niu izmu­sza do po­no­wie­nia od­ru­chów wy­miot­nych, po­tem zno­wu mnie pod­no­szą iprze­krę­ca­ją, za­nim będę mo­gła po­wo­li opaść zpo­wro­tem na czy­stą po­dusz­kę. Pod­nie­śli mi na łóż­ku pod­głó­wek. Może mimo wszyst­ko nie chcą, że­bym się udu­si­ła wła­sny­mi wy­mio­ci­na­mi.
 Wsali jest peł­no lu­dzi. Uchy­lam omi­li­metr po­wie­ki, li­czę. Co naj­mniej pięć osób. Ann, Anna iAn­ni­ka wswo­ich nie­bie­skich blu­zach ize ster­czą­cy­mi ku­cy­ka­mi, le­karz wbia­łym far­tu­chu, od­wró­co­ny ple­ca­mi do mło­de­go męż­czy­zny wzie­lo­nych szpi­tal­nych dre­li­chach sto­ją­ce­go wgło­wach łóż­ka mo­jej są­siad­ki imru­ga­ją­ce­go ocza­mi. Może jest sta­ży­stą. Mło­dym męż­czy­zną, któ­ry wła­śnie gorz­ko ża­łu­je swo­je­go wy­bo­ru ide­spe­rac­ko szu­ka spo­so­bu, by uciec od tych ko­biet zich od­rzu­ca­ją­cy­mi cia­ła­mi, szka­rad­ny­mi za­pa­cha­mi iod­py­cha­ją­cy­mi dźwię­ka­mi. Zich od­gło­sa­mi wy­mio­tów ibul­go­ta­niem. Zchar­czą­cym od­de­chem umie­ra­ją­cej sta­rej ko­bie­ty. Zpi­ska­mi ja­kie­goś apa­ra­tu, któ­ry sy­gna­li­zu­je, że nie po­zo­sta­ło jej wie­le cza­su.
 Sły­szę je. Te­raz ja też sły­szę dźwię­ki iod­gło­sy. Pip-pip-PIP-PIP-PIP-pip-pip. Do tego jesz­cze twój ka­szel ichar­cze­nie, two­ja prze­brzy­dle upar­ta wal­ka opo­wie­trze. Nie umie­rasz wspo­ko­ju, wogó­le nie jest tak, jak to so­bie wy­obra­ża­łaś. Nie znaj­du­jesz się wwiel­kiej chłod­nej sy­pial­ni wTyn­ne­ber­gu, nie je­steś ubra­na wbia­łą ko­szu­lę zjesz­cze biel­szym ha­ftem wo­kół szyi, na noc­nym sto­li­ku nie palą się świe­ce, two­je sta­re ręce nie leżą spo­koj­nie na lnia­nej po­ście­li zdo­bio­nej kloc­ko­wą ko­ron­ką, atwój syn nie sie­dzi na brze­gu łóż­ka inie głasz­cze cię czu­le po po­licz­ku, że­gna­jąc się ztobą ta­kim sa­mym gło­sem, jak ten, któ­rym wja­kimś fil­mie zlat trzy­dzie­stych mó­wił Georg Ry­de­berg. Gło­sem, któ­ry spra­wiał, że zza­chwy­tu prze­cho­dzi­ły ci po ple­cach ciar­ki. Wręcz prze­ciw­nie. Umie­rasz wcia­snym ma­łym skła­dzi­ku wszpi­ta­lu wArvi­ce, wpo­ko­ju zostrym świa­tłem ja­rze­nió­wek pod su­fi­tem. Ze­rwa­no zcie­bie po­ściel, od­sła­nia­jąc nędz­ne, sta­re cia­ło, po­gnie­cio­na ko­szu­la szpi­tal­na pod­wi­nę­ła się do pasa inie ma two­je­go syna, bo leży pię­tro­ni­żej na in­ten­syw­nej te­ra­pii. Po­zo­sta­je py­ta­nie, kto zwas jako pierw­szy wkro­czy wwiecz­ność. Ty czy on.
 Bar­dzo ci tak do­brze, cza­row­ni­co!
 
 Po­tem na­gle robi się wo­kół mnie zu­peł­nie ci­cho, od­pły­wam wwiel­ki spo­kój. Za­nu­rzam się co­raz głę­biej, aż so­bie uświa­da­miam, że na­praw­dę spa­dam, że ni­cze­go już nie ma, ani nade mną, ani pode mną, żad­ne­go sztor­mu ani desz­czu, żad­ne­go szpi­ta­la, żad­ne­go mia­sta, żad­nych la­sów ani mórz, żad­ne­go ko­smo­su zgwiaz­da­mi ipla­ne­ta­mi, żad­ne­go po­krę­co­ne­go cza­su miej­sco­we­go, ani na­wet gra­wi­ta­cji – wszyst­ko, co ist­nie­je, to ten wiel­ki pu­sty po­kój, aja sama je­stem jego czę­ścią. Nie ma mnie. Nig­dy mnie nie było. Nig­dy nie mia­łam mat­ki inie miesz­ka­łam wAlby. Nig­dy nie wi­dzia­łam, jak moja ciot­ka Sal­ly śmie­je się, li­cząc pie­nią­dze. Nig­dy nie odzie­dzi­czy­łam po niej go­spo­dy inig­dy jej zsuk­ce­sa­mi nie pro­wa­dzi­łam. Nig­dy nie mia­łam cór­ki inig­dy jej nie okła­ma­łam…
 –Onie! Tak ła­two się nie wy­mi­gasz!
 To Mie­dzia­ny Anioł, uchy­lam po­wie­ki iod razu go do­strze­gam. Błysz­czą­ce skrzy­dła mi­ga­ją tuż przy mnie icho­ciaż na­tych­miast za­my­kam oczy iszep­czę moją man­trę – Precz! Zdro­gi! Won! – uświa­da­miam so­bie, że tym ra­zem nie uda się go od­pę­dzić. Spa­da wwiecz­ność tuż obok, wi­dzę go pod po­wie­ka­mi. Spa­da wpo­zy­cji sto­ją­cej zrę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi na pier­siach, ma sze­ro­ko roz­po­star­te po­tęż­ne mie­dzia­ne skrzy­dła, tak­że to, októ­rym mó­wił, że jest uszko­dzo­ne, jego srebr­no­bia­łe aniel­skie loki fur­ko­cą icoś mnie zmu­sza, żeby spoj­rzeć mu woczy. Są sta­lo­wo­nie­bie­skie ilo­do­wa­to zim­ne, jak wody je­zio­ra Gla­fs­fjor­den wsło­necz­ny dzień wpaź­dzier­ni­ku. 
 –Te­raz mu­sisz się opa­no­wać – za­ska­ku­ją­ce, że jego głos hu­czy iroz­no­si się echem, aprze­cież mówi swo­im zwy­kłym to­nem. 
 Prze­ły­kam śli­nę iod­po­wia­dam, choć głos mi tro­chę drży:
 –Ależ się oży­wi­łeś. Jak tam two­je pal­ce unóg? Nadal czar­ne?
 –Gów­no cię to ob­cho­dzi!
 –Wsu­mie masz ra­cję. 
 Gdzieś da­le­ko wciem­no­ści tli się małe świa­teł­ko. Gwiaz­da. Może lam­pa. Pust­ka naj­wy­raź­niej nie jest tak pu­sta, jak my­śla­łam. Nie dzie­lę się tym od­kry­ciem, ale Mie­dzia­ny Anioł itak mnie sły­szy.
 –Wła­śnie – od­war­ku­je. – Wogó­le nie jest pu­sto. Inie myśl so­bie, że tak ła­two się wy­mi­gasz.
 Gwiazd przy­by­wa, obok prze­la­tu­je ko­me­ta, prze­su­wa mi po pier­si pło­ną­cym ogo­nem. Wstrzy­mu­ję od­dech, ale nie krzy­czę. Nie­do­cze­ka­nie, że będę krzy­czeć, kie­dy obok mnie spa­da Mie­dzia­ny Anioł. 
 –Aha – mówi anioł. – Tak ci się zda­je?
 –Nie zda­je mi się, tyl­ko wiem.
 –Aha! Oto mówi wszech­moc­na Min­na. Ta, któ­ra cho­dzi po wo­dzie.
 –Tego nig­dy nie po­wie­dzia­łam.
 –Ale ci się zda­wa­ło. Wszech­moc­na Min­na, któ­ra umie la­tać.
 –Jak to? To prze­cież ty mi po­mo­głeś. Le­cia­łeś obok mnie.
 Anioł uśmie­cha się iude­rza skrzy­dła­mi, na­gle wy­glą­da jak praw­dzi­wy anioł zza­kład­ki do książ­ki. Jed­nak brzmi jak ktoś zu­peł­nie inny.
 –Och, wszech­świe­cie! Patrz! Przyj­rzyj się wszech­moc­nej Min­nie, któ­ra pa­trzy na lu­dzi zwiel­kie­go dy­stan­su ipo­tra­fi czy­tać wich my­ślach, śnić ich sny itę­sk­nić za tym, za czym oni tę­sk­nią. Patrz, jak spa­da wko­smo­sie inie chce krzy­czeć, gdy spa­rzy ją ko­me­ta!
 Po­now­nie zni­kąd po­ja­wia się ko­me­ta, któ­ra za­mia­ta po mnie ogniem. Kulę się wpo­zy­cji em­brio­nal­nej, kwi­lę, czu­ję, jak skó­ra nad moim ser­cem wy­bu­cha wiel­kim ogniem, apo­tem kur­czy się, czer­nie­je ipęka, jak rwie się wpła­ty na pier­siach, aogień pie­ści wnętrz­no­ści, jak…
 Krzy­czę.
 –No, pro­szę – mówi Mie­dzia­ny Anioł. – Krzyk­nę­łaś. Nie wy­trzy­ma­łaś na­wet dzie­się­ciu se­kund. Może nie je­steś wszech­moc­na.
 Ból po­wo­li wy­ga­sa, zo­sta­wia po so­bie je­dy­nie cięż­ki ło­mot. Mru­gam, od­pę­dza­jąc łzy.
 –Dla­cze­go? – py­tam.
 Jak zwy­kle ro­zu­mie, oco mi cho­dzi. Nie mu­szę wy­ja­śniać.
 –Dla­cze­go chcia­łem cię naj­pierw udu­sić, apo­tem spa­lić? No, cóż. Jak my­ślisz?
 –Że­bym zro­zu­mia­ła, że nie je­stem wszech­moc­na?
 –Wła­śnie. Cho­ciaż itak już to wiesz. Ba­wi­łaś się tyl­ko. Praw­da?
 Robi pau­zę.
 –To kara za two­je okru­cień­stwo. Itwo­ją po­gar­dę.
 Trze­po­czę po­wie­ka­mi iki­wam bez sło­wa gło­wą. Jak­bym się znim zga­dza­ła. Uda­je mi się. Ło­mot wpier­siach się uspo­ka­ja, sta­je głu­chym tęt­nem, apo­tem zmie­nia wcoś jesz­cze in­ne­go… Wnu­ce­nie, któ­re już kie­dyś sły­sza­łam.
 Na-na-na. Na-na-na.
 Mie­dzia­ny Anioł uśmie­cha się.
 –Sły­szysz?
 Otwie­ram oczy ipo­trzą­sam gło­wą. Nie chcę. Za­prze­czam. Od­ma­wiam. Uśmiech Mie­dzia­ne­go Anio­ła robi się tro­chę szer­szy.
 –Chy­ba nie my­ślisz, że mo­żesz mnie oszu­kać?
 Wy­glą­da na zu­peł­nie zdro­we­go. Lśnią­ca mar­mu­ro­wa skó­ra. Ró­żo­we po­licz­ki. Iskrzą­cy wzrok. Fur­ko­cą­ce, krę­co­ne aniel­skie wło­sy, któ­re wy­da­ją się mięk­kie jak wło­sy dziec­ka. Wjego gło­sie czai się łech­czą­cy śmiech. 
 –Nie pró­buj! Na pew­no ich sły­szysz!
 –Praw­da, Min­na!? Praw­da?!
 Pie­cze mnie skó­ra na pier­si, mam trud­no­ści zod­dy­cha­niem, ale itak uda­je mi się pod­nieść wzrok ido­strzec za­gro­że­nie. Tym ra­zem ko­me­ta nad­la­tu­je zgóry, to roz­pę­dzo­na kula ognia, któ­ra spa­da na mnie iwnie­speł­na se­kun­dę ota­cza pło­mie­nia­mi, ma mnie po­chło­nąć, spa­lić…
 –Tak! – krzy­czę. – Tak! Tak! Roz­po­zna­ję.
 Wtej sa­mej chwi­li świat po­now­nie się zra­sta. Pu­sta prze­strzeń nie jest już pu­sta, gra­wi­ta­cja roz­po­czy­na swo­ją ma­gicz­ną grę, cza­so­prze­strzeń wy­gi­na się, ko­smos wy­peł­nia gwiaz­da­mi ipla­ne­ta­mi, Cha­ron zo­sta­je zno­wu przy­wo­ła­ny na swo­je miej­sce ipod­ska­ku­jąc, wra­ca do Ukła­du Sło­necz­ne­go, błę­kit­na pla­ne­ta ka­wa­łek da­lej robi się jesz­cze bar­dziej błę­kit­na, wjej głę­bo­kich mo­rzach mie­ni się woda, wogrom­nych la­sach zie­le­nią się drze­wa, atuż pode mną błysz­czy małe mia­stecz­ko. Na skra­ju lasu, obok dziel­ni­cy wil­lo­wej, znaj­du­je się szpi­tal, wktó­rym na pierw­szym pię­trze leży mój oj­ciec, cho­wa­jąc się przed bó­lem wnar­ko­zie, apię­tro wy­żej leży moja bab­ka iwal­czy oży­cie. Le­karz przy jej łóż­ku robi na­gle krok wtył iod­wra­ca się. Od­sła­nia twarz. Pa­trzy na mnie zwę­żo­ny­mi ocza­mi.
 –No tak – mówi. – Awięc znów je­steś znami…
 Roz­pi­na mi szpi­tal­ną ko­szu­lę ikła­dzie dwa lo­do­wa­te pal­ce na mo­jej pier­si, na­ci­ska ispraw­dza, ajego wzrok błą­dzi gdzieś wni­co­ści. Jed­no­cze­śnie za­czy­na nu­cić. 
 Na-na-na. Na-na-na.
 Jest chu­dym ciem­nym męż­czy­zną. Mogę przy­siąc, że pod szpi­tal­ny­mi spodnia­mi nosi sza­re spra­ne ka­le­so­ny. 
 
 Tak. Przy­zna­ję. Roz­po­zna­ję go. Pa­mię­tam go nie tyl­ko zmar­szu na sta­cji me­tra Hötor­get, na któ­re­go cze­le się znaj­do­wał, ale tak­że ztego, co się zwy­kło na­zy­wać rze­czy­wi­sto­ścią. Praw­dzi­wą rze­czy­wi­sto­ścią. Zcza­su, kie­dy moja cór­ka So­fia była ze mną, ajed­nak jak­by jej nie było.
 Mie­li­śmy dość nie­ty­po­wą re­zer­wa­cję. Obiad dla pa­nów, na pię­ciu go­ści, po­wie­dział dzwo­nią­cy męż­czy­zna. Zmię­sem zwła­sno­ręcz­nie za­bi­te­go ło­sia – to zna­czy zko­tle­ta­mi zło­sia – mię­so mia­ło zo­stać do­star­czo­ne do re­stau­ra­cji zdwu­dnio­wym wy­prze­dze­niem. Chcie­li, żeby im po­da­wać do sto­łu iżeby kel­ne­rzy ubra­ni byli na czar­no-bia­ło, ana­kry­cie mia­ło być szcze­gól­nie sty­lo­we, bia­łe ob­ru­sy, po­skła­da­ne ser­wet­ki itak da­lej. Stół miał stać trosz­kę na ubo­czu. Je­śli to moż­li­we. 
 Kiw­nę­łam gło­wą iza­no­to­wa­łam. Moż­li­we. Oczy­wi­ście. Bę­dzie po­da­wa­nie do sto­łu ibędą po­skła­da­ne ser­wet­ki. Jesz­cze za­nim odło­ży­łam słu­chaw­kę, wie­dzia­łam, wjaki spo­sób za­pew­nię pa­nom dżen­tel­me­nom od­osob­nie­nie, któ­re­go so­bie ży­czy­li. Wsa­lo­nie na gó­rze mia­łam dwie duże do­nicz­ki zwiel­ki­mi jak krze­wy hi­bi­sku­sa­mi, awja­dal­ni były jesz­cze trzy. Usta­wię je wrzę­dzie, żeby wy­zna­czyć gra­ni­cę mię­dzy zwy­kłą ja­dal­nią ajej od­osob­nio­ną czę­ścią. Nie, że­bym uwa­ża­ła, że bę­dzie to po­trzeb­ne, wczwart­ko­we po­po­łu­dnia nie było ra­czej tłu­mów. Poza tym za­zwy­czaj już oósmej za­my­ka­li­śmy, apa­no­wie mie­li przyjść osiód­mej, co ozna­cza­ło, że na­wet nie za­czną jeść głów­ne­go da­nia, za­nim drzwi zo­sta­ną za­mknię­te icała ja­dal­nia bę­dzie dla nich. Po­pro­si­łam Staf­fa­na, żeby mi po­mógł, obie­ca­łam mu eks­tra­wy­na­gro­dze­nie za nad­go­dzi­ny. Miał ze szcze­gól­ną fi­ne­zją przy­go­to­wać ło­sia. To samo za­pro­po­no­wa­łam Anet­te. Obo­je się zgo­dzi­li. Rzecz ja­sna. Kie­dy mi­nął już lun­cho­wy ruch, Staf­fan zro­bił do­dat­ko­wą wy­ciecz­kę do skle­pu mo­no­po­lo­we­go iwró­cił ze świet­nym czer­wo­nym wi­nem. Anet­te ubra­ła się wczar­no-bia­ły strój ijuż opią­tej na­kry­ła do sto­łu, roz­pro­sto­wa­ła wy­ma­glo­wa­ne na sztyw­no bia­łe lnia­ne ser­wet­ki ipo­skła­da­ła je wczap­ki bi­sku­pie. Sama przy­cią­gnę­łam do­nicz­ki zhi­bi­sku­sa­mi iusta­wi­łam je wrzę­dzie, apo­tem za­bra­łam się do po­le­ro­wa­nia du­że­go srebr­ne­go kan­de­la­bra Sal­ly, któ­ry stał wcze­śniej wszaf­ce wmiesz­ka­niu na gó­rze iczer­niał. 
 Wte­dy za­dzwo­nił te­le­fon.
 Oczy­wi­ście Son­ny. Był po­rząd­nie pod­chmie­lo­ny ipo raz pięć­dzie­sią­ty pierw­szy za­gro­ził, że od­bie­rze so­bie ży­cie. Tak bar­dzo bo­la­ły go ple­cy. Wszyst­ko było tak strasz­ne. Był tak nie­szczę­śli­wy. No i– łups! – Anet­te już zna­la­zła się za drzwia­mi ista­ła, po­chli­pu­jąc na przy­stan­ku au­to­bu­so­wym. Co to bę­dzie, je­śli nie zdą­ży do domu! Aje­śli Son­ny na­praw­dę zre­ali­zu­je swo­je pla­ny? Ach, och!
 Przez chwi­lę sta­łam, ga­piąc się przed sie­bie jak idiot­ka.
 No, cóż, trud­no, by­łam zmu­szo­na po­pę­dzić na górę do miesz­ka­nia, wy­cią­gnąć czar­ną spód­ni­cę ista­ry kel­ner­ski far­tu­szek Sal­ly, wsu­nąć na nogi czar­ne szpil­ki iprzy­cze­sać wło­sy. Gdy wy­cho­dzi­łam zsy­pial­ni, wy­szła też ze swo­je­go po­ko­ju So­fia irzu­ci­ła mi peł­ne po­gar­dy spoj­rze­nie. Nic nie po­wie­dzia­ła, aja by­łam tak ze­stre­so­wa­na, że na­wet się tym nie prze­ję­łam, wy­mam­ro­ta­łam coś iprze­bie­głam obok niej, po­pę­dzi­łam scho­da­mi na dół iprzez kuch­nię do ja­dal­ni. Wła­śnie zdą­ży­łam prze­rzu­cić przez ra­mię wy­pra­so­wa­ną na sztyw­no ser­wet­kę, kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi iwe­szli pa­no­wie. Pię­ciu ha­ła­su­ją­cych pa­nów. Czte­rej byli już dość wsta­wie­ni, apią­ty się uśmie­chał ibył trzeź­wy. Pew­nie kie­row­ca. Roz­po­zna­łam go. Czło­wiek, zktó­re­go pod­śmie­wa­li się miesz­kań­cy Arvi­ki. Przed­się­bior­ca trans­por­to­wy, któ­ry chce być kimś, typ, któ­ry go­to­wy jest na wszyst­ko, byle zo­stać wy­bra­ny do klu­bu Ro­ta­ry. Być może pra­wie osią­gnął już swój cel, bo dwóch spo­śród po­zo­sta­łych męż­czyzn mia­ło wkla­pach ma­ry­na­rek małe zę­ba­te kół­ka, przy­sa­dzi­sty gru­by typ wko­lo­rze pia­sku zwy­dat­nym brzu­cha­lem iłysy fa­cet ze zgar­bio­ny­mi ple­ca­mi izmru­żo­ny­mi czar­ny­mi ocza­mi. Nie roz­po­zna­wa­łam ich. Za to po­zna­wa­łam chu­de­go śli­ma­czo­sza­re­go męż­czy­znę odłu­gich pal­cach. Był den­ty­stą, tyle że nie moim ani So­fii. No ijesz­cze ciem­ny męż­czy­zna, naj­wy­raź­niej swe­go ro­dza­ju przy­wód­ca gru­py, któ­ry parę lat póź­niej miał po­chy­lić się nad moim łóż­kiem wszpi­ta­lu wArvi­ce. Wcze­śniej jadł unas kil­ka razy obiad. Te­raz przyj­rzał się od­dzie­lo­nej prze­strze­ni za hi­bi­sku­sa­mi, za­tarł ręce iwy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go. 
 –Do­brze – po­wie­dział. – Na­praw­dę ład­nie! Do­kład­nie tak, jak chcie­li­śmy.
 Usie­dli przy sto­le, aja po­pę­dzi­łam do kuch­ni po wód­kę iprzy­staw­kę. 
 
 Wszyst­ko się na­praw­dę do­brze uda­ło. Zo­sta­ły od­śpie­wa­ne tra­dy­cyj­ne przy­śpiew­ki. Świe­ce wkan­de­la­brze pa­li­ły się wy­so­kim spo­koj­nym pło­mie­niem. Ko­tle­ty zło­sia wy­śmie­ni­cie sma­ko­wa­ły, jak się do­wie­dzia­łam, sos zku­rek był do­sko­na­ły, aczer­wo­ne wino wy­bor­ne. Pię­ciu pa­nów – już zde­cy­do­wa­nie gło­śnych – koń­czy­ło pierw­szą por­cję cie­płe­go da­nia, kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi ze­wnętrz­ne iwpa­dło do środ­ka osiem osób. Gru­pa śmie­ją­cych się inie­zwy­kle roz­ga­da­nych Nor­we­gów wdro­dze do swo­ich ro­dzin­nych stron. Spoj­rza­łam na ze­ga­rek. Za pięt­na­ście ósma. Nie mo­głam od­mó­wić po­da­nia im je­dze­nia. 
 Oczy­wi­ście chcie­li go­łąb­ków. Kie­dy we­szłam do kuch­ni zza­mó­wie­niem, Staf­fan prze­klął. Czy nie wi­dzę, że jest za­ję­ty tor­tem Pa­vlo­va, któ­ry chce na de­ser pierw­sze to­wa­rzy­stwo? Mu­sia­łam sama wy­cią­gnąć iusma­żyć go­łąb­ki, uło­żyć na ta­ler­zach iwy­biec zczte­re­ma na­raz, tyl­ko po to, by za­raz biec zpo­wro­tem zjed­nym, bo któ­ryś zNor­we­gów stwier­dził, że nie zro­zu­mia­łam jego za­mó­wie­nia. Chciał prze­cież klop­si­ki. Do kuch­ni isma­że­nie klop­si­ków. 
 Kie­dy wszy­scy do­sta­li już, co chcie­li, mia­łam pot nad gór­ną war­gą. Klap­nę­łam na ta­bo­ret przy ka­sie isie­dząc tam, uda­wa­łam, że prze­cie­ram szklan­ki, pod­czas gdy to­wa­rzy­stwo dzia­dów śpie­wa­ło ko­lej­ną, nie­co ob­le­śną przy­śpiew­kę do pi­cia wód­ki, cho­ciaż po­pi­ja­ło już wino. Nor­we­go­wie wła­śnie dziel­nie pró­bo­wa­li ich za­głu­szyć, kie­dy wa­ha­dło­we drzwi ku­chen­ne na­gle się otwo­rzy­ły ido re­stau­ra­cji we­szła moja cór­ka. Moja cór­ka, któ­ra za­zwy­czaj pry­cha­ła zpo­gar­dą na moją re­stau­ra­cję iod­ma­wia­ła prze­kro­cze­nia pro­gu ja­dal­ni. 
 Do­sko­na­le pa­mię­tam ją ztam­tej chwi­li. Chcia­ła­bym po­wie­dzieć, że zmie­ni­ła ubra­nie, wktó­rym ją wi­dzia­łam go­dzi­nę wcze­śniej, ale to nie wy­star­czy. Nie tyl­ko się prze­bra­ła, ale cał­ko­wi­cie się prze­isto­czy­ła. Sta­ła wpro­gu re­stau­ra­cji ubra­na wczar­ną ko­szul­kę ibar­dzo ob­ci­słe czar­ne dżin­sy. Jej bia­ła skó­ra lśni­ła wpół­mro­ku. Wło­sy wiły się dłu­gi­mi czar­ny­mi lo­ka­mi na bar­kach. Mia­ła na­gie sto­py. Zja­kie­goś po­wo­du wła­śnie te na­gie sto­py naj­bar­dziej mnie obu­rzy­ły. Moja cór­ka sta­ła so­bie zob­na­żo­ny­mi bia­ły­mi sto­pa­mi! Mia­łam wła­śnie po­wie­dzieć, żeby wło­ży­ła buty, kie­dy za­bu­ja­ła bio­dra­mi, wsu­nę­ła ręce we wło­sy ipod­nio­sła je do góry, ro­zej­rza­ła się pół­przy­mknię­ty­mi ocza­mi iuśmiech­nę­ła się. Wre­stau­ra­cji za­pa­dła cał­ko­wi­ta ci­sza, trzy­na­stu męż­czyzn wcią­gnę­ło po­wie­trze jed­nym dłu­gim wde­chem, aja ze­rwa­łam się tak gwał­tow­nie, że nie­mal prze­wró­ci­łam krze­sło.
 Naj­pierw krzyk­nę­li Nor­we­go­wie.
 –Za­tańcz!
 –Nie mo­gła­byś za­tań­czyć?
 –Tańcz!
 So­fia spoj­rza­ła na mnie ipo­ru­szy­ła bio­dra­mi, zro­bi­ła krok do przo­du. Opod­ło­gę za­szu­ra­ły krze­sła. Ktoś się ro­ze­śmiał. Pię­ciu szwedz­kich męż­czyzn wsta­ło, żeby le­piej wi­dzieć, usta­wi­li się wrzę­dzie za mo­imi pię­cio­ma hi­bi­sku­sa­mi, aje­den, może wła­śnie ten, któ­ry wtej chwi­li przy­ci­ska mi do pier­si swo­je zim­ne pal­ce, za­czął kla­skać. Po­zo­sta­li na­tych­miast włą­czy­li się wrytm. Ktoś za­nu­cił. Na-na-na. Na-na-na. Do­łą­czy­li się do tego Nor­we­go­wie ici­che nu­ce­nie za­mie­ni­ło się wpieśń.
 NA-NA-NA!
 NA-NA-NA!
 NA-NA-NA! NA-NA-NA!
 NA-NA-NA! NA-NA-NA!
 NA-NA-NA!
 So­fia rzu­ci­ła mi peł­ne prze­ko­ry trium­fu­ją­ce spoj­rze­nie, wy­cią­gnę­ła ręce do su­fi­tu iza­czę­ła tań­czyć. 
 Te­raz bar­dzo gło­śno char­czysz. Char­czysz, bul­go­czesz, pisz­czysz iświsz­czysz, wca­łej tej ka­ko­fo­nii drze­mie uśpio­ny wrzask. Wkrót­ce się to skoń­czy, dro­ga bab­ciu. Za kil­ka od­de­chów. Po­tem bę­dziesz już wol­na ode mnie imo­jej hi­sto­rii, bę­dziesz mo­gła so­bie iść do Boga, czy gdzie so­bie chcesz. 
 Wcią­gasz po­wie­trze ije wy­pusz­czasz.
 Wcią­gasz iwy­pusz­czasz. 
 Wcią­gasz iwy­pusz­czasz.
 Ici­sza.
 Do­peł­ni­ło się. Two­je ży­cie do­bie­gło koń­ca.
 
 Póź­niej robi się cał­kiem ci­cho, tak bar­dzo, że mu­szę się zmu­sić do uchy­le­nia oczu, by zo­ba­czyć, czy na­praw­dę wszy­scy jesz­cze tu są. Są. Sto­ją jak ska­mie­nia­li, za­rów­no żywi, jak iumar­li, za­sty­gli wbez­ru­chu, gdy nas opu­ści­łaś iode­szłaś gdzie in­dziej. Mie­dzia­ny Anioł przy­ci­ska się do ścia­ny iobej­mu­je Sal­ly, tuż obok stoi moja mama gry­zą­ca wła­sną pięść, Ann, Anna iAn­ni­ka tło­czą się ra­zem, do­słow­nie szu­ka­ją wso­bie opar­cia, Ann ła­pie Annę za rękę, Anna szu­ka ręki An­ni­ki, nie pa­trzą na sie­bie, wpa­tru­ją się tyl­ko wcie­bie zja­kąś mie­szan­ką czu­ło­ści ilęku. Mło­dy sta­ży­sta nie opie­ra się już ościa­nę, stoi wy­pro­sto­wa­ny ipo­waż­ny wno­gach łóż­ka, on też spo­glą­da na two­ją twarz zre­spek­tem. Aciem­ny chu­dy męż­czy­zna obok, od­wró­co­ny do mnie ple­ca­mi, nie­ru­cho­mie­jąc przez chwi­lę, apo­tem po­spiesz­nie ścią­ga pla­sti­ko­we rę­ka­wicz­ki imówi:
 –No, tak. To wta­kim ra­zie była Ebba af Tyn­ne.
 Na­stęp­nie idzie do drzwi, otwie­ra je izni­ka. Sta­ży­sta po­dą­ża za nim, apo nim wy­ska­ku­ją Ann, Anna iAn­ni­ka. Sły­szę je po­tem na ko­ry­ta­rzu, mają ja­sne, mło­de ira­do­sne gło­sy.
 Na­resz­cie je­stem sama. Zu­peł­nie sama. Wpraw­dzie włóż­ku obok leży nadal two­je cia­ło, ale te­raz jest już tyl­ko przed­mio­tem, rze­czą bez my­śli ibez pa­mię­ci. Ma się nie­mal ocho­tę zło­żyć gra­tu­la­cje. Choć może jed­nak jesz­cze zu­peł­nie nie znik­nę­łaś, może uno­sisz się gdzieś pod su­fi­tem wprze­wle­kłej for­mie po­śmiert­nej. Otwie­ram jed­no oko izer­kam do góry, ale oczy­wi­ście nic nie wi­dzę. Nie ma cię tam. Mie­dzia­ne­go Anio­ła też nie. Nie ma tam na­wet sta­re­go du­cha mo­jej mat­ki, ajuż zu­peł­nie nie ma uśmiech­nię­te­go cie­nia Sal­ly. Wszy­scy znik­nę­li. Wszy­scy po­szli gdzie in­dziej. 
 Nie szko­dzi. Bar­dzo do­brze. Wta­kim ra­zie mogę się na­resz­cie wy­spać. Nie za­nu­rzyć wmgli­stych okrop­no­ściach utra­ty świa­do­mo­ści, tyl­ko na­praw­dę za­snąć ispać jak praw­dzi­wy, żywy czło­wiek…
 Bę­dzie miło. Na­praw­dę miło. Od daw­na ma­rzy­łam otym, żeby za­snąć.
Anette
Pod­ło­ga jest już czy­sta. Son­ny na­resz­cie śpi, spo­koj­nie od­dy­cha. Na­cią­gam mu na ra­mio­na koł­drę iuchy­lam okno, tyl­ko odro­bin­kę, ale wy­star­cza­ją­co, by wy­wie­trzał smród. Son­ny dużo le­piej się czu­je, je­śli spi przy uchy­lo­nym oknie. Pie­rzy­na po­win­na wy­star­czyć, żeby było mu cie­pło. Cho­ciaż może nie…
 Za­sta­na­wiam się nad tym, zo­sta­wiam pra­nie, któ­re wła­śnie po­zbie­ra­łam, rze­czy spa­da­ją na pod­ło­gę, aja bio­rę swo­ją wła­sną pie­rzy­nę ina­rzu­cam na nie­go. Te­raz już nie zmar­z­nie. Kie­dy będę się kła­dła, wy­star­czy mi sta­ra syn­te­tycz­na koł­dra. Naj­waż­niej­sze, żeby Son­ny się nie za­zię­bił. Nie jest do­brze za­zię­bić się za­raz po tym, jak czło­wiek cho­ro­wał na żo­łą­dek. 
 Jest taki uro­czy, kie­dy tu leży. Dłu­gie czar­ne rzę­sy. Spo­co­ne loki splą­ta­ne na czo­le. Peł­ne usta. Wy­glą­da nie­mal tak samo, jak wte­dy, gdy przy­szedł do na­szej szko­ły. Cho­dzi­łam do ósmej kla­sy, aon za­czy­nał dzie­wią­tą… Szedł ko­ry­ta­rzem ubra­ny wspra­ne dżin­sy idżin­so­wą kurt­kę zna­pi­sem „Iron Ma­iden” na ple­cach. Był cu­dow­ny! Nig­dy tego nie za­po­mnę, sta­łam przed kla­są, roz­ma­wia­jąc zkimś iwte­dy nad­szedł on, chło­pak mo­je­go ży­cia! Od razu to wie­dzia­łam. Od chwi­li, gdy go zo­ba­czy­łam. Ra­zem prze­ży­je­my całe ży­cie. Wca­le nie by­łam onie­śmie­lo­na, jak to zwy­kle ze mną by­wa­ło, roz­pro­mie­ni­łam się izro­bi­łam krok wjego stro­nę. Wy­glą­dał na tro­chę zdzi­wio­ne­go, ale tyl­ko przez mo­ment, po­tem on też zro­zu­miał, że do sie­bie na­le­ży­my.
 –Ech – po­wie­dział. – Wiesz, gdzie ma swo­ją salę dzie­wią­ta C?
 –Ja­sne – od­par­łam. – Chodź!
 Po­tem spóź­ni­łam się na wła­sną lek­cję ido­sta­łam burę od na­uczy­cie­la, ale mia­łam to gdzieś. To był Wen­ty­la­tor, miał znami an­giel­ski. Itak nig­dy mnie nie lu­bił. Cią­gle nie za­li­czał mi te­stów. Wszyst­ko jed­no. Wie­dzia­łam już wte­dy, że nig­dy nie będę po­trze­bo­wa­ła an­giel­skie­go, będę prze­cież całe ży­cie miesz­kać wArvi­ce, atu an­giel­ski się nie przy­da. Aje­śli już wtym mie­ście ktoś kie­dyś za­ga­da do czło­wie­ka po an­giel­sku, to prze­cież po­ja­wi się ja­kiś uśmiech­nię­ty ku­jon iprzej­mie pa­łecz­kę. Tak że po­ra­dzę so­bie. Naj­waż­niej­szy był wte­dy Son­ny itak jest do dziś. 
 Bez­gło­śnie wy­cho­dzę zpra­niem zsy­pial­ni ibar­dzo ostroż­ne za­my­kam za sobą drzwi. Dzię­ki Bogu, już nie skrzy­pią, przed­wczo­raj na­oli­wi­łam za­wia­sy. Wcze­śniej czę­sto Son­ny się bu­dził, kie­dy wy­cho­dzi­łam po ci­chu. Tak da­lej być nie mo­gło.
 Za­trzy­mu­ję się wko­ry­ta­rzu iza­czy­nam my­śleć. Pral­nia wpiw­ni­cy czy pral­ka wła­zien­ce? Ła­zien­ka. Nie chcę zo­sta­wiać Son­ny’ego sa­me­go wmiesz­ka­niu. Nie­do­brze, kie­dy jest sa­mot­ny. Aje­śli po­rząd­nie za­mknę drzwi, nie po­wi­nien się obu­dzić od od­gło­sów pral­ki. 
 
 Kie­dy pral­ka jest już włą­czo­na, idę do kuch­ni, żeby po­zmy­wać. Na bla­cie nadal stoi pu­deł­ko po ciast­kach. Za­po­mnia­łam onim! Na­tych­miast zgnia­tam je iwkła­dam do śmie­ci. Kie­dy ta cała Ri­tva zwia­ła, nie zdą­ży­łam jesz­cze po­zbie­rać zsa­lo­nu fi­li­ża­nek po ka­wie. No, cóż. Nie ma spra­wy, że ucie­kła, jak­by ją kto go­nił, ale nie lu­bię, kie­dy wsa­lo­nie zo­sta­ją na sto­le brud­ne fi­li­żan­ki. Nie­po­rząd­nie to wy­glą­da. Dla­te­go idę tam szyb­ko izbie­ram je na tacę, stwier­dza­jąc przy oka­zji, że ta ko­bie­ta nie tknę­ła na­wet swo­je­go ciast­ka. Ty­po­we! Jest za do­bra, żeby jeść ciast­ka, jak się do­my­ślam, cho­ciaż nie do koń­ca ro­zu­miem, jak je­dze­nie cia­stek może być nie­ele­ganc­kie. Wszyst­ko jed­no, dla ta­kiej jak ja ciast­ka są do­bre. Na­wet je­śli ta­kie jak ja nie są wy­star­cza­ją­co do­bre, żeby mieć zdję­cie wga­ze­cie. Oczy­wi­ście, że nie. Ta­kie jak ja po­win­ny być wdzięcz­ne, że wogó­le mogą żyć. Że się nas nie tłu­cze inie ko­pie. 
 Tak, by­łam za­wie­dzio­na, że przy­szła do mnie bez fo­to­gra­fa. Wcze­śniej się na to cie­szy­łam. Mia­łam już przed ocza­mi pierw­szą stro­nę ga­ze­ty, moje wiel­kie zdję­cie wró­żo­wej tu­ni­ce iar­ty­kuł, wktó­rym opo­wia­dam, jak było strasz­nie, gdy zo­sta­łam zmu­szo­na do zo­sta­nia wpra­cy nie­mal przez całą noc tyl­ko dla­te­go, że była po­wódź. Ito cho­ciaż mój mąż cięż­ko za­cho­ro­wał ile­żał wdomu zu­peł­nie sam, żeby już nie do­dać, że zwy­mio­to­wał na dy­wan wsa­lo­nie. Naj­wy­raź­niej uzna­no za waż­niej­sze, by pierw­szym trans­por­te­rem po­je­chał ja­kiś cho­ler­ny na­dę­ty dziad, któ­ry miał bar­dzo, bar­dzo, bar­dzo waż­ne spo­tka­nie wSztok­hol­mie. Niech to szlag, mó­wię! Niech to szlag!
 Wy­pusz­czam wodę ze zle­wu ipró­bu­ję spo­koj­nie od­dy­chać, ale nie jest to pro­ste. Kie­dy my­ślę otym, ro­bię się wście­kła! Tak cho­ler­nie ipo­twor­nie wście­kła! Kie­dy przyj­dzie moja ko­lej? Je­stem cie­ka­wa. Czy wogó­le kie­dyś bę­dzie moja ko­lej? Czy choć je­den czło­wiek weź­mie kie­dy­kol­wiek od­po­wie­dzial­ność za mnie? Czy przez całe ży­cie będę spy­cha­na na mar­gi­nes?
 Oczy­wi­ście Min­na po­je­cha­ła pierw­szym trans­por­te­rem. Ja­sne. Była ran­na. Nie­przy­tom­na istrasz­li­wie ran­na. AwArvi­ce nie ma oczy­wi­ście ani jed­nej oso­by, któ­ra przej­mo­wa­ła­by się tym, że mój mąż był do­kład­nie tak samo nie­przy­tom­ny, kie­dy wkoń­cu uda­ło mi się do­stać do domu. Że za­ję­ło mi nie­mal go­dzi­nę do­pro­wa­dze­nie go do sta­nu, wktó­rym mo­głam go wsa­dzić pod prysz­nic iwmu­sić wnie­go ka­nap­kę – albo przy­najm­niej pół ka­nap­ki – iuło­żyć go do łóż­ka. Nie, to oczy­wi­ście zu­peł­nie inna spra­wa. Son­ny jest prze­cież pi­ja­kiem, jak mó­wią, inie ma oso­by, zwy­jąt­kiem mnie, któ­ra przej­mo­wa­ła­by się tym, co się zta­kim dzie­je. Pew­nie, że nie. To prze­cież zu­peł­nie inna spra­wa niż ta zMin­ną. Bo jej jest prze­cież szko­da. Na­praw­dę bar­dzo szko­da. 
 Nikt mi nie wie­rzy, kie­dy mó­wię, jak jest. Że Min­na zwa­rio­wa­ła. Do­sta­ła świ­ra. Kom­plet­nie jej od­bi­ło. Nikt nie ka­pu­je, że ona tyl­ko uda­je nor­mal­ną. Wszy­scy na­bie­ra­ją się na jej kłam­stwa, bo pła­ci po­dat­ki iuśmie­cha się do lu­dzi wre­stau­ra­cji, akie­dy mówi, to jak ja­kaś cho­ler­na ary­sto­krat­ka ze Sztok­hol­mu. Ale ja to wiem! Pra­cu­ję tak bli­sko niej, że nie mogę nie za­uwa­żać ani nie sły­szeć, jak okła­mu­je za­rów­no sie­bie, jak iin­nych. Wczo­raj my­śla­łam, że nie wy­trzy­mam, kie­dy tak so­bie sie­dzia­ła itwier­dzi­ła, że jej cór­ka jest na gó­rze. Co!? Na mi­łość bo­ską, jak ona może my­śleć, że…
 Och! Od­pa­dło uszko! Urwa­łam uszko jed­nej zmo­ich naj­ład­niej­szych fi­li­ża­nek!
 
 Bez wzglę­du na to, co mówi Min­na, nie na­le­żę do tych, co pła­czą bez po­wo­du. Jed­nak te­raz pła­czę. Te­raz sie­dzę przy sto­le wkuch­ni ipła­czę, że stłu­kła się jed­na zmo­ich pięk­nych fi­li­ża­nek. Dla­cze­go ży­cie jest tak cho­ler­nie nie­spra­wie­dli­we? Dla­cze­go nie ma ni­ko­go, kto przej­mo­wał­by się tym, jak ja się czu­ję?
 Cza­sa­mi chcia­ła­bym, żeby wszyst­ko było in­a­czej. Że­bym ja sama była kimś in­nym. Żeby nic ztego, co jest, nie było praw­dą. Aby to, że wło­sy cuch­ną mi fryt­ka­mi, było kłam­stwem. Iaby kłam­stwem było też, że pier­si mi wi­szą, jak zdej­mę sta­nik. Iże cho­dzę po desz­czu wzno­szo­nych te­ni­sów­kach, bo tej je­sie­ni nie było mnie stać na kup­no po­rząd­nych ka­lo­szy. Iby było kłam­stwem to, że moje wła­sne dziec­ko woli miesz­kać ubab­ci niż ze mną, wdomu. Aby nie było praw­dą, że Min­na mną po­gar­dza. Iże Son­ny chla…
 Robi to. Nie­ste­ty. Musi pić, bo kie­dy nie pije, do­sta­je ata­ku pa­dacz­ki. Wie­my otym, za­rów­no ja, jak ion. Ale to nie po­win­no być praw­dą. Po­win­no być kłam­stwem. Wszyst­ko ra­zem. 
 Prze­cież praw­da jest inna. Po­win­na być taka. Je­stem ko­bie­tą, któ­ra leży so­bie na pla­ży. Za­pa­da zmierzch. Let­nia woda. Ob­my­wa­ją mnie fale. Moja gło­wa wy­żło­bi­ła wpia­sku do­łek. Roz­kła­dam sze­ro­ko ręce. Na mo­jej le­wej dło­ni leży dziec­ko. Śpi. Na mo­jej pra­wej dło­ni leży męż­czy­zna. On też śpi. 
 Lu­bię, kie­dy śpią. Do­pó­ki mają za­mknię­te oczy, to ja de­cy­du­ję, kim są. Może dziec­ko to Ma­de­le­ine. Może męż­czyź­nie na imię Son­ny. Może pła­cze we śnie, ma­rząc, że sam jest dziec­kiem. 
 Może tak. Może nie.
 Och. Naj­le­piej bę­dzie, jak pój­dę po klej.
 
 No ijuż. Ga­ze­ta na stół. Fi­li­żan­ka po­rząd­nie umy­ta iwy­tar­ta. Uszko też. Przy­go­to­wa­na wy­ka­łacz­ka. Wy­star­czy po­ma­zać tro­chę kle­jem fi­li­żan­kę oraz uszko, ści­snąć je ze sobą ipo­li­czyć do dwu­dzie­stu, apo­tem prze­je­chać na­oko­ło wy­ka­łacz­ką, żeby ze­brać nad­miar kle­ju, któ­ry wy­szedł przy ści­ska­niu. Fi­li­żan­ka jest zno­wu cała. Ale za­wsze będę wie­dzia­ła, że kie­dyś była ze­psu­ta. Ibędę zniej piła tyl­ko ja. Aż bę­dzie mnie stać na kup­no no­wej. Je­śli kie­dyś bę­dzie mnie stać. 
 Ale kogo to ob­cho­dzi? Ni­ko­go. Ni­ko­go na świe­cie. 
 
 Cza­sem my­ślę, że je­stem nie­wi­dzial­na. Że lu­dzie po pro­stu mnie nie za­uwa­ża­ją. Albo nie sły­szą, co mó­wię. To dla­te­go trzy­mam się wcie­niu iro­bię tyl­ko to, cze­go się ode mnie ocze­ku­je. Go­tu­ję. Po­da­ję do sto­łu. Przyj­mu­ję za­pła­tę. Zbie­ram brud­ne na­czy­nia. Lu­dzie dość czę­sto za­po­mi­na­ją, że ten, kto nie jest wi­docz­ny, sam na­praw­dę wi­dzi, że ten, któ­re­go nikt nie słu­cha, na­praw­dę sły­szy i–to rów­nież – że ten, októ­rym nikt nig­dy nie my­śli, na­praw­dę sam my­śleć po­tra­fi. Je­śli ża­den czło­wiek nie jest za­in­te­re­so­wa­ny tym, co wi­dzia­łam, sły­sza­łam lub po­my­śla­łam, to ja itak my­ślę. Tyl­ko nie mó­wię oczym. Ni­ko­mu. Cho­ciaż są to na­praw­dę do­syć mą­dre rze­czy. Wni­kli­we, jak po­wie­dzia­ła­by Min­na wcza­sach, kie­dy jesz­cze dało się znią roz­ma­wiać. 
 Otak. Był taki czas, kie­dy dało się zMin­ną roz­ma­wiać, kie­dy była dość ję­dzo­wa­ta, ale wsu­mie ra­czej miła. Przed tym wszyst­kim zcór­ką. Te­raz za­czy­na się zmie­niać wcza­row­ni­cę, zga­tun­ku jej sta­rej bab­ki. Kie­dyś daw­no temu moja ciot­ka była słu­żą­cą na dwo­rze Tyn­ne­berg ito iowo mi opo­wie­dzia­ła…
 Jest iro­nią losu, że wy­lą­do­wa­łam uMin­ny. „Uwa­żaj – po­wie­dzia­ła mi ciot­ka, kie­dy do­sta­łam tę pra­cę. – To wnucz­ka Ebby af Tyn­ne. Nie bierz tej ro­bo­ty!”. Ale co mia­łam zro­bić? Nie przy­słu­gi­wa­ło mi bez­ro­bo­cie inie mia­łam świet­ne­go wy­kształ­ce­nia, mu­sia­łam po pro­stu. Po­trze­bo­wa­li­śmy zSon­nym sta­łych do­cho­dów, aon nie mógł pra­co­wać, bo wtam­tym cza­sie miał bóle krę­go­słu­pa. Po­tem do­stał pa­dacz­ki itych wszyst­kich pro­ble­mów zżo­łąd­kiem, więc zo­sta­łam uwnucz­ki Ebby af Tyn­ne. Zresz­tą nig­dy otym nie mó­wi­ły­śmy. Min­na nie wie, że wiem, kto jest jej bab­ką. My­śli, że tę ta­jem­ni­ca, inie ma po­ję­cia, że tę ta­jem­ni­cę zna cała gmi­na Arvi­ka. Do­brze jej tak. 
 Cho­ciaż… Oczy­wi­ście. Pew­nie, że jej też szko­da. Na­praw­dę do­zna­łam szo­ku, kie­dy zo­ba­czy­łam ją wte­dy wna­szym biu­rze, za­czę­łam krzy­czeć, nie mo­głam się po pro­stu po­wstrzy­mać. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by całe drze­wo wle­cia­ło przez okno izwa­li­ło się na nią, cho­ciaż była to tyl­ko jed­na ga­łąź, tyle że wy­jąt­ko­wo gru­ba. Tam­ten snob, Hen­rik, czy jak tam mu na imię, nie prze­szedł jesz­cze przez próg, ajuż za­czął ma­ru­dzić, ja­kie to nie­od­po­wie­dzial­ne mieć obok domu ta­kie wiel­kie drze­wo. Zwłasz­cza że mu­sia­ło być spróch­nia­łe. To za­pew­ne moja wina, jak się do­my­ślam. Zpew­no­ścią. Prze­cież to na mnie się wy­dzie­rał, że­bym po­mo­gła usu­nąć tam­tą ga­łąź, izro­bi­łam to, choć nie wol­no mi dźwi­gać cięż­kich rze­czy. Tak po­wie­dział le­karz. Ale co mia­łam zro­bić? Ta cała Mar­gu­eri­te wci­snę­ła się wkąt ityl­ko się dar­ła, aRi­tva klę­cza­ła iro­bi­ła Min­nie sztucz­ne od­dy­cha­nie. Więc pod­nio­słam. Ina pew­no za­pła­cę za to wprzy­szło­ści. Mogę być tego pew­na. Mój krę­go­słup nie wy­trzy­ma wszyst­kie­go.
 Po­tem trze­ba było zno­wu zro­bić je­dze­nie. Jesz­cze je­den obiad dla Ty­ro­ne’a. Te­raz klop­sy nie były już do­bre, te­raz miał być ło­soś. Nie dla­te­go, że sam go za­mó­wił, tyl­ko że snob Hen­rik tak roz­ka­zał. Ty­ro­ne musi do­stać coś lek­ko­straw­ne­go. Lek­ko­straw­ne­go? Jak­by Ty­ro­ne nie mógł so­bie po­ra­dzić zklop­sa­mi bez wzglę­du na to, co go spo­tka­ło!
 Cho­ciaż rze­czy­wi­ście wy­glą­dał dość bla­do, kie­dy wró­cił. Sza­ry na gę­bie jak po­piół. Cie­ka­wa je­stem, czy nie miał­by tego iowe­go do opo­wie­dze­nia… Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że temu fa­ce­to­wi kie­dyś przy­szło­by do gło­wy, żeby po­wie­dzieć co­kol­wiek oczym­kol­wiek. Ato mało praw­do­po­dob­ne. Po­dzie­li­li się mię­dzy sobą, Mag­ga ion. Ona zaj­mu­je się ga­da­niem, aon mil­cze­niem. Bo Mag­ga umie ga­dać. Wierz­cie mi. Nie­mal jak moja mat­ka. Moja wła­sna ma­muś­ka. Kie­dy to wszyst­ko się wy­da­rzy­ło, le­ża­ła so­bie, chra­piąc włóż­ku zmoim wła­snym ta­tuś­kiem. 
 Co naj­mniej dzie­sięć mi­nut upły­nę­ło, nim się obu­dzi­ła, kie­dy za­dzwo­ni­łam do niej wnocy. Dzie­sięć mi­nut. Mu­sia­łam czte­ry razy wy­krę­cać nu­mer, za­nim pań­cia zde­cy­do­wa­ła się wy­leźć złóż­ka. Po­tem, kie­dy już po­wie­dzia­łam, że je­stem ura­to­wa­na, ale Son­ny jest na­praw­dę bar­dzo cho­ry idla­te­go Ma­de­le­ine musi jesz­cze uniej tro­chę zo­stać, tyl­ko wes­tchnę­ła, tak de­mon­stra­cyj­nie, jak to tyl­ko ona po­tra­fi, ipo­wie­dzia­ła, że wsu­mie się ztym li­czy­ła. Poza tym stwier­dzi­ła, że Ma­de­le­ine nie pój­dzie dziś do szko­ły, po­nie­waż ma lek­ki ka­tar, więc ba­bon je­den nie chce jej wy­pusz­czać zdomu wnie­po­go­dę. Ha! To coś no­we­go, po­my­śla­łam, cho­ciaż tego nie po­wie­dzia­łam, bo wiem, od cze­go za­le­ży mój spo­kój, jak ona sama zwy­kła po­wta­rzać. Kie­dy ja cho­dzi­łam do szko­ły, nig­dy nie było mowy, że­bym zo­sta­ła wdomu przez mały ka­tar. Trze­ba było się po­zbie­rać iwdro­gę. Bez wzglę­du na to, jak lało ijaka była bu­rza. Te­raz jest wza­sa­dzie tak samo. Bo czy za­py­ta­ła, jak się mam? Nie. Jest kom­plet­nie nie­za­in­te­re­so­wa­na ani mną, ani Son­nym. Mo­gła­bym so­bie po­ła­mać obie ręce inogi, ajej by to na­wet nie obe­szło. Agdy­by Son­ny’emu się coś na­praw­dę złe­go sta­ło, toby babsz­tyl wy­pra­wił przy­ję­cie. 
 Ma­de­le­ine oczy­wi­ście wy­ko­rzy­stu­je to, że bab­cia ją roz­piesz­cza. Za­wsze tak ro­bi­ła, od­kąd się uro­dzi­ła. Aje­śli już kie­dyś zda­rzy jej się wpaść do nas do domu, to chce mieć wszyst­ko do­kład­nie tak samo, jak ubab­ci idziad­ka. Praw­dzi­we śnia­da­nie, jak mówi, jak­by nie wy­star­czy­ła jej ka­nap­ka. Obiad do­kład­nie opią­tej, każ­de­go dnia. Apo­tem pro­gram dla dzie­ci wte­le­wi­zji. Bez wzglę­du na to, jak się czu­je Son­ny, czy też, że może aku­rat my chcie­li­by­śmy coś zo­ba­czyć wte­le­wi­zji. Ona ma to gdzieś. Mar­twi się tyl­ko osie­bie samą…
 Nie mam dziec­ka. Mam tyl­ko wnucz­kę swo­jej mat­ki. 
 
 Ech. Nie po­win­nam otym my­śleć. Ro­bię się od tego smut­na. Wsta­ję iza­czy­nam po so­bie sprzą­tać. Sta­wiam skle­jo­ną fi­li­żan­kę na su­szar­ce do na­czyń. Wkła­dam zpo­wro­tem klej do pu­deł­ka iwy­no­szę go do szaf­ki wprzed­po­ko­ju, apo­tem sto­ję, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie od­ku­rzyć. Od­po­wiedź brzmi, że oczy­wi­ście. Pew­nie, że mu­szę zro­bić od­ku­rza­nie, cho­ciaż od­ku­rzy­łam przed przyj­ściem Ri­tvy.
 Nig­dy wży­ciu nie zda­rzy­ło mi się, żeby po­my­śleć ood­ku­rza­niu inie za­cząć od razu od­ku­rzać. Mimo że wdomu jest tak czy­sto, wja­kiś spo­sób jest tu za­wsze brud­no. Tak samo jest ze mną. Cho­ciaż za­wsze sta­ran­nie się myję, cze­szę ipra­su­ję ubra­nia, to jed­nak za­wsze je­stem wja­kiś spo­sób brud­na, po­gnie­cio­na iroz­czo­chra­na. Nie mam po­ję­cia, jak to się dzie­je. 
 To dziw­ne, że Min­na za­wsze wy­glą­da tak czy­sto ischlud­nie, bio­rąc pod uwa­gę, jak wy­glą­da uniej te­raz wdomu. Kom­plet­nie za­świ­nio­ne, obrzy­dli­wie… Uch. By­łam zu­peł­nie zszo­ko­wa­na, kie­dy we­szłam do niej do miesz­ka­nia dzień po po­grze­bie. Szu­ka­łam jej, bo był ja­kiś kło­pot zkasą, ajak tyl­ko dzie­je się coś złe­go ztą ma­szy­ną, trze­ba za­wsze iść do Min­ny. Wy­obra­ża so­bie, po pierw­sze, że jest je­dy­ną oso­bą, któ­ra umie to na­pra­wić, apo dru­gie, że gdy­by­śmy ja iStaf­fan mie­li tyl­ko oka­zję, za­raz by­śmy coś ukra­dli. Oczy­wi­ście wa­ha­łam się, rzec moż­na, nie była do koń­ca sobą, od­kąd to się sta­ło. Że tak to ujmę. Przed po­grze­bem przy­cho­dzi­ła do kuch­ni tyl­ko raz dzien­nie iwy­da­wa­ło się wte­dy, że nie do koń­ca sły­szy, co się do niej mówi, pa­trzy­ła przez czło­wie­ka, jak­by był prze­zro­czy­sty. Otwie­ra­ła drzwi do chłod­ni zmię­sem, po­tem sta­ła przez chwi­lę, pa­trząc do środ­ka, za­trza­ski­wa­ła je iszła do sie­bie na górę. Jed­nak te­raz, kie­dy ze­psu­ła się kasa, to ja po­szłam do niej na górę. Za­pu­ka­łam. Żad­nej od­po­wie­dzi, sta­łam przez dłuż­szą chwi­lę, apo­tem znów za­pu­ka­łam izno­wu nie było żad­nej od­po­wie­dzi. Dla­te­go otwo­rzy­łam drzwi…
 To był na­praw­dę hor­ror. Jak­bym zna­la­zła się wprze­ra­ża­ją­cym fil­mie. Wko­ry­ta­rzu pa­no­wał pół­mrok, ale nie było tak ciem­no, bym nie mo­gła zo­ba­czyć, że na pod­ło­dze leży masa śmie­ci. Ubra­nia. Sta­re ga­ze­ty. Po­dar­te pa­pie­ry. Na­wet sta­ry ogry­zek. Może po­win­nam była ją za­wo­łać, ale nie zro­bi­łam tego, zu­peł­nie mnie za­tka­ło. My­ślę, że się trzę­słam. Tak, na­praw­dę. Trzę­sło mi się całe cia­ło, zro­bi­łam kil­ka kro­ków izaj­rza­łam do kuch­ni. 
 Nig­dy wży­ciu nie wi­dzia­łam cze­goś tak okrop­ne­go. To­tal­na ohy­da. Brud­ne na­czy­nia, brud­ne garn­ki, wszę­dzie. Sta­re je­dze­nie na sto­le. Sple­śnia­ły ser. Prze­wró­co­ny kar­ton na mle­ko, zktó­re­go wy­cie­kło wszyst­ko nie tyl­ko na blat sto­łu, ale ina pod­ło­gę. Mu­sia­ło się to stać już ja­kiś czas temu, bo mle­ko wy­schło. Jed­na za­sło­na ob­lu­zo­wa­ła się itak zwi­sa­ła…
 Boże Świę­ty, po­my­śla­łam. Świę­ty Boże! To ta ko­bie­ta la­ta­mi go­ni­ła mnie, po­wta­rza­jąc, że mam po­wy­cie­rać to czy tam­to, ajej kuch­nia tak wy­glą­da. Tak, rzecz ja­sna wie­dzia­łam, że jest wszo­ku iroz­pa­czy, iwszyst­kie te spra­wy, ale uzna­łam, że to nie gra roli. Do­pó­ki czło­wiek sam żyje, po­wi­nien mieć wo­kół sie­bie czy­sto. Bez wzglę­du na to, co poza tym się wy­da­rzy­ło. To prze­cież oczy­wi­ste, nig­dy nie wol­no po­zwo­lić bru­do­wi, by nad tobą za­pa­no­wał. Ale na­tu­ral­nie nie ty­czy się to Min­ny. Ab­so­lut­nie nie. Wszyst­ko wży­ciu do­sta­ła za dar­mo iwy­da­je jej się, że tak bę­dzie już za­wsze. Ja­sne. Je­że­li ktoś uro­dził się wSztok­hol­mie, apo­tem prze­pro­wa­dził do ma­łej za­sra­nej Arvi­ki ido­stał całą cho­ler­ną re­stau­ra­cję oraz masę pie­nię­dzy wspad­ku po ciot­ce, to oso­ba taka wy­obra­ża so­bie, że da­lej też tak bę­dzie. Ży­cie po pro­stu się tak po­to­czy. Co­kol­wiek się zro­bi, wszy­scy będą bili bra­wo. Pie­nią­dze na­pły­ną do kasy. Agdy uro­dzi się dziec­ko, to ten cho­ler­ny dzie­ciak, rzecz ja­sna, przy­nie­sie ze szko­ły naj­lep­sze oce­ny, ła­żąc do­oko­ła wnaj­pięk­niej­szych ciu­chach inikt nig­dy nie bę­dzie się pod­śmie­wać, je­śli dziec­ko pój­dzie do łóż­ka zjed­nym czy dru­gim dzia­dem. Ab­so­lut­nie nie. Ajuż zwłasz­cza ta­kie dziec­ko nie po­wie­si się na sznur­ku we wła­snym po­ko­ju i…
 –Co tu ro­bisz?
 Na­gle wdrzwiach po­ja­wi­ła się Min­na. Naj­dziw­niej­sze było, że mó­wi­ła do­kład­nie tak jak za­wsze, cho­ciaż nic nie było jak za­wsze. Niby sta­ła wtej sa­mej po­zy­cji, któ­rą zwy­kła przy­bie­rać, kie­dy jest Wiel­kim Sze­fem na dole wre­stau­ra­cji. Wy­pro­sto­wa­ne ple­cy iza­ło­żo­ne ręce. Jak praw­dzi­wy dy­rek­tor. Tyl­ko jej twarz! Na­praw­dę nie wy­glą­da­ła jak zwy­kle. Sta­ła się du­chem. Kom­plet­nie sza­ra skó­ra. Wiel­kie, czar­ne siń­ce pod ocza­mi. Nowe zmarszcz­ki wo­kół ust. Apo­licz­ki za­pad­nię­te izwiot­cza­łe jak dwa pu­ste ba­lo­ni­ki. Zro­bi­ło­by mi się jej szko­da, gdy­by nie to, że na­gle pod­nio­sła głos iza­czę­ła się za­cho­wy­wać jak do­mo­wy Hi­tler. Ja­zgo­tli­wie igło­śno. 
 –Nie sły­szysz, co mó­wię? Co tu ro­bisz?
 Tak wrzesz­cza­ła, że by­łam zmu­szo­na wy­co­fać się do tego chle­wu wkuch­ni. Czu­łam, że po­win­nam po­wie­dzieć coś mi­łe­go iwspół­czu­ją­ce­go, prze­krzy­wić gło­wę, ale nie by­łam wsta­nie, zu­peł­nie onie­mia­łam od jej kwa­śne­go tonu, więc wy­du­ka­łam tyl­ko:
 –Chcia­łam… Kasa…
 –Co kasa?
 –Ze­psu­ła się… Nie moż­na…
 Na­pie­ra­ła, wpy­cha­jąc mnie głę­biej do kuch­ni.
 –Więc po­my­śla­łaś so­bie, że to do­sko­na­ła oka­zja, żeby tu przyjść ipo­wę­szyć. Co?
 –Nie chcia­łam…
 Zro­bi­ła ko­lej­ny krok wmoją stro­nę. Wjed­nej chwi­li po­ja­wi­ły mi się wgło­wie trzy my­śli, za­sko­czy­ło mnie to. Nig­dy wcze­śniej nie po­my­śla­łam trzech my­śli jed­no­cze­śnie, ale te­raz to zro­bi­łam. Po pierw­sze, że Min­na jest ubra­na wnoc­ną ko­szu­lę. Była pierw­sza po po­łu­dniu, aona nadal ła­zi­ła wnoc­nej ko­szu­li. Po dru­gie, że chy­ba się nie cze­sa­ła ani nie myła. Mia­ła roz­czo­chra­ne wło­sy, asta­ła tak bli­sko mnie, że mo­głam po­czuć jej za­pach. Ra­czej nie były to per­fu­my. Po trze­cie, że mu­sia­ła zwa­rio­wać. Po­pa­trzy­łam jej woczy, ale jej tam nie było. Nie da się tego in­a­czej wy­tłu­ma­czyć. Po pro­stu jej nie było. 
 –Chcia­łam tyl­ko… – po­wie­dzia­łam.
 Nie dała mi skoń­czyć, wy­cią­gnę­ła przed sie­bie ręce imnie po­pchnę­ła. Po­le­cia­łam pro­sto na blat ina­praw­dę mnie za­bo­la­ło, jak­by mnie prąd kop­nął, ból prze­szył cały krę­go­słup, ale nie mia­łam od­wa­gi nic po­wie­dzieć, na­wet ma­łe­go aj, bo na­praw­dę się prze­stra­szy­łam. Zer­k­nę­łam na drzwi. Jak tam się do­stać?
 –Zni­kaj! –wrza­snę­ła Min­na iza­ci­snę­ła pię­ści. – Won stąd! Spa­daj, ty cho­ler­na plot­ka­ro!
 Zgar­bi­łam się iza­ci­snę­łam po­wie­ki, przy­go­to­wa­łam się, że mnie ude­rzy, ale tego nie zro­bi­ła, tyl­ko da­lej się wy­dzie­ra­ła.
 –Nie sły­szysz? Zni­kaj! My­ślisz, że nie wiem, jak przez te lata ob­ga­dy­wa­łaś mnie iSo­fię, my­ślisz, że nie wiem, że ty niby taka bied­na ima­lut­ka, je­steś cho­ler­nie za­ro­zu­mia­ła, że ca­ły­mi dnia­mi się ztym ob­no­sisz… Kto usa­dził cię tu, gdzie sie­dzisz? Co? Kto prze­rwał szko­łę, bo nie była wy­star­cza­ją­co faj­na? Kto ci ka­zał wy­cho­dzić za mąż za naj­bar­dziej le­ni­we­go pi­ju­sa wca­łej Warm­lan­dii? Kto cię zmu­szał do po­rzu­ce­nia je­dy­nej cór­ki, dla­te­go że mu­sia­łaś, no po pro­stu mu­sia­łaś cac­kać się przez całe lata ztym prze­klę­tym al­ko­ho­li­kiem?
 Plu­ła na wszyst­kie stro­ny, mu­sia­łam za­sło­nić się ręką, żeby nie na­plu­ła mi wtwarz. Otwo­rzy­łam oczy. Pra­wie pła­ka­ła. Te­raz była już zpo­wro­tem wswo­ich oczach ibyło wnich peł­no łez, akie­dy za­mru­ga­ła, jed­na łza spa­dła na jej po­sza­rza­ły po­li­czek. Zja­kie­goś po­wo­du mój strach ule­ciał. Dla­cze­go mia­ła­bym się jej bać? Tej wrzesz­czą­cej krzy­kacz­ki. Wa­riat­ki. Sza­lo­nej baby, któ­ra nic nie ka­pu­je. 
 –Och, za­mknij się – po­wie­dzia­łam, pro­stu­jąc się. Za­wa­ha­ła się, wy­glą­da­ła na zmie­sza­ną, po­tem na­bra­ła po­wie­trza izno­wu za­czę­ła się drzeć:
 –Ty cho­ler­na za­zdro­śni­co! To zczy­stej za­zdro­ści opo­wia­dasz wszyst­kim kłam­stwa oSo­fii. Chcia­ła­byś mieć wszyst­ko to, co ma ona! Do­bre stop­nie, ład­ne ubra­nia ifan­ta­stycz­ną, wspa­nia­łą przy­szłość!
 Ko­bie­ta kom­plet­nie zwa­rio­wa­ła. Bez dwóch zdań. So­fia nie mia­ła już do­brych stop­ni iład­nych ubrań, ajuż na pew­no nie mia­ła przy­szło­ści, jej mat­ka po­win­na to za­uwa­żyć dzień po po­grze­bie. Do­brze wiem, że sza­leń­com nie na­le­ży się prze­ciw­sta­wiać, trze­ba im przy­ta­ki­wać, żeby jesz­cze bar­dziej im nie od­bi­ło, ale wte­dy było mi już wszyst­ko jed­no. To­tal­nie. Nie je­stem ani za­ro­zu­mia­ła, ani za­zdro­sna, nie po­rzu­ci­łam swo­je­go dziec­ka iprzy­się­gam, że nie cac­kam się zSon­nym, żeby lu­dziom było mnie żal, ale dla­te­go, że go szcze­rze ko­cham! Na­gle uświa­do­mi­łam so­bie, że od nie wia­do­mo kie­dy je­stem na Min­nę wście­kła! Stoi przede mną brzyd­ka iśmier­dzą­ca wnaj­bar­dziej sy­fia­stej kuch­ni świa­ta, ubra­na wwy­świ­nio­ną ko­szu­lę noc­ną iśmie się na mnie wy­dzie­rać. Dla­te­go wy­cią­gnę­łam ręce do­kład­nie tak, jak zro­bi­ła to przed chwi­lą ona ipo­pchnę­łam ją, da­łam jej po­rząd­ne­go kuk­sań­ca, aż po­le­cia­ła do tyłu iwy­lą­do­wa­ła na ścia­nie. Po­de­szłam do niej iznów ją po­pchnę­łam.
 –Two­ja cór­ka nie żyje – po­wie­dzia­łam. – Na­praw­dę. Nie ma już przy­szło­ści. Ka­pu­jesz?!
 Wpa­try­wa­ła się we mnie dzi­ko imo­głam zo­ba­czyć, jak moje sło­wa wni­ka­ją wnią, jak wwier­ca­ją się wjej gło­wę jak kula zpi­sto­le­tu ijak eks­plo­du­ją wśrod­ku, aż na­gle Min­na uświa­da­mia so­bie, że to ja, ta cho­ler­na gów­nia­ra, Anet­te, któ­ra ma naj­ła­twiej­szą pra­cę wświe­cie iżyje naj­prost­szym na świe­cie ży­ciem, mó­wię praw­dę, że to ja znaj­du­ję się wpraw­dzi­wej rze­czy­wi­sto­ści, aona jest wa­riat­ką, któ­ra błą­ka się po wy­my­ślo­nej rze­czy­wi­sto­ści.
 Za­sło­ni­ła twarz rę­ka­mi iosu­nę­ła się na pod­ło­gę, po­środ­ku wy­schnię­te­go mle­ka, iza­czę­ła wyć. Zo­sta­wi­łam ją tak. Zro­bi­łam tyl­ko krok po­nad nią iso­bie po­szłam. Akie­dy zbie­głam do re­stau­ra­cji, zo­ba­czy­łam, że Staf­fan zre­pe­ro­wał kasę.
 
 ***
 
 Trzy dni póź­niej Min­na po­ja­wi­ła się wre­stau­ra­cji, jak­by nig­dy nic. Przy­wi­ta­ła się, jak zwy­kle – Cześć, cześć – ipo­ma­sze­ro­wa­ła pro­sto do kasy, wy­ję­ła zniej trzy­dnio­wy do­chód iza­mknę­ła się wswo­im biu­rze. Rzecz ja­sna. Za­wsze to robi, kie­dy li­czy pie­nią­dze albo otwie­ra kasę pan­cer­ną, ale te­raz sie­dzia­ła za­mknię­ta wy­jąt­ko­wo dłu­go.
 Było przed­po­łu­dnie, póź­na je­sień. Nie­mal zima. Staf­fan miał wol­ny dzień, aMin­na sie­dzia­ła za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, więc by­łam od­po­wie­dzial­na za­rów­no za kasę, jak iza go­to­wa­nie, zbie­ra­nie ze sto­łów isprzą­ta­nie, icho­ciaż jest to wię­cej niż może ro­bić jed­na oso­ba, itak pew­nie mia­łam szczę­ście. Chcia­łam za­jąć ręce, nie chcia­łam po­ka­zać Min­nie, jak się de­ner­wu­ję. Prze­ciw­nie. Chcia­łam do­wieść, że je­stem przy­dat­na ichęt­na do współ­pra­cy, cał­ko­wi­cie nie­zbęd­na wre­stau­ra­cji. 
 Nie­wąt­pli­wie było mi głu­pio. Nie po­win­nam była po­pchnąć wte­dy Min­ny, na gó­rze, wjej kuch­ni. Nie po­win­nam była po­wie­dzieć tego, co po­wie­dzia­łam. Moja mat­ka wznio­sła oczy, kie­dy usły­sza­ła wy­bra­ne frag­men­ty tej hi­sto­rii, istwier­dzi­ła, że na­praw­dę będę mo­gła sama sie­bie wi­nić, je­śli zo­sta­nę zwol­nio­na. Po­tem po­wtó­rzy­ła wszyst­ko ojcu, aon się oczy­wi­ście znią zgo­dził. Zda­je mi się, że kim je­stem? Kró­lo­wą Sabą? Nie ka­pu­ję, że cza­sem trze­ba oka­zać tro­chę sza­cun­ku? Zwłasz­cza ko­muś, kto wła­śnie stra­cił dziec­ko? Że­bym wie­dzia­ła, że nie za­mie­rza mi dać ani gro­sza, na­praw­dę ani jed­ne­go, je­śli mnie wy­wa­lą. Je­śli tak, to marsz do opie­ki spo­łecz­nej. Zo­ba­czę, jak jest wte­dy we­so­ło! Cho­ciaż otym może mnie wcze­śniej po­in­for­mo­wać Son­ny, bo żyje zza­sił­ku od lat ijest za­pew­ne przy­zwy­cza­jo­ny do upo­ko­rzeń…
 Tacy wła­śnie są moi ro­dzi­ce. Cho­ler­nie wred­ni. Zrzę­dzą­cy.
 Ani razu nie trzy­ma­li mo­jej stro­ny. Nig­dy nie sta­ra­li się mnie bro­nić. Cza­sa­mi za­sta­na­wiam się, czy wogó­le je­stem ich cór­ką. 
 
 Wcią­gam od­ku­rzacz do kuch­ni, od­kła­dam rurę na zie­mię iusta­wiam krze­sła na sto­le. Tak, wiem, że nikt tu nie sie­dział inie jadł od cza­su, kie­dy ostat­ni raz od­ku­rza­łam, ale itak pod­no­szę krze­sła, chcę mieć pod sto­łem czy­sto, na­praw­dę czy­sto. Od­ku­rzam tak sta­ran­nie, że wpierw­szej chwi­li nie sły­szę te­le­fo­nu, ale po­tem pę­dzę na ko­ry­tarz, żeby ode­brać. Może dzwo­ni ja­kaś cie­ka­wa oso­ba, ktoś, kto… Jed­nak nie. To mat­ka.
 –Aha – mówi. – Czy­li je­steś wdomu.
 To oczy­wi­ste, że je­stem wdomu, dur­na babo, my­ślę, ale oczy­wi­ście tyl­ko my­ślę.
 –Tak – kwi­tu­ję.
 –Prze­szło dużo sy­gna­łów, za­nim ode­bra­łaś, za­sta­na­wia­łam się, czy nie wy­szłaś.
 Cóż, naj­wy­raź­niej tego nie zro­bi­łam.
 –Od­ku­rza­łam. – Wzdy­cham. 
 Na chwi­lę za­pa­da ci­sza, po­tem mat­ka też wzdy­cha. Tro­chę głę­biej niż ja. Do­bra, mamy za­wo­dy we wzdy­cha­niu.
 –Zno­wu?
 Nadal je­stem bar­dzo la­ko­nicz­na, ser­wu­ję jej krót­kie wes­tchnię­cie.
 –Tak.
 –Son­ny na­bru­dził?
 –Nie. Son­ny nie na­bru­dził. Leży włóż­ku, jest cho­ry.
 –Cho­ry? Ra­czej ska­co­wa­ny, jak się do­my­ślam.
 Co ją to, kur­wa, ob­cho­dzi? Co? Przy­gry­zam war­gę. Na­praw­dę moc­no.
 –Nie. Nie jest ska­co­wa­ny. Ani tro­chę. Ma pro­ble­my zżo­łąd­kiem.
 Pry­cha.
 –Aha, zpew­no­ścią. Za­tem Son­ny zno­wu cier­pi na żo­łą­dek inie jest ani tro­chę ska­co­wa­ny. Ja­kie to przy­pad­ki się zda­rza­ją.
 Za­czy­nam być wku­rzo­na. Moc­no wku­rzo­na.
 –Cze­go chcesz? – Ścią­gam usta. Od­wza­jem­nia się tym sa­mym to­nem.
 –Chcia­łam ci tyl­ko po­wie­dzieć, że ku­pi­łam nową kurt­kę dla Ma­de­le­ine. Więc ty nie mu­sisz już ku­po­wać.
 Prze­ły­kam śli­nę. Nie po­ma­ga. Mam gulę wgar­dle. 
 –Ma­de­le­ine nie po­trze­bu­je no­wej kurt­ki.
 –Ach tak – rzu­ca mat­ka. – Mó­wisz. Jest na do­brej dro­dze do wy­ro­śnię­cia ze sta­rej kurt­ki. Poza tym sta­ra jest za cien­ka. Na sztucz­nej pod­pin­ce. Ku­pi­łam jej dziś nową pu­chów­kę. 
 Te­raz nie mogę się już po­wstrzy­mać, zust pły­nie to, co my­ślę.
 –Pu­chów­kę? Zwa­rio­wa­łaś?
 –Tak, aco? – Ma na­praw­dę za­do­wo­lo­ny głos. – Prze­cież musi mieć cie­płą kurt­kę. 
 –Ku­pu­jesz dzie­wię­cio­lat­ce pu­chów­kę? Uwa­żasz, że opły­wam wkasę?
 Śmie­je się.
 –Dro­ga Anet­te! Po pierw­sze, nie była spe­cjal­nie dro­ga, apo dru­gie, ani przez mi­nu­tę nie po­my­śla­łam, że ty iSon­ny za nią za­pła­ci­cie. To pre­zent ode mnie itaty dla Ma­de­le­ine.
 Pre­zent! Jak­by ten dzie­ciak nie miał już dość pre­zen­tów! Ostat­nio, kie­dy mia­ła uro­dzi­ny, pa­czusz­kę ode mnie iSon­ny’ego od­su­nę­ła na bok irzu­ci­ła się na dzie­więć­dzie­siąt czte­ry czy sto sie­dem­na­ście, czy może trzy­sta osiem­dzie­siąt pięć pa­czek od bab­ki idziad­ka. Ate­raz do­sta­ła ko­lej­ny pre­zent. Mu­szę od­chrząk­nąć, żeby mieć opa­no­wa­ny głos.
 –Aha. Za to fakt, że ja nie mam po­rząd­nych ka­lo­szy, oczy­wi­ście cię nie in­te­re­su­je.
 Wzdy­cha. Bar­dzo głę­bo­ko. Te­raz ma pierw­sze miej­sce wza­wo­dach we wzdy­cha­niu.
 –Anet­te. Je­steś do­ro­słą ko­bie­tą. Masz pra­cę na peł­nym eta­cie. Mo­żesz ku­pić so­bie ka­lo­sze.
 Te­raz po­ja­wia­ją się łzy. Nie mogę ich po­wstrzy­mać. Kur­na! Ma­de­le­ine za­bra­ła wszyst­ko, co na­le­ża­ło do mnie. Miesz­ka wmoim sta­rym po­ko­ju wwil­li mo­ich ro­dzi­ców. Cały czas do­sta­je nowe pu­cho­we kurt­ki, za­baw­ki iocie­pla­ne ka­lo­sze. Aco ja do­sta­ję? Gów­no. Na­wet gów­na od ni­ko­go nie do­sta­ję!
 –Wiesz, ile za­ra­biam wtej cho­ler­nej ro­bo­cie? Co?
 –Tak. Wiem inie jest to dużo. Ale mimo to mu­sisz…
 –Awiesz, co mu­szę zno­sić od tej wa­riat­ki, dla któ­rej pra­cu­ję? Co?
 –Ależ Anet­te… Min­na jest po­waż­nie ran­na. Bóg je­den wie, czy wogó­le prze­ży­je.
 Ico ztego? Dla­cze­go mia­ła­bym się przej­mo­wać tym, czy ta oso­ba prze­ży­je, czy nie? Jed­nak tego nie mó­wię, mam wkoń­cu wy­star­cza­ją­co dużo ro­zu­mu.
 –Nie masz po­ję­cia, jaka ona jest…
 –Może nie mam, ale itak mu­sisz…
 Te­raz nad­cho­dzi! Te­raz nad­cho­dzi od­wiecz­ny wy­kład na te­mat tego, że mu­szę zo­sta­wić Son­ny’ego, zdo­być wy­kształ­ce­nie ido­pil­no­wać, żeby Ma­de­le­ine – moja wła­sna, ma­lut­ka księż­nicz­ka – mia­ła do­bre ży­cie. Nie za­mie­rzam tego słu­chać. Nie po­now­nie! Już wy­star­czy. 
 –Mu­szę iść – mó­wię, prze­ry­wa­jąc ba­bie wśrod­ku zda­nia, apo­tem rzu­cam słu­chaw­kę ina­bie­ram po­wie­trza.
 
 Zno­wu za­dzwo­ni, je­stem tego pew­na. Albo pój­dzie do ojca imu na­ga­da, iwte­dy on za­dzwo­ni. Usły­szę całą praw­dę. Ja­kim dup­kiem jest mój mąż. Jaka ze mnie nie­od­po­wie­dzial­na mat­ka. Jak bar­dzo ko­niecz­ne jest, że­bym na­bra­ła ro­zu­mu izdo­by­ła wy­kształ­ce­nie. Jak nie­skoń­cze­nie le­piej jest żyć znędz­ne­go sty­pen­dium na­uko­we­go niż zpie­nię­dzy zopie­ki spo­łecz­nej. 
 Obo­je nie ka­pu­ją, że nie chcę mieć żad­ne­go cho­ler­ne­go wy­kształ­ce­nia. Mogę co naj­wy­żej zo­stać młod­szą pie­lę­gniar­ką, aje­dy­ną pra­cą, jaką może do­stać wtym mie­ście młod­sza pie­lę­gniar­ka, jest po­sa­da opie­kun­ki do­mo­wej. Nig­dy wży­ciu, tyle mam do po­wie­dze­nia! Wolę już bez koń­ca zno­sić Min­nę, niż choć­by je­den dzień zaj­mo­wać się wy­cie­ra­niem tył­ków ma­sie sta­ru­chów. To tak obrzy­dli­we, że moż­na się za­bić. Za­mie­rzam też być żoną Son­ny’ego aż do śmier­ci! Po­nie­waż go ko­cham. Ko­cham! Ko­cham! Ko­cham!
 Otwie­ram drzwi do sy­pial­ni ispo­glą­dam na nie­go. Nadal leży na brzu­chu iśpi tak głę­bo­ko, że nie­mal nie sły­chać, jak od­dy­cha. Nie szko­dzi. Wiem, że żyje iże bę­dzie żył na­praw­dę dłu­go. Kie­dy moi ro­dzi­ce umrą, prze­pro­wa­dzi­my się do ich wil­li iwszyst­ko przej­mie­my. Prze­ro­bię wte­dy mój po­kój – bo to jest tak na­praw­dę mój po­kój, anie Ma­de­le­ine – na pra­cow­nię kra­wiec­ką. ASon­ny bę­dzie so­bie le­żał włóż­ku ojca, noc po nocy, żeby tro­chę po­do­ku­czać dzia­do­wi po jego śmier­ci. 
 Son­ny tyl­ko uda­je, że jest czło­wie­kiem, po­wie­dzia­ła Min­na. Uda­je! Mo­gła­bym ją za­bić. 
 
 Od­sta­wiam od­ku­rzacz iwy­cią­gam mio­teł­kę do ku­rzu, idę do sa­lo­nu, roz­glą­dam się do­oko­ła. Czy trze­ba ze­trzeć ku­rze? Wza­sa­dzie nie, ale za­ra­zem wiem, że je­śli te­raz nie po­wy­cie­ram, to ju­tro rano wszyst­ko, cały po­kój, po­kry­je się cien­ką sza­rą war­stwą. Dla­te­go mu­szę po­wy­cie­rać już te­raz. Poza tym we­zmę do kuch­ni fi­gur­ki Swa­ro­vskie­go iteż je prze­trę. Już parę dni tego nie ro­bi­łam.
 Idę do kuch­ni ibio­rę tacę, na któ­rej je po­sta­wię, ale kie­dy wra­ca­jąc, prze­kra­czam próg sa­lo­nu, sły­szę na­gle strasz­li­wy krzyk. Za­trzy­mu­ję się. Gdzieś da­le­ko ktoś wrzesz­czy. Wyje. Drze się.
 To nie Son­ny, wiem prze­cież, krzyk Son­ny’ego tak nie brzmi, to ktoś inny, nie mogę się po­wstrzy­mać, żeby nie wró­cić do przed­po­ko­ju inie otwo­rzyć drzwi do sy­pial­ni. Mam oczy­wi­ście ra­cję, to nie Son­ny, któ­ry leży na brzu­chu ici­cho śpi. Może to Tur­cy pod nami? Pod­cho­dzę do drzwi wyj­ścio­wych iprzy­kła­dam ucho do ich brą­zo­wej po­wierzch­ni, uważ­nie się przy­słu­chu­ję, ale nic nie sły­chać. Mimo to krzyk po­wra­ca, to na­praw­dę nie­przy­jem­ny, ro­ze­dr­ga­ny krzyk, brzmi tro­chę jak ja, kie­dy by­łam mała itata chciał mi wlać tro­chę ro­zu­mu, aja krzy­cza­łam ikrzy­cza­łam, iwy­ma­chi­wa­łam rę­ka­mi, bi­łam, wy­łam, dar­łam się i…
 Na­gle za­czy­nam ro­zu­mieć. To ja krzy­czę. Cho­ciaż prze­cież tego nie ro­bię, wi­dzę to wlu­strze wprzed­po­ko­ju, stoi przed nim sza­ra jak po­piół ko­bie­ta zza­ci­śnię­ty­mi usta­mi itacą przy brzu­chu. Dziew­czy­na, któ­rą było stać tyl­ko na pi­ja­ka. Bez­na­dziej­na mama. Za­zdro­śni­ca. Praw­dzi­wy typ użal-się-pro­szę-nade-mną. Brzyd­ka. Głu­pia. Dur­na. Śmiesz­na. Ale nie krzy­czy. Nie krzy­czę. Choć jed­no­cze­śnie krzy­czę, wyję tak gło­śno, że aż drży wo­kół mnie po­wie­trze, tyl­ko że to je­dy­nie ja sły­szę ów krzyk, któ­ry znaj­du­je się we mnie. Naj­gor­sze jest to, na­gle uświa­da­miam so­bie, że krzyk ten był we mnie od nie wia­do­mo kie­dy. Za­wsze. Wkaż­dej se­kun­dzie mo­je­go ży­cia.
 Upusz­czam tacę. Zło­sko­tem spa­da na pod­ło­gę. 
 
 ***
 
 Son­ny nie bu­dzi się, kie­dy taca spa­da na pod­ło­gę, do­pie­ro go­dzi­nę póź­niej. Oczy­wi­ście nie wsta­je, tyl­ko leży iwy­krzy­ku­je moje imię. Sły­szę go, ale nie mam siły wstać, sie­dzę da­lej przy sto­le wkuch­ni, pod­pie­ra­jąc twarz rę­ka­mi, imo­dlę się do Boga, żeby mnie uwol­nił, że­bym prze­sta­ła być tym, kim je­stem, iżyć ży­ciem, któ­rym żyję, że­brzę, żeby uwol­nić się od mo­je­go imie­nia ihi­sto­rii, od mo­je­go męża, mo­je­go dziec­ka, mo­ich ro­dzi­ców imo­ich krew­nych, od ca­łe­go mo­je­go nie­zno­śne­go ży­cia…
 Krzyk we­wnątrz mnie nie­mal ucichł, ale je­stem bar­dzo zmę­czo­na. Gdy­by było po ósmej, po­szła­bym do łóż­ka, ale oczy­wi­ście jesz­cze nie czas. Jest kwa­drans po szó­stej. Czy coś ta­kie­go. Choć­by nie wiem co, nie mogę się tak wcze­śnie po­ło­żyć. Po­ka­za­ła­bym, jaka ze mnie roz­la­zła baba, aroz­la­zła być nie chcę. Pra­gnę być po­rząd­ną oso­bą. Zpo­rząd­nym mę­żem. Zpo­rząd­nym dziec­kiem ipo­rząd­ną pra­cą. Tego chcę.
 Ta myśl nie­mal mnie po­cie­sza. Mogę od­jąć ręce od twa­rzy, za­mru­gać wstro­nę świa­tła lam­py iro­zej­rzeć się po kuch­ni. Nie jest spe­cjal­nie ład­na, szaf­ki są sta­re isza­re, po­win­no się je po­ma­lo­wać, ale jest wniej czy­sto ipo­rząd­nie. Woknie stoi dość duża pe­lar­go­nia, blat aż błysz­czy iwszę­dzie leżą ład­ne małe ser­wet­ki. Jed­ną znich ze skle­pu Arvi­ka – Rze­mio­sło Ar­ty­stycz­ne, do­sta­łam wpre­zen­cie od Min­ny na trzy­dzie­ste uro­dzi­ny iwiem, że Min­na wy­si­li­ła się, żeby wy­brać ko­lor, któ­ry bę­dzie mi się po­do­bał. Ko­lor ja­sne­go bzu. Jest ład­na. Na­praw­dę ład­na ina pew­no bar­dzo dro­ga.
 –Anet­te! Pro­szę! Anet­te, przyjdź…
 Roz­po­zna­ję ton gło­su Son­ny’ego iprzez set­ną se­kun­dy czu­ję coś, co przy­po­mi­na złość zpo­wo­du tego, co mnie te­raz cze­ka, po­tem górę bie­rze przy­zwy­cza­je­nie, dla­te­go wsta­ję iopie­ram się ostół, żeby się nie za­chwiać, choć jed­no­cze­śnie wiem, że ten gest jest kłam­li­wy, bo nie je­stem oso­bą, któ­ra tra­ci rów­no­wa­gę. Nie umiem się na­wet za­chwiać. To tak zu­peł­nie nowa myśl, że aż się za­trzy­mu­ję iga­pię przed sie­bie. Ale to praw­da. Nie umiem się chwiać. 
 Zsy­pial­ni do­cho­dzi ja­kiś ło­mot. Naj­wy­raź­niej Son­ny sam wstał złóż­ka, ale, po raz pierw­szy whi­sto­rii na­sze­go mał­żeń­stwa, nie bie­gnę na­tych­miast, żeby mu po­móc, tyl­ko sto­ję, gdzie sta­łam, icze­kam, aż przyj­dzie. Zno­wu ło­mot, otwie­ra­ją się drzwi sy­pial­ni, po pod­ło­dze czła­pią gołe sto­py, aż Son­ny sta­je wdrzwiach kuch­ni. Ro­ze­spa­ny. Pół­na­gi. Iwy­raź­nie ska­co­wa­ny.
 –Co się ztobą do cho­le­ry dzie­je? – mówi Son­ny idra­pie się wowło­sio­ną kla­tę. – Dla­cze­go nie przy­cho­dzisz?
 Wte­dy zno­wu się to dzie­je. My­ślę jed­no­cze­śnie otrzech rze­czach, to trzy bar­dzo wy­raź­ne my­śli wjed­nym mo­men­cie. Po pierw­sze, że Son­ny po­trze­bu­je no­wych ka­le­so­nów, bo te wło­żył już trzy dni temu. Po dru­gie, że jest bar­dziej uro­czy, kie­dy śpi, bo te­raz, gdy się obu­dził iwstał, wy­da­je się ra­czej roz­mem­ła­ny. Ob­wi­sły na twa­rzy, zopa­da­ją­cą bro­dą iwą­ski­mi zmru­żo­ny­mi ocza­mi, jak­by na­wet ich otwar­cie sta­no­wi­ło wy­si­łek. Po trze­cie, że tak na­praw­dę to go nie zno­szę. Tak. To praw­da. Przez chwi­lę my­ślę, że na­praw­dę nie zno­szę Son­ny’ego, jego chla­nia inie­koń­czą­ce­go się na­rze­ka­nia, od lat mam tego do­syć. To mnie prze­ra­ża. Kogo mam, je­śli nie mam na­wet Son­ny’ego?
 Ni­ko­go. Kom­plet­nie, ani jed­nej ży­wej isto­ty na ca­łej zie­mi.
 –Jest coś? – mam­ro­cze Son­ny ipo­ty­ka się wstro­nę lo­dów­ki, otwie­ra ją iwyj­mu­je ostat­nią pusz­kę piwa, nie za­uwa­ża­jąc bu­tel­ki john­ny’ego wal­ke­ra sto­ją­cej na pół­ce wdrzwiach; wy­peł­nio­nej do po­ło­wy bu­tel­ki, któ­ra zu­peł­nie przy­pad­kiem wpa­dła mi nocą do to­reb­ki, kie­dy wy­bie­ga­li­śmy zre­stau­ra­cji USal­ly. To nie była kra­dzież. Co naj­wy­żej eks­tra­ho­no­ra­rium za to, co mu­sia­łam znieść…
 Son­ny otwie­ra pusz­kę ikie­dy po­ja­wia się pia­na, uśmie­cha się na­praw­dę szczę­śli­wym uśmie­chem. Nie­mal za­ko­cha­nym.
 –O, kur­na, Anet­te… Na­resz­cie. 
 Po­da­ję mu szklan­kę, zu­peł­nie zwy­kłą szklan­kę na mle­ko, bo ży­cie na­uczy­ło mnie, że po­da­wa­nie Son­ny’emu piwa wład­niej­szych szklan­kach nie ma sen­su. Tłu­ką się. Son­ny sia­da przy sto­le ima­cha pra­wą ręką. Ozna­cza to, że mam po­sta­wić przed nim szklan­kę, żeby sam mógł so­bie na­lać. Za­wsze chce sam na­le­wać, wten spo­sób trzy­ma się wry­zach – hu­hu­hu! – nie bę­dzie pił piwa pro­sto zpusz­ki.
 –Spo­koj­nie – mó­wię. – Trak­tuj to jako le­kar­stwo na pa­dacz­kę. Nie za dużo!
 Naj­pierw nie od­po­wia­da, musi prze­cież na­lać do szklan­ki ipo­sma­ko­wać piwa. Za­my­ka oczy, wi­dać, że się roz­ko­szu­je, po­tem znów je otwie­ra ipo­sy­ła mi coś, co moż­na okre­ślić mia­nem szel­mow­skie­go uśmie­chu. 
 –Tak, ma­mu­siu…
 Prze­my­ka mi myśl otym, co przed chwi­lą do nie­go po­czu­łam, po­tem od­py­cham to na bok isia­dam na krze­śle na­prze­ciw­ko Son­ny’ego. Wy­pi­ja łyk iroz­glą­da się za­do­wo­lo­ny, za­raz wśli­zgnie się wów stan, kie­dy czu­je się naj­le­piej. Tuż przed tym, jak zro­bi się pi­ja­ny. Wska­zu­ję na jego nagi tors.
 –Nie mar­z­niesz?
 Po­trzą­sa gło­wą.
 –Nie, gdzie tam! Nie mar­z­nę.
 –Ale wie­je tu, gdzie sie­dzisz…
 Spo­glą­da przez okno.
 –Nic nie szko­dzi. Jest prze­cież ład­na po­go­da. 
 Nie mogę się po­wstrzy­mać od zro­bie­nia miny.
 –Ład­na po­go­da? Prze­cież od paru dni trwa sztorm. Apada od kil­ku ty­go­dni.
 Uśmie­cha się:
 –To zna­czy tu, wśrod­ku. Wna­szym miesz­ka­niu jest ład­na po­go­da. Cie­pło isu­cho.
 Nie ro­zu­miem, co się ze mną dzie­je. Dla­cze­go nie mogę się ro­ze­śmiać ztego żar­tu. Son­ny prze­cież chce, że­bym się ro­ze­śmia­ła, wi­dzę proś­bę wjego spoj­rze­niu, ale nie mogę. Je­stem zbyt zmę­czo­na. Może wostat­nim cza­sie trosz­kę za dużo się dzia­ło. Albo wostat­nim ty­go­dniu. Czy roku. Czy może przezostat­nich dzie­sięć lat. Wzdy­cham.
 –Co ci jest? – pyta zno­wu Son­ny ipod­no­si szklan­kę, któ­rą opróż­nia kil­ko­ma dłu­gi­mi peł­ny­mi roz­ko­szy hau­sta­mi. 
 –Je­stem zmę­czo­na. Nie spa­łam wczo­raj wnocy. Iwdzień też nie.
 Son­ny beka.
 –Acze­mu nie mo­głaś spać?
 Naj­wy­raź­niej nic nie pa­mię­ta. Żyje we wła­snym wszech­świe­cie, nie ma po­ję­cia ani osztor­mie, ani opo­wo­dzi, ani że wna­szym sa­lo­nie była dzi­siaj dzien­ni­kar­ka. Cała ostat­nia doba zo­sta­ła wy­ma­za­na zjego gło­wy. Włącz­nie ztym, że kie­dy wró­ci­łam póź­ną nocą, zna­la­złam go le­żą­ce­go wrzy­go­wi­nach. Głos robi mi się nie­co bar­dziej ostry, niż­bym chcia­ła. 
 –Oczy­wi­ście, że mo­gła­bym spać, gdy­bym mo­gła się po­ło­żyć. Tyl­ko że utknę­łam wpra­cy. Była po­wódź inie jeź­dzi­ły au­to­bu­sy. Mu­sia­łam wró­cić do mia­sta trans­por­te­rem…
 Son­ny otwie­ra usta:
 –Trans­por­te­rem?
 Mój głos robi się jesz­cze ostrzej­szy:
 –Tak. Ta­kim, jaki ma woj­sko. Zgą­sie­ni­ca­mi.
 –Askąd się wziął trans­por­ter?
 Chcia­ła­bym go ude­rzyć, pal­nąć pro­sto wtwarz wierz­chem dło­ni. Cho­ler­ny idio­ta, my­ślę, ale po­tem po­spiesz­nie wy­ma­zu­ję tę myśl ipo­na­wiam pró­bę. 
 –Od służb ra­tun­ko­wych, oczy­wi­ście. Stra­ży po­żar­nej. Byli wte­re­nie, żeby…
 –Straż po­żar­na? Agdzie się pa­li­ło?
 –Nig­dzie się nie pa­li­ło. Był sztorm ipo­wódź. Jest sztorm ipo­wódź.
 Son­ny pa­trzy na mnie py­ta­ją­co, po­tem od­wra­ca gło­wę iwpa­tru­je się wciem­ność za oknem. Oczy­wi­ście, nie wi­dzi nic poza la­tar­nią ka­wa­łek da­lej iświa­tła­mi domu na­prze­ciw­ko. 
 –Sztorm? Po­wódź?
 –Tak.
 –Ale prze­cież straż po­żar­na nie zaj­mu­je się sztor­ma­mi ipo­wo­dzia­mi!
 –Tak, jeż­dżą wszę­dzie i…
 Son­ny uśmie­cha się zwyż­szo­ścią. Głu­pim, kom­plet­nie kre­tyń­skim uśmie­chem.
 –Prze­stań, Anet­te. Przy­śni­ło ci się!
 Nie mogę już nad sobą za­pa­no­wać, wście­kłość po pro­stu się ze mnie wy­le­wa. Ro­bię się to­tal­nie zła. Wręcz fu­riac­ko. Je­stem bar­dziej wście­kła niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej wży­ciu. Ude­rzam pię­ścia­mi wstół, walę nimi moc­no wsta­ry, po­ry­so­wa­ny so­sno­wy blat, do­sta­li­śmy go po mat­ce, kie­dy sama zde­cy­do­wa­ła się ku­pić ład­ny, na­praw­dę su­per­ład­ny ipo­la­kie­ro­wa­ny na bia­ło stół ku­chen­ny, ude­rzam tak moc­no, że aż pod­ska­ku­je szklan­ka zpi­wem Son­ny’ego. Mam te­raz gdzieś, jak brzmi mój głos, czy jest ostry, czy wrzesz­czę iże to mało ko­bie­ce. 
 –Za­mknij dziób ty sta­ry pi­ja­ku! Wprze­ci­wień­stwie do cie­bie wiem, co się dzie­je na ze­wnątrz tego miesz­ka­nia! Wprze­ci­wień­stwie do cie­bie po­ru­szam się tak­że poza do­brze wy­dep­ta­ną ścież­ką do mo­no­po­lo­we­go, któ­rej ty się trzy­masz! Ije­śli mó­wię, że Służ­by Ra­tun­ko­we, któ­re są do­kład­nie tym sa­mym, co straż po­żar­na, ka­ret­ka po­go­to­wia ito wszyst­ko ra­zem, jeź­dzi­ły wo­kół mia­sta, zbie­ra­jąc lu­dzi, któ­rych uwię­zi­ła po­wódź, to tak jest. Trans­por­te­ra­mi! Ka­pu­jesz, cho­ler­ny de­bi­lu?
 Wsta­ję iopie­ram się ostół, sto­ję te­raz, po­chy­lo­na nad Son­nym ikrzy­czę mu pro­sto wtwarz. Wy­glą­da na prze­ra­żo­ne­go ija­kaś część mo­je­go po­trój­ne­go ja chce re­cho­tać zjego dur­ne­go wy­ra­zu twa­rzy, inna chcia­ła­by wal­nąć go wnos tak moc­no, aż po­le­je się krew, ale trze­cia, ta naj­sil­niej­sza, chce mieć tyl­ko ra­cję, chce, żeby ten dur­ny pa­lant po dru­giej stro­nie sto­łu wkoń­cu, na­resz­cie, przy­znał że mam ra­cję. 
 –Ale… – mówi Son­ny, mogę przy­siąc, że głos mu drży. Jak­by się mnie bał. Mam to gdzieś. 
 –Och, za­mknij się! Po pro­stu się za­mknij! 
 Sama się trzę­sę. Nie mój głos, ale ja wśrod­ku. Całe moje wnę­trze się ob­lu­zo­wa­ło, mu­szę usiąść, żeby nie wy­lą­do­wać na pod­ło­dze wpo­sta­ci ja­kiejś ster­ty. Obo­je sie­dzi­my bez ru­chu, po­tem Son­ny na­gle za­kry­wa twarz rę­ka­mi iza­czy­na szlo­chać. Gdzieś wmo­jej gło­wie sły­szę echo py­ta­nia Min­ny sprzed nie­ca­łej doby: „Czy on pła­cze łza­mi?”. Te­raz znam od­po­wiedź, już wte­dy ją zna­łam, ito dla­te­go zro­bi­łam się na nią tak po­twor­nie zła. Oczy­wi­ście, że Son­ny nie pła­cze łza­mi. On nie ma łez. On tyl­ko bawi się wży­cie, do­kład­nie tak, jak po­wie­dzia­ła Min­na. 
 Jed­nak nie ozna­cza to, że nie jest czło­wie­kiem. 
 Son­ny jest czło­wie­kiem. Praw­dzi­wym, ży­wym czło­wie­kiem. Nie­spe­cjal­nie pięk­nym inie­spe­cjal­nie mi­łym, ra­czej prze­ciw­nie, wdo­dat­ku le­ni­wym itchórz­li­wym czło­wie­kiem. Ta­kim, któ­ry się chwa­li, żeby nie po­czuć się bez­war­to­ścio­wym, kła­mie ikrad­nie mi zto­reb­ki pie­nią­dze, cho­wa swo­je bu­tel­ki wód­ki; czło­wie­kiem, któ­ry za­pił się tak, że ma ata­ki skur­czy ijuż nie­dłu­go, bar­dzo nie­dłu­go za­pi­je się na śmierć. Jed­nak jest moim czło­wie­kiem. Jest zde­cy­do­wa­nie je­dy­ną isto­tą na zie­mi, któ­rą mogę na­zwać swo­ją. 
 Dla­te­go po­chy­lam się nad sto­łem igłasz­czę jego wło­cha­te ra­mię. 
 –Już do­brze Son­ny – mó­wię. – Nie płacz. Prze­pra­szam.
 Wte­dy zdej­mu­je ręce ztwa­rzy ipa­trzy na mnie zu­peł­nie su­chy­mi ocza­mi.
 
 ***
 
 Go­dzi­nę póź­niej jest zno­wu wswo­im ży­wio­le. Kie­dy wcho­dzę do sa­lo­nu ze świe­żo wy­my­ty­mi fi­gur­ka­mi Swa­ro­vskie­go, sie­dzi przed te­le­wi­zo­rem, jak ja­kiś pa­sza. Bu­tel­ka whi­sky jest nie­mal pu­sta, może zo­sta­ła jesz­cze szkla­necz­ka albo dwie, ako­szu­la, któ­rą na nie­go wci­snę­łam, jest nadal roz­pię­ta na brzu­chu. Nig­dy nie przy­szło­by mu na myśl, żeby wy­stro­ić się tak, by była za­pię­ta. Sie­dzi roz­par­ty na skó­rza­nej ka­na­pie ipa­trzy wte­le­wi­zor. Usta ma pół­otwar­te, mo­kre war­gi. Po­ło­żył sto­py na sto­li­ku. 
 –Zdej­mij nogi – mó­wię.
 Gapi się na mnie, ale naj­wy­raź­niej nie sły­szy, dra­pie się tyl­ko wswój owło­sio­ny tors izno­wu wpa­tru­je wekran. Ho­mer Simp­son po­now­nie pró­bu­je udu­sić Bar­ta, na twa­rzy Son­ny’ego po­ja­wia się nie­wy­raź­ny uśmiech, po­tem znów robi się po­waż­ny iza­czy­na po­szu­ki­wać szklan­ki. Na­bie­ram po­wie­trza.
 –Nie sły­szysz, co mó­wię? Ścią­gaj nogi ze sto­łu!
 Zno­wu na mnie pa­trzy, ale nie od­po­wia­da, chwy­ta tyl­ko szklan­kę iprzy­ty­ka ją do ust. Przez se­kun­dę za­sta­na­wiam się, czy nie wy­pu­ścić tacy, na­praw­dę sły­szę jej ude­rze­nie opar­kiet, sły­szę, jak pę­ka­ją cien­kie skrzy­dła orła ijak na pod­ło­dze roz­sy­pu­je się wszyst­ko wdrob­ny mak, ale jed­no­cze­śnie sły­szę głos mamy, kie­dy się otym do­wia­du­je. „Jak­by moż­na było trzy­mać fi­gur­ki Swa­ro­vskie­go wdomu, wktó­rym miesz­ka pi­jak. Chy­ba na­wet ty po­win­naś to ro­zu­mieć”.
 Dla­cze­go ona nie może po pro­stu umrzeć? Dla­cze­go wszy­scy nie mogą umrzeć? Dla­cze­go mat­ka iMa­de­le­ine nie mogą się spa­lić? Dla­cze­go oj­ciec nie mógł­by spaść zrusz­to­wa­nia wswo­jej pra­cy? Dla­cze­go Min­na nie może po­jąć, że to ko­niec, mi­nę­ło, dla niej nic już nie ma, ipo pro­stu za­nu­rzyć się wczar­nej śmier­ci? Idla­cze­go Son­ny nie mógł­by któ­rejś nocy udu­sić się wła­sny­mi rzy­go­wi­na­mi, któ­rej­kol­wiek nocy, wziąć iznik­nąć? Dla­cze­go nie mogą mnie zo­sta­wić? Dla­cze­go nie mogą mnie zo­sta­wić wspo­ko­ju?
 Fi­gur­ki Swa­ro­vskie­go brzę­czą na tacy. Pa­trzę na nie. Są całe. Wszyst­kie są całe, bar­dzo ostroż­nie nio­sę je na mały sto­lik, gdzie będą sta­ły, opie­ram tacę na kan­cie ipo ko­lei ukła­dam fi­gur­ki na swo­ich miej­scach. Mie­nią się wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy. Son­ny zdej­mu­je sto­py ze sto­łu ido­le­wa so­bie whi­sky. Szklan­ka wy­peł­nia się aż po sam brzeg iSon­ny bar­dzo ostroż­nie pod­no­si ją do ust. Nie roz­le­wa na­wet kro­pli. 
 
 Opróż­niam pral­kę, ro­biąc so­bie wy­rzu­ty. Wiem, że nie po­win­nam tak my­śleć. Nie wol­no ży­czyć so­bie czy­jejś śmier­ci, bo za­wsze ist­nie­je ry­zy­ko, że sta­nie się, jak czło­wiek chce, ato już nie jest ta­kie we­so­łe. Pew­nie, że po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, jak leżę cała wża­ło­bie na łóż­ku wdomu mat­ki iojca, trzy­ma­jąc wręce wy­ciąg zkon­ta, któ­ry po­ka­zu­je, że nie tyl­ko odzie­dzi­czy­łam dom, ale też wzbo­ga­ci­łam się na ich ubez­pie­cze­niach na ży­cie, choć za­ra­zem wiem, że tak pro­sto to nie bę­dzie.
 Je­śli ci, któ­rym ży­czy­ło się śmier­ci, na­praw­dę umrą, czło­wiek nie czu­je się naj­le­piej. 
 Chcia­łam, żeby umar­ła So­fia. Ży­czy­łam so­bie tego. Po­wie­dzia­łam to na­wet na głos. Iwiem, że trze­ba być ostroż­nym ztym, cze­go czło­wiek so­bie ży­czy. 
 
 Zdru­giej stro­ny mia­łam po­wo­dy. So­fia była cho­ler­ną za­ro­zu­mia­łą gów­nia­rą. Waż­ną, za­dzie­ra­ją­cą nosa ina­dę­tą, na­wet kie­dy była na­praw­dę mała. Do­brze pa­mię­tam, jak we­szła do kuch­ni nie­dłu­go po tym, jak za­czę­łam tam pra­co­wać. Była ma­lut­ka, mia­ła ja­kieś dwa–trzy lata, ale kie­dy się za­trzy­ma­ła iwy­cią­gnę­ła wmoją stro­nę pa­lec wska­zu­ją­cy, zo­ba­czy­łam wjej oczach coś wy­ra­cho­wa­ne­go.
 –Jak ona ma na imię? – Prze­krzy­wi­ła gło­wę.
 Sal­ly, któ­ra była już wte­dy pół­ży­wa, ale itak przez cały czas dzia­ła­ła wkuch­ni, wy­ja­śni­ła, nim zdą­ży­łam otwo­rzyć usta.
 –Ma na imię Anet­te. Bę­dzie tu pra­co­wa­ła.
 So­fia otak­so­wa­ła mnie zdołu do góry izgóry na dół, cał­kiem jak oso­ba do­ro­sła, ijak się zda­je, do­szła do wnio­sku, że nie je­stem wie­le war­ta, bo za­mru­ga­ła ipo­trzą­snę­ła gło­wą. Naj­pew­niej chcia­ła, że­bym po­wie­dzia­ła coś ojej wło­sach. Otym, ja­kie są nie­sa­mo­wi­cie ciem­ne, gę­ste ikrę­co­ne. Jed­nak zpo­cząt­ku nic nie po­wie­dzia­łam, pa­trzy­łam tyl­ko wjej ciem­ne oczy, prze­le­cia­ło mi przez gło­wę, że jej oj­ciec mu­siał być Cy­ga­nem, Tur­kiem czy kimś ta­kim, ale za­ra­zem po­ję­łam, że mu­szę coś zro­bić, żeby nie zro­bi­ło się dziw­nie. Dla­te­go od­chrząk­nę­łam iza­py­ta­łam:
 –Czy to ty je­steś So­fia?
 Kiw­nę­ła wmil­cze­niu gło­wą ipo­pa­trzy­ła na mnie ba­daw­czo. 
 –Cześć, So­fia – po­wie­dzia­łam.
 –Cześć. – So­fia od­wró­ci­ła wzrok, apo­tem od­su­nę­ła się ischo­wa­ła wra­mio­nach Sal­ly.
 Sal­ly skrzy­wi­ła się zbólu, ale nie za­pro­te­sto­wa­ła, gła­ska­ła tyl­ko So­fię po ple­cach.
 –Jest nie­śmia­ła – tłu­ma­czy­ła ztru­pim uśmie­chem. – Mała So­fia trosz­kę się wsty­dzi. 
 
 Jed­nak So­fia nie była nie­śmia­ła. Dużo oniej moż­na po­wie­dzieć, ale nie to. Kie­dy była na­praw­dę mała, ga­nia­ła czę­sto po re­stau­ra­cji, roz­ma­wia­ła zludź­mi iprze­krzy­wia­ła głów­kę, usi­łu­jąc ich uwieść. Za­zwy­czaj świet­nie jej się to uda­wa­ło. Wiel­cy szor­st­cy kie­row­cy cię­ża­ró­wek do­sta­wa­li ru­mień­ców, kie­dy sta­wa­ła przy ich sto­li­ku iza­czy­na­ła prze­py­ty­wać, jak się na­zy­wa­ją, gdzie miesz­ka­ją iczy mają dzie­ci, aje­śli tak, to czy cho­dzą one do przed­szko­la. Nie­du­żym chu­dym na­uczy­ciel­kom na wa­ka­cjach lśni­ły oczy, kie­dy ciem­no­oka mała księż­nicz­ka prze­krzy­wia­ła głów­kę izwie­rza­ła się, że ona też na pew­no bę­dzie pa­nią na­uczy­ciel­ką, gdy do­ro­śnie. Je­śli jed­nak po­ja­wiał się wre­stau­ra­cji ja­kiś przy­stoj­ny męż­czy­zna, So­fia od­wra­ca­ła się do ko­biet ple­ca­mi iszła do nie­go, sta­wa­ła obok jego no­ga­wek, chwy­ta­ła go za rękę imó­wi­ła:
 –Mo­żesz mnie po­no­sić…
 In­te­re­su­ją­ce, że więk­szość fa­ce­tów rze­czy­wi­ście po­chy­la­ła się iją pod­no­si­ła, akie­dy obej­mo­wa­ła ich ra­mio­na­mi iprzy­tu­la­ła się do nich, uśmie­cha­li się dość nie­po­rad­nie. Może to wte­dy po­my­śla­łam otym po raz pierw­szy, otym, co wie­le lat póź­niej mia­ło stać się praw­dą.
 „Ależ to praw­dzi­wa mała dziw­ka!”
 Czy wsty­dzi­łam się tej my­śli?
 Tak. Wsty­dzi­łam się. Ale my­śla­łam tak wie­le razy. Dzień po dniu. Mie­siąc po mie­sią­cu. Rok za ro­kiem. 
 
 So­fia na­uczy­ła się czy­tać, kie­dy mia­ła za­le­d­wie czte­ry lata iuwa­ża­no to za coś wy­jąt­ko­we­go. Kie­dy mia­ła sie­dem lat, odło­ży­ła swo­je ilu­stro­wa­ne ksią­żecz­ki iza­czę­ła czy­tać książ­ki zroz­dzia­ła­mi. Kie­dy wpod­sta­wów­ce prze­sko­czy­ła ojed­ną kla­sę, Min­na mało nie pę­kła zdumy, akie­dy zna­la­zła się wszkol­nej dru­ży­nie „My zpią­tej kla­sy”, mat­ka nie mo­gła się po­wstrzy­mać, wyła jak cho­ler­nie szczę­śli­wa wil­czy­ca. Po­je­cha­ły wte­dy do mia­sta, żeby to uczcić, iwró­ci­ły zjesz­cze więk­szą ilo­ścią ład­nych ubrań, jesz­cze więk­szą licz­bą za­ba­wek icałą pie­przo­ną masą dro­gich ksią­żek. 
 Na­stęp­ne­go dnia, kie­dy szłam zau­to­bu­su, So­fia dum­na jak paw wę­dro­wa­ła wdół wzgó­rza. Była ubra­na wzu­peł­nie nową ró­żo­wą kurt­kę zdo­pa­so­wa­nym do niej ró­żo­wym sza­li­kiem wkra­tę, mia­ła też nową spin­kę do wło­sów wkształ­cie mo­ty­la, któ­ra pod­trzy­my­wa­ła jej grzyw­kę. Roz­po­zna­łam tę spin­kę, sama sta­łam wHen­nes & Mau­ritz, trzy­ma­jąc ją wręku, ale zre­zy­gno­wa­łam zkup­na, po­nie­waż była to naj­droż­sza spin­ka do wło­sów, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Po­nad sto ko­ron. Ale ta mała da­mul­ka szła so­bie ze spin­ką we wło­sach iuśmie­cha­ła się do mnie, szła, uda­jąc, że jest ra­do­sną inie­win­ną dziew­czyn­ką. 
 –Hej Anet­te – za­wo­ła­ła iza­trzy­ma­ła się przy mnie. Chcia­ła pew­nie olśnić mnie swo­imi no­wy­mi ubra­nia­mi irze­cza­mi. Nie po­zwo­li­łam jej na to, na­wet na nią nie spoj­rza­łam, ale kie­dy sta­ra­łam się ją wy­mi­nąć, to aż we mnie coś trza­snę­ło irzu­ci­łam:
 –Tu­rec­kie na­sie­nie!
 –Co? – spy­ta­ła So­fia icho­ciaż by­łam od­wró­co­na, mia­łam wra­że­nie, że wi­dzę wy­raz jej twa­rzy. Otwar­te usta. Zdu­mie­nie. Nie by­łam na tyle głu­pia, żeby to po­wtó­rzyć, bo wie­dzia­łam, co na te­mat mo­ich ko­men­ta­rzy są­dzi­ła­by Min­na. 
 –Nic – mruk­nę­łam ida­lej, dy­sząc, wspi­na­łam się pod górę. 
 
 Wtam­tym cza­sie było mi dość cięż­ko cho­dzić pod górę. By­łam wcią­ży. Nie do koń­ca prze­my­śla­nej, wła­ści­wie nie pla­no­wa­li­śmy tego zSon­nym, po pro­stu sta­ło się. Jak tyl­ko to ob­wie­ści­łam, oj­ciec za­czął oczy­wi­ście się drzeć, że mu­szę zro­bić abor­cję, ale wte­dy za­cho­wa­łam się do­kład­nie jak Min­na, kie­dy była wnaj­bar­dziej apo­dyk­tycz­nym na­stro­ju – wy­pro­sto­wa­łam się iskrzy­żo­wa­łam ręce na pier­siach. Na­praw­dę nie chcia­łam ro­bić abor­cji. Ab­so­lut­nie nie, rze­kłam twar­do isama uzna­łam, że po raz pierw­szy wży­ciu brzmię jak oso­ba do­ro­sła. Poza tym, po­wie­dzia­łam, Son­ny bar­dzo się cie­szy, że bę­dzie­my mie­li dzi­dziu­sia. Nie było to do koń­ca praw­dą, bo Son­ny na­wet jesz­cze otym nie wie­dział, ale mia­łam to gdzieś. Son­ny bę­dzie do­brym tatą, za­pew­ni­łam ojca. Wprze­ci­wień­stwie do róż­nych in­nych. Bę­dzie tatą, któ­ry nie bije.
 Kie­dy to po­wie­dzia­łam, oj­ciec za­ci­snął pię­ści, ale ich nie pod­niósł. Nie miał od­wa­gi mnie ude­rzyć, bo by­łam wcią­ży, uśmiech­nę­łam się, kie­dy to zro­zu­mia­łam. Uśmiech­nę­łam mu się pro­sto wtwarz. Po tym nie mo­głam już, rzecz ja­sna, zro­bić abor­cji, bo na pew­no zno­wu za­czął­by mnie bić.
 Oczy­wi­ście, że ża­ło­wa­łam, przy­zna­ję. Przed sobą samą przy­zna­łam się już wte­dy, gdy na po­cząt­ku cią­ży wy­mio­to­wa­łam, klę­cząc nad to­a­le­tą. Son­ny oczy­wi­ście nie wcho­dził do środ­ka inie trzy­mał mnie za czo­ło, jak to ro­bi­ła mama, kie­dy by­łam mała, bo le­żał wsy­pial­ni cał­ko­wi­cie za­ję­ty chla­niem. Przez całą cią­żę było tak samo. Kie­dy przy­szłam do domu zpierw­szy­mi ubran­ka­mi dla dzi­dziu­sia, był schla­ny, ikie­dy na­resz­cie zna­la­złam uży­wa­ny wó­zek za przy­zwo­itą cenę, wó­zek, któ­ry przy­cią­gnę­łam przez śnież­ne za­spy zjed­ne­go koń­ca mia­sta na dru­gi. Wdniu, wktó­rym od­kry­łam, że je­stem za gru­ba, żeby do­się­gnąć do su­wa­ka mo­ich ko­za­ków, miał cięż­kie­go kaca, tak cięż­kie­go, że za­snął na środ­ku pod­ło­gi, gdy pełzł do przed­po­ko­ju, żeby mi po­móc. Po­zwo­li­łam mu zo­stać, gdzie le­żał, asama wło­ży­łam ni­skie pan­to­fle, cho­ciaż na dwo­rze był śnieg, imie­siąc póź­niej też to zro­bi­łam, gdy ode­szły mi wody. Mu­sia­łam wte­dy za­dzwo­nić do mat­ki iojca, żeby mnie pod­wieź­li do szpi­ta­la, po­nie­waż Son­ny oczy­wi­ście znów był pi­ja­ny. Tego razu nie mo­głam już tego ukryć. Tego razu ro­dzi­ce przy­szli do nas izo­ba­czy­li, jak to wy­glą­da, kie­dy Son­ny po­rzy­ga się wsy­pial­ni. Mama wy­tar­ła to, co naj­gor­sze, akie­dy wy­cho­dzi­li­śmy, po­wie­dzia­ła oczy­wi­ście to, co prze­wi­dy­wa­łam. „Anie mó­wi­łam?” Nie przej­mo­wa­łam się tym. By­łam cał­ko­wi­cie za­ab­sor­bo­wa­na ża­ło­wa­niem. Ża­ło­wa­łam, że się uro­dzi­łam iże te­raz sama mam uro­dzić.
 
 Po­trwa­ło mie­siąc, za­nim wró­ci­łam do domu, do Son­ny’ego. Kie­dy wy­szłam zpo­ro­dów­ki, mama zmu­si­ła mnie, że­bym po­je­cha­ła do nich do domu. Wpro­wa­dzi­łam się do swo­je­go sta­re­go po­ko­ju, po­zy­tyw­ne wtym było to, że mo­głam się wy­spać wnocy. Ma­de­le­ine le­ża­ła udziad­ków ijak tyl­ko wy­da­ła zsie­bie naj­mniej­sze pi­śnię­cie, mama się do niej zry­wa­ła. Za dnia pę­dzi­ła do ko­ły­ski tak szyb­ko, że nig­dy za nią nie na­dą­ża­łam, aje­śli już kie­dyś zdą­ży­łam być tam przed nią, po pro­stu mnie od­py­cha­ła. Zna­ła się na tym owie­le le­piej. Wie­dzia­ła prze­cież do­kład­nie, co ijak ma być. Skon­sta­to­wa­łam więc, może zodro­bi­ną go­ry­czy, że mam wiel­kie szczę­ście, ktoś my­śli za mnie isama nie mu­szę tego ro­bić. Pie­lu­chy trze­ba prze­cież nie­ustan­nie zmie­niać, co kwa­drans, bo jest nie­bez­piecz­ne, je­śli dzie­ciak ma odro­bi­nę czer­wo­ny ty­łek, inie wy­star­czy umyć smocz­ki ibu­tel­ki, trze­ba je wy­go­to­wać, apo­tem wy­su­szyć, usta­wia­jąc na sta­ran­nie wy­ma­glo­wa­nej lnia­nej ście­recz­ce. 
 Je­dy­ne, co wol­no było mi ro­bić, to cho­dzić na spa­ce­ry zMa­de­le­ine, pod­czas gdy mat­ka sprzą­ta­ła, apo­nie­waż mat­ka była ijest taka, jaka jest, spa­ce­ry sta­wa­ły się do­syć dłu­gie. Nie­mal co­dzien­nie szłam do cen­trum iro­bi­łam kół­ko wo­kół ryn­ku, inie­mal co­dzien­nie spo­ty­ka­łam sta­rą przy­ja­ciół­kę czy ko­le­żan­kę ze szko­ły, któ­ra po­chy­la­ła się nad wóz­kiem iwy­bu­cha­ła za­chwy­tem nad moim dziec­kiem. Wte­dy na­praw­dę czu­łam się dum­na. 
 Wtaki dzień spo­tka­łam Min­nę iSo­fię. Wy­szły zban­ku – no ja­sne! – szły ra­mię wra­mię, wy­ma­chu­jąc sple­cio­ny­mi dłoń­mi, wprzód iwtył, jak­by mia­ły za­tań­czyć lu­do­wy ta­niec albo się wcoś ba­wić, pa­mię­tam, że za­trzy­ma­łam się wpół kro­ku, jak­bym się prze­stra­szy­ła, ale se­kun­dę po­tem po­szłam da­lej. Nie ba­łam się prze­cież. By­łam za­do­wo­lo­ną idum­ną świe­żo upie­czo­ną mamą, któ­ra spa­ce­ru­je so­bie zma­leń­ką có­recz­ką iza chwi­lę po­ka­że ją swo­jej pra­co­daw­czy­ni.
 Min­na nie­mal od razu mnie za­uwa­ży­ła ipo­ja­śnia­ła:
 –Anet­te! Cześć! Gra­tu­la­cje!
 Od­po­wie­dzia­łam uśmie­chem, naj­praw­dziw­szym uśmie­chem.
 –Cześć Min­na! Cześć So­fia!
 So­fia od­wró­ci­ła wzrok, ale Min­na po­chy­li­ła się nad wóz­kiem. Moja mama wła­śnie ku­pi­ła dla Ma­de­le­ine cza­pecz­kę wkwiat­ki, któ­rą mała mia­ła te­raz na so­bie, bo zro­bi­ła się już wio­sna. Spa­ła na plec­kach zgłów­ką na bok, wy­glą­da­ła okład­ko­wo. Ide­al­nie.
 –Och – po­wie­dzia­ła Min­na. – Jest cu­dow­na! Fan­ta­stycz­na! Nie cie­szysz się?
 Kiw­nę­łam gło­wą. Tak, cie­szy­łam się. Wte­dy na­wet bar­dzo. Min­na zer­k­nę­ła na mnie imia­łam wra­że­nie, że za­szkli­ły jej się oczy. 
 –Praw­da, że to cu­dow­nie mieć dziec­ko? – za­py­ta­ła iza­mru­ga­ła, aż jej oczy znów zro­bi­ły się nor­mal­ne. – Zu­peł­nie nie­sa­mo­wi­te! To zde­cy­do­wa­nie naj­wspa­nial­sze…
 Tak cho­ler­nie cu­dow­nie to, we­dług mnie, to nie było, ale przy­tak­nę­łam ida­lej już tyl­ko się uśmie­cha­łam, po pro­stu nie mia­łam po­ję­cia, co mó­wić. Min­na od­wró­ci­ła się do So­fii, któ­ra nadal sta­ła kil­ka kro­ków od wóz­ka.
 –Chodź – po­wie­dzia­ła. – Chodź, zo­ba­czysz dzi­dziu­sia Anet­te!
 So­fia rzu­ci­ła mi bez uśmie­chu dość zim­ne spoj­rze­nie, ale zpeł­ną sub­or­dy­na­cją zbli­ży­ła się irzu­ci­ła okiem na Ma­de­le­ine, żeby po­tem na­tych­miast się cof­nąć izła­pać mamę za rękę.
 –Praw­da, że słod­ka? – spy­ta­ła Min­na.
 So­fia skrzy­wi­ła się ipo­trzą­snę­ła ciem­ny­mi lo­ka­mi. 
 –Nie ma wło­sów – po­wie­dzia­ła. – Ten dzie­ciak jest kom­plet­nie łysy.
 
 Bez­war­to­ścio­we. Moje dziec­ko było bez­war­to­ścio­we. Cał­kiem jak ja. 
 Nie są­dzę, że wte­dy tak my­śla­łam, po­czu­łam to wie­le lat póź­niej, kie­dy któ­re­goś dnia mat­ka za­czę­ła się na mnie wy­dzie­rać. By­łam za su­ro­wa dla Ma­de­le­ine! AMa­de­le­ine oczy­wi­ście się wnią wcze­pi­ła, wy­jąc ipła­cząc, bo da­łam jej lek­kie­go klap­sa wpupę. Co mia­łam do cho­le­ry zro­bić? Dzie­ciak miał już czte­ry lata, aitak co­dzien­nie si­kał wmajt­ki, by­łam cho­ler­nie zmę­czo­na – na­praw­dę cho­ler­nie wy­koń­czo­na! – pra­niem jej za­si­ka­nych gaci dzień po dniu. Jak­bym itak nie mia­ła dość kło­po­tów! Son­ny le­żał wszpi­ta­lu, po­nie­waż po raz pierw­szy spró­bo­wał prze­stać pić iprzez to miał swój pierw­szy po­rząd­ny atak pa­dacz­ki. Kie­dy się to sta­ło, my­śla­łam, że umrze, ale kogo to ob­cho­dzi­ło? Ni­ko­go. Min­na na­rze­ka­ła tyl­ko, że nie za­dzwo­ni­łam, by po­wie­dzieć, że nie bę­dzie mnie wpra­cy, akie­dy już wkoń­cu tam do­tar­łam imia­łam swój pierw­szy dy­żur, to cho­ler­na So­fia za­czę­ła to swo­je ob­wą­chi­wa­nie. Jak tyl­ko zna­la­złam się wjej po­bli­żu, cho­dzi­ła za mną iwą­cha­ła, marsz­cząc nos, jak­bym śmier­dzia­ła ki­blem. Tego sa­me­go dnia od­kry­łam, że to moje wła­sne dziec­ko tak cuch­nie! Śmier­dzia­ła, jak pie­przo­na bu­tel­ka zamo­nia­kiem, kie­dy ode­bra­łam ją zprzed­szko­la, akie­dy przy­szły­śmy do domu iścią­gnę­łam zniej kom­bi­ne­zon, ta mała cho­ler­ni­ca na­si­ka­ła na pod­ło­gę wprzed­po­ko­ju. Zro­bi­ła się pod nią po­rząd­na ka­łu­ża. Oczy­wi­ście, wpa­dłam wfu­rię ida­łam jej klap­sa, ido­kład­nie wtym sa­mym mo­men­cie – rzecz ja­sna! – do drzwi za­dzwo­ni­ła moja mat­ka, któ­ra we­szła do środ­ka, nie cze­ka­jąc, aż otwo­rzę. Apo­tem wszyst­ko było na­tu­ral­nie moją winą, we­dług mat­ki. 
 Oczy­wi­ście jej nie od­po­wie­dzia­łam. Prze­ciw­sta­wia­nie się moim ro­dzi­com nie ma sen­su, ale pa­mię­tam, że co nie­co so­bie my­śla­łam, wci­ska­jąc do pral­ki ohyd­ny, za­szcza­ny kom­bi­ne­zon iwłą­cza­jąc pra­nie. Za­tem moja mat­ka uwa­ża, że je­stem zbyt su­ro­wa dla Ma­de­le­ine. Zde­cy­do­wa­nie zbyt ostra. Iona to mówi! Ona, któ­ra przez całe lata sta­ła zza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, pod­czas gdy oj­ciec lał mnie, że­bym na­bra­ła ro­zu­mu, iktó­ra po­tra­fi­ła wnie­skoń­czo­ność mno­żyć li­stę mo­ich uste­rek. By­łam zbyt nie­śmia­ła izbyt bo­jaź­li­wa, mia­łam zbyt pro­ste wło­sy izde­cy­do­wa­nie za mało ja­dłam, przez co nie ro­słam, apoza tym mu­sia­łam być tro­chę głu­pia, sko­ro na­uczy­cie­le za­wsze na­rze­ka­li, że za mało się uczę! Żeby już nie wspo­mnieć, jaka by­łam py­ska­ta, kie­dy zo­sta­wa­ły­śmy same. Po­twor­nie, strasz­li­wie py­ska­ta ikie­dy oj­ciec wró­ci do domu, to ona na pew­no mu po­wie, jak się za­cho­wy­wa­łam, isama wte­dy zo­ba­czę! Irze­czy­wi­ście, mo­głam zo­ba­czyć. Raz po raz mia­łam tę moż­li­wość, rów­nież wte­dy, kie­dy prze­sta­łam być py­ska­ta. Do cho­le­ry, kim mi się zda­je, że je­stem? Co? Kró­lo­wą Sabą?
 Pa­mię­tam, że sta­łam sztyw­no, zza­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi. Nig­dy wży­ciu ta cho­ler­na baba nie po­wie­dzia­ła omnie nic do­bre­go, nig­dy mnie nie bro­ni­ła. Ani razu!
 Kie­dy wy­szłam znów na ko­ry­tarz, mat­ka pa­ko­wa­ła rze­czy Ma­de­le­ine do sta­rej siat­ki ze spo­żyw­cze­go. Pod­nio­sła na chwi­lę wzrok, apo­tem zło­ży­ła ko­lej­ną bluz­kę ioświad­czy­ła:
 –Bio­rę te­raz Ma­de­le­ine do sie­bie. Po­miesz­ka tro­chę unas, bo naj­wy­raź­niej nie da­jesz so­bie znią rady.
 Nie od­po­wie­dzia­łam, za­ci­snę­łam usta, my­śla­łam tyl­ko: To ją so­bie weź! Weź so­bie tego bez­na­dziej­ne­go dzie­cia­ka ispie­przaj! 
 Od tej pory, od pię­ciu lat, moja cór­ka miesz­ka umo­ich ro­dzi­ców nie­mal przez cały czas. Unich wdomu nig­dy nie robi nic złe­go. Wręcz prze­ciw­nie. Jest za­wsze uro­cza, grzecz­na izdol­na. Dla­te­go jej nig­dy nie biją.
 
 Na­stęp­ne­go dnia po­szłam oczy­wi­ście do pra­cy, cho­ciaż czu­łam się jak zgni­łe jabł­ko. Był zwy­kły czwar­tek, do tego bar­dzo sza­ry czwar­tek, dzień, kie­dy na­wet śnieg po dro­dze do go­spo­dy USal­ly był sza­ry, anie­bo wi­sia­ło jak alu­mi­nio­wa po­kryw­ka nad ca­łym świa­tem iwoda wje­zio­rze wy­glą­da­ła jak ołów. Min­na spo­tka­ła mnie wkuch­ni, była ubra­na wswo­ją nie­bie­ską kurt­kę. Cze­ka­ła na mnie, bo au­to­bus był parę mi­nut spóź­nio­ny, przez co ist­nia­ła oba­wa, że ona spóź­ni się do den­ty­sty, wie­dzia­łam otym, prze­cież mó­wi­ła mi parę dni temu. Naj­gor­sze było jed­nak, że mała So­fia za­cho­ro­wa­ła, le­ża­ła włóż­ku na pię­trze imia­ła go­rącz­kę, ma­leń­ka. Czy by­ła­bym tak bez­gra­nicz­nie miła ipo­szła do niej na chwi­lę, może zkub­kiem her­ba­ty lub odro­bi­ną go­rą­cej cze­ko­la­dy, ispraw­dzi­ła, czy ma się do­brze? Przed po­łu­dniem wre­stau­ra­cji ra­czej nie ma tło­ku, więc je­śli tyl­ko do­pil­nu­ję, żeby była kawa ija­kieś ka­nap­ki, to na pew­no zdą­żę…
 Iznik­nę­ła.
 Pa­mię­tam, że jak wy­szła, usia­dłam na ja­kimś ta­bo­re­cie. Sie­dzia­łam na nim przez dłuż­szą chwi­lę isłu­cha­łam szu­mu ci­szy oraz ciur­ka­nia zeks­pre­su do kawy, aż wkoń­cu zmu­si­łam się, żeby zro­bić ka­nap­ki. Po­tem wsy­pa­łam kil­ka ły­że­czek ka­kao do kub­ka zchłod­nym mle­kiem ipo­szłam na górę. 
 Wtam­tym cza­sie miesz­ka­nie Min­ny wy­glą­da­ło nie­co in­a­czej. Kwie­ci­ste za­sło­ny wkuch­ni. Lśnią­cy blat. Otwar­te drzwi na ko­ry­ta­rzu. Ob­ra­zy na ścia­nach. Małe ha­fto­wa­ne ser­wet­ki, bar­dzo dys­kret­ne, pod do­nicz­ka­mi zkwia­ta­mi iozdo­ba­mi. Po­rząd­nie za­ście­lo­ne łóż­ko wsy­pial­ni Min­ny, trzy duże do­nicz­ki zkwit­ną­cy­mi hi­bi­sku­sa­mi wsa­lo­nie iżół­te przy­ja­zne świa­tło lam­py wsy­pial­ni So­fii na sa­mym koń­cu. 
 Wogó­le nie było ba­ła­ga­niar­sko. Prze­ciw­nie. Na­praw­dę przy­tul­nie.
 Kie­dy we­szłam, So­fia spa­ła. Le­ża­ła od­wró­co­na do mnie ple­ca­mi, więc mo­głam za­trzy­mać się iro­zej­rzeć. Nig­dy wcze­śniej nie by­łam wjej po­ko­ju, po­dej­rza­łam tyl­ko nie­bie­ski dy­wan wtur­ku­so­we pa­ski, na któ­ry Min­na wy­da­ła for­tu­nę parę lat temu. Jed­nak te­raz wi­dzia­łam. Te­raz sta­łam wdrzwiach po­ko­ju So­fii iwi­dzia­łam go wca­łej oka­za­ło­ści.
 Był pięk­ny. Mu­szę przy­znać. Po­kój był bar­dzo pięk­ny. Ema­no­wał spo­ko­jem, za­dba­niem ibez­pie­czeń­stwem. Cie­niut­kie za­sło­ny, któ­re na­wet wten dzień, kie­dy wszyst­ko inne było sza­re, lśni­ły bie­lą. Ciem­no­nie­bie­ski ręcz­nie tka­ny weł­nia­ny dy­wan. Wką­cie sta­ry wi­kli­no­wy fo­tel zbar­dzo wy­so­kim opar­ciem. Bia­ła sta­ro­mod­na pół­ka peł­na ksią­żek, obok niej rów­nie bia­łe biur­ko zto­czo­ny­mi no­ga­mi ile­żą­cym na nim no­wiut­kim lap­to­pem. Sta­ło tuż przy oknie iza­ska­ku­ją­ce było, że wi­dzia­ny ztego okna świat zda­wał się pięk­ny. Wpraw­dzie je­zio­ro nadal było ciem­no­sza­re, anie­bo tyl­ko oton ja­śniej­sze, ale itak było bar­dzo pięk­nie. Spo­koj­nie. Ła­god­nie. Mięk­ko, jak wko­ły­sce. 
 So­fia spa­ła. Le­ża­ła wła­god­nym bez­pie­czeń­stwie swo­je­go po­ko­ju, śpiąc wswo­im spo­koj­nym ibez­piecz­nym łóż­ku, alamp­ka zbia­łym po­fał­do­wa­nym klo­szem rzu­ca­ła żół­ty blask wsza­re świa­tło dnia. Na noc­nym sto­li­ku obok jej łóż­ka sta­ło czar­no-bia­łe zdję­cie wsrebr­nej ram­ce. Zbli­ży­łam się, żeby na nie spoj­rzeć.
 Dziw­ne. 
 Przy­sia­dłam na brze­gu łóż­ka So­fii iod­sta­wi­łam ku­bek, apo­tem lek­ko szturch­nę­łam ją wple­cy.
 –Obudź się!
 Może przez cały ten czas nie spa­ła, może to dla­te­go nie­mal na­tych­miast od­wró­ci­ła się, apo­tem na mnie spoj­rza­ła swo­imi lśnią­cy­mi kro­wi­mi ocza­mi. Nie­mal lę­kli­wie. 
 –Two­ja mama po­je­cha­ła do den­ty­sty. Po­pro­si­ła, że­bym ci dała ka­kao. Tu­taj stoi.
 Po­ka­za­łam ku­bek. So­fia po­dą­ży­ła za moim wzro­kiem, apo­tem pod­cią­gnę­ła się, usia­dła, iprze­trze­pa­ła po­dusz­kę, żeby móc się na niej oprzeć, ale nic nie po­wie­dzia­ła.
 –Tu­taj stoi – po­wtó­rzy­łam.
 –Dzię­ku­ję. – So­fia prze­su­nę­ła ręką po koł­drze. Może pró­bo­wa­ła się mnie po­zbyć, może ma­rzy­ła, że­bym so­bie po­szła, ale wła­śnie dla­te­go mu­sia­łam da­lej uniej sie­dzieć. Przez chwi­lę wmil­cze­niu jesz­cze raz ro­zej­rza­łam się po po­ko­ju ijesz­cze raz po­my­śla­łam oprzy­jem­nym wi­do­ku za oknem. So­fia nie ru­sza­ła się, sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na ze zło­żo­ny­mi rę­ka­mi iuważ­nie mi się przy­glą­da­ła. Było na­wet tro­chę za­baw­nie wi­dzieć jej minę. Na­praw­dę mnie nie lu­bi­ła.
 –Je­steś cho­ra? – za­py­ta­łam.
 Kiw­nę­ła gło­wą ichwy­ci­ła ku­bek.
 –Co ci jest?
 Pi­jąc, po­ru­szy­ła ra­mio­na­mi. Może mia­ło to zna­czyć, że to nie moja spra­wa. Tak, by­łam pew­na, że oto cho­dzi­ło. Mia­ła na my­śli, że taka jak ja nie ma pra­wa py­tać ta­kiej jak ona oto, co znią jest nie tak. Jak­bym nie mia­ła gdzieś jej zda­nia na ten te­mat. By­łam do­ro­sła, aona była tyl­ko dziec­kiem, bez wzglę­du na to, za jak cho­ler­nie pięk­ną iważ­ną się uwa­ża­ła. Się­gnę­łam po zdję­cie na jej noc­nym sto­li­ku, zer­k­nę­łam na nią.
 –Lu­bisz go?
 Trzy­ma­ła ku­bek obie­ma rę­ka­mi, ski­nę­ła gło­wą zpo­wa­gą. Mia­ła bar­dzo ci­chy głos.
 –To ja­sne.
 –Dla­cze­go?
 –Bo to mój tata.
 Opa­dła mi szczę­ka. Do­słow­nie. Na­praw­dę po­czu­łam, jak to się dzie­je, gdy bro­da leci wdół isie­dzi się zroz­dzia­wio­ny­mi usta­mi.
 –Dean Mar­tin? Twier­dzisz, że Dean Mar­tin jest two­im oj­cem?
 So­fia wy­glą­da­ła na skon­ster­no­wa­ną.
 –Kto?
 –Dean Mar­tin. Ame­ry­kań­ski ak­tor. On ma być two­im oj­cem?
 Po­trzą­snę­ła gło­wą.
 –Nie. Oczy­wi­ście, że nie. Mój tata był pro­fe­so­rem fi­zy­ki. Nie żyje.
 Ro­ze­śmia­łam się.
 –Ito ma być on, tak. Pro­fe­sor fi­zy­ki.
 Te­raz mó­wi­ła nie­mal szep­tem.
 –Tak. Mama mówi…
 Zno­wu się ro­ze­śmia­łam.
 –Zo­sta­łaś oszu­ka­na! Jezu, ależ cię oszu­ka­no! To nie jest ża­den pro­fe­sor fi­zy­ki, to jest Dean Mar­tin, przy­się­gam.
 –Ale…
 –Mo­żesz spraw­dzić win­ter­ne­cie – po­wie­dzia­łam. – Po­szu­kaj po pro­stu De­ana Mar­ti­na, to sama zo­ba­czysz. My­ślę, że na­wet wła­śnie to zdję­cie znaj­dziesz.
 Wsta­łam iza­bra­łam jej ku­bek, choć jesz­cze nie wy­pi­ła do koń­ca. Jej bia­łe pal­ce wy­pu­ści­ły go tak ła­two, jak­by były zro­bio­ne zgli­ny. Wdrzwiach od­wró­ci­łam się do niej iuśmiech­nę­łam. Sie­dzia­ła kom­plet­nie bez ru­chu, wpa­tru­jąc się we mnie ze zgię­ty­mi pal­ca­mi, jak­by nadal trzy­ma­ła ku­bek.
 –Oszu­ka­no cię – po­wtó­rzy­łam, uśmiech­nę­łam się iza­trza­snę­łam drzwi.
 
 Po­tem nie wi­dzia­łam jej przez kil­ka ty­go­dni, akie­dy znów się po­ja­wi­ła, była ja­koś dziw­nie zmie­nio­na. Chud­sza ido­ro­ślej­sza zmniej za­okrą­glo­ny­mi po­licz­ka­mi. Nie­ste­ty, ro­bi­ła się dość ład­na. Wie­dzia­ła otym, dało się to za­uwa­żyć po tym, jak prze­glą­da się wciem­nych szy­bach, jak prze­cią­ga ręką przez dłu­gi nie­skoń­cze­nie gę­sty koń­ski ogon ijak rzu­ca każ­dej isto­cie ro­dza­ju mę­skie­go dłu­gie peł­ne tę­sk­no­ty spoj­rze­nia. Mil­sza się nie zro­bi­ła. Wręcz prze­ciw­nie. Kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam ją wkuch­ni, gło­śno po­cią­gnę­ła no­sem, apo­tem opar­ła się ple­ca­mi oblat izpo­gar­dą śle­dzi­ła moje ru­chy. Sta­ła tak, ga­piąc się na mnie, aż skoń­czy­ła mi się zmia­na imo­głam roz­wią­zać far­tuch. Po­pę­dzi­łam do szat­ni iszyb­ko wcią­gnę­łam kurt­kę, chcia­łam uciec przed jej złym wzro­kiem, ale oczy­wi­ście, za­nim uda­ło mi się wyjść, ona wy­szła za mną. Sta­nę­ła ztyłu ista­ła tak, wi­dzia­łam nas obie wlu­strze, ją zjej gę­sty­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi isie­bie zcien­ki­mi po­pie­la­to­blond, ją zjej wiel­ki­mi ciem­ny­mi ocza­mi isie­bie zwą­ski­mi nie­bie­ski­mi, po­tem zno­wu wcią­gnę­ła no­sem po­wie­trze ijesz­cze raz zro­bi­ła obrzy­dzo­ną minę. Na­praw­dę śmier­dzia­łam.
 –Ale je­steś brzyd­ka – stwier­dzi­ła. Mó­wi­ła zwy­kłym to­nem ijej głos też brzmiał zu­peł­nie zwy­czaj­nie. –Boże, ależ ty je­steś szka­rad­nie brzyd­ka.
 Po­pa­trzy­łam na swo­ją twarz wlu­strze izro­zu­mia­łam, że ma ra­cję. 
 
 Cho­dzi­ła tak za mną iwą­cha­ła mnie po­nad rok. Zro­bi­ła się już wte­dy na­praw­dę bar­dzo ład­na. Ciem­na iszczu­pła, nie za wy­so­ka, za­wsze świet­nie ubra­na inie­sły­cha­nie za­dba­na. Poza tym była naj­wy­raź­niej dość do­bra wszko­le. Kie­dy wró­ci­ła do domu po za­koń­cze­niu roku wdzie­wią­tej kla­sie, Min­na mu­sia­ła nam prze­czy­tać na głos wkuch­ni jej oce­ny, że­by­śmy usły­sze­li ze Staf­fa­nem, jak zna­ko­mi­cie idzie jej cór­ce. Szóst­ki ze wszyst­kie­go, poza mu­zy­ką ispor­tem, ale te przed­mio­ty moż­na było olać…
 Kie­dy jej mat­ka sta­ła tak isię prze­chwa­la­ła, So­fia prych­nę­ła, apo­tem de­mon­stra­cyj­nie wes­tchnę­ła, wy­rwa­ła jej świa­dec­two iwy­szła zkuch­ni zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.
 Cała jej po­sta­wa ispo­sób, wjaki szła, mó­wi­ły, co my­śli.
 Moje oce­ny nie mają nic wspól­ne­go ztymi cho­ler­ny­mi ze­ra­mi!
 Min­na zo­sta­ła, uśmie­cha­jąc się jak idiot­ka do za­mknię­tych drzwi.
 
 Wtam­tym okre­sie była wred­na już nie tyl­ko wsto­sun­ku do mnie. Dla Min­ny też nie była miła. Kie­dy Min­na ją za­ga­dy­wa­ła, sy­cza­ła wod­po­wie­dzi. Uśmie­cha­ła się po­gar­dli­wie, je­śli zo­ba­czy­ła ją, jak się cze­sze czy ma­lu­je usta, jak­by za­bie­gi sta­rej baby, któ­ra pró­bu­je się upięk­szać, były idio­tycz­ne. Szła pro­sto do re­stau­ra­cji, otwie­ra­ła kasę ipa­trząc Min­nie pro­sto wtwarz, wyj­mo­wa­ła so­bie pie­nią­dze. Cał­ko­wi­cie jaw­nie. AMin­na, ta fajt­ła­pa, sta­ła, prze­ły­ka­jąc śli­nę, ipo­zwa­la­ła temu prze­klę­te­mu dzie­cia­ko­wi ro­bić to, na co miał ocho­tę. 
 –So­fia, pro­szę – po­wie­dzia­ła kie­dyś. – Nie bierz stam­tąd pie­nię­dzy, robi się przez to cha­os wra­chun­kach. Po­cze­kaj! We­zmę tyl­ko mój port­fel…
 Jed­nak So­fia nie prze­rwa­ła grze­ba­nia wka­sie, wy­cią­gnę­ła czte­ry set­ki, jed­ną pięć­dzie­siąt­kę, trzy dwu­dziest­ki, po­tem we­pchnę­ła bio­drem szu­fla­dę, za­krę­ci­ła tył­kiem ipo­szła.
 –Pięć­set dzie­sięć ko­ron – pod­su­mo­wa­łam au­to­ma­tycz­nie.
 –Co? – za­py­ta­ła Min­na, ga­piąc się na mnie.
 –No, tyle wzię­ła. Pięć­set dzie­sięć ko­ron.
 Min­na po­pa­trzy­ła na mnie zja­kąś dzi­ko­ścią woczach iza­czę­ła się drzeć:
 –Aco cie­bie to ob­cho­dzi? Co? Mo­żesz mi to wy­ja­śnić?
 Paru go­ści spoj­rza­ło na nas znad ta­le­rzy. Cof­nę­łam się, aMin­na na­pie­ra­ła na mnie. Na­gle prze­stra­szy­łam się, że mnie ude­rzy, ale nie zro­bi­ła tego, tyl­ko zwście­kło­ścią ob­ró­ci­ła się na pię­cie, otwo­rzy­ła drzwi do kuch­ni iznik­nę­ła.
 
 Staf­fan był je­dy­ną oso­bą zper­so­ne­lu, któ­rej So­fia oka­zy­wa­ła ła­skę. Tam­te­go ostat­nie­go lata przez parę ty­go­dni plą­ta­ła mu się pod no­ga­mi, ocie­ra­ła onie­go irzu­ca­ła mu uwo­dzi­ciel­skie spoj­rze­nia. Na­zy­wa­ło się to, że Staf­fan ma ją na­uczyć go­to­wać, ale za dużo tego go­to­wa­nia zjej stro­ny nig­dy nie było. Nie żeby sta­no­wi­ło to ja­kiś pro­blem. Min­na nig­dy nie chcia­ła, żeby jej wspa­nia­ła cór­ka po­ni­ża­ła się ko­niecz­no­ścią po­ma­ga­nia wpra­cy wre­stau­ra­cji. Wcza­sie wa­ka­cji So­fia mo­gła spo­koj­nie spać do po­łu­dnia, apo­tem iść na ta­ras zksiąż­ką igo­dzi­na­mi sie­dzieć iczy­tać, nie ru­sza­jąc tył­ka na­wet wte­dy, gdy przy­je­cha­ły dwa czy trzy au­to­bu­su ztu­ry­sta­mi ibyła masa go­ści. Pod­no­si­ła tyl­ko ziry­ta­cją brwi, wzdy­cha­ła iprze­wra­ca­ła stro­nę, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo jej mat­ka ija mu­sia­ły­śmy się na­bie­gać mię­dzy sto­ła­mi. By­wa­ło, że po ja­kimś cza­sie za­my­ka­ła książ­kę iszła do kuch­ni, apo­tem sta­ła obok Staf­fa­na, prze­szka­dza­jąc mu, kie­dy pró­bo­wał na­dą­żyć ze wszyst­ki­mi za­mó­wie­nia­mi, iwkła­da­ła pa­lec wsos be­ar­na­ise, apo­tem ob­li­zy­wa­ła go dłu­gim spi­cza­stym ję­zy­kiem. Na­stęp­nie rzu­ca­ła Staf­fa­no­wi po­włó­czy­ste po­żą­dli­we spoj­rze­nie, bra­ła swo­ją książ­kę iszła na pla­żę, żeby się wy­ką­pać.
 Apo­tem na­gle coś się sta­ło. Bóg je­den wie co. Mu­sia­ło się to stać tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy mie­li­śmy tę spe­cjal­ną re­zer­wa­cję, dużą ko­la­cję dla kil­ku my­śli­wych, któ­ra mia­ła dać mnie iStaf­fa­no­wi kil­ka nad­go­dzin ido­da­tek za pra­cę póź­nym wie­czo­rem. Do­kład­nie tego było mi po­trze­ba, bo moje sta­re ka­lo­sze wła­śnie pę­kły iprzy­da­ły­by mi się nowe, więc oczy­wi­ście zgo­dzi­łam się za­rów­no na­kry­wać, jak ipo­da­wać. Na­kry­łam do sto­łu, ito na­praw­dę ład­nie – płó­cien­ny ob­rus, po­skła­da­ne ser­wet­ki, świecz­ki iwszyst­ko. Wła­śnie za­pa­la­łam wpie­cu, kie­dy zkuch­ni wy­bie­gła Min­na ipo­wie­dzia­ła, że ktoś do mnie dzwo­ni. Nie wy­glą­da­ła na za­do­wo­lo­ną, nie dało się ukryć. Nie była też współ­czu­ją­ca. Wręcz prze­ciw­nie, była zła. Po­rząd­nie zła, na­praw­dę. Usły­sza­ła, że to Son­ny dzwo­ni, ioczy­wi­ście wie­dzia­ła, co to ozna­cza. 
 –Po­mo­cy – po­wie­dział Son­ny, kie­dy po­de­szłam do te­le­fo­nu. Tyl­ko tyle. Też wie­dzia­łam, co to zna­czy, że po­wie­dział tyl­ko jed­no sło­wo. Zbli­żał się atak. Wie­le razy mi tłu­ma­czył, że przed ata­ka­mi czu­je, jak coś, co przy­po­mi­na prąd, su­nie mu po ple­cach, dla­te­go rzu­ci­łam słu­chaw­kę, zdję­łam far­tuch ipo­pę­dzi­łam. Wy­da­je mi się, że Min­na po­szła za mną do szat­ni ina­ma­wia­ła, bym nie przej­mo­wa­ła się Son­nym, ale nie mo­głam tego prze­cież zro­bić, nie mo­głam po­zwo­lić, żeby le­żał wsa­mot­no­ści, wkon­wul­sjach imoże na­wet umarł, było to zu­peł­nie nie­moż­li­we. Dla­te­go po­krę­ci­łam gło­wą ipo­bie­głam na przy­sta­nek, ten je­den raz Bóg się nade mną zli­to­wał, bo au­to­bus nie­mal na­tych­miast przy­je­chał iza nie­ca­łe pół go­dzi­ny by­łam wna­szym miesz­ka­niu. Son­ny le­żał na zie­mi wsy­pial­ni, ale chy­ba nie miał ata­ku, bo nie ugryzł się wję­zyk ani po­licz­ki, jed­nak bez wąt­pie­nia był nie­przy­tom­ny. Może był tyl­ko pi­ja­ny, nie wiem. Tak czy owak, uda­ło mi się wkoń­cu go ocu­cić iza­wlec do łóż­ka, apo­tem sta­łam przy nim nie­mal pół go­dzi­ny ipa­trzy­łam, jak wcią­ga iwy­pusz­cza po­wie­trze, wdy­cha iwy­dy­cha, ipa­mię­tam, my­śla­łam, że nikt nig­dy nie stał tak dłu­go przy mnie tyl­ko po to, żeby spraw­dzić, czy na pew­no od­dy­cham. To była nowa myśl, któ­ra spra­wi­ła, że za­czę­łam pła­kać.
 Sta­łam tak wna­szej sy­pial­ni zu­peł­nie sama ipła­ka­łam. Inie było no­wych ka­lo­szy. No­wych ka­lo­szy nadal nie ma.
 
 Jed­nak tam­te­go wie­czo­ru mu­sia­ło się wre­stau­ra­cji coś wy­da­rzyć, bo na­stęp­ne­go dnia Min­na była wy­jąt­ko­wo wście­kła. Nie za­szczy­ci­ła mnie wy­ja­śnie­niem, więc na po­cząt­ku my­śla­łam, że cho­dzi omnie, oto, że mu­sia­łam wyjść, ale po ja­kimś cza­sie zro­zu­mia­łam, że cho­dzi­ło ocoś zSo­fią. To było wi­dać. Min­na świ­dro­wa­ła ją wzro­kiem, anig­dy wcze­śniej tego nie ro­bi­ła. So­fia się tym chy­ba nie przej­mo­wa­ła, wpierw­szych dniach po tam­tej ko­la­cji prze­cha­dza­ła się jak kot, któ­ry wła­śnie po­łknął wy­jąt­ko­wo trud­ną do zła­pa­nia isma­ko­wi­tą mysz. Bar­dzo za­do­wo­lo­na zsie­bie, bar­dziej wy­pro­sto­wa­na niż zwy­kle, zpeł­nym ocze­ki­wa­nia uśmiesz­kiem na swo­jej uro­czej gę­bie. Tyl­ko wra­mach wy­jąt­ku zni­ża­ła się, żeby od­po­wie­dzieć, je­śli ktoś ją ocoś spy­tał, ale je­śli już to zro­bi­ła, jej głos był chłod­ny izdy­stan­so­wa­ny. Oczy­wi­ście, że zro­bi­ła lek­cje. Na­tu­ral­nie, że po­sprzą­ta­ła wpo­ko­ju. Inie, na­praw­dę nie ma ocho­ty jeść. Co ta­kie­go po­wo­du­je, że lu­dzie my­ślą, że ona chce cały czas jeść? Co?
 Jed­nak mimo że przez pierw­sze ty­go­dnie od tam­te­go nie­ja­sne­go wy­da­rze­nia nie­mal nic nie ja­dła, itak na­gle spo­ro prze­by­wa­ła wre­stau­ra­cji. Scho­dzi­ła do kuch­ni ido ja­dal­ni trzy lub czte­ry razy każ­de­go wie­czo­ru, snu­ła się iprzy­glą­da­ła go­ściom wspo­sób do­słow­nie że­nu­ją­cy. Zda­rzy­ło się, że za­ga­dał ją ja­kiś męż­czy­zna, do­ro­sły męż­czy­zna, nie chło­piec wjej wie­ku, awte­dy roz­świe­tla­ła się jej twarz, cho­ciaż czę­ściej jej wa­łę­sa­nie się prze­ry­wał dzwo­nek ko­mór­ki, awte­dy pę­dzi­ła do kuch­ni, jed­nak te­le­fo­nu nie od­bie­ra­ła do cza­su, aż wbie­gła ka­wa­łek po scho­dach. 
 Dziw­ne, my­śla­łam. Cała ta dziew­czy­na była ja­kaś dziw­na, ale nie wol­no było tego po­wie­dzieć na głos, bo jej mat­ka by czło­wie­ka po­gry­zła. Dla­te­go mil­cza­łam iro­bi­łam swo­je, jak zwy­kle. Po paru ty­go­dniach So­fia prze­sta­ła obi­jać się po re­stau­ra­cji. Za to co­raz czę­ściej jeź­dzi­ła au­to­bu­sem do mia­sta. Co ona tam ta­kie­go ro­bi­ła?
 
 Któ­re­goś dnia zo­ba­czy­łam So­fię, jak wy­cho­dzi­ła zczar­ne­go audi, wdole przy uli­cy Jär­nvägs­ga­tan. Wcią­ga­ła kurt­kę, po­tem po­sła­ła kie­row­cy szyb­kie­go ca­łu­sa, za­su­nę­ła su­wak, ro­zej­rza­ła się po­spiesz­nie ipo­szła szyb­kim kro­kiem wkie­run­ku ryn­ku. Nie za­uwa­ży­ła mnie, na dwo­rze było ciem­no, aja sta­łam na par­kin­gu, po­ma­ga­jąc ko­le­żan­ce za­pa­ko­wać siat­ki do ba­gaż­ni­ka. Cza­sa­mi po­ma­gam jej wpo­trze­bie, kie­dy je­dzie na duże za­ku­py, awte­dy ona pod­wo­zi mnie do domu. To był wła­śnie taki dzień. Kie­dy od­jeż­dża­ły­śmy, czar­ne audi nadal sta­ło na uli­cy, prze­je­cha­ły­śmy obok imoja ko­le­żan­ka unio­sła rękę wpo­zdro­wie­niu.
 –Kto to był? – spy­ta­łam.
 Ko­le­żan­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Le­karz. Zpra­cy.
 –Ile ma lat?
 –Nie mam po­ję­cia. Pew­nie pod pięć­dzie­siąt­kę.
 Unio­słam brwi. Co szes­na­sto­let­nia So­fia ro­bi­ła wsa­mo­cho­dzie pięć­dzie­się­cio­let­nie­go le­ka­rza?
 Do­bre py­ta­nie. Na­praw­dę bar­dzo do­bre py­ta­nie.
 
 Kil­ka ty­go­dni póź­niej doj­rza­łam ją przez okno kuch­ni, jak pę­dzi­ła wdół wzgó­rza, wcią­ga­jąc na sie­bie kurt­kę. Nie zdo­ła­łam się po­wstrzy­mać, po­szłam do biu­ra, cho­ciaż Min­na nie lubi, jak tam wcho­dzę, awkaż­dej chwi­li mo­gła się po­ja­wić, ale mu­sia­łam zo­ba­czyć, dla­cze­go So­fii tak się spie­szy­ło. Mu­sia­łam. Na dole cze­kał czer­wo­ny sa­mo­chód iSo­fia do nie­go wsko­czy­ła. Otwo­rzy­ła drzwi jak­by nig­dy nic iwsko­czy­ła do środ­ka.
 No iwkoń­cu, kil­ka ty­go­dni póź­niej, zo­ba­czy­łam ją wtym sa­mym miej­scu, jak wy­sia­da­ła zsza­re­go bmw. Sta­łam na przy­stan­ku, cze­ka­jąc na au­to­bus, któ­ry miał mnie za­brać do domu. Była wcze­sna wio­sna, ale zro­bi­ło się już ciem­no, więc mnie nie wi­dzia­ła. Ale ja ją zo­ba­czy­łam. Za­uwa­ży­łam za­rów­no So­fię, jak imęż­czy­znę wdro­gim sa­mo­cho­dzie, bo kie­dy otwo­rzy­ła drzwi, za­pa­li­ło się świa­tło. Nie miał mniej niż pięć­dzie­siąt pięć lat ibył do­syć gru­by. Sza­ry, gru­by iszczę­śli­wy. Pod­niósł pulch­ną rękę iprze­słał jej ca­łu­sa, apo­tem za­trza­snął drzwi iwci­snął gaz do de­chy. Sta­ła jesz­cze zpół mi­nu­ty, pa­trząc za nim. Mru­ga­ła ocza­mi, jak­by była zmę­czo­na. Gar­bi­ła się. Obie­ma rę­ka­mi ści­ska­ła coś, co mu­sia­ło być bank­no­ta­mi. 
 –Cześć, So­fia – rze­kłam.
 Wzdry­gnę­ła się iwpa­trzy­ła we mnie, ale nie od­po­wie­dzia­ła na po­zdro­wie­nie. 
 
 Tak na­praw­dę, to nie wiem nic wię­cej otym, co się sta­ło, ale wiem, że za­czę­to tro­chę ga­dać. Nie dla­te­go, że ja coś ko­muś po­wie­dzia­łam, przy­się­gam, że nie, nie po­wie­dzia­łam ani sło­wa, ani mat­ce, ani Son­ny’emu, ani ko­le­żan­ce, któ­ra wła­ści­wie nie jest ko­le­żan­ką, tyl­ko dziew­czy­ną zna­sze­go blo­ku. Mil­cza­łam, jak za­wsze mil­czę. Jed­nak sły­sza­łam też, jak za­wsze sły­szę. Wsierp­niu, kie­dy mat­ka mia­ła uro­dzi­ny iza­pra­sza­ła na kawę, jej przy­ja­ciół­ki po ja­kiejś chwi­li ści­szy­ły gło­sy iza­czę­ły szep­tać oSo­fii. Sły­sza­łam je. Sły­sza­łam każ­de sło­wo. Kil­ka ty­go­dni póź­niej mój oj­ciec chrząk­nął ispy­tał, ot tak, bez żad­nej przy­czy­ny, czy wiem, kto to So­fia, iczy to praw­da, że jest cór­ką Min­ny. By­łam tak zdu­mio­na tym py­ta­niem, że coś tam wy­mam­ro­ta­łam, nie przy­szło mi nic in­ne­go do gło­wy, ale już na­stęp­ne­go dnia, kie­dy So­fia zło­ży­ła jed­ną ze swo­ich rzad­kich wi­zyt wre­stau­ra­cji, zro­bi­ło się zu­peł­nie ci­cho, tak ci­cho, że So­fia na­gle się za­trzy­ma­ła izdzi­wio­na ro­zej­rza­ła do­oko­ła. Po­win­na była zro­zu­mieć. Ona, tak sza­leń­czo in­te­li­gent­na, po­win­na była zro­zu­mieć, co ozna­cza ta ci­sza. Nie po­wie­dzia­łam ani sło­wa. Przy­się­gam. Nig­dy nie plot­ko­wa­łam. Nie je­stem plot­ka­rą.
 Tak że to, co się sta­ło, to nie moja wina.
 Nie moja wina!
Minna
Za­trza­sku­ją się drzwi ito mnie bu­dzi, ale wpierw­szej chwi­li nie pa­mię­tam, gdzie je­stem. Usi­łu­ję usiąść, ale pod­no­szę się tyl­ko ocen­ty­metr istrasz­ny ucisk wpier­siach wy­mu­sza po­wrót na miej­sce. Do­bry Boże! Po­żar wmoim cie­le. Mu­sia­łam zła­mać kil­ka że­ber. Może też oboj­czyk. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­bym mia­ła poza tym pęk­nię­tą czasz­kę, ale nie mogę spraw­dzić, czy jest tam ja­kiś ban­daż, za bar­dzo boli, kie­dy pró­bu­ję pod­nieść lewą rękę. Pra­wa ręka jest kom­plet­nie nie do uży­cia, leży jak mar­twy przed­miot wtrój­kąt­nej chu­ście na mo­ich pier­siach. Nie da rady. Trze­ba cze­kać. 
 Mimo to ja­koś dziw­nie czu­ję się dużo le­piej. Je­stem zno­wu sobą. Wpraw­dzie po­ła­ma­ną iwszpi­ta­lu, ale przy­po­mi­nam samą sie­bie bar­dziej niż wostat­nim cza­sie. Może ma to zwią­zek ze wzro­kiem. Ztym, że le­piej wi­dzę. Su­fit nade mną jest pu­sty ibia­ły, ale itak wy­da­je mi się, że wi­dzę go dużo le­piej, niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej wi­dzia­łam bia­ły su­fit. Dość dziw­ne uczu­cie. 
 Ostroż­nie od­wra­cam gło­wę wlewo, bar­dzo de­li­kat­nie, żeby unik­nąć mdło­ści, ipró­bu­ję spoj­rzeć na moją umar­łą bab­kę, jed­nak uda­je mi się tyl­ko zo­ba­czyć so­snę za oknem. Mo­krą so­snę zciem­no­zie­lo­ny­mi ga­łę­zia­mi, któ­re od­zna­cza­ją się na ja­sno­nie­bie­skim nie­bie. Nie­bie­skie nie­bo? Prze­cież nie­bo od wie­lu mie­się­cy jest sza­re. Po­now­nie za­my­kam oczy iod­wra­cam gło­wę wdru­gą stro­nę, tym ra­zem to tro­chę mniej ostroż­ny ruch, ale jest do­brze. Nie robi mi się mdło. Mogę na­wet, po­ru­sza­jąc się, otwo­rzyć oczy, za­mru­gać istwier­dzić, że ścia­na zdru­giej stro­ny jest żół­ta. Sło­wo daję. Wnocy żół­ta nie była. Jesz­cze raz za­my­kam oczy iuno­szę tro­chę gło­wę, otwie­ram je do­pie­ro wte­dy, gdy mogę spoj­rzeć przed sie­bie. Ktoś po­zry­wał szaf­ki. Poza tym tę ścia­nę też po­ma­lo­wa­li na żół­to, tak jak tam­tą ipo­wie­si­li na niej ob­raz, uspo­ka­ja­ją­cy, re­ali­stycz­ny, zża­glów­ką na ja­sno­nie­bie­skiej wo­dzie. Nie jest to sym­bo­licz­na łódź śmier­ci wdro­dze do wiecz­no­ści, wręcz prze­ciw­nie, to bar­dzo ja­sny, pe­łen na­dziei ob­ra­zek szwedz­kie­go lata. Być może te­raz mamy sztorm ipo­wo­dzie, mówi, ale nie­dłu­go na­dej­dzie dłu­ga czar­na zima, dla­te­go nie za­po­mi­naj ocze­ka­ją­cych gdzieś tam roz­ko­szach. Obuj­nej zie­le­ni. Mo­ty­lach. Śpie­wie pta­ków. 
 Mru­gam ipró­bu­ję się tro­chę pod­nieść, ale szyb­ko zda­ję so­bie spra­wę, że pod­głó­wek łóż­ka nie jest już pod­wyż­szo­ny. Leżę ni­sko, cał­ko­wi­cie pła­sko na wznak. Przez moje okno świe­ci słoń­ce. 
 Słoń­ce. To też dziw­ne. Nie wi­dzia­łam słoń­ca od po­nad roku. Od dnia, kie­dy moja cór­ka So­fia po­wie­si­ła się wswo­im po­ko­ju na nie­bie­skim ny­lo­no­wym sznu­rze.
 Otwie­ra się pode mną ciem­na głę­bia. Krę­ci mi się wgło­wie. Spa­dam.
 
 Nie. Od­ma­wiam. „Precz! Zdro­gi! Won!” Precz ztą my­ślą! Ztym bez­sen­sow­nym zmy­śle­niem! Ztym idio­tycz­nym uro­je­niem!
 So­fia nie umar­ła.
 So­fia nie umar­ła.
 So­fia nie umar­ła.
 Przy­się­gam! Wi­dzia­łam ją prze­cież. Wie­le razy. Wio­sną sta­ła któ­re­goś dnia ple­ca­mi do mnie wmo­jej wła­snej re­stau­ra­cji, wcią­gnę­ła kurt­kę, pra­wą ręką pod­nio­sła ku­cyk, apo­tem po­zwo­li­ła, by loki opa­dły na kark. Roz­po­zna­łam jej rękę, wło­sy, spo­sób po­ru­sza­nia się, całą tę mło­dą isto­tę, sta­ra­łam się jed­nak nie re­ago­wać. Uśmiech­nę­łam się ipo­zdro­wi­łam ją bez słów. „Cześć So­fia, jak faj­nie, że na­resz­cie wró­ci­łaś do domu!” Akie­dy mia­łam zu­peł­nie zwy­kłym, co­dzien­nym to­nem wy­po­wie­dzieć jej imię, bez krzy­ków, wrza­sków ichli­pa­nia, od­wró­ci­ła się bo­kiem ipo­ka­za­ła mi swo­ją twarz, iza­le­d­wie wse­kun­dę prze­obra­zi­ła się ista­ła kimś in­nym, rzu­ci­ła mi ukrad­kiem spoj­rze­nie, wktó­rym była coś jak proś­ba owy­ba­cze­nie. Zro­zu­mia­łam. Musi się zmie­niać. Po­trze­bu­je ukry­cia. By­cia ta­jem­ni­cą. Dla­te­go mo­gła się da­lej prze­obra­żać. Za każ­dym ra­zem, gdy się do niej zbli­ża­łam, sta­wa­ła się kimś in­nym. Kie­dyś zo­ba­czy­łam, jak po­spiesz­nie idzie przez ry­nek. Raz sta­łam za nią wko­lej­ce wap­te­ce. In­nym ra­zem wi­dzia­łam jej ple­cy wbi­blio­te­ce. Cza­sem ro­bi­ła się cał­ko­wi­cie nie­wi­dzial­na, zwłasz­cza je­śli przy­cho­dzi­ła do domu póź­ną nocą, żeby od­po­cząć. Wta­kie noce sły­sza­łam jej kro­ki, sły­sza­łam, jak prze­śli­zgu­je się przez ko­ry­tarz do swo­je­go po­ko­ju iza­my­ka drzwi. Było to bar­dzo przy­jem­ne. Ema­no­wa­ło bez­pie­czeń­stwem. Była tam, cho­ciaż jej nie było.
 Moja So­fia. 
 
 Kie­dy po­now­nie się bu­dzę, ktoś stoi obok mnie ipierw­sze, co wi­dzę, to ja­sno­nie­bie­ska tu­ni­ka. Ko­lor wy­da­je się dziw­nie zna­jo­my, przy­po­mi­na mi oczymś, oczym nie chcę pa­mię­tać. Za oknem nadal świe­ci słoń­ce, ale te­raz jego świa­tło jest czer­wo­na­we. Cie­pły po­ma­rańcz, bar­dzo pięk­ne. 
 –Cześć – mówi ko­bie­ta obok mo­je­go łóż­ka, aja ostroż­nie prze­wra­cam się na ple­cy, żeby zo­ba­czyć, kim jest. To Mag­ga. Żona Ty­ro­ne’a. To ona prze­ję­ła ty­tuł mi­strzy­ni ga­da­nia po śmier­ci mo­jej mamy.
 –Może po­win­naś już się tro­chę oży­wić – mówi. – Bo tyl­ko śpisz iśpisz. Prze­spa­łaś dwie doby. Pra­wie dwie doby. Na­praw­dę się ocie­bie nie­po­ko­ili­śmy, bo nie roz­bu­dzi­łaś się po­rząd­nie na­wet wte­dy, gdy prze­no­si­li­śmy cię zin­ne­go łóż­ka na to, ani kie­dy wieź­li­śmy cię ko­ry­ta­rzem do po­ko­ju, na­wet wte­dy, gdy ro­bi­li­śmy tu wśrod­ku po­rząd­ki. Spa­łaś tyl­ko ispa­łaś. Dok­tor Hans­son tro­chę się dziś rano zmar­twił, zro­bił ci wczo­raj EEG idzi­siaj, jak tyl­ko przy­szedł do szpi­ta­la, zba­dał cię, po­wie­dział, że po wstrzą­sie mó­zgu nie­do­brze jest być tak dłu­go nie­przy­tom­ną, więc za­sta­na­wiał się, czy nie wy­słać cię do neu­ro­lo­ga wKarl­stad, ale może te­raz już nie bę­dzie to po­trzeb­ne, sko­ro się obu­dzi­łaś… Do­brze by było, bo na dro­gach nadal jest dość mo­kro, awczo­raj wnocy brał przy­mro­zek, więc ist­nie­je ry­zy­ko, że gdzie­nieg­dzie zo­stał lód, awte­dy ka­ret­kom nie bę­dzie ła­two. Leż te­raz spo­koj­nie, to pod­nio­sę ci łóż­ko wno­gach, otak, tu masz ka­nap­kę iszklan­kę mle­ka, aje­śli chcesz, mogę pójść iprzy­nieść ci ku­bek kawy.
 –Tak, dzię­ku­ję – od­po­wia­dam isama się dzi­wię, że sły­szę swój głos. Nie drży. Nie brzmi za­chry­ple ani dziw­nie. Jest zu­peł­nie zwy­kłym gło­sem.
 –Tak, bar­dzo do­brze – mówi Mag­ga. – Ku­bek kawy to do­kład­nie to, cze­go po­trze­bu­jesz, bie­dacz­ko. Po­zdra­wiam ser­decz­nie od Ty­ro­ne’a. Jest już wdomu ido­cho­dzi do sie­bie po tych okrop­no­ściach, któ­re go spo­tka­ły…
 Zni­ka za drzwia­mi, nim zdą­żę spy­tać, co to za okrop­no­ści do­tknę­ły Ty­ro­ne’a, ale po chwi­li jest już zpo­wro­tem, sta­wia kawę na moim sto­li­ku noc­nym, po­tem go pod­su­wa, żeby było mi ła­two chwy­cić ku­bek lewą ręką. Tyl­ko trosz­kę boli.
 –…zgło­sić ko­le­gę zpra­cy na po­li­cję, tak, tyle po­wiem. To tak ohyd­ne, że nie da się opo­wie­dzieć, wszy­scy tak uwa­ża­ją, na­wet ci mło­dzi chłop­cy na ko­men­dzie. Po­wie­dzia­łam Ty­ro­ne’owi, że już do­syć tego, nie mogą od nie­go ocze­ki­wać, że naj­pierw sta­wi się do ak­cji ra­tun­ko­wej, cho­ciaż jest już na eme­ry­tu­rze, apo­tem za­ak­cep­tu­je, że do­nio­są na nie­go na po­li­cję. To skan­dal, po­wie­dzieć moż­na, imy­ślę, że ion zga­dza się ze mną wtej kwe­stii, cho­ciaż wprost nic nie po­wie­dział, ale zTy­ro­ne’em za­wsze tak jest, nig­dy nic nie mówi, je­śli nie musi, wiesz prze­cież otym…
 Na­bie­ra po­wie­trza, aja do­strze­gam szan­sę doj­ścia do gło­su.
 –Spa­łam przez dwie doby?
 Mag­ga wzdy­cha, za­kła­da ręce na okrą­głym brzu­chu iprze­krzy­wia gło­wę.
 –Tak, tyle spa­łaś moja dro­ga. Dwie doby ina­praw­dę nie wie­my, czy mia­ło to zwią­zek ze wstrzą­sem mó­zgu, czy ztym le­kar­stwem, któ­re dał ci Ty­ro­ne, na­wet dok­tor Hans­son nie wie. Ale te­raz już się obu­dzi­łaś ichy­ba nie­źle się czu­jesz, więc pój­dę po­wie­dzieć otym sio­strze od­dzia­ło­wej, apo­tem za­dzwo­nię do Ty­ro­ne’a, bo wiem, że się ocie­bie mar­twi, ito nie ze wzglę­du na sie­bie sa­me­go, że­byś wie­dzia­ła, tyl­ko ze wzglę­du na cie­bie. Po­wie­dział, że już wy­star­cza­ją­co dużo złe­go cię do­tknę­ło, to, że two­ja cór­ka po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo, itak da­lej, tak, mó­wił to, ajak na Ty­ro­ne’a, to jest to dużo. 
 Przy­my­kam po­wie­ki. So­fia. Ta oso­ba stoi so­bie przede mną imówi, jak oczymś oczy­wi­stym, że moja cór­ka ode­bra­ła so­bie ży­cie. Prze­la­tu­je mi przed ocza­mi wspo­mnie­nie jej go­łych dzie­cię­cych stóp, ca­łych bia­ło-ró­żo­wych, jak bu­ja­ły się przede mną, świe­ci­ło na nie słoń­ce, za oknem był cu­dow­ny wi­dok, je­zio­ro, lasy, błę­kit­ne nie­bo, ijesz­cze czar­ne pta­ki, któ­re na­gle od­le­cia­ły zdrze­wa przy pla­ży, sły­szę swój krzyk wtam­tym mo­men­cie, chcę się do nie­go do­stro­ić, jesz­cze raz chcę wyć, drzeć się iwrzesz­czeć, tak, chcę wyć, drzeć się iwrzesz­czeć aż do śmier­ci, ale nie ro­bię tego. Jesz­cze raz przy­my­kam po­wie­ki iprzy­glą­dam się tej oso­bli­wej ko­bie­cie. Mag­ga jest je­dy­na. Nikt nig­dy ze mną otym nie roz­ma­wiał. To dla­te­go wła­śnie ona wpro­wa­dza mnie do rze­czy­wi­sto­ści.
 –Dzię­ku­ję za kawę – te­raz mój głos lek­ko drży, ale Mag­ga wy­da­je się tego nie za­uwa­żać. 
 –Zjedz ka­wa­łek ka­nap­ki – mówi po­god­nie. – Nie wyj­dę stąd, póki tego nie zro­bisz.
 Dla­te­go bio­rę ka­nap­kę. Gry­zę iczu­ję do­brze zna­jo­my smak kwa­śne­go sera. Prze­ły­kam. 
 –Do­brze. – Głasz­cze mnie po gło­wie. – Bar­dzo je­steś dziel­na.
 
 Po jej wyj­ściu leżę, przy­glą­da­jąc się swo­je­mu no­we­mu po­ko­jo­wi. Jest bar­dzo uspo­ka­ja­ją­cy. Czy­sty wkaż­dym ką­cie. Nie­mal po­zba­wio­ny sprzę­tów. Tyl­ko łóż­ko isto­lik noc­ny oraz bor­do­wy fo­tel dla od­wie­dza­ją­cych. Do tego szklan­ka wody na sto­li­ku iku­bek zreszt­ką kawy. Drzwi na ko­ry­tarz sto­ją otwo­rem, sły­chać stam­tąd gło­sy ikro­ki. Ktoś wy­bu­cha śmie­chem, ktoś inny stu­ka czymś me­ta­lo­wym, ktoś trze­ci mówi tak, jak zwy­kli prze­ma­wiać do pa­cjen­tów pra­cow­ni­cy służ­by zdro­wia. „Do­brze! Na­praw­dę świet­nie ci idzie!”
 Za­my­kam oczy, ale nie bar­dzo to po­ma­ga, bo wgło­wie za­czy­na­ją mi wi­ro­wać róż­ne ob­ra­zy. Na­gle dyn­da­ją przede mną sto­py So­fii, ale od­ma­wiam, nie zga­dzam się, żeby była mar­twa, to nie­praw­da, to nie może być praw­da, po­tem wi­dzę też, co by się sta­ło, gdy­by świat funk­cjo­no­wał tak, jak tego bym chcia­ła, gdy­by po­wo­li od­krę­cił się istał czymś in­nym. So­fia po pro­stu wy­szła. Może na­resz­cie ma ko­le­żan­kę albo na­wet chło­pa­ka. Amoże za­mknę­ła się wpo­ko­ju, żeby się po­uczyć. Je­śli nie prze­pro­wa­dzi­ła się do Up­psa­li, żeby tam stu­dio­wać, cho­ciaż zo­sta­ło jej jesz­cze parę lat do ma­tu­ry. Nic nie szko­dzi, prze­ko­ny­wa­łam sie­bie, bar­dzo do­brze, bo wostat­nim roku jej do­sko­na­łe stop­nie zro­bi­ły się odro­bi­nę mniej do­sko­na­łe, wrze­czy­wi­sto­ści jed­nak by­łam gorz­ko za­zdro­sna ojej nowe ży­cie ipró­bo­wa­łam sku­sić ją pre­zen­ta­mi do po­wro­tu. Dro­gi­mi pre­zen­ta­mi. No­wym kom­pu­te­rem ina­praw­dę ład­ną ko­mór­ką. Wła­snym te­le­wi­zo­rem, na­wet gdy­by miał on ozna­czać, że nig­dy wię­cej nie bę­dzie sie­dzia­ła obok mnie wsa­lo­nie na ka­na­pie. Książ­ka­mi, któ­re, jak się zda­wa­ło, chcia­ła mieć, książ­ka­mi ofi­zy­ce, bio­lo­gii ineu­ro­lo­gii, ioca­łym ta­jem­ni­czym me­cha­ni­zmie, któ­ry uwa­ża się za naj­do­sko­nal­szy twór wszech­świa­ta. Oczło­wie­ku. 
 Do­bry Boże! Ależ sie­bie okła­my­wa­łam!
 
 Jed­nak nie chcę otym pa­mię­tać. Wogó­le nie chcę umieć pa­mię­tać. Jak au­to­mat, chcę być au­to­ma­tem. Ma­szy­ną, któ­ra może jeść, spać imó­wić, atak­że uda­wać, że żyje inic wię­cej. Dla­te­go po­now­nie otwie­ram oczy iroz­glą­dam się do­oko­ła, pa­trzę na ob­raz, fo­tel i sto­lik noc­ny, na ku­bek zkawą na sto­li­ku ina szklan­kę mle­ka.
 Czy to jest rze­czy­wi­stość?
 Rze­czy­wi­stość. Rze­czy. Przed­mio­ty. Nic wię­cej.
 Ina co mi to?
 
 Nie zwa­rio­wa­łam. Może przez ostat­ni rok za­cho­wy­wa­łam się jak sza­lo­na, ale nie je­stem wa­riat­ką. Wiem, co się sta­ło. Po­chy­lam się iprzy­zna­ję się do wszyst­kie­go. Pa­mię­tam. Cho­ciaż nie chcę ufać swo­jej pa­mię­ci. Rów­nie mało jej ufam, co swo­je­mu wzro­ko­wi isłu­cho­wi. Rów­nie mało ufam wzro­ko­wi isłu­cho­wi, co rze­czy­wi­sto­ści. Taka jest smut­na praw­da.
 Aniel­skie skrzy­dło wko­lo­rze mie­dzi prze­su­wa się szyb­ko po mo­jej twa­rzy, ale od­ma­wiam uzna­nia jego ist­nie­nia, nie ma go, choć itak wy­wo­łu­je smu­tek. Wpa­tru­ję się wgłę­bo­ką wszyst­ko wchła­nia­ją­cą ciem­ność, wczar­ną dziu­rę, wktó­rej miesz­czą się naj­roz­kosz­niej­sze kary inie­skoń­cze­nie przy­jem­ne stra­chy, jed­no­cze­śnie szu­kam po omac­ku na łóż­ku prze­ście­ra­dła, pró­bu­ję je zła­pać imoc­no się go trzy­mać, ale to oczy­wi­ście mi się nie uda­je, za­po­mnia­łam, że je­stem ran­na iobo­la­ła. Ję­czę. Wte­dy otwie­ra­ją się drzwi ista­je wnich Mag­ga. Duża, nie­bie­ska izmar­twio­na, zrę­ka­mi wci­śnię­ty­mi głę­bo­ko wkie­sze­nie tu­ni­ki.
 –Źle się czu­jesz? Boli?
 Ki­wam wmil­cze­niu gło­wą, aona głasz­cze mnie po wło­sach isama też ko­ły­sze gło­wą wprzód iwtył. 
 –Po­roz­ma­wiam zdok­to­rem – mówi. – Do­pil­nu­ję, że­byś do­sta­ła coś, co po­mo­że.
 
 Na­resz­cie nad­cho­dzi wiel­ki spo­kój, tyle że wspo­sób che­micz­ny. Pół go­dzi­ny póź­niej za­czy­na się ściem­niać, na mo­jej żół­tej ścia­nie jest już tyl­ko wą­ski pa­sek słoń­ca. Robi się mniej­szy imniej­szy, ico­raz bar­dziej czer­wo­ny, nie­dłu­go bę­dzie wy­glą­dał jak czer­wo­ny punk­cik la­se­ro­we­go ce­low­ni­ka, przy­glą­dam mu się za­fa­scy­no­wa­na, kie­dy na­gle otwie­ra­ją się drzwi ido mo­je­go po­ko­ju wcho­dzi cały ta­bun lu­dzi wbia­łych far­tu­chach. Mu­szę się wy­si­lić, żeby prze­su­nąć po nich wzro­kiem, po­li­czyć ich, je­den, dwa, trzy, czte­ry, usta­lić płeć, dwie ko­bie­ty, dwóch męż­czyzn, ispró­bo­wać ich zro­zu­mieć. Śro­dek uśmie­rza­ją­cy ból tro­chę mnie spo­wol­nił. Mru­gam ocza­mi ipró­bu­ję się po­zbie­rać. Uda­je mi się to tyl­ko wpo­ło­wie. 
 –…żad­nych trwa­łych, ale… – mówi jed­na zko­biet. Jest wmoim wie­ku ipo­win­na schud­nąć.
 –Choć może… – Mło­dy blon­dyn nie­pew­nie się uśmie­cha. 
 –…cze­kać, ale my­ślę, że jed­nak… – prze­ko­nu­je dru­gi męż­czy­zna. Jest tro­chę star­szy ima bar­dzo ciem­ne wło­sy, ale to nie on zaj­mo­wał się Ebbą af Tyn­ne, kie­dy umie­ra­ła. Ten męż­czy­zna nie jadł nig­dy ko­tle­tów zło­sia wgo­spo­dzie USal­ly. Nie nuci.
 –…może bę­dzie trze­ba otym po­roz­ma­wiać. – Naj­młod­sza ko­bie­ta marsz­czy czo­ło, żeby po­waż­nie wy­glą­dać. – Ju­tro, ogo­dzi­nie dru­giej.
 Nic nie ro­zu­miem, nie mam po­ję­cia, kim są icze­go chcą, ale usi­łu­ję tego nie oka­zy­wać, tyl­ko ki­wam gło­wą imam­ro­czę po­dzię­ko­wa­nie, kie­dy zgod­nie od­wra­ca­ją się izni­ka­ją. Mag­ga mu­sia­ła stać icze­kać za drzwia­mi, bo jak tyl­ko wy­cho­dzą, ona wcho­dzi.
 –Na­pi­jesz się tro­chę kawy? – pyta.
 Ki­wam gło­wą, cho­ciaż na­gle tro­chę się boję jej irze­czy­wi­sto­ści, któ­ra przez nią prze­ma­wia. 
 –Do­brze. – De­cy­du­je Mag­ga. – To zje­my ra­zem pod­wie­czo­rek.
 Usta­wia mój ku­bek na noc­nym sto­li­ku ipo­py­cha go zpre­cy­zyj­ną do­kład­no­ścią, tak że wpa­da wpo­ślizg ilą­du­je ide­al­nie przede mną. Środ­ki uśmie­rza­ją­ce dzia­ła­ją, kie­dy chwy­tam kawę, wogó­le nie czu­ję bólu wle­wej ręce. Se­kun­dę po­tem Mag­ga wy­su­wa fo­tel dla od­wie­dza­ją­cych iusta­wia go przy brze­gu mo­je­go łóż­ka, apo­tem zni­ka za drzwia­mi inie­mal na­tych­miast wra­ca zkub­kiem dla sie­bie ipa­ro­ma pier­nicz­ka­mi. Opa­da na fo­tel iwzdy­cha.
 –Jezu, jak miło usiąść. Czło­wiek tu bie­ga, bie­ga ibie­ga ca­ły­mi dnia­mi… Ale na dziś już ko­niec. Mój dy­żur się skoń­czył, mo­żesz mnie trak­to­wać jak od­wie­dza­ją­cą.
 –To nie idziesz do domu?
 Nie od­po­wia­da od razu, krzy­wi się lek­ko iopie­ra gło­wę na opar­ciu fo­te­la. Jest cał­kiem ład­na, kie­dy tak sie­dzi. Okrą­gła miła twarz, tro­chę pulch­ne cia­ło iprak­tycz­nie ostrzy­żo­ne siwe wło­sy. Ciem­no­nie­bie­skie, bar­dzo przej­rzy­ste oczy błysz­czą, jak­by za­wsze cza­ił się wnich uśmiech. 
 –Nie ma po­śpie­chu. Cza­sem trze­ba tro­chę ode­tchnąć, za­nim czło­wiek za­bie­rze się za do­mo­wą zmia­nę.
 Ki­wam gło­wą ze zro­zu­mie­niem ijesz­cze raz się­gam po ku­bek. Na­praw­dę po­trze­bu­ję kawy. 
 –Co to byli za lu­dzie? – py­tam po wy­pi­ciu. – To zna­czy ci, któ­rzy tu byli. Nie do koń­ca sły­sza­łam, co mó­wi­li.
 –Ob­chód. – Mag­ga pro­stu­je nogi. – Ipsy­cho­log.
 –Psy­cho­log?
 Mag­ga pod­no­si zuśmie­chem brwi.
 –Tak. Cho­ciaż moim zda­niem ta oso­ba to ra­czej sry­cho­log niż psy­cho­log.
 –Aha.
 –Tak.
 Jed­no­cze­śnie pod­no­si­my kub­ki iwy­pi­ja­my po łyku. Za­pa­da sza­ro­nie­bie­ski zmierzch, na mo­jej żół­tej ścia­nie nie ma już ża­rzą­ce­go się pa­ska słoń­ca. Na­de­szła błę­kit­na go­dzi­na. Naj­lep­szy inaj­gor­szy czas wcią­gu dnia. Za­leż­nie od oko­licz­no­ści.
 –Mo­żesz mi wczymś po­móc? – py­tam wkoń­cu.
 Mag­ga pod­no­si wzrok.
 –Oczy­wi­ście.
 –Czy mo­gła­byś mi opo­wie­dzieć ośmier­ci Ebby af Tyn­ne? Umar­ła tej sa­mej nocy, kie­dy mnie przy­wieź­li?
 Pa­trzy na mnie ba­daw­czo, odro­bi­nę się waha, ale tyl­ko chwi­lę.
 –Tak. Umar­ła nie­daw­no, wnocy.
 –Le­ża­ła obok mnie?
 –Tak. Wpo­ko­ju za­stęp­czym. Było wte­dy dość dużo pa­cjen­tów. Zpo­wo­du sztor­mu ipo­wo­dzi. Ale ty by­łaś kom­plet­nie nie­przy­tom­na, więc…
 –Itak się co nie­co sły­szy.
 Przy­glą­da mi się uważ­nie. 
 –Tak. Tak mó­wią.
 –To praw­da.
 Od­wra­ca wzrok imil­czy.
 –Może wiesz, że była moją bab­ką. – Sły­szę, jak drży mi głos. Cho­le­ra. Tak nie po­win­no być. Nig­dy wię­cej nie może mi za­drżeć głos. Je­stem te­raz wświe­cie rze­czy­wi­stym inie mogę ujaw­nić, że by­łam gdzie in­dziej.
 –Tak – od­po­wia­da. – By­łam ko­le­żan­ką two­jej mamy zkla­sy. Wiem.
 Milk­nie icze­ka na na­stęp­ne py­ta­nie, ale nie ma do koń­ca od­wa­gi spoj­rzeć mi woczy.
 –ADag Tyn­ne? – py­tam. – Co znim?
 –Nie za do­brze – mówi Mag­ga. – Tak na­praw­dę, to bar­dzo nie­do­brze. Jest wśpiącz­ce far­ma­ko­lo­gicz­nej. Cho­ciaż wsu­mie nie wol­no mi tego mó­wić. Nie wol­no mi opo­wia­dać pa­cjen­tom oin­nych pa­cjen­tach. Ta­kie są re­gu­ły.
 –Okej.
 –Ale wiem, że on jest two­im tatą, więc…
 –Tak.
 –Roz­ma­wia­łaś znim kie­dyś?
 –Nie.
 –Nig­dy wży­ciu? Ani razu?
 –Nie.
 Mag­ga po­wo­li kiwa gło­wą. Przez mo­ment się nie od­zy­wa. Może to jej nowy re­kord. Tak dłu­go chy­ba nig­dy nie mil­cza­ła.
 –Nie­któ­rzy fa­ce­ci są dziw­ni – stwier­dza. – Bar­dzo dziw­ni. Wy­da­wa­ło­by się, że po­win­ni być cho­ciaż tro­chę za­in­te­re­so­wa­ni. Odro­bi­nę cie­ka­wi swo­ich dzie­ci…
 Spusz­czam oczy na ku­bek zkawą.
 –Tak moż­na by są­dzić.
 Mag­ga pa­trzy na drzwi iświa­tło wpa­da­ją­ce zko­ry­ta­rza, ale nie to wi­dzi. Wpa­tru­je się winny czas.
 –Kie­dyś tam tro­chę się wnim ko­cha­łam.
 Aha. Co na to od­po­wie­dzieć? Nic. Moje mil­cze­nie jej nie prze­szka­dza, roz­ma­wia ra­czej ze sobą niż ze mną. 
 –Miał coś ta­kie­go woczach. Czu­ło się, że na­praw­dę cię wi­dzi. Wcze­śnie się to po­ja­wi­ło, już wsiód­mej kla­sie po raz pierw­szy to za­uwa­ży­łam. ZTy­ro­ne’em nig­dy tak nie było, nie po­tra­fił ani pa­trzeć, ani nic sen­sow­ne­go po­wie­dzieć. Ro­bił się tyl­ko zły, kie­dy chcia­łam po­roz­ma­wiać, było to tak idio­tycz­ne, że nie wiem, ajed­no­cze­śnie cały czas za mną ła­ził. Dwa kro­ki za mną iwciąż się ga­pił, że­bym przy­pad­kiem nie za­trzy­ma­ła wzro­ku na ja­kimś in­nym męż­czyź­nie. Itak to wy­glą­da­ło. ZTy­ro­ne’em trze­ba się za­mknąć ipo­zwo­lić, żeby pły­nę­ły dni, no, może da się po­wie­dzieć sło­wo czy dwa, je­śli wy­da­rzy się coś wy­jąt­ko­we­go, je­że­li coś ciek­nie wdomu albo jak kota prze­je­dzie sa­mo­chód czy coś ta­kie­go. Otym wol­no mó­wić icza­sem moż­na na­wet do­stać ja­kąś od­po­wiedź, ale to wszyst­ko. Poza tym trze­ba tyl­ko być ci­cho, ser­wo­wać je­dze­nie ousta­lo­nych po­rach, anocą po­cie­szyć go wten spo­sób, wjaki chcą być po­cie­sza­ni wszy­scy fa­ce­ci…
 Na­bie­ra po­wie­trza izmie­nia te­mat.
 –Może Dag nie był wsu­mie aż taki inny. On też nig­dy nie chciał słu­chać, tyl­ko uda­wał. Je­dy­ne, cze­go chciał, to żeby roz­ło­żyć nogi. Tak, prze­pra­szam, że mó­wię wten spo­sób otwo­im ta­cie, ale tak było. Miał kom­plet­ne­go ho­pla na tym punk­cie, aja nie by­łam tak głu­pia, żeby nie za­uwa­żyć szyb­ko, co ro­bił, jak za­li­czał dziew­czy­nę za dziew­czy­ną, dla­te­go po­wie­dzia­łam mu dzię­ku­ję ido wi­dze­nia, cho­ciaż nadal by­łam wnim dość za­ko­cha­na. Nie prze­jął się spe­cjal­nie, miał tego pod do­stat­kiem. Nie tyl­ko na szkol­nych po­tań­ców­kach itak da­lej, nie, cały czas był na­krę­co­ny. Jed­na dziew­czy­na zkla­sy po­wie­dzia­ła, że ją ob­ma­cy­wał przed po­łu­dniem, aKri­stin za­raz po po­łu­dniu. Tego sa­me­go dnia! Apo­tem, kie­dy Kri­stin za­szła wcią­żę – tak, była wte­dy wcią­ży ztobą – izro­bił się ztego wiel­ki skan­dal, to prze­szła mi mi­łość do nie­go. Nig­dy wię­cej, po­my­śla­łam, nie po­zwo­lę się do­tknąć temu ty­po­wi! Chy­ba wię­cej dziew­czyn po­my­śla­ło jak ja, bo nie­mal przez mie­siąc mu­siał trzy­mać się wry­zach, ale po­tem był oczy­wi­ście zno­wu wswo­im ży­wio­le iza­cho­wy­wał się tak aż do ma­tu­ry. Dziew­czy­na za dziew­czy­ną, mówi się – cho­ciaż nikt tak na­praw­dę nie wie – że poza tym prze­spał się też zna­szą na­uczy­ciel­ką an­giel­skie­go ize szkol­ną pie­lę­gniar­ką. Wszyst­ko dla­te­go, że miał to swo­je spoj­rze­nie, że ła­ził wko­ło, jak­by obie­cu­jąc, że bę­dzie cię słu­chał zza­in­te­re­so­wa­niem ibę­dzie się trosz­czył, choć na­praw­dę prze­cież nig­dy… Och!
 Krę­ci gło­wą.
 –Nie mogę tego wy­tłu­ma­czyć, bo prze­cież jest rze­czą oczy­wi­stą, że nig­dy nie po­wie­dział wprost, że bę­dzie słu­chał zza­in­te­re­so­wa­niem isię trosz­czył, tyl­ko jak­by spra­wiał, że dziew­czy­nom tak się wy­da­wa­ło. Tak było. Był do­sko­na­ły wspra­wia­niu, by lu­dziom wy­da­wa­ło się to czy tam­to.
 –Tak. Do tego ma wła­śnie ta­lent.
 Mag­ga pa­trzy na mnie, nie­mal ze zdu­mie­niem.
 –Tak. – Po­wo­li kiwa gło­wą. – Wła­śnie do tego ma ta­lent. Spra­wiać, że in­nym zda­je się, że kimś są. 
 Wy­pi­ja jesz­cze łyk kawy iopie­ra się na fo­te­lu.
 –Wy­bacz mi, ale wie­le razy my­śla­łam, że po­win­nam się cie­szyć idzię­ko­wać Bogu, że to Kri­stin za­szła znim wte­dy wcią­żę, anie kto inny. Bo mów so­bie, co chcesz, oTy­ro­nie, ale na pew­no moż­na na nie­go li­czyć. Nig­dy nie po­wie­dział­by, ani nie zro­bił tego, co zro­bił Dag. Gdy­bym za­szła wcią­żę, kie­dy cho­dzi­li­śmy do szko­ły, za­jął­by się mną, wiem otym, nig­dy by się nie wy­pie­rał inie oskar­żał mnie, że spa­łam zin­ny­mi, inig­dy, prze­nig­dy nie mó­wił­by omnie źle inie na­zy­wał­by…
 Na­gle chy­ba gry­zie się wję­zyk. Uśmie­cham się.
 –Jak na­zy­wał moją mamę?
 Na­ci­skam ją spoj­rze­niem, zmu­szam, żeby na mnie po­pa­trzy­ła. Obie wie­my, co to za sło­wo. To prze­klę­te sło­wo, któ­re było wię­zie­niem dla mnie idla Sal­ly, któ­re było wiecz­nym brze­mie­niem dla mo­jej bab­ki iktó­re spra­wi­ło, że moja mat­ka czu­ła do mnie wstręt, sło­wo, któ­re na ko­niec za­bi­ło moje dziec­ko. To sło­wo, októ­rym kie­dyś my­śla­łam, że zo­sta­ło wy­ple­nio­ne ianu­lo­wa­ne, wy­mie­cio­ne przez roz­są­dek, rów­no­upraw­nie­nie icałą tę cho­ler­ną no­wo­cze­sność, ale któ­re od­ro­dzi­ło się ipo­wró­ci­ło trzy­krot­nie cięż­sze. Sło­wo, któ­rym moż­na na­zna­czyć ipo­ni­żyć każ­dą ko­bie­tę, któ­rą ma się ocho­tę po­ni­żyć ina­zna­czyć, to sło­wo, dla któ­re­go nie ma mę­skie­go od­po­wied­ni­ka, sło­wo, któ­re jest samą isto­tą na­sze­go gor­sze­go po­ło­że­nia.
 –Sama wiesz – Mag­ga pa­trzy wbok. Nie może tego wy­mó­wić. Nie prze­cho­dzi jej przez usta. 
 –Tak. – Za­my­kam oczy. – Wiem.
 
 Przez dłu­gą chwi­lę leżę bez ru­chu, pod­czas gdy owo sło­wo roz­pusz­cza się po­mię­dzy nami izo­sta­je zgła­dzo­ne. Nic nie mó­wię. Mag­ga też sie­dzi wmil­cze­niu, po chwi­li sły­szę po jej od­de­chu, że śpi. Otwie­ram oczy iprzy­glą­dam się jej. Gło­wa opa­dła lek­ko na bok, nie­zwy­kłe, bo po­tra­fię zo­ba­czyć wjej twa­rzy każ­dy wiek. Dziew­czyn­kę zpo­licz­ka­mi jak ja­błusz­ka, któ­rą kie­dyś była. Pulch­ną na­sto­lat­kę. Uśmiech­nię­tą mamę. Za­chwy­co­ną bab­kę. Ista­rą ko­bie­tę, któ­rą kie­dyś się sta­nie. Nie uśmie­cha się, prze­ciw­nie, kie­dy tak śpi, spra­wia dość szorst­kie wra­że­nie, ale itak wi­dzę, jak głę­bo­ka ibo­ga­ta jest jej ra­dość. Jest za­do­wo­lo­na, cho­ciaż Ty­ro­ne nig­dy nie chce ga­dać, bo jed­nak nocą to on szu­ka jej ręki ichce się do niej przy­tu­lić. Jest za­do­wo­lo­na, cho­ciaż ma cięż­ką iźle płat­ną pra­cę, bo ma tu ko­le­żan­ki do wspól­ne­go po­śmia­nia się, ipa­cjen­tów, októ­rych się trosz­czy. Cie­szy się, bo ma do­ro­słą cór­kę, któ­ra do niej nie­mal co­dzien­nie dzwo­ni, iwnu­ki, któ­re są jesz­cze do­sta­tecz­nie małe, żeby czę­sto do niej za­glą­dać ida­wać się za­pra­szać na sok ibu­łecz­ki, ijest za­do­wo­lo­na, że ma kota, któ­ry ocie­ra się ojej nogi, kie­dy wra­ca do domu zpra­cy. 
 Mag­ga jest za­do­wo­lo­na, bo ma wie­le rze­czy, zktó­rych może się cie­szyć.
 Czu­ję ukłu­cie za­zdro­ści.
 Chcia­ła­bym być Mag­gą. Chcia­ła­bym do­stać jej ży­cie.
 
 ***
 
 Kim jest ten ktoś, kto puka nocą wmoje okno?
 Kto skro­bie gład­kie szkło no­ży­ka­mi pa­znok­ci?
 Kto wśli­zgu­je się do środ­ka ista­je wno­gach łóż­ka?
 Kto pa­trzy na mnie nie­win­nym wzro­kiem nie­mow­lę­cia?
 To ona, któ­ra po­tra­fi­ła za­wią­zać pę­tlę.
 Ona, jej pę­tla była tak uda­na, że pę­kły krę­gi kar­ku.
 Nie mu­sia­ła się na­wet du­sić.
 Umar­ła szyb­ko, jak chcia­ła.
 
 Jej gło­wa zwi­sa na bok, onic już nie pro­si.
 Jej gło­wa bę­dzie za­wsze tak zwi­sać wmo­ich my­ślach.
 Ale jed­nak mówi. Ury­wa sy­la­by.
 Ma – mówi. – Ma.
 Dziw. Ka.
 
 ***
 
 Na­stęp­ne­go ran­ka bu­dzę się prze­mar­z­nię­ta do ko­ści. Mój szkie­let mar­z­nie.
 Czy to na­praw­dę moż­li­we? Tak. Naj­wy­raź­niej. Czu­ję się, jak­by moje pisz­cze­le le­ża­ły przez całą zimę na śnie­gu, wchła­nia­jąc zim­no, ate­raz po­wo­li za­czy­na­ły prze­ka­zy­wać swo­ją mi­nu­so­wą tem­pe­ra­tu­rę ca­łe­mu cia­łu. Zim­no idzie zsa­me­go środ­ka iroz­prze­strze­nia się na ner­wy, ścię­gna imu­sku­ły. Spra­wia, że zna­czyń krwio­no­śnych ro­bią się na­no­cien­kie nit­ki. Po­wo­du­je, że ser­ce nie­mal prze­sta­je bić, amózg sta­je się cięż­kim sza­ra­wym glu­tem nie­po­sia­da­ją­cym ani jed­nej ze swo­ich spek­ta­ku­lar­nych zdol­no­ści. 
 Może nie­dłu­go za­mar­z­nę na śmierć. Skost­nie­ję. Sta­nę się fi­gu­rą zlodu. 
 Tak. Chcę tego. Nie tak de­spe­rac­ko jak wczo­raj, ale jed­nak chcę tego wy­star­cza­ją­co moc­no, żeby ta myśl wy­peł­ni­ła mnie spo­koj­nym szczę­ściem. Leżę cał­ko­wi­cie bez ru­chu, cze­ka­jąc, aż się to zda­rzy, iwte­dy otwie­ra­ją się drzwi, iwcho­dzi mło­da dziew­czy­na.
 –Aha, no pro­szę – mówi dziar­sko iuśmie­cha się pro­mien­nie. – Apani leży tu so­bie isię leni. Ko­niec ztym. Wsta­je­my ipo­ska­cze­my so­bie!
 Zwa­rio­wa­ła. Jak mia­ła­bym wstać ipo­ska­kać?
 –Pro­szę po­my­śleć, że nie ma pani po­ła­ma­nych nóg. Tyl­ko gór­na część cia­ła do­sta­ła man­to, ito wdo­dat­ku dość po­rząd­ne, ale nic się nie po­lep­szy od sa­me­go le­że­nia. Wręcz prze­ciw­nie. Może być to na­praw­dę nie­bez­piecz­ne, dla­te­go do góry ijuż wsta­je­my. Po­mo­gę…
 Stę­kam wpro­te­ście, ale to nic nie daje. Za­czy­na już pod­no­sić przed­nią część łóż­ka, pod­no­si ją tak wy­so­ko, że za chwi­lę sie­dzę zu­peł­nie wy­pro­sto­wa­na. Nie­bo za oknem zno­wu po­sza­rza­ło, ga­łę­zie so­sen po­ru­sza­ją się lek­ko na wie­trze imó­wią otym, cze­go nie chcę wie­dzieć. Za­świ­tał nowy dzień inad nami uno­si się ko­lej­ny niż. Wiel­kie dzię­ki. Do­kład­nie tego nam po­trze­ba. 
 –Do­brze – chwa­li dziew­czy­na. – Trzy­mam pa­nią. Te­raz się od­wra­ca­my. No, isia­da­my na łóż­ku.
 Wca­le tego nie ro­bię, ale wni­czym to nie po­ma­ga. Dziew­czy­na ła­pie moje nogi iostroż­nie je do sie­bie przy­cią­ga, nie pusz­cza ich, aż sie­dzę na brze­gu łóż­ka do­kład­nie tak, jak chcia­ła. Ruch nie wy­wo­łu­je już mdło­ści ista­no­wi to ja­kąś po­cie­chę, mimo wszyst­ko.
 –Ate­raz wło­ży­my buty – mówi dziew­czy­na iła­pie moją sto­pę. – Boże Świę­ty, ale zim­ne nogi! Wło­ży­my też skar­pet­ki, pro­szę tyl­ko po­sie­dzieć, aja za­raz przyj­dę…
 Kie­dy wy­cho­dzi, chwie­ję się, ale nie prze­wra­cam. Opie­ram się le­wym ra­mie­niem oma­te­rac. Pie­kiel­nie boli, ale wy­obra­żam so­bie, że bo­la­ło­by jesz­cze bar­dziej, gdy­bym opar­ła się oza­głó­wek pra­wym bo­kiem. Nie zdą­żam po­my­śleć nic wię­cej, kie­dy dziew­czy­na wra­ca zgru­by­mi bia­ły­mi ba­weł­nia­ny­mi skar­pe­ta­mi. Wcią­ga mi je na sto­py, apo­tem do­peł­nia mo­je­go stro­ju czar­ny­mi pa­pu­cia­mi. Ser­ce wali mi cięż­ko, ale nie jest to nie­przy­jem­ne. Bije tak, jak­by tę­sk­ni­ło za po­rząd­nym ude­rza­niem imoż­li­wo­ścią roz­grza­nia mnie. We­so­łość dziew­czy­ny jest za­raź­li­wa. 
 –Ijesz­cze szla­frok – mówi zuśmie­chem, roz­kła­da­jąc świe­żo wy­pra­so­wa­ny ba­weł­nia­ny szla­frok wli­lio­wy wzo­rek. Ma bu­fia­ste rę­ka­wy.
 –Okur­de – mó­wię.
 Dziew­czy­na chi­cho­cze.
 –Prze­pra­szam. Nie upo­ra­li­śmy się jesz­cze zpra­niem. Pro­szę się po­cie­szyć, że to vin­ta­ge. Mo­del zlat osiem­dzie­sią­tych.
 Po­ma­ga mi wło­żyć lewą rękę wrę­kaw szla­fro­ka, apo­tem stoi, wpa­tru­jąc się nie­co zdzi­wio­na wpra­we ra­mię. Leży jak mar­twe wtrój­kąt­nej chu­ście, nie ma szans, żeby wci­snąć na nie ten pa­skud­ny szla­frok.
 –Ups – kwi­tu­je dziew­czy­na. – Prze­pra­szam. Je­stem tu nowa.
 –Pro­szę mi go po­ło­żyć na ra­mie­niu – pod­po­wia­dam. – Ipro­szę mnie trzy­mać, jak będę wsta­wa­ła.
 Wsta­ję isto­ję, trzy­ma­jąc pod ra­mię dziew­czy­nę ityl­ko lek­ko się chwie­jąc.
 –Do­brze – za­chę­ca dziew­czy­na. – Jest pani dziel­na!
 Być może ijest nowa, ale wie już, co mó­wić.
 
 Po­tem przez dłu­gą chwi­lę sie­dzę wfo­te­lu dla od­wie­dza­ją­cych, przy­glą­da­jąc się po­ko­jo­wi zin­nej per­spek­ty­wy. Wciąż wbie­ga­ją iwy­bie­ga­ją ko­lej­ne dziew­czy­ny, jed­na zdej­mu­je iwy­no­si moją po­ściel, dru­ga mnie myje, trze­cia przy­cho­dzi zje­dze­niem na tacy. Go­to­wa­na ryba zry­żem. Nie są aż tak żwa­we, żeby mi to prze­szka­dza­ło.
 –Lunch? – py­tam, kie­dy dziew­czy­na przy­su­wa do mnie sto­lik. –Czy ko­la­cja?
 –Lunch.
 –Ajaki dziś dzień?
 Uśmie­cha się do mnie prze­lot­nie.
 –Pią­tek. Na­resz­cie mamy pią­tek.
 Od­po­wia­dam uśmie­chem ipod­no­szę wi­de­lec, na jego czub­ku drży odro­bi­na ryżu.
 –Prze­pra­szam – mówi dziew­czy­na, pro­stu­jąc ple­cy. – Czy pani nie jest mamą So­fii?
 Mój uśmiech ga­śnie, wi­de­lec za­trzy­mu­je się wpół dro­gi, apo­tem opa­da zpo­wro­tem na ta­lerz. Ki­wam gło­wą. Tak, je­stem mamą So­fii. Kie­dyś by­łam mamą So­fii. Dziew­czy­na mru­ga. 
 –Cho­dzi­ła do kla­sy zmoją sio­strą. Była bar­dzo zdol­na, cho­ciaż orok młod­sza od wszyst­kich. Na­praw­dę bar­dzo zdol­na.
 Za­my­kam oczy. Wiem.
 –Dzię­ku­ję – mó­wię póź­niej, po­nie­waż So­fii nie ma inie może po­dzię­ko­wać za kom­ple­ment.
 
 Zdol­na. Bar­dzo zdol­na.
 Sły­szę swój wła­sny głos. Je­steś taka zdol­na, So­fio. Nie ma czte­ro­lat­ków, któ­re po­tra­fią czy­tać tak jak ty. Nie ma pierw­szo­kla­si­stów, któ­rzy jak ty umie­ją ta­blicz­kę mno­że­nia. Nie wspo­mi­na­jąc otym, że znasz już pod­sta­wy li­ce­al­ne­go pro­gra­mu ma­te­ma­ty­ki ifi­zy­ki, cho­ciaż do­pie­ro cho­dzisz do gim­na­zjum. Atwój an­giel­ski jest po pro­stu do­sko­na­ły. Nic dziw­ne­go, że dy­rek­tor szko­ły chciał, że­byś prze­sko­czy­ła jed­ną kla­sę.
 Sa­mot­na? E tam. Nie je­steś sa­mot­na. Masz mnie. Akie­dy mia­łaś uro­dzi­ny, była tu cała kla­sa. Wszyst­kim bar­dzo sma­ko­wał twój tort. Świet­nie ci się uda­ją tor­ty. Na­praw­dę świet­nie. Aju­tro po­je­dzie­my do mia­sta po nową kurt­kę. Tak, do­kład­nie. Tę ró­żo­wą kurt­kę, któ­ra tak ci się po­do­ba­ła…
 Bę­dzie na­praw­dę faj­nie.
 De­li­kat­ne pu­ka­nie do drzwi iznów je­stem wfo­te­lu dla go­ści wpo­ko­ju szpi­tal­nym. Otwie­ram oczy iwpa­tru­ję się wbia­ły ryż ibia­łą rybę na ta­le­rzu, apo­tem się po­pra­wiam.
 –Tak?
 Drzwi się uchy­la­ją, ale oso­ba, któ­ra za nimi stoi, nie wcho­dzi do środ­ka, tyl­ko stoi wmiej­scu, przy­ci­ska­jąc do brzu­cha sko­ro­szyt. Ubra­na jest wbia­ły roz­pię­ty far­tuch, spod któ­re­go wy­sta­ją gra­na­to­we spodnie igra­na­to­wa blu­za.
 –Och – mówi, apra­wa po­wie­ka lek­ko jej drży. – Je pani?
 Nie na­zy­wa­ła­bym tego tak. Ra­czej pa­trzę na moje je­dze­nie, ale tego nie mogę po­wie­dzieć. Dla­te­go uśmie­cham się ipró­bu­ję wy­glą­dać przy­jaź­nie.
 –Nic nie szko­dzi. Pro­szę wejść.
 Jest bar­dzo mło­da. Ra­czej dziew­czyn­ka niż ko­bie­ta. Dość nie­pew­na dziew­czyn­ka, któ­ra roz­glą­da się, jak­by cze­goś szu­ka­ła.
 –Nie ma tu żad­ne­go do­dat­ko­we­go krze­sła. Przy­nio­sę…
 –Pro­szę usiąść na łóż­ku – pro­po­nu­ję, ale nie sły­szy, bo już zni­ka za drzwia­mi. Parę se­kund póź­niej jest zpo­wro­tem, wno­si do po­ko­ju krze­sło. Trzy­ma je wpra­wej ręce, alewą nadal przy­ci­ska do brzu­cha sko­ro­szyt. 
 –Puf – mówi iuśmie­cha się, usta­wia­jąc krze­sło do­kład­nie na­prze­ciw­ko mnie. Tro­chę za bli­sko. Dzie­li nas je­dy­nie sto­lik noc­ny. Mil­czę, przy­glą­dam jej się tyl­ko. Zbli­ska wi­dać, że wca­le nie jest dziew­czyn­ką. Jest mło­dą ko­bie­tą. Nie­zwy­kle za­dba­ną mło­dą ko­bie­tą. Sta­ran­nie wy­ma­ni­kiu­ro­wa­ne pa­znok­cie iwło­sy za­cze­sa­ne wobo­wiąz­ko­wy ku­cyk, rów­nie ści­sły jak uin­nych ko­biet tu­taj, ster­czy nad kar­kiem. Po­rząd­nie uma­lo­wa­ne rzę­sy. Poza tym – bar­dzo ja­sne blond wło­sy, ale na czub­ku gło­wy, wwi­docz­nych śla­dach po grze­bie­niu wi­dać ciem­ne od­ro­sty. 
 –In­ge­gard. – Wy­cią­ga do mnie szczu­płą małą dłoń, trzy­ma ją tuż nad moim ta­le­rzem. Wy­cią­gam lewą rękę idość nie­zgrab­nie chwy­tam czub­ki jej pal­ców.
 –Min­na.
 Uśmie­cha się.
 –Wiem. To dość rzad­kie imię.
 Co ona po­wie. Kie­dy ktoś ostat­nio sły­szał oIn­ge­gard, któ­ra nie osią­gnę­ła jesz­cze wie­ku eme­ry­tal­ne­go? Na­gle czu­ję się wiel­ka, nie­zgrab­na inie­zdar­na. Naj­brzyd­sza na świe­cie. In­ge­gard prze­krzy­wia gło­wę.
 –Masz ja­kieś fiń­skie ko­rze­nie?
 –Nie.
 –Aha. No, tak. My­śla­łam, że masz. Min­na to dość czę­ste imię wśród mniej­szo­ści szwedz­kiej wFin­lan­dii.
 Nie od­po­wia­dam, nie ro­bię na­wet miny, któ­ra wy­ra­ża­ła­by zgo­dę lub sprze­ciw. Po­wo­du­je to, że jej pra­wa po­wie­ka zno­wu za­czy­na drżeć, kie­dy gwał­tow­nie po­chy­la się nad otwie­ra­nym sko­ro­szy­tem.
 –Może pa­mię­tasz, że się już kie­dyś spo­tka­ły­śmy?
 Na­gle czu­ję się bar­dzo zmę­czo­na. Wy­koń­czo­na sobą samą irów­nie moc­no tą oso­bą iuczu­cia­mi, któ­re we mnie bu­dzi. Nie mam po­wo­dów, żeby być wsto­sun­ku do niej nie­przy­jem­na czy po­dejrz­li­wa. 
 –Nie. – Sta­ram się, by za­brzmia­ło to tak miło, jak się da. – Nie­ste­ty.
 Pod­no­si oczy.
 –By­łam tu wczo­raj. Zob­cho­dem. Pa­mię­tasz?
 Te­raz ją so­bie przy­po­mi­nam. Psy­cho­loż­ka. To ona marsz­czy­ła czo­ło iusi­ło­wa­ła wy­glą­dać bar­dzo se­rio.
 –Tak. Oczy­wi­ście. Je­steś psy­cho­lo­giem. Praw­da?
 Wci­ska dłu­go­pis imówi do­bit­nie:
 –Do­brze!
 Po­tem robi się ci­cho. Dość dłu­go tak mil­czy­my. In­ge­gard przy­gry­za war­gę iuważ­nie stu­diu­je sko­ro­szyt na swo­ich ko­la­nach.
 –Tak – stwier­dza. – Chcia­łam tyl­ko…
 Nie mam siły jej po­ma­gać. Nie chcę wie­dzieć, cze­go ode mnie chce. Za­tem zno­wu za­pa­da ci­sza. Tym ra­zem nie za­mie­rzam nic ztym ro­bić, chwy­tam tyl­ko lewą dło­nią wi­de­lec iwkła­dam do ust tro­chę je­dze­nia. Zim­ny ryż izim­na ryba bez przy­praw. Cu­dow­nie. Pró­bu­ję prze­łknąć, ale nadal nic nie mó­wię, prze­chy­lam się tyl­ko do tyłu ipa­trzę na nią.
 –Mia­łaś dość po­waż­ny wy­pa­dek – oznaj­mia wkoń­cu znad sko­ro­szy­tu.
 Ki­wam gło­wą.
 –Tak. Zda­ję so­bie ztego spra­wę.
 –Apo­tem do­sta­łaś do­syć dużą daw­kę le­karstw. Od oso­by, któ­ra nie mia­ła pra­wa po­da­wać tego typu środ­ków.
 Uno­szę brwi.
 –Do­sta­łam?
 –Tak. Nie­ste­ty. Może to dla­te­go spa­łaś tak dłu­go, jak cię tu przy­wieź­li.
 Aha. To coś nie­coś tłu­ma­czy.
 –Kto dał mi to le­kar­stwo?
 In­ge­gard ucie­ka ocza­mi, apo­tem puka wstro­nę wswo­im sko­ro­szy­cie.
 –No, nie wiem, czy mogę to po­wie­dzieć… Tak, chy­ba mogę. Męż­czy­zna ze służb ra­tun­ko­wych.
 Ty­ro­ne. Pa­mię­tam jego cie­pły od­dech na po­licz­ku. Mu­szę mu po­dzię­ko­wać. Jak tyl­ko wró­ci tu Mag­ga, prze­ka­żę mu po­zdro­wie­nia ipo­dzię­ko­wa­nia. Dzię­ku­ję, Ty­ro­ne, za od­po­czy­nek, któ­ry mi da­łeś. Dzię­ku­ję za wszyst­kie go­dzi­ny snu, któ­re od cie­bie do­sta­łam.
 –Było ztobą na­praw­dę źle. – In­ge­gard przy­glą­da mi się znie­po­ko­jem. Jak­by my­śla­ła, że za­cznę ją ocoś oskar­żać. Jed­nak nie za­mie­rzam jej oskar­żać. Ni­ko­go nie za­mie­rzam oskar­żać. –Bar­dzo cię bo­la­ło. Może dla­te­go to zro­bił.
 –Ura­to­wał mi ży­cie – mó­wię. 
 Na se­kun­dę In­ge­gard opa­da szczę­ka, jest te­raz po pro­stu sobą, za­po­mi­na scho­wać się za swo­ją za­wo­do­wą rolą iper­fek­cjo­ni­zmem, po­tem lek­ko się krzy­wi.
 –Le­ka­rze nie do koń­ca tak na to pa­trzą. Wręcz prze­ciw­nie. Uwa­ża­ją, że to le­kar­stwo nie­mal cię za­bi­ło.
 Uśmie­cham się.
 –Ale tak się nie sta­ło. Nie za­bi­ło mnie.
 Żyję. Przez mo­ment czu­ję to wkaż­dej ko­mór­ce cia­ła ichcę się tyl­ko cie­szyć, po­tem po­ja­wia się wspo­mnie­nie dwóch dziew­czę­cych bia­łych stóp ipo­wra­cam do swe­go zwy­kłe­go na­stro­ju.
 –No, cóż. – In­ge­gard za­kła­da nogę na nogę. – To nie moja spra­wa. Przy­szłam tyl­ko po to, żeby spraw­dzić, co pa­mię­tasz. Imoże po­pro­sić, że­byś opo­wie­dzia­ła, co za­pa­mię­ta­łaś zwy­pad­ku.
 Po­wie­ki ją de­ma­sku­ją. Kie­dy mówi owy­pad­ku, drżą. Chci­wie. To wła­śnie tym się in­te­re­su­je, choć uda­je, że czymś in­nym. Jest naj­gor­szą ma­ni­pu­lant­ką świa­ta. Na­praw­dę kiep­ską. Uśmie­cham się ła­god­nie.
 –Nie mam pro­ble­mów zpa­mię­cią.
 Wpraw­dzie przez ja­kiś czas było ztym tro­chę nie­wy­raź­nie, ale to na­praw­dę nie jej spra­wa. In­ge­gard wci­ska dłu­go­pis.
 –Wiesz, jaki jest dziś dzień ty­go­dnia?
 Zno­wu się uśmie­cham. Wiem. Wła­śnie się do­wie­dzia­łam.
 –Pią­tek. 
 –Gdzie się znaj­du­jesz?
 –Wszpi­ta­lu wArvi­ce.
 Wy­strze­li­wu­je te­raz całą se­rię py­tań iprzy każ­dym znich wci­ska dłu­go­pis. Kie­dy się uro­dzi­łam? Ile mam lat? Gdzie miesz­kam? Jaki jest mój nu­mer te­le­fo­nu? Ile jest 100 mi­nus 14? Jak brzmi wier­szyk Śli­mak, śli­mak po­każ rogi?
 –Co?
 Po­now­nie wci­ska dłu­go­pis, jest za­do­wo­lo­na. Po­wie­ka już jej nie drży.
 –To kurs dla za­awan­so­wa­nych. Py­ta­nie to za­da­ję tyl­ko tym oso­bom, któ­rych pa­mięć wy­da­je się do­brze dzia­łać.
 Od­chrzą­ku­ję imó­wię cały wier­szyk. Pod­no­si rękę usa­tys­fak­cjo­no­wa­na. Ależ je­stem do­bra. Za­my­kam oczy iukrad­kiem pró­bu­ję tro­chę od­po­cząć. Cał­ko­wi­cie mnie wy­koń­czy­ła.
 –No. – Pstry­ka po raz ko­lej­ny dłu­go­pi­sem. – Czy mo­żesz te­raz opo­wie­dzieć owy­pad­ku?
 Wpierw­szym od­ru­chu chcę od­mó­wić. Na­praw­dę nie mam ocho­ty do tego wra­cać. Do­my­ślam się jed­nak, że In­ge­gard nie zre­zy­gnu­je, dla­te­go tłu­mię wes­tchnie­nie iza­czy­nam opo­wia­dać, tyle że pół­słów­ka­mi izza­mknię­ty­mi oczy­ma. 
 –Był sztorm, wiesz otym. Sie­dzia­łam wswo­im biu­rze ra­zem zkimś zgo­ści. Tuż obok okna. Dąb na ze­wnątrz po­ła­mał się pod wpły­wem wia­tru ijed­na ga­łąź wle­cia­ła przez okno. Mia­łam wręku kie­li­szek, któ­ry pękł. Dość pa­skud­nie mnie ska­le­czył. Apo­tem spa­dła na mnie ga­łąź. Dość gru­ba ga­łąź. Na­praw­dę bar­dzo gru­ba.
 Na chwi­lę za­pa­da ci­sza, ale nie chcę otwie­rać oczu ipa­trzeć na tę ko­bie­tę. Po pół mi­nu­cie sły­szę, jak się ru­sza. Jak­by zmie­nia­ła po­zy­cję. 
 –To wszyst­ko?
 –Tak. Wszyst­ko.
 –Ale chy­ba dość dłu­go trwa­ło, nim tra­fi­łaś do szpi­ta­la?
 Wbi­jam wnią wzrok.
 –Tak. Może. Ale nie­mal cały czas by­łam nie­przy­tom­na.
 Kuli się. Wy­glą­da na dość za­wie­dzio­ną. Je­stem za­mknię­ta, aona nie może tego zmie­nić. 
 –Tak – mówi iprzez chwi­lę wpa­tru­je się przed sie­bie znie­obec­ną miną, po­tem oczy­wi­ście pstry­ka dłu­go­pi­sem. 
 –Jesz­cze tyl­ko jed­na rzecz. Czy masz ja­kichś bli­skich? Krew­nych, któ­rych po­win­ni­śmy po­wia­do­mić?
 –Nie. – Po­now­nie za­my­kam oczy. – Nie mam krew­nych.
 –Ni­ko­go? Je­steś zu­peł­nie sama?
 Od­chrzą­ku­ję.
 –Tak. Je­stem zu­peł­nie sama. Ibar­dzo zmę­czo­na.
 –Chcesz się po­ło­żyć?
 –Tak – uci­nam. – Te­raz chcia­ła­bym, że­byś po­mo­gła mi się po­ło­żyć.
 
 ***
 
 Sa.Ma. Sa.Ma. Sa.Ma.
 So­fia śpie­wa schryp­nię­tym gło­sem, drżą ciem­ne ko­smo­sy.
 Wzdy­cham. Wiem. By­łaś bar­dzo sa­mot­na.
 Nig­dy wię­cej nie ku­pię mo­jej mar­twej cór­ce pre­zen­tów. Znaj­dę jej grób, bo już nie pa­mię­tam, gdzie jest, aje­śli nie leży obok gro­bu Sal­ly, to go tam prze­nio­sę. Do­pil­nu­ję, żeby moja cór­ka mia­ła wresz­cie na­gro­bek. Wy­bio­rę ka­mień ze skał obok domu ikażę wy­gra­we­ro­wać imię So­fii idaty, ale też ma­łe­go anioł­ka ze skrzy­dła­mi wko­lo­rze mie­dzi, tyl­ko że ztyłu, tak żeby nikt go nie wi­dział. Po­tem po­sa­dzę na gro­bie fioł­ki. Akie­dy już to zro­bię, pój­dę do za­rzą­du cmen­ta­rza iza­pła­cę do­kład­nie tyle, ile po­trze­ba, żeby dba­no ogrób przez co naj­mniej dwa­dzie­ścia pięć lat. Albo trzy­dzie­ści. Albo tyle, ile po­dej­mą się nim opie­ko­wać.
 Póź­niej znaj­dę ma­kle­ra isprze­dam moją go­spo­dę. 
 Mam to przed ocza­mi. Sto­ję na dro­dze zdwie­ma wa­liz­ka­mi pod szyl­dem zna­pi­sem. USal­ly. Re­stau­ra­cja & Ka­wiar­nia. Oglą­dam się za sie­bie. Po raz ostat­ni pa­trzę na bia­ły dom, któ­ry był moim do­mem. Nie mó­wię do wi­dze­nia, bo nie mam komu. Po pro­stu idę wswo­ją stro­nę. Za mną śpie­wa So­fia, śpie­wa schryp­nię­tym gło­sem: Sa.Ma. Sa.Ma. Sa.Ma.
 Moja cór­ka nig­dy nie chcia­ła tego wszyst­kie­go, co jej da­łam.
 Chcia­ła cze­goś in­ne­go.
 Ale nie moż­na dać ko­muś cze­goś, cze­go sa­me­mu nig­dy się nie mia­ło.
 
 ***
 
 Sama so­bie po­ra­dzę. Na pew­no. Sia­dam. Od­su­wam po­ściel. Opie­ram się lewą ręką na ma­te­ra­cu. Spusz­czam nogi. Szu­kam pal­ca­mi unóg czar­nych kap­ci. Znaj­du­ję je. Wsta­ję. Sto­ję.
 Ha! Sto­ję. Po­tra­fię stać. Zu­peł­nie bez po­mo­cy.
 Na pró­bę sta­wiam kil­ka kro­ków. Daję so­bie radę, ale itak chwy­tam się po­rę­czy wno­gach łóż­ka, żeby po­czła­pać da­lej. Na wszel­ki wy­pa­dek, nie chcę się prze­cież prze­wró­cić ipo­ła­mać wparu miej­scach. Wy­star­czy to, co już się sta­ło. Cał­ko­wi­cie wy­star­czy. Bar­dzo dzię­ku­ję.
 Przy oknie opie­ram się opa­ra­pet iwy­glą­dam na ze­wnątrz. Świa­tło jest bla­de iza­mglo­ne, ale kil­ka pro­mie­ni słoń­ca prze­do­sta­je się znad za­gaj­ni­ka. Nie­ru­cho­me so­sny ża­rzą się rdza­wo­czer­wo­ny­mi pnia­mi. Już nie wie­je, sztorm stał się wspo­mnie­niem, jest zim­no ispo­koj­nie. Arvi­ka cze­ka na zimę, któ­ra wy­raź­nie się zbli­ża. Wszyst­kie li­ścia­ste drze­wa ikrza­ki są już na­gie, ana zie­mi, wtra­wie, atak­że wcie­niu pod świer­kiem wi­dać jesz­cze pa­sma szro­nu znocy. Nie­dłu­go cały świat bę­dzie się rano mie­nił bie­lą. Może to do­brze.
 –Oj – mówi ktoś za mną. – Wsta­ła pani, żeby po­bie­gać?
 Bie­gać to nie do koń­ca wła­ści­we sło­wo. Ostroż­nie od­wra­cam się ipró­bu­ję spoj­rzeć na oso­bę, któ­ra to po­wie­dzia­ła. Mija parę se­kund, nim ją roz­po­zna­ję. To ta dziew­czy­na, któ­rej młod­sza sio­stra była ko­le­żan­ką zkla­sy So­fii. Stoi wdrzwiach ztacą wrę­kach.
 –Czy zje pani śnia­da­nie?
 Ki­wam wmil­cze­niu gło­wą isię­gam do po­rę­czy łóż­ka. Do­czła­pa­nie do nie­go nie jest już ta­kie ła­twe, te­raz na­praw­dę przy­da­ła­by mi się pra­wa ręka, ale szyb­ko orien­tu­ję się, że je­śli będę się pod­trzy­my­wa­ła lewą iszła bo­kiem, to so­bie po­ra­dzę, po­mi­mo wszyst­ko.
 –Pro­szę po­cze­kać. – Dziew­czy­na sta­wia tacę na sto­li­ku noc­nym. – Po­mo­gę pani.
 Po­trzą­sam gło­wą. 
 –Nie trze­ba.
 Nie przej­mu­je się mo­imi sło­wa­mi, tyl­ko sta­je za mną ipró­bu­je zła­pać mnie za lewą rękę.
 –Pro­szę pu­ścić – mó­wię. – Pro­szę mnie nie ru­szać. Chcę zo­ba­czyć, czy sama dam radę…
 Pusz­cza mnie gwał­tow­nie, jak­by się opa­rzy­ła, apo­tem stoi dwa kro­ki za mną zroz­ło­żo­ny­mi ra­mio­na­mi. Go­to­wa zła­pać, gdy­bym upa­dła. Nie po­do­ba mi się, że tam jest, zde­cy­do­wa­nie za bli­sko, ale nic nie mó­wię, tyl­ko idę da­lej. Tak. Idę. Już nie czła­pię. Sta­wiam krok. Dru­gi. Apo­tem trze­ci iostat­ni. Wkoń­cu opa­dam na brzeg łóż­ka iod­dy­cham zulgą. 
 –Yes! – mó­wię ztrium­fem.
 Dziew­czy­na nadal wy­glą­da na dość za­nie­po­ko­jo­ną. Na oko spa­da jej rudy ko­smyk wło­sów, dmu­cha, żeby go od­su­nąć.
 –Do­brze się pani czu­je?
 –Czu­ję się świet­nie. Je­stem tyl­ko tro­chę zmę­czo­na.
 Pró­bu­ję zrzu­cić kap­cie, ale mi się nie uda­je, więc pod­no­szę odro­bi­nę pra­wą sto­pę idziew­czy­na do­my­śla się, oco mi cho­dzi. Przy­klę­ka izdej­mu­je mi kap­cie. Pod­cią­gam nogi na łóż­ko iopa­dam na pod­nie­sio­ny za­głó­wek. Czu­ję się, jak­bym prze­bie­gła dzie­sięć ki­lo­me­trów.
 –Nie­źle – mówi dziew­czy­na. Okry­wa mnie isię uśmie­cha. Ma pie­go­wa­ty nos iskrzą­ce się ja­sno­brą­zo­we oczy. 
 –Bursz­tyn – mó­wię bez za­sta­no­wie­nia.
 –Słu­cham?
 Czu­ję lek­ką kon­ster­na­cję.
 –Pani oczy. Mają ko­lor bursz­ty­nu. 
 Wy­glą­da na zdu­mio­ną.
 –Tak pani uwa­ża?
 Ki­wam gło­wą, co spra­wia, że dziew­czy­na znów się uśmie­cha. Może tro­chę nie­pew­nie. 
 –Dzię­ku­ję – mówi ina­tych­miast po­wta­rza to jesz­cze raz. – Bar­dzo dzię­ku­ję.
 Wten za­ska­ku­ją­cy spo­sób zdo­by­wam przy­ja­ciół­kę. Tyl­ko że nie wiem, jak ona ma na imię. 
 
 Po krót­kiej chwi­li wra­ca do mo­je­go po­ko­ju ipyta, czy na­pi­ję się jesz­cze kawy. Mam na to ocho­tę, więc bie­rze mój ku­bek, wy­bie­ga irobi do­lew­kę, apo­tem sta­wia go na moim sto­li­ku noc­nym, pro­mie­nie­je za­do­wo­le­niem, po­tem po­now­nie zni­ka na ko­ry­ta­rzu.
 Dziw­ne. Dla­cze­go tak się ucie­szy­ła, kie­dy po­wie­dzia­łam, że ma oczy wko­lo­rze bursz­ty­nu? Nie wie­dzia­ła otym? Nikt jej otym wcze­śniej nie po­wie­dział?
 Nie­ste­ty, to bar­dzo praw­do­po­dob­ne.
 
 –Chce pani wziąć prysz­nic? – pyta, kie­dy wra­ca, żeby za­brać tacę.
 –Tak, chęt­nie – od­po­wia­dam. – Czy to moż­li­we?
 Jest rów­nie ra­do­sna jak przed­tem, wi­dzę te­raz, że ma mały po­dwój­ny pod­bró­dek. 
 –Za­kle­imy ban­da­że – mówi. – Spraw­dzę tyl­ko zsio­strą od­dzia­ło­wą. 
 Zni­ka za drzwia­mi zmoją tacą, żeby dwie mi­nu­ty póź­niej wró­cić zwóz­kiem in­wa­lidz­kim itym sa­mym ra­do­snym uśmie­chem. 
 –Da radę – oznaj­mia. – Je­śli tyl­ko po­rząd­nie okle­ję pa­nią pla­strem ibę­dzie­my ostroż­ne, bę­dzie pani mo­gła umyć pod prysz­ni­cem wło­sy. Resz­tę umy­je­my gąb­ką.
 
 Cu­dow­nie jest umyć wło­sy. Za­my­kam oczy isie­dzę, roz­ko­szu­jąc się tym, jak let­nia woda leje mi się na skó­rę gło­wy.
 –Nie za cie­pła? – pyta dziew­czy­na.
 –Nie. Jest wspa­nia­ła. Pro­szę nie prze­ry­wać.
 Dziew­czy­na chi­cho­cze.
 –We­zmę tyl­ko tro­chę szam­po­nu.
 Za­pach nie jest do koń­ca cu­dow­ny, ale wszyst­ko jed­no. Tę­sk­ni­łam za tym od paru dni, nie wie­dząc, za czym tak tę­sk­nię. Mam wpraw­dzie dość obo­la­łą łe­pe­ty­nę, ale to nic nie szko­dzi. Nie mam żad­nych otwar­tych ran. Ata dziew­czy­na ma bar­dzo de­li­kat­ne ręce.
 –Jak pani na imię?
 –Mag­da­le­na. Ale na­zy­wa­ją mnie Mag­da.
 –Pięk­ne imię.
 –Mag­da?
 Te­raz to ja chi­cho­czę.
 –Nie. Mag­da­le­na.
 Dziew­czy­na wzdy­cha.
 –Tak. Wiem. Pew­nie dla­te­go na­zy­wa­ją mnie Mag­da.
 –Kto taki?
 –No, wie pani… Mama, tata, sio­stra. Iwszy­scy inni.
 –Mogę mó­wić do pani Mag­da­le­na.
 Dziew­czy­na znów wzdy­cha. Bursz­ty­no­wa ra­dość znik­nę­ła.
 –Tak. Tyl­ko że to nie ma zna­cze­nia.
 –Dla­cze­go nie?
 –Bo je­stem brzyd­ka.
 Otwie­ram jed­no oko izer­kam na nią. 
 –Nie je­steś brzyd­ka.
 Od razu prze­sta­je ma­so­wać moją gło­wę iwłą­cza prysz­nic. Woda jest na­gle dużo za zim­na. 
 –Gru­ba iruda – mówi ze zło­ścią. – Brzyd­ka.
 
 Spra­wia mi ból, kie­dy wcią­ga na mnie czy­stą ko­szu­lę szpi­tal­ną, ale na­wet naj­mniej­sza skar­ga nie wy­śli­zgnie mi się zust. Mag­da­le­na jest te­raz zi­ry­to­wa­na imam wra­że­nie, że by­ła­by wsta­nie na­praw­dę zro­bić mi krzyw­dę, gdy­bym ją spro­wo­ko­wa­ła. Dla­te­go przy­gry­zam war­gę ipo­zwa­lam, by mnie pod­trzy­ma­ła.
 –Ijuż – na ko­niec kła­dzie moje nogi na łóż­ku. – Go­to­we.
 –Dzię­ku­ję, pani Mag­da­le­no – mó­wię.
 Pry­cha izbie­ra rze­czy do pra­nia, przy­ci­ska je moc­no do brzu­cha.
 –Pro­szę ztym skoń­czyć! – pa­trzy na mnie ze zło­ścią. – Na­zy­wa­ją mnie po pro­stu Mag­da.
 
 Po­tem przez parę go­dzin śpię głę­bo­kim snem, akie­dy się bu­dzę, nadal je­stem zmę­czo­na. Ktoś stoi przy moim łóż­ku. Wzdy­cham. Ta bie­ga­ni­na za­czy­na być dość nu­żą­ca. Na­praw­dę, nie chcę ni­ko­go wi­dzieć, nie chcę żad­nych lu­dzi. Dla­te­go naj­pierw tyl­ko leżę wmil­cze­niu ibez ru­chu, przy­glą­dam się no­wej oso­bie.
 –Cześć – mówi wkoń­cu. – Po­zna­jesz mnie?
 O, tak. Po­zna­ję. To Ri­tva. Dzien­ni­kar­ka, któ­ra zja­wi­ła się wmo­jej go­spo­dzie wie­czo­rem wdzień sztor­mu. Wmil­cze­niu ki­wam gło­wą. Prze­la­tu­je mi przez gło­wę wspo­mnie­nie, na­gle wi­dzę ją przed po­ko­jem So­fii, jak prze­krę­ca klucz wzam­ku. Mu­sia­ło mi się to przy­śnić. 
 –Mogę usiąść?
 Przy­ta­ku­ję. Pro­szę bar­dzo.
 Robi kil­ka ostroż­nych kro­ków wstro­nę łóż­ka, wy­su­wa krze­seł­ko dla od­wie­dza­ją­cych, któ­re przy­nio­sła psy­cho­loż­ka, od­wra­ca się ista­ran­nie za­my­ka za sobą drzwi. Aha. Czy­li nie chce, żeby ktoś usły­szał, oczym mó­wi­my. Od­chrzą­ku­je lek­ko, apo­tem sia­da na krze­śle, robi to bar­dzo ostroż­nie, jak­by zlę­kiem, że się pod nią po­ła­mie. 
 –Jak się masz?
 Chęt­nie wzru­szy­ła­bym ra­mio­na­mi, ale oczy­wi­ście nie mogę tego zro­bić. 
 –Ja­koś leci, dzię­ku­ję.
 –Do­brze sły­szeć. Wy­glą­dasz cał­kiem nie­źle, mimo wszyst­ko.
 Do­my­ślam się, jak wy­glą­dam, ira­czej na pew­no nie uży­ła­bym okre­śle­nia „nie­źle”. Ra­czej jak prze­je­cha­ny przez sa­mo­chód bor­suk. Dla­te­go wy­da­ję zsie­bie je­dy­nie ci­chy po­mruk, któ­ry może zna­czyć co­kol­wiek. Po­tem mil­czy­my tak dłu­go, że robi się to tro­chę krę­pu­ją­ce.
 –Aco ucie­bie? – py­tam wkoń­cu. – Mia­łaś ar­ty­kuł na pierw­szej stro­nie, tak jak chcia­łaś?
 Przez jej twarz prze­my­ka uśmiech.
 –O, tak. Apo­tem był jesz­cze je­den, po tam­tym.
 –APan­na Lu­iz­ka nic nie mia­ła?
 Wzdy­cha.
 –Nie. Dzię­ki Bogu.
 –To chy­ba cię za­trud­nią na sta­łe, zo­ba­czysz.
 Znów wzdy­cha ibłą­dzi ocza­mi po po­ko­ju.
 –Le­piej nie za­pe­szać.
 Na chwi­lę za­pa­da ci­sza.
 –Mam coś dla cie­bie. – Ri­tva za­czy­na sze­le­ścić pla­sti­ko­wą siat­ką. – Awła­ści­wie dwie rze­czy.
 To zwy­kła pla­sti­ko­wa siat­ka ze skle­pu spo­żyw­cze­go. Gór­ną część zwi­nę­ła wści­sły ru­lon ichwi­lę zaj­mu­je jej do­kład­ne roz­wi­nię­cie. 
 –Zo­bacz – wy­cią­ga cięż­ki sta­ro­mod­ny klucz. Roz­po­zna­ję go. To mój klucz. Pa­su­je do nie­bie­skich po­dwój­nych drzwi USal­ly. Re­stau­ra­cja & Ka­wiar­nia. Wstrzy­mu­ję od­dech. Czy­li moje sny mo­gły być praw­dzi­we. Nie po­ru­szam się. Nie wy­cią­gam le­wej ręki, żeby się­gnąć po klucz. Ri­tva waha się przez mo­ment, apo­tem kła­dzie klucz na moim noc­nym sto­li­ku.
 –Parę dni temu po­je­cha­łam do two­jej go­spo­dy. – Prze­su­wa ręką po czo­le, jak­by mia­ła grzyw­kę, któ­rą trze­ba od­gar­nąć. – Wła­ści­wie nie wiem dla­cze­go, czu­łam tyl­ko, że po­win­nam to zro­bić…
 Pew­nie. Rzecz ja­sna wto wie­rzę. Te­raz Ri­tva mówi co­raz szyb­ciej:
 –Nie mo­głam so­bie przy­po­mnieć, czy za­mknę­li­śmy drzwi na klucz, kie­dy przy­je­chał po nas trans­por­ter. Pa­no­wał cha­os, wiesz. Ta ak­tor­ka wy­pi­ła tro­chę za dużo inie do koń­ca ła­two było ją wsa­dzić do trans­por­te­ra, aAnet­te cały czas pła­ka­ła imó­wi­ła oswo­im Son­nym…
 Pa­trzy na mnie pro­szą­co, ale to nie po­ma­ga. Mil­czę. Ma roz­bie­ga­ne oczy, mówi da­lej:
 –Chcia­łam po pro­stu po­je­chać tam ispraw­dzić, czy wszyst­ko jest wpo­rząd­ku. Całe szczę­ście, że to zro­bi­łam. Na­praw­dę szczę­ście. Bo, nie­ste­ty, za­po­mnie­li­śmy za­mknąć drzwi na klucz. Pa­mię­tam, że za­my­ka­li­śmy drzwi, tego je­stem pew­na, ale wiatr mu­siał je otwo­rzyć. Nie­ste­ty. Kie­dy przy­je­cha­łam, drzwi trza­ska­ły na wie­trze ipa­da­ło pro­sto do re­stau­ra­cji… By­łam zmu­szo­na od razu ścią­gnąć dy­wan, ten, któ­ry le­żał przy wej­ściu, wiesz. Był cał­ko­wi­cie mo­kry, ale itak tro­chę chro­nił pod­ło­gę. Wy­tar­łam co naj­gor­sze imy­ślę, że pod­ło­ga nie jest znisz­czo­na, ale dy­wan… Noo.
 Mam oczy­wi­ście gdzieś ten dy­wan, ale nie za­mie­rzam otym in­for­mo­wać, moje mil­cze­nie każe jej mó­wić da­lej. 
 –Tak, apo­tem po­szłam do kuch­ni iwło­ży­łam do zle­wu kurt­kę, któ­rą wy­tar­łam to, co na­pa­da­ło. Awięc już wiesz inie bę­dziesz zdzi­wio­na, jak wró­cisz do domu itam ją znaj­dziesz, spraw­dzi­łam też, czy drzwi do biu­ra są za­mknię­te na klucz, żeby itam nie do­sta­ła się woda, były za­mknię­te, na szczę­ście. Apo­tem…
 Zno­wu cich­nie. Nie ma od­wa­gi spoj­rzeć na mnie. Jesz­cze przez chwi­lę mil­czę, wkoń­cu mó­wię:
 –Apo­tem we­szłaś na pię­tro.
 Mój głos jest cał­ko­wi­cie opa­no­wa­ny. Nie da się roz­po­znać, jak moc­no wali mi ser­ce, mam wra­że­nie, że za­brak­nie mi po­wie­trza.
 –Tak – mówi Ri­tva iod­wra­ca wzrok. – We­szłam. Izna­la­złam tam to.
 Wkła­da rękę do siat­ki iwy­cią­ga książ­kę. Nie­bie­ską książ­kę zżół­ty­mi na­pi­sa­mi na okład­ce. Izry­sun­kiem ludz­kie­go mó­zgu.
 –Le­ża­ła wpo­ko­ju two­jej cór­ki. Nie wiem dla­cze­go, ale przy­szło mi do gło­wy, że może byś ją chcia­ła…
 Prze­ry­wam jej.
 –Zna­la­złaś ją wpo­ko­ju mo­jej cór­ki? – py­tam.
 Nadal nie ma od­wa­gi na mnie spoj­rzeć, jej wzrok za­ha­cza tyl­ko omoją twarz. Schy­la gło­wę ipa­trzy na swo­je ręce.
 –Tak… – Nie może zła­pać tchu. – Wła­śnie tam.
 Ale jak ona tam wy­lą­do­wa­ła? Oto jest py­ta­nie. Jak ta książ­ka do­sta­ła się zmo­je­go za­mknię­te­go na klucz biu­ra do po­ko­ju So­fii? Po omac­ku szu­kam lewą ręką gu­zi­ka, któ­ry pod­no­si za­głó­wek łóż­ka, znaj­du­ję go ina­ci­skam. Przez parę se­kund sły­chać tyl­ko ci­chy syk gór­nej czę­ści ma­te­ra­ca, kie­dy pod­jeż­dża do góry. Po­tem robi się cał­kiem ci­cho. 
 –Ona nie żyje – mó­wię po­tem, mó­wię to po raz pierw­szy wży­ciu, pa­trząc Ri­tvie pro­sto woczy. – Moja cór­ka nie żyje.
 Oczy jej się szklą.
 –Wiem. Anet­te mi po­wie­dzia­ła.
 –Nie żyje od roku. Dla wszyst­kich poza mną.
 Ri­tva kiwa gło­wą wmil­cze­niu, wy­cie­ra ręką nos.
 –Ate­raz idla mnie – cią­gnę. – Dzię­ki temu dę­bo­wi.
 Za­pa­da ci­sza. Pa­trzy­my na sie­bie bez sło­wa, ale nie ucie­ka­jąc od sie­bie wzro­kiem. Aż od­zy­wa się Ri­tva:
 –Czy nie by­ło­by le­piej, gdy­by ten dąb nie…
 Prze­ry­wam jej.
 –Nie – od­po­wia­dam. – Nie by­ło­by le­piej.
 Na­praw­dę tak uwa­żam.
 
 ***
 
 Na brze­gu rze­ki Lete stoi pu­sty fo­tel. Pu­sty fo­tel nad rze­ką za­po­mnie­nia. Cały świat głę­bo­ko wzdy­cha.
 Zlasu do­cho­dzi echo gło­su So­fii. Sło­wa nadal są po­pę­ka­ne.
 Ma, woła. Ma!
 Pró­bu­ję za­wo­łać wod­po­wie­dzi, ale nie mam już gło­su. Znik­nął. Nie ma go. Nie, chcia­ła­bym po­wie­dzieć. Zo­stań na świe­cie! Ale zgar­dła nie wy­do­by­wa mi się ża­den dźwięk, sły­chać tyl­ko mój od­dech. Wdech iwy­dech. Wdech iwy­dech. 
 Ma! Ma!
 Chcę za­wo­łać, że już bie­gnę. Zo­stań tam, gdzie je­steś! Znaj­dę cię.
 Ta.Jem.Nica.
 Nie! To nie to bę­dziesz pa­mię­tać! Opo­wiem ci całą hi­sto­rię, wszyst­ko wy­ja­wię. Obie­cu­ję!
 Sa.Ma.Dziw.Ka.
 Nie! Nie by­łaś ani jed­nym, ani dru­gim. Przy­się­gam! Ale strzeż się za­po­mnie­nia! Nie pij tej wody. Pa­mię­taj! Pa­mię­taj, że ży­łaś!
 Żeg.Naj. Ma.Mo.
 
 ***
 
 Kie­dy otwie­ram oczy, wali mi ser­ce. Wpo­ko­ju za­padł już zmierzch. Na krze­śle obok mnie nadal sie­dzi Ri­tva, zgar­bio­na, nie wy­glą­da już tak mło­do, rześ­ko iwy­szcze­ka­nie, jak wy­glą­da­ła tam­te­go wie­czo­ru wmo­jej re­stau­ra­cji. 
 –Za­snę­łaś – mówi stłu­mio­nym gło­sem.
 Nie od­po­wia­dam, tyl­ko się jej przy­glą­dam. Ri­tva wi­dzia­ła mój skry­wa­ny upa­dek. Prze­szła przez ko­ry­tarz wmoim miesz­ka­niu izo­ba­czy­ła, jak sie­bie samą uka­ra­łam. Wi­dzia­ła też po­kój mo­jej cór­ki. Naj­pięk­niej­szy po­kój świa­ta. Znaj­pięk­niej­szym wi­do­kiem na świe­cie. Po­kój, wktó­rym miesz­ka­ła kie­dyś naj­pięk­niej­sza dziew­czyn­ka świa­ta.
 Ru­szam po­wie­ka­mi.
 –Cze­go na­praw­dę chcesz?
 Mój głos spra­wia, że się otrzą­sa, jak­by chcia­ła cze­goś unik­nąć, po­tem pa­trzy mi pro­sto woczy.
 –Nie wiem.
 –Czy wogó­le cze­goś chcesz?
 Lek­ko wzdy­cha.
 –Tak.
 –Cze­go?
 Nie ro­zu­mie mnie. Wy­da­je jej się, że to eg­zy­sten­cjal­ne py­ta­nie. 
 –Chcę przy­na­le­żeć. Być czę­ścią. Zna­leźć się we­wnątrz.
 –We­wnątrz?
 –Tak. Chcę być dziew­czy­ną zga­ze­ty, taką, któ­rą nie­mal wszy­scy zna­ją… Któ­ra tu miesz­ka. Któ­ra czu­je się tu jak wdomu. Wtym roku iwprzy­szłym, ina­stęp­nym. Któ­ra może przy­na­le­żeć.
 –Aje­śli nie ma cze­goś, do cze­go moż­na przy­na­le­żeć?
 –Co masz na my­śli?
 –Je­śli nie ma żad­nej przy­na­leż­no­ści. Je­śli nikt nie może być czę­ścią. Je­śli wszy­scy je­ste­śmy poza.
 Przy­my­ka oczy iprzez chwi­lę wy­glą­da, jak­by mia­ła się roz­pła­kać, ale tyl­ko po­cią­ga no­sem.
 –Och. – Jej głos sta­je się rze­czo­wy. – Chy­ba mu­szę się do cze­goś przy­znać…
 Uno­szę brwi.
 –Przy­znać?
 –Tak.
 –Tak na­praw­dę, to przy­szłam tu, żeby się do­wie­dzieć, co sta­ło się zDa­giem Tyn­ne. Two­im tatą. 
 Mój głos tak­że robi się bar­dzo zim­ny irze­czo­wy.
 –A więc to tak. Czy­li wiesz. Że jest moim tatą.
 Uno­si lek­ko ra­mio­na. 
 –Anet­te mi po­wie­dzia­ła. Chy­ba.
 Iskrzy we mnie do­brze zna­na wście­kłość. Anet­te. Ja­sne. Oczy­wi­ście, że to ona wy­ga­da­ła, cho­ciaż nie mia­łam po­ję­cia, że wie­dzia­ła omoim po­kre­wień­stwie zwiel­kim sy­nem tej oko­li­cy. Za­czy­nam poj­mo­wać, że nie­mal wszy­scy wmie­ście wie­dzą, kto był daw­cą sper­my, któ­ra za­płod­ni­ła moją mat­kę. By­łam idiot­ką, sko­ro wcze­śniej tego nie ro­zu­mia­łam. 
 –Aha, do­praw­dy. Wy­da­je się, że spo­ro roz­ma­wia­łaś zAnet­te.
 Wy­krzy­wia usta.
 –Tak. To zna­czy… Za­dzwo­ni­ła ichcia­ła, że­bym od­wie­dzi­ła ją wdomu…
 –Dla­cze­go?
 Od­wra­ca wzrok.
 –Chcia­ła chy­ba po­wie­dzieć, że Ty­ro­ne sie­dzi na po­li­cji, bo dał ci ten za­strzyk…
 Kłam­stwo. Wi­dać to na od­le­głość. Ri­tva jest kiep­ską kłam­czu­chą. Uśmie­cham się pod no­sem. Te­raz je­stem zno­wu sobą, te­raz już roz­po­zna­ję wła­ści­ciel­kę go­spo­dy USal­ly, cór­kę Kri­stin isio­strze­ni­cę Sal­ly, ko­bie­tę, któ­ra kie­dyś była mat­ką So­fii. Nie na­le­ży jej pro­wo­ko­wać.
 –Może mia­ła ci też do opo­wie­dze­nia spo­ro in­nych rze­czy?
 Ri­tva kiwa gło­wą, wy­raź­nie za­le­ży jej, by po­ka­zać, że się ro­zu­mie­my. Te­raz je­ste­śmy ra­zem, ona ija, prze­ciw Anet­te. Na pew­no wtej chwi­li. 
 –Tak. Dość dużo mó­wi­ła. Ale nie orze­czach, októ­rych moż­na na­pi­sać. 
 –Do­praw­dy?
 –Nie. Mó­wiąc mię­dzy nami, były to głów­nie plot­ki. Po­tem mia­łam wra­że­nie, że chcia­ła, że­bym na­pi­sa­ła oniej…
 To po­tra­fię so­bie wy­obra­zić. Tra­gicz­na bo­ha­ter­ka wy­pła­ku­je się. Tak. Wspa­nia­ło­ści. Lek­ko szczy­pię po­ściel kciu­kiem ipal­cem wska­zu­ją­cym, pusz­czam izno­wu szczy­pię.
 –Imoże po­wie­dzia­ła też to iowo omo­jej cór­ce? – py­tam. – Omo­jej nie­ży­ją­cej cór­ce?
 Ri­tva wy­wra­ca oczy.
 –Tak. To zna­czy…
 Milk­nie izmie­nia po­zy­cję. Chy­ba nie tak mia­ła wy­glą­dać jej wi­zy­ta umnie.
 –Tak?
 –To były tyl­ko plot­ki. Po­zba­wio­ne pod­staw. Nic, wco bym uwie­rzy­ła. Nic, oczym chcia­ła­bym na­pi­sać.
 To bar­dzo miło. Jed­nak nie za­mie­rzam od­pusz­czać.
 –Ale co po­wie­dzia­ła?
 Ri­tva wier­ci się na krze­śle.
 –To zna­czy, po­wie­dzia­ła… – Prze­ły­ka śli­nę, za­nim do­koń­czy. – To zna­czy, po­wie­dzia­ła rze­czy­wi­ście, że two­ja cór­ka była… uch, pro­sty­tut­ką.
 Pro.Sty.Tut­ką. Czy ja­kie­go tam sło­wa uży­ła Anet­te.
 Aha. Czy­li tak.
 Ży­czę ci szczę­ścia wży­ciu, Anet­te. Bę­dziesz go po­trze­bo­wa­ła. Bo wła­śnie stra­ci­łaś pra­cę.
 
 Przez okno wpa­da ciem­ność, cięż­ka, czar­na ciem­ność, zty­sią­ca­mi gło­sów. Grzmi tam nie­biań­ski głos Mie­dzia­ne­go Anio­ła, sły­chać no­so­we zda­nia Anet­te, po­mru­ki Ty­ro­ne’a, mówi też moja mama – „no­na­praw­dę­mó­wi­łam­że­ci­nie­wol­no” – Sal­ly się śmie­je, aSo­fia pro­wa­dzi swo­je wy­wo­dy, pię­ciu męż­czyzn nuci ja­kąś ta­jem­ną me­lo­dię wmo­jej re­stau­ra­cji, asło­wa Mag­gi, Mag­da­le­ny iIn­ge­gard mie­sza­ją się wje­den do­no­śny imiły ope­kuń­czy głos. Mija cała wiecz­ność, nim uda­je mi się pod­nieść lewą rękę iza­pa­lić świa­tło, sły­szę wtym cza­sie wła­sny od­dech. Jak­bym bar­dzo dużo bie­ga­ła. 
 Świa­tło spra­wia, że gło­sy milk­ną. Te­raz już za­wsze będę mieć za­pa­lo­ne świa­tło. Przez całe ży­cie. 
 –Jak się czu­jesz? – pyta Ri­tva, wpa­tru­jąc się we mnie. – Wszyst­ko okej?
 Nie, nie jest okej. Umnie nig­dy nie było okej. Nie je­stem okej czło­wie­kiem. Moje my­śli krę­cą się wkół­ko, znów je­stem bli­ska sza­leń­stwa, ta­kie­go, że już nig­dy nie uda mi się znie­go wy­do­być. Jed­nak nie po­grą­żę się wnim. Chwy­tam koł­drę lewą ręką, moc­no trzy­mam się pa­sia­stej re­al­no­ści, od­ma­wiam. Nie je­stem sza­lo­na. Nig­dy wię­cej nie za­mie­rzam zwa­rio­wać.
 –Je­stem zmę­czo­na – mó­wię. – Ale wiem, że Dag Tyn­ne znaj­du­je się wśpiącz­ce. Przy­najm­niej jesz­cze nie­daw­no był wśpiącz­ce.
 –Gdzie? Wktó­rym po­ko­ju?
 –Nie wiem. Spy­taj per­so­nel.
 –Zro­bi­łam to już, ale nie od­po­wia­da­ją. Trze­ba być ro­dzi­ną, żeby po­wie­dzie­li.
 –Aha. – Ro­zu­miem. – Idla­te­go przy­szłaś do mnie.
 –Tak. – Ri­tva wzdy­cha zre­zy­gno­wa­na. – Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go.
 Otwie­ra­ją się drzwi, ja­rze­niów­ka na su­fi­cie bły­ska iza­pa­la się. Wdrzwiach stoi Mag­ga ztacą. 
 –Obiad – ogła­sza. – Dziś do­sta­niesz praw­dzi­we je­dze­nie. Kul­ki mię­sne zpu­rée ziem­nia­cza­nym.
 
 Mag­ga ma wso­bie coś ma­gicz­ne­go, swo­ją ga­da­tli­wą zwy­kło­ścią jest wsta­nie za­cza­ro­wać rze­czy­wi­stość. Gdy­by wjej świe­cie po­ja­wił się Mie­dzia­ny Anioł, do­stał­by ban­daż na zra­nio­ne skrzy­dło ima­saż na po­czer­nia­łe pal­ce unóg, agdy­by to nie po­mo­gło, Mag­ga przy­go­to­wa­ła­by mu go­rą­cą ką­piel dla stóp, by po­lep­szyć krą­że­nie krwi. Agdy­by Mie­dzia­ny Anioł opo­wie­dział jej oswo­im smut­ku spo­wo­do­wa­nym bra­kiem kon­tak­tu ztym, któ­ry kie­dyś przy­słał go na świat, po­gła­ska­ła­by go po po­licz­ku iza­pew­ni­ła zmoc­nym ak­cen­tem warm­landz­kim, że to nic nie szko­dzi. Je­śli ten na gó­rze nie chce się zaj­mo­wać anio­łem, to ona za­wsze bę­dzie to ro­bić. Wła­śnie tak. Gdy­by So­fia uro­dzi­ła się wjej ro­dzi­nie, gdy­by była wnucz­ką Mag­gi, anie moją cór­ką, nie mu­sia­ła­by być tak cho­ler­nie ład­na izdol­na, inig­dy nie by­ła­by tak sa­mot­na, że za­pra­gnę­ła­by nie­bie­skie­go ny­lo­no­we­go sznur­ka, nig­dy tak zroz­pa­czo­na, że szu­ka­ła­by win­ter­ne­cie naj­bar­dziej sku­tecz­nych spo­so­bów wią­za­nia pę­tli…
 –Dzień do­bry – mówi Mag­ga do Ri­tvy. – Pro­szę się tro­chę prze­su­nąć, że­bym mo­gła po­sta­wić tacę na sto­li­ku. Otak, wła­śnie. Bar­dzo dzię­ku­ję. 
 Ri­tva wpa­tru­je się wnią zotwar­ty­mi usta­mi.
 –To Ri­tva – wy­ja­śniam. – Była wre­stau­ra­cji, kie­dy wy­da­rzył się wy­pa­dek. Jest dzien­ni­kar­ką.
 Mag­ga uśmie­cha się do Ri­tvy.
 –Oczy­wi­ście. – Na­gle ją olśni­ło. – To pani. Wi­dzia­łam pa­nią wte­le­wi­zji.
 Ri­tva za­my­ka usta ikiwa wmil­cze­niu gło­wą.
 –Ate­raz chcia­ła­by się do­wie­dzieć, jak ma się Dag Tyn­ne – rzu­cam.
 –Tak, zpew­no­ścią. – Mag­ga wkła­da ręce do kie­sze­ni tu­ni­ki. – Chcia­ła­by.
 
 ***
 
 Kie­dy wkoń­cu wy­ru­sza­my, jest już póź­no. Pa­cjen­ci zo­sta­li uło­że­ni do snu, wsa­lach zga­szo­no świa­tło, wpo­ko­ju dzien­nym wy­łą­czo­no te­le­wi­zję. Iwła­śnie wte­dy ja sia­dam, cze­szę umy­te wło­sy iczu­ję, ja­kie się zro­bi­ły mięk­kie. Mag­ga stoi obok, trzy­ma­jąc świe­żo wy­pra­so­wa­ny ba­weł­nia­ny szla­frok, ja­sno­nie­bie­ski, tym ra­zem bez bu­fia­stych rę­ka­wów. Jest wy­star­cza­ją­co duży, że­bym mo­gła za­piąć go na trój­kąt­nej chu­ście. Po­tem wy­cią­ga bia­ły koł­nierz mo­jej szpi­tal­nej ko­szu­li noc­nej, sta­ran­nie ukła­da go na koł­nie­rzu nie­bie­skim iroz­pro­sto­wu­je.
 –Tak – mówi póź­niej zu­peł­nie zwy­kłym to­nem ibez ści­sza­nia gło­su, jak­by to, co mamy zro­bić, było czymś co­dzien­nym. – Te­raz jest ład­nie.
 Ri­tva stoi za nią, prze­stę­pu­jąc znogi na nogę, ale mil­czy. 
 –Te­raz we­zmę cię pod ra­mię. – Mag­ga wy­cią­ga pra­wą rękę wstro­nę mo­jej le­wej. – Ri­tva bę­dzie szła za tobą, gdy­byś mia­ła upaść.
 Ki­wam bez sło­wa gło­wą iza­czy­na­my iść. Jest ła­twiej, niż my­śla­łam, że bę­dzie. Iza­ra­zem trud­niej.
 –Ate­raz skrę­ci­my wpra­wo – in­for­mu­je Mag­ga, kie­dy wy­cho­dzi­my na ko­ry­tarz.
 
 Też do­stał jed­no­oso­bo­wy po­kój. Leży za­le­d­wie pięć, sześć me­trów od mo­je­go, drzwi są otwar­te na oścież. Nad jego łóż­kiem pali się mała lamp­ka. Za­ban­da­żo­wa­li mu obie nogi, pra­wa wisi na wy­cią­gu.
 Wcho­dzi­my do środ­ka, sły­szę za sobą, jak Ri­tva za­my­ka drzwi, ale nie oglą­dam się, żeby na nią spoj­rzeć. Pa­trzę na Daga Tyn­ne. Mo­je­go ojca. Tatę. Na twa­rzy jest nadal sza­ry jak po­piół ima sine war­gi. Na czo­le leży duży bia­ły kom­pres, dru­gi prze­świe­ca spod roz­pię­tej na pier­si ko­szu­li. Od pra­we­go ra­mie­nia ko­ły­sze się rur­ka kro­plów­ki, dru­ga rur­ka wy­cho­dzi spod koł­dry do pla­sti­ko­we­go wor­ka przy brze­gu łóż­ka. Tor­by na siki.
 Nic nie mó­wi­my. Tyl­ko sto­imy obok sie­bie, Mag­ga, ja iRi­tva, iprzy­glą­da­my mu się. Przez se­kun­dę wy­da­je mi się, że wi­dzę nas zze­wnątrz, wy­glą­da­my na prze­stra­szo­ne, wszyst­kie trzy. Jak­by­śmy się bały, że te reszt­ki cze­goś, co było kie­dyś męż­czy­zną, mogą wstać złóż­ka izro­bić nam krzyw­dę. Ale oczy­wi­ście tak nie jest. Wie­my, że nie może nam nic zro­bić. 
 –Cześć Dag – mówi na­gle Mag­ga swo­im bez­li­to­śnie zwy­czaj­nym gło­sem. – Masz go­ści.
 Jego zmiaż­dżo­ne cia­ło drży, bar­dzo wy­raź­nie drży, ale Dag nie otwie­ra oczu inie pa­trzy na nas. Od­dy­cha tyl­ko, robi dłu­gi, głę­bo­ki wy­dech. Pra­wie jak wes­tchnie­nie.
 –Weź krze­sło – zwra­ca się Mag­ga do Ri­tvy. Krze­sło stoi wno­gach łóż­ka iRi­tva od razu robi to, co jej ka­za­no, wy­cią­ga krze­sło ista­wia je uwez­gło­wia łóż­ka. Po­tem pa­trzy na Mag­gę, któ­ra dzię­ku­je jej ski­nie­niem gło­wy. 
 –Te­raz mo­żesz usiąść. – Mag­ga pro­wa­dzi mnie do krze­sła.
 Sia­dam, nadal się nie od­zy­wam. Wogó­le nie mam po­ję­cia, co po­wie­dzieć, ale ja­koś to pój­dzie. Jest prze­cież ze mną Mag­ga, te­raz po­chy­la się ide­li­kat­nie kła­dzie mu na ra­mie­niu swo­ją pulch­ną dłoń. 
 –To two­ja cór­ka, Dag. Two­ja cór­ka Min­na przy­szła cię od­wie­dzić. 
 Dag wy­da­je zsie­bie jęk ilek­ko po­ru­sza gło­wą, ale nadal nie od­po­wia­da. Cią­gle ma za­mknię­te oczy, ale wiem, gdzieś wgłę­bi sie­bie wiem, że gdy­by tyl­ko chciał, mógł­by je otwo­rzyć ina mnie po­pa­trzeć. Ale nie chce. Nadal, po tych wszyst­kich la­tach, od­ma­wia uzna­nia mo­jej eg­zy­sten­cji rów­nie zde­cy­do­wa­nie, jak od­ma­wia przy­zna­nia się do swo­jej prze­szło­ści. Być może Mag­ga też to ro­zu­mie, bo wjej gło­sie po­ja­wia się coś jesz­cze. Ja­kiś ostry ton, któ­ry nie do koń­ca umie ukryć. 
 –Ijesz­cze je­stem ja – cią­gnie. – Mag­ga. Je­śli mnie pa­mię­tasz ze szko­ły. Dziew­czy­na Ty­ro­ne’a. Ara­czej jego żona od czter­dzie­stu lat.
 Nie od­po­wia­da. Prze­ciw­nie – za­ci­ska usta ioczy wdość idio­tycz­ny spo­sób. Może Mag­ga też tak uwa­ża. Może dla­te­go na­gle szczy­pie go wra­mię. Nie jest to moc­ne uszczyp­nię­cie, uno­si mu tyl­ko lek­ko skó­rę, jed­nak nie ma wąt­pli­wo­ści, że Dag Tyn­ne to czu­je. Na se­kun­dę opa­da­ją mu ką­ci­ki ust, ale po­tem pod­su­wa­ją się do góry iprzyj­mu­ją zwy­kłą po­zy­cję. Upar­ty. Pie­kiel­nie upar­ty. Nie za­mie­rza na nas pa­trzeć. Nig­dy nie od­po­wie.
 –Ijest jesz­cze Ri­tva – mówi Mag­ga. – Two­ja ko­le­żan­ka. Dzien­ni­kar­ka. Mło­da, ślicz­na ipeł­na po­dzi­wu dla cie­bie.
 Za mo­imi ple­ca­mi Ri­tva na­bie­ra po­wie­trza, może chce za­pro­te­sto­wać prze­ciw ta­kiej pre­zen­ta­cji, ale nie zdą­ża. Uci­sza ją jęk­nię­cie złóż­ka. Dag Tyn­ne, po­czą­tek mo­ich dni, sza­le­nie ko­cha­ny do­na­tor sper­my dla mo­jej mamy, otwo­rzył oczy. Jego spoj­rze­nie prze­su­wa się nade mną isię­ga mi za ple­cy. Spo­glą­da na Ri­tvę ichy­ba po­do­ba mu się to, co wi­dzi, bo na jego si­nych ustach po­ja­wia się na­gle coś, co mo­gło­by być po­cząt­kiem uśmie­chu, po­tem za­my­ka po­wo­li po­wie­ki iwy­glą­da, jak­by za­sy­piał. Przez parę chwil jest bar­dzo ci­cho. 
 –Nie, nie. – Mag­ga po­now­nie kła­dzie rękę na jego ra­mie­niu. – Nie mo­żesz te­raz spać, Dag. Spójrz na mnie!
 Jest prze­bu­dzo­ny, mimo za­mknię­tych po­wiek, to wi­dać. Prze­bu­dzo­ny ibar­dzo czuj­ny. Od­ma­wia jed­nak otwar­cia oczu. 
 –Pro­szę spoj­rzeć na mnie – od­zy­wa się na­gle Ri­tva.
 Coś drży wjego war­gach, może znów pró­bu­je się do niej uśmiech­nąć, ale jed­no­cze­śnie wy­glą­da tak, jak­by tego nie chciał czy nie miał siły.
 –Chcia­ła­bym zro­bić zdję­cie – mówi Ri­tva. – Sły­szy pan? Chcia­ła­bym panu zro­bić zdję­cie, żeby wszy­scy lu­dzie, któ­rzy te­raz się opana mar­twią, do­wie­dzie­li się, że pan żyje izno­wu jest sobą. Mimo że jest pan cięż­ko ran­ny. Pro­szę na mnie spoj­rzeć!
 Ista­je się cud. Dag Tyn­ne otwie­ra oczy ipa­trzy na nią. Na jego twa­rzy czai się uśmiech, jesz­cze nie roz­kwitł, może nig­dy nie roz­kwit­nie, ale itak jest to bar­dzo wy­raź­ne.
 –Za­pal gór­ne świa­tło – na­ka­zu­je Ri­tva. – Tu jest za ciem­no.
 Mag­ga od razu wy­ko­nu­je po­le­ce­nie, ja­rze­niów­ka mru­ga ise­kun­dę po­tem cały po­kój ską­pa­ny jest wświe­tle. Ri­tva robi kil­ka kro­ków do tyłu, apo­tem sta­je wno­gach łóż­ka ipod­no­si do góry ko­mór­kę. Dag Tyn­ne pa­trzy wso­czew­kę apa­ra­tu wte­le­fo­nie, pró­bu­je się uśmiech­nąć, po­tem pod­no­si lewą rękę ipo­ka­zu­je pal­ca­mi znak wik­to­rii. Po­zu­je. Jest pół­ży­wy, ale le­żąc na szpi­tal­nym łóż­ku, po­zu­je tak jak po­tra­fi. 
 –Do­brze – mówi Ri­tva. – Bar­dzo do­brze. Jesz­cze tyl­ko kil­ka zdjęć. Apo­tem opo­wie pan…
 Prze­ry­wa wpół zda­nia. Dag Tyn­ne przy­gasł, opu­ścił rękę na prze­ście­ra­dło, przy­mknął oczy itwarz mu się za­pa­dła. Na­gle stał się bar­dzo sta­rym męż­czy­zną. 
 –Do­bry Boże – jęk­nę­ła Ri­tva. – Za­bi­łam go! Za­bi­łam Daga Tyn­ne!
 Obie zMag­gą sto­imy jak za­mu­ro­wa­ne, po­tem Mag­ga po­chy­la się nad nim ispraw­dza mu tęt­no. Pro­stu­jąc ple­cy, prze­su­wa ręką po czo­le. 
 –Nie umarł. – Po raz pierw­szy jej głos nie brzmi na­tu­ral­nie. Jest wy­raź­nie spię­ta. – Żyje. Ale mu­si­my stąd wyjść. Na­tych­miast.
 Nie­mal ścią­ga mnie zkrze­sła izmu­sza do po­śpie­chu. Ri­tva gasi świa­tło iwy­bie­ga truch­tem na ko­ry­tarz, po­tem peł­na nie­po­ko­ju cze­ka na nas parę me­trów da­lej, jed­ną nogą zwró­co­na jest wstro­nę drzwi od­dzia­łu, jak­by cze­ka­ła tyl­ko na star­to­wy wy­strzał, by uciec, jak szyb­ko się da, od nas, od szpi­ta­la iod Daga Tyn­ne.
 –Onie – mówi po­nu­ro Mag­ga. – Ty idziesz znami.
 
 Jak tyl­ko wcho­dzi­my do mo­je­go po­ko­ju, Mag­ga pusz­cza moje ra­mię, ostat­nie kro­ki do łóż­ka mu­szę zro­bić sama, ana­wet zwa­lić się na nie bez po­mo­cy. Mag­ga od­wra­ca się do Ri­tvy, marsz­czy czo­ło, jest wście­kła. Okręt li­nio­wy „Ko­bie­cość” po­lu­zo­wał ko­twi­cę.
 –Co ci na Boga przy­szło do gło­wy?
 Ri­tva robi nie­szczę­śli­wą minę iwzru­sza ra­mio­na­mi.
 –My­śla­łam…
 –Do cho­le­ry, nie moż­na ro­bić zdjęć pół­ży­we­mu czło­wie­ko­wi! Nie uwa­żasz? Zmu­szać go, żeby ro­bił znak wik­to­rii iinne rze­czy. To nie­nor­mal­ne!
 Jest te­raz nie­spra­wie­dli­wa. Prze­cież sama po­ma­ga­ła, za­pa­li­ła świa­tło, żeby Ri­tva mo­gła zro­bić zdję­cia. Jed­nak Ri­tva zda­je się tego nie pa­mię­tać, nie wie, jak się bro­nić, ma wy­rzu­ty su­mie­nia.
 –Tak, prze­pra­szam, nie chcia­łam…
 Mag­ga pod­no­si rękę igro­zi jej pal­cem.
 –Po­wiedz sło­wo. Jed­no sło­wo, że Min­na ija by­ły­śmy ztobą wjego po­ko­ju, ije­steś skoń­czo­na. Ro­zu­miesz!?
 Ri­tva cofa się. Może sama jest zbyt wzbu­rzo­na, by zro­zu­mieć, że Mag­ga się boi, bo je­śli Dag Tyn­ne miał­by wcią­gu naj­bliż­szych go­dzin umrzeć, to ona ma znacz­nie wię­cej do stra­ce­nia niż Ri­tva. Po­trzą­sa tyl­ko gło­wą irobi jesz­cze je­den krok wtył. 
 –Obie­cu­ję. – Jej głos jest bar­dzo ci­chy.
 –Nie sły­szę – mówi Mag­ga.
 –Przy­się­gam. – Ri­tva od­ka­słu­je, na­gle znów brzmi nor­mal­nie. – Nikt się nie do­wie, że ty iMin­na by­ły­ście wśrod­ku. Obie­cu­ję. 
 Mag­ga przy­glą­da się ba­daw­czo szczu­płej po­sta­ci Ri­tvy, po­tem wci­ska ręce do kie­sze­ni tu­ni­ki.
 –Do­brze – go­dzi się. – Wta­kim ra­zie mo­żesz iść.
 
 Na­gle obie znik­nę­ły, więc mu­szę się sama po­ło­żyć, ale nic nie szko­dzi. Je­dy­nym pro­ble­mem jest to, że nie uda­je mi się ścią­gnąć kap­ci, ale to wsu­mie też nie pro­blem. Kła­dę się na koł­drze iko­pię sto­pa­mi, aż żół­ty koc, któ­ry leży zwi­nię­ty wno­gach łóż­ka, do­się­ga mo­ich ko­lan, po­tem pod­cią­gam go aż do ra­mion. 
 Dłu­go leżę, nie śpiąc, wpa­tru­ję się wpół­mrok po­ko­ju. Nad łóż­kiem pali się lamp­ka, ale prze­krę­ci­łam ją tak, że wi­dzę je­dy­nie od­blask. Nie chcę, żeby było zu­peł­nie ciem­no, tyl­ko tak, by móc za­snąć. Na­tu­ral­nie pod wa­run­kiem, że je­stem wsta­nie to zro­bić. Nie wy­glą­da na to. Mimo że nikt mi nie prze­szka­dza. Gdzieś tam sły­szę prze­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód, ale poza tym jest ci­cho, zko­ry­ta­rza nie do­cho­dzą żad­ne gło­sy, żad­na pie­lę­gniar­ka nie spie­szy się od łóż­ka żad­ne­go pa­cjen­ta, ani ża­den le­karz nie idzie zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wstro­nę po­ko­ju Daga Tyn­ne. 
 Na świe­cie jest zu­peł­nie ci­cho ije­stem sama ze sobą. 
 
 Aha. Za­tem spo­tka­łam ojca. Czy od­czu­wam to jako naj­cu­dow­niej­sze speł­nie­nie? Czy pła­czę ze szczę­ścia? Czy na wi­dok tego męż­czy­zny za­pa­li­ły mi się woczach małe gwiazd­ki?
 Nie. Nie mogę tego po­wie­dzieć. Nie czu­ję nic. Może zwy­jąt­kiem lek­kiej iry­ta­cji, że od­mó­wił uzna­nia mo­je­go ist­nie­nia, ale nie jest to więk­sza iry­ta­cja niż ta, do któ­rej wcze­śniej do­pro­wa­dza­li mnie inni lu­dzie, za­rów­no ko­bie­ty, jak imęż­czyź­ni, któ­rzy pa­trzy­li po­nad moją gło­wą. Wszy­scy spo­ty­ka­ją lu­dzi, któ­rzy ich nie do­strze­ga­ją, dla któ­rych są kom­plet­nie nie­wi­docz­ni. Wszy­scy, zwy­jąt­kiem tych, któ­rzy po­świę­ci­li całe swo­je ży­cie temu, by ich wi­dzia­no, by byli do­strze­gal­ni, któ­rzy wciąż pil­nu­ją, żeby cały świat uznał ich ist­nie­nie. Ta­kich, jak mój ta­tuń­cio. 
 Ale tego cho­ler­ne­go dzia­da mam gdzieś.
 Je­śli omnie cho­dzi, może so­bie umie­rać. Nic mnie to nie ob­cho­dzi.
 
 ***
 
 Mie­dzia­ny Anioł ude­rza cięż­ko skrzy­dła­mi, tak moc­no, że czu­ję na czo­le zim­ny po­dmuch wia­tru. Wzno­si się ku nie­bu sze­ro­kim łu­kiem, apo­tem roz­po­ście­ra­jąc zsze­le­stem skrzy­dła, za­wi­sa tuż nade mną. Wy­so­ko za nim jest ciem­ne, gwiaź­dzi­ste nie­bo, jego skó­ra lśni jak ma­ci­ca per­ło­wa, abia­łe loki uno­szą się au­re­olą wo­kół gło­wy. Skrzy­dła mają ogrom­ną roz­pię­tość.
 Nie kłam, mówi, ajego głos dud­ni wko­smo­sach.
 Nie kła­mię, od­po­wia­dam.
 Kła­miesz. Je­steś kłam­li­wą isto­tą ludz­ką.
 Aha. Aco wta­kim ra­zie jest praw­dą?
 Anioł sze­le­ści skrzy­dła­mi ikrzy­wi się. Na­praw­dę brzyd­ko się krzy­wi. 
 Wiesz to.
 Nie. Nie wiem.
 Otak, rzu­ca, iza­czy­na pod­śpie­wy­wać: Apraw­da uczy­ni was wol­ny­y­y­mi.
 Uśmie­cham się krzy­wo. Te­raz ty bluź­nisz!
 Anioł krzy­żu­je ręce na pier­si ipo­trzą­sa lo­ka­mi:
 Nie­praw­da! To nie jest bluź­nier­stwo. To po­cho­dzi od naj­wyż­szej wła­dzy. Uznaj to ra­czej za do­brą radę. 
 Sy­czę wod­po­wie­dzi:
 Och, za­mknij się!
 Anioł ude­rza skrzy­dła­mi ina­gle nie ma już nie­ba. Te­raz sie­dzi na brze­gu mo­je­go łóż­ka igrze­bie przy czar­nych pal­cach unóg. Zbli­ska wy­glą­da dość par­szy­wie, dużo go­rzej, niż za­pa­mię­ta­łam. Ma nie­chluj­ne ubra­nie, któ­re po­trze­bu­je pra­nia, jed­no skrzy­dło opa­da izgu­bi­ło tro­chę mie­dzia­nych piór. Zmiej­sca, gdzie się znaj­do­wa­ły, prze­świe­ca cien­ka ró­żo­wa skó­ra.
 Kysz, wo­łam. Precz ztobą!
 Anioł uno­si brwi.
 Kysz? Mó­wisz do mnie kysz?
 Tak. Mó­wię.
 Tyl­ko dla­te­go, że po­wie­dzia­łem, że­byś trzy­ma­ła się praw­dy?
 Nie. Dla­te­go, że nie chcę cię tu mieć.
 Mie­dzia­ny Anioł głę­bo­ko wzdy­cha. 
 Kła­miesz, Min­na. Ależ ty ściem­niasz…
 Po­tem zni­ka.
 
 ***
 
 Kie­dy od­kry­wam koc isia­dam, jest nadal noc. Mam na so­bie ja­sno­nie­bie­ski szla­frok, ana sto­pach kap­cie, mogę za­rów­no stać, jak iiść. Dla­te­go nie ma spra­wy. Nie mu­szę się bać. Po­ra­dzę so­bie. Po­tra­fię.
 Świa­tło na ko­ry­ta­rzu ośle­pia mnie, na chwi­lę za­trzy­mu­ję się wdrzwiach, sto­ję, mru­żąc oczy ipró­bu­jąc za­cho­wać rów­no­wa­gę, po­tem sta­wiam ostroż­ny krok na ze­wnątrz. Drzwi lek­ko skrzy­pią, za­my­ka­jąc się za mo­imi ple­ca­mi, ale poza tym jest bar­dzo ci­cho. Nie wi­dać żad­nych lu­dzi, ża­den czło­wiek na świe­cie nie wie, do­kąd zmie­rzam. Uśmie­cham się na tę myśl, przy­po­mi­nam so­bie za­chwyt So­fii, kie­dy któ­re­goś razu wra­ca­ły­śmy zRzy­mu. Sa­mo­lot do domu był spóź­nio­ny, aona była prze­szczę­śli­wa ztego po­wo­du. Mamo, te­raz nikt nie wie, gdzie je­ste­śmy! Ani je­den czło­wiek na zie­mi!
 Przy­sta­ję iopie­ram się ościa­nę. Spo­koj­nie! Trze­ba iść po­wo­li iostroż­nie, nie przy­spie­szać, pa­mię­tać tyl­ko to, co po­sta­wi­ło się so­bie za cel. Po krót­kiej chwi­li od­po­czyn­ku za­czy­nam znów iść. Je­den krok. Dwa. Trzy. Już za­raz będę na miej­scu. 
 Jego drzwi bar­dzo ci­cho się otwie­ra­ją, apo­tem za­my­ka­ją zta­kim sa­mym ma­łym stuk­nię­ciem jak moje. Sto­ję tuż przy nich, pró­bu­ję zo­rien­to­wać się wmro­ku istwier­dzam, że po pierw­sze, to on też ma za­pa­lo­ną lamp­kę nad łóż­kiem, apo dru­gie, jest ona tak samo jak moja prze­krę­co­na do tyłu. Może to ro­dzin­ne. Uśmie­cham się na tę myśl, ale szyb­ko od­zy­sku­ję po­wa­gę. Mu­szę przejść przez po­kój. Mu­szę do­stać się do fo­te­la dla od­wie­dza­ją­cych, któ­ry stoi wrogu. 
 Idzie to po­wo­li, ale ja­koś idzie. Wkoń­cu sia­dam, opie­ram się owy­so­kie opar­cie iod­dy­cham zulgą. Przy­my­kam oczy, żeby po­słu­chać ude­rzeń ser­ca. Je­stem na miej­scu. 
 
 Po­now­nie otwie­ram oczy iuważ­nie roz­glą­dam się do­oko­ła. Wi­dzę te­raz to, cze­go nie za­uwa­ży­łam, gdy ostat­ni raz tu by­łam. Po­kój mo­je­go ojca nie przy­po­mi­na mo­je­go po­ko­ju. Łóż­ko stoi win­nym ką­cie, aścia­ny wy­da­ją się bar­dziej bia­łe niż żół­te. Nie ma też żad­ne­go ob­ra­zu. To od­kry­cie na­peł­nia mnie dzie­cię­cą ra­do­ścią, trium­fu­ję. Cha, cha! Nie ma ob­ra­zu!
 Za oknem jest ciem­no, ale gdzieś da­le­ko do­strze­gam świa­tło la­tar­ni. Tyl­ko to wi­dzę. Na ze­wnątrz jest zu­peł­nie ci­cho, Arvi­ka śpi naj­głęb­szym snem. Tak jak Dag Tyn­ne, któ­ry leży na swo­im wpo­ło­wie pod­nie­sio­nym łóż­ku, zpra­wą nogą na wy­cią­gu izkro­plów­ką zboku. Kro­ple ka­pią bar­dzo po­wo­li, wi­dzę to wświe­tle od­wró­co­nej lam­py, mię­dzy kap­nię­cia­mi zdą­żam po­li­czyć do dzie­więć­dzie­się­ciu czte­rech. Dag Tyn­ne leży nie­ru­cho­mo, zza­mknię­ty­mi oczy­ma isple­cio­ny­mi na klat­ce pier­sio­wej dłoń­mi, jed­ną scho­wał wdru­giej. Nadal od­dy­cha. Na­wet dość spo­koj­nie. Może rze­czy­wi­ście wy­do­brze­je, może za dzień, mie­siąc lub dwa bę­dzie mógł usiąść na łóż­ku, po­tem wstać ipójść wswo­ją stro­nę. Zo­sta­wić za sobą szpi­tal ito mia­sto. Gdzie ja wte­dy będę?
 Wzdy­cham. Wszyst­ko jed­no. Na­praw­dę zu­peł­nie wszyst­ko jed­no. 
 –Sły­szysz mnie? – py­tam ci­cho.
 Nie od­po­wia­da inie otwie­ra oczu, ale coś mówi mi, że jed­nak sły­szy. Może dla­te­go, że za­nim po­now­nie wy­pu­ści po­wie­trze, mija se­kun­da czy dwie. Ijesz­cze to nie­mal nie­wi­docz­ne wzdry­gnię­cie, któ­re na­gle prze­cho­dzi przez jego pra­wą rękę.
 –To ja. Two­ja cór­ka. Ta, któ­rą masz zKri­stin.
 Te­raz zu­peł­nie znie­ru­cho­miał, pra­wa ręka leży kom­plet­nie mar­twa na le­wej, jak­by lewa ręka mu­sia­ła być scho­wa­na ichro­nio­na. Nie jest wsta­nie kon­tro­lo­wać od­de­chu, któ­ry zro­bił się tro­chę szyb­szy, nie­wie­le, ale wy­star­cza­ją­co, by wy­da­ło się, że pod za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi nie śpi. 
 –Na pew­no pa­mię­tasz Kri­stin?
 Żad­nej od­po­wie­dzi.
 –Tak, na pew­no ją pa­mię­tasz. Nie mu­sisz się mar­twić, ona się tu nie po­ja­wi. Umar­ła wie­le lat temu. Jak jej sio­stra Sal­ly. Obie za­brał no­wo­twór.
 Lek­ki wy­dech. Może na­le­ży to po­trak­to­wać jako wes­tchnie­nie ulgi. 
 –Uro­dzi­ła ci się też wnucz­ka – mó­wię isły­szę, jak zmie­nia mi się głos, robi się płacz­li­wy. Kur­na! Wrzesz­czę wśrod­ku. Nie wol­no ci mieć płacz­li­we­go gło­su! Mo­żesz so­bie na­rze­kać, skar­żyć się, wyć ipła­kać gdzie­kol­wiek, ale nie wtym po­ko­ju. Nig­dy wży­ciu wpo­bli­żu tej po­sta­ci, tego niby-czło­wie­ka, ce­le­bry­ty, tak po­żą­da­ją­ce­go uzna­nia, że przed obiek­ty­wem jest go­to­wy zro­bić wszyst­ko! Od­chrzą­ku­ję iwcią­gam po­wie­trze. Spo­koj­nie. Tyl­ko spo­koj­nie. 
 –Mia­ła na imię So­fia – do­da­ję po­tem. Mój głos jest taki, jak zwy­kle. – Nie­dłu­go skoń­czy­ła­by osiem­na­ście lat.
 Milk­nę ipo­zwa­lam, żeby prze­tra­wił wia­do­mość. 
 –Choć może już otym wiesz. Może opo­wie­dzia­ła ci otym two­ja mama. Że mia­ła za pra­wnucz­kę nie­zwy­kle ślicz­ną iuzdol­nio­ną dziew­czyn­kę. Tyl­ko że owa dziew­czyn­ka wze­szłym roku się po­wie­si­ła. Po­nie­waż zo­sta­ła skrzyw­dzo­na przez fa­ce­ta wtwo­im wie­ku.
 Te­raz nie od­dy­cha. Wstrzy­mu­jąc od­dech, cze­ka. Na­gle nie mogę już za­pa­no­wać nad gło­sem. Te­raz sy­czę, tak jak moja mama sy­cza­ła do mnie:
 –Sły­sza­łeś? Co? Sły­sza­łeś, że moja cór­ka po­wie­si­ła się, bo skrzyw­dził ją taki dziad, jak ty? Ty ob­le­chu! Szka­rad­na gni­do!
 Mój wła­sny głos przy­pra­wia mnie odrże­nie. Od­chy­lam się ichwy­tam opar­cia fo­te­la, zmu­szam do spo­koj­ne­go od­dy­cha­nia. Dag Tyn­ne nie zgwał­cił mo­jej cór­ki, praw­do­po­dob­nie nig­dy ni­ko­go nie zgwał­cił, przy­najm­niej wświe­tle pra­wa. Ale mnie nie wol­no ata­ko­wać go zpo­wo­du So­fii. Mu­szę otym pa­mię­tać. Nie mogę są­dzić go za coś, cze­mu nie jest wi­nien. Wkoń­cu itak ma wy­star­cza­ją­co dużo na su­mie­niu. Wpraw­dzie nie jest go­to­wy się do tego przy­znać, wogó­le nie re­agu­je na moje syki iin­wek­ty­wy, nie ru­sza się izda­je się, że od­zy­skał kon­tro­lę nad od­dy­cha­niem. Za­cho­wu­je się, jak­by spał, jest chy­ba tyl­ko kwe­stią cza­su, kie­dy za­cznie uda­wać chra­pa­nie. Wiem, że nie śpi, że sły­szy mnie gdzieś wgłę­bi swo­jej ciem­no­ści, ale nie za­mie­rza się pod­da­wać, to oczy­wi­ste. Od­ma­wia uzna­nia, że ist­nie­ję, że sie­dzę za­le­d­wie pół me­tra od jego łóż­ka, że prze­ży­łam ka­wał ży­cia, cho­ciaż on nig­dy się na to nie zgo­dził. 
 –Je­śli za­czniesz chra­pać, usią­dę ci na le­wej no­dze – gro­żę. – Że­byś wie­dział.
 Gwał­tow­nie od­dy­cha, kie­dy so­bie uświa­da­mia, jak bar­dzo by to bo­la­ło. Uśmie­cham się.
 –Got you! Czy­li mamy umo­wę. Nie śpisz isłu­chasz tego, co mó­wię. To mi wy­star­czy. Mam cał­ko­wi­cie gdzieś, czy chcesz na mnie pa­trzeć, czy nie. Po pro­stu nic mnie to nie ob­cho­dzi. Jest jed­nak to iowo, co chcę ci opo­wie­dzieć. Parę rze­czy, któ­rych pew­nie nie wiesz.
 Te­raz wstrzy­mu­je od­dech. Jest na­wet cie­ka­wy. Dla­te­go przez dość dłu­gą chwi­lę sie­dzę, mil­cząc, aż wkoń­cu musi wy­pu­ścić po­wie­trze.
 –Może to prze­sta­rza­łe wia­do­mo­ści. Może po­wie­dzie­li ci już otym lu­dzie zper­so­ne­lu. Że two­ja mama nie żyje.
 Złóż­ka do­cho­dzi ci­chy okrzyk. Dźwięk, któ­ry moż­na by in­ter­pre­to­wać, jako wy­raz roz­pa­czy. 
 –Och – ję­czy mój tata ina­gle zni­ka­ją jego wy­kwint­ność ipo­zer­stwo. Twarz tra­ci kon­tu­ry, sta­je się sza­ra izwiot­cza­ła, austa zmie­nia­ją się wczar­ną dziu­rę, kie­dy po­wta­rza:
 –Och! Och! Och!
 –Tak – mó­wię bez współ­czu­cia. – Praw­da?
 Bar­dzo szyb­ko prze­cho­dzi pierw­szą fazę ża­ło­by, krę­ci gło­wą wpro­te­ście, raz, dwa razy, to na pew­no spra­wia dużo bólu, za­nim po­krę­ci gło­wą po raz trze­ci, za­mie­ra. Mru­ga, pa­trzy wsu­fit, apo­tem znów za­my­ka oczy. Już to za­ak­cep­to­wał. Moż­na po­wie­dzieć, że goi się na nim jak na psie. Mnie za­ję­ło to rok.
 –Le­ża­łam obok niej, kie­dy to się sta­ło – do­da­ję stłu­mio­nym gło­sem, po­tem milk­nę.
 –Ach. – Stę­ka Dag Tyn­ne po chwi­li. Pro­szę, pro­szę. Jego słow­nic­two po­sze­rza się, cho­ciaż da­le­ko mu jesz­cze do kom­plet­no­ści. Ro­zu­miem jed­nak, co ma na my­śli. Co po­wie­dzia­ła, nim umar­ła? Czy po­my­śla­ła omnie? Czy mnie po­zdro­wi­ła?
 –Nie­ste­ty, za wie­le nie mó­wi­ła. – Te­raz prze­ma­wiam bar­dzo po­wo­li. – Wła­ści­wie to ani sło­wa. My­ślę jed­nak, że wie­dzia­ła, kim je­stem. Że mnie roz­po­zna­ła. Tak, je­stem nie­mal pew­na, że tak…
 Po­chy­lam się tro­chę iwy­cią­gam rękę, ale nie do­się­gam łóż­ka. Co praw­da, po­kój jest mały, ale od­stęp mię­dzy moim fo­te­lem ajego szpi­tal­nym łóż­kiem jest zbyt duży. Opie­ram sto­py na pod­ło­dze ipró­bu­ję prze­su­nąć fo­tel pupą, ale bły­ska­wicz­nie prze­sta­ję. Robi się od tego za dużo ha­ła­su. Chcę być ci­cho. Nie chcę, żeby ktoś przy­szedł iprze­szko­dził wtej roz­mo­wie. 
 –Rzu­ci­ła mi wgło­wę ner­ką. – Przy­po­mi­nam so­bie iwy­bu­cham śmie­chem. – Taką mi­ską wkształ­cie ner­ki, wiesz. Zdol­na. Wy­bit­nie zdol­na, bio­rąc pod uwa­gę, że ko­bi­ta mia­ła po­nad dzie­więć­dzie­siąt lat ibyła do po­ło­wy spa­ra­li­żo­wa­na po wy­le­wie. Nie pod­da­wa­ła się. Uda­ło jej się tę mi­skę zła­pać iwal­nąć mnie pro­sto wgło­wę…
 Wy­da­je zsie­bie po­mruk iznów wiem, co ma na my­śli. Dla­cze­go? Wzdy­cham.
 –My­ślę, że nie była za­do­wo­lo­na, że opo­wie­dzia­łam jej oswo­im ży­ciu. Szko­da, bio­rąc pod uwa­gę, że je­stem je­dy­ną wnucz­ką, jaką kie­dy­kol­wiek mia­ła…
 Ko­lej­ny po­mruk złóż­ka. Wy­czu­wam wswo­im oj­czul­ku pew­ne nie­za­do­wo­le­nie. Chy­ba nie po­do­ba mu się to, co opo­wia­dam.
 –Prze­stań. – Za­czy­na mnie to zło­ścić. – Nie wy­głu­piaj się już. Wiem, że mo­żesz nor­mal­nie mó­wić. Le­żysz tyl­ko iuda­jesz.
 
 Wte­dy na dłuż­szą chwi­lę za­pa­da ci­sza. Zo­sta­ło jesz­cze parę go­dzin, aż od­dział się obu­dzi, ijesz­cze wię­cej, za­nim wzej­dzie słoń­ce. Na­de­szła już wiel­ka ciem­ność, któ­ra bę­dzie nas trzy­mać wuści­sku przez parę mie­się­cy. Prze­la­tu­je mi przez gło­wę wi­zja, sto­ję na bal­ko­nie, gdzieś wja­kimś cie­płym kra­ju, prze­chy­lam się nad gru­bym ka­mien­nym mur­kiem, wo­łam ko­goś smut­nym gło­sem. Nade mną kwit­nie bu­gen­wil­la, cały wo­do­spad ró­żo­wych kwia­tów, azza ma­syw­nych zie­lo­nych drzew wy­ła­nia się nie­bie­ściut­kie mo­rze. Ma­rze­nie zni­ka wse­kun­dę, ale itak bu­dzi we mnie na­dzie­ję. Gdzieś tam jest taki bal­kon. Jest też bu­gen­wil­la imo­rze. Po­tem przy­po­mi­na mi się, kim je­stem, ina­dzie­ja roz­my­wa się izni­ka. Zbli­ża­my się do ciem­niej­szych cza­sów. Już nie­dłu­go słoń­ce nie bę­dzie na­wet wsta­nie do­stać się do ho­ry­zon­tu, aje­śli kie­dy­kol­wiek mu się to uda, to zaj­dzie wśrod­ku po­po­łu­dnia.
 –No – mó­wię. – Za­mie­rzasz mi coś od­po­wie­dzieć? Czy jak bę­dzie?
 Je­dy­ną od­po­wie­dzią, któ­rą do­sta­ję, jest nie­znacz­ne po­ru­sze­nie. Odro­bi­nę pod­no­si pra­we ra­mię. Nie są­dzę, by to coś ozna­cza­ło, ana­wet je­śli jest wtym ja­kieś peł­ne zna­czeń ukry­te prze­sła­nie, to ode­chcia­ło mi się już go szu­kać. Na­gle nie wiem, dla­cze­go było dla mnie tak waż­ne, żeby tu do nie­go wejść. To ja­kaś bzdu­ra. Jak­by ta pół­ży­wa po­stać mia­ła ze mną ja­ki­kol­wiek zwią­zek. 
 Wszyst­kie rzu­ca­ne prze­ze mnie wy­zwi­ska stra­ci­ły na­gle na zna­cze­niu. Jego mat­ka mo­gła so­bie być szka­rad­ną babą, aon sam nie jest ni­kim in­nym niż ob­le­śnym star­cem, ale co mogę na to po­ra­dzić? Zu­peł­nie nic. Po co mam wogó­le sie­dzieć wtym po­ko­ju ischle­biać mu swo­im za­in­te­re­so­wa­niem? Mam go gdzieś. Mie­dzia­ny Anioł nie miał ra­cji, nie kła­ma­łam, mó­wiąc, że jest mi kom­plet­nie obo­jęt­ny. Tak jest. Nie za­le­ży mi na nim. Dla­te­go wsta­ję, przez mo­ment chwie­ję się, za­nim zła­pię rów­no­wa­gę, apo­tem kuś­ty­kam do drzwi. Je­stem zmę­czo­na. Dużo bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. 
 –Nie myśl so­bie – od­zy­wa się na­gle za mo­imi ple­ca­mi. Jego głos jest sła­by, ale bar­dzo cha­rak­te­ry­stycz­ny. Każ­dy oby­wa­tel Szwe­cji by go roz­po­znał. – Nic po mnie nie do­sta­niesz! Ani gro­sza!
 Od­wra­cam po­wo­li się, pa­trzę pro­sto wjego nie­bie­skie oczy. Spo­glą­da na mnie zprze­ko­rą, ale drżą mu ką­ci­ki ust. Może zro­bi­łam na nim na­praw­dę duże wra­że­nie. Może go wręcz prze­ra­zi­łam. To do­brze. Do­kład­nie tego chcia­łam. Dla­te­go nie od­po­wia­dam od razu, tyl­ko za­wra­cam ikuś­ty­kam do jego łóż­ka. Po­chy­lam się nad nim lek­ko, zuśmie­chem:
 –Do­praw­dy? – mó­wię. – Aco po­wo­du­je, że my­ślisz, iż chcia­ła­bym coś po to­bie, nie­szczę­śni­ku, odzie­dzi­czyć?
 Pod­no­szę do góry lewą rękę itrzy­mam ją wpo­wie­trzu tuż nad jego lewą nogą. Lek­ko drży, ale nie szko­dzi. Dag Tyn­ne wy­glą­da na nie­spo­koj­ne­go. Na­praw­dę prze­stra­szo­ne­go. Nie prze­sta­ję się uśmie­chać.
 –Je­dy­ne, cze­go chcę, to żeby cię na­praw­dę bo­la­ło!
 
 ***
 
 Wil­la jest gdzieś we Wło­szech. Jest bar­dzo sta­ra ibar­dzo chłod­na, cho­ciaż na dwo­rze pa­nu­je upał. Bar­dzo przy­jem­nie. Leżę pod koł­drą włóż­ku iroz­ko­szu­ję się świa­do­mo­ścią, że wkaż­dej chwi­li mogę zo­sta­wić za sobą chłód iza­nu­rzyć się wcie­ple za oknem.
 Ja­kaś dziew­czy­na przy­no­si mi na tacy śnia­da­nie, robi przy­ja­zną minę, kie­dy sia­dam, ale nic nie mówi, pod­cho­dzi tyl­ko do fran­cu­skie­go okna iotwie­ra je na oścież. Cie­płe po­wie­trze prze­do­sta­je się przez szpa­ry zie­lo­nych okien­nic, pie­ści mnie iotu­la, jesz­cze za­nim dziew­czy­na tak­że je po­otwie­ra. Do środ­ka wpa­da świa­tło sło­necz­ne, za­glą­da do każ­de­go kąta, śli­zga się po sza­rych mar­mu­ro­wych płyt­kach pod­ło­gi, od­sła­nia każ­dą chro­po­wa­tość na bia­łym tyn­ku ścian, bawi się chwi­lę ze sztu­ka­te­ria­mi nad moją gło­wą. Jest pięk­nie.
 Dziew­czy­na rzu­ca mi jesz­cze je­den prze­lot­ny uśmiech, apo­tem idzie do drzwi. Pa­trzę za nią przez mo­ment, apo­tem zno­wu spo­glą­dam przez okno. Wi­dać wnim kil­ka kwia­tów bu­gen­wil­li. Da­lej parę drzew wza­gaj­ni­ku, aspo­mię­dzy ich gru­bych pni prze­świe­ca mo­rze. Bar­dzo nie­bie­skie mo­rze. Opie­ram gło­wę na po­dusz­ce iuśmie­cham się do sie­bie. Na­resz­cie tu je­stem.
 
 ***
 
 –Ist­nie­je raj – mó­wię.
 Mag­da­le­na, któ­ra stoi obok mo­je­go łóż­ka, wy­glą­da na zdu­mio­ną.
 –Co?
 Przy­my­kam iotwie­ram oczy, apo­tem się uśmie­cham.
 –Och, mia­łam tyl­ko taki sen…
 Brwi pod­jeż­dża­ją jej wy­so­ko do góry.
 –Oraju?
 –Tak. Prze­pra­szam.
 Nie ma jed­nak za co prze­pra­szać iMag­da­le­na też to ro­zu­mie.
 –No, na­praw­dę. – Jest tro­chę zi­ry­to­wa­na. – Je­śli omnie cho­dzi, może so­bie pani ma­rzyć oczym chce. Po­dać kawy?
 –Śnia­da­nie?
 –Nie. Śnia­da­nie skoń­czy­ło się już parę go­dzin temu. Nie tknę­ła go pani. Nie dało się pani do­bu­dzić.
 –Oj.
 Wzru­sza ra­mio­na­mi.
 –Śpi pani jak na­sto­lat­ka. Nie że­bym mia­ła coś prze­ciw temu. Na­pi­je się pani kawy?
 –Tak, po­pro­szę. Czy mogę też do­stać ka­nap­kę?
 Mag­da­le­na po­ka­zu­je wuśmie­chu zdro­we bia­łe zęby. Na­gle jest nie­mal pięk­na, kie­dy tak stoi, ze swo­imi krą­gły­mi po­licz­ka­mi, ru­da­wy­mi wło­sa­mi ibursz­ty­no­wy­mi ocza­mi, pil­nu­ję się jed­nak bar­dzo, żeby tego nie po­wie­dzieć. Tyl­ko od­wza­jem­niam uśmiech.
 –Pew­nie. Wra­ca pani ape­tyt. Za­czy­na pani zdro­wieć, sama pani zo­ba­czy.
 Za oknem jest prze­pięk­ny dzień. Słoń­ce inie­bie­ściut­kie nie­bo zza­le­d­wie jed­ną małą, bia­łą chmur­ką, któ­ra ra­do­śnie po­dą­ża na za­chód. Le­że­nie włóż­ku wzwy­czaj­nym szpi­ta­lu wArvi­ce jest nie­mal tak przy­jem­ne, jak le­że­nie pod pu­cho­wą koł­drą wraj­skiej wil­li, októ­rej wła­śnie śni­łam. Je­sień na ze­wnątrz jest peł­na świa­tła iprzy­ja­zna, jak to bywa, kie­dy już nie­mal wy­peł­ni­ła swo­je za­da­nie. Po­wie­trze też jest przej­rzy­ste ija­sne, musi być ła­two nim od­dy­chać, czu­jąc je­dy­nie odro­bi­nę zmur­sza­łej przy­pra­wy. Już nie­dłu­go wszyst­ko bę­dzie go­to­we ipo­sprzą­ta­ne. Drze­wa po sztor­mie są na­gie iczar­ne, li­ście zdmuch­nął wiatr, leżą te­raz jak żół­te ubra­nie na zie­mi, wszyst­kie małe kwiat­ki iro­śli­ny zwi­nę­ły się pod nimi iza­pa­dły wpierw­szą drzem­kę, któ­ra po­prze­dza głę­bo­ki sen. Wy­star­czy tyl­ko tro­chę desz­czu, żeby wszyst­ko było za­koń­czo­ne przed upa­ja­ją­cym na­dej­ściem zimy, le­d­wie kil­ka kro­pel wil­go­ci, któ­re po­kry­ją gla­zu­rą szro­nu każ­de źdźbło tra­wy, oto­czą bia­łym kon­tu­rem żółk­ną­ce li­ście ispra­wią, iż ga­łę­zie drzew za­mie­nią się wnie­po­rów­ny­wal­ne zni­czym czar­no-bia­łe frak­ta­le. 
 Tę­sk­nię za zimą. Za szro­nem iczy­stym bia­łym śnie­giem.
 
 Mag­da­le­na sta­wia ku­bek kawy ita­le­rzyk zka­nap­ką zse­rem na moim noc­nym sto­li­ku, apo­tem za­trzy­mu­je się iwy­glą­da przez okno.
 –Pięk­ny dzień – mó­wię.
 –Tak.
 Wy­da­je się tro­chę nie­obec­na, twarz jej się wy­gła­dzi­ła, prze­chy­la na bok gło­wę. Jak­by coś na ze­wnątrz przy­ku­ło jej wzrok, ale kie­dy po­dą­żam za nim ipró­bu­ję zo­ba­czyć, na co pa­trzy, ni­cze­go nie znaj­du­ję. Na­gle pro­stu­je się.
 –Ob­chód bę­dzie chy­ba tro­chę opóź­nio­ny.
 –Aha. – Jest mi wszyst­ko jed­no, nig­dzie się nie wy­bie­ram.
 –Wszyst­ko było dziś przed po­łu­dniem po­wyw­ra­ca­ne do góry no­ga­mi.
 Wy­pi­jam duży łyk kawy. Jej smak spra­wia mi przy­jem­ność. Tak. Po raz pierw­szy od daw­na coś na­praw­dę spra­wia mi przy­jem­ność.
 –Dla­cze­go?
 Mag­da­le­na wci­ska ręce wkie­sze­nie tu­ni­ki wten sam spo­sób, wjaki zwy­kła to ro­bić Mag­ga, po­tem zer­ka na mnie szyb­ko ipo­now­nie wbi­ja wzrok wni­cość za oknem.
 –Dziś rano Dag Tyn­ne miał za­wał.
 –Dag Tyn­ne?
 Rzu­ca mi ko­lej­ne szyb­kie spoj­rze­nie. Mówi ono: nie uda­waj. Wiem, kim jest dla cie­bie Dag Tyn­ne. Wszy­scy wie­dzą, kim jest dla cie­bie Dag Tyn­ne.
 –Tak, miał za­wał ser­ca. 
 Spusz­czam oczy na swo­je ręce. Obej­mu­ją ku­bek iwogó­le nie drżą. 
 –Prze­żył?
 Mój głos jest czy­sty iobo­jęt­ny, ale na­praw­dę nie uda­ję. Chcę, żeby Mag­da­le­na to zro­zu­mia­ła. Nie śmie­ję się ani nie pła­czę, po pro­stu jest mi wszyst­ko jed­no. Jed­nak Mag­da­le­na zda­je się nie ro­zu­mieć, kle­pie mnie po­cie­sza­ją­co po ra­mie­niu.
 –Tak. Miał szczę­ście, tym ra­zem mu się uda­ło. Po­zo­sta­je py­ta­nie, co bę­dzie na­stęp­nym ra­zem. 
 Wy­peł­niam całe usta kawą. Jest na­praw­dę do­bra.
 –Tak – uśmie­cham się. – Miej­my na­dzie­ję, że szczę­ście go nie opu­ści. 
 
 Po wyj­ściu Mag­da­le­ny opa­dam na po­dusz­kę iod­dy­cham zulgą. Aha. Za­tem mój słod­ki ta­tu­sie­czek miał dziś rano atak ser­ca. Czy może mieć to ja­kiś zwią­zek ztym, że od­wie­dzi­łam go wnocy?
 Może. Jed­nak nie wie­my tego, ani on, ani ja. Może sta­ło się tak, bo usły­szał, że umar­ła jego mat­ka, ale to chy­ba ra­czej nie po­win­no go aż tak moc­no zszo­ko­wać. Bab­ka mia­ła po­nad dzie­więć­dzie­siąt lat ije­śli nie był we­wnętrz­nie głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że bę­dzie żyła wiecz­nie, jej śmierć nie po­win­na być dla nie­go za­sko­cze­niem. Zwłasz­cza że za­le­d­wie kil­ka dni wcze­śniej mia­ła wy­lew. To zjed­nej stro­ny. Jed­nak zdru­giej stro­ny, kim je­stem, żeby oce­niać cu­dow­ną więź łą­czą­cą syna ijego mat­kę? Może jest ona nie­skoń­cze­nie sil­niej­sza inie­skoń­cze­nie głęb­sza niż zwiot­cza­ła, cien­ka nit­ka ge­ne­tycz­na, któ­ra łą­czy cór­kę iojca.
 Kur­wa!
 Ku­bek zkawą lą­du­je zbrzę­kiem na spodku, chwie­je się iupa­da, apo­tem to­czy, aż za­trzy­ma się na uszku. Po­zo­sta­ła już tyl­ko odro­bi­na mo­je­go chło­du, ale dzię­ki niej wi­dzę, że ku­bek był nie­mal pu­sty iże na bia­łą po­wierzch­nię noc­ne­go sto­li­ka spa­dło tyl­ko kil­ka kro­pel, po­tem przy­tła­cza­ją mnie wy­rzu­ty su­mie­nia, któ­re nie­mal od­bie­ra­ją mi od­dech. Ztru­dem ła­pię po­wie­trze, usi­łu­ję łyk­nąć tro­chę tle­nu, żeby móc się bro­nić. To nie moja wina! Na­wet go nie tknę­łam! Sta­łam tyl­ko obok łóż­ka igro­zi­łam mu, ale nie spu­ści­łam ręki na jego ran­ną nogę. Nie zro­bi­łam mu krzyw­dy, nie po­wie­dzia­łam na­wet, że go nie­na­wi­dzę. Przy­się­gam! Na­wet tego mu nie po­wie­dzia­łam!
 Jed­nak nie mogę się obro­nić przed sobą samą. Mam wpier­siach strasz­ne­go pro­ku­ra­to­ra, któ­ry tego wła­śnie po­trze­bo­wał, żeby po­wstać iroz­po­cząć przed­sta­wia­nie spra­wy przed są­dem. Min­na jest po­zba­wio­na uczuć iokrut­na. Naj­pierw gar­dzi­ła swo­ją mat­ką iją znie­sła­wia­ła, ana­stęp­nie po­gar­dza­ła oj­cem igo oczer­nia­ła, nie bio­rąc pod uwa­gę, że sama była znacz­nie gor­szym ro­dzi­cem niż któ­reś ztych dwoj­ga. Jej cór­ka rok temu po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo, ale ja­koś nie przy­szło jej do gło­wy, że jej wła­snym ro­dzi­com uda­ło się za­cho­wać ją przy ży­ciu, może wła­śnie dzię­ki temu, że zo­sta­wi­li ją wspo­ko­ju, anie mimo tego. Jej bez­sen­sow­ne na­rze­ka­nia icho­re uża­la­nie się nad sobą spra­wi­ły, że sta­ła się skraj­nie na­do­pie­kuń­czym ro­dzi­cem, ale owo cac­ka­nie się zcór­ką na­praw­dę ni­ko­mu do­brze nie zro­bi­ło. Cór­ce przy­da­ło­by się wokre­sie do­ra­sta­nia tro­chę zdro­we­go sprze­ci­wu, ale go nie do­sta­ła, wza­mian za to otrzy­ma­ła neu­ro­tycz­ne kłam­stwa, cho­re uni­ki inisz­czą­ce oszu­stwa, ajed­no­cze­śnie była za­rzu­ca­na kom­ple­men­ta­mi iśmiesz­ny­mi ma­te­rial­ny­mi pre­zen­ta­mi, co spra­wi­ło, że jej po­strze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści zo­sta­ło cał­ko­wi­cie wy­pa­czo­ne. Po śmier­ci cór­ki Min­na nadal kła­ma­ła izmu­sza­ła lu­dzi wswo­im oto­cze­niu, lu­dzi, któ­rzy byli od niej za­leż­ni, jak na przy­kład za­trud­nio­na wjej re­stau­ra­cji Anet­te, żeby uczest­ni­czy­li wkłam­stwie. Co wię­cej, po­zwo­li­ła so­bie na sto­cze­nie się wnaj­głęb­szy brud, prze­sta­ła dbać oczy­stość we wła­snym miesz­ka­niu. Wostat­nim roku zmy­wa­ła dwa razy – dwa razy wcią­gu ca­łe­go roku! – cał­ko­wi­cie też za­nie­cha­ła sprzą­ta­nia śmie­ci, ście­ra­nia ku­rzu iod­ku­rza­nia, pod­le­wa­nia kwia­tów oraz my­cia pod­ło­gi. Jed­no­cze­śnie naj­sta­ran­niej dba­ła onie­za­miesz­ka­ny po­kój swo­jej cór­ki iro­bi­ła zsie­bie idiot­kę, ku­pu­jąc pre­zent za pre­zen­tem dla dziew­czy­ny, któ­ra leży na cmen­ta­rzu. Wzwiąz­ku ztym mo­że­my skon­sta­to­wać, że mamy do czy­nie­nia zoso­bą, któ­ra pod każ­dym wzglę­dem utra­ci­ła ra­cję bytu ipo­win­na zo­stać ska­za­na na śmierć, gdy­by nie to, że uzna­ła­by taką karę za ulgę iwy­zwo­le­nie. Dla­te­go po­win­ni­śmy ska­zać ją wza­mian na ży­cie, na to, by mu­sia­ła żyć ze sobą rok za ro­kiem jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt lat. 
 Nie mam nic na swo­ją obro­nę. Wy­mio­tu­ję tyl­ko wku­bek po ka­wie, któ­ry wy­peł­nia się, gdy tak trzy­mam go wle­wej ręce.
 
 –Ojo­joj – woła Mag­da­le­na. – Ko­cha­nie!
 Przy­ci­skam do twa­rzy lep­ką rękę. Ohyd­nie cuch­nie. Nie mam od­wa­gi my­śleć, nie mam od­wa­gi mó­wić, cho­wam się tyl­ko przed sobą ica­łym świa­tem. Ko­smos nade mną stał się na­gle pu­sty ipo­sęp­ny, nie prze­la­tu­je już ża­den ude­rza­ją­cy skrzy­dła­mi Mie­dzia­ny Anioł, wszy­scy umar­li osta­tecz­nie mnie opu­ści­li. Za­padł wy­rok inie chcą ani nie mogą mnie po­cie­szyć. Nie sły­chać wtle żad­ne­go zrzę­dzą­ce­go gło­su mamy, zod­da­li nie uspo­ka­ja mnie śmie­chem żad­na Sal­ly iżad­na So­fia nie woła za mną po­rwa­ny­mi sło­wa­mi. Sły­chać tyl­ko pio­sen­kę, ta­jem­ni­cze, ci­che nu­ce­nie, któ­re zbli­ża się co­raz bar­dziej. Na-na-na. Na-na-na.
 Otwie­ra­ją się drzwi do mo­je­go po­ko­ju isły­szę, jak ktoś wcho­dzi do środ­ka. Ma mięk­kie po­de­szwy, ale jego kro­ki są zde­cy­do­wa­ne. Za nim idą na pal­cach inne isto­ty, ale nie sły­chać ich rów­nie wy­raź­nie. Po­ru­sza­ją się ostroż­nie, ro­bią tyl­ko trzy kro­ki tam, gdzie nu­cą­cy męż­czy­zna zro­bił­by pięć, po­tem przy­sta­ją iwy­da­ją się wstrzy­my­wać od­dech. Za to pierw­szy nie wstrzy­mu­je od­de­chu, nadal nuci. Na-na-na. Na-na-na. Po­tem na­gle prze­sta­je iod­chrzą­ku­je. 
 –Aha – stwier­dza. – Co to było?
 Nie ru­szam się. Nic nie mó­wię. Nadal przy­ci­skam do twa­rzy lep­ką dłoń, nadal wcią­gam do płuc swój wła­sny smród.
 –Och, prze­pra­szam. – To głos Mag­da­le­ny. Jest dużo ja­śniej­szy niż zwy­kle, brzmi nie­mal pro­szą­co. – Wła­śnie zwy­mio­to­wa­ła. Bar­dzo mi przy­kro…
 –Zwy­mio­to­wa­ła?
 Nie wy­da­je się szcze­gól­nie zbrzy­dzo­ny. Dzi­wi mnie to. Gdy­bym sta­ła na­prze­ciw sie­bie sa­mej, to czu­ła­bym obrzy­dze­nie. 
 –Aha. – Sły­szę. – No tak. Wta­kim ra­zie przyj­dzie­my po­tem. Kie­dy bę­dzie już po­sprzą­ta­ne.
 –Dzię­ku­ję – mówi Mag­da­le­na bez tchu, wy­obra­żam so­bie, że te­raz dyga. – Bar­dzo dzię­ku­ję. 
 
 Kie­dy za­my­ka­ją się za nimi drzwi, Mag­da­le­na wzdy­cha zulgą, sły­szę, jak po­spiesz­nie za­bie­ra się do po­rząd­ków wmoim po­ko­ju. Bie­ga tam izpo­wro­tem, wy­cie­ra iwy­rzu­ca, otwie­ra odro­bi­nę okno, żeby wpu­ścić świe­ży za­pach je­sie­ni, po­tem zni­ka za drzwia­mi, żeby na­tych­miast wró­cić zczymś chlu­po­czą­cym.
 –Pro­szę te­raz za­brać rękę. – Wy­czu­wam wjej gło­sie iry­ta­cję, ale nie je­stem wsta­nie tego zro­bić. Chcę po­zo­stać wtym smro­dzie na za­wsze. Mag­da­le­na chwy­ta mnie jed­nak po pro­stu za lewe ra­mię icią­gnie wdół. 
 –Uch – mówi, wi­dząc moją twarz, ro­zu­miem ją. Lep­ka. Obrzy­dli­wa. Na­praw­dę od­py­cha­ją­ca. Mogę tyl­ko otwo­rzyć jed­no oko, po­wie­ki dru­gie­go skle­jo­ne są rzy­ga­mi. Czu­ję też, że do­kład­nie wle­wym ką­ci­ku ust tkwi ja­kiś wiel­ki glut. Ale Mag­da­le­na musi wy­ko­ny­wać swo­ją pra­cę, więc pod­no­si myj­kę iprze­su­wa jej chłod­ną po­wierzch­nią po mo­jej twa­rzy. Je­den raz. Dwa razy. Trzy.
 –Bie­dul­ko – mówi, prze­my­wa mnie myj­ką po raz czwar­ty. Mru­gam jed­nym okiem. Nie je­stem bie­dul­ką. Czym­kol­wiek je­stem iczym­kol­wiek kie­dy­kol­wiek będę, to na pew­no nie małą bie­dul­ką. 
 –Źle – oznaj­miam.
 –Tak, wiem. – Mag­da­le­na nie ro­zu­mie, co mam na my­śli. – Ro­zu­miem, że się pani źle czu­je. Pro­szę usiąść, za­raz pani do­sta­nie czy­stą ko­szu­lę ipo­czu­je się dużo le­piej. Za­raz do­pil­nu­ję, żeby mia­ła pani świe­żą po­ściel. 
 
 Zokna, przy któ­rym sie­dzę wfo­te­lu dla od­wie­dza­ją­cych, wie­je zim­no, ale nie pro­te­stu­ję. Bar­dzo mi ztym do­brze. Nie wol­no mi tego za­uwa­żać, mam sie­dzieć ipa­trzeć na Mag­da­le­nę, jak ście­li łóż­ko. Ma bia­łą jak mar­mur skó­rę, do­kład­nie jak Mie­dzia­ny Anioł. Jej wło­sy mają nie­mal ten sam ko­lor, co jego skrzy­dła.
 –Słu­cham? – pyta.
 Nie mam po­ję­cia, że coś po­wie­dzia­łam.
 –No – mówi Mag­da­le­na. – Po­wie­dzia­ła pani coś omie­dzi…
 Mu­szę uwa­żać. Chrzą­kam iprzy­wo­łu­ję uśmiech.
 –Je­stem chy­ba tro­chę za­krę­co­na. Jaki dziś dzień?
 –Wto­rek. Nic dziw­ne­go, że się pani pod­ła­ma­ła. Po tym, co pani prze­szła.
 –Nie. Oczy­wi­ście.
 –Wie pani, kim był ten le­karz? Ten, któ­ry był tu przed chwi­lą?
 Ru­szam po­wie­ka­mi, wiem, cho­ciaż wrze­czy­wi­sto­ści nie mam po­ję­cia, ale za­ra­zem uda­ję, że nie wiem nic. 
 –Nie. Kto to?
 Mag­da­le­na przy­sta­je wpo­ło­wie roz­kła­da­nia mo­jej czy­stej po­ście­li, oglą­da się szyb­ko za sie­bie iści­sza głos.
 –To on miał ja­kąś hi­sto­rię zpani So­fią. Tak mó­wią. 
 Wiem otym, ale itak po­kój za­czy­na się ko­ły­sać. Za­my­kam oczy iwi­dzę przed sobą tam­te­go pi­ja­ka, na­rze­czo­ne­go mamy. Ber­til. Tak miał na imię. Sym­pa­tycz­ny Ber­til, któ­ry wsa­dził pa­luch wcip­kę dzie­wię­cio­let­niej dziew­czyn­ki, apo­tem zwa­lił na nią winę. Mama też się po­ja­wia, jest wspo­mnie­niem. Nie jest już chi­cho­czą­cym wid­mem, nie wi­dzę jej ani nie sły­szę, jest tyl­ko wspo­mnie­niem ko­bie­ty, któ­ra pa­trzy na swo­ją mło­dą cór­kę znie­skoń­czo­nym wy­rzu­tem. Wmo­jej pier­si po­ru­sza się pro­ku­ra­tor, ale te­raz mam siłę, by go po­wstrzy­mać, obro­nić się. Mia­łam dzie­więć lat inie by­łam ani odro­bi­nę uwo­dzi­ciel­ska! Moja mama po­win­na była mnie bro­nić ichro­nić. Do­kład­nie tak, jak ja bro­ni­ła­bym swo­jej wła­snej cór­ki iją chro­ni­ła, gdy­bym tyl­ko wie­dzia­ła, co się znią dzia­ło. Nig­dy nie po­wie­dzia­ła­bym, że sama jest so­bie win­na. Nig­dy wży­ciu.
 Kie­dy zno­wu pod­no­szę wzrok, wszyst­ko jest jak wcze­śniej. Mi­nę­ło tyl­ko parę se­kund. Po­kój nie roz­padł się. Me­ble się nie po­przew­ra­ca­ły. Wką­cie nie leży żad­na skam­lą­ca opo­moc Mag­da­le­na, stoi tam, gdzie sta­ła, inadal roz­kła­da moje prze­ście­ra­dło.
 –Co ma pani na my­śli?
 Mag­da­le­na prze­krzy­wia gło­wę.
 –Pani Min­no, pro­szę. Chy­ba pani wie, co mam na my­śli?
 
 Kuca przede mną ibie­rze wręce moją dłoń.
 –Moja sio­stra – mówi – moja sio­stra nie jest do koń­ca przy­jem­ną oso­bą.
 Ki­wam gło­wą, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, ale nie jest dla mnie ja­sne, co ma ztym wspól­ne­go sio­stra Mag­da­le­ny. Poza tym, że cho­dzi­ła zSo­fią do tej sa­mej kla­sy.
 –Nie lubi lu­dzi, któ­rzy jej nie po­dzi­wia­ją. Iktó­rzy mają od­wa­gę jej to po­ka­zać. Któ­rzy prze­cho­dzą tyl­ko obok niej, za­ję­ci swo­imi spra­wa­mi. Nie lubi tego.
 –No i?
 –Za­wsze ma wo­kół sie­bie cały wia­nu­szek dziew­czyn. Ije lubi. Ale So­fii nie lu­bi­ła. Ani tro­chę.
 Mag­da­le­na pusz­cza moją rękę iwsta­je, sia­da na łóż­ku izer­ka na mnie spod oka. 
 –Tak na­praw­dę, to za­nim to się sta­ło, wogó­le jej nie lu­bi­ła.
 Wpa­tru­ję się wnią. Nie je­stem wsta­nie nic od­po­wie­dzieć. Nie mogę wy­do­być zsie­bie gło­su. Mag­da­le­na ma bar­dzo po­waż­ną minę. 
 –Tak, wie pani, co mam na my­śli. To, że po­szła do łóż­ka zpa­nem dok­to­rem. Aon za­czął po­tem wy­po­ży­czać ją swo­im przy­ja­cio­łom.
 Mag­da­le­na gar­bi się iwpa­tru­je wswo­je ręce. One też są ala­ba­stro­wo bia­łe.
 –My­ślę, że moja sio­stra była pierw­szą oso­bą, któ­ra na­pi­sa­ła otym win­ter­ne­cie. Apo­tem za­czę­li też pi­sać inni. Wszy­scy. My­ślę jed­nak, że to moja sio­stra, jako pierw­sza, na­zwa­ła ją… Tak, pani sama wie. Iże pani cór­ka mia­ła po­tem wszko­le pie­kło.
 Prze­su­wa ręką po ustach, jak­by chcia­ła ukryć sło­wa, te sło­wa, któ­re cały czas pcha­ją się na ze­wnątrz.
 –Sio­stra była wstrzą­śnię­ta, kie­dy usły­sza­ła, że So­fia się po­wie­si­ła. Na­praw­dę była. Przez parę dni nie cho­dzi­ła do szko­ły. Twier­dzi­ła, że cho­ru­je na żo­łą­dek.
 Na­gle spo­glą­da na mnie, na­po­ty­ka moje wle­pio­ne wsie­bie oczy.
 –Może na­praw­dę się po­cho­ro­wa­ła. Nie zdzi­wi­ło­by mnie to. Su­mie­nie nie sie­dzi wgło­wie ani wser­cu, wszy­scy to wie­my. Su­mie­nie sie­dzi wżo­łąd­ku. Je­śli wogó­le ma się su­mie­nie.
 
 ***
 
 To, że po­szła do łóż­ka zpa­nem dok­to­rem. Aon za­czął po­tem wy­po­ży­czać ją swo­im przy­ja­cio­łom.
 Ci­cho!
 To, że po­szła do łóż­ka zpa­nem dok­to­rem. Aon za­czął po­tem wy­po­ży­czać ją swo­im przy­ja­cio­łom.
 Ci­cho!
 To, że po­szła do łóż­ka zpa­nem dok­to­rem. Aon za­czął po­tem wy­po­ży­czać ją swo­im przy­ja­cio­łom.
 Ci­cho!
 Ci­cho!
 Ci­cho!
 
 ***
 
 –Czy mogę wejść?
 Mru­gam, pró­bu­jąc wy­ostrzyć spoj­rze­nie, usi­łu­ję zo­ba­czyć, kto taki nisz­czy moje mo­zol­nie od­bu­do­wa­ne mil­cze­nie. Ije­stem tro­chę za­sko­czo­na. To ta ak­tor­ka. Mar­gu­eri­te. Mama An­to­na. Stoi przed mo­imi drzwia­mi, uśmie­cha się ra­do­śnie iwy­glą­da nie­mal nie­do­rzecz­nie zdro­wo. Co ona tu robi?
 Ki­wam gło­wą, ale nic nie mó­wię. Cią­gnie za sobą krze­seł­ko dla od­wie­dza­ją­cych ista­wia je tuż przy moim łóż­ku, apo­tem ła­pie mnie za rękę.
 –Pie­lę­gniar­ka po­wie­dzia­ła mi, że nie czu­jesz się za do­brze. Że ci się po­gor­szy­ło. To praw­da?
 Jej głos spra­wia, że oczy za­cho­dzą mi łza­mi, ale szyb­ko osu­szam je mru­ga­niem.
 –Może tak.
 Mój głos to tyl­ko szept. Od­chrzą­ku­ję, żeby oczy­ścić gar­dło. Nie mam pra­wa le­żeć tu so­bie iszep­tać, jak­bym się nad sobą li­to­wa­ła, ale nie od razu wiem, co po­wie­dzieć. Kie­dy gar­dło już jest go­to­we, moje my­śli mu­szą prze­szu­kać każ­dy za­ka­ma­rek mó­zgu, żeby zna­leźć wła­ści­we sło­wo. 
 –Ajak ty się mie­wasz?
 Roz­pi­na­jąc płaszcz, wzru­sza ra­mio­na­mi. Płaszcz jest ład­ny. To nie ten sam, wktó­rym przy­szła do mo­jej go­spo­dy. Ten jest gra­na­to­wy.
 –Wszyst­ko do­brze. Za­czę­łam nowe ży­cie.
 Po­now­nie mu­szę szu­kać wła­ści­we­go sło­wa.
 –Na­praw­dę?
 Prze­cią­ga ręką po wło­sach. Nie dla­te­go, że to po­trzeb­ne. Jej fry­zu­ra jest nie­ska­zi­tel­na.
 –Tak. Od sze­ściu dni nie piję. Inie­dłu­go będę roz­wie­dzio­na.
 Przy­my­kam iotwie­ram oczy. Mu­szę się roz­bu­dzić. Na­gle wy­raź­nie wi­dzę, jak wy­glą­da, jej kształt się wy­ostrza. Przy­ci­skam gu­zik, żeby pod­nio­sła się gór­na część łóż­ka. Te­raz mogę już roz­glą­dać się na sie­dzą­co. Za­czę­ło się zmierz­chać, nie­bo za oknem ma ciem­ny, la­wen­do­wy ko­lor. Ży­cie to­czy się jak zwy­kle, na­wet beze mnie.
 –Aku­rat.
 Na jej twa­rzy po­ja­wia się uśmiech.
 –Tak.
 Milk­nie, spo­glą­da przez okno. Może ona też szu­ka wła­ści­we­go sło­wa, ale za­pew­ne nie bę­dzie to sło­wo, któ­re chcę usły­szeć. Dla­te­go spie­szę, żeby się pierw­sza ode­zwać.
 –My­śla­łam, że wra­casz do Sztok­hol­mu.
 Kiwa gło­wą.
 –Tak. Ja też. Ale po­tem zde­cy­do­wa­łam się tro­chę tu zo­stać. Dla An­to­na.
 Na chwi­lę znów milk­nie, apo­tem od­wra­ca się do mnie.
 –Po­wie­dzie­li, że nie mogę go wi­dy­wać, tam­te typ­ki zsek­ty re­li­gij­nej. Że nig­dy wię­cej nie spo­tkam wła­sne­go syna! Do­kład­nie to mu­sia­łam usły­szeć, żeby oprzy­tom­nieć. Pie­prze­ni de­bi­le! Wpa­dłam wfu­rię, omal nie wy­bu­chłam, po pro­stu po­je­cha­łam tam iwdar­łam się do tego ich cho­ler­ne­go warsz­ta­tu ju­bi­ler­skie­go. Pierw­sze­go dnia An­to­na tam nie było, aoni mnie oczy­wi­ście wy­rzu­ci­li, za­nim się obej­rza­łam, ale po dro­dze do wyj­ścia uda­ło mi się na­ro­bić tro­chę ha­ła­su. Na­stęp­ne­go dnia znów tam po­je­cha­łam ipo­now­nie mnie wy­wa­li­li. Jak rów­nież trze­cie­go dnia iczwar­te­go, ale mia­łam to gdzieś.
 Uśmie­cha się pro­mien­nie.
 –Ale dziś nie mu­sia­łam się już tam wdzie­rać. Dziś, kie­dy przy­szłam, An­ton po pro­stu stał przy furt­ce, chu­dy, zgar­bio­ny iogól­nie wopła­ka­nym sta­nie, ale jed­nak tam stał. Iten je­den raz zro­bi­łam wszyst­ko tak, jak po­win­nam. Po­de­szłam tyl­ko do nie­go ipo­pa­trzy­łam, ale nie do­ty­ka­łam go, na­wet nie po­gła­ska­łam po po­licz­ku. Po­wie­dzia­łam bar­dzo skró­to­wo, że prze­sta­łam pić, że wiem, że je­stem al­ko­ho­licz­ką, ale że już nig­dy nie wy­pi­ję na­wet kro­pli, iże roz­sta­łam się zHen­ri­kiem. Ijesz­cze, że miesz­ka­nie wSztok­hol­mie idzie na sprze­daż. Za­py­ta­łam bar­dzo ostroż­nie, czy mógł­by prze­pro­wa­dzić się tyl­ko ze mną do no­we­go miesz­ka­nia. Czy chce mieć gdzieś wła­sne miesz­ka­nie. Je­śli tak, to za­pła­cę za­da­tek. 
 Oczy lśnią jej łza­mi, ale nadal się uśmie­cha.
 –Ski­nął gło­wą. Bar­dzo wy­raź­nie ski­nął wmoją stro­nę. Zu­peł­nie mnie to oszo­ło­mi­ło, chcia­łam rzu­cić mu się na szy­ję, ale jed­no­cze­śnie wie­dzia­łam, że nie mogę tego zro­bić, boby go to od­stra­szy­ło. Po­wie­dzia­łam tyl­ko, że je­śli chce, może je­chać ze mną, że wy­star­czy, je­śli otwo­rzy furt­kę ize mną pój­dzie, ale wte­dy po­trzą­snął gło­wą. Ju­tro, po­wie­dział. Przyjdź ju­tro…
 Pro­te­stu­ję. Chcę po­wie­dzieć, nie bądź na­iw­na. Mają go te­raz dla sie­bie przez całą dobę, będą go do ju­tra bom­bar­do­wać mi­ło­ścią, bę­dzie tak wy­jąt­ko­wo waż­ny, zna­czą­cy iko­cha­ny, że aż się roz­pły­nie, więc kie­dy wró­cisz, nie po­ja­wi się.
 Moje mil­cze­nie nie po­ma­ga. Mar­gu­eri­te ro­zu­mie imarsz­czy czo­ło. 
 –Nie wie­rzysz wto?
 Wzdy­cham. Praw­da jest zbyt bo­le­sna, nie chcę jej zra­nić.
 –Nie wiem. Mam tyl­ko na­dzie­ję. Tak jak ity.
 Jej twarz zmie­nia się, ra­dość zni­ka. Bled­nie iwstrzy­mu­je od­dech, pra­wa ręka za­ci­ska się wmałą twar­dą kul­kę, alewa ukła­da na niej jak ochron­ny klosz. Ale jest sil­na. Dużo sil­niej­sza, niż jej się zda­je. 
 –Tak – od­zy­wa się po chwi­li, ajej głos wogó­le nie drży. – Oczy­wi­ście, masz ra­cję, moż­na mieć tyl­ko na­dzie­ję. 
 
 Sie­dzi­my wmil­cze­niu, ala­wen­do­we nie­bo za oknem po­wo­li ciem­nie­je irobi się błę­kit­no­sza­re. Nie­dłu­go za­pa­lę świa­tło, żeby trzy­mać sza­leń­stwo na dy­stans. Ale nie zro­bię tego od razu.
 –Moja cór­ka nie żyje – mó­wię iwbi­jam wzrok wso­snę za oknem. – So­fii już nie ma.
 Nie pa­trzę, ale wy­da­je mi się, że wi­dzę, jak ręka Mar­gu­eri­te pod­no­si się do gar­dła.
 –Boże Świę­ty… Kie­dy to się sta­ło?
 –Rok temu.
 –Słu­cham?
 –Tak. To praw­da. Nie żyje od prze­szło roku.
 Sztucz­ne obi­cie krze­sła lek­ko skrzy­pi. Być może Mar­gu­eri­te opar­ła się onie moc­niej. Może wpa­tru­je się we mnie, ale nie od­po­wia­dam spoj­rze­niem, wle­piam oczy wco­raz głęb­szą ciem­ność za oknem. Nie jest groź­na.
 –Ale mó­wi­łaś, że nie­dłu­go skoń­czy osiem­na­ście lat. 
 –Tak. To praw­da. Nie­dłu­go koń­czy­ła­by osiem­na­ście. Tyl­ko że to się nie sta­nie. Umar­ła tuż przed sie­dem­na­sty­mi uro­dzi­na­mi. 
 –Och… – Mar­gu­eri­te po­cią­ga no­sem. – Bied­na dziew­czy­na…
 Od­wra­cam gło­wę iprzy­glą­dam się jej. Pła­cze. Ko­bie­ta, któ­rej wła­ści­wie nie znam, któ­ra po­ja­wi­ła się wmoim ży­ciu tyl­ko prze­lot­nie idla któ­rej ja sama je­stem rów­nie prze­lot­ną zna­jo­mo­ścią, jest pierw­szą oso­bą, któ­ra pła­cze nad moją zmar­łą cór­ką.
 Ab­so­lut­nie pierw­szą.
 Na­gle iwmo­ich oczach wzbie­ra­ją łzy. Pierw­sze łzy nad So­fią. Pierw­sze łzy od tam­te­go dnia, kie­dy otwo­rzy­łam drzwi do po­ko­ju mo­jej cór­ki izo­ba­czy­łam, że się po­wie­si­ła. Te­raz na­resz­cie mogę pła­kać. Na­resz­cie mogę pła­kać.
 –Opo­wiedz – pro­si po chwi­li Mar­gu­eri­te, głasz­cząc mnie po ple­cach. Przy­tu­la mnie icho­ciaż słu­cham jej uważ­nie iztą samą co za­wsze po­dejrz­li­wo­ścią, cho­ciaż wiem, że jest ak­tor­ką, wdo­dat­ku do­brą ak­tor­ką, ije­stem go­to­wa na­tych­miast ibez za­sta­no­wie­nia prze­ciąć cien­ką nić przy­jaź­ni, któ­rą tak ostroż­nie przę­dzie­my, je­śli ona po­wie coś nie­wła­ści­we­go, to jed­nak nie sły­szę nic groź­ne­go wjej gło­sie. Nie jest pa­zer­na. Ani chci­wa plo­tek. Nie wę­szy. Chce tyl­ko, że­bym jej opo­wie­dzia­ła, ze wzglę­du na mnie samą ina nią.
 Ostroż­nie się uwal­niam iopie­ram na po­dusz­ce pod­nie­sio­ne­go łóż­ka. Na­bie­ram po­wie­trza iszy­ku­ję się, by za­cząć, ale wostat­niej chwi­li uświa­da­miam so­bie, że cze­goś bra­ku­je. Wy­cią­gam rękę iza­pa­lam lamp­kę przy łóż­ku, apo­tem po­py­cham ją, żeby się prze­krę­ci­ła ida­wa­ła tyl­ko sła­by od­blask.
 –Okła­ma­łam ją – wy­zna­ję naj­pierw. Dziw­ne jest, że kie­dy to mó­wię, zie­mia nie drży, pod­ło­ga nie za­czy­na fa­lo­wać, aścia­ny nie roz­pa­da­ją się inie sy­pią na mnie. Wszyst­ko jest ta­kie, jak za­wsze. Mar­gu­eri­te słu­cha zlek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi, uśmie­cha się, kie­dy opo­wia­dam ozdję­ciu De­ana Mar­ti­na, któ­re So­fia do­sta­ła na uro­dzi­ny, ale robi się na po­wrót po­waż­na, kie­dy sły­szy, że So­fia osza­la­ła na punk­cie tej fo­to­gra­fii, iprzy­kła­da rękę do ust, gdy opo­wia­dam, jak So­fia wkoń­cu uświa­do­mi­ła so­bie, że zo­sta­ła oszu­ka­na. Ijak za­czę­ła mnie nie­na­wi­dzić.
 –Ale dla­cze­go? – pyta Mar­gu­eri­te. – Dla­cze­go nie mo­głaś jej po­wie­dzieć, jak było?
 Krzy­wię usta. Nie wiem.
 –Może się wsty­dzi­łam. Nie chcia­łam, żeby So­fia do­wie­dzia­ła się, kim tak na­praw­dę je­stem…
 Mar­gu­eri­te kiwa gło­wą iuno­si pra­wy ką­cik ust.
 –Wiem. Ja też za nic nie chcia­łam, żeby An­ton do­wie­dział się, że je­stem al­ko­ho­licz­ką. 
 –Aja za nic nie chcia­łam, żeby So­fia do­wie­dzia­ła się, że by­łam… Że by­łam…
 Mar­gu­eri­te pa­trzy mi pro­sto woczy:
 –Na­praw­dę by­łaś? Dziw­ką?
 Za­ci­skam war­gi iprzy­gry­zam zę­ba­mi tak moc­no, że czu­ję, jak wy­pły­wa znich odro­bi­na krwi, któ­ra mie­sza się ze śli­ną, po­tem krę­cę gło­wą.
 –No wi­dzisz – tłu­ma­czy Mar­gu­eri­te. – Wca­le nie by­łaś. Ztego, co ro­zu­miem, by­łaś tyl­ko dość nie­śmia­łą stu­dent­ką. Dziew­czy­ną, któ­ra tę­sk­ni­ła za czymś, cze­go nie umia­ła zdo­być winny spo­sób, niż ofe­ru­jąc seks. Nie zro­bi­łaś ni­ko­mu krzyw­dy tym, że po­szłaś do łóż­ka zchło­pa­kiem. 
 Krę­cę wmil­cze­niu gło­wą. Wła­śnie, że zro­bi­łam. 
 –Nie – za­prze­cza Mar­gu­eri­te. – Dla So­fii nie by­ło­by le­piej, gdy­by się nie uro­dzi­ła.
 Na­resz­cie mogę znów mó­wić. 
 –Tak. Naj­le­piej by­ło­by, gdy­bym to ja się nie uro­dzi­ła. Wte­dy ona też by tego nie zro­bi­ła.
 –Bzdu­ry – uci­na Mar­gu­eri­te. – Może nie je­ste­śmy wspa­nia­łe, ty czy ja. Żad­na znas nie do­ra­sta do owej ba­jecz­nej wspa­nia­ło­ści, któ­rą uda­je­my, ale to nie ma zna­cze­nia, bo nikt prze­cież nie do­ra­sta. Ża­den czło­wiek. Je­dy­ny­mi nor­mal­ny­mi ludź­mi na świe­cie są ci, któ­rych nie zna­my. Ale wna­szym cier­pie­niu mia­ły­śmy jed­nak wiel­kie szczę­ście. Mo­że­my żyć na tym świe­cie. Wna­szym ży­ciu mo­że­my wi­dzieć każ­de­go ran­ka, jak wsta­je słoń­ce. Dano nam uro­dzić dzie­ci itrzy­mać je bli­sko sie­bie. Ko­cha­ły­śmy je… Na prze­kór wszyst­kim swo­im nie­po­wo­dze­niom. 
 Przy­my­kam oczy, jej sło­wa przy­no­szą uko­je­nie. To praw­da. Dane było mi uro­dzić So­fię itrzy­mać ją wra­mio­nach. Kie­dy zno­wu pod­no­szę po­wie­ki, wi­dzę, że za oknem zro­bi­ło się na­praw­dę ciem­no. 
 –Chy­ba mu­szę wyjść za­pa­lić – oznaj­mia Mar­gu­eri­te. – Nie­dłu­go wró­cę. 
 Kie­dy Mar­gu­eri­te nie ma, po­wra­ca So­fia, ale już nie jako duch czy cień, nie woła zła­ma­nym gło­sem, jej gło­wa nie zwi­sa na bok, nie trzy­ma wrę­kach in­sy­gniów uro­jeń. Jest tyl­ko wspo­mnie­niem. Uśmiech­nię­tym wspo­mnie­niem. Małą dziew­czyn­ką drep­czą­cą na pulch­nych nóż­kach. Dziew­czyn­ką zlo­ka­mi na gło­wie, któ­ra bie­gnie roz­pro­mie­nio­na zroz­ło­żo­ny­mi ra­mio­na­mi. Ciem­no­oką trzy­na­sto­let­nią Śnież­ką, któ­ra uśmie­cha się do mnie, kie­dy wy­bie­ga zje­zio­ra Gla­fs­fjor­den, apo­tem kła­dzie się na ple­cach iwoła, że je­stem tchó­rzem, bo nie ką­pię się ra­zem znią. 
 Ja też się uśmie­cham, śmie­ję się ra­do­śnie do mo­jej cór­ki ipę­dzę za nią wlo­do­wa­tą wodę.
 
 –Ale to nie wszyst­ko – do­da­ję, kie­dy Mar­gu­eri­te otwie­ra drzwi iwcho­dzi po­now­nie do mo­je­go po­ko­ju. Uno­si się wo­kół niej sła­by za­pach ty­to­niu, może sama go nie czu­je. Wszyst­ko mi jed­no. Te­raz chcę tyl­ko opo­wia­dać. Chcę, żeby słu­cha­ła. 
 –Okej. – Mar­gu­eri­te chce słu­chać. – Co jesz­cze?
 –Ona po­szła wmoje śla­dy.
 Na­gle je­stem zno­wu wja­dal­ni USal­ly. Na­gle znów sto­ję za kasą wswo­jej wła­snej re­stau­ra­cji iwi­dzę, jak moja cór­ka tań­czy na­gi­mi sto­pa­mi po drew­nia­nej pod­ło­dze. Trzy­na­stu męż­czyzn wsta­ło zmiejsc, klasz­czą iśpie­wa­ją, na-na-na, na-na-na, ale me­lo­dia do­cho­dzi skądś jesz­cze, po­szar­pa­ne dźwię­ki gi­ta­ry ibę­ben­ka, któ­re brzmią jak­by zgłę­bi garn­ka, przez chwi­lę wy­da­je mi się, że osza­la­łam, ale po­tem wi­dzę, że je­den zNor­we­gów wy­jął ko­mór­kę czy iPo­da itrzy­ma go wy­so­ko, żeby wszy­scy usły­sze­li tak­że jego nędz­ne na­gra­nie Fe­ver.
 –Fe­ver! – krzy­czy pio­sen­kar­ka, ase­kun­dę po­tem stłu­mio­nym gło­sem: – Fe­ver when you kiss me…
 –Prze­stań – mó­wię, ale nikt mnie nie słu­cha. So­fia od­wra­ca się do mnie ple­ca­mi ijesz­cze raz krę­ci pupą, pro­stu­je się, pod­no­si naj­pierw jed­no, apo­tem dru­gie ra­mię, przy­su­wa się do Nor­we­ga iroz­sy­pu­je wło­sy naj­pierw na wła­snych ple­cach, apo­tem na jego twa­rzy. Po­zo­sta­łych dwu­na­stu męż­czyzn nie po­sia­da się zra­do­ści, klasz­czą, pię­ciu my­śli­wych od­su­wa na bok do­nicz­ki, ro­bią kil­ka kro­ków wjej stro­nę, za­po­mnie­li oko­tle­tach zło­sia, nie pa­mię­ta­ją owód­ce, do­bre czer­wo­ne wino już nic dla nich nie zna­czy, je­dy­ne, co wi­dzą, je­dy­ne, cze­go chcą, to cia­ło mo­jej cór­ki. Mają gdzieś, że jest naj­lep­sza wkla­sie, że prze­czy­ta­ła Ste­phe­na Haw­kin­ga po an­giel­sku, cho­ciaż ma do­pie­ro szes­na­ście lat, że bez wąt­pie­nia któ­re­goś dnia bę­dzie re­we­la­cyj­nym fi­zy­kiem albo le­ka­rzem, że zo­sta­ła wy­bra­na, by być ko­bie­tą zu­peł­nie in­ne­go ga­tun­ku niż jej mat­ka, bab­ka czy pra­bab­ka. Nor­we­go­wie też przy­su­wa­ją się bli­żej iwza­le­d­wie parę se­kund po­wsta­je kół­ko my­śli­wych, kół­ko męż­czyzn wśred­nim wie­ku, któ­rzy rów­nież tań­czą albo cho­ciaż ru­sza­ją no­ga­mi iob­li­zu­jąc się, ga­pią się na moją cór­kę…
 –Nie – wo­łam, ale nadal nikt mnie nie sły­szy, nadal są tak po­chło­nię­ci wła­snym po­żą­da­niem, że za­po­mnie­li, kim są. Nie pa­mię­ta­ją swo­ich żon, za­po­mnie­li odzie­ciach, aci trzej czy czte­rej, któ­rzy mają też ko­chan­kę, na­gle nie pa­mię­ta­ją już, jak bar­dzo są ztego po­wo­du dum­ni, za­po­mnie­li na­wet, jak ona wy­glą­da ijak jej na imię. Wi­dzą tyl­ko moją So­fię. Jest to So­fia, któ­ra wy­raź­nie roz­ko­szu­je się tym, że jest po­żą­da­na, któ­ra dro­czy się iwije, któ­ra za­rzu­ca wło­sa­mi ipo­zwa­la, żeby jej mło­de pier­si się bu­ja­ły…
 –Prze­stań do dia­bła! – drę się, uświa­da­mia­jąc so­bie, że sto­ję na sto­le. Naj­wy­raź­niej wspię­łam się na stół, na­wet tego nie za­uwa­żyw­szy. Wy­dzie­ram się. Krzy­czę ikrzy­czę. 
 –Prze­stań­cie! Sły­szy­cie! Prze­stań­cie! Wszy­scy!
 Koło przede mną się roz­ry­wa, wszy­scy od­wra­ca­ją się do mnie. Na­wet So­fia. Stoi, pa­trząc na mnie ciem­ny­mi ocza­mi, wpa­tru­je się we mnie zuśmiesz­kiem na twa­rzy. Wo­kół niej ze­bra­ło się trzy­na­stu męż­czyzn. Tyl­ko je­den znich wy­glą­da na tro­chę za­że­no­wa­ne­go, po­zo­sta­li uśmie­cha­ją się zło­śli­wie lub re­cho­czą. 
 –To tyl­ko żar­ty – mówi je­den zNor­we­gów.
 –Pro­szę się uspo­ko­ić. – Ła­go­dzi je­den ze Szwe­dów. Ma na koł­nie­rzu ma­ry­nar­ki małe zę­ba­te kół­ko.
 –Dla­cze­go pani krzy­czy? – Den­ty­sta wci­ska ręce wkie­sze­nie spodni. – Nic prze­cież nie zro­bi­li­śmy. To ona za­czę­ła.
 Na­gle wszy­scy są zpo­wro­tem na swo­ich miej­scach. Le­karz na­wet już sie­dzi. Ma bar­dzo czer­wo­ne usta.
 –Bę­dzie de­ser? – pyta. – Je­stem tyl­ko cie­kaw. 
 So­fia jesz­cze raz na mnie pa­trzy, ma oczy peł­ne po­gar­dy. Po­tem zwra­ca się zuśmie­chem do my­śli­wych:
 –Za chwi­lę. Przy­nio­sę de­ser.
 Przy­klę­kam iza­czy­nam zła­zić ze sto­łu.
 
 –Na­stęp­nej nocy nie mo­głam spać – mó­wię do Mar­gu­eri­te. – Czu­łam się tak bar­dzo upo­ko­rzo­na. Itaka skon­ster­no­wa­na.
 –Dla­cze­go?
 –Nie wiem. Tak było. Nie wie­dzia­łam.
 Za­my­kam oczy ipró­bu­ję so­bie przy­po­mnieć tam­tą noc, swo­je mę­czar­nie. Wsty­dzi­łam się, ale dla­cze­go się wsty­dzi­łam? Dla­te­go że krzy­cza­łam na go­ści jak wa­riat­ka? Bo by­łam wy­jąt­ko­wo śla­ma­zar­na, kie­dy zła­zi­łam ze sto­łu? Bo mu­sia­łam stać przed tam­tym fa­ce­tem, szu­ka­jąc sto­pa­mi pan­to­fli, iod­kry­łam, że wkel­ner­skiej ma­ry­nar­ce urwał mi się gu­zik, ikie­dy sta­łam na sto­le, wrzesz­cząc, ob­na­ża­łam ka­wa­łek bla­do­bia­łe­go brzu­cha? Amoże wsty­dzi­łam się, że moja cór­ka zu­peł­nie wy­raź­nie roz­ko­szo­wa­ła się tań­cze­niem dla tych męż­czyzn, że ma­jąc szes­na­ście lat, od­czu­wa­ła przy­jem­ność zpo­wo­du ich żą­dzy? Amoże była to po pro­stu za­zdrość? Czy by­łam za­zdro­sna omoją cór­kę? Czy to ja chcia­łam być tą, któ­ra bu­dzi po­żą­da­nie tam­tych iwogó­le wszyst­kich męż­czyzn?
 –Bar­dzo moż­li­we – mówi su­cho Mar­gu­eri­te. – Ale nie tyl­ko to.
 –Co masz na my­śli?
 –Oni pró­bo­wa­li cię skon­ster­no­wać. Oczy­wi­ście. To dla­te­go byli tak szy­der­czy.
 –Tak my­ślisz?
 –Nie my­ślę. Wiem. Ży­łam prze­cież wie­le lat zszy­der­czym męż­czy­zną. To dość sku­tecz­na me­to­da za­rzą­dza­nia ludź­mi. Zwłasz­cza gdy są to lu­dzie zna­tu­ry wsty­dli­wi. Jak ty czy ja.
 Wzdy­cham. Mar­gu­eri­te po­kle­pu­je moją koł­drę wnie­śmia­łej pró­bie po­cie­sze­nia. 
 –Ale to dzia­ła tyl­ko przez ja­kiś czas. Po­tem do­sta­ją za swo­je. Wia­dra­mi.
 Jesz­cze głę­biej wzdy­cham. Mar­gu­eri­te opo­wia­da oso­bie. Nie omnie. Ża­den ztam­tych męż­czyzn nie do­stał jesz­cze ode mnie za swo­je. Przez chwi­lę sie­dzę wmil­cze­niu.
 –Ale So­fia nie była szy­der­cza – mó­wię wkoń­cu. – Była peł­na po­gar­dy.
 –Czy jest wtym ja­kaś róż­ni­ca?
 –Tak. Szy­der­stwo jest po­wierz­chow­ne. Po­gar­da się­ga głę­bo­ko. 
 Mar­gu­eri­te wzru­sza ra­mio­na­mi.
 –Nie zga­dzam się. Mia­ła tyl­ko szes­na­ście lat. To ja­sne, że tobą gar­dzi­ła. To wła­śnie mają ro­bić szes­na­sto­lat­ki. To zwy­kły ro­bić. Ale nie są­dzę, żeby było to szcze­gól­nie głę­bo­kie. 
 Od­wra­cam wzrok, wpa­tru­ję się wciem­ne okno. Mar­gu­eri­te nie ro­zu­mie inie ma wtym nic dziw­ne­go. Nie wi­dzia­ła nas pod ko­niec.
 –Pod ko­niec nig­dy na mnie nie pa­trzy­ła. Jej oczy jak­by się ze mnie ze­śli­zgi­wa­ły. Wsu­mie wcze­śniej też tak by­wa­ło, ale te­raz jak­by sta­ło się coś jesz­cze. Jak­by na­praw­dę chcia­ła mnie za­bić. Po pro­stu za­mor­do­wać. Zgła­dzić mnie przez igno­ro­wa­nie. Ba­łam się. By­łam tak strasz­nie, tak cho­ler­nie ito­tal­nie prze­ra­żo­na, wi­dząc, jak każ­de­go wie­czo­ru wy­cho­dzi, ina­po­ty­ka­jąc jej wzrok każ­de­go na­stęp­ne­go ran­ka. Było tak, jak­by naj­pierw roz­kwi­tła, na­brzmia­ła dumą iwła­dzą, apo­tem za­czę­ła kur­czyć się izni­kać, ka­wa­łek po ka­wał­ku. Ucie­kła zniej wszel­ka ra­dość. Cała duma. Wszel­kie ozna­ki swo­bod­ne­go dzia­ła­nia. Na ko­niec była wniej już tyl­ko nie­na­wiść. Brak wia­ry. Po­gar­da dla mnie idla ca­łe­go świa­ta. 
 Mar­gu­eri­te nic nie od­po­wia­da ikie­dy od­wra­cam się, żeby na nią spoj­rzeć, ro­zu­miem dla­cze­go. Za­czy­na uwa­żać, że to obrzy­dli­we. To praw­da. To na­praw­dę wstręt­ne. 
 –Naj­gor­sze było, że zro­bi­ła się tak po­słusz­na. Oczy­wi­ście, nie mnie, ale ko­muś in­ne­mu. Ko­muś, kto miał nad nią wła­dzę. Kto zmu­szał ją, żeby wy­cho­dzi­ła co wie­czór zdomu. Kto wmó­wił jej, że nic in­ne­go jej nie po­zo­sta­je.
 Mar­gu­eri­te kiwa wmil­cze­niu gło­wą.
 –Aja ro­zu­mia­łam oczy­wi­ście, że dzie­je się coś złe­go, ale że jest tak strasz­li­wie źle, jak na­praw­dę było, tego po pro­stu nie po­tra­fi­łam so­bie wy­obra­zić. Inie mo­głam znią po­roz­ma­wiać, by­łam tak wy­peł­nio­na wsty­dem ipo­czu­ciem winy, że sło­wa uty­ka­ły mi wgar­dle. Jed­nak wkoń­cu przy­szła do mnie. Któ­re­goś dnia po pro­stu we­szła do sa­lo­nu, wktó­rym sie­dzia­łam przed te­le­wi­zo­rem. Sta­ła tam ipa­trzy­ła na mnie…
 
 ***
 
 –So­fia? Wszyst­ko do­brze?
 Przy­glą­da mi się, ale nie od­po­wia­da. Mru­ga, jak­by ośle­pia­ło ją ostre świa­tło, cho­ciaż wna­szym sa­lo­nie nie ma ni­cze­go, co mo­gło­by ją ośle­pić… Świe­ci je­dy­nie mała lamp­ka. Ite­le­wi­zor. Na­ci­skam pi­lo­ta, żeby go wy­łą­czyć, ale nie wsta­ję od razu, tyl­ko sie­dzę ztym pi­lo­tem wręku.
 –Źle się czu­jesz?
 Mam po­wo­dy, żeby za­dać to py­ta­nie. Lal­czy­na twarz mo­jej cór­ki jest bar­dzo bla­da, wło­sy spa­da­ją na po­licz­ki wpo­tar­ga­nych koł­tu­nach. Może umie czy­tać moje my­śli, bo pod­no­si ręce iod­su­wa wło­sy, za­kła­da je za uszy. Te­raz wy­glą­da tro­chę le­piej.
 –Tak – od­po­wia­da inie­wy­raź­nie się uśmie­cha. – Nie czu­ję się cał­kiem do­brze.
 Wsta­ję. Sto­ję, wy­cze­ku­jąc wcia­snej prze­strze­ni mię­dzy ka­na­pą asto­li­kiem.
 –Je­steś za­zię­bio­na? Masz go­rącz­kę?
 Ostat­nie sło­wo spra­wia, że za­czy­na się trząść, zmie­nia się. Wjej gło­sie po­ja­wia się nuta iry­ta­cji. 
 –Nie. Nie mam go­rącz­ki. To nie to.
 Jej głos po­wo­du­je, że znów opa­dam na ka­na­pę, nie­co za­nie­po­ko­jo­na ostrym to­nem. Nie chcę sły­szeć żad­nych oskar­żeń. Może się dziać, co chce, ale nie chcę być po­now­nie oskar­ża­na przez moją cór­kę. 
 –Mar­twisz się tą kla­sów­ką?
 Była już zła, kie­dy po po­łu­dniu wró­ci­ła ze szko­ły. Do­sta­ła zpo­wro­tem test zma­te­ma­ty­ki ipo raz pierw­szy nie wszyst­ko było tam do­brze zro­bio­ne. Wręcz prze­ciw­nie. Czte­ry błę­dy na dwa­na­ście py­tań. To do niej nie­po­dob­ne. Mimo to moje py­ta­nie spra­wia, że po­trzą­sa prze­czą­co gło­wą. 
 –Nie. Wszyst­ko mi jed­no. To nie ma zna­cze­nia.
 Je­stem zdu­mio­na. Nie ma zna­cze­nia? Kla­sów­ki zma­te­ma­ty­ki mia­ły za­wsze dla mo­jej cór­ki ko­lo­sal­ne zna­cze­nie. 
 –Ale co masz na my­śli? Wy­da­wa­ło mi się…
 Pod­no­si do góry rękę, żeby mnie uci­szyć, aja od razu się pod­da­ję. Sie­dzę sztyw­no na brze­gu ka­na­py ipa­trzę wmil­cze­niu na moją cór­kę. Prze­ły­ka śli­nę iznów za­czy­na mó­wić.
 –Ju­tro. Wo­la­ła­bym nie iść ju­tro do szko­ły.
 Wy­gi­nam usta. Aha. So­fia nig­dy wcze­śniej nie wa­ga­ro­wa­ła, ale cze­mu nie. Może musi się wy­spać, ostat­nio wra­ca­ła prze­cież do domu póź­ną nocą.
 –No – mó­wię – nie ma spra­wy. Chcesz się wy­spać?
 Kiwa gło­wą.
 –Tak. Więc pro­szę, nie wchodź ju­tro rano, żeby mnie obu­dzić. Nie wchodź, kie­dy bę­dzie jesz­cze ciem­no.
 Wzru­szam ra­mio­na­mi.
 –Do­brze. Po­śpij so­bie.
 –Tak. Obudź mnie ja­koś wśrod­ku dnia. Kie­dy bę­dzie już ja­sno.
 Oczy­wi­ście. So­fia prze­su­wa po mnie wzro­kiem, bar­dzo szyb­ko, po­tem ucie­ka ocza­mi wciem­ność wgłę­bi na­sze­go sa­lo­nu.
 –I… – mówi izno­wu milk­nie.
 –Tak?
 Nadal na mnie nie pa­trzy, za to usta­wia się do mnie swo­im ślicz­nym jak ob­ra­zek pro­fi­lem ispo­glą­da na ob­raz, któ­ry wisi tam gdzie za­wsze, mię­dzy ka­na­pą adrzwia­mi.
 –Jest jesz­cze jed­na spra­wa. Chcia­łam cię pro­sić, że­byś mi wy­ba­czy­ła.
 Ro­bię zdzi­wio­ną minę. Kon­ster­na­cja. Kom­plet­na kon­ster­na­cja.
 –Ale co? Co mam ci wy­ba­czyć?
 Wbi­ja wzrok wpod­ło­gę, prze­su­wa sto­pą po po­sadz­ce.
 –Wcią­gu tego roku nie by­łam zbyt przy­jem­na. Wogó­le nie by­łam miła.
 Lek­ko trzę­sie się jej głos, ale nie zwra­cam na to uwa­gi, ro­bię się prze­cież taka szczę­śli­wa, tak nie­sa­mo­wi­cie ra­do­sna, moja mała dziew­czyn­ka na­resz­cie do mnie wró­ci­ła. Może już mi­nę­ło, my­ślę, wsta­jąc iroz­kła­da­jąc sze­ro­ko ra­mio­na, może to po­twor­ne doj­rze­wa­nie jest już za nami, może zro­bi­ła się do­ro­sła. Wcze­śnie, ale So­fia na wszyst­kich eta­pach roz­wo­ju wy­prze­dza­ła ró­wie­śni­ków. 
 –So­fia, ko­cha­nie – mó­wię, wy­do­by­wa­jąc się zcia­snej prze­strze­ni mię­dzy ka­na­pą asto­li­kiem, pod­cho­dzę do niej zotwar­ty­mi ra­mio­na­mi. – Nie masz za co mnie prze­pra­szać! Je­steś naj­lep­szą cór­ką, naj­pięk­niej­szą i…
 So­fia za­kła­da ręce na pier­siach isię cofa.
 –Nie do­ty­kaj mnie!
 Za­wód nie­mal mnie prze­wra­ca. Za­trzy­mu­ję się wpół kro­ku, ale mam nadal roz­ło­żo­ne ra­mio­na. So­fia robi jesz­cze je­den krok wtył. Opusz­czam ra­mio­na iczu­ję, jak wali mi ser­ce, czu­ję, jak każ­de jego ude­rze­nie wi­bru­je wmoim cie­le, sły­szę jego po­tęż­ny rytm. Bum-bum-bam, bum-bum-bam, bum-bum-bam. Jak­by ja­kiś sa­mot­ny do­bosz prze­cho­dził obok, ostrze­ga­jąc mnie przed czymś. Ale przed czym? 
 So­fia cof­nę­ła się te­raz nie­mal do sa­mych drzwi, pró­bu­je się uśmiech­nąć, ale nie za do­brze jej to wy­cho­dzi. Dol­na war­ga lek­ko jej drży. 
 –Je­stem po pro­stu bar­dzo zmę­czo­na – mówi. – Nie je­stem cho­ra ani nic, tyl­ko po­twor­nie zmę­czo­na. Ale wy­da­je mi się, że nie będę mo­gła za­snąć, je­śli nie będę wie­dzia­ła, że mi prze­ba­czy­łaś. Prze­ba­czy­łaś mi?
 Wzdy­cham, nie ru­sza­jąc się zmiej­sca.
 –So­fia, prze­pra­szam, ale nie ro­zu­miem do­kład­nie, co masz na my­śli. Je­stem two­ją mamą iko­cham cię naj­bar­dziej na świe­cie. Na­praw­dę. Nig­dy mnie nie skrzyw­dzi­łaś. Daję sło­wo. Je­śli ktoś ma pro­sić oprze­ba­cze­nie, to ja.
 Prze­la­tu­je mi przez gło­wę wspo­mnie­nie De­ana Mar­ti­na iwy­my­ślo­ne­go pro­fe­so­ra fi­zy­ki, ale ro­zu­miem, że nie jest to do­bry mo­ment na roz­mo­wę na ten te­mat, na to, by wkoń­cu po­wie­dzieć, jak to na­praw­dę było. Po­roz­ma­wia­my otym ju­tro. Tak. Ju­tro to zro­bi­my. So­fia po­chy­la kark iwle­pia wzrok wpod­ło­gę. Cała jej po­stać pro­si owy­ba­cze­nie, na­praw­dę go po­trze­bu­je. Dla­te­go znów się od­zy­wam.
 –Wy­ba­czam ci, So­fio. Bez wzglę­du na to, co wy­da­je ci się, że zro­bi­łaś. Wy­ba­czam ci wszyst­ko.
 Pro­stu­je ple­cy ipa­trzy na mnie, po raz pierw­szy od daw­na pa­trzy mi woczy. 
 –Dzię­ku­ję – mówi po­tem. – Dzię­ku­ję za wszyst­ko, mamo. 
 Robi krok do przo­du iobej­mu­je mnie, przy­tu­la po­spiesz­nie po raz ostat­ni, apo­tem pusz­cza ibie­gnie truch­tem przez ko­ry­tarz do swo­je­go po­ko­ju. Za­my­ka za sobą drzwi na klucz. Chwi­lę po­tem sły­szę lek­kie ude­rze­nie, ale się nim nie przej­mu­ję. 
 To pew­nie tyl­ko jed­na zksią­żek So­fii spa­dła na pod­ło­gę. 
 
 ***
 
 –Nie – mówi Mar­gu­eri­te.
 –Tak.
 –Ale dla­cze­go nic nie po­wie­dzia­łaś? Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łaś mi tego, kie­dy sie­dzia­ły­śmy wtwo­im biu­rze?
 –Bo nie pa­mię­ta­łam.
 –Co masz na my­śli?
 –Po pro­stu za­po­mnia­łam. Wy­mio­tłam gło­wę do czy­sta. Nadal nie wszyst­ko pa­mię­tam. Na przy­kład wiem, że by­łam na po­grze­bie. Ale tego nie pa­mię­tam. Nie wiem na­wet, gdzie jest po­cho­wa­na moja cór­ka.
 –Do­bry Boże!
 Uśmie­cham się de­li­kat­nie.
 –Tak. Praw­da. Ależ jest do­bry.
 Mar­gu­eri­te po­trzą­sa gło­wą.
 –Jak mo­głaś za­po­mnieć?
 Wzru­szam ra­mio­na­mi, je­stem zdu­mio­na, że mi się to uda­je. Może za­czy­nam się goić.
 –Nie wiem do koń­ca, jak to się sta­ło. Na ja­kimś po­zio­mie wie­dzia­łam prze­cież do­brze, co się wy­da­rzy­ło, ale nig­dy nie po­zwo­li­łam so­bie tego po­czuć. Czy przy­znać się do tego. Nie przy­zna­wa­łam się na­wet, że za­in­sta­lo­wa­łam ti­mer wlam­pie wjej po­ko­ju. Wma­wia­łam so­bie, że to ona za­pa­la świa­tło.
 –Ale…
 –Iku­po­wa­łam jej pre­zen­ty. Masę pre­zen­tów. Wkaż­dy pią­tek sprzą­ta­łam jej po­kój, żeby było tam olśnie­wa­ją­co czy­sto. Za to resz­tę miesz­ka­nia za­pu­ści­łam. Nig­dy nie wy­cie­ra­łam ku­rzu. Ani nie od­ku­rza­łam. Nig­dy nie cho­wa­łam ni­cze­go do lo­dów­ki, zo­sta­wia­łam mle­ko na sto­le wkuch­ni, żeby kwa­śnia­ło. Tyl­ko dwa razy wcią­gu roku zro­bi­łam zmy­wa­nie. Śmie­ci rzu­ca­łam pro­sto na pod­ło­gę ina­wet ich nie za­uwa­ża­łam, po pro­stu prze­cho­dzi­łam nad nimi. By­łam zwy­czaj­nie stuk­nię­ta.
 Mar­gu­eri­te głę­bo­ko od­dy­cha, wjej gło­sie sły­chać nie­do­wie­rza­nie.
 –Ale te­raz już od­zy­ska­łaś ro­zum?
 Wzdy­cham.
 –Tak. Nie­ste­ty.
 Je­stem zdzi­wio­na, że Mar­gu­eri­te nadal ze mną jest, że po­mi­mo wszyst­ko tu zo­sta­ła. Nie osą­dza mnie, nie wsta­je inie splu­wa, nie wy­po­wia­da żad­ne­go ze słów, któ­re sy­cza­ła moja mama, kie­dy szłam ko­ry­ta­rza­mi, ostat­nio ty­dzień temu. „Naj­gor­sza­mat­ka­na­świe­cie.Piz­da.Gów­nia­ra.Sy­fia­ra.Kłam­czu­cha.Kłam­czu­cha­kłam­czu­cha­kłam­czu­cha”. Mar­gu­eri­te sie­dzi zrę­ka­mi zło­żo­ny­mi na ko­la­nach iwpa­tru­je się wciem­ność, przez dłu­gi czas po­zo­sta­je tak bez ru­chu.
 –To ty ją zna­la­złaś – od­zy­wa się wkoń­cu. – Praw­da? To ty na­stęp­ne­go dnia we­szłaś do niej do po­ko­ju iją zna­la­złaś?
 Nie od­po­wia­dam od razu.
 –Nie wiem. Nie pa­mię­tam.
 „Kłam­czu­cha­kłam­czu­cha­kłam­czu­cha”.
 
 Oczy­wi­ście, że pa­mię­tam. Pa­mięć otym znaj­do­wa­ła się tuż pod po­wierzch­nią, przez cały ten czas. Była tam, na­brzmie­wa­ła jak ro­pień, aja bar­dzo uwa­ża­łam, żeby go nie wi­dzieć ani nie do­ty­kać, nie mó­wić onim ani nie my­śleć, choć itak wkaż­dej mi­nu­cie by­łam świa­do­ma jego ist­nie­nia. Te­raz to już nie­moż­li­we, te­raz po­now­nie sto­ję ztacą na ko­ry­ta­rzu swo­je­go domu, jest czwar­tek, wy­jąt­ko­wo pięk­ny czwar­tek li­sto­pa­do­wy zczy­sto błę­kit­nym nie­bem ija­snym słoń­cem. Pu­kam de­li­kat­nie do drzwi po­ko­ju mo­jej cór­ki, nikt nie od­po­wia­da, ale to nic nie szko­dzi, moja cór­ka za­zwy­czaj moc­no śpi, aklu­cze do wszyst­kich po­miesz­czeń na gó­rze są iden­tycz­ne, więc sta­wiam tacę iidę po klucz do swo­jej sy­pial­ni. Po­tem wkła­dam go do dziur­ki wdrzwiach sy­pial­ni So­fii, awte­dy jej klucz upa­da na pod­ło­gę, sły­szę lek­kie brzęk­nię­cie, zdą­żam po­my­śleć, że pew­nie wy­ję­ła swój klucz do po­ło­wy wła­śnie po to, by wy­padł, gdy wło­żę zze­wnątrz dru­gi, co po­ka­zu­je, że po­mi­mo ca­łej swo­jej wro­go­ści ikan­cia­sto­ści So­fia jest jed­nak bar­dzo tro­skli­wą oso­bą, prze­krę­cam klucz, żeby otwo­rzyć, się­gam po tacę ze śnia­da­niem ijed­nym ru­chem na­ci­skam klam­kę, drzwi uchy­la­ją się iświa­tło, to lśnią­co bia­łe li­sto­pa­do­we świa­tło ude­rza we mnie, wte­dy wi­dzę ją, jak buja się wnie­wiel­kim prze­cią­gu, któ­ry wy­wo­ła­łam, otwie­ra­jąc, akrze­sło, na któ­rym sta­ła po­przed­nie­go wie­czo­ru iktó­re się prze­wró­ci­ło, leży pod nią jak na bacz­ność imogę przy­siąc, że wpa­tru­je się wnią zprze­ra­że­niem.
 Jest już zim­na. Czu­ję to, kie­dy obej­mu­ję ra­mio­na­mi jej nogi, za­czy­nam krzy­czeć. Walę gło­wą wjej ko­la­na. Chwy­tam jej bez­wład­ne dło­nie ipró­bu­ję zmu­sić, by chwy­ci­ły moje. Kie­dy to wszyst­ko się dzie­je, wy­glą­dam przez okno So­fii iwi­dzę świat, któ­ry da­rem­no cze­ka na to, by wy­szła na dwór, wi­dzę wy­so­kie nie­bo, si­nie­ją­ce lasy, któ­re roz­cią­ga­ją się wod­da­li, wi­dzę lśnią­ce wody Gla­fs­fjor­den. Pięk­ny dzień. Zu­peł­nie bez­wietrz­ny. Dzień, kie­dy je­zio­ro przed mo­imi ocza­mi jest cał­ko­wi­cie spo­koj­ne inie­ru­cho­me. Aż zdrze­wa przy brze­gu zry­wa się na­gle chma­ra roz­wrzesz­cza­nych pta­ków.
 –Skła­ma­łam. – Przy­zna­ję się. – Oczy­wi­ście, że pa­mię­tam. Nie mogę tyl­ko otym mó­wić.
 Mar­gu­eri­te kiwa gło­wą. Może ona też nie po­tra­fi otym mó­wić. Dla­te­go sie­dzi­my przez dłu­gą chwi­lę wmil­cze­niu, aż drzwi na­gle się otwie­ra­ją ista­je wnich pie­lę­gniar­ka ztacą.
 –Uch, ależ tu ciem­no. – Na­ci­ska łok­ciem kon­takt przy drzwiach. – Przy­nio­słam obiad.
 Obie zMar­gu­eri­te mru­ży­my oczy wostrym świe­tle, dla­te­go mija parę se­kund, nim roz­po­zna­ję mło­dą dziew­czy­nę wnie­bie­skiej tu­ni­ce izbar­dzo krót­kim ku­cy­kiem ster­czą­cym nad kar­kiem. To Ann, Anna lub An­ni­ka, jed­na zpie­lę­gnia­rek, któ­re były przy mnie pierw­szej nocy.
 –Prze­pra­szam. – Prze­py­cha się obok Mar­gu­eri­te, nie pa­trząc na nią, ale uśmie­cha­jąc się cie­pło do mnie. – Przy­nio­słam pa­rów­ki à la Stro­go­now. 
 Mu­szę mieć zde­gu­sto­wa­ną minę, bo pie­lę­gniar­ka zuśmie­chem stu­ka tacą onoc­ny sto­lik. Pa­rów­ki à la Stro­go­now nig­dy nie były moim ulu­bio­nym da­niem. Uwa­żam, że to sty­ro­pian wso­sie po­mi­do­ro­wym.
 –Bar­dzo smacz­ne! Daję sło­wo!
 Mru­czę coś wod­po­wie­dzi, chcę tyl­ko, żeby so­bie po­szła, ale zo­sta­je, stoi zra­mio­na­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si iusi­łu­je mnie prze­ko­nać.
 –Pani musi jeść, sama to pani chy­ba ro­zu­mie. Wprze­ciw­nym ra­zie nie bę­dzie pani zdro­wa. Pro­szę spró­bo­wać choć odro­bi­nę…
 –Nie je­stem dziec­kiem!
 Od­su­wa się gwał­tow­nie, ale tyl­ko tro­chę, bym zo­ba­czy­ła, że ją na­praw­dę prze­stra­szy­łam. Może cho­dzi omój głos, rze­czy­wi­ście dziw­nie za­brzmiał. Jed­no­cze­śnie za­chryp­nię­ty ipi­skli­wy. Wiem, że mu­szę się od­po­wied­nio za­cho­wy­wać. Nie jest istot­ne, czy zjem, ale jest nie­sa­mo­wi­cie waż­ne, że­bym się przy­zwo­icie za­cho­wy­wa­ła, wprze­ciw­nym ra­zie mogę nig­dy nie wyjść ztego przy­byt­ku.
 To nowa izu­peł­nie obca mi myśl, mru­gam kil­ka razy, nim zro­zu­miem, co tak na­praw­dę ozna­cza. Prze­la­tu­je mi przed ocza­mi ob­raz nu­cą­ce­go le­ka­rza. Daję sło­wo. Boję się go. Oba­wiam się jego wła­dzy. Nie za­mie­rzam jed­nak tego ujaw­niać. Ani przed Ann, Anną iAn­ni­ką, ani przed Mag­gą iMag­da­le­ną, ani na­wet przed Mar­gu­eri­te, ajuż zpew­no­ścią nie przed tym męż­czy­zną. Dla­te­go chwy­tam lewą ręką wi­de­lec, mo­czę go wczer­wo­nym so­sie iro­bię, co mi po­wie­dzia­no. Pró­bu­ję pa­ró­wek à la Stro­go­now. 
 –Tak – mó­wię po­tem zu­peł­nie zwy­kłym gło­sem ipró­bu­ję uśmiech­nąć się do Ann, Anny czy może An­ni­ki. – Bar­dzo do­bre.
 Cho­ciaż tak nie jest. Ka­wa­łek gumy ro­śnie mi wustach, apal­ce pra­wej ręki wzdra­ga­ją się wpro­te­ście. 
 Pal­ce pra­wej ręki. Zgi­nam je lek­ko iwi­dzę, że na­praw­dę się po­ru­sza­ją. Zdro­wie­ję.
 
 Kie­dy Ann, Anna lub An­ni­ka wy­cho­dzi, Mar­gu­eri­te po­ma­ga mi wje­dze­niu. Po­ły­ka nie­mal całą por­cję pa­ró­wek à la Stro­go­now, aja zja­dam de­ser. Krem tru­skaw­ko­wy bez wi­docz­nych tru­ska­wek. Po­tem obie od­chy­la­my się do tyłu iza­nu­rza­my wci­szy, sie­dzi­my bez ru­chu wostrym świe­tle ja­rze­niów­ki na su­fi­cie ipo­zwa­la­my, by szep­ta­ła wnas prze­szłość. Na­gle ude­rza mnie pew­na myśl. By­ło­by go­rzej, gdy­by So­fia była jak sio­stra Mag­da­le­ny. Gdy­by była dziew­czy­ną bez em­pa­tii iwy­obraź­ni, bę­dą­cą wsta­nie na­zwać tym sło­wem ko­le­żan­kę win­ter­ne­cie. Tym sło­wem. Moją cór­kę.
 Po­now­nie po­ru­szam pal­ca­mi pra­wej ręki. Uda­je mi się zgiąć środ­ko­wy iwska­zu­ją­cy. Tyl­ko tro­chę boli. 
 –Zo­bacz. – Po­ka­zu­ję Mar­gu­eri­te. – Mogę ru­szać pal­ca­mi. 
 Mar­gu­eri­te uśmie­cha się.
 –Tak – mówi. – Może za­czy­nasz zdro­wieć.
 
 ***
 
 Na ko­ry­ta­rzu coś się dzie­je. Coś sły­szę. Naj­pierw stłu­mio­ny krzyk, po­tem wjed­ną stro­nę idzie szyb­ko ktoś na gu­mo­wych po­de­szwach, achwi­lę po­tem ktoś inny czła­pie wdru­gą stro­nę, parę mi­nut póź­niej pod­bie­ga jesz­cze ktoś trze­ci. Może wszy­scy ze­bra­li się wtej sa­mej sali, może ze­bra­li się wo­kół łóż­ka mo­je­go ojca ipo­now­nie pró­bu­ją ra­to­wać mu ży­cie. 
 Być może umie­ra zżalu. Mój tata. Nie mogę na to nic po­ra­dzić. 
 Dla­te­go po raz pierw­szy włą­czam ra­dio, apo­tem leżę zu­peł­nie bez ru­chu isłu­cham ści­szo­ne­go pro­gra­mu „Mu­zy­ka nocą”. 
 
 Go­dzi­nę póź­niej, wsa­mym środ­ku przy­jem­ne­go sak­so­fo­no­we­go solo, uchy­la­ją się drzwi iwcho­dzi Mag­ga. 
 –Cześć – mówi ci­cho ipo­kle­pu­je mój koc. – Obu­dzi­łaś się?
 Bez sło­wa ki­wam gło­wą. 
 –Chcesz coś na sen?
 –Nie – od­po­wia­dam. – Nie chcę.
 Mag­ga przy­sia­da na brze­gu łóż­ka. 
 –Mam cię po­zdro­wić od Ty­ro­ne’a. Ży­czy ci po­pra­wy sa­mo­po­czu­cia na lep­sze. Na­praw­dę tak po­wie­dział. Po­pra­wy sa­mo­po­czu­cia na lep­sze. 
 Wy­glą­da na dość zdzi­wio­ną, kie­dy to mówi, aja nie mogę po­wstrzy­mać uśmie­chu. Ty­ro­ne rze­czy­wi­ście mu­siał się tak wy­ra­zić.
 –Też go po­zdrów. Ipo­wiedz mu, że chcia­ła­bym was któ­re­goś dnia za­pro­sić na obiad wmo­jej re­stau­ra­cji. Wpo­dzię­ko­wa­niu.
 Mag­ga krzy­wi się. 
 –Nie masz za co dzię­ko­wać. Wy­ko­ny­wa­li­śmy tyl­ko na­szą pra­cę.
 –Nie chcę po­dzię­ko­wać za wa­szą pra­cę – mó­wię. Ro­zu­mie, co mam na my­śli, ale jest za­do­wo­lo­na, że nie mó­wię tego wprost. By­ło­by to krę­pu­ją­ce. Wtej chwi­li Mag­ga nie jest tak ga­da­tli­wa jak zwy­kle, sie­dzi przez chwi­lę wmil­cze­niu na brze­gu łóż­ka, apo­tem prze­jeż­dża na­gle ręką po twa­rzy.
 –Wła­śnie umarł. Twój tata. Do­stał ko­lej­ne­go za­wa­łu ser­ca. 
 Wzdy­cham. Cóż.
 –Aha – mó­wię. Tyl­ko tyle mam do po­wie­dze­nia na te­mat śmier­ci mo­je­go taty.
 Aha.
 
 Po raz ko­lej­ny bu­dzę się wśrod­ku nocy. Lam­py na su­fi­cie iprzy łóż­ku są zga­szo­ne, ale wpo­ko­ju itak nie jest zu­peł­nie ciem­no. Na ze­wnątrz peł­nia księ­ży­ca, do środ­ka wpa­da­ją po­je­dyn­cze bla­de pro­my­ki. Wi­dzę kon­tu­ry ob­ra­zu na ścia­nie na­prze­ciw­ko, po­tra­fię też chy­ba do­strzec fo­tel dla od­wie­dza­ją­cych, któ­ry stoi wciem­nym ką­cie. Świa­tło jest bar­dzo przy­jem­ne, może na­wet bar­dziej niż za­pa­lo­na lam­pa przy łóż­ku. Uspo­ka­ja­ją­ce. Peł­ne ła­god­no­ści. Pod­po­wia­da mi, że wtej chwi­li na­resz­cie moż­na po­uda­wać, że śmierć od­po­czy­wa wbia­łej szka­tuł­ce iwszyst­ko na świe­cie jest bar­dzo do­bre. Sły­szę, jak Mag­ga mówi coś wko­ry­ta­rzu za drzwia­mi, choć nie mogę zro­zu­mieć co. Nic nie szko­dzi. Jej głos zda­je się spo­koj­ny izre­lak­so­wa­ny, więc ja też mogę so­bie po­zwo­lić na spo­kój ire­laks. Ki­wam pal­ca­mi pra­wej ręki. Jest do­brze. Zdro­wie­ję. 
 Mo­gło­by być in­a­czej. Zu­peł­nie in­a­czej.
 
 –Co pani ro­bi­ła wjego po­ko­ju?
 Jego głos był­by ni­ski imę­ski. Spra­wił­by, że przed ocza­mi za­mi­go­ta­ła­by mi noc. Mi­nę­ła­by chwi­la, nim mo­gła­bym go zo­ba­czyć, mu­sia­ła­bym kil­ka razy za­mru­gać ocza­mi, za­nim zro­bił­by się na­praw­dę wi­docz­ny. Naj­pierw bia­ły far­tuch. Po­tem nogi na krzyż. Na koń­cu ręce. Jego łok­cie spo­czy­wa­ły­by na opar­ciu fo­te­la dla od­wie­dza­ją­cych, pal­ce trzy­mał­by ra­zem wod­wiecz­nym wszech­wie­dzą­cym ge­ście le­ka­rzy. Jego twarz spo­wi­jał­by cień, ale by­ło­by mi wszyst­ko jed­no.
 Czy tak wy­glą­da zło? Owo zło, któ­re so­bie nie­ustan­nie wy­obra­ża­my, któ­re jest na­szą so­bot­nią roz­ryw­ką ina­szym naj­bar­dziej po­wierz­chow­nym lę­kiem. Czy jest nim męż­czy­zna ztwa­rzą spo­wi­tą cie­niem? Isto­ta rów­nie zna­jo­ma, aza­ra­zem rów­nie obca jak trol­le?
 Nie. Ta­jem­ni­ca zła jest inna. Leży wjego nie­poj­mo­wal­no­ści. Wtym, że tak na­praw­dę go nie ro­zu­mie­my, po pro­stu nie umie­my po­jąć, jaka siła spra­wia, że męż­czy­zna, taki jak ten le­karz, może zro­bić coś, cze­go nie da się na­zwać. Musi być wnim ukry­ty ja­kiś wąż, mó­wi­my so­bie, za­po­mi­na­jąc, że wąż kry­je się wkaż­dym znas. Dla­te­go nie chce­my za­uwa­żyć, że jego obo­jęt­ność jest też na­szą obo­jęt­no­ścią, jego za­zdrość na­szą za­zdro­ścią, ajego strach tak­że na­szym stra­chem. Róż­ni­ca po­le­ga tyl­ko na tym, jak od­no­si­my się do węża, czy po­zwa­la­my mu wy­peł­znąć zjego dziu­ry iod­sło­nić ostre zęby, czy cho­wa­my go głę­bo­ko wso­bie, za­my­ka­my ipró­bu­je­my za­po­mnieć, że leży zwi­nię­ty icze­ka na swój czas. Czas, kie­dy imy sami ob­na­ży­my zęby. Dzień ze­msty.
 Ale jak mam się ze­mścić na tym ty­pie? Zgło­sić go na po­li­cję? Nie za bar­dzo się to opła­ca. So­fia mia­ła ukoń­czo­ne pięt­na­ście lat ipeł­ne pra­wo, by sa­mo­dziel­nie zde­cy­do­wać, zkim chce sy­piać. Czy po­win­nam go skom­pro­mi­to­wać? Cóż. Praw­da jest taka, że zo­stał już skom­pro­mi­to­wa­ny, dziew­czy­ny, cho­ciaż­by Mag­da­le­na, wie­dzą, co zro­bił, ale itak roz­ma­wia­ją znim znaj­wyż­szym sza­cun­kiem. Więc co mam zro­bić? Po­bić go? Po­tur­bo­wać? Za­dźgać ku­chen­nym no­żem zgo­spo­dy USal­ly? Nie są­dzę. Ist­nie­je duże praw­do­po­do­bień­stwo, że mógł­by od­dać, że po­tur­bo­wał­by mnie dużo bar­dziej, niż ja kie­dy­kol­wiek mo­gła­bym po­tur­bo­wać jego, bez pro­ble­mu był­by wsta­nie wy­rwać mi nóż zgo­spo­dy USal­ly iprzy­sta­wić do gar­dła. Agdy­bym wbrew wszyst­kie­mu zdo­ła­ła go za­bić, to itak by­ło­by to kom­plet­nie bez­sen­sow­ne. Taki czyn prze­niósł­by tyl­ko winę zjego ra­mion na moje. 
 Ze­msta nic nie daje. Jest bez­war­to­ścio­wa. Dla­te­go zo­sta­je tyl­ko jed­no. Praw­da. Może dla­te­go bar­dzo spo­koj­nie bym mu od­po­wie­dzia­ła:
 –Mia­łam cór­kę. Mia­ła na imię So­fia.
 Po­ru­szył­by się pew­nie gwał­tow­nie wfo­te­lu, aż jęk­nę­ło­by obi­cie. Nie prze­stra­szy­ło­by mnie to. Nie mam prze­cież nic do stra­ce­nia.
 
 Po­tem na bar­dzo dłu­go za­pa­dła­by ci­sza. Żad­ne znas nie po­ru­sza­ło­by się, prze­sta­li­by­śmy nie­mal od­dy­chać. By­ło­by to trud­niej­sze dla nie­go niż dla mnie, tak to so­bie wy­obra­żam, sły­sza­ła­bym, jak cięż­ko dy­szy, jak wcią­ga iwy­pusz­cza po­wie­trze. Mimo to nadal nic by nie po­wie­dział, aja po­zwo­li­ła­bym mu mil­czeć, le­ża­ła­bym bez ru­chu icze­ka­ła na nie­go. Nie są­dzę, by był do­bry wmil­cze­niu. Wkoń­cu by nie wy­trzy­mał.
 –Pani go za­bi­ła. Wzbu­rzy­ła go pani tak bar­dzo, że umarł. Mam na­dzie­ję, że zda­je so­bie pani ztego spra­wę. 
 Aha. Awięc nie zdo­łał oca­lić ży­cia mo­je­mu ojcu. Tyl­ko nie ro­zu­miem, dla­cze­go go to tak po­ru­szy­ło. Mu­sia­ło się już prze­cież zda­rzyć, że umarł mu pa­cjent. 
 –Do­stał roz­le­głe­go za­wa­łu.
 –Aha.
 –Aha? Czy to wszyst­ko, co ma pani do po­wie­dze­nia?
 –Tak. To wszyst­ko, co mam do po­wie­dze­nia. 
 
 Po­tem zno­wu za­pa­dła­by ci­sza, po­ru­sza­ła­bym lek­ko pal­ca­mi, naj­pierw le­wej, apo­tem pra­wej ręki. Środ­ko­wy pa­lec pra­wej był­by tro­chę opor­ny, ale wszyst­ko jed­no.
 –Cze­mu jest pan taki zły?
 Na­brał­by po­wie­trza, naj­wy­raź­niej obu­rzo­ny. Praw­do­po­dob­nie nie spo­dzie­wał­by się, że po­wiem coś ta­kie­go. Czub­ki jego pal­ców roz­su­nę­ły­by się, ale łok­cie nadal le­ża­ły­by na opar­ciach fo­te­la, kie­dy roz­ło­żył­by ręce.
 –Pyta mnie pani, cze­mu je­stem zły?
 –Tak. Chcia­ła­bym to wie­dzieć. 
 –Prze­cież pani go za­bi­ła. Po­wie­dział mi otym. Po­wie­dział, że przy­szła pani do jego po­ko­ju i…
 Tu za­wa­hał­by się, po­zwa­la­jąc, żeby koń­ców­ka zda­nia za­wi­sła wciem­no­ści po­mię­dzy nami. Chwyt, któ­ry zpew­no­ścią wie­le razy mu się udał, ale wo­bec ła­twiej­szych do oszu­ka­nia osób. Aja unio­sła­bym tyl­ko brwi ilek­ko się uśmiech­nę­ła.
 –I?
 Po­now­nie ści­snął­by czub­ki pal­ców iza­marł­by bez ru­chu. 
 –Nie mu­szę zda­wać ztego spra­woz­da­nia. Czy ra­czej: nie za­mie­rzam zda­wać spra­woz­da­nia. Obo­wią­zu­je mnie ta­jem­ni­ca służ­bo­wa.
 Wzru­szy­ła­bym ra­mio­na­mi, ma­jąc na­dzie­ję, że zo­ba­czy to wświe­tle księ­ży­ca. 
 –Aha. Wszyst­ko jed­no.
 Na krót­ką chwi­lę za­pa­dła­by ci­sza, ale tyl­ko do cza­su sfor­mu­ło­wa­nia pierw­sze­go punk­tu oskar­że­nia. Ta­jem­ni­ca służ­bo­wa zo­sta­ła­by już za­po­mnia­na.
 –Po­wie­dział, że we­szła pani wczo­raj wie­czo­rem do jego po­ko­ju. Wma­wia­ła mu pani, że wi­dzia­ła, jak umar­ła jego mat­ka. Ido tego twier­dzi­ła pani, że jest jego cór­ką. Żą­da­ła, żeby przy­znał się do oj­co­stwa, aby mo­gła pani odzie­dzi­czyć Tyn­ne­berg iwszyst­ko inne.
 –Czy­li kła­mał. 
 –Aha. To kto mu wta­kim ra­zie po­wie­dział, że umar­ła jego mama? Nikt zper­so­ne­lu, otym mogę za­pew­nić. Ro­zu­mie­li­śmy, że mo­gło­by to mieć tra­gicz­ne kon­se­kwen­cje, więc…
 Uśmiech­nę­ła­bym się pod no­sem.
 –Nie wtej kwe­stii kła­mał. 
 Miał­by się wła­śnie oprzeć wfo­te­lu, ale moje na pół ukry­te przy­zna­nie się przy­wró­ci­ło­by mu pew­ność sie­bie. 
 –Ach tak. To na jaki te­mat kła­mał?
 –Nig­dy nie chcia­łam, żeby się przy­znał do oj­co­stwa – oświad­czy­ła­bym zkrzy­wym uśmiesz­kiem. – Wiem, że był moim oj­cem, ale nig­dy nie chcia­ła­bym mieć na to do­ku­men­tu. 
 Był­by zdu­mio­ny. Oczy­wi­ście był­by bar­dzo zdu­mio­ny. 
 –Dla­cze­go nie?
 –Po­nie­waż nim gar­dzi­łam. 
 Jego brwi pod­je­cha­ły­by wy­so­ko, ale da­ro­wał­by so­bie ko­men­tarz. 
 –Ale to pani po­wie­dzia­ła, że jego mama umar­ła.
 –Tak. To ja.
 –Więc to pani go za­bi­ła.
 
 Co dziw­ne, sie­dział­by nadal, za­do­wo­lo­ny zsie­bie izwy­ro­ku, któ­ry wła­śnie wy­dał. Roz­par­ty wmoim fo­te­lu. Cór­ka przy­zna­ła się wła­śnie, że gar­dzi­ła swo­im oj­cem do tego stop­nia, że nie chcia­ła przy­znać się do po­kre­wień­stwa znim. Może tyl­ko na tym mu za­le­ża­ło. Tyl­ko na tym.
 Ale dla­cze­go? Dla­cze­go, na Boga, miał­by być tak za­do­wo­lo­ny ztego, że nie chcia­łam uznać swo­je­go ojca?
 Nie wiem. Może był mę­żem ku­zyn­ki Daga Tyn­ne, któ­ra te­raz odzie­dzi­czy całe Tyn­ne­berg ito, co zo­sta­ło zdaw­ne­go bo­gac­twa. Na przy­kład. Albo wogó­le ostat­nim ży­ją­cym wton­ty­nie11 imógł­by te­raz zo­stać sa­mo­dziel­nym pa­nem na wło­ściach sta­re­go go­spo­dar­stwa. Gdy­bym się za­czę­ła kłó­cić iza­żą­da­ła te­stów DNA, do­stał­by tyl­ko po­ło­wę, bez wzglę­du na to, ja­kie nie­zbi­te iwią­żą­ce le­gal­ne do­ku­men­ty mógł­by za­pre­zen­to­wać. Bez dwóch zdań miał­by te­raz po­wo­dy do za­do­wo­le­nia.
 Cho­ciaż pew­nie nie by­ło­by tak pro­sto. Nie chciał­by tyl­ko go­spo­dar­stwa imasy pie­nię­dzy, nie to by­ło­by jego siłą na­pę­do­wą. Chciał­by cze­goś jesz­cze, cze­goś cen­niej­sze­go, co spra­wi­ło­by, że jego tłu­sty wąż wsu­nął­by się zpo­wro­tem do swo­jej dziu­ry ischo­wał tam na za­wsze. Ze­msty. Chciał­by ze­mścić się na mnie za swo­ją winę, za to, że je­stem mat­ką So­fii, za to, że ja, młod­sza od nie­go, uro­dzi­łam dziew­czy­nę, któ­rej li­zał szy­ję, któ­rej ssał ró­żo­we sut­ki, dziew­czy­nę, któ­rą co wie­czór ico noc pie­przył wswo­im sa­mo­cho­dzie, aż wkoń­cu jej bia­ła jak atłas per­fek­cyj­ność za­czę­ła mu się nu­dzić. Być może jej oczy­wi­sta tę­sk­no­ta za oj­cem była dla nie­go obe­lgą, może jej kru­cha mło­dość sta­no­wi­ła dla nie­go ob­ra­zę, jej przy­szłość po­ni­ża­ła go; ta przy­szłość, któ­ra mie­ni­ła się ilśni­ła gdzieś wod­da­li, pod­czas gdy przed nim były śmierć iproch. To dla­te­go za­czął szep­tać do ucha dziew­czy­ny, szep­tać lu­bież­nie oumie­jęt­no­ściach, któ­re mo­gli­by jej dać inni męż­czyź­ni, ku­sił, szep­cząc, że sam mógł­by roz­ko­szo­wać się wie­dzą otym, że ona znimi śpi, tłu­ma­czył uwo­dzi­ciel­sko, że był­by to naj­wyż­szy do­wód jej mi­ło­ści do nie­go. Czy coś wtym sty­lu. Iona na to po­szła. Mia­ła szes­na­ście lat ibyła bar­dzo uta­len­to­wa­na, ale po­szła na to. Wła­śnie dla­te­go, że mia­ła szes­na­ście lat. 
 Ate­raz on chciał­by ze­mścić się na mnie. Uka­rać za to, że uro­dzi­łam isto­tę, któ­ra uwol­ni­ła wnim jego węża. Któ­ra uczy­ni­ła go win­nym. Mu­siał­by te­raz tyl­ko za­po­mnieć ojed­nej rze­czy. Otym, że je­stem czło­wie­kiem. Iże za­le­d­wie rok temu by­łam mat­ką in­ne­go czło­wie­ka. 
 Był­by po­rząd­nie zszo­ko­wa­ny, gdy­bym to ja, do­pie­ro co oskar­żo­na, od­wró­ci­ła się na­gle do nie­go ipo­wie­dzia­ła praw­dę. 
 –Za­bi­łeś So­fię – po­wie­dzia­ła­bym. – To przez cie­bie się po­wie­si­ła. Przez cie­bie. Tyl­ko przez cie­bie.
 Cof­nął­by się jesz­cze odro­bi­nę wcień.
 –Udo­wod­nij to – za­żą­dał­by, pro­mie­nie księ­ży­ca nada­rem­no by go szu­ka­ły. Był­by te­raz je­dy­nie gło­sem wciem­no­ści. Stra­chli­wym ibar­dzo wy­so­kim.
 –Spró­buj mi to udo­wod­nić!
 
 Tu koń­czy się moja fan­ta­zja. Dok­tor bled­nie izni­ka. Nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, jak by za­re­ago­wał na moje oskar­że­nia, wszyst­ko ra­zem za­mie­nia się wmie­sza­ni­nę idio­tycz­nych wy­obra­żeń za­czerp­nię­tych ztego czy in­ne­go se­ria­lu te­le­wi­zyj­ne­go. Na­pa­da na mnie ipró­bu­je bi­ciem zmu­sić do mil­cze­nia albo trzy­ma wgó­rze za­strzyk ztru­ci­zną, któ­ra ma mnie na za­wsze uci­szyć, fał­szu­je za­świad­cze­nie le­kar­skie, któ­re spra­wi, że zo­sta­nę raz na za­wsze za­mknię­ta wpsy­chia­try­ku. Jed­nak nie jest sza­lo­nym dok­to­rem zMid­so­mer ani wy­ra­fi­no­wa­nym cym­ba­łem zNo­we­go Jor­ku, jest zwy­czaj­nym le­ka­rzem wzwy­kłym szwedz­kim szpi­ta­lu, tyl­ko że od­no­szą­cym odro­bi­nę mniej­sze suk­ce­sy niż inni le­ka­rze wjego wie­ku. Co może mieć zwią­zek ztym, że nig­dy nie umiał ukry­wać cy­ni­zmu iżą­dzy uży­cia, bo nadal, spo­ro po pięć­dzie­siąt­ce, nie po­jął, że cy­nizm nie jest toż­sa­my zin­te­li­gen­cją, ajego in­fan­tyl­na żą­dza nie jest tym sa­mym co sen­su­al­ność, nie wie na­wet, że od­sła­nia go uśmie­szek na czer­wo­nych war­gach, że jego cią­głe nu­ce­nie na-na-na czy­ni go śmiesz­nym inie zro­bi wra­że­nia na żad­nym praw­dzi­wie doj­rza­łym czło­wie­ku. Im­po­nu­je je­dy­nie mło­dzie­ży. Dziew­czyn­kom. Dziew­czy­nom, któ­ry­mi moż­na ma­ni­pu­lo­wać. Dziew­czy­nom, któ­re bez pro­ble­mu dają się na­mó­wić na ro­bie­nie rze­czy wy­rzą­dza­ją­cych im głęb­szą iwięk­szą krzyw­dę, niż kie­dy­kol­wiek po­tra­fi­ły so­bie to wy­obra­zić. 
 Wy­cią­gam rękę iza­pa­lam lamp­kę przy łóż­ku. Prze­ra­ża­ją mnie mro­ki tego czło­wie­ka.
 
 ***
 
 Na­stęp­ne­go dnia, kie­dy zbli­ża się ob­chód, sie­dzę świe­żo umy­ta iczy­sta na brze­gu łóż­ka. Sama wzię­łam prysz­nic, Mag­da­le­na po­mo­gła mi tyl­ko po­rząd­nie okle­ić pla­strem ban­daż na pra­wym ra­mie­niu, apo­tem się ubrać. Dzi­siej­szy ba­weł­nia­ny szla­frok ma po­ma­rań­czo­wo-bia­ły wzo­rek. Jest nie­mal ład­ny. Mag­da­le­na sta­ran­nie uło­ży­ła na jego koł­nie­rzu bia­ły koł­nie­rzyk ko­szu­li noc­nej, do­kład­nie tak, jak być po­win­no. Po­tem prze­szłam się na­wet po ko­ry­ta­rzu. Cał­ko­wi­cie bez­bo­le­sny, zwy­kły spa­cer, któ­ry za­pro­wa­dził mnie do ja­dal­ni ima­łej świe­tli­cy. Od­po­czę­łam wśrod­ku na ka­na­pie, ale tyl­ko przez parę mi­nut, po­tem za­wró­ci­łam, ate­raz sie­dzę tu­taj, cała wy­pro­sto­wa­na ipa­trzę, jak wcho­dzą. Pierw­szy idzie wy­so­ki le­karz, ten, któ­ry nig­dy nie jadł ko­tle­tów zło­sia zso­sem kur­ko­wym wgo­spo­dzie USal­ly. Po nim idzie ten, któ­ry to ro­bił, in­te­re­su­ją­ce, że wy­star­czy­ło mu rzu­cić na mnie okiem, żeby trzy­mać się wtyle. Bły­ska­wicz­nie od­su­wa się na bok ipo­zwa­la, żeby przed nim sta­nę­ły ja­kaś le­kar­ka ipie­lę­gniar­ka. Jak­by chciał, żeby go za­sło­ni­ły.
 Ja­sne.
 Wy­so­ki le­karz na po­wi­ta­nie kiwa tyl­ko gło­wą, apo­tem zer­ka wswo­je pa­pie­ry.
 –Do­brze to wy­glą­da. – Pod­no­si wzrok.
 –Tak – po­twier­dzam. – Za­czy­na być nie­źle.
 –Sio­stra mó­wi­ła, że do­pie­ro co prze­szła się pani po ko­ry­ta­rzu.
 –Tak.
 –Do­brze po­szło?
 –Świet­nie.
 –Żad­nych za­wro­tów gło­wy?
 –Żad­nych.
 –Nic nie bo­la­ło?
 –Nie, żad­ne­go bólu.
 Le­karz kiwa gło­wą zza­do­wo­le­niem. Ko­bie­ty za nim uśmie­cha­ją się przy­jaź­nie, apie­lę­gniar­ka robi już krok wstro­nę drzwi, szy­ku­jąc się do wyj­ścia. Męż­czy­zna za nią na­po­ty­ka mój wzrok, ale na­tych­miast od­wra­ca oczy. Ab­sur­dal­nie wy­glą­da­ją te czer­wo­ne war­gi wkom­plet­nie sza­rej twa­rzy. Bez­na­dziej­nie. 
 Spo­glą­dam na wy­so­kie­go le­ka­rza. Może to on jest dok­to­rem Hans­so­nem, tam­tym le­ka­rzem, októ­rym mó­wi­ła Mag­ga, gdy się obu­dzi­łam. Uśmie­cham się do nie­go, cał­ko­wi­cie szcze­rze, sym­pa­tycz­nym nor­mal­nym uśmie­chem. 
 –To kie­dy będę mo­gła wró­cić do domu?
 Le­karz śmie­je się.
 –Nie wnaj­bliż­szych dniach. Tego mo­że­my być pew­ni.
 –Ale kie­dy?
 Wzru­sza ra­mio­na­mi. 
 –Ja­koś wprzy­szłym ty­go­dniu. Je­śli wszyst­ko do­brze pój­dzie.
 Dru­gi le­karz jest już od­wró­co­ny ple­ca­mi, wdro­dze na ko­ry­tarz, wdro­dze, by na za­wsze znik­nąć zpola mo­je­go wi­dze­nia. Boi się mnie, wi­dać to wca­łej jego po­sta­wie, nig­dy wię­cej nie po­ja­wi się wmo­jej go­spo­dzie. 
 –To do­brze – mó­wię.
 –Tak. – Dok­tor Hans­son chy­ba źle mnie zro­zu­miał. – Zpew­no­ścią bę­dzie do­brze. 
 
 Ja­kąś go­dzi­nę póź­niej przy­cho­dzi do mo­je­go po­ko­ju Mag­ga zdwo­ma kub­ka­mi kawy. Za­my­ka za sobą drzwi iwy­su­wa fo­tel dla od­wie­dza­ją­cych, opa­da na nie­go icięż­ko wzdy­cha.
 –Od­pocz­nę tyl­ko chwil­kę, nim za­cznie się moja zmia­na. – Wy­pi­ja łyk zkub­ka.
 –Aod­po­czy­waj so­bie.
 –Przy­znasz, że to kosz­mar­ne, je­śli czło­wiek musi od­po­czy­wać przed pra­cą.
 Pró­bu­ję kawy. Jest smacz­na.
 –Nooo…
 Mag­ga zrzu­ca swo­je ela­stycz­ne buty ikła­dzie mi na łóż­ku pulch­ne nogi, po­now­nie wzdy­cha.
 –Już tyl­ko czte­ry mie­sią­ce – mówi.
 –Do cze­go?
 –Do mo­je­go przej­ścia na eme­ry­tu­rę. 
 Przez mo­ment wi­dzę jej przy­szłość, wi­dzę, jak stoi na we­ran­dzie przed swo­im drew­nia­nym do­mem rano, po ostat­nim dniu wpra­cy, iwy­glą­da na ogród. Zbli­ża się wio­sna, kil­ka prze­bi­śnie­gów ostroż­nie kiwa dzwo­necz­ka­mi na ra­bat­ce, tuż obok mały kro­kus prze­bły­sku­je wstąż­ką fio­le­tu. Mag­ga przy­glą­da im się zwy­raź­nym za­chwy­tem. Wie­le lat temu po­sa­dzi­ła te ce­bul­ki, aprze­bi­śnie­gi nie za­mie­rza­ją się pod­da­wać, co roku wier­nie za­kwi­ta­ją wmar­cu. Mag­ga za­sta­na­wia się, czy nie ze­rwać kil­ku inie wło­żyć do wa­zo­nu wkuch­ni, ale de­cy­du­je, że jed­nak nie. Za­miast tego ze­rwie kil­ka ga­łą­zek for­sy­cji iwło­ży je do cie­płej wody, żeby mo­gły za­kwit­nąć aku­rat na jej uro­dzi­ny wprzy­szłym ty­go­dniu. Przyj­dą wte­dy na kawę przy­ja­ciół­ki, ko­bie­ty przy tu­szy, jej ró­wie­śni­ce, ipew­nie przy­nio­są zsobą ja­kieś sa­dzon­ki, kwit­ną­ce fioł­ki czy pącz­ku­ją­cą be­go­nię. Wie­dzą, że to wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je Mag­ga. Ży­cie. Ist­nie­nie, któ­rym moż­na się opie­ko­wać. Iktoś, zkim moż­na po­roz­ma­wiać. 
 Bez za­sta­no­wie­nia wy­cią­gam lewą rękę ipo­kle­pu­ję ją po no­dze. Może też przyj­dę do niej na uro­dzi­no­wą kawę. Może przy­nio­sę jej mały hi­bi­skus. Może będę mo­gła usiąść wgro­nie tych do­pie­ro co eme­ry­tek ipo­uda­wać, że któ­raś znich jest moją mat­ką, albo iwszyst­kie ra­zem, może wręcz będę wsta­nie znieść ich roz­mo­wy omo­jej praw­dzi­wej mat­ce, oSal­ly ioSo­fii. Moż­li­we, że dam radę znieść ich wzrok iod­wa­żę się uwie­rzyć, że ko­bie­ty te mogą na mnie pa­trzeć bez chci­wo­ści ibez po­gar­dy. 
 –Ty­ro­ne zno­wu cię po­zdra­wia – mówi Mag­ga. – Po­wie­dział, że może cię za­wieźć do domu, jak cię wy­pi­szą. Je­śli chcesz.
 Mru­gam. Ta pro­po­zy­cja coś ozna­cza, ale nie wiem do­kład­nie co. Jed­nak spra­wi mi ra­dość. 
 –Tak, dzię­ku­ję – od­po­wia­dam. – Bar­dzo bym chcia­ła.
 
 ***
 
 Ina­gle jest już ko­lej­ny ty­dzień. Mam wra­że­nie, że tego ran­ka każ­dy czło­wiek wArvi­ce zo­stał obu­dzo­ny przez słoń­ce. Pro­mie­nie prze­do­sta­ją się przez szcze­li­ny wspusz­czo­nych ża­lu­zjach iwszpar­ki wopusz­czo­nych ro­le­tach, świe­cą ra­do­śnie izu­peł­nie nie zwa­ża­ją na lu­dzi, któ­rzy nie mają wzwy­cza­ju wi­tać ich zen­tu­zja­zmem. Ta­kich jak Son­ny. Aku­rat on nie­na­wi­dzi po­ran­ne­go słoń­ca, bo zbyt in­ten­syw­nie przy­po­mi­na mu otym, co zro­bił ze swo­im ży­ciem ico bę­dzie znim ro­bił da­lej, dla­te­go pró­bu­je zro­bić unik, ale nie do koń­ca mu się to uda­je. Prze­szka­dza wtym le­żą­ca obok Anet­te, któ­ra też już się obu­dzi­ła, ale nadal ma za­mknię­te oczy ichcia­ła­by tyl­ko po­now­nie za­snąć, ito już na za­wsze. Po pro­stu spać, spać ispać, iowszyst­kim za­po­mnieć. Nie pa­mię­tać omat­ce ani oojcu, ani ocór­ce, ani omał­żon­ku, za­po­mnieć oswo­im smut­ku, bie­dzie isa­mot­no­ści. Wtym sa­mym cza­sie wwil­li wdziel­ni­cy Haga sia­da na łóż­ku Ma­de­le­ine, prze­cie­ra oczy, na chwi­lę przy­cho­dzą jej na myśl ro­dzi­ce, czu­je wte­dy, jak za­czy­na jej wa­lić ser­ce, ale uspo­ka­ja się, sły­sząc, jak bab­cia prze­cho­dzi na pal­cach przez sy­pial­nię, idąc do ła­zien­ki. Jest pod opie­ką. Ubab­ci jest za­wsze bez­piecz­na.
 
 Ri­tva wcze­śnie wsta­ła. Na dzi­siej­szy dzień bar­dzo dłu­go cze­ka­ła, dzień, wktó­rym Strasz­ny Has­se ma po­in­for­mo­wać, kto do­sta­nie po­żą­da­ną sta­łą pra­cę, ona czy Pan­na Lu­iz­ka. 
 Dłu­go stoi pod prysz­ni­cem ibar­dzo sta­ran­nie się na­my­dla, na­wet nie za­uwa­ża, że przez cały czas mam­ro­cze swo­je za­klę­cie, „Czte­ry strza­ły wdzie­siąt­kę wcią­gu trzech ty­go­dni, czte­ry strza­ły wdzie­siąt­kę, czte­ry strza­ły wdzie­siąt­kę”. Pan­na Lu­iz­ka nie może się tym po­chwa­lić. Wcią­gu ca­łe­go za­stęp­stwa Lu­iz­ka ani razu nie strze­li­ła wdzie­siąt­kę. Ale no­si­ła co­dzien­nie bar­dzo wy­ra­fi­no­wa­ne strin­gi, któ­re prze­bły­ski­wa­ły wprze­rwie mię­dzy pa­skiem spodni aob­ci­słą ko­szul­ką, dla­te­go naj­le­piej so­bie za dużo nie obie­cy­wać. Nig­dy nie wia­do­mo, któ­rą gło­wą po­dej­mu­je de­cy­zje Strasz­ny Has­se. Dla­te­go kie­dy woda spły­wa po jej chu­dym cie­le, Ri­tva da­lej mam­ro­cze: „Czte­ry strza­ły wdzie­siąt­kę, czte­ry strza­ły wdzie­siąt­kę, czte­ry strza­ły wdzie­siąt­kę, czte­ry strza­ły wdzie­siąt­kę wcią­gu trzech ty­go­dni…”.
 
 Mar­gu­eri­te też wsta­ła rano, stoi wnoc­nej ko­szu­li przed drzwia­mi An­to­na, wdomu, wSztok­hol­mie, ina­słu­chu­je. Śpi? Ni­cze­go bar­dziej by nie chcia­ła, niż żeby spał, pra­gnie tego tak in­ten­syw­nie, że mało nie pęk­nie. An­ton po­trze­bu­je snu. Po­trze­bu­je od­po­czyn­ku. Zro­zu­mia­ła to trzy dni temu, kie­dy po­ty­ka­jąc się, wy­szedł zwarsz­ta­tu tej prze­klę­tej sek­ty ispoj­rzał na nią, wogó­le jej nie po­zna­jąc. Otwo­rzy­ła wte­dy furt­kę, ale nic nie po­wie­dzia­ła, tyl­ko ob­ję­ła go ra­mie­niem, po­zwo­li­ła, żeby oparł się na niej, ipo­pro­wa­dzi­ła go do sa­mo­cho­du, apo­tem po­mo­gła mu usiąść na przed­nim sie­dze­niu isama za­pię­ła mu pas. Kie­dy za­my­ka­ła drzwi po jego stro­nie, zdomu wy­biegł K, ale za­nim ich do­padł, zdą­ży­ła prze­mknąć na dru­gą stro­nę sa­mo­cho­du, wsiąść, za­trza­snąć drzwi iprze­krę­cić klu­czyk wsta­cyj­ce. K wa­lił gwał­tow­nie wszy­bę, ale było już za póź­no, sa­mo­chód za­czął się to­czyć, aona przy­ci­snę­ła gaz do de­chy iwza­wrot­nym tem­pie ru­szy­ła wstro­nę Su­lvi­ka, po­tem prze­je­cha­ła obok go­spo­dy USal­ly, zer­k­nę­ła tyl­ko na bia­ły dom ipo­pę­dzi­ła na peł­nym ga­zie przez Arvi­kę ida­lej do Karl­stad. Nie za­trzy­ma­ła się aż do Öre­bro. An­ton da­lej spał iprzez chwi­lę ba­ła­się, że się nie obu­dzi, że nig­dy wię­cej nie otwo­rzy oczu, ale jed­nak to zro­bił. Kie­dy po­czuł za­pach ham­bur­ge­rów ifry­tek, otwo­rzył po­wie­ki igor­li­wie chwy­cił rę­ka­mi tor­bę zje­dze­niem, któ­re zo­sta­ło po­da­ne pro­sto do sa­mo­cho­du, trzę­są­cy­mi się dłoń­mi nie­zgrab­nie się­gnął po swe­go che­ese­bur­ge­ra iza­czął jeść. Mar­gu­eri­te nadal nic nie mó­wi­ła, wrzu­ci­ła je­dyn­kę iza­mie­rza­ła wje­chać na au­to­stra­dę, ale na­gle po­czu­ła, że An­ton po­ło­żył jej rękę na ra­mie­niu.
 –Cześć – po­wie­dział.
 Mar­gu­eri­te od­wró­ci­ła gło­wę, spoj­rza­ła pro­sto woczy swo­je­go syna iuśmiech­nę­ła się.
 –Cześć.
 Po­tem je­cha­li już wmil­cze­niu.
 
 Ty­ro­ne leży obu­dzo­ny wswo­im czer­wo­nym domu, na­słu­chu­je, sły­szy, jak otwie­ra­ją się drzwi na ze­wnątrz ijak do domu wra­ca Mag­ga znoc­nej zmia­ny, leży bez ru­chu iwi­dzi wmy­ślach, jak Mag­ga wzdy­cha zmę­czo­na isia­da na krze­śle wprzed­po­ko­ju, jak sie­dzi tam przez chwi­lę zza­mknię­ty­mi ocza­mi, du­ma­jąc nad smut­ka­mi ży­cia, apo­tem ścią­ga ko­za­ki iroz­pi­na kurt­kę. Wy­peł­nia go wte­dy uczu­cie, któ­re­go nie umie na­zwać, któ­re jest jed­nak wy­star­cza­ją­co sil­ne, żeby zrzu­cił koł­drę ipo­szedł na górę. Otwie­ra drzwi zuśmie­chem, któ­ry za­raz zni­ka, bo ma wra­że­nie, że mógł­by nim Mag­gę wy­stra­szyć. Nie jest przy­zwy­cza­jo­na, żeby wi­dzieć go uśmiech­nię­tym. 
 –Cześć – mówi. – Zro­bię dziś śnia­da­nie.
 Mag­ga tyl­ko kiwa gło­wą, co spra­wia, że Ty­ro­ne’a ogar­nia na­gle nie­po­kój, ale nie wie, co ma znim zro­bić, więc idzie do kuch­ni iotwie­ra szaf­kę. Gdzie to ona kła­dzie fil­try do kawy?
 Po chwi­li do kuch­ni wcho­dzi Mag­ga, stoi opar­ta ofra­mu­gę iprzy­glą­da mu się, wjej oczach czai się uśmiech. 
 –Min­na może dziś wyjść do domu – oznaj­mia.
 Ty­ro­ne coś mru­czy, ale Mag­ga zna go na tyle do­brze, że wie, co ów dźwięk ozna­cza.
 –Po­wie­dzia­łam, że przy­je­dziesz po nią oje­de­na­stej. Do­brze?
 Ty­ro­ne kiwa gło­wą ina­ci­ska włącz­nik eks­pre­su do kawy. Wy­glą­da na za­do­wo­lo­ne­go.
 –Dag Tyn­ne zo­sta­nie chy­ba po­cho­wa­ny wpią­tek. Ra­zem ze swo­ją mat­ką. My­ślę, że pój­dę na po­grzeb.
 Ty­ro­ne przy­sta­je, stoi przed nią zkub­kiem wręku inie do koń­ca wie, co zro­bić ztą wia­do­mo­ścią. Mag­ga uśmie­cha się do nie­go. Ni­cze­go nie ocze­ku­je, Ty­ro­ne sam może zde­cy­do­wać, czy chce być na tym po­grze­bie, czy nie. 
 –Nie za­po­mnij, żeby na­kryć też dla Lot­ty – przy­po­mi­na Mag­ga.
 Ty­ro­ne od­po­wia­da uśmie­chem. Po raz pierw­szy od wie­lu lat uśmiech­nął się do swo­jej żony.
 –Ja­sne, że nie za­po­mnę na­kryć dla Lot­ty.
 
 Aja nadal leżę zwi­nię­ta pod koł­drą iwy­glą­dam przez okno. Ipo­my­śleć, że dziś też świe­ci słoń­ce. Po­my­śleć, że po wiel­kiej nie­po­go­dzie mie­li­śmy parę dni nie­bie­skie­go nie­ba iświe­cą­ce­go słoń­ca. Nie jest źle.
 Otwie­ra­ją się drzwi iwcho­dzi Mag­da­le­na.
 –Halo – mówi zuśmie­chem. – Dziś musi pani dojść do ja­dal­ni, je­śli ma pani ocho­tę na śnia­da­nie.
 Też się uśmie­cham.
 –Do­brze. Ale naj­pierw chcę wziąć prysz­nic.
 –Okej. Po­na­kle­jam pani pla­stry.
 Nie tyl­ko ob­kle­ja mnie pla­strem, ale też wyj­mu­je ubra­nia, któ­re ku­pi­ła mi Mag­ga, ikła­dzie je na łóż­ku, kie­dy je­stem pod prysz­ni­cem. Para maj­tek. Para czar­nych spodni. Swe­ter wcie­pło czer­wo­nym ko­lo­rze. Nie są to do koń­ca ubra­nia wmoim sty­lu, ale itak je­stem wdzięcz­na. Mag­da­le­na uśmie­cha się do mnie, po­ma­ga­jąc mi za­piąć swe­ter.
 –Wy­glą­dasz jak zu­peł­nie inna oso­ba – mówi. Idę do lu­stra ispraw­dzam to. Praw­da. Zu­peł­nie inna oso­ba. Taka, któ­ra ubie­ra się na czer­wo­no.
 
 Po śnia­da­niu sie­dzę na łóż­ku, sie­dzę icze­kam na roz­mo­wę przed wy­pi­sem, ma­cha­jąc no­ga­mi iże­gna­jąc się zmoim po­ko­jem. Do wi­dze­nia żół­te ścia­ny. Do wi­dze­nia let­ni ob­raz­ku. Do wi­dze­nia so­sno za oknem. Je­stem nie­mal za­do­wo­lo­na.
 Iwła­śnie wte­dy przy­cho­dzi on. Le­karz, któ­ry ma mnie wy­pi­sać.
 
 Sta­je tuż przy drzwiach, przez chwi­lę mie­rzy­my się wzro­kiem. Pierw­szy od­wra­ca oczy ito mnie cie­szy. Wszyst­kie ka­lum­nie mam już na koń­cu ję­zy­ka, ale wiem, że je­śli tyl­ko otwo­rzę usta ipo­wiem jed­no sło­wo, wy­le­ją się na­stęp­ne, akie­dy to się sta­nie, on bę­dzie miał nade mną prze­wa­gę. Będę je­dy­nie stuk­nię­tą babą, hi­ste­rycz­nie wrzesz­czą­cym babsz­ty­lem, obłą­ka­ną, roz­dar­tą isto­tą. Nie zdo­ła jed­nak zdo­być prze­wa­gi nad moją mil­czą­cą po­gar­dą. Ani nad ci­chą fu­rią. Nad moją nie­mą nie­na­wi­ścią.
 Dla­te­go nie od­po­wia­dam na py­ta­nia, któ­re za­da­je, je­dy­nie ki­wam gło­wą lub nią po­trzą­sam. Tak, do­brze się czu­ję. Nie, nie mam już za­wro­tów gło­wy. Tak, je­stem świa­do­ma, że zła­ma­nia że­ber jesz­cze się nie zro­sły. Nie, nie by­łam jesz­cze ufi­zjo­te­ra­peu­ty…
 Bar­dzo dłu­go nie ma od­wa­gi na mnie spoj­rzeć, na­po­tkać mój wzrok, oczy­wi­ście nie ma też od­wa­gi zro­bić kro­ku do przo­du, żeby do­tknąć mo­jej zra­nio­nej ręki, zro­bił­by to, gdy­bym była kimś in­nym, ale tak, stoi tyl­ko, ści­ska­jąc moc­no dłu­go­pis ino­tat­nik. Wkoń­cu po­dej­mu­je jed­nak pró­bę uczy­nie­nia ztego wszyst­kie­go zwy­kłej roz­mo­wy przed wy­pi­sem, roz­mo­wy le­ka­rza zpa­cjent­ką. Uśmie­cha się ką­tem ust:
 –Do­brze, wta­kim ra­zie mogę tyl­ko ży­czyć pani po­wo­dze­nia…
 Wte­dy nie mogę się już po­wstrzy­mać iotwie­ram usta. Nie wy­do­by­wa się znich jed­nak po­wódź in­wek­tyw. Je­dy­nie jej imię.
 –So­fia – po­wta­rzam. – So­fia.
 Przez nie­mal pół mi­nu­ty stoi jak za­mu­ro­wa­ny, stoi zu­peł­nie bez ru­chu, pa­trząc na mnie, pod­czas gdy ja po­wta­rzam jej imię, na­gle na po­wierzch­nię wy­do­by­wa się jego wstyd, sta­je się wi­docz­ny na twa­rzy, po­wo­du­je, że za­czy­na gdzieś błą­dzić wzro­kiem. Pod­no­si rękę, jak­by chciał się obro­nić, chce się scho­wać za swo­im no­tat­ni­kiem, nie chce wi­dzieć mo­ich oczu…
 –So­fia – po­wta­rzam.
 Wte­dy nie wy­trzy­mu­je już, od­wra­ca się na pię­cie iotwie­ra drzwi. Ucie­ka. Ucie­ka ode mnie, zmo­je­go po­ko­ju. Ucie­ka od imie­nia, od któ­re­go nig­dy mu się uciec nie uda.
 So­fia. 
 Na par­kin­gu stoi Ty­ro­ne, cze­ka na mnie. Może stoi już dłu­go, bo wy­glą­da na zmar­z­nię­te­go, ma unie­sio­ne ra­mio­na igapi się was­falt, ry­su­jąc coś czub­kiem buta. Dla­te­go kie­dy pod­cho­dzę, naj­pierw mnie nie wi­dzi.
 –Cześć – mó­wię.
 Pod­no­si oczy icoś mru­czy. Jest to bar­dzo przy­ja­zny po­mruk. Ko­ją­cy. 
 –Zim­no – stwier­dzam, obej­mu­jąc się rę­ka­mi. Mam na so­bie tyl­ko czer­wo­ny swe­ter, nie za bar­dzo opła­ca­ło się ku­po­wać nową kurt­kę tyl­ko na tę krót­ką po­dróż. Ty­ro­ne mru­czy ista­ra się szyb­ko otwo­rzyć mi drzwi sa­mo­cho­du. 
 –Chodź do cie­pła – mówi zuśmie­chem.
 Je­stem wstrzą­śnię­ta. Ty­ro­ne się do mnie uśmiech­nął. Imówi zu­peł­nie wy­raź­nie.
 
 Po­mi­mo to na dro­dze wy­jaz­do­wej zmia­sta sie­dzi­my wmil­cze­niu. Naj­dziw­niej­sze jest, że wo­kół nas wszyst­ko jest nie­zmie­nio­ne, wszyst­ko wy­glą­da do­kład­nie tak, jak za­wsze. Nie­mal nie wi­dać śla­dów po­wo­dzi. Woda wsią­kła, uli­ce wy­schły, ko­ściół wy­cią­ga do nie­ba swo­ją lśnią­co bia­łą wie­żę, awody za­to­ki Kyr­kvi­ken lśnią naj­in­ten­syw­niej­szym błę­ki­tem. 
 Na po­lnej dro­dze woda zo­sta­wi­ła wy­raź­niej­sze śla­dy, są jesz­cze na­praw­dę głę­bo­kie ka­łu­że, przez któ­re mu­si­my się ja­koś prze­do­stać, awnie­któ­rych miej­scach pew­nie po­rząd­nie po­pę­kał as­falt, jed­nak poza tym nic wię­cej, moż­na je­chać zu­peł­nie nor­mal­nym tem­pem. WJös­se­fors pa­nu­je zwy­kły dzień ini­ko­go nie wi­dać, przez wieś idzie tyl­ko je­den czło­wiek. Sta­ry męż­czy­zna ze świe­żo ku­pio­ną po­po­łu­dniów­ką pod pa­chą, któ­ry co dzie­sięć me­trów musi przy­sta­nąć ina­brać tchu, ale po­mi­mo to zde­cy­do­wa­nie po­dą­ża wswo­ją stro­nę. 
 Po­tem na­sta­je las, ciem­ny las po obu stro­nach dro­gi. Nie jest zbyt po­cią­ga­ją­cy. Nie chcę się wnim scho­wać. Chcę tyl­ko do domu. Bo prze­cież mam dom. Neon przy uli­cy nadal się świe­ci, cho­ciaż li­te­ra „S” w„Sal­ly” lek­ko mi­go­cze. Trze­ba to zre­pe­ro­wać. Ty­ro­ne je­dzie pod górę, aja wy­glą­dam przez okno, wi­dzę, że traw­nik miej­sca­mi jest cał­kiem roz­je­cha­ny przez gą­sie­ni­ce trans­por­te­ra. To też trze­ba na­pra­wić. Moja czer­wo­na to­yo­ta za­pa­dła się wmo­krą zie­mię nie­mal po koł­pa­ki…
 –Za­ła­twię to za cie­bie – mówi Ty­ro­ne, aja zwdzięcz­no­ścią ki­wam gło­wą.
 –Może le­piej po­sta­wić ją na par­kin­gu przy je­zio­rze… – Za­sta­na­wiam się.
 –Zaj­mę się tym – kwi­tu­je Ty­ro­ne. 
 
 Idę wstro­nę nie­bie­skich po­dwój­nych drzwi, pod­czas gdy Ty­ro­ne zaj­mu­je się uwal­nia­niem mo­je­go sa­mo­cho­du, wtle bu­czy imru­czy sil­nik, ale pra­wie go nie sły­szę. Sta­ry chod­nik leży cały zgnie­cio­ny tuż pod we­ran­dą, mu­szę obejść go do­oko­ła, żeby móc wejść po trzech schod­kach. Wle­wej ręce trzy­mam duży czar­ny klucz, prze­ły­kam śli­nę. Po­tem wkła­dam klucz wza­mek iprze­krę­cam. Otwie­ram drzwi iwcho­dzę do środ­ka. Sto­ję iroz­glą­dam się wo­kół. 
 Wszyst­ko wy­glą­da jak zwy­kle. Wpraw­dzie sto­ły są tro­chę za­ku­rzo­ne, ana jed­nym znich stoi kil­ka kie­lisz­ków ipół bu­tel­ki wina, no iwpo­wie­trzu czuć stę­chły za­pach sta­rych klop­sów, ale nie jest tak, żeby Anet­te nie mo­gła tego po­sprzą­tać. 
 Anet­te? Czy do­sta­ła zpo­wro­tem pra­cę?
 No, cóż. Może tak. Zo­ba­czy­my.
 
 Ty­ro­ne nie chce wcho­dzić do środ­ka, stoi przy drzwiach wyj­ścio­wych imam­ro­cze coś na do wi­dze­nia, sta­wia jesz­cze na pod­ło­dze pla­sti­ko­wą siat­kę ze spo­żyw­cze­go ze świe­żym je­dze­niem, tro­chę mle­ka, sera iowo­ców, apo­tem od­wra­ca wzrok, kie­dy mu dzię­ku­ję ipro­szę, żeby po­zdro­wił Mag­gę. Nie sły­szę, co mruk­nął, inie zdą­żam po­pro­sić, żeby to po­wtó­rzył, bo na­gle już go nie ma, za­mknął za sobą drzwi. Wszyst­ko wpo­rząd­ku. Nie ozna­cza to, że jest zły, ob­ra­żo­ny czy nie­mi­ły, po pro­stu Ty­ro­ne taki jest.
 Pod­no­szę siat­kę zza­ku­pa­mi iidę do kuch­ni, po­tem przy­sta­ję na chwi­lę, za­sta­na­wia­jąc się, co znią zro­bić. Za­nieść na górę czy wło­żyć je­dze­nie do lo­dów­ki tu na dole?
 Wspo­mnie­nie otym, jak wy­glą­da wkuch­ni na pię­trze, roz­strzy­ga spra­wę. Je­dze­nie zo­sta­je tu­taj. Otwie­ram drzwi do lo­dów­ki na mię­so iwrzu­cam siat­kę na dol­ną pół­kę, cho­ciaż jest to wbrew re­gu­łom, po­tem od­wra­cam się do za­mknię­tych drzwi biu­ra, sto­ję zunie­sio­ną ręką iza­sta­na­wiam się, czy otwo­rzyć, ale de­cy­du­ję, że ztym po­cze­kam.
 Chcę naj­pierw iść na górę.
 
 Ri­tva nie zga­si­ła za sobą świa­tła. Na scho­dach nadal świe­ci lam­pa idrzwi do mo­je­go miesz­ka­nia są otwar­te na oścież. Nie szko­dzi. Wszyst­ko wpo­rząd­ku. Nie uda­je mi się jed­nak po­wstrzy­mać okrzy­ku prze­ra­że­nia, kie­dy wkoń­cu wcho­dzę na górę. Na pod­ło­dze leżą po­roz­rzu­ca­ne ga­ze­ty, sta­re li­sty iulot­ki re­kla­mo­we. Do tego jesz­cze bluz­ka ija­kieś zno­szo­ne brud­ne majt­ki. Wy­schnię­ta skór­ka po­ma­rań­czy. Brą­zo­wa pać­ka, któ­ra mu­sia­ła być kie­dyś ogryz­kiem. Okru­chy. Iwiel­kie sza­ro­bu­re kłę­by ku­rzu. 
 Tak ży­łam przez nie­mal rok.
 Ri­tva mu­sia­ła zaj­rzeć do wszyst­kich po­koi, drzwi są po­otwie­ra­ne, tak­że te do po­ko­ju So­fii. 
 Świe­ci tam słoń­ce, świe­ci tak ja­sno, że przez chwi­lę mam wra­że­nie, że mnie ośle­pi, ale po­tem oczy przy­zwy­cza­ja­ją się iro­bię pierw­szy krok, za­trzy­mu­ję się na se­kun­dę czy dwie, apo­tem idę już na­praw­dę szyb­ko. Ina­gle sto­ję już wśrod­ku, przy­glą­da­jąc się po­ko­jo­wi mo­jej cór­ki. Jest bar­dzo pięk­ny. Ciem­no­nie­bie­ski dy­wan zwą­ski­mi pa­ska­mi tur­ku­su. Bia­łe biur­ko. Wką­cie sta­ry wi­kli­no­wy fo­tel, któ­ry za­wsze stał wtym wła­śnie miej­scu. 
 Za­pa­dam się wnim. Za­sia­dam wwi­kli­no­wym fo­te­lu. Skrzy­pi, kie­dy od­chy­lam do tyłu gło­wę iza­my­kam oczy, przy­glą­da­jąc się kra­jo­bra­zo­wi, któ­ry na­gle na­bie­ra kształ­tów pod mo­imi po­wie­ka­mi. To po­ma­rań­czo­wy kra­jo­braz zciem­ny­mi gó­ra­mi ija­sny­mi do­li­na­mi. Jest bar­dzo pięk­ny. Jed­nak nie tak pięk­ny jak pej­zaż, któ­ry wi­dzę za oknem, gdy znów otwie­ram po­wie­ki. Czy­sto błę­kit­ne nie­bo. Lśnie­nie wody je­zio­ra Gla­fs­fjor­den. Iciem­ne lasy roz­cią­ga­ją­ce się wod­da­li. Świat. Mój świat.
 Mam do prze­ży­cia ży­cie. Mimo wszyst­ko.
 Myśl iskrzy się izo­sta­wia po so­bie blask.
 Ży­cie. Do prze­ży­cia.
Podziękowania i przeprosiny
Skła­dam ser­decz­ne po­dzię­ko­wa­nia me­te­oro­lo­go­wi Pe­te­ri­ko­wi Åber­go­wi, któ­ry wy­tłu­ma­czył mi to iowo na te­mat po­wsta­wa­nia je­sien­nych sztor­mów. Na rów­nie go­rą­ce po­dzię­ko­wa­nia za­słu­żył Håkan Axels­son, któ­ry nie­gdyś był sze­fem ak­cji ra­tun­ko­wej (ubra­ny wpół­bu­ty) wza­la­nej po­wo­dzią Arvi­ce. Ser­decz­nie dzię­ku­ję też Ainie Ber­gvall iKur­to­wi Jo­hans­so­no­wi, któ­rzy opo­wie­dzie­li mi spo­ro oży­ciu wtym mie­ście, po­nie­waż sama tak na­praw­dę go nie znam, spę­dzi­łam wnim tyl­ko tro­chę cza­su jako tu­ryst­ka, who­te­lach iwka­wiar­niach, pod­słu­chu­jąc tam róż­ne roz­mo­wy. Rów­nie ser­decz­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się mo­je­mu sy­no­wi Pa­tri­ko­wi Axels­so­no­wi, któ­re­go rze­tel­na wie­dza na te­mat mi­to­lo­gii grec­kiej sta­no­wi­ła dużą po­moc wmo­jej pra­cy, Mart­ti Ha­li­nen dzię­ku­ję za imię, aTove El­le­fsen za po­moc wtłu­ma­cze­niach. 
 Per­so­ne­lo­wi szpi­ta­la wArvi­ce na­le­żą się moje prze­pro­si­ny. Nig­dy nie by­łam wtym szpi­ta­lu, po­sta­łam je­dy­nie na ze­wnątrz, żeby mu się przyj­rzeć. Dla­te­go za­rów­no wnę­trza szpi­ta­la, jak ipra­cu­ją­cy wnim lu­dzie są wpeł­ni pro­duk­tem mo­jej wy­obraź­ni. Po­dob­nie jak dwór wTyn­ne­ber­gu oraz miej­sce, któ­re znam naj­le­piej ze wszyst­kich miejsc woko­li­cach Arvi­ki, to zna­czy go­spo­da USal­ly.

  1Na­wią­za­nie do bi­twy pod Lüt­zen w1632 roku wcza­sie woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, kie­dy mgła przy­czy­ni­ła się do du­żych strat po stro­nie szwedz­kiej (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).
 
  2Luk­su­so­wa dziel­ni­ca pod Sztok­hol­mem.
 
  3Po­wie­dzon­ko zpo­pu­lar­nej książ­ki Astrid Lind­gren, Ma­di­ka zCzerw­co­we­go Wzgó­rza; sio­stra Ma­di­ki, Li­sa­bet, zwy­kła prze­krę­cać wten spo­sób to sło­wo.
 
  4Dra­ma­ten – Kró­lew­ski Te­atr Dra­ma­tycz­ny wSztok­hol­mie, naj­bar­dziej pre­sti­żo­wa sce­na wSzwe­cji.
 
  5Na­wią­za­nie do szwedz­kie­go pro­gra­mu ra­dio­we­go dla dzie­ci oko­ni­ku po­lnym Fi­le­mo­nie.
 
  6Wil­son Fit­ti­pal­di Ju­nior – były bra­zy­lij­ski kie­row­ca wy­ści­go­wy. 
 
  7Pro­gram mi­lio­na miesz­kań re­ali­zo­wa­ny wla­tach 1965–1975 na mocy usta­wy par­la­men­tu (Riks­da­gu) z1965 roku. Jego ce­lem było roz­wią­za­nie kry­zy­su miesz­ka­nio­we­go.
 
  8Zna­na se­ria ele­ganc­kiej por­ce­la­ny zfa­bry­ki Roy­al Co­pen­ha­gen.
 
  9Ga­le­ria han­dlo­wa wsa­mym cen­trum Sztok­hol­mu.
 
  10Naj­więk­sza opi­nio­twór­cza ga­ze­ta co­dzien­na wSzwe­cji.
 
  11Ton­ty­na (od na­zwi­ska twór­cy, Lo­ren­za Ton­tie­go), for­ma ubez­pie­cze­nia na ży­cie wpro­wa­dzo­na po raz pierw­szy w1653 roku wPa­ry­żu, przy­no­szą­ca ren­tę zfun­du­szu ze­bra­ne­go przez człon­ków; ren­ta ro­śnie, wmia­rę jak licz­ba człon­ków ma­le­je wsku­tek na­tu­ral­ne­go pro­ce­su wy­mie­ra­nia, aż do chwi­li, kie­dy ostat­ni po­zo­sta­ły przy ży­ciu otrzy­mu­je cały do­chód.
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